


Mi cha el Crum mey

RZE KA ZŁO DZIEI

Prze ło żył Mi chał Ale no wicz



W na szych opra co wa niach hi sto rycz nych i in nych pu bli ka cjach po ja wia ją się od
cza su do cza su róż no ra kie opi sy ni niej sze go wy da rze nia. Re la cje te cha rak te ry zu ją
jed nak licz ne roz bież no ści, wolę więc przed sta wić tę opo wieść tak, jak za sły sza łem
ją z ust sa me go świę tej pa mię ci Joh na Pey to na, sę dzie go po ko ju z Twil lin ga te, któ ry
to wła śnie do ko nał poj ma nia ko bie ty z ple mie nia Be othu ków.

– Ja mes P. How ley, The Be othuks or Red In dians, 1915





Za nim się to wszyst ko wy da rzy ło, kra inę tę opi sy wa no róż ny mi na zwa mi.
Za to ki i na gie kli fy; cią gną ce się w dal kępy świer czy ny tak zie lo nej, że nie mal

czar nej. Gór skie ol chy, kar ło wa te za ro śla, bro dacz ki. Je zio ra i sa dzaw ki w głę bi
lądu po łą czo ne w mi ster ną sieć ni czym na rzą dy w cie le zwie rzę cia, krwa wią ce ze
sta rych ran rze ka mi są czą cy mi się do mo rza wzdłuż ca łe go wy brze ża.

Nie któ re spo śród ich nazw prze trwa ły w no te sach i dzien ni kach lu dzi
do cie kli wych i sys te ma tycz nych, ze sta wia ją cych mi zer ne słow ni ki w cza sach, gdy
ję zyk nie był jesz cze cał kiem mar twy. An noo-ee mó wi ło się na drze wo, drze wa lub
las. Gi dy eathuc na wiatr, Ade ni shit na gwiaz dy. Mam ma she ek na każ dą spo śród
dzie się ciu ty się cy drob nych wy se pek ota cza ją cych wy brze że ni czym au re ola,
a Ka di mi shu ite na nie zli czo ne zdra dli we cie śni ny mię dzy nimi. Każ de z tych słów
ce chu je nie po ręcz ny kształt rze czy pra sta rej, dziw nie nie po ko ją cy cię żar
mu ze al ne go eks po na tu. Przy po mi na ją na rzę dzia sprzed wie lu stu le ci, nie gdyś
prze zna czo ne do kon kret nych czyn no ści, któ rych dziś moż na się je dy nie do my ślać.
Sło wo Ke wis ozna cza ło za rów no słoń ce, jak i księ życ, a do tego okrą głe tar cze
ze gar ków kra dzio nych eu ro pej skim osad ni kom.

Wha sh witt to niedź wiedź; Ko swe et – ka ri bu; Do ga ja vick – lis. Sha ba tho obet –
pu łap ka. Słow ni ki przy wo dzą na myśl spre pa ro wa ne zwie rzę ta; wy ra zy,
sta no wią ce nie gdyś ich mię śnie i ścię gna, za mar ły już w sztyw nych po zach.
Trzy sta rze czow ni ków, garst ka nie odmie nio nych cza sow ni ków. Po ca ło wać, biec,
upaść, za bić. Wska zu ją na coś nie mo, sto jąc na obrze żach opo wie ści wciąż
za ta cza ją cej krę gi wo kół ich śmier ci.

Po zo sta ła tyl ko ich zie mia.



Je zio ro
Ma rzec 1819

Obu dził ją płacz dziec ka do ma ga ją ce go się po kar mu, uło ży ła więc na gie
nie mow lę przy pier si w świe tle wcze sne go po ran ka, tak peł nym cie nia, jak by
znaj do wa li się na dnie rze ki. Poza ko bie tą nikt w ca łym na mio cie nie drgnął,
sama więc o mało nie za snę ła zno wu w ci szy. W po wie trzu czu ła czy sty zi mo wy
dzień, ostry za pach słoń ca i mro zu wci na ją cy się w woń świer czy ny
i zwie rzę cych skór.

W drze wach za na mio tem roz le gło się kra ka nie wro ny. Ko stro pa ty zew głod nej
pusz czy. Pod czas gdy usta syna cią gnę ły ją za su tek, ona nu ci ła pod no sem pieśń
wron.

Kie dy skoń czy ła kar mić, uło ży ła dziec ko przy mężu i na cią gnę ła skó rza ny
płaszcz, prze wią zu jąc się pa skiem w ta lii. Po de szła do wyj ścia i od gar nę ła płach tę
wy ko na ną ze skó ry ka ri bu. Na ze wnątrz blask słoń ca od bi ty od lodu przy pra wił ją
o ból oczu. Przez chwi lę sta ła w miej scu, przy zwy cza ja jąc się do ja sno ści. Chłód
kłuł w płu cach jak cierń. Na prze ciw le głym brze gu gę sto za le sio ne wzgó rza,
po nad nimi księ życ le d wie wi docz ny na bla do nie bie skim nie bie. Wro na
po now nie za kra ka ła, a pstry dźwięk po ło żył się na czy stym po wie trzu ni czym
cień na śnie gu.

Gdy ob ró ci ła się i ru szy ła ku drze wom, po po la nie po niósł się na gle głos
nie zna jo me go. Męż czy zna stał na cy plu za jej ple ca mi – sa mot na syl wet ka
w dłu gim, czar nym płasz czu, wzno szą ca ra mię w górę. Fala krwi ude rzy ła jej do
gło wy, za ry cza ła jej w uszach; wte dy krzyk nę ła na ostrze że nie, bie gnąc
z po wro tem ku wej ściu do ma ma te eku. W środ ku przy sko czy ła do dziec ka
i wzię ła je w ra mio na, pod czas gdy inni zry wa li się z po słań uło żo nych wo kół
pa le ni ska. Splą ta ny gąszcz krzy ków, go rącz ko we po szu ki wa nia świa tła, do ro śli
wy no szą cy dzie ci na ze wnątrz i bie gną cy do lasu za na mio ta mi.

Ru szy ła za pro wa dzo ną przez męża grup ką, któ ra zbie gła na lód i po pę dzi ła ku
od le głe mu przy ląd ko wi. Zer k nąw szy przez ra mię, do strze gła tam te go męż czy znę,
któ ry przed chwi lą coś do niej za wo łał, oraz po zo sta łych, ośmiu czy dzie się ciu,
wcze śniej cza ją cych się w ukry ciu, a te raz zbli ża ją cych się do obo zu ze swo imi
dłu gi mi strzel ba mi.

Dziec ko przy szło na świat przed za le d wie trze ma ty go dnia mi; rwą cy ból
w pod brzu szu za czął pa lić ją w nogi i roz le wać się po ple cach. Syn cią żył jej



w ra mio nach jak ka mień zna le zio ny na pla ży. Gdy za wo ła ła męża, cof nął się
i wziął od niej chłop ca, lecz i tak zo sta wa ła co raz bar dziej w tyle. Po now nie
usły sza ła głos bia łe go, któ re go wi dzia ła na cy plu, a spoj rzaw szy przez ra mię,
stwier dzi ła, że już nie ba wem ją do pad nie. Ubie gła jesz cze ja kieś sto kro ków, po
czym prze wró ci ła się na lód. Klę cza ła, pła cząc i dła wiąc się chłod nym
po wie trzem.

Nie pod no sząc się na nogi, od wró ci ła się, roz wią za ła pas i za dar ła sza tę po nad
gło wę, od sła nia jąc pier si. Męż czy zna, któ ry ją go nił, w po ści gu zdą żył zrzu cić
swój dłu gi płaszcz; jego wło sy mia ły bar wę uschłej tra wy. Po ło żyw szy strzel bę na
lo dzie, od su nął broń kop nia kiem. To samo uczy nił z mniej szym pi sto le tem.
Gdzieś za jego ple ca mi do strze gła po zo sta łych męż czyzn odzia nych w czerń,
nad bie ga ją cych ku nim po je dyn czo. Za czął coś mó wić i ru szył w jej stro nę,
trzy ma jąc dło nie da le ko od cia ła. Wi dzia ła, że jest prze ra żo ny, nie po tra fi ła
jed nak do strzec źró dła jego stra chu. Po kle pał się ręką w pierś i po wtó rzył kil ka
swo ich słów. Po raz ostat ni obej rza ła się przez ra mię i po pa trzy ła w stro nę
przy ląd ka, za któ rym znik nę li jej lu dzie, a na stęp nie ob ró ci ła się do
nad cho dzą ce go męż czy zny, okry ła się i wsta ła, cze ka jąc na spo tka nie.

Było to jesz cze przed tym, jak jej mąż wró cił z od le głe go brze gu, by z nimi
po roz ma wiać, a jej twarz zo sta ła przy ci śnię ta do wło sia płasz cza tak gięt kie go
i szorst kie go jak bro dacz ki zwi sa ją ce z drzew – za nim w jej uszach wy brzmiał
pierw szy stłu mio ny strzał. A jed nak już w tym mo men cie, wy po wia da jąc swo je
imię i wy cią ga jąc rękę, by uści snąć dłoń tam te go, wie dzia ła, co stra ci ła. Dziec ko
i męża. Je zio ro. Ostat nie do bre miej sce.

Bia ły męż czy zna ski nął gło wą, uśmiech nął się i od wró cił do to wa rzy szy
nad cho dzą cych ku nie mu po lo dzie.



Część 1

Hag n Cp OED ~ 1 c obs (1632, 1696) for sen se 1 […]
1 The ni ght ma re; freq in form old hag […] 1896 J A Folk lo re ix, 222 A man […]
told me he had been rid den to de ath by an old hag […] 1937 Bk of Nfld i,
230 Ni ght ma re is cal led by fi sher men the „Old Hag.”

Hag s, zob. OED zn. 1., prze starz., (1632, 1696) w zn. 1. […]
1. Zmo ra; czę sto old ~ dosł. sta ra wiedź ma […] 1896 J A Folk lo re ix,
222 Po wie dział mi, że sta ra wiedź ma za mę czy ła go na śmierć […] 1937 Bk of Nfld
i, 230 Ry ba cy na zy wa ją zmo rę Sta rą Wiedź mą.

– Dic tio na ry of New fo un dland En glish



Pysk zbó jec kiej szka py
1810

have the face of a rob ber’s hor se: to be bra zen, wi tho ut sha me or pity

have the face of a rob ber’s hor se: dosł. mieć pysk zbó jec kiej szka py; być
bez czel nym, po zba wio nym wsty du czy li to ści

– Dic tio na ry of New fo un dland En glish

JE DEN

Joh na Pey to na obu dził głos ojca, na wpół zdu szo ny krzyk nio są cy się po wą skim
ko ry ta rzu od dzie la ją cym sy pial nie na pię trze ich domu zi mo we go. Z domu
let nie go – sto ją ce go na Burnt Is land, w po bli żu ło wisk, gdzie wy pły wa li na
dor sze – prze nie śli się przed za le d wie dwo ma ty go dnia mi, po trwa ło to więc
chwi lę, nim po jął, gdzie się znaj du je; ciem ność oraz za męt prze rwa ne go snu
spra wi ły, że łóż ko i po kój sta ły się obce. Le żał, wsłu chu jąc się w ci szę, na sta ją cą
za wsze po kosz ma rach ojca. Ża den z nich nie ob ró cił się na łóż ku ani nie wy dał
ja kie go kol wiek dźwię ku – obaj uda wa li, że się nie obu dzi li.

Pey ton zwró cił gło wę ku szy bie, na któ rej księ życ roz świe tlał szron bla dą,
chłod ną bie lą. Ran kiem miał wy ru szyć w głąb lądu, by spę dzić se zon na
tra per skim szla ku1 wio dą cym na za chód od rze ki Explo its, po raz pierw szy
za sta wia jąc po trza ski bez ojca. Pół nocy prze le żał, roz my śla jąc o sa mot nej
wy pra wie; nie miał co ma rzyć o śnie. Już pla no wał roz kład pu ła pek, zli czał je
w gło wie, sza co wał ogół zło wio nej zwie rzy ny oraz jej war tość na ryn ku. A za
wszyst ki mi tymi kal ku la cja mi kry ła się myśl o tym, jak mógł by zbli żyć się do
Cas sie, gdy na wio snę wró ci do domu ob ju czo ny fu tra mi ni czym ga łąź przy gię ta
pod cię ża rem owo ców. Na resz cie – jako peł no praw ny męż czy zna.
1 Ob szar za ję ty przez tra pe ra za sta wia ją ce go pu łap ki; tra sa, po któ rej tra per po ru sza się
w se zo nie; rów nież: roz miesz czo ny wzdłuż tego szla ku sze reg cha tek czy sza ła sów
za pew nia ją cych schro nie nie, za zwy czaj od da lo nych od sie bie o dzień dro gi (wszyst kie
przy pi sy po cho dzą od tłu ma cza).

Usły szaw szy, że Cas sie krzą ta się w kuch ni na dole, dźwi gnął się z łóż ka,
prze ła mał cien ką war stwę lodu po kry wa ją cą wodę do ką pie li i na lał so bie peł ną



mied ni cę. Czuł ból gło wy wy wo ła ny przez brak snu oraz wie lo go dzin ne krą że nie
wo kół tych sa mych my śli. Kie dy ochla pał so bie twarz i kark, zim no uspo ko iło
mgli sty puls bólu, zgiął się więc w pa sie i za nu rzył gło wę w wo dzie, trzy ma jąc ją
pod po wierzch nią tak dłu go, jak był w sta nie wy trwać bez od de chu.

Zszedł szy do kuch ni, stwier dził, że z czaj ni ka bu cha już para. Cas sie szy ko wa ła
na pa tel ni ryby na śnia da nie, po wie trze było gę ste od słod kie go, dym ne go
za pa chu sma żo nych ka pe la nów. Usiadł przy sto le, wpa tru jąc się w ko bie tę
na chy la ją cą się nad ogniem; jej twarz prze my ka ła mię dzy cie niem a świa tłem
ni czym liść ob ra ca ją cy się na słoń cu. Nie pod nio sła wzro ku, gdy po wie dział
„dzień do bry”.

– Zjedz dzi siaj po rząd ne śnia da nie – po ra dzi ła. – Przy da ci się.
Ski nął gło wą, ale nic nie od po wie dział.
– John Se nior się nie po ka zał? – spy ta ła.
– Sły sza łem, jak krzą ta się po po ko ju – skła mał, nie chcąc, żeby go za wo ła ła.

To był jego ostat ni po ra nek w jej to wa rzy stwie przed mie sią ca mi roz łą ki, pra gnął
więc spę dzić z nią sam na sam jesz cze choć parę chwil. – W nocy oj ciec zno wu
się mio tał. Jak my ślisz, co go przy pra wia o taki nie spo koj ny sen?

– O wsty dzie taj ny! Nie sła wo ukry ta! – wy re cy to wa ła Cas sie, wciąż wpa tru jąc
się w ka pe la ny na pa tel ni. – Ból to bez bólu i bez rany rana!2
2 Wszyst kie cy ta ty z po ema tów i tra ge dii Wil lia ma Szek spi ra w prze kła dzie Ma cie ja
Słom czyń skie go.

Ja kieś bred nie z jej ksią żek. – Nie mów do mnie tak ucze nie o tej po rze dnia –
od parł.

Uśmiech nę ła się do nie go.
– Wiesz tyle samo co ja, praw da?
– Słu chaj, Joh nie Pey ton, to po pro stu Sta ra Wiedź ma. Do sed na nie któ rych

rze czy nie spo sób dojść. – Od wró ci ła się od pa le ni ska z pa tel nią i po nio sła ją do
sto łu. Krzyk nę ła ku su fi to wi, że John Se nior ma scho dzić na po si łek.

W dwie go dzi ny od świ ta nia Pey ton za pa ko wał ostat nie za pa sy na sa nie przed
do mem. John Se nior za kła dał psu uprząż. Oj ciec miał po je chać z sy nem aż do
Ship Cove, cały dzień dro gi w górę rze ki od jej uj ścia, ale obaj męż czyź ni już
czu li się nie swo jo na myśl o roz sta niu. Każ dy pil no wał się, żeby nie dać się
przy ła pać na zer ka niu na dru gie go; sku pia li się na bie żą cych za da niach. Pey ton
spo glą dał ukrad ko wo na ojca pra cu ją ce go przy psie. Był po sześć dzie siąt ce, miał
siwe wło sy, ale to wa rzy szy ła mu aura ocię ża łej ży wot no ści; roz myśl ny,
nie złom ny upór. Li nie na czo le jak po to ki w su chym ko ry cie rze ki. Gład ko
ogo lo na twarz zda wa ła się tak su ro wa, że mo gła by za trzy mać to pór. Pey ton



sły szał od in nych miesz kań ców wy brze ża wy star cza ją co dużo, by za kła dać, iż
oj ciec za pra co wał so bie na tę po wierz chow ność. Z oba wy o sie bie wo lał więc
zbyt nio nie roz trzą sać rze czy spra wia ją cych, że John Se nior zry wa się w środ ku
nocy i krzy czy w ciem no ści.

Oj ciec przy ka zał: – Pil nuj, żeby proch nie za mókł.
– W po rząd ku – od po wie dział Pey ton.
– Jo seph Re il ly ma cha tę ja kieś trzy, czte ry mile na po łu dnie od two je go szla ku.
– Wiem, jak tra fić do Re il ly’ego.
– Jak byś miał kło po ty, od wiedź go.
– W po rząd ku – po wtó rzył.
Na dal czuł ostry ból gło wy, ale te raz cier pie nie było oszczęd ne i sku pio ne,

jak by mię dzy jego skro nia mi biegł po je dyn czy roz grza ny drut. Wzma ga ło to
tyl ko jego po śpiech i de ter mi na cję. Przy pły nął na Nową Fun dlan dię przed
dzie się ciu laty, by po znać fach i prze jąć ro dzin ny in te res, gdy John Se nior bę dzie
go tów się go zrzec. De cy zja ojca, by w tym roku nie zaj mo wać się pu łap ka mi,
sta no wi ła pierw szą mgli stą za po wiedź nad cho dzą cej eme ry tu ry.

Pey ton oznaj mił: – Na Boże Na ro dze nie tu nie wró cę.
John Se nior uło żył sukę na boku i bacz nie przyj rzał się jej ła pom. – A więc

w stycz niu – stwier dził, nie pod no sząc gło wy.
Pey ton przy tak nął.
Z fał dów zi mo we go płasz cza oj ciec wy do był srebr ny ze ga rek kie szon ko wy.

Pra co wał na po wie trzu z go ły mi rę ka mi; w po ran nym chło dzie jego pal ce
na bie gły krwią. – Wpół do dzie wią tej – po wie dział. – Le piej że gnaj się już
z Cas sie. I nie ocią gaj się.

Pod ło ga w kuch ni była ob sy pa na mo krym pia chem, a Cas sie pra co wa ła na
ko la nach, szo ru jąc de ski dłu gą, sztyw ną szczot ką. Spód ni cę pod wią za ła w su peł
na wy so ko ści ud. Kie dy sta nął w drzwiach, przy sia dła na pię tach i po pa trzy ła na
nie go.

Pey to no wi za schło w gar dle, od dech za ci nał się krót ki mi wes tchnie nia mi. Był
za sko czo ny siłą wła snych uczuć. Tak dłu go je skry wał, że sam prze stał do ce niać
ich moc. Te raz wy pły nę ły na po wierzch nię tak gwał tow nie, że coś za kłu ło go
w pier si. Od kaszl nął w pięść, pró bu jąc po zbyć się nie spo dzie wa ne go uci sku. –
Bę dzie my się zbie rać – po in for mo wał. Miał wra że nie, że Cas sie jest w sta nie
do sły szeć dud nie nie jego ser ca przez war stwy ubrań, za ło żył więc ręce cia sno na
pier si.

Wciąż trzy ma jąc szczot kę w dło ni, unio sła przed ra mię, by otrzeć czo ło
i po licz ki. Po wie dzia ła: – Uwa żaj tam na sie bie, Joh nie Pey ton.



– O mnie się nie martw – od rzekł i roz cza ro wa ny spu ścił wzrok na buty. Na wet
jej naj bar dziej ko ją ce i czu łe sło wa były odro bi nę cię te, jak by sta ra ła się za po biec
pa ni ce roz mów cy. Za cho wy wa ła się jak oso ba pro wa dzą ca pło chli we go ko nia,
mo gą ce go zna ro wić się pod wpły wem naj drob niej szej pro wo ka cji. Mia ła w so bie
po dob ną za wzię tość i nie ustę pli wość jak ręka ści ska ją ca uzdę.

Przy szło mu do gło wy, że Cas sie może na wet nie wstać, żeby się z nim
po że gnać, a ta myśl spra wi ła, że cze ka ją ce go mie sią ce w le sie wy da ły mu się
na gle wstręt ne. Za wsze za cho wy wa ła się wo bec nie go dziw nie, oka zu jąc mu
mie szan kę wy nio sło ści i tro ski. Jak by cze ka ła, aż on w ja kiś spo sób do wie dzie
swo jej war to ści. Była od nie go star sza o do bre sześć lat. Przez pierw sze dwa lata
zna jo mo ści prze wyż sza ła go wzro stem, a choć wresz cie ją prze rósł, przez
ko lej nych kil ka lat wciąż po zo sta wa ła ofi cjal nie jego pry wat ną na uczy ciel ką.
Po ko ny wa nie dy stan su, któ ry to mię dzy nimi wy two rzy ło, trwa ło dużo dłu żej, niż
Pey ton się spo dzie wał. Je dy ne po cie sze nie znaj do wał w my śli, z jak wiel ką
re zer wą trak to wa ła wszyst kich wo kół. Na pół noc no-wschod nim wy brze żu
nie wie le było ko biet; co roku Cas sie wy słu chi wa ła oświad czyn męż czyzn, któ rzy
nie po tra fi li na wet za pi sać wła sne go imie nia, całe do ro słe ży cie prze miesz ka li
sa mot nie, a od roz sta nia z mat ką nie spę dzi li na wet go dzi ny w ko bie cym
to wa rzy stwie. Pey ton wi dział jak na dło ni, że Cas sie cze ka na coś bar dziej
obie cu ją ce go niż to, co tam ci męż czyź ni mie li jej do za ofe ro wa nia.

Pies za szcze kał przed do mem; sto ją ce w uprzę ży zwie rzę nie cier pli wi ło się,
chcąc ru szać w dro gę.

– Po wi nie nem je chać – po wie dział Pey ton, da jąc już krok przez próg.
W tym mo men cie Cas sie rzu ci ła szczot kę, a on, od wró ciw szy się do niej,

zo ba czył, że pod no si się z pod ło gi i roz wią zu je spód ni cę, za kry wa jąc poń czo chy
opa da ją cy mi war stwa mi ma te ria łu. – Cze kaj – na ka za ła. Po szła przez ko ry tarz do
swo je go po ko ju za kuch nią i wró ci ła z sze ścio ma świe ca mi za wi nię ty mi w ar kusz
pa pie ru.

Zbli żyw szy po da rek do twa rzy, Pey ton po czuł woń psz cze le go wo sku. Cas sie
wy ra bia ła świe ce wła sno ręcz nie i uży wa ła ich wie czo ra mi, gdy czy ta ła książ ki.
Twier dzi ła, że wosk daje ja śniej sze świa tło i star cza na dużo dłu żej niż łój. John
Se nior uwa żał, że to ab sur dal ne przed się wzię cie, a na wet Pey ton miał wra że nie,
iż do mnie ma ne ko rzy ści nie mogą wy na gro dzić wy sił ku wło żo ne go w zbie ra nie
wo sku i la nie świec. W dzie ciń stwie wpo jo no mu prze ko na nie, że lek tu ra ksią żek
to tyl ko pew na for ma roz ryw ki, ja sne było jed nak, że w mnie ma niu Cas sie jest to
coś zu peł nie in ne go. Czy ta ła wie lo krot nie Gold smi tha, Fiel din ga i Mil to na, jak
rów nież opa słe po wie ści Fan ny Bur ney za ty tu ło wa ne imio na mi głów nych



bo ha te rek: Ca mil lę, Ce ci lię i Ewe li nę. Wie le spo śród so ne tów Szek spi ra zna ła na
pa mięć i cza sa mi re cy to wa ła po kil ka li ni jek, zmu sza jąc Pey to na, żeby słu chał.
Chciał mieć ja kiś udział w jej en tu zja zmie, oka zać, że go do strze ga, lecz nie
po tra fił za ofe ro wać lep szej od po wie dzi niż: – Zda je mi się, że to ład ne.

Krę ci ła gło wą. – Bez na dziej ny z cie bie przy pa dek, Joh nie Pey ton – mó wi ła.
Po brzmie wa ją ca w tych sło wach de kla ra cja bez sil no ści na pa wa ła go ża lem, że
wciąż przy pra wia ją o taką re zy gna cję.

Pod su nął jej świe ce. To była z jej stro ny roz rzut ność, a on i tak zmar no wał by
po da rek. – Nie spa ko wa łem ani jed nej książ ki – wy ja śnił.

Cas sie uśmiech nę ła się do nie go i wzru szy ła ra mio na mi. – Ich świa tło przy da ci
się przy drob nych pra cach, gdy byś mu siał na pra wić ra kie ty śnież ne albo zszyć
roz dar te ubra nia.

Pey ton ski nął gło wą. Dreszcz o mało nie zwa lił go z nóg. Sto py miał cięż kie,
jak by wła śnie wszedł po cho le wy do wody. Wbił w nią wzrok i po wie dział: –
Troszcz się o Joh na Se nio ra, kie dy mnie nie bę dzie.

Cas sie od wró ci ła się od nie go i znów zwią za ła spód ni cę na udach. – Za wsze się
trosz czę. – Uklę kła na pod ło dze i z całą mocą na par ła na szczot kę. Szo ro wa ła
de ski, kie dy on za my kał za sobą drzwi.

***

Cas sie sta ła w oknie pa trząc, jak męż czyź ni scho dzą nad wodę i ru sza ją wzdłuż
brze gu. Śle dzi ła ich po stę py, do pó ki nie znik nę li za łu kiem pla ży, po czym
wró ci ła do szo ro wa nia pod ło gi. De ski były już nie ska zi tel nie czy ste, lecz ona
wciąż mo co wa ła się z gru dą nie po ko ju, opie ra jąc cię żar tu ło wia na szczot ce
i po wta rza jąc ru chy tak za pa mię ta le, że pa li ły ją od tego ra mio na. Piach skro bał
o na gie sło je drew na.

My śla ła o Joh nie Pey to nie przy glą da ją cym jej się od pro gu. O wy pi sa nym na
jego twa rzy uczu ciu, któ re spra wi ło, że po czu ła dla nie go li tość i za pra gnę ła, by
już od je chał. Na le żał do lu dzi, któ rzy za wsze chcą dla wszyst kich wo kół tyl ko
tego, co naj lep sze, a to w mnie ma niu Cas sie ozna cza ło, że jest ska za ny na
nie jed no roz cza ro wa nie. A do tego za pew ne i na zra nie nie czę ści osób, o któ re się
trosz czy. Wie dzia ła, że po da ro wa nie mu świec było błę dem. To jed no
zmar twie nie. A na do kład kę cze ka ją jesz cze wie le ty go dni sam na sam z Joh nem
Se nio rem.

Cas sie przy wy kła do spę dza nia w po je dyn kę co naj mniej dwóch mie się cy
w domu zi mo wym pod czas se zo nu tra per skie go, naj ciem niej szej pory roku.
W grud niu było le d wie sie dem go dzin świa tła, pod czas któ rych mu sia ła za jąć się



wszyst ki mi obo wiąz ka mi w obej ściu, na kar mić zwie rzę ta nie ubi te na mię so
je sie nią, oczy ścić ich prze gro dy, wnieść so bie do domu drew no na opał, pójść po
wodę. W dłu gie wie czo ry poza obej mu ją cym jej książ kę krę giem świa tła
pa no wa ła nie prze nik nio na ciem ność, a wiatr hu la ją cy w ko mi nie za drę czał ogień
w pa le ni sku. Na wy brze żu ani ży wej du szy w pro mie niu dnia cięż kiej dro gi.
Od czu wa ła tyle samo ra do ści, co lęku, wy cze ku jąc na tę sa mot ność i ko niecz ność
po le ga nia wy łącz nie na so bie.

Kie dy do wie dzia ła się, że w tym roku John Se nior nie za mie rza zaj mo wać się
pu łap ka mi, z po cząt ku po czu ła ulgę na myśl, iż przez całą zimę bę dzie mo gła
li czyć na jego to wa rzy stwo. Póź niej jed nak ta świa do mość za czę ła ją tra pić.
Mia ła wra że nie, że zo sta ła w ja kiś spo sób oszu ka na.

Oczy ściw szy każ dy cal pod ło gi, wy mio tła pia sek z kuch ni. Spa ko wa ła do tor by
chleb i ser, po czym po zbie ra ła parę in diań skich ra kiet śnież nych3, strzel bę, śrut
i róg na proch. Na cią gnę ła gru by płaszcz i ze szła nad wodę po śla dach sań.
Na brze gu ru szy ła w prze ciw nym kie run ku niż męż czyź ni, prze szła pół to rej mili
po pla ży, po czym skrę ci ła w głąb lądu, idąc wzdłuż stru mie nia aż do miej sca,
gdzie kra jo braz otwie rał się ba gni stą po la ną po ro śnię tą kę pa mi na gich olch.
Śnie gu spa dło już na tyle dużo, że przy krył zie mię, nie było jed nak jesz cze
wy star cza ją co zim no, aby ukry te pod nim pod mo kłe jamy za mar z ły na ka mień.
Cas sie obe szła po la nę, trzy ma jąc się li nii lasu, by nie wpaść w trzę sa wi sko.
3 In dian rac kets (ang. no wo fun dlandz ki) – ra kie ty śnież ne o kształ cie zbli żo nym do rom bu,
w od róż nie niu od okrą głych pot-lid rac kets.

Po pół go dzi nie wę drów ki przez za ro śla za uwa ży ła na śnie gu śla dy par dew.
Wy raź ne tro py prze ci na ły się, bie gnąc sze ro ki mi łu ka mi, jak by pta ki nie po tra fi ły
iść pro sto. Zdjąw szy cięż kie skó rza ne rę ka wi ce, po wo li ru szy ła przed sie bie
z bro nią go to wą do strza łu. Pta ki z pew no ścią zmie ni ły już let ni ka mu flaż na
ja sne upie rze nie, czy nią ce je nie mal nie wi docz ny mi na tle śnie gu. Wy pa try wa ła
ra czej ru chu – bie li na tle ciem nej świer czy ny, bie li su ną cej po ja snym polu.

Przed sobą spo strze gła gro mad kę trzech, może czte rech pta ków. Wy ce lo wa ła
nie co po nad nimi, a gdy broń wy strze li ła, ze rwa ły się ze śnie gu – głu cha
eks plo zja pu chu w si nym po wie trzu. Jed na z par dew opa dła na zie mię bez
wdzię ku, ni czym wór pia chu, po czym rzu ci ła się roz pacz li wie w krza ki, wlo kąc
za sobą bez u ży tecz ne skrzy dło i łań cu szek piór upstrzo nych krwią. Cas sie
od wią za ła ra kie ty i odło ży ła na zie mię tor bę z pro wian tem oraz róg, by
prze ci snąć się przez świer ko we za ro śla. Drzew ka były tak gę ste, że brnę ła przez
nie z tru dem. Na pod ło żu osło nię tym przez bal da chim ga łę zi pra wie nie było



śnie gu. Zna la zła pta ka le żą ce go pod drze wem, jak by wbiegł na oślep w pień
i padł nie przy tom ny.

Za wsze gdy wi dzia ła upo lo wa ne zwie rzę z tak bli ska, mu sia ła za ci snąć zęby,
zma ga jąc się z ukłu ciem li to ści. Ode tchnąw szy przez nos, się gnę ła po par dwę,
lecz ta zno wu pod sko czy ła i za czę ła mio tać się wście kle pod ga łę zia mi. Cas sie
dała krok do tyłu; okła da ła pta ka kol bą strzel by, do pó ki nie padł bez ru chu.
Przy dep nę ła zła ma ne skrzy dło, unie ru cha mia jąc zwie rzę przy zie mi, po czym
skrę ci ła mu kark.

Roz pa li ła ogni sko za raz po wy żej pla ży, w wy my tej przez fale ni szy o ścia nach
z tor fu i ko rze ni, za pew nia ją cych schro nie nie przed wia trem. Słoń ce grza ło na
tyle moc no, że mo gła zdjąć płaszcz. Do kład nie osku ba ła pta ka i opa li ła pie rze,
a na stęp nie wy pa tro szy ła tusz kę i na bi ła ją na kij ster czą cy nad ogni skiem.

Zimą, kie dy zo sta wa ła sama, przy cho dzi ła tu raz czy dwa razy w mie sią cu, by
za po lo wać lub po pro stu spę dzić po po łu dnie przy ogni sku. Było w tej kra inie coś,
co na pa wa ło ją za zdro ścią – ja kieś ogo ło ce nie i bez li to sność. Szum wia tru
w ko ro nach świer ków czy szep ty fal na pla ży były hip no ty zu ją ce; tak po zba wio ne
zna cze nia, że moż na je było wziąć za ci szę. Roz pro szo ne wy sep ki ko ły szą ce się
na ho ry zon cie oce anu. Gra nat mo rza, le d wie od ręb ny od ciem no ści – bar wa
nie ba, na któ rym po ja wia się pierw sza gwiaz da. Bez domu zi mo we go w za się gu
wzro ku po tra fi ła so bie wy obra zić, że całe wy brze że jest nie za miesz ka łe, nie
li cząc jej sa mej. Znaj do wa ła w tej my śli odro bi nę uko je nia.

Się gnę ła po to uczu cie po now nie, nie po tra fi ła jed nak wy mi nąć nie po ko ju,
któ ry sta ra ła się igno ro wać, od kąd wy ru szy ła. Od wra ca ła się od nie go upar cie, raz
po raz, ni czym par dwa wy dep tu ją ca sze ro kie, po kry wa ją ce się łuki, za każ dym
ra zem wra ca ła jed nak do tego sa me go po nu re go cię ża ru. Na chy li ła się nad
cie płem i ob ró ci ła pta ka na kiju. Tłuszcz ka pał do ogni ska, a jego woń ciem nia ła
w po wie trzu ni czym si niec.

***

Przez cały dzień dwaj męż czyź ni po dró żo wa li w górę rze ki Explo its, nie
za mie nia jąc ze sobą ani sło wa, któ re nie do ty czy ło by śnie gu czy tem pe ra tu ry
po wie trza. Pey ton umiej sco wił się na tyle sań, prze py cha jąc je przez łaty na giej
ska ły czy przy trzy mu jąc pro sto, gdy prze kra cza li po chy łe war stwy lodu
na ra sta ją ce na pla ży. Cie szył go ten fi zycz ny wy si łek, to jed no staj ne
po grą ża nie się w zmę cze niu, zmniej sza ją cym nie co na pię cie w jego cie le,
nie wy star cza ją cym jed nak, by po wstrzy mać go przed cią głym po wta rza niem
w my ślach roz mo wy z Cas sie. Czy gest ze świe ca mi przy szedł jej do gło wy



do pie ro w ostat niej chwi li, czy też skry wa ła swo je uczu cia rów nie głę bo ko, co
on? Świa tło do bre do pra cy z igłą, ale czy to ozna cza ło choć po czę ści to, na co
li czył? Jak szyb ko się od nie go od wró ci ła; i jesz cze po wie dzia ła „za wsze się
trosz czę”, gdy wspo mniał o ojcu. Miał wra że nie, że w jej gło sie po brzmie wał
wte dy nie mal wy zy wa ją cy ton.

John Se nior przez więk szość dnia szedł przy suce i ła pał ręką za uprząż, by
szarp nąć lub po móc zwie rzę ciu od zy skać rów no wa gę, gdy było to ko niecz ne.
Na ścież kach bądź od cin kach pla ży zbyt wą skich, by zmie ści li się obok sie bie,
szedł przo dem, a pies do sto so wy wał krok tak, aby trzy mać pysk za raz za jego
pię ta mi. Gdy mie li już Ship Cove w za się gu wzro ku, John Se nior przy sta nął
na gle w sza ro ści póź ne go po po łu dnia, a zwie rzę o mało go nie prze wró ci ło. Pies
usiadł za nim i za sko wy czał.

– Co tam? – spy tał Pey ton.
John Se nior wska zał za to kę dło nią odzia ną w cięż ką rę ka wi cę. – Oto i sta tek –

po wie dział.
HMS Ado nis sta no wił bry łę cie nia w od da li. Nie byli w sta nie do strzec

łań cu chów, któ ry mi jed nost ka była przy cu mo wa na do brze gu, ale nie ule ga ło
wąt pli wo ści, że ża gle z ca łym ta kie lun kiem zo sta ły zdję te na zimę. Na gie masz ty
wzno si ły się nad ka dłu bem ni czym rząd krzy ży na wie żach ko ścio ła.

– Nie wi dzia łem jesz cze ma ry nar ki na wy brze żu o tak póź nej po rze roku –
stwier dził John Se nior. – Jak żyję, nie wi dzia łem.

Pey ton nie poj mo wał wy dźwię ku tych słów, nie ro zu miał, czy wy ra ża ją
tę sk no tę, gniew czy strach. Przez całe lato do cie ra ły do nich po gło ski o do wód cy
Ado ni sa, nie ja kim po rucz ni ku Bu cha nie, któ ry pły wał po noć sza lu pą po
pół noc no-wschod nim wy brze żu. Sły sze li, że po dob no ry su je mapę li nii
brze go wej, ale ta kie rze czy John Se nior trak to wał po dejrz li wie nie mal
z przy zwy cza je nia. Gdy do szły ich słu chy, że sta tek prze zi mu je w za to ce, było to
jak po twier dze nie naj gor szych prze wi dy wań, choć ża den z Pey to nów nie
po wie dział nic, czym przy znał by się do szcze gól nych obaw.

– Cze go tu szu ka cały ten Bu chan? – spy tał Pey ton.
John Se nior po krę cił gło wą. Mru żył oczy, wpa tru jąc się w słoń ce po grą ża ją ce

się w le sie. – Ofi ce ra ma ry nar ki zo staw mnie. Ty martw się tym, żeby ci nie
za mókł proch. I pil nuj się na lo dzie.

Pey ton przy tak nął. Ru szy li ku za to ce w ciem no ściach zda ją cych się wy są czać
z ota cza ją ce go ich te re nu. Nie bo nad ich gło wa mi czer nia ło stop nio wo,
nie do strze gal ny mi dla oka por cja mi. Nie roz ma wia li wię cej o Ado ni sie ani
o po rucz ni ku Bu cha nie, ale w gło wie Pey to na już za ro iły się prze róż ne



sce na riu sze. Rano miał wy ru szyć w ko lej ną ca ło dzien ną wę drów kę. Był
wpraw dzie wy czer pa ny, ale do my ślał się, że na prze spa nie naj bliż szej nocy
rów nież szan se ma zni ko me.

***

Przez więk szość lip ca i sierp nia oraz cały wrze sień po rucz nik Da vid Bu chan
wy sy łał ku brze gom ku ter z HMS Ado ni sa, prze cze su jąc za tocz ki i za ka mar ki
No tre Dame Bay w po szu ki wa niu ma łych gru pek Czer wo nych In dian,
za pusz cza ją cych się po noć w te stro ny la tem. Wraz z za ło gą prze cze sał nie mal
dwie ście mil li nii brze go wej, wpły wa jąc w dzie siąt ki rzek i wą skich po to ków czy
ma sze ru jąc go dzi na mi przez za ro śla i mo cza ry, je śli przy ścież ce od kry to
po zo sta wio ny przez In dian pa lik cu mow ni czy. Mesz ki i ko ma ry uno si ły się nad
wodą tak gę sty mi chma ra mi, że raz uży ta chust ka czer nia ła. Owa dy wła zi ły
żoł nie rzom do uszu i ust, zo sta wia ły im pod bro dą krwa we na szyj ni ki. Kie dy jego
lu dzie po skar ży li się na da rem ny wy si łek i dła wią ce ich mu chy, Bu chan na ka zał
im zło żyć wio sła i trzy mał sza lu pę w miej scu, do pó ki żoł nie rze nie za czę li go
bła gać, aby po zwo lił im po wio sło wać dla sa mej ulgi, któ rą mógł przy nieść tyl ko
po wiew ru chu.

Śla dów obec no ści Be othu ków nie bra ko wa ło – znaj do wa li opusz czo ne
ma ma te eki, nie daw no wy ga słe ogni ska, wy dep ta ne ścież ki. Dwu krot nie na tknę li
się na obo zo wi ska z pło ną cym jesz cze ogniem i pta ka mi na chy lo ny mi nad ża rem
na drew nia nych szpi kul cach, ich wła ści cie le zdą ży li jed nak do strzec lub
po sły szeć żoł nie rzy i roz pły nę li się wśród drzew. An gli cy roz pra wia li o tym
mię dzy sobą jak o rze czach nie z tego świa ta, jak by to była ro bo ta wró żek albo
sa me go ro ga te go, a ich za pał do po szu ki wań ma lał wraz ze wzro stem stra chu
i nie uf no ści. Bu cha no wi po stę po wa nie In dian przy wo dzi ło na myśl nie mal
roz myśl ne za lo ty, dro cze nie się umac nia ją ce tyl ko jego de ter mi na cję.

Przed się wzię cie to za pro po no wał ofi ce ro wi gu ber na tor John Duc kworth, nowo
mia no wa ny na urząd na No wej Fun dlan dii. Spo tka li się pew ne go kwiet nio we go
wie czo ra w Lon don Ta vern w St. John’s. Na ze wnątrz było pa skud nie i zim no,
a ulew ny deszcz ze śnie giem bęb nił o szy by przy każ dym po dmu chu wia tru. Całe
po miesz cze nie oświe tla ła tyl ko lam pa olej na z dwo ma pal ni ka mi Ar gan da.
Nie mal zu peł ne ciem no ści oraz zło wróżb na po go da przy da ły ich dys ku sji aury
ukrad ko wej na ra dy. Sie dzie li nie opo dal ka mien ne go ko min ka nad ta le rza mi
ba ra ni ny z grosz kiem.

– Mam na dzie ję, że Ma rie do brze się mie wa? – za ga ił Duc kworth.
– Tak, do brze.



– A có recz ka?
– Tak, dzię ku ję. We dle ostat nich wia do mo ści, któ re do mnie do tar ły.
– To do brze – po wie dział Duc kworth bez en tu zja zmu. – To do brze. – Po pa trzył

w ta lerz i wes tchnął cięż ko. – Z mo ich do świad czeń wy ni ka – zwró cił się do
ofi ce ra – że służ ba pu blicz na ozna cza zgo dę na nie do god no ści. – Wy li czył swo je
utra pie nia na pal cach pra wej ręki. Ćmią cy kłąb bólu gło wy, ata ki noc nych po tów,
mdło ści, za twar dze nia lub bie gun ki. Sta no wi ły one fi zycz ny wy raz po czu cia
nie mo cy pły ną ce go z nie zdol no ści do speł nie nia ocze ki wań wszyst kich wo kół.
Spę dził na urzę dzie za le d wie dwa ty go dnie, a już sto wa rzy sze nie kup ców
w St. John’s za czę ło agi to wać za od wo ła niem prze wod ni czą ce go sądu, Tho ma sa
Trem let ta. Na le ża ło rów nież upo rać się z efek ta mi nie le gal nych prac
bu dow la nych na na brze żu, któ re, zgod nie ze sta rym zwy cza jem, pod nie obec ność
gu ber na to ra trwa ły w naj lep sze przez całą zimę. Naj bar dziej na to miast –
nie współ mier nie do jej zna cze nia dla urzę du czy Ko ro ny – le ża ła mu na ser cu
kwe stia Czer wo nych In dian.

Przy go to wu jąc się do ob ję cia sta no wi ska na No wej Fun dlan dii, Duc kworth
do ko nał dro bia zgo we go prze glą du do stęp nej li te ra tu ry. Prze ko py wał się przez
li sty, ra por ty i re je stry, ko re spon den cję po przed nich gu ber na to rów z Taj ną Radą
i Za rzą dem Han dlu, jak rów nież przez krót kie i nie odmien nie tra gicz ne hi sto rie
osad ry bac kich za kła da nych w tej ko lo nii w sie dem na stym wie ku. Pod czas
lek tu ry do ku men tów za czął zwra cać uwa gę na po ja wia ją ce się z rzad ka wzmian ki
o rdzen nych miesz kań cach wy spy, ochrzczo nych Czer wo ny mi In dia na mi ze
wzglę du na zwy czaj po kry wa nia skó ry, ubrań, na mio tów, kanu i na rzę dzi
barw ni kiem uzy ska nym z ochry. Obec ność In dian w li te ra tu rze była rów nie
mgli sta, co na sa mej wy spie. Po ja wia li się jako po mniej sza ka te go ria po śród
opi sów kra jo bra zu, po go dy, fau ny i uwa run ko wań ry bo łów stwa. Nie gdyś
za miesz ki wa li oni całe wy brze że No wej Fun dlan dii, a w po cząt kach
sie dem na ste go wie ku zda rza ły się Eu ro pej czy kom nie czę ste, lecz obie cu ją ce
kon tak ty z nimi – sym bo licz ne trans ak cje han dlo we, ry tu al ne wy mia ny
po dar ków. A po tem kil ka klu czo wych nie po ro zu mień. Do cho dzi ło do in cy den tów
po le ga ją cych na kra dzie ży dóbr z an giel skich osad; od po wie dzią na nie były akty
prze mo cy. Ma sa kry. Be othu ko wie za czę li wy co fy wać się z te re nów na je cha nych
przez ob cych; pod da li naj pierw pół wy sep Ava lon, a po tem brze gi Con cep tion
Bay i Tri ni ty Bay, ucie ka jąc od gwał tow nie roz prze strze nia ją cej się stre fy
wpły wów an giel skie go ry bo łów stwa przy brzeż ne go. Za chod nie wy brze że, zwa ne
fran cu skim, po zo sta wi li po ja wia ją cym się se zo no wo Fran cu zom oraz
sprzy mie rzo nym z nimi Mik ma kom, mi gru ją cym z wy spy Cape Bre ton.



Mik ma ko wie za pusz cza li się rów nież w głąb lądu, by po lo wać i za sta wiać
po trza ski nad Grand Lake oraz da lej, na wet w oko li cach Whi te Bay na pół no cy.

Duc kworth spoj rzał na Bu cha na. – Mam na dzie ję, że pana nie za nu dzam,
po rucz ni ku – po wie dział.

We dle świa dectw zgro ma dzo nych w prze ana li zo wa nej przez gu ber na to ra
li te ra tu rze, prze sie dle nia Be othu ków od by ły się przy zdu mie wa ją cym bra ku
zor ga ni zo wa ne go opo ru z ich stro ny. Mia ło się nie mal wra że nie, że Czer wo ni
In dia nie roz pły nę li się jak nie moż li wy do opo wie dze nia sen; że sta wa li się co raz
bar dziej nie uchwyt ni, w mia rę jak Eu ro pej czy cy za sie dla li i prze mia no wy wa li
za to ki, przy ląd ki i wy spy sta no wią ce nie gdyś ich wy łącz ną wła sność.

Roz pro szo ne wzmian ki o In dia nach sta ły się obiek tem fa scy na cji – a póź niej
ob se sji – Duc kwor tha, ni czym zna jo me sło wo, któ re, wciąż po wra ca jąc, za czy na
spra wiać wra że nie ob cią żo ne go do nio słym zna cze niem. Przed ob ję ciem
sta no wi ska ko re spon do wał z człon ka mi Taj nej Rady i uda wał się na nie ofi cjal ne
spo tka nia z nimi w Lon dy nie. Opo wia dał się za pod ję ciem dzia łań na rzecz
ochro ny In dian, za na wią za niem for mal nych kon tak tów. Przy ta czał ar gu men ty,
cy to wał sta ty sty ki (wpraw dzie wy ssa ne z pal ca, lecz na da ją ce jego opi niom
więk szą wagę), za stra szał i pe ro ro wał, aż w koń cu lu dzie za czę li go uni kać –
za pa da li na na głe cho ro by unie moż li wia ją ce im spo tka nia w umó wio nych
ter mi nach. Przy ja cie le mó wi li mu, że zy sku je re pu ta cję szar la ta na. Z mie sią ca na
mie siąc co raz bar dziej opusz czał go ape tyt. Jego kark strzy kał i tę żał jak cia ło
ska zań ca na łożu tor tur.

Duc kworth od su nął się od sto łu. Oświad czył Bu cha no wi, że w naj now szej
hi sto rii Taj na Rada była po wia da mia na o dra ma tycz nej sy tu acji rdzen nych
miesz kań ców wy spy przez więk szość urzę du ją cych gu ber na to rów. W od po wie dzi
na ra por ty o nie ludz kim bar ba rzyń stwie, ja kie osad ni cy wy ka zy wa li w kon tak tach
z miej sco wy mi, wy sto so wa no se rię nie sku tecz nych pro kla ma cji. De kre ty
po twier dza ły od po wie dzial ność Ko ro ny za ochro nę rdzen nej lud no ści
i na wo ły wa ły osad ni ków do „ży cia w zgo dzie i bra ter skiej przy jaź ni”
z Czer wo ny mi In dia na mi. W roku 1792 ja kiś ofi cer ma ry nar ki spo rzą dził ra port
na ten te mat, kwe stię sta nu ple mie nia dys ku to wa no na ze bra niu ko mi sji,
spo rzą dzo no ofi cjal ne za le ce nia w tej spra wie. Mó wi ło się o re zer wa cie nad No tre
Dame, o przy kład nym uka ra niu naj więk szych zbrod nia rzy znad za to ki Explo its.
Taj na Rada ofi cjal nie przy ję ła wy tycz ne pod roz wa gę i da lej kon se kwent nie je
igno ro wa ła, nie chcąc zra żać ro sną cej po pu la cji osad ni ków bra niem stro ny
In dian. Duc kworth przy po mniał Bu cha no wi, że na ła wi cy Grand Banks An gli cy



osią ga ją naj ob fit sze po ło wy dor sza na świe cie, a i z re wo lu cji ame ry kań skiej
wy cią gnię to już pew ne wnio ski.

Za pi ja li je dze nie ciem nym me la so wym pi wem wa rzo nym w ta wer nie.
Duc kworth uniósł rękę, na ka zu jąc przy nie sie nie ko lej nych ku fli. Choć
w po miesz cze niu pa no wał chłód, wy si łek zwią za ny z je dze niem spra wił, że na
czo le gu ber na to ra wy stą pi ły kro ple potu. Opo wia dał da lej, twier dząc, iż
w ra mach wła snych do cie kań nie uda ło mu się do trzeć do in for ma cji
o kim kol wiek, kto na wią zał by z Czer wo ny mi In dia na mi trwa łe re la cje opar te na
obo pól nym za ufa niu. Nie do bit ki ple mie nia wy co fa ły się na pół noc no-wschod nie
wy brze że i zi mo wa ły nad je zio rem po ło żo nym ja kieś sie dem dzie siąt mil w głąb
lądu. Cie plej sze mie sią ce In dia nie spę dza li, ży jąc z tego, co uda ło im się
wy szar pać z rzad ko za lud nio ne go la bi ryn tu wy se pek na za to ce Explo its. Od maja
do wrze śnia wy kra da li jaja z gniazd na wy spach, gdzie lę gły się pta ki, po lo wa li
na foki oraz ło wi li ło so sie w rze kach, któ rych an giel scy osad ni cy jesz cze nie
za własz czy li lub nie za blo ko wa li ta ma mi. Wy grze by wa li na wy brze żu mał że
i omuł ki, kra dli sie ci i me ta lo we przed mio ty z chat osad ni ków, a cza sa mi pod
osło ną nocy prze ci na li cumy an giel skich ło dzi w da rem nym po ka zie bra wu ry lub
opo ru.

Eu ro pej czy cy od po wia da li na nie ustan ne kra dzie że i wan da lizm, strze la jąc do
nich bez ostrze że nia oraz na jeż dża jąc i gra biąc ich obo zy w od we cie. Sta ru szek
z Twil lin ga te Gre at Is land, na zwi skiem Ro gers, cheł pił się, że ubił ich
z sześć dzie się ciu. Kil ka osób, któ re Duc kworth znał oso bi ście – na chy lił się
nie bez piecz nie ni sko nad swo im ta le rzem – wi dzia ło dło nie Czer wo nych In dian
wy wie sza ne jako tro fea przez my śli wych z re jo nu za to ki Explo its.

Bu chan z grub sza ko ja rzył wie le spo śród wia do mo ści, któ ry mi dzie lił się z nim
roz mów ca, słu chał jed nak, do strze ga jąc w gu ber na to rze po trze bę uświa do mie nia
na iw ne go słu cha cza, żą dzę po zy ska nia dla spra wy no we go wy znaw cy. Krę cił
gło wą z nie do wie rza niem. Przy ta ki wał, do by wał z gar dła ci che chrząk nię cia
od ra zy, we wła ści wych mo men tach przy bie rał zbo la ły wy raz twa rzy.

Przed po sił kiem Duc kworth upchnął pod ka mi zel ką lnia ną ser wet kę, by
ochro nić bia ły je dwab. Od chy liw szy się od sto łu, me to dycz nie otarł dło nie
chu s tecz ką, po czym wy jął z we wnętrz nej kie sze ni sur du ta plik zło żo nych li stów.

– Je den z mo ich po przed ni ków – po wie dział, ocie ra jąc kciu kiem ką ci ki ust –
za się gnął w tej kwe stii po ra dy u sę dzie go po ko ju, na zwi skiem Bland. – Prze rzu cił
kart ki, szu ka jąc ja kie goś ustę pu, a na tra fiw szy na wła ści we miej sce, nad sta wił list
do ni kłe go świa tła lam py. – „Nim upły nie ko lej ne stu le cie, na ród an giel ski,
po dob nie jak hisz pań ski, może spla mić swą re pu ta cję nie za tar tą hań bą pły ną cą



z fak tu wy tę pie nia ca łej rasy lu dzi” – od czy tał. W jego bla dych po licz kach dało
się do strzec wy raź ne na pię cie. Na po wrót za giął pa pie ry i po ło żył je na sto le przy
łok ciu ofi ce ra. – Dro gi pa nie Bu chan – za ga ił.

Duc kworth oparł bro dę na wy kroch ma lo nych fał dach mu śli no we go halsz tu ka
i pa trzył, jak po rucz nik po wo li prze rzu ca li sty. Bu chan był Szko tem, do
ma ry nar ki za cią gnął się w wie ku dzie się ciu lat jako chło piec po kła do wy. Pod czas
ostat niej woj ny z Fran cu za mi był już do wód cą HMS Net t by i wal nie
przy czy nił się do za to pie nia lub poj ma nia kil ku wro gich okrę tów. Od paru lat
słu żył z prze rwa mi na No wej Fun dlan dii; spo rzą dził mapy więk szo ści
po łu dnio we go wy brze ża. Za wo do we ścież ki obu męż czyzn prze ci na ły się od
nie mal de ka dy, wy czu wa li już w so bie in stynk tow nie od da nie dla obo wiąz ków
i do bra Im pe rium. Obaj zo sta li utwier dze ni w swo ich wro dzo nych skłon no ściach
dzię ki służ bie oby cza jom i pra wom Bri tan nii.

– Dzi siaj mó wię z pa nem – rzu cił Duc kworth kon spi ra cyj nie – jak
z dżen tel me nem i przy ja cie lem.

Aby uza sad nić wy dat ki zwią za ne z mi sją Ado ni sa, Duc kworth wy pi sał
Bu cha no wi roz kaz, zle ca jąc mu spę dze nie ostat nich mie się cy lata na
spo rzą dza niu map pół noc no-wschod nie go wy brze ża. Po słał ofi ce ra na pół noc
z da to wa nym na pierw sze go sierp nia 1810 roku ob wiesz cze niem, w któ rym
obie cał na gro dę w wy so ko ści stu fun tów każ de mu, kto zdo ła na wią zać
przy ja ciel skie i opar te na so lid nej pod sta wie sto sun ki z In dia na mi.

– Rzecz ja sna, nie zo sta łem upo waż nio ny do ogło sze nia ta kiej na gro dy –
przy znał Duc kworth – ale te by dlę ta zwy czaj nie pana wy śmie ją, je śli nie obie ca
im pan pie nię dzy.

Pod ko niec wrze śnia Bu chan mu siał przy znać, że let nia mi sja za koń czy ła się
nie po wo dze niem. Na pi sał do gu ber na to ra, in for mu jąc go, że Ado nis prze zi mu je
u brze gów No tre Dame Bay, a gdy rze ki za mar z ną, on sam po pro wa dzi
eks pe dy cję nad je zio ro Czer wo nych In dian. Mó wi ło się, że zi mo we obo zy
Be othu ków są dużo więk sze i trwal sze niż let nie, Bu chan ży wił więc
prze ko na nie, że bę dzie w sta nie wy mu sić dia log, je śli uda mu się tam do trzeć.
Duc kworth wy ra ził zgo dę, do da jąc, że przez zimę Bu chan ma peł nić funk cję
ob jaz do we go sę dzie go i roz strzy gać spra wy cy wil ne w ca łym okrę gu. Ado nis
za wi nął do Ship Cove – w za tocz ce szku ner zo stał przy cu mo wa ny do drzew za
po mo cą łań cu chów o ogni wach po na bi ja nych mo sięż ny mi gwoź dzia mi, żeby nie
wrzy na ły się głę biej w pnie.

Po kon sul ta cjach z miej sco wy mi ry ba ka mi Bu chan spo rzą dził li stę naj bar dziej
pro mi nent nych osad ni ków na wy brze żu i za czął skła dać wi zy ty tym, któ rych nie



miał jesz cze oka zji po znać. Przed sta wiał im ob wiesz cze nie gu ber na to ra, opi sy wał
swo je pla ny na zimę oraz – tam, gdzie wy da wa ło się to za sad ne – pro sił o radę
i wspar cie. W po ło wie paź dzier ni ka, wkrót ce po tym, jak John Pey ton opu ścił
wy brze że i udał się w głąb lądu, by za sta wiać po trza ski, Bu chan wraz z nie du żym
od dzia łem żoł nie rzy z Ado ni sa zło żył wi zy tę w domu zi mo wym Joh na Se nio ra.

DWA

– Aku rat wró ci łem znad Ship Cove – oznaj mił John Se nior. – Bę dzie mniej niż
ty dzień. Pań ski czło wiek, Bo uth land, opro wa dził mnie po Ado ni sie.

– Wspo mi nał mi o tym. – Bu chan od su nął pu sty ta lerz od kra wę dzi sto łu. –
Ża łu ję, że mnie pan nie za stał. Choć stra cił bym wte dy pre tekst do sko rzy sta nia
z pań skiej go ścin no ści. – Uśmiech nął się do go spo da rza, tam ten jed nak nie pod jął
naj mniej sze go wy sił ku, by od wza jem nić uśmiech. Bu chan ro zej rzał się szyb ko po
kuch ni. Dom był do brze wy po sa żo ny jak na tę część świa ta. Był to pierw szy
dwu kon dy gna cyj ny bu dy nek, na któ ry po rucz nik na tknął się poza osa dą
Twil lin ga te. – Oka za ła re zy den cja, pa nie Pey ton.

– Tu taj spę dza my zimy. Na wio snę prze no si my się do domu na Burnt Is land.
W kwiet niu czy maju za czy na my ło wić dor sze. Pra cu je ze mną syn. Miesz ka
z nami Cas sie. – Ski nie niem gło wy wska zał ko bie tę krzą ta ją cą się przy sto le. –
Kie dy do brze gów pod pły wa ją ła wi ce ka pe la nów, przy łą cza się do nas trzech czy
czte rech na jem nych ry ba ków, żeby po móc z tym wy sy pem ryb.

Daw no już skoń czy li jeść; Bu chan ski nie niem gło wy na ka zał ka pra lo wi
Bo uth lan do wi od pro wa dzić żoł nie rzy na noc do kwa ter dla pra cow ni ków. –
Ma pan rów nież rze ki, na któ rych łowi pan ło so sie?

– Przed śmier cią oj ciec spę dził tu ze wspól ni kiem je den se zon, a po tem ja
prze ją łem jego udzia ły. W tam tych cza sach nad całą za to ką Explo its nie
uświad czył by pan chrze ści jań skiej du szy. Ra zem z Har rym Mil le rem co parę lat
za kła da li śmy jazy na ryby na ko lej nych rze kach, ob sa dza li śmy je pra cow ni ka mi.
Mamy te raz po nad tu zin rzek po mię dzy Gan der Bay i Bad ger Bay. Do tego
do cho dzą dor sze plus zwie rzę ta upo lo wa ne w głę bi lądu, kie dy spad nie śnieg.

– Wspo mi nał pan, że po ma ga panu syn? – O żo nie nie pa dła żad na wzmian ka,
Bu chan uni kał więc te ma tu.

John Se nior przy tak nął. – Te raz za sta wia pu łap ki na szla ku. To już trze cie
po ko le nie na tym wy brze żu.

– Dy na stia Pey to nów – rzu cił Bu chan ser decz nie.



– Nie chciał bym prze ce niać siły na sze go rodu, sir. John Pey ton mu siał by się
jesz cze oże nić, że już o spło dze niu po tom ka nie wspo mnę. Lecz ow szem, bu dzą
się w czło wie ku na dzie je.

– Nie wra ca pan na zimę do An glii?
– Nie, od kąd syn przy pły nął z Po ole. Per spek ty wa po wro tu do oj czy zny nie

kusi już tak, jak daw niej. Szczę śliw szy je stem tu taj.
– A więc li vy ere4 z pana. Na le ży pan już do rdzen nych No wo fun dland czy ków.

4 Li vy er, li ver, li vy ere, li vey ere (ang. no wo fun dlandz ki) – „miesz ka niec”, ter min uży wa ny
nie gdyś w od nie sie niu do ry ba ków osia dłych na No wej Fun dlan dii, w od róż nie niu od osób
pra cu ją cych se zo no wo.

– W pew nym sen sie.
Bu chan ski nął gło wą. – Jak ro zu miem, te oko li ce sta no wią ostat ni ba stion

Czer wo nych In dian?
John Se nior przyj rzał się ofi ce ro wi. W jego mnie ma niu było w tym je go mo ściu

coś z dan dy sa – te nie ska zi tel ne cho lew ni ki na wy pu co wa nych ni skich bu tach, te
żół to brą zo we rę ka wicz ki z koź lę cej skó ry za tknię te w kie sze ni mun du ru.
Przed wcze śnie si wie ją ce wło sy, na tłusz czo ne i za cze sa ne do tyłu, od sła nia ły
wy so kie czo ło. Twarz miał wą ską i pro por cjo nal ną. John Se nior po my ślał, że
ofi cer jest ład niej szy, niż to męż czyź nie przy stoi.

– Jest tu wy star cza ją co dużo In dian, by uza sad nić po dej mo wa nie środ ków
ostroż no ści – po wie dział.

Bu chan przy tak nął. – Ma pan z nimi czę ste kon tak ty?
John Se nior za śmiał się, wy da jąc z sie bie po je dyn cze, zdła wio ne szczek nię cie.

– Moż na po wie dzieć, że mie wam kon tak ty z In diań ca mi, ow szem. W tej ich
ban dzie każ dy ma pysk jak zbó jec ka szka pa.

Po rucz nik zer k nął na go spo da rza. – Co pro szę?
– Są bez czel ni, sir. Po nio są wszyst ko, nad czym nie stoi się z musz kie tem

w gar ści. To po zba wio na wsty du zgra ja zło dziei.
– Tego lata na po tka łem na wy brze żu pew ne śla dy ich obec no ści, nie mia łem

jed nak dość szczę ścia, by zo ba czyć się z choć jed nym z nich.
John Se nior sku bał reszt ki je dze nia na ta le rzu. Fa cet na zwał ta kie spo tka nie

„szczę ściem”. Nie był pierw szym ofi ce rem ma ry nar ki wę szą cym w tych stro nach
i wy py tu ją cym o czer wo nych.

– Sły sza łem, że po noć ry su je pan mapę na sze go wy brze ża, zga dza się?
Bu chan uśmiech nął się do nie go i po ki wał gło wą. Po dró żu jąc wzdłuż

więk szo ści pół noc no-wschod nie go wy brze ża, po dej mo wał sta ra nia, by spo rzą dzić
mapy. Cia sno zbi te przy brzeż ne wy sep ki sta no wi ły nie moż li wą do roz wi kła nia
za gad kę – kry ły się za sobą, upo dab nia ły jed na do dru giej i nie mal na kła da ły na



sie bie. Gra ni to we wy brze że było tak głę bo ko po na ci na ne za to ka mi
i wgłę bie nia mi, że ry sun ki Bu cha na przy wo dzi ły na myśl po szar pa ne ostrze piły.
Z po cząt ku po strze gał tę kra inę tyl ko jako nie upo rząd ko wa ną i dzi ką, po tem
uznał ją jed nak za coś jesz cze gor sze go – pust ko wie po zba wio ne ja kie go kol wiek
za my słu czy pla nu. Je dy ne śla dy an giel skie go osad nic twa, na któ re na tknę li się
nad za to ką Explo its, sta no wi ły ma leń kie, oczysz czo ne bez prze ko na nia
kar czo wi ska na skra ju lasu albo sku pi ska li chych bud sto ją ce na na gich,
ska li stych cy plach. Ry ba cy miesz ka li w jed no izbo wych cha tach kry tych korą,
jak by te zie mie już za czę ły od zy ski wać wła dzę nad bu dy necz ka mi. Zda wa ło się,
że ta kra ina trwa poza za się giem ludz kiej przed się bior czo ści czy woli. Zda rza ły
mu się chwi le, gdy my ślał, że od wzo ro wy wa nie jej na pa pie rze jest zu peł nie
bez ce lo we.

– Ow szem, spo rzą dze nie mapy na le ży do mo ich za dań – przy znał Bu chan. –
Wi dzę, że wie ści szyb ko się roz cho dzą.

– Jak sam się pan za pew ne prze ko na, na wy brze żu nie spo sób utrzy mać żad nej
hi sto rii w ta jem ni cy.

Przez chwi lę przy glą da li się so bie na wza jem, a ich mil cze nie ze wszech miar
przy po mi na ło po je dy nek.

– Po dej rze wam za tem – za czął Bu chan – iż wie pan już co nie co o eks pe dy cji,
któ rą za mie rzam pod jąć tej zimy. Nad je zio ro Czer wo nych In dian.

John Se nior wzru szył ra mio na mi. – Ka pral Bo uth land coś o tym wspo mi nał.
In diań com nie moż na ufać. Niech pan po tem nie mówi, że pana nie ostrze ga łem.

Bu chan od chy lił się od ta le rza i otrze pał spodnie.
– Pa nie Pey ton, moja pro po zy cja to je dy ny spo sób na ukró ce nie wan da li zmu

i kra dzie ży, na któ re się pan skar ży.
– Z ca łym sza cun kiem, sir, nie jest to je dy ny spo sób.
– A za tem, je śli wła ści wie od czy tu ję pań ską wzmian kę, po zwo lę so bie

za su ge ro wać, iż moja pro po zy cja sta no wi je dy ny hu ma ni tar ny spo sób. Otóż
chrze ści jań skie mi ło sier dzie, pa nie Pey ton…

– Niech pan so bie od czy tu je, jak się panu żyw nie po do ba – wciął się John
Se nior. – Czer wo ni In dia nie to nie Ka na dyj czy cy. Mik ma ko wie to może jesz cze
coś jak by chrze ści ja nie, ow szem, bo moż na im prze mó wić do roz sąd ku, je śli się
czło wiek po fa ty gu je, żeby z nimi po ga dać. A ci tu taj są ze zwie rzę ce ni do szpi ku
ko ści i żad na ilość mi ło sier dzia nie spra wi, że za czną się przy zwo icie
za cho wy wać.

John Se nior uniósł pu stą szklan kę, a Cas sie na peł ni ła ją z bu tel ki
spre zen to wa nej przez go ścia, po czym przez stół za ofe ro wa ła rum po rucz ni ko wi.



Prze ni ka ją cy całą kuch nię za pach pe klo wa nej wo ło wi ny i go to wa nych wa rzyw
spra wiał, że cie pło ognia zda wa ło się gę ste i du szą ce. Bu chan czuł się już dość
nie przy jem nie pod pi ty. Gdy le d wie do strze gal nie po krę cił gło wą, Cas sie
od sta wi ła bu tel kę.

Bu chan na chy lił się i prze mó wił do swo ich zło żo nych dło ni. – Do sko na le zda ję
so bie spra wę, że osad ni cy ży ją cy po śród Czer wo nych In dian mu sie li po dej mo wać
nad zwy czaj ne środ ki, by ochro nić sie bie oraz swo je mie nie.

Z gar dła Joh na Se nio ra do biegł ci chy po mruk obrzy dze nia. – To, z cze go pan
so bie zda jesz spra wę, nie war te jest fun ta zgni łej ryby. Nie pan mu sia łeś
po grze bać to, co zo sta ło z Har ry’ego Mil le ra. Zna leź li śmy cia ło w le sie, le ża ło na
brzu chu. Za cza ili się na nie go w za ro ślach za jego cha tą i po dziu ra wi li mu ple cy
jak ban da tchó rzy. A po tem ucie kli z jego gło wą.

Bu chan przy pa trzył się męż czyź nie sie dzą ce mu na prze ciw. Przy po mniał mu się
ustęp z jed ne go z li stów prze ka za nych mu przez gu ber na to ra w Lon don Ta vern.
Moż li we, że wy da le nie Pey to na znad brze gów za to ki Explo its – pi sał Bland –
oka że się klu czo wym kro kiem na dro dze do za mie rzo ne go celu.

– Do my ślam się, że spro wo ko wa ło to od wet.
John Se nior po dał pu sty ta lerz Cas sie, któ ra za bra ła rów nież na kry cie Bu cha na

i od nio sła na czy nia do spi żar ni.
– Ja za pa try wa łem się na to tak, że mamy pra wo prze lać nie co krwi –

po wie dział ci cho, jak by się bał, że zo sta nie pod słu cha ny. – Na stęp nej zimy
ze bra łem gru pę męż czyzn i ru szy łem z nią w górę rze ki. Po przy się gli śmy, że za
to, co zro bi li Har ry’emu Mil le ro wi, bę dzie my mor do wać du żych i ma łych.

Ma sze ro wa li, wy ko rzy stu jąc wszyst kie go dzi ny świa tła, a do tego – je śli
po zwa lał na to księ życ – rów nież i pierw szych kil ka go dzin ciem no ści. Lód był
czy sty i pła ski, po ko ny wa li więc na wet po dwa dzie ścia mil dzien nie. Je dli tyl ko
su cha ry i ka wał ki go to wa nej, so lo nej wie przo wi ny. Zda wa li się kar mić wy łącz nie
wście kło ścią i roz mo wa mi o ze mście. Dzień dro gi za dru gim wo do spa dem
na tra fi li na obóz Be othu ków wtu lo ny w za gaj nik, za trzy ma li się więc, by
na ła do wać broń i zrzu cić z ra mion ple ca ki.

– Nie któ rych wzię ły wy rzu ty su mie nia i oznaj mi li, że ko biet i dzie ci nie będą
za bi jać – wy ja śnił John Se nior. – Nie mia łem pra wa się z nimi wy kłó cać,
po wie dzia łem więc do gru py: „Do bra, po każ my im, jak się wal czy fair” – mó wił
wprost do świec sto ją cych na sto le, jak by ofi ce ra nie było w po miesz cze niu. –
Wte dy ru szy li śmy na przód, go to wi za brać so bie część ich do byt ku, je śli uciek ną.
A gdy by sta nę li do wal ki, za mie rza li śmy wy bić ich do nogi, bez li to ści.



Opo wie dział po rucz ni ko wi, jak na pierw szy znak ich obec no ści miesz kań cy
obo zu roz pierz chli się po le sie. Od da li kil ka strza łów, żeby ich prze pło szyć;
dźwięk niósł się echem po brze gach rze ki, pod czas gdy mię dzy drze wa mi ci chły
po krzy ki wa nia Be othu ków. Sta nę li na opu sto sza łej po la nie i po pa trzy li po so bie.
Po je dyn cza wro na besz ta ła ich z czub ka drze wa. John Se nior wzniósł broń
i strze lił do pta ka, a ten po szy bo wał nad rze kę, za to czył krąg nad obo zem
i znik nął w le sie. Noc spę dzi li w jed nym z ma ma te eków, wy sta wia jąc war ty po
dwóch męż czyzn. Rano pod pa li li na mio ty i ru szy li w dro gę po wrot ną na
wy brze że, za bie ra jąc ze sobą tyle fu ter, ile tyl ko zmie ści ło się na sa niach, oraz
tyle świe że go mię sa ka ri bu, ile zdo ła li upchnąć w ple ca kach.

Kie dy John Se nior skoń czył opo wieść, w izbie za pa dło mil cze nie. Bu chan oparł
się i wes tchnął ci cho. Zda wał so bie spra wę, że bez ja kie goś ustęp stwa ze stro ny
tego czło wie ka przed się wzię cie gu ber na to ra spa li na pa new ce, a w tym mo men cie
ro ko wa nia są bez na dziej ne.

Do kuch ni wró ci ła Cas sie, więc od wró cił się, by na nią po pa trzeć. Dziw na
spra wa, żeby ko bie ta w jej wie ku po zo sta wa ła tak dłu go na służ bie i wciąż była
nie za męż na. Jej ob li cze za czy na ło już ciem nieć i po kry wać się zmarszcz ka mi pod
wpły wem po go dy i upły wu lat, mia ło jed nak w so bie coś oso bli we go, co
przy ku wa ło jego uwa gę. Ja kiś ele ment ca ło ści był lek ko prze su nię ty wzglę dem
środ ka – może nos albo zdaw ko wo uśmiech nię te usta. Nie do wi dzia ła na jed no
oko, któ re przy my ka ła nie mal cał ko wi cie, krzą ta jąc się przy swo ich obo wiąz kach.
Przez cały wie czór nie ode zwa ła się pra wie sło wem; na gle prze szło mu przez
myśl, że może jest nie do ro zwi nię ta.

– Pan no Jure – za ga ił – je stem cie kaw, ja kie jest pani zda nie na ten te mat.
– Mam sta no wi sko, po rucz ni ku, a nie zda nie – od par ła.
Bu chan uśmiech nął się do niej. – Ro zu miem. – Le d wie do strze gal ny brak

pro por cji w jej twa rzy wciąż nie da wał mu spo ko ju, od wró cił się więc i szyb ko
po wiódł wzro kiem po izbie, szu ka jąc cze goś, co mo gło by przyjść mu z po mo cą. –
Czy ze chcia ła by pan na nas na chwi lę prze pro sić? – spy tał wresz cie.

Cas sie spoj rza ła na Joh na Se nio ra, któ ry ski nął gło wą, nie od ry wa jąc oczu od
po rucz ni ka. – Za pa nów po zwo le niem – po wie dzia ła.

– Je stem panu wi nien prze pro si ny – za czął Bu chan. – Być może wy ra zi łem się
nie ja sno. Je śli są dzi pan, że dziś wie czór przy sze dłem do pana z groź bą, to do szło
do nie po ro zu mie nia. Isto ta rze czy jest taka, że spraw nie moż na już za ła twiać
daw ny mi spo so ba mi. W St. John’s urzę du je te raz sąd. Czer wo ni In dia nie
znaj du ją się pod ochro ną Ko ro ny.



John Se nior przez ja kiś czas ob ra cał szklan kę w dło niach, wresz cie wziął ob fi ty
haust rumu. Za nim prze łknął al ko hol, po trzy mał go chwi lę w ustach, po zwa la jąc,
by pa lił go po wo li. Się gnąw szy po bu tel kę, na peł nił swo ją szklan kę i bez py ta nia
na lał rów nież Bu cha no wi.

– Przez wie le lat, za pew ne z ko niecz no ści, wraz ze swo imi ludź mi sta no wił pan
tu taj pra wo – kon ty nu ował Bu chan. – Nie moja to rzecz, by te raz to osą dzać.
Do wie dziaw szy się jed nak o wie lu gra bie żach do ko na nych przez obie stro ny
kon flik tu, jako sę dzia po ko ju je stem zo bo wią za ny do po in for mo wa nia o nich
gu ber na to ra Duc kwor tha.

John Se nior po wo li od su nął krze sło od sto łu, prze szedł przez izbę i sta nął ty łem
do pa le ni ska, jak by na gle po czuł prze ciąg.

– Pa nie Pey ton, gu ber na tor bę dzie z pew no ścią pa trzył bar dzo przy chyl nie na
tych, któ rzy we sprą nas w na szych sta ra niach. – Wy jął z kie sze ni ob wiesz cze nie
Duc kwor tha i roz pro sto wał je na sto le. – Zda ję so bie spra wę, że nie in te re su je
pana na gro da fi nan so wa. Może jed nak za cie ka wi pana fakt, iż poza pie niędz mi
gu ber na tor obie cu je, że każ dy, kto przy czy ni się do po myśl ne go za koń cze nia
na sze go przed się wzię cia, „bę dzie po chleb nie wzmian ko wa ny Jego Kró lew skiej
Mo ści, a tak że otrzy ma od gu ber na to ra wszel kie po par cie i dal sze wy ra zy
apro ba ty, ja kich ten wład ny jest udzie lić”. – Pod niósł oczy znad per ga mi nu, po
czym sta ran nie zło żył ar kusz i scho wał go do kie sze ni. – Czy mo że my li czyć na
pań skie wspar cie, pa nie Pey ton?

John Se nior wy jął z kie sze ni ka mi zel ki srebr ny ze ga rek i otwo rzył ko per tę.
Przez chwi lę wpa try wał się w tar czę, nie zwra ca jąc naj mniej szej uwa gi na czas. –
Mam pew ne wąt pli wo ści, czy coś do bre go nam przyj dzie z wy pra wy nad to
je zio ro w środ ku sro giej zimy.

– Do bro i zło niech pan zo sta wi mnie, pa nie Pey ton. Pro szę tyl ko o po moc
w mo ich sta ra niach.

John Se nior po pa trzył na swo je sto py i z roz tar gnie niem po ki wał gło wą. –
Ocze ku ję, że gu ber na tor usły szy po chleb ne sło wo na mój te mat.

Bu chan o mało się nie uśmiech nął, zdo łał się jed nak opa no wać. – Je śli do bre
sło wo bę dzie panu po trzeb ne, może pan na mnie li czyć.

***

Pili obaj przez resz tę wie czo ra. John Se nior za ma szy ście wle wał w sie bie ko lej ne
por cje rumu, wy ka zu jąc ża ło bli wą de ter mi na cję czło wie ka pró bu ją ce go uto pić
zwie rzę, któ re go nie jest już w sta nie wy kar mić. Bu chan zmu szał się, by
do trzy mać mu kro ku, jak by wszyst kie osią gnię cia tego wie czo ra wciąż były



kru che i za leż ne od tego, czy do rów na star sze mu męż czyź nie, zdol ne mu do
spo ży cia po tęż nych ilo ści al ko ho lu.

Uda ło mu się do trzeć do łóż ka bez ni czy jej po mo cy i zdjąć z sie bie
wy star cza ją co dużo ubrań, by móc po cie szać się, że nie jest jesz cze za la ny
w sztok, lecz gdy tyl ko padł na zim ną po ściel, ogar nę ło go za mro cze nie,
z któ re go wy trą cił go do pie ro wzbie ra ją cy szkwał mdło ści. Naj ci szej jak po tra fił
po czła pał po scho dach na dół i pchnął drzwi, zma ga jąc się z po ry wi stym wia trem.
Po biegł za róg domu i zwy mio to wał na śnieg, trzy ma jąc się za brzuch i tu piąc
w miej scu, pod czas gdy wstrzą sa ły nim kon wul sje.

Wró ciw szy do domu, w kuch ni za stał Cas sie klę czą cą przy ko min ku.
Roz trą ca ła sto sik wę gli ob sy pa ny uprzed nio po pio łem i osło nię ty od wró co nym
garn kiem. Nie śmia ła ja sność świe że go ognia wę dro wa ła po jej twa rzy, gdy
wpa try wa ła się w pa le ni sko. Na ra mio nach mia ła weł nia ny szal.

– Mia łem na dzie ję, że ni ko go nie obu dzę – po wie dział.
– I tak le ża łam bez sen nie – skła ma ła. – Niech pan sia da. – Ski nę ła bro dą na

ku chen ną le żan kę. – Za pa rzę panu coś na uspo ko je nie ki szek.
Bu chan po krę cił gło wą gwał tow nie i z prze sa dą. – Nie chciał bym obu dzić

rów nież pana Pey to na.
– Ze sta nu, w ja kim znaj du je się John Se nior, gdy za śnie, wy rwać go może

wy łącz nie Sta ra Wiedź ma. A za pew niam pana, że w ta kim wy pad ku to my
naj pierw usły szy my jego, bez wzglę du na to, jak by śmy tu nie ha ła so wa li. Niech
pan sia da – na ka za ła. – Woda za go tu je się w cią gu kil ku mi nut.

Usiadł na wą skim łóż ku, obej mu jąc brzuch ra mie niem, jak by ktoś go dźgnął
no żem. – Ostat ni mi cza sy nie naj le piej się czu ję.

– Nie wie lu jest ta kich, co do trzy ma ją Joh no wi Se nio ro wi kro ku przy flasz ce.
Nie ma się cze go wsty dzić.

Szyb ko na nią zer k nął, a ona uśmiech nę ła się do nie go, moc no za ci ska jąc usta.
Krzy wy uśmiech – po my ślał. Wstrzą snął nim gwał tow ny dreszcz. Miał na so bie
tyl ko pod ko szu lek i parę dłu gich ka le so nów. Buty z ni ską cho le wą na cią gnął na
gołe sto py. Cas sie zdję ła szal i za rzu ci ła mu go na ra mio na.

– Bła gam – żach nął się Bu chan, wy cią ga jąc rękę, by się od niej opę dzić.
– No, no – skar ci ła go Cas sie. – Sły sza łam, jak w sa mej bie liź nie krztu si się pan

wy mio ci na mi po środ ku śnież nej za wiei. Przy mnie nie musi pan już bro nić
swo jej dumy.

Nie pew nie ski nął gło wą. Od no si ła się do nie go ze swo bo dą nie przy sta ją cą do
jej roli w go spo dar stwie. Mru gnę ła do nie go nie do wi dzą cym okiem. – Mam lek ką



sła bość do ka lek, po rucz ni ku – przy zna ła. – Po win nam była się za jąć
pie lę gno wa niem cho rych.

Kie dy woda się za go to wa ła, Cas sie za pa rzy ła mu her ba tę i po sło dzi ła ją ciem ną
me la są. Bu chan sie dział, ści ska jąc ku bek na ko la nach, przy su nę ła więc so bie
krze sło do ognia, by usiąść na prze ciw nie go. Twarz miał bia łą jak ścia na, oczy tak
za puch nię te, że zmie ni ły się w dwie szpar ki. W ge ście po dzię ko wa nia po zdro wił
ją wznie sio nym kub kiem i za czął są czyć go rą cy płyn.

– Klucz do pi cia z Joh nem Se nio rem leży w tym – tłu ma czy ła – że na le ży
po le wać sa me mu. Mniej się wte dy rzu ca w oczy to, jak bar dzo czło wiek zo sta je
w tyle.

– Pan no Jure, chciał bym pa nią o coś spy tać – zwró cił się do niej na gle Bu chan.
Cas sie cze ka ła na py ta nie. Wy glą da ło na to, że ofi cer albo szu ka od po wied nich

słów, albo za po mniał już, o czym my ślał.
– Po rucz ni ku?
Uśmiech nął się, ale nie spoj rzał na nią. – Oba wiam się, że py ta nie może być

odro bi nę nie de li kat ne – ostrzegł.
Wzru szy ła ra mio na mi. – Nie wy da je mi się, żeby war to było się jesz cze

kry go wać.
– A za tem, je śli tak się spra wy mają – za czął. Po pa trzył na nią błęd nym

wzro kiem. – Je stem cie kaw, dla cze go jesz cze nie wy szła pani za mąż.
– Po rucz ni ku, mówi pan o mał żeń stwie tak, jak by było nie unik nio ne. Ni czym

śmierć.
– Nie któ rzy pa trzą na to w ten spo sób. – Przy mknął oczy. – Ale to żad na

od po wiedź na moje py ta nie.
Nie ode zwa ła się ani sło wem.
– Pro szę wy ba czyć moją bez po śred niość – prze pro sił. Po ko lej nej chwi li

mil cze nia do my ślił się: – Zda rza ło się pani od rzu cać oświad czy ny.
– Zda rza ło się, ow szem.
– I ża den pani nie od po wia dał?
– Każ dy chciał mnie stąd za brać – wy ja śni ła. Ro zej rza ła się po kuch ni.
Bu chan wo dził wzro kiem za jej ocza mi. – To zna czy od pana Pey to na.
Zno wu wzru szy ła ra mio na mi, ale nie za prze czy ła.
– Ko cha go pani?
– U Joh na Se nio ra naj bar dziej ce nię so bie to – oznaj mi ła – że ni g dy nie

pró bo wał roz ma wiać ze mną o mi ło ści.
– Sło wo daję, nie poj mu ję, jak czymś ta kim miał by za skar bić so bie pani

uczu cia.



– Ow szem – skwi to wa ła. – Sło wo daję, że pan nie poj mu je.
Bu chan przez chwi lę sie dział bez sło wa, od da jąc się pi jac kim roz wa ża niom

o sie dzą cej przed nim ko bie cie i jej po ło że niu. Zda wa ło mu się, że wie dzie na zbyt
sa mot ni cze ży cie jak na pan nę nie dość sta rą, by skre ślić na dzie je na
za mąż pój ście. Nie omiesz kał jej o tym na po mknąć.

Prze chy la ła gło wę to w jed ną, to w dru gą stro nę, jak by chcia ła za prze czyć, ale,
uczci wie rzecz bio rąc, nie mo gła. – Zda rza ją się w ży ciu gor sze rze czy –
stwier dzi ła – niż sa mot ność.

Za nim Bu chan zdą żył co kol wiek na to od po wie dzieć, wsta ła i od su nę ła krze sło
na jego miej sce przy sto le. – Da pan radę sam wejść po scho dach?

Po now nie wzniósł ku bek, jak by chciał w ten spo sób za de mon stro wać ogrom
swo jej trzeź wo ści.

– Szal pro szę zo sta wić na le żan ce.
Od wró ci ła się, żeby wyjść, ale ją za trzy mał. – Pan no Jure – po wie dział. – Będę

ogrom nie zo bo wią za ny, je śli zgo dzi się pani nie ro bić z tego wiel kiej hi sto rii. –
Bez sil nie wska zał ręką sie bie i oto cze nie.

Cas sie za ło ży ła ręce pod pier sia mi i uśmiech nę ła się. – Jak to jest, że
męż czyź ni czu ją więk szą oba wę przed wyj ściem na głup ca niż przed sa mym
ro bie niem rze czy głu pich?

Bu chan po ki wał gło wą. – Za czy nam ro zu mieć, dla cze go tak wie lu chcia ło
pa nią stąd za brać.

***

Za wie ja sza la ła przez cały ko lej ny dzień, nie po zwa la jąc Bu cha no wi i jego
lu dziom wy ru szyć do Ship Cove zgod nie z pla nem. Po rucz nik był jesz cze
zmar no wa ny po wie czor nych eks ce sach, bez żalu po zo stał więc na miej scu. John
Se nior spę dził z nim tyle cza su, ile był w sta nie usie dzieć bez czyn nie, po czym
ubrał się, by zaj rzeć do zwie rząt. Bu chan za pro po no wał, że z nim pój dzie, ale
Pey ton ru chem ręki dał mu znak, by zo stał na swo im krze śle. – Niech się pan mną
nie przej mu je – po wie dział. – Cas sie! – rzu cił w stro nę spi żar ni. – Za parz
po rucz ni ko wi her ba ty.

Bu chan przy glą dał się nie śmia łym, prze pra sza ją cym wzro kiem, jak ko bie ta
wy sta wia kub ki na ku chen ny stół.

– Do szedł pan do sie bie? – spy ta ła. Nie było w jej gło sie współ czu cia, lecz
drwi ny rów nież nie do sły szał.

– Już mi le piej, dzię ku ję.



Przez chwi lę roz ma wia li o wście kłej po go dzie i wy ni ka ją cych z niej
ro ko wa niach na zimę. Kie dy wy czer pa li te mat, za pa dło mię dzy nimi nie zręcz ne
mil cze nie. Wresz cie Cas sie prze rwa ła ci szę: – Jak dłu go pan u nas za ba wi,
po rucz ni ku?

– Są dzę, że wy ru szy my do Ship Cove, gdy tyl ko po go da się po pra wi.
Po krę ci ła gło wą, ale nie po pa trzy ła na nie go. – Cho dzi ło mi o to, jak dłu go

zo sta nie pan na pół noc no-wschod nim wy brze żu.
– Och, ma się ro zu mieć. Za le d wie do wio sen nych roz to pów. Wy pły nie my do

St. John’s, gdy tyl ko po pę ka lód sku wa ją cy mo rze.
Cas sie przy tak nę ła. – Wró ci pan jesz cze w na sze stro ny? Ma pan tu taj

sta cjo no wać?
– Nie – od parł. – Ta wy pra wa jest zwią za na z pew nym szcze gól nym za da niem.

Wy łą cza jąc wszel kie nie prze wi dzia ne wy da rze nia, ra czej tu nie wró cę.
Cas sie wciąż ki wa ła gło wą, lecz nic już nie po wie dzia ła. Zno wu za pa dło

mil cze nie. Bu chan klep nął się dłoń mi w ko la na.
– Pan no Jure, wczo raj wspo mi na ła pani, że Joh na Se nio ra drę czą ja kieś zmo ry?
– Czyż nie przy tra fia się to cza sa mi każ de mu, po rucz ni ku?
– Mó wi ła pani, że usły szy my, je śli to się zda rzy.
– Cza sem sły szę przez su fit, jak zry wa się z łóż ka w środ ku nocy i na coś

krzy czy. Mój oj ciec też raz czy dwa razy miał do czy nie nia ze Sta rą Wiedź mą.
W jej gło sie do sły szał de fen syw ny ton, któ ry od wiódł go od drą że nia te ma tu,

zmie nił więc wą tek: – Nie spo sób nie zwró cić uwa gi na pani bi blio te kę. –
Pod niósł wo lu min le żą cy na bla cie. Książ ki były po roz kła da ne po ca łym domu. –
Nie wie le wi dzia łem pry wat nych księ go zbio rów tej wiel ko ści.

– Więk szość z nich na by ła mama – wy ja śni ła. Jej mat ka była cór ką pa sto ra,
ko bie tą wy edu ko wa ną. Wo bec bra ku szkół na wy spie kup cy z St. John’s
naj mo wa li ją, by uczy ła ich dzie ci pi sać i czy tać. Pła ci li książ ka mi
spro wa dza ny mi z An glii na stat kach han dlo wych.

– Z tego, co mó wił John Se nior, wno szę, iż pani sama rów nież ode bra ła
nad zwy czaj sta ran ną edu ka cję?

– To pana dzi wi, po rucz ni ku?
– Ow szem, pani obec ność w tym miej scu wy da je mi się, po wiedz my… –

po pra wił się na krze śle – dość nie co dzien na. Jak to się sta ło, że za miesz ka ła pani
tu taj? – Sze ro ko roz ło żył ręce, jak by da wał do zro zu mie nia, że może
zin ter pre to wać sło wo „tu taj” tak ogól nie, jak so bie tego ży czy.

– Krót ka od po wiedź na pań skie py ta nie jest taka, że gdy John Pey ton
przy pły nął z An glii, John Se nior za trud nił mnie jako na uczy ciel kę i go spo dy nię.



– A jaka jest dłu ga od po wiedź? – Po zwo lił, by mil cze nie chwi lę po trwa ło, po
czym do dał: – Nie wy da je mi się, żeby war to było się jesz cze kry go wać, pan no
Jure.

Uśmiech nę ła się i od chrząk nę ła. Po wie dzia ła mu, że wy cho wa ła się
w St. John’s. Mat ka uro dzi ła się i do ra sta ła w No wej Szko cji, ale wy szła za mąż
wbrew woli ro dzi ców i prze pro wa dzi ła się na Nową Fun dlan dię, by żyć poza
krę giem sta łe go świa tła ich dez apro ba ty. Cas sie ro zej rza ła się po izbie
i po pa trzy ła na swo je dło nie. – Nie mam skłon no ści do opo wia da nia ta kich
hi sto rii – po wie dzia ła.

Po ki wał gło wą. – Po tra fię za cho wać dys kre cję – za pew nił. Za chę cił ją ge stem
ręki.

Oj ciec był wła ści cie lem szyn ku na na brze żu w St. John’s, do spół ki z nie ja kim
Har ro wem, wiel kim, kor pu lent nym je go mo ściem z De von. Har row był
ka wa le rem po czter dzie st ce, któ ry wie le lat prze słu żył w ma ry nar ce, a za nim
osiadł w St. John’s, mie szał w kil ku róż nych kra jach na ca łym świe cie. Nie było
ta kiej pory dnia czy nocy, żeby nie tkwił w knaj pie, na le wa jąc trun ki, zno sząc
z nie złom nym hu mo rem pi jac kie na pa ści klien tów i zwle ka jąc z krze seł tych,
któ rzy pa dli bez czu cia przy sto łach, aby zro bić miej sce dla no wych.
W ma ry nar ce stra cił oko; czar ną dziu rę zie ją cą w jego twa rzy okry wa ła
prze pa ska. Spał po trzy, czte ry go dzi ny na dobę w ma leń kiej izbie na za ple czu
ta wer ny i zda wał się nie mieć żad nych za in te re so wań czy am bi cji się ga ją cych
poza czte ry ścia ny jego ma łe go, po nu re go kró le stwa. Jego za pa mię ta łość
spra wi ła, że oj ciec Cas sie miał wię cej swo bo dy niż moż na by się spo dzie wać,
mógł więc wy pusz czać się na let nie wę drów ki, czy tać ile du sza za pra gnie oraz
pić do woli i czę sto.

– Szcze rze mó wiąc, za zwy czaj to ostat nie – wy zna ła.
Przez na wy ki ojca jej ro dzi na sta ła się w mie ście przed mio tem róż nych

spe ku la cji i swe go ro dza ju uprze dza ją cej po gar dy. Mat ka nie gdyś cie szy ła się
nie ja kim sza cun kiem jako ko bie ta wy kształ co na, lecz z wol na za czę ła tra cić
zle ce nia na pry wat ne lek cje, a wraz z nimi i uzna nie. Lu dzie za czę li uni kać ich
ro dzi ny tak, jak w bi blij nych hi sto riach stro ni ło się od trę do wa tych – jak by przez
fi zycz ny kon takt mo gli za ra zić się cho ro bą. Je dy ny mi go ść mi w ich domu byli
męż czyź ni, któ rych oj ciec spro wa dzał z ta wer ny.

– I wła śnie tu taj po ja wia się John Se nior? – spy tał Bu chan.
Przy tak nę ła. Po wie dzia ła, że zda rzy ło się to je sie nią, gdy na ko niec se zo nu

ry ba cy przy pły wa li na targ ze swo imi po ło wa mi. Oj ciec przy szedł do domu
z Joh nem Se nio rem i Har rym Mil le rem, spę dziw szy uprzed nio cały wie czór na



pi ciu po róż nych knaj pach nad wodą. Po chwi li ko tur no wych po wi tań
i pre zen ta cji ko bie ty usu nę ły się do po ko ju na pię trze, sły sza ły jed nak, jak Mil ler
wy śpie wu je spro śne przy śpiew ki, wsta wia jąc imio na Cas sie i jej mat ki wszę dzie,
gdzie tyl ko uda ło mu się je wpa so wać. Po krzy ki wał do nich przez su fit, skła da jąc
im lu bież ne pro po zy cje.

Do strze gła wy raz nie do wie rza nia na twa rzy Bu cha na. Wy ja śni ła, że w tam tych
cza sach nie było to w ich ży ciu szcze gól nie nie co dzien ne wy da rze nie.

Na za jutrz, pod nie obec ność ojca, zło żył im wi zy tę John Se nior. Cas sie czy ta ła
wła śnie mat ce Gwałt na Lu kre cji. Za mknę ła książ kę i pod nio sła się z krze sła, by
sta nąć twa rzą w twarz z męż czy zną. Uśmie chał się z za kło po ta niem, jak ktoś
skon fron to wa ny ze wsty dli wą pa miąt ką po czło wie ku, któ rym był nie gdyś.
Za py tał ją o jej lek tu rę, o to, gdzie na uczy ła się czy tać i czy prze ka za ła już ko muś
tę umie jęt ność. Gdy od po wia da ła, przy ta ki wał, nie bę dąc w sta nie ukryć
zło śli we go uśmiesz ku.

– Męża nie ma w domu – ode zwa ła się w koń cu mat ka.
John Se nior po krę cił gło wą. – Przy sze dłem, aby zło żyć wy ra zy usza no wa nia

obu pa niom oraz prze pro sić za pana Mil le ra.
– Bar dziej na miej scu by ły by prze pro si ny od sa me go pana Mil le ra –

po wie dzia ła mat ka.
– Pani Jure, je śli cho dzi o prze pro si ny, to war to cza sem przy jąć je tam, gdzie

moż na je otrzy mać.
Cas sie prze rwa ła opo wieść i na la ła her ba ty naj pierw do kub ka Bu cha na,

a po tem do swo je go. Li ście mo czy ły się w wo dzie tak dłu go, że płyn był czar ny
i miał po smak kory. Po szła do spi żar ni po cu kier i śmie tan kę. Po ru sza ła się
po wo li i w lek kim roz tar gnie niu, jak by była w tym domu obca i nie wie dzia ła,
gdzie co leży. Bu chan do pie ro te raz stwier dził z za sko cze niem, że ko bie ta lek ko
uty ka, jak by sła nia ła się na no gach.

– Co się pani sta ło w nogę? – za py tał, gdy wró ci ła na miej sce. Nie miał
wąt pli wo ści, że ma to ja kiś zwią zek z jej opo wie ścią.

Przez chwi lę mu się przy pa try wa ła, po czym po chy li ła się i pod cią gnę ła cięż kie
fał dy spód ni cy po nad ko la no. Zsu nąw szy poń czo chę na kost kę, po wio dła pal cem
po szkar łat nej bliź nie bie gną cej wzdłuż go le ni. Wy ja śni ła, że w wie ku dwu na stu
lat spró bo wa ła ode brać ojcu flasz kę, nad któ rą sa mot nie pra co wał w domu.
Zrzu cił ją ze scho dów.

Żo łą dek pod szedł Bu cha no wi do gar dła. Upa dek. Ude rze nie. W jej wy zna niu
do strzegł tę samą nie spo dzie wa ną bez po śred niość, któ rą oka za ła po przed nie go
wie czo ra, otu la jąc go sza lem. Było coś dzie cię ce go w tej za kła da nej przez nią



po ufa ło ści, w bra ku wzglę du na kla sę i stan. Po czuł na gły przy pływ za że no wa nia,
jak by wtar gnął do po ko ju, w któ rym się prze bie ra ła.

Pod cią gnę ła poń czo chę i zsu nę ła zmarsz czo ną spód ni cę na miej sce. Jej
brą zo we oczy były tak ciem ne, że zda wa ły się skła dać tyl ko ze źre nic.

Pisz czel pę kła i prze bi ła skó rę. Kość wy sta ją ca z nogi była bla do zie lo na
i uwa la na krwią. Mat ka sia dła przy gło wie Cas sie, trzy ma jąc jej za ci śnię te dło nie
i za wo dząc, a oj ciec przy klęk nął nad nią, aby przyj rzeć się ra nie.

– Coś ty zro bił? – syk nę ła mat ka. – Coś ty zro bił na sze mu dziec ku?
Po wta rza ła wciąż to py ta nie, a za każ dym ra zem jej głos przy bie rał na sile, tak

że w koń cu wpa dła nie mal w gniew ną hi ste rię, oj ciec od po wie dział więc
krzy kiem.

– Za mknij się, Myra! Za mknij się. – Kie dy wresz cie za mil kła, po gro ził jej
pal cem i jesz cze raz po wtó rzył na kaz. Obo je byli ro ze dr ga ni. – Za mknij się –
huk nął. Na lał rumu do szklan ki i wrę czył ją Cas sie. – Wy pij tyle, ile dasz radę. –
Po tem na peł nił szklan kę i sam wy pił wszyst ko dusz kiem. – Trzy maj ją moc no –
po le cił żo nie.

Gdy na sta wił kość, mat ka przy go to wa ła pa stę z jaja i mąki, by okryć ranę.
Po obu stro nach nogi ro dzi ce uwią za li cia sno dwa sztyw ne kije. Cas sie wy ja śni ła,
że szra ma i zmia na w jej cho dzie oka za ły się mniej po waż ne, niż moż na by się
spo dzie wać w tych oko licz no ściach.

– Na pod sta wie sa me go pani świa dec twa – za uwa żył ci cho Bu chan – moż na
od nieść wra że nie, że oj ciec pani jest po two rem.

Cas sie po sła ła mu od waż ne, nie mal oskar ży ciel skie spoj rze nie. – Lu dzie być
po win ni tym, czym z po zo ru są – stwier dzi ła, bez rad nie wzru sza jąc ra mio na mi. –
Zna łam go też jako in ne go czło wie ka, kie dy by łam mała. Za nim al ko hol go
od mie nił.

Mu siał się od niej na chwi lę od wró cić. Spu ścił wzrok i zaj rzał do swo je go
kub ka.

– Wie pan, mat ka po świę ci ła dla nie go wszyst ko – do da ła.
– Na dal miesz ka ją w St. John’s?
– Oj ciec tak. Mama zmar ła za nim wy je cha łam, po cho ro bie, któ ra przy ku ła ją

do łóż ka na pra wie rok. Kie dy się kła dła, mia ła na gło wie bu rzę czar nych wło sów,
a po kil ku mie sią cach była już zu peł nie siwa.

Opo wie dzia ła mu, że mię śnie rąk i nóg mat ki za ni ka ły, tak że pod skó rą
wy czu wa ło się coś wiot kie go i po zba wio ne go ży cia ni czym ję zyk dor sza. Opar te
na ma te ra cu pię ty po czer nia ły od pę che rzy wy peł nio nych krwią.



– Ni g dy bym nie po dej rze wa ła, że łóż ko może wy rzą dzić czło wie ko wi taką
krzyw dę – stwier dzi ła.

Bu chan od sta wił ku bek na blat i zło żył dło nie na ko la nach.
– Pod ko niec chcia ła, że bym czu wa ła przy niej no ca mi. Po dej rze wam, że bała

się umrzeć sa mot nie w ciem no ści. Kie dy za sy pia łam w fo te lu, bu dzi ła mnie
i pro si ła, że bym za pa li ła świe cę i coś jej po czy ta ła.

Zmie nił po zy cję sple cio nych nóg. – Wiem, co to zna czy stra cić mat kę –
oznaj mił.

Cas sie prze krzy wia ła gło wę to w jed ną, to w dru gą stro nę. – Szcze rze mó wiąc,
to było wręcz nie re al ne. Hi sto rie, któ re jej czy ta łam, wy da wa ły się bar dziej
rze czy wi ste niż jej ko na nie. – Spra wia ła wra że nie za wsty dzo nej tą wzmian ką,
do da ła więc szyb ko: – Po tem sama nie mia łam po ję cia, co z sobą po cząć.
Roz wa ża łam prze pro wadz kę do No wej Szko cji, my śla łam o Ame ry ce. Nie
mia łam jed nak środ ków.

– I wte dy zno wu po ja wił się John Se nior? Ry cerz na bia łym ko niu?
– Mar ny z pana szy der ca – po wie dzia ła, ale zdo by ła się na uśmiech. –

W paź dzier ni ku przy pły nął do St. John’s i wte dy do szły go słu chy o śmier ci mo jej
mat ki. Za pro po no wał, że gdy wró ci na wio snę, może za brać mnie na pół noc no-
wschod nie wy brze że, bym uczy ła jego syna i opie ko wa ła się do mem. Do dał, że
Har ry Mil ler nie żyje od pię ciu lat. Po wie dział, że mogę po świę cić zimę na
roz wa że nie jego pro po zy cji. Ja pod ję łam już jed nak de cy zję. Spa ko wa łam książ ki
mat ki do ku fra i ka za łam go za nieść na pocz tę nad przy sta nią. A po tem na pi sa łam
do Joh na Se nio ra, któ ry spę dzał zimę w Po ole.

– I od tąd nie od wie dza ła pani St. John’s?
Cas sie wzru szy ła ra mio na mi. – Pa mięć o mat ce za bra łam ze sobą. Do resz ty

mo je go ży cia w tam tym mie ście nie war to wra cać.
– A za tem – spy tał ci cho Bu chan – czyż by to była swe go ro dza ju po ku ta? –

Za kre ślił ręką łuk, wska zu jąc kuch nię.
– Bar dzo ka to lic ka in ter pre ta cja, po rucz ni ku. – Po now nie się do nie go

uśmiech nę ła.
– Być może – przy znał, ki wa jąc gło wą. – Moż li we, że zbyt wie le cza su

spę dzi łem wśród Ir land czy ków.
Do szedł do wnio sku, że to kwe stia ca łej twa rzy. Kon tu rów bie gną cych od

skro ni po czu bek bro dy. Li nie te wy ka zy wa ły le d wie do strze gal ny brak sy me trii.
Jak by jej ob li cze zo sta ło znie kształ co ne pod czas cięż kie go po ro du i póź niej
nie zu peł nie wró ci ło do nor my.



– Mam tu wszyst ko, cze go chcę – po wie dzia ła po wo li, przez co Bu chan od niósł
wra że nie, iż ostrze ga go, aby nie pró bo wał się jej sprze ci wiać czy pod wa żać jej
słów.

– Pani książ ki – ode zwał się, pod no sząc z bla tu jed ną z nich. – Pani po ema ty.
Wzru szy ła ra mio na mi i od wró ci ła wzrok. – Do bra książ ka ni g dy czło wie ka nie

za wie dzie.
W tym mo men cie John Se nior otwo rzył drzwi, tu piąc za pro giem i strze pu jąc

śnieg z rę ka wów. Cas sie od wró ci ła gło wę i wes tchnę ła ci cho, czu jąc ulgę, że
roz mo wa zo sta ła prze rwa na. Wsta ła od sto łu i po szła do spi żar ni po trze ci ku bek.

***

Przez ko lej nych sześć ty go dni Bu chan od wie dzał Joh na Se nio ra trzy krot nie,
na kre śla jąc pla ny eks pe dy cji i pro sząc go o rady we wszyst kich zwią za nych z nią
kwe stiach, jak by sta ry osad nik był ofi ce rem wyż szym ran gą od nie go. Przy stał na
za an ga żo wa nie więk szej licz by męż czyzn niż pier wot nie za kła dał. Zmie niał
ter min wy mar szu, naj pierw aby mieć pew ność, że rze ka za mar z nie i po zwo li na
bez piecz ną po dróż z sa nia mi, a na stęp nie, aby od cze kać, aż naj bar dziej
do świad cze ni my śli wi Pey to na wró cą z la sów i za si lą sze re gi ich gru py.

Choć jazy na ło so sie i tra per skie szla ki co roku się ga ły co raz da lej w górę rze ki
Explo its, je dy nym An gli kiem, któ ry w cią gu ostat nich czter dzie stu lat za pu ścił się
aż nad je zio ro Czer wo nych In dian, był Wil liam Cull.

– Tyl ko on może rów nać się ze mną pod wzglę dem cza su spę dzo ne go na tym
wy brze żu – wy ja śnił John Se nior. – Jak z pew no ścią się pan do my śla, to już nie
mło dzik, ale je go mość nie da za wy gra ną, do pó ki nie wy ko na po wie rzo nej ro bo ty.

Pod ko niec li sto pa da, po pierw szym wście kłym zi mo wym sztor mie, któ ry
uwię ził ich w domu na kil ka dni, po je cha li za przę gnię ty mi w psy sa nia mi do
Whi te Bay, gdzie John Se nior po mógł ofi ce ro wi zwer bo wać Cul la.

TRZY

W głę bi lądu je sień była rześ ka od wcze sne go śnie gu, a chłód spra wił, że
zwie rzę ta sta ły się nie co bar dziej nie ostroż ne niż zwy kle o tej po rze. Pey to no wi
po szczę ści ło się z ku na mi, ła si ca mi i wy dra mi, na to miast przy bo brach spo tka ło
go roz cza ro wa nie. Na po cząt ku li sto pa da prze niósł pu łap ki nad sze reg po to ków
i sa dza wek bie gną cy dwie mile od cha ty Re il ly’ego nad rze ką Explo its. Trzy



ty go dnie póź niej, za koń czyw szy ob chód po tym od cin ku, nad ło żył dro gi, by
zaj rzeć do Re il ly’ego i jego żony, An nie Boss.

Nie ba cząc na ziąb, go spo darz sze ro ko otwo rzył drzwi i przyj rzał się
Pey to no wi. Był wy so kim, chu dym jak szcza pa Ir land czy kiem z po cią głą twa rzą,
zwę ża ją cą się ni czym ostrze sie kie ry. – O, to ty? – spy tał. – An nie! – za wo łał
przez ra mię. – Ten go ło wąs za błą dził! Nie ostrze ga łem cię, że tak wła śnie bę dzie?

– Przy mknij się, Re il ly – wy ce dził Pey ton.
Go spo darz od stą pił od drzwi, po zwa la jąc młod sze mu męż czyź nie schro nić się

przed mro zem. Na po wi ta nie po kle pał go po ple cach.
Nie wi dzie li się od sierp nio wych sia no ko sów nad Char les Bro ok. Od lat Pey ton

i Cas sie wy bie ra li się pod ko niec lata do go spo dar stwa Re il ly’ego, aby
prze pra co wać parę dni na po ro śnię tych dzi ką tra wą wzgó rzach za jego cha tą.
To wła śnie tam Pey ton do wie dział się, że w tym se zo nie ma sa mo dziel nie
za jąć się pu łap ka mi. Sie dział z Re il lym na świe żo sko szo nym sia nie, je dząc z nim
na pół pięt kę chle ba. Re il ly wska zał go pal cem. Na wierz chu jego dło ni wid nia ła
cha otycz na gma twa ni na blizn, przy po mi na ją ca ba zgro ły roz ju szo ne go dziec ka.

– John Se nior roz ma wiał z tobą o te go rocz nym za sta wia niu po trza sków?
Pey ton po pa trzył na Ir land czy ka. – Nie mó wił nic in ne go niż w ze szłych la tach.
Re il ly zro bił dziw ną minę. – No, to może i ja nie po wi nie nem nic ci na ten

te mat ga dać, ale twój oj ciec wspo mi nał, że on w tym roku się nie wy bie ra. Masz
spró bo wać sam.

– A kie dyż to o tym wspo mi nał? – Pró bo wał się nie uśmie chać na wy pa dek,
gdy by Re il ly tyl ko so bie z nie go żar to wał.

– W czerw cu, kie dy spraw dzał, jak nam się kon ser wu ją ryby. Szcze rze mó wiąc,
pró bo wa łem go od tego od wieść. Prze cież przez te wszyst kie lata by łeś tyl ko jego
chłop cem na po sył ki, więc sam w le sie za raz się zgu bisz.

– Przy mknij się, Re il ly.
– Ile to już masz lat? Dwa dzie ścia sześć? A bez ta tu sia trzy ma ją ce go cię za

rącz kę nie zda rzy ło ci się do tąd oskó ro wać żad ne go zwie rzę cia, chy ba że ja kie goś
szczer ba te go szczu ra. – Uśmiech nął się do nie go sze ro ko, wsu wa jąc mię dzy
war gi czu bek ję zy ka.

– Za mknij się – po wtó rzył Pey ton, był jed nak zbyt roz ra do wa ny my ślą
o sa mo dziel nej wy pra wie na szlak, aby czuć praw dzi wy gniew. – Jesz cze
zo ba czy my, kto tej zimy przy kry je czap ka mi wię cej lon dyń skich głów.

– Mały usmar ka niec z wła sny mi po trza ska mi – dzi wił się Re il ly, krę cąc gło wą.
– Jak tak da lej pój dzie, za ma rzy ci się jesz cze oże nek.



Wcho dząc do cha ty Ir land czy ka, Pey ton wniósł ze sobą au re olę mro zu, jak by
po wie lu go dzi nach na dwo rze jego za mar z nię te ubra nia świe ci ły wła snym,
zim nym świa tłem. – Ścią gaj ten płaszcz – na ka zał Re il ly. – Za mknij za sobą
drzwi.

Pey ton oparł się ze szklan ką rumu nie opo dal ko min ka, dzie ląc się fru stra cją
wy wo ła ną mar ny mi wy ni ka mi w po lo wa niach na bo bry i wy ja śnia jąc swo ją
de cy zję, aby zbli żyć pu łap ki do te re nów Re il ly’ego. Pod czas roz mo wy go spo darz
po ma gał An nie szy ko wać je dze nie, ki wa jąc gło wą, za da jąc py ta nia i rzu ca jąc
do bro tli we znie wa gi przy każ dej oka zji. Cią głe kpi ny Re il ly’ego sta no wi ły for mę
po chleb stwa, były rów nie zry tu ali zo wa ne i po ufa łe jak ta niec. Sta no wi ły
prze ci wień stwo szorst kiej ma ło mów no ści Joh na Se nio ra, któ rej Pey ton nie
po tra fił po strze gać ina czej niż jako ci chy wy raz dez apro ba ty dla swo ich
moż li wo ści, ta len tów i osą dów. Sym pa tia, któ rą da rzył Re il ly’ego, na peł nia ła go
mgli stym po czu ciem winy, jak by był nie wier ny wo bec wła sne go ojca.

Za sie dli do ob fi te go po sił ku zło żo ne go z pe klo wa nej wie przo wi ny
i ziem nia ków. Po je dze niu męż czyź ni na peł ni li szklan ki i faj ki, a An nie Boss
po zbie ra ła na czy nia ze sto łu. An nie i Jo seph byli mał żeń stwem już od ośmiu lat,
lecz i tak całe wy brze że na zy wa ło ją wciąż An nie Boss. Pra cu jąc, roz ma wia ła
przez ra mię z Pey to nem i prze ko ma rza ła się z mę żem, uży wa jąc mie szan ki
an giel skie go, ga elic kie go i Mi’kmaq.

Po brzu chu An nie, le d wie wi docz nym pod czas sia no ko sów, było już wy raź nie
wi dać, że ko bie ta jest w cią ży. – Co raz le piej wy glą da – po wie dział Pey ton do
go spo da rza.

An nie od wró ci ła się, kła dąc dło nie na brzu chu. Po wie dzia ła, że dziec ko nie
po ja wi ło się by naj mniej za szyb ko, a mat ka za czy na ła już po da wać w wąt pli wość
jej wy bór męża.

Re il ly uśmiech nął się do niej; jego uszy pod nio sły się o pół cala.
Póź niej, gdy An nie Boss po ło ży ła się na pry czy na ty łach cha ty, a męż czyź ni

wy są czy li jesz cze kil ka szkla nek rumu, Pey ton ode zwał się: – Jo seph, czy mogę
cię o coś spy tać?

– A pro szę cię bar dzo.
Pey ton od cze kał chwi lę, ob ra ca jąc szklan kę w dło niach. – Co zro bi łeś… –

za czął i za milkł. Wziął łyk rumu. – Jak za py ta łeś An nie Boss, czy za cie bie
wyj dzie?

Ir land czyk ro ze śmiał się. – No, wszy scy się już za sta na wia li śmy, co cię jesz cze
po wstrzy mu je. A więc w koń cu upa trzy łeś so bie ja kąś pan nę?

Pey ton utkwił wzrok w szklan ce. – Mniej sza z tym.



– Nie ma na wy brze żu zbyt du że go wy bo ru. Za ło żę się, że od gad nę jej imię
naj da lej za trze cim po dej ściem.

– Mniej sza z tym – po wtó rzył, tym ra zem gniew nie.
– Moim bzdu rze niem się nie przej muj – uspo ko ił go Re il ly, za sko czo ny

po wa gą Pey to na. Na chy lił się do przo du i oparł łok cie na udach. – Praw da jest
taka, że An nie zro bi ła wię cej niż ja. Gdy by zo sta wi ła to mnie, może ni g dy by do
tego nie do szło. Wy sła ła mnie, że bym za mie nił słów ko z jej oj cem.

– Po dej rze wam, że z nią spra wy mia ły się nie co ina czej. – Zer k nął na
Re il ly’ego, ale wy raz twa rzy go spo da rza spra wił, że szyb ko spu ścił wzrok.

– Zna czy, przez to, że jest z Mik ma ków? – Młod szy męż czy zna nic nie
od po wie dział, Re il ly do dał więc: – Słu chaj no, ona jest do brą chrze ści jan ką.

Pey ton przy tak nął. Pod niósł szklan kę do ust i wy chy lił jej za war tość. –
My ślisz, że mógł bym do stać jesz cze kro pel kę rumu?

Ir land czyk uspo ko ił głos. – No to po wiedz, co to za pa nien ka?
Pey ton wstał z krze sła, by się gnąć po rum. – Mniej sza z tym – rzu cił przez

ra mię.
Re il ly nie za da wał mu wię cej py tań, a na do da tek – za co Pey ton był mu bar dzo

wdzięcz ny – oka zał się na tyle dys kret ny, że na wet zbyt czę sto na nie go nie
zer kał. Pili jesz cze przez chwi lę, a w koń cu Re il ly prze pro sił go ścia i w ślad za
żoną po szedł spać. Pey ton sa mot nie sie dział po ciem ku, ści ska jąc szklan kę
z reszt ką rumu i wy rzu ca jąc so bie, że za cho wał się jak ostat ni kiep. Na te mat
An nie za mie rzał po wie dzieć zu peł nie co in ne go niż to, co w koń cu nie zręcz nie
za su ge ro wał. A na do da tek do tąd nie roz ma wiał jesz cze z ni kim na te mat
mał żeń stwa. Ża ło wał, że nie miał dość roz sąd ku, aby po zwo lić, żeby tak
po zo sta ło.

***

Pey ton uj rzał Cas sie po raz pierw szy ma jąc szes na ście lat, krót ko po tym, jak –
spę dziw szy dwa dzie ścia dzie więć dni na po kła dzie idą ce go z Po ole stat ku John &
Tho mas – prze pły nął przez cie śni nę Nar rows, pro wa dzą cą do por tu
w St. John’s. Po nie zwy kle desz czo wej nocy na stał pięk ny, chłod ny dzień, a kil ka
stat ków za ko twi czo nych na spo koj nych wo dach za to ki po sta wi ło ża gle, aby je
wy su szyć. Po wschod niej stro nie cie śni ny w ląd wci na ła się za tocz ka Mag go ty
Cove; ska li sty skra wek brze gu za bu do wa ny był po mo sta mi i skła dzi ka mi
z wi docz ny mi na ty łach sto ja ka mi do su sze nia dor szy. Co roku wil got ne ryby
spa da ły mię dzy drzew ce sto ja ków i gni ły na zie mi, ro jąc się od larw. Ciem ny,
bez den ny smród zgni li zny wra stał w czy ste mor skie po wie trze.



Wraz z oj cem skie ro wa li kro ki do dwu kon dy gna cyj ne go bu dyn ku na
wschod nim krań cu Up per Path, miesz czą ce go pocz tę oraz re dak cję pierw szej na
wy spie ga ze ty – czte ro stro ni co we go pe rio dy ku, dru ko wa ne go na po je dyn czym,
zło żo nym na pół ar ku szu, za wie ra ją ce go rzą do we ob wiesz cze nia, re kla my
kup ców, spra woz da nia z ob rad par la men tu, lo kal ne wia do mo ści i ką cik po etyc ki
na ostat niej stro nie. Zza za wa lo ne go ru pie cia mi biur ka sto ją ce go na koń cu
po miesz cze nia wy nu rzył się mały, zgnę bio ny czło wie czek z no wo an giel skim
ak cen tem. Za mie niw szy z nim kil ka słów, John Se nior wrę czył mu dużą skó rza ną
tor bę z ko re spon den cją, któ rą przy niósł ze stat ku, po czym wy jął z kie sze ni
wła sny list.

Na czel nik urzę du pocz to we go po ki wał gło wą, prze glą da jąc jego treść. – Mam
ku fer tu taj, pro szę bar dzo – po twier dził, wie lo krot nie prze krzy wia jąc gło wę, by
wska zać kie ru nek, w któ rym po win ni pójść.

Skrzy nia była tak duża, że mo gła by w niej sto sun ko wo wy god nie prze no co wać
do ro sła oso ba. Pey ton chwy cił za je den ko niec, oj ciec za dru gi. Na wet John
Se nior wy raź nie się wy tę żył. Wy wle kli ku fer za drzwi, pod któ ry mi już zbie rał się
tłum cze ka ją cy na li sty. Z na brze ża ba gaż od sta wio no ło dzią wio sło wą na
Jen ni fer, ka bo ta żo wiec ma ją cy za dwa dni po pły nąć na Fogo.

– Co tam jest? – spy tał Pey ton, pa trząc na ku fer wcią ga ny nie zgrab nie po nad
re lin giem. Od szar pa nia się z tym cię ża rem był zla ny po tem. Zdjął czap kę
z gło wy i otarł twarz przed ra mie niem.

John Se nior wzru szył ra mio na mi. – Po dej rze wam, że głów nie książ ki.
Dwa dni póź niej, wszedł szy na po kład Jen ni fer, Pey ton do strzegł skrzy nię

sto ją cą pod tyl ną ścia ną nad bu dów ki. Na wie ku ku fra, mok nąc w mżaw ce,
sie dzia ła ko bie ta. Mia ła na so bie ciem ny ka pe lusz i dłu gą pe le ry nę
z bed fordz kie go sztruk su, po ni żej ko lan od sła nia ją cą je dy nie czar ne cze san ko we
poń czo chy.

Kie dy do niej po de szli, wsta ła i wy cią gnę ła odzia ną w rę ka wicz kę dłoń do
Joh na Se nio ra. – Pa nie Pey ton – przy wi ta ła się. Twarz mia ła zro szo ną mgieł ką
desz czu, na jej dłu gich rzę sach wi sia ły drob ne kro pel ki wody. Małe, peł ne usta;
ja sno brą zo we wło sy spię te w ku cyk. W ry sach jej twa rzy kry ła się ja kaś
dys pro por cja, któ rej Pey ton nie po tra fił po wią zać z żad ną kon kret ną przy czy ną.
Nie miał po ję cia, kim jest ta ko bie ta i dla cze go wy ka zu je tak za bor czą tro skę
o ku fer, któ ry wcze śniej do star czy li na sta tek. Ubra ła się w spo sób, któ ry miał
naj wy raź niej uwie rzy tel nić jej wąt pli we pre ten sje do do ro sło ści.

– Oto mło dzik, któ rym bę dzie się pani zaj mo wać – przed sta wił go oj ciec. –
John Pey ton. Pan na Cas san dra Jure.



Wy cią gnę ła do nie go rękę, na chy la jąc się przy tym co praw da, lecz tak
nie znacz nie, że mu siał wy pro sto wać się do peł ne go me tra sześć dzie siąt
cen ty me trów. – Joh nie Pey ton, czy ty czy tasz? – spy ta ła, wciąż trzy ma jąc jego
gołą dłoń.

Już miał po wie dzieć, że ow szem, czy ta, a jed nak się za wa hał. Zdał so bie
spra wę, że w py ta niu cho dzi o coś wię cej niż samą umie jęt ność czy ta nia. – Nie
wiem – od parł.

– No cóż. – Miał wra że nie, że do nie go mru gnę ła, co nada ło jej sło wom
kon spi ra cyj ne go tonu. – Nie ba wem się prze ko na my.

Tam te go pierw sze go lata Pey ton rano i po po łu dniu pra co wał z oj cem, ło wiąc
dor sze na lin kę, a wcze sny mi wie czo ra mi – pod czas gdy John Se nior z dwo ma
pra cow ni ka mi pa tro szył i so lił ryby na na brze żu – li czył słup ki przy ku chen nym
sto le lub czy tał Cas sie na głos ustę py z Opo wie ści kan ter be ryj skich czy Ody sei
w prze kła dzie Pope’a. Dość wcze śnie stwier dził, że tak na praw dę nie czy ta.
Mógł by bez żalu za rzu cić tę czyn ność, gdy by nie oba wa, że za smu ci tym Cas sie,
któ ra naj wy raź niej przy wią zy wa ła ogrom ną wagę do tego, by za czął czy tać.
Brnę li przez Pie śni nie win no ści i Pie śni do świad cze nia Bla ke’a oraz Cla ris sę
Sa mu ela Ri chard so na. Czy ta li Raj utra co ny.

Cas sie do strze ga ła w tych fa bu łach i wier szach dużo wię cej niż on. Była nie raz
wznio sła i enig ma tycz na w spo sób, któ ry wy da wał mu się od py cha ją cy. Po tra fi ła
od da wać się spe ku la cjom wy kra cza ją cym poza jego za in te re so wa nia
i zro zu mie nie, a ro bi ła to za zwy czaj, gdy był na zbyt zmę czo ny, by po jąć, co
wła ści wie od czy tu je, a sło wa na kart ce spra wia ły wra że nie ko ra li ków na sznur ku,
prze su wa nych z jed nej stro ny na dru gą.

– Co to zna czy? – py ta ła. – „Czło wie ko wi stwier dzić dro gi Boże”5? Co Mil ton
ma na my śli?
5 John Mil ton, Raj utra co ny, tłum. An to ni Lan ge.

Pey ton miał wzrok zmęt nia ły z wy czer pa nia. Tego dnia zszedł na wodę o pią tej
rano. Nie miał po ję cia, co to zna czy. Wpa try wał się w nią w na dziei, że zli tu je się
nad nim i sama mu wy ja śni.

– Opo wie ści ni g dy nie snu je się dla sa me go opo wia da nia – rzu ci ła. – Praw da
czy fałsz?

– Praw da – po wie dział. – Fałsz – po pra wił się szyb ko.
Cas sie wes tchnę ła, ba wiąc się pal ca mi dło ni zło żo nych na ko la nach.
Utkwił w niej wzrok. Był je dy ną oso bą na świe cie, z któ rą mo gła po roz ma wiać

o wier szach, prze dys ku to wać swo je oso bli we prze my śle nia do ty czą ce tych
hi sto rii. Obo je od czu wa li za wód wi dząc, że jej książ ki są dla nie go wy łącz nie



uciąż li wo ścią – jak by ktoś zmu sił go do cho dze nia w bu tach wy peł nio nych
żwi rem. Zda wa ła się w dziw ny spo sób nie pa so wać do ich domu, taka za gu bio na.
Pey ton pra gnął to zmie nić, wła ści wie od mo men tu, kie dy ją po znał.

Przez lata za cho wy wał swo je ma try mo nial ne aspi ra cje wy łącz nie dla sie bie,
wma wia jąc so bie, że jako mąż miał by jej jesz cze zbyt mało do za ofe ro wa nia.
Sa mo dziel ne za sta wia nie po trza sków sta no wi ło w jego mnie ma niu pierw szy krok
ku sy tu acji, w któ rej miał by pra wo otwar cie za de kla ro wać swo je za mia ry.
Ta myśl w po łą cze niu z al ko ho lem spra wi ła, że w to wa rzy stwie Re il ly’ego stał
się lek ko myśl ny.

Wy szedł przed cha tę, by za ła twić się po raz ostat ni przed po ło że niem się na
pry czę. Za czął si kać w za spę śnież ną na skra ju lasu.

– „Słu chaj, słu chaj; o świe cie, że być uczci wym i szcze rym jest nie bez piecz nie”
– po wie dział.

Skąd to? Otrze pu jąc ostat nie kro ple mo czu, uniósł gło wę, by spoj rzeć w nie bo.
Gwiaz dy mru ga ły mię dzy roz bu ja ny mi ga łę zia mi ni czym iskry wzla tu ją ce
z od le głe go ogni ska. Był bar dziej pi ja ny, niż są dził. Wzniósł gło wę jesz cze
odro bi nę wy żej i padł do tyłu w śnieg, wciąż ści ska jąc ku ta sa w dło ni.

***

Tam te go ran ka, gdy John Se nior z ofi ce rem wy ru szy li do Whi te Bay, Cas sie
na cią gnę ła pod spód ni cę jego skó rza ne spodnie i pod wi nę ła no gaw ki ze wzglę du
na ich dłu gość. Na sta nie suk ni za pię ła ka mi zel kę z owczej skó ry. Za mknę ła
zwie rzę ta w szo pie z ty go dnio wym za pa sem sia na i spa ko wa ła do tor by pro wiant
na dwa dni dro gi. Był ko niec li sto pa da; mie li już za sobą ty dzień nie prze rwa nych
opa dów śnie gu. Szła pla żą w stro nę uj ścia rze ki, do pó ki nie zo ba czy ła Pe ter’s
Arm. Z tego, co zdo ła ła wy wnio sko wać, przy słu chu jąc się roz mo wom męż czyzn,
cha ta, w któ rej Jo seph Re il ly spę dzał se zon, znaj do wa ła się co naj mniej pięć mil
w górę rze ki Explo its. Po sta no wi ła do trzeć nad rze kę przez las, aby omi nąć Ship
Cove.

We szła mię dzy drze wa, kie ru jąc się na po łu dnio wy wschód. Duże in diań skie
ra kie ty po grą ża ły się na sto pę w syp kim pu chu, a gdy pod no si ła nogi, cią ży ły jej
jak szu fle peł ne śnie gu. To była mo zol na pra ca; kie dy szła osło nię ta przed
wia trem, dzień oka zał się za ska ku ją co cie pły. Cas sie zdję ła rę ka wi ce i roz pię ła
naj pierw cięż kie fu tro, a po tem tak że ka mi zel kę.

Przed zmro kiem ubi ła rów no skra wek śnie gu, zdję ła ra kie ty i usia dła na
płasz czu, opie ra jąc się o drze wo. Mia ła bar dzo mgli ste po ję cie o tym, jak dłu ga
mar szru ta ją jesz cze cze ka. Bo la ła ją pra wa noga. Zja dła na zim no ka szan kę



z chle bem i przy mknę ła oczy na dość dłu go, by po czuć, jak chłód wkra da się
w jej cia ło.

Kie dy dźwi gnę ła się z zie mi, aby wy ru szyć w dal szą dro gę, noga pul so wa ła
bó lem w rytm tęt na. To, że ser ce po tę gu je jej cier pie nie w taki spo sób, wy da ło jej
się prze dziw nie sto sow ne do sy tu acji.

Noc była przej rzy sta, a gwiaz do zbio ry przy glą da ły się przez ga łę zie ko bie cie
brną cej na przód. Na tra fiw szy na po la nę, przy sta nę ła, by po pa trzeć w nie bo
i usta lić kie run ki świa ta. Kie dy wy szła z lasu, nie mal świ ta ło. Rze ka jesz cze
pły nę ła, ale przy kra wę dziach ko ry ta zbie ra ły się już gdzie nie gdzie pła ty lodu.
Zdjąw szy ra kie ty, przy tro czy ła je do ple ca ka i ru szy ła na po łu dnie, trzy ma jąc się
jak naj bli żej wody i cały czas wy pa tru jąc po trza sków Re il ly’ego, cha ty lub
uno szą ce go się dymu.

Buda sta ła w za ro ślach na pół noc nym brze gu, nad wą skim od cin kiem rze ki.
Gdy Cas sie się zbli ży ła, pies Re il ly’ego wy chwy cił za pach lub dźwięk,
a Ir land czyk z żoną wy szli przed ma leń ką chat kę, by spraw dzić, co spra wi ło, że
za czął uja dać. Re il ly wziął ze sobą strzel bę, są dząc za pew ne, że to wilk lub
niedź wiedź. An nie Boss wy tar ła ciem ne ręce o fał dy zgrzeb nej per ka lo wej
su kien ki. Za gwiz da ła na psa, a gdy ją zi gno ro wał, nie zgrab nie szturch nę ła go
nogą w grzbiet.

Re il ly wy szedł Cas sie na prze ciw i uści snął jej dłoń. Nie za sta na wia ła się do tąd,
co ta kie go po wie tym lu dziom, sta ła więc z uchy lo ny mi usta mi, wpa tru jąc się
w uśmiech nię tą twarz go spo da rza. Ir land czyk był pe wien, że ko bie ta przy no si
ja kieś wia do mo ści, ale nie śpie szył się, by je po znać.

– Chodź – za chę cił – na sta wi li śmy czaj nik. Przez wszyst kie dni, któ re
spę dzi łem w tej cha cie, nie zda rzy ło mi się jesz cze pod jąć tylu go ści.

– Go ści?
– Na wet nad Ta mi zą nie uświad czysz ta kie go ru chu. – Ski nął ręką w kie run ku

cha ty sto ją cej na po la nie.
Pod nió sł szy wzrok, Cas sie po pa trzy ła w punkt, któ ry jej wska zał. W wą skich

drzwiach stał bez kurt ki John Pey ton. Przy glą dał się jej, gdy szła znad rze ki.

***

An nie Boss uro dzi ła się i zo sta ła ochrzczo na na Cape Bre ton, lecz prze pro wa dzi ła
się z ro dzi ca mi na Nową Fun dlan dię w tak mło dym wie ku, że wy łącz nie to
miej sce trak to wa ła jak dom. Kie dy była mała, jej ro dzi na spę dza ła zimy w głu szy
nad Whi te Bay, gdzie oj ciec i brat za sta wia li pu łap ki na kuny, bo bry i lisy,
na to miast każ dej wio sny prze no si li się na se zon nad St. Geo r ge’s Bay na



za chod nim wy brze żu. Mat ka przy szła na świat jako siód ma spo śród sied miu
có rek – pu owin – i mia ła rzad ki ta lent do le cze nia. An nie to wa rzy szy ła jej, gdy
wzy wa no ją, by od bie ra ła po ro dy, opa try wa ła rany czy po cie sza ła ko na ją cych.
Cór ka prze ję ła w sche dzie mat czy ną wie dzę o ko rze niach, zio łach oraz ro dza jach
uło żeń głów ki dziec ka w ło nie mat ki od róż nia ją cych chłop ców od dziew czy nek –
w rów nie nie świa do my i na tu ral ny spo sób, jak odzie dzi czy ła ge sty, na wyk
za sła nia nia oczu dło nią, gdy się śmia ła, czy po cie ra nie rę ka mi o uda, kie dy
roz wa ża ła szcze gól nie trud ny pro blem me dycz ny.

Za nim wy szła za Re il ly’ego, An nie zdą ży ła zo ba czyć prze róż ne po ro dy z ich
wszel ki mi kom pli ka cja mi oraz nie omal wszyst kie for my ura zów mo gą cych
przy tra fić się czło wie ko wi. Wie dzia ła co nie co o tym, jak nosi się oso ba
pró bu ją ca ukryć lub pod go ić ranę. Pa trząc, jak Cas sie Jure wspi na się znad rze ki
ku ich cha cie, do strze gła w jej kro ku coś wy kra cza ją ce go poza nor mal ne
kuś ty ka nie – coś, co do ma ga ło się czuj no ści i ostroż no ści. Sta ła przy pa le ni sku,
pil nu jąc pa tel ni ka pe la nów i resz tek po lew ki z chle ba, zer ka ła jed nak wciąż na
Cas sie sie dzą cą z męż czy zna mi. Po wo dem jej wy pra wy w górę rze ki mo gła być
tyl ko ja kaś ka ta stro fa, piła jed nak her ba tę spo koj nie, dys ku tu jąc o licz bie zwie rząt
zła pa nych w tym se zo nie oraz po rów nu jąc opa dy śnie gu z ze szłym ro kiem.

Pey ton moż li wie naj swo bod niej szym to nem za py tał o zdro wie ojca. Cas sie
opo wie dzia ła im po krót ce o wi zy cie po rucz ni ka Bu cha na i zgo dzie Joh na Se nio ra
na udział w pla no wa nej eks pe dy cji. Po wie dzia ła, że za brał ofi ce ra do Whi te Bay,
by po mó wić z Wil lia mem Cul lem.

– Dzi wacz ny ob rót spraw – skwi to wał Re il ly ci cho.
Pey ton, ki wa jąc gło wą w stro nę kub ka i ocie ra jąc usta rę ka wem, ukrył ulgę,

któ rą po czuł wo bec fak tu, że Cas sie nie przy no si żad nych złych wie ści o ojcu.
Re il ly ob ró cił się do żony, do py tu jąc się o je dze nie. Mach nę ła ręką, by go

uci szyć. – Ogień nie pój dzie szyb ciej, ja keś głod ny, Joe Jep – za pew ni ła. –
Pa nien ka Jure nie umrze nam gło dem w tej chwi li, co nie, pa nien ka Jure?

Cas sie po pa trzy ła na nią i po krę ci ła gło wą.
Po śnia da niu i chwi li zmi trę żo nej przy ko lej nej por cji her ba ty i plo tek An nie

po go ni ła męż czyzn do ro bo ty, ubra li się więc i spa ko wa li pro wiant na cały dzień.
Pod czas gdy Re il ly spraw dzał na ko la nach me cha nizm pu łap ki, Pey ton zer kał na
Cas sie, ale ona nie zwra ca ła na nie go naj mniej szej uwa gi. Wresz cie męż czyź ni
wy szli z cha ty, za po wia da jąc, że wró cą ja koś po zmro ku, a Cas sie przy sko czy ła
do sto łu, by po zbie rać na czy nia.

– Szła całą noc – po wie dzia ła An nie – te raz od pocz nie.



Cas sie jed nak nie usia dła, pra co wa ły więc w mil cze niu. Kie dy skoń czy ły,
An nie na sta wi ła czaj nik, by za pa rzyć wię cej her ba ty, i usia dła na prze ciw ko
Cas sie z roz ło żo ny mi no ga mi, ro biąc miej sce na swój po kaź ny brzuch.

– Mu szę ich tam mieć wię cej – po wie dzia ła, po czym ro ze śmia ła się i otar ła
oczy dło nią. – An nie Boss nie za do bra w czy ta niu my śli pa nien ki Jure – do da ła.

Cas sie po pa trzy ła w je dy ne okien ko w cha cie.
An nie od sta wi ła ku bek i za czę ła trzeć dłoń mi uda.
– Tyl ko do cie bie mogę się z tym zwró cić – po wie dzia ła Cas sie.
In dian ka uni ka ła jej wzro ku. – Czy je dziec ko tam ma?
– Ni czy je. Nie bę dzie ni czy im dziec kiem.
An nie po ki wa ła gło wą. – Zro bi się bar dzo cho ra, pa nien ka Jure, pew ni kiem.

Są ko bie ty, co tak po cho ru ją, że umrą.
Cas sie skrzy żo wa ła ręce i oplo tła się nimi. Jej szczę ki za ci snę ły się dziw nie

krzy wo, jak by gry zła się w po licz ki od środ ka.
– Pa nien ka Jure.
– Wiem, cze go chcę – rzu ci ła.
– Może też nic nie dać, a cho ra bę dzie. Cho ra i da lej ma pro blem.
– Za ry zy ku ję.
An nie przy tak nę ła swo im my ślom i wes tchnę ła prze cią gle.
– Bę dzie, jak Bóg uzna, nie ty, nie ja. Do bra? – Prze że gnaw szy się, wsta ła

i za czę ła sku bać ga łąz ki gol te rii, kal mii i po rze czek z su szo nych pę ków
wi szą cych na kro kwiach po nad pa le ni skiem, cały czas mó wiąc coś w swo im
ję zy ku, jak by roz ma wia ła z kimś trze cim.

– Dzię ku ję ci, An nie – ode zwa ła się Cas sie.
In dian ka od wró ci ła się do niej i za ma cha ła dło nią przed twa rzą.
– Nie. Nie chcę tego sły szeć. – Wska za ła ją pal cem. – Co się nie zda rzy, ja też

będę z tym żyła.
Cas sie wznio sła rękę, go to wa dys ku to wać, szyb ko się jed nak roz my śli ła.

Splo tła dło nie na ko la nach i po pro stu ski nę ła gło wą.

***

Wcze snym po po łu dniem Cas sie za czę ła wy mio to wać, a mię dzy ata ka mi tor sji
le ża ła na je dy nym łóż ku w izbie, trzy ma jąc się za brzuch i za wo dząc. Skur cze
dźga ły jej wnętrz no ści i wpeł za ły po krę go słu pie na ra mio na. Gło wa pul so wa ła
go rącz ką. Od wstrzą sa ją cych nią gwał tow nie su chych tor sji pę kła jej żył ka
w pra wym oku. Po nu re spoj rze nie, któ re po sła ła An nie, było tak ża ło sne
i zło wróżb ne, że In dian ka co chwi lę wy ko ny wa ła znak krzy ża.



Na prze ło mie stu le ci na pół noc no-wschod nim wy brze żu No wej Fun dlan dii nie
było żad nych osia dłych na sta łe le ka rzy ani du chow nych, mat kę An nie wzy wa no
więc do do mów fran cu skich i an giel skich osad ni ków rów nie czę sto, co do jej
ro da ków. W wie ku trzy na stu lat An nie zo sta ła wy sła na, by sa mo dziel nie ode brać
po ród, po nie waż mat ka w tym cza sie opa try wa ła chłop ca, któ ry na bił się na osę kę
i otwo rzył so bie brzuch. Mąż cię żar nej wio sło wał dwie go dzi ny, żeby do trzeć
z Whi te Bay do ich cha ty, a po tem jesz cze przez go dzi nę brat An nie pro wa dził go
po ciem ku przez las do domu ran ne go chłop ca. Męż czy zna był wy so kim,
ra chi tycz nym An gli kiem z twa rzą skur czo ną od zgry zo ty, nie miał wię cej niż
dwa dzie ścia pięć lat. Bła gał mat kę An nie, żeby za ję ła się jego żoną, któ ra
cier pia ła strasz li wie już przed trze ma go dzi na mi i we dług nie go mo gła sko nać
w każ dej chwi li. Chło piec jed nak wciąż krwa wił i miał go rącz kę tak wy so ką, że
mat ka oba wia ła się o jego ży cie. Ci cho na ra dzi ła się z An nie i po sła ła ją
z An gli kiem. Onie mia ły męż czy zna od pro wa dził ją do łód ki w gniew nym
mil cze niu. Gdy wio sło wał, sie dzia ła na ru fie przo dem do nie go. Przy glą dał jej się
bacz nie w ni kłej po świa cie księ ży ca. Spy tał, ile ma lat, a po znaw szy od po wiedź,
szarp nął za wio sła tak wście kle, że An nie zo ba czy ła żyły i mię śnie na pi na ją ce
mu się na szyi jak ko twicz ne łań cu chy pod czas przy pły wu.

Kie dy we szli do jed no izbo wej chat ki, ko bie ta le ża ła na pry czy pod ścia ną.
Po le ciw szy jej mę żo wi roz pa lić ogień i za go to wać tyle wody, ile zmie ści
w garn ku, uklę kła przy cię żar nej. – Od dy chaj – za chę ci ła, przy bie ra jąc
wo jow ni czy ton, któ re go mat ka uży wa ła wo bec bia łych ko biet wsty dzą cych się,
że leżą na gie przed In dian ka mi, a do tego jesz cze po trze bu ją ich po mo cy.
Wło ży ła rękę mię dzy jej nogi, pró bu jąc wy czuć głów kę dziec ka. Za py ta ła o ból;
jak dłu go to już trwa. Mąż po brzę ki wał ko cioł kiem wi szą cym nad ogniem, krę cił
się przy nich ner wo wo i za da wał im bez sen sow ne py ta nia, aż w koń cu An nie
na ka za ła mu, żeby wy szedł na ze wnątrz i po zwo lił im za jąć się swo imi spra wa mi.

Po go dzi nie dziec ko było go to we do po ro du, a An nie po le ci ła ko bie cie
przy siąść w ką cie, gdzie ścia ny za pew nia ły jej jako ta kie opar cie. Za wcza su
po dar ła prze ście ra dło na ręcz ni ki, wy go to wa ła je i na szy ko wa ła so bie świe ży
za pas wrząt ku. Był do pie ro ko niec kwiet nia, ale przy tra fił im się bity ty dzień
nad zwy czaj pięk nej po go dy, w ma leń kiej cha cie przy roz pa lo nym ogniu pa no wał
więc cięż ki za duch. – A te raz ma przeć, jak po wiem – roz ka za ła, a An giel ka
przy tak nę ła i wcią gnę ła po wie trze przez za ci śnię te zęby. – Nie ma co się bać,
tyl ko ból – uspo ko iła An nie, a kie dy skur cze za czę ły wstrzą sać cia łem ko bie ty,
In dian ka wrza snę ła po now nie, że ma przeć. Mąż za czął po krzy ki wać coś pod
drzwia mi, jak by bał się, że An nie ce lo wo za da je żo nie ból. Gdy skurcz mi nął,



cię żar na unio sła gło wę, by na brać po wie trza w płu ca i krzyk nąć do męża, że
wy star cza ją co źle jest i bez jego hi ste rii. Od tąd nie usły sza ły go już, do pó ki nie
było po wszyst kim. An nie go rą cą szmat ką star ła z jej twa rzy błysz czą ce kro ple
potu. Ko bie ta zdo ła ła uśmiech nąć się do niej krzy wo, lecz za raz prze szył ją
ko lej ny skurcz.

Trzy dni póź niej An glik przy szedł do ich cha ty z be czuł ką so lo nych śle dzi
i koź lę ciem na po stron ku. Przy giąw szy się pod ni ską po wa łą pierw szej izby,
wy du kał nie zręcz ne i ofi cjal ne po dzię ko wa nia pod ad re sem An nie, zbyt
za że no wa nej, by na nie go spoj rzeć. Ofia ro wał jej be czuł kę i wska zał drzwi, za
któ ry mi uwią zał kozę.

– Becz kę zo staw – po wie dzia ła mat ka – zwie rzę za bierz. An nie za mło da, żeby
tego ocze ki wać, sama jest jesz cze dziec ko.

Chło piec, przy któ rym czu wa ła wte dy mat ka, zdą żył umrzeć, za nim An nie
wró ci ła z pierw sze go ode bra ne go sa mo dziel nie po ro du. Na ro dzi ny i śmierć.
Póź niej nie po tra fi ła już pa trzeć na nie jak na dwie od ręb ne rze czy. W ko bie cie,
któ rą się te raz opie ko wa ła, do strze ga ła obie jed no cze śnie. Cas sie ję cza ła ża ło śnie
na pry czy, cia sno opla ta jąc rę ka mi łono. An nie wie dzia ła, że po trwa to wie le
go dzin, a naj gor sze jesz cze na dej dzie. Oczy ści ła wia dro, wy tar ła czo ło Cas sie
i wmu si ła w nią tro chę let niej wody, żeby mia ła czym rzy gać.

***

O zmro ku, gdy wró ci li Pey ton i Re il ly, Cas sie ob fi cie krwa wi ła, An nie nie
po zwo li ła im więc na wet wejść do cha ty. Sta nąw szy pod drzwia mi oznaj mi ła, że
tej nocy będą mu sie li spać przy ogni sku. Nie od po wie dzia ła na żad ne z py tań
Pey to na. Rzu ci ła do Re il ly’ego kil ka słów w swo im ję zy ku; Ir land czyk chwy cił
Pey to na pod ra mię i od wró cił się z nim od cha ty. Przez chwi lę pa trzył w nie bo,
a w koń cu po wie dział: – Pa skud na noc. – Nie ucho dzi ło wąt pli wo ści, że nie mówi
o po go dzie. Wra ca jąc nad rze kę, w jed nej z pu ła pek Re il ly’ego zna leź li kró li ka.
Go spo darz oskó ro wał i wy pa tro szył zwie rzę, pod czas gdy Pey ton roz pa lał
ogni sko. Upie kli tusz kę na ol cho wym kiju; ciem ne mię so czer nia ło nad ogniem.

– Jo seph, co się tam dzie je? – spy tał Pey ton.
Re il ly ścią gnął kró li ka, prze ła mał kciu ka mi mo stek i go ły mi rę ka mi roz darł

tusz kę wzdłuż krę go słu pa. Część trzy ma ną w po kry tej bli zna mi dło ni pod su nął
młod sze mu męż czyź nie.

– Joh nie Pey ton, je ste ście z tą pan ną bli sko?
– Dość bli sko.
– Dość bli sko, żeby…



– Nie – uciął Pey ton sta now czo.
Re il ly po ki wał gło wą. – A wia do mo ci o kimś in nym?
– Je ste śmy tyl ko ja i oj ciec. – Pey ton za milkł, nie da jąc so bie oka zji do

dal sze go roz trzą sa nia tej my śli.
Re il ly od chy lił się od ognia i pod parł na łok ciu tak, jak by chciał wy co fać się

z roz mo wy, skie ro wać ją na inne tory. – Po dej rze wam, że rano po znasz
od po wie dzi na nur tu ją ce cię py ta nia. Nie war to dzi siaj się tym truć.

Przez ja kiś czas je dli w mil cze niu; Re il ly po sta wił w ogni sku ko cio łek pe łen
śnie gu, by za go to wać wodę na her ba tę. Pey ton po nu ro prze żu wał je dze nie. Su che
mię so sma ko wa ło tak, jak by usta miał peł ne pia sku.

Kie dy Re il ly na lał im po kub ku her ba ty, Pey ton spy tał: – Czy to, co sły sza łem
o Joh nie Se nio rze, to praw da?

Re il ly się ro ze śmiał. – Zie lo ne go po ję cia nie mam, ja kie hi sto rie mo głeś o nim
usły szeć.

– To praw da, że za tłukł sta re go In dia ni na za po mo cą po trza sku?
– Za ło żę się o dwa po rząd ne wio sła, że usły sza łeś to od Dic ka Rich mon da.
– A co za róż ni ca, od kogo to usły sza łem?
– Cza sa mi wszyst ko wła śnie od tego za le ży.
– Jo seph, czy on to zro bił?
Ir land czyk wes tchnął prze cią gle i po dra pał się nad uchem. – To było jesz cze,

za nim ja przy pły ną łem na wy brze że.
Pey ton wpa try wał się w ogień, po wo li krę cąc gło wą.
– John Se nior ni g dy ci nie opo wia dał, jak mnie za trud nił, co? – za py tał Re il ly.

***

Za nim lon dyń skie miej sce kaź ni prze nie sio no do New ga te, tra sa ofi cjal nych
po cho dów na szu bie ni cę w Ty burn wio dła przez Smi th field oraz samo ser ce St.
Gi les, dziel ni cy Re il ly’ego, gę sto za lud nio nej ir landz ki mi imi gran ta mi. Stam tąd
ska zań ców pro wa dzo no przez St. An drews i Hol bor ne na dro gę wio dą cą do
Ty burn. Mar sza łek City je chał kon no na cze le prze mar szu. Za nim sze ryf
pro wa dzą cy od dział kon nych stró żów pra wa oraz pie szych kon sta bli uzbro jo nych
w dłu gie kije. Da lej wozy z prze stęp ca mi usa dzo ny mi na wła snych trum nach.
To wa rzy szył im wię zien ny ka pe lan. Po obu stro nach wo zów ma sze ro wa li
po zo sta li kon sta ble.

Na uli ce wy le ga ły ty sią ce lu dzi, a po chód czę sto przy sta wał, by ska zań cy mo gli
po mó wić z przy ja ciół mi i ro dzi ną, a cza sem na pić się piwa czy moc niej szych
trun ków wy no szo nych dla nich z ta wern znaj du ją cych się na tra sie. Ko bie ty



rzu ca ły na wozy kwia ty i owo ce, wy bie ga ły na uli cę, by do tknąć ręki czło wie ka
wie zio ne go na śmierć. Tem po było do stoj ne, nie mal od święt ne. Zu peł nie jak by
ko ro wód wę dro wał na kró lew ski ślub w ja kimś ko ście le. Ska zań com wrę cza no po
pa rze nie ska zi tel nie bia łych rę ka wi czek. Nie któ rzy na swo je ubra nia na eg ze ku cję
wy da wa li ostat nie go szy lin ga, któ re go mie li przy du szy. Wie zio no ich po uli cach
w lnia nych ka mi zel kach i spodniach ob szy tych czar ną ta śmą, w kurt kach
z bia łe go suk na i ka pe lu szach prze szy wa nych srebr ną ni cią, w śnież no bia łych
poń czo chach i je dwab nych plu drach.

Dzie siąt ki ty się cy ga piów gro ma dzi ły się w Ty burn, scho dząc się na pie cho tę,
przy jeż dża jąc kon no lub za przę ga mi. Kłę bi li się na pa stwi skach wo kół
szu bie ni cy, wdra py wa li się na dra bi ny, sia da li na mu rze ota cza ją cym Hyde Park.
Lu dzie bili się o miej sca na dru gim sza fo cie sto ją cym pod To wer Hill.
Co bar dziej przed się bior czy do cie ra li tam wo za mi i sprze da wa li in nym miej sca
po nad gło wa mi zbio ro wi ska.

Ska zań ców wpro wa dza no na pod wyż sze nie, skąd mie li pra wo prze mó wić do
tłu mu. Nie któ rzy zwra ca li się wprost do ze bra nych, inni prze ka zy wa li
przy go to wa ne uprzed nio oświad cze nia to wa rzy szą ce mu im ka pe la no wi. Jed ni
prze kli na li pra wo oraz kraj, któ ry ich po tę pił, dru dzy wy ra ża li skru chę i żal za
swo je wy stęp ki, po wie rza jąc du sze w ręce Je zu sa Chry stu sa.

– Był taki je den – przy po mniał so bie Re il ly – wy so ki, wy mi ze ro wa ny
je go mość z ciem ną szra mą na gar dle; wy glą dał tak, jak by już kie dyś za wisł.
Po wie dział: „Męż czyź ni, ko bie ty i dzie ci, przy cho dzę tu za dyn dać jak wa ha dło
w ze ga rze za to, że usi ło wa łem wzbo ga cić się przed wcze śnie”.

Wznie sio na chust ka sta no wi ła sy gnał do otwar cia za pad ni, a wte dy na stę po wał
ten na gły upa dek, roz le gał się doj mu ją cy, przy pra wia ją cy o mdło ści trzask
na pi na nej liny. Cia ło, odzia ne w wy twor ne ubra nia uwa la ne już mo czem
i fe ka lia mi, krę ci ło się po wo li na sznu rze. Zo sta wia no ich tak na pół go dzi ny, aby
upew nić się, że wy rok zo stał na le ży cie wy ko na ny. Kie dy zwło ki były już od cię te,
po zwa la no pod cho dzić cho rym, któ rzy do ty ka li ich na szczę ście. Mó wi ło się, że
uschła koń czy na wy zdro wie je, je śli po trzy ma się ją na szyi wi siel ca. Ko bie ty
nie mo gą ce po cząć dziec ka gła dzi ły brzu chy dłoń mi tru pów, by uczy nić swo je
łona płod ny mi.

– Wi dzia łeś to na wła sne oczy? – spy tał Pey ton.
– Wię cej razy, niż bym chciał. – Re il ly do rzu cił do ognia zie lo ne go drew na.
– Po co ktoś miał by tak do ty kać tru pa?
Re il ly wzru szył ra mio na mi. – Mar twe cia ło to po twor ny wi dok. Po zo sta łość po

czymś, co bez pow rot nie ode szło z tego świa ta. Dla więk szo ści z tych lu dzi była



to naj święt sza rzecz, ja kiej mie li kie dy kol wiek do tknąć.
– Nie bar dzo wi dzę, jaki to ma wszyst ko zwią zek z two ją pra cą dla mo je go

ojca.
Re il ly w za sko cze niu pod niósł wzrok. – Nie cier pli wy z cie bie szcze niak. –

Uśmiech nął się do nie go. – Wy bie rasz się gdzieś? Masz ja kieś na glą ce spra wy do
za ła twie nia?

Pey ton po krę cił gło wą.
– W po rząd ku – rzu cił Re il ly. – Przej dę wprost do two je go ojca.
Za wa hał się jed nak; Pey ton wi dział, że Ir land czyk waży sło wa, a naj wy raź niej

wią że się z nimi ja kieś ry zy ko. Ogień sy czał jed no staj nie jak deszcz szem rzą cy na
pła skiej ta fli wody.

Re il ly po wie dział mu, że przy szedł na świat w St. Gi les, ale obo je jego ro dzi ce
po cho dzi li z Ir lan dii i wy cho wa li go na Ir land czy ka, ni g dy więc nie my ślał
o so bie ina czej. Do ra stał oto czo ny przez ro da ków, a więk szość lu dzi, któ rych
znał, pra co wa ła na na brze żu lub w tam tej szych skle pi kach jako rzeź ni cy,
ap te ka rze, han dla rze tka nin, sprze daw cy żyw no ści. Oj ciec pra co wał na Ta mi zie
jako do ker, jego praw dzi wym po wo ła niem było jed nak okra da nie An gli ków.
Każ dej nocy przy od pły wie nad rzecz ni zło dzie je prze do sta wa li się na sto ją ce na
ko twi cy stat ki z In dii Wschod nich. Po otwar ciu be czek z to wa rem oj ciec
za trud niał swo ich trzech sy nów przy wy gar nia niu żyw no ści do czar nych szmat –
wor ków po ma lo wa nych tak, żeby mniej rzu ca ły się w oczy w ciem no ści. Wory
prze ka zy wa no po moc ni kom cze ka ją cym za bur tą w pła sko den nych lich tu gach lub
ulicz ni kom bro dzą cym w rzecz nym mule pod czas od pły wu, a ci od sta wia li łup do
pa se rów w Al sa tii, sta no wią cej nie gdyś azyl prze stęp ców. Zdo by cze roz po zna wa li
po sa mym za pa chu prze ni ka ją cym przez płó cien ne wor ki – cu kier czy in dy go,
kawa, im bir czy her ba ta.

Re il ly z brać mi ode bra li na uki rów nież od mat ki, któ ra była wzię tą do li niar ką.
Cho dzi ła do ko ścio łów w mi ster nie skon stru owa nym stro ju ze sztucz ny mi rę ka mi
przy szy ty mi do wy jąt ko wo du że go brzu cha, za sła nia ją ce go jej wła sne dło nie tak,
że mo gła kraść bi żu te rię, ze gar ki i pie nią dze oso bom sie dzą cym obok niej
w ław ce. Nikt nie po dej rze wał cię żar nej ko bie ty, któ ra przez całe na bo żeń stwo
nie od ry wa ła rąk od brzu cha.

Na uczy ła sy nów zdej mo wać lu dziom ob rącz ki przy uści sku dło ni, wy cią gać
bank no ty i ta ba kie ry z kie sze ni męż czyzn sto ją cych za nimi w tłu mie. Wszy scy
sta li się w tych sztucz kach dość bie gli, ale tyl ko Re il ly wy ka zy wał praw dzi wy
ta lent. Mat ka roz pły wa ła się nad nim tak, jak inni ro dzi ce pie ją z za chwy tu nad
dzieć mi szcze gól nie uzdol nio ny mi pla stycz nie czy ma te ma tycz nie. Jak więk szość



mło dych ta len tów, Re il ly czuł się za wsty dzo ny wła snym da rem i cza sa mi
ża ło wał, że go w ogó le po sia da.

Tra pi ła go po ta jem na na tu ra ro dzin nych przed się wzięć. Wi dział, że na wet
Ir land czy cy z St. Gi les ży wią do nich mie sza ne uczu cia. Pra gnął żyć ina czej, choć
ni g dy nie wy ra ził tego ży cze nia sło wa mi. Kie dy nie kradł na Jar mar ku św.
Bar tło mie ja czy pu blicz nych eg ze ku cjach, pra co wał u rzeź ni ka w Smi th field.
Do pra cy tej na jął się, nie kon sul tu jąc tego z ro dzi ca mi. Wy da wa li się tym
głę bo ko roz cza ro wa ni, jak by syn zdra dził swój kraj.

Pey ton usły szał, że w głos Re il ly’ego wkra da się dziw ny ton, ja kieś
zma to wie nie, jak by fil tro wał nie któ re szcze gó ły. Zda wa ło się, że już sam zgu bił
wą tek i po pro stu od da je się wspo mnie niom.

Po wie dział, że naj lep szy czas dla kie szon kow ców sta no wi ły dni eg ze ku cji –
wiel ki, roz hu ka ny tłum przy zwy cza jo ny do prze py cha nek i wal ki o miej sca był
w peł ni po chło nię ty od le głym wi do wi skiem. Roz ma wia li o tym mię dzy sobą
bez tro sko, wy cze ku jąc ko lej nych oka zji. O wi siel cach mó wi li: od tań czył
mor ri sa6, po je chał na za chód7, za pchał się, ser mu sta nął w gar dle, tra fił
przy cia sny koł nie rzyk, do stał pę tel kę, za pro si li go na bal sze ry fa, wy ciął ho łub ca
z Pad ding ton, prze trą ci li mu kar czek, wy cią gnął się, ufaj dał się, za gra li mu na
bę ben ku. Oj ciec ma wiał, że wi sie lec szczy, bo gwiz dać już nie może.
6 Mor ris – an giel ski ta niec lu do wy.
7 Szu bie ni ca w Ty burn znaj do wa ła się na za chod nich obrze żach Lon dy nu, na ob sza rze
ad mi ni stra cyj nym Pad ding ton.

Re il ly po krę cił gło wą. Obec nie do strze gał w tam tych eg ze ku cjach prze dziw ną
sy me trię – z jed nej stro ny lu dzie ma ją cy za dyn dać za zło dziej stwo, z dru giej
dzie siąt ki im po dob nych, su ną ce ukrad ko wo po przez tłum i po zba wia ją ce ga piów
ich kosz tow no ści. Po da tek od roz ryw ki. Za licz ka na po czet przy szłych atrak cji.

– Ro zu miesz, dzi siaj nie je stem z tego dum ny – za czął się tłu ma czyć Re il ly. –
By łem tyl ko dzie cia kiem.

– Oj ciec o tym wie dział, kie dy cię za trud nił?
– Opo wie dzia łem mu to tak samo, jak opo wia dam to bie.
– Co się sta ło, Jo seph?
– Chy ba po pro stu mia łem pe cha – wy ja śnił Re il ly. – Pe cha na ca łej li nii.
To była pierw sza eg ze ku cja w no wym roku: dwóch męż czyzn ska za nych za

kra dzież pie nię dzy i al ko ho lu z ta wer ny, a do tego mło dy ir landz ki słu żą cy, któ ry
za bił swo je go pana w od we cie za mal tre to wa nie. Po go da była od po wied nio
po sęp na – od rana mgła i lo do wa ta mżaw ka. Nie spa dła ani kro pla praw dzi we go
desz czu, ale groź ba ule wy wi sia ła w po wie trzu przez cały dzień. Ten zi mo wy,



chłod ny za pach mo kre go że la za. Naj gor sza moż li wa po go da dla kie szon kow ców
– lu dzie opa tu la li się wie lo ma war stwa mi ubrań, za pi na li kurt ki po szy ję i ści ska li
koł nie rzy ki rę ka mi. Re il ly’emu uda ło się ukraść srebr ną ta ba kie rę, garść
szy lin gów i zło ty re pe tier.

Od szu kał bra ci w tłu mie, gdy eg ze ku cja do bie gła koń ca, a lu dzie za czę li po wo li
do cho dzić do sie bie, wci skać ka pe lu sze na gło wy i wkła dać ręce do kie sze ni. Gdy
opusz cza li łąki, ktoś zła pał go od tyłu za koł nierz i wło sy. Duży, wy twor nie
ubra ny męż czy zna z okrą głą twa rzą i za ska ku ją co drob ny mi ustecz ka mi za czął
cią gnąć Re il ly’ego ku sto ją cym przy szu bie ni cy kon sta blom, wrzesz cząc, że
zła pał zło dzie ja, któ ry ukradł jego port fel. Młod si bra cia uwie si li mu się u ra mion
i płasz cza, a Re il ly krzy czał, żeby ucie ka li.

– Nie ukra dłeś prze cież port fe la.
– Osta tecz nie to żad na róż ni ca. Pew nie usły szał, że uży wam ję zy ka

ga elic kie go, co dla nie któ rych sta no wi ło wy star cza ją cy do wód. Ta ba kie rę
i pie nią dze zdo ła łem ukrad kiem od dać bra ciom, któ rzy ucie kli, za nim kon sta ble
zwró ci li na nas uwa gę. Mia łem jed nak przy so bie ze ga rek, a uj rzaw szy go
je go mość oznaj mił, że jest jego wła ści cie lem. W pod szew ce kurt ki mia łem
dziu ry, przez któ re mo głem prze kła dać ręce tak, aby wy glą da ło, że trzy mam je
cały czas w kie sze niach. Nie ucho dzi ło wąt pli wo ści, że zła pa li zło dzie ja. To, czy
okra dłem aku rat tam te go kon kret ne go męż czy znę, nie mia ło więk sze go
zna cze nia.

Pey ton słu chał Re il ly’ego z ro sną cym skrę po wa niem. Czuł, że tra gicz na
ga wę da opa da w ot chła nie nie uchron ne go ka ta kli zmu, skrę ca jąc rów no cze śnie ku
punk to wi, w któ rym John Se nior na pro stu je wszyst ko tak ła two, jak by zga sił
faj kę stru mie niem mo czu. Ta myśl była dla Pey to na szcze gól nie przy kra. Kie dy
An nie Boss wy szła przed cha tę Re il ly’ego, żeby ich od pę dzić, Pey ton sły szał jęki
Cas sie do bie ga ją ce zza drzwi. Wspo mnie nie tych dźwię ków po wró ci ło do nie go
w ciem no ści.

Na wo kan dzie było ośmiu męż czyzn do osą dze nia, wy rok po wtó rzo no więc
osiem razy. Pra wo sta no wi, że po wró cisz tam, skąd przy by wasz, a na stęp nie
udasz się na miej sce kaź ni, gdzie wi sieć bę dziesz na strycz ku, aż na cia ło nie
przyj dzie śmierć! Śmierć! Śmierć! Kie dy na de szła jego ko lej, Re il ly zła pał się za
drew nia ną po ręcz, żeby utrzy mać się na no gach. Wy buch nął pła czem i szlo chał
nie po ha mo wa nie w trak cie ogła sza nia wy ro ku. Naj praw do po dob niej to łzy
ura to wa ły mu ży cie.

– Kara zła go dzo na z uwa gi na mło dy wiek i jaw ny wy raz skru chy.
Na pięt no wa nie i de por ta cja do ko lo nii – wy ja śnił Re il ly.



– Na pięt no wa nie?
Re il ly uniósł w świe tle ogni ska dłoń po zna czo ną bli zna mi. – Do cho dzi my do

Joh na Se nio ra – po wie dział. – Cier pli wość się opła ci ła.
Za cią gnę li go na plac, gdzie za ku wa no prze stęp ców w dyby. Kon sta ble po ło ży li

go na brzu chu i po rząd nie uwią za li mu ręce do drew nia ne go słu pa. Nie du ży
tłu mek ga piów ze brał się wo kół nie go w nie mal mo dli tew nym sku pie niu, jak by
chło pak za raz miał zo stać ochrzczo ny. Po gło śnym od czy ta niu za rzu tów i wy ro ku
roz grza nym do czer wo no ści że la zem wy pa lo no mu li te rę T mię dzy kciu kiem
a pal cem wska zu ją cym pra wej dło ni. Z po cząt ku był to nie mal bez bo le sny
wstrząs – jak by wsko czył do lo do wa tej wody. Po tem jed nak ból za czął wkra dać
się stop nio wo w ko ści dło ni, ra mię i wresz cie cały pra wy bok. Miał wra że nie, że
pół jego cia ła pro mie niu je świa tłem. Że się ża rzy.

Sie dem mie się cy trzy ma li go na stat ku wię zien nym na Ta mi zie. Po wy bu chu
re wo lu cji trans port do ame ry kań skich ko lo nii zo stał za wie szo ny i wciąż
pra co wa no nad od po wied ni mi środ ka mi za stęp czy mi. Nie któ rzy męż czyź ni ze
stat ku Re il ly’ego spę dzi li tam czte ry lata z okła dem. Na za pa sku dzo nej jed no st ce
ro iło się od ro bac twa i szczu rów. Więź niów było tak dużo, że re gu lar nie
wy pusz cza no ich, pod wa run kiem że do bro wol nie uda dzą się na wy gna nie.

W sześć ty go dni od pod pi sa nia ta kiej ugo dy Re il ly zna lazł się w St. John’s bez
gro sza przy du szy i za czął błą kać się mię dzy po mo sta mi i ma ga zy na mi
w po szu ki wa niu pra cy. Za każ dym ra zem od sy ła no go z kwit kiem, a je śli ktoś
za uwa żył pięt no na jego dło ni, męż czyź ni prze ga nia li go z ki ja mi i osę ka mi
w rę kach. Osta tecz nie był zmu szo ny krę cić się od sto li ka do sto li ka w spe lu nach
przy na brze żu, że brząc o je dze nie z dło nią owi nię tą w brud ną szma tę. Było tam
tylu męż czyzn spi tych do nie przy tom no ści, że mógł by okraść ich wszyst kich
z za mknię ty mi ocza mi. Ta to wa rzy szą ca mu nie ustan nie po ku sa sta wa ła się co raz
sil niej sza z każ dą od wró co ną twa rzą, z każ dym wy beł ko ta nym od nie chce nia
zło rze cze niem i na ka zem, żeby się od pier do lił, z każ dą spo śród szep ta nych od
cza su do cza su pro po zy cji, aby ob cią gnął ko muś za szy lin ga.

Wte dy wła śnie na tknął się na Joh na Se nio ra, sie dzą ce go sa mot nie z bu tel ką
rumu. Męż czy zna do pie ro co przy pły nął z Po ole i cze kał na sta tek idą cy na
pół noc no-wschod nie wy brze że. Swo bod nie ski nął gło wą do zbli ża ją ce go się
Re il ly’ego, nie mal jak by chło pak pa so wał do opi su ko goś, na kogo cze kał. Nie
ode zwał się ani sło wem, gdy chło piec za czął mu opo wia dać, że od trzech dni
błą ka się po St. John’s, ży wiąc się tyl ko reszt ka mi, któ re na uli cy zdo ła wy szar pać
psom. Re il ly po trak to wał jego mil cze nie jako za pro sze nie do po dzie le nia się
swo ją hi sto rią, zro bił to więc, pod wpły wem im pul su od wi ja jąc szma tę



i po ka zu jąc nie zna jo me mu pięt no na dło ni. Opo wia dał o swo im ży ciu w An glii,
do pó ki nie skoń czy ły mu się rze czy, o któ rych war to by ło by wspo mnieć, a John
Se nior na dal sie dział nie wzru szo ny, jak by za pła cił za tę ga wę dę i za mie rzał
wy słu chać jej do ostat nie go słów ka. Re il ly uznał jego dzi wacz ny bez ruch za
wy raz współ czu cia, więc za miast że brać o je dze nie czy drob nia ki, spy tał o pra cę
– pa tro sze nie ryb, rą ba nie drew na, wy rzu ca nie kro wie go łaj na z obo ry,
o ja ką kol wiek ro bo tę, nie waż ne jaką i gdzie. Stał tak przed nim, a John Se nior mu
się przy glą dał.

– Ile masz lat, Jo se phie Re il ly? – za py tał go w koń cu.
– Czter na ście, pro szę pana.
– Swe go cza su zda rza ło ci się uczci wie pra co wać.
– Tak jak mó wi łem, sir, u rzeź ni ka w Smi th field. Prze pra co wa łem czte ry lata,

za nim mnie zła pa li.
– Idź, przy nieś so bie szklan kę.
Przez ja kiś czas pili przy sto li ku, a John Se nior nie mó wił nic, co mo gło by

zdra dzić jego za mia ry. Re il ly czuł prze sąd ny lęk przed za da wa niem py tań, jak by
w tej chwi li po zo sta ło mu już tyl ko od cze kać, aż los lub świę ci skie ru ją ich w tę
czy w tam tą stro nę.

John Se nior się gnął po nad sto łem i ujął dłoń Re il ly’ego. Sam na dwóch pal cach
nie miał pa znok ci, tyl ko szorst kie zlep ki kost ni ny i blizn po zo sta łe po ja kimś
pra daw nym wy pad ku. De li kat nie mu snął kciu kiem wy pu kłe pięt no zło dzie ja.

– Nikt ci nie po zwo li wieść uczci we go ży wo ta, do pó ki ist nie je hi sto ria, któ ra
świad czy prze ciw to bie.

Re il ly przy tak nął. Nie chciał, żeby ten czło wiek pu ścił jego rękę.
– Jo se phie Re il ly, czy je steś go tów coś z tym zro bić?
Po now nie głup ko wa to po ki wał gło wą. Nie miał bla de go po ję cia, co to ozna cza,

ani przez co przej dzie jesz cze tej nocy. Kie dy John Se nior go pu ścił, Re il ly
zwin nie ob ró cił dłoń w po wie trzu i wrę czył mu jego ob rącz kę. Po ka zał, co jest
go tów po rzu cić.

Pey ton ujął rękę Re il ly’ego, po dob nie jak przed laty uczy nił to jego oj ciec
w knaj pie na przy sta ni w St. John’s. Po wiódł pal cem po zdzi cza łej plą ta ni nie
szram. Do tąd nie pa trzył na nie ina czej, niż jak na tępy uraz, na ja kąś
przy pad ko wą ranę.

– Jo seph, dla cze go mi to wszyst ko opo wia dasz?
Re il ly wes tchnął prze cią gle. – To tyl ko opo wieść, nic wię cej. – Po chwi li do dał:

– Za Bo żym prze pro sze niem, co za lo do wa ta noc.



Na peł nił ich kub ki, przez dłuż szy czas sie dzie li w mil cze niu. Na nie bie wi siał
gru by ca łun chmur, przez któ ry nie prze świe ca ły gwiaz dy ani księ życ.

– Je śli nie masz nic prze ciw ko, po mo dlę się na ró żań cu – ode zwał się Re il ly.
Pey ton wzniósł swój ku bek w ge ście przy zwo le nia, po czym wy lał zim ną

reszt kę her ba ty w śnieg. Jego to wa rzysz wy jął czar ne pa cior ki i za czął prze su wać
je przez pal ce, mru cząc pod no sem pra sta rą mo dli twę. Pies pod niósł się ze
swo je go miej sca przy ogniu, wy szedł poza krąg świa tła i za czął uja dać dzi ko na
drze wa. Re il ly prze rwał pa cie rze, by uci szyć psa, ten nie chciał jed nak wró cić do
ogni ska. Sierść wzdłuż krę go słu pa miał zje żo ną; stał w miej scu, war cząc w mrok.
Pey ton naj chęt niej pod peł zł by do zwie rzę cia i przy łą czył się do nie go.

CZTE RY

Kie dy rano Pey ton i Re il ly we szli do cha ty, Cas sie sie dzia ła przy sto le. Skó ra jej
twa rzy była bla da i pół prze zro czy sta; prze świe ca ły przez nią nie bie skie żyły.
Na bie gły krwią ką cik oka był czer wo ny jak bo rów ka.

Pey ton usiadł na prze ciw niej i pa trzył, jak bawi się pal ca mi, szar piąc za nie tak,
jak by mia ła spaść z krze sła, je śli tyl ko od wró ci od nich wzrok. Po przez woń
świer ko wej kory, któ rą An nie za czę ła go to wać w nocy, dało się wy czuć kwa śny
smro dek wy mio cin. Re il ly pod szedł do żony sto ją cej przy pa le ni sku
i roz mó wił się z nią ci cho, tro chę w ję zy ku ga elic kim, tro chę w Mi’kmaq –
zu peł nie jak ro dzi ce ce dzą cy sło wa tak, żeby dzie ci nie usły sza ły.

– Nie wspo mnisz o tym ojcu ani sło wem – za żą da ła Cas sie.
Pey ton wciąż jej się przy glą dał. Płyn ny, pa lą cy strach, któ ry od czu wał przez

całą noc, za krzepł w coś cięż sze go – zwar te go i ma syw ne go jak głaz.
Po pa trzy ła na nie go zra nio nym wzro kiem. – Obie caj mi –po pro si ła.
An nie po zwo li ła Cas sie wy ru szyć do domu do pie ro na za jutrz, a i to wy łącz nie

pod wa run kiem, że zgo dzi się, aby od pro wa dził ją Pey ton. Re il ly obie cał, że
po sta ra się do glą dać tylu spo śród jego pu ła pek, ile tyl ko zdo ła obejść. Póź nym
ran kiem po ma sze ro wa li w dół rze ki. Cas sie była tak sła ba, że mu sie li przy sta wać
co ja kieś pół go dzi ny, a kie dy skrę ci li w las po nad Ship Cove, cięż ki śnieg wy zuł
ją z resz tek sił. Opie ra ła się o pień co trze cie go czy czwar te go drze wa i chy li ła
gło wę, za sy sa jąc po wie trze. W koń cu pa dła na ple cy, nie była w sta nie pod nieść
się ze śnie gu. Pey ton ściął i okrze sał dwa cien kie świer ki, po czym skó rza ny mi
rze mie nia mi przy mo co wał naj grub sze ga łę zie do dwóch żer dzi. Uwią zał so bie
ko niec no szy do ra mion i po cią gnął Cas sie da lej przez za ro śla. Więk szość



po po łu dnia prze spa ła, roz bu dza jąc się tyl ko po to, by przed po now nym
za śnię ciem po wie dzieć mu, że może już przejść ka wa łek o wła snych si łach.

O zmierz chu zniósł ją do wą skie go pa ro wu, gdzie zbu do wał sza łas. Za wie sił
nad ogniem gar nek śnie gu, żeby na go to wać jej na ko la cję cien kie go ro so łu. Była
w sta nie usiąść i jeść sa mo dziel nie, ale zdo ła ła wci snąć w sie bie tyl ko pół mi ski.
Od daw szy resz tę Pey to no wi, wy cią gnę ła się pod ko cem i z miej sca za snę ła.

Pey ton do rzu cił do ognia kil ka szczap zie lo ne go drew na; gdy ogar nia ły je
pło mie nie, soki trza ska ły i sy cza ły. Dym bu chał le ni wie to w tę, to w tam tą
stro nę, a jego woń w zim nym po wie trzu była nie ska zi tel na jak wy pra ne ubra nia
do pie ro co zdję te ze sznu ra. Pey ton po pa trzył na noc ne nie bo; na wet bez
pi jac kich za wro tów gło wy czuł, jak kon ste la cje krę cą się wo kół Gwiaz dy
Po lar nej. Na peł niw szy faj kę, ubił ty toń kciu kiem i za pa lił koń cem kij ka wy ję te go
z żaru.

Miał dwa dzie ścia sześć lat, a ni g dy nie do tknął ani nie po ca ło wał ko bie ty, nie
li cząc naj bar dziej nie win nych oko licz no ści. Trak to wał to jako swe go ro dza ju
oso bi stą po raż kę. Przyj rzał się po sta ci śpią cej po dru giej stro nie ogni ska.
W oczach Ko ścio ła oj ciec wciąż miał żonę, choć nie wi dział się z nią od sied miu
lat. Cas sie była tak mło da, że mo gła by być jego cór ką. A jed nak, po mi mo
wszyst kie go, co wska zy wa ło by, że to nie moż li we, Pey ton nie po tra fił po czuć
za sko cze nia i mu siał przy znać przed sobą, że w głę bi ser ca prze czu wał to od lat.

Pró bo wał umiej sco wić ziar no, z któ re go wy ro sły te po dej rze nia; szedł wstecz
przez lata spę dzo ne na wy brze żu, aż cof nął się do swo jej pierw szej wio sny na
No wej Fun dlan dii. Roz po czę li przy go to wa nia do po wro tu do domu let nie go na
Burnt Is land: zwo do wa li slup, któ ry prze stał zimę w su chym doku, wy peł ni li luki
sie cia mi, oli no wa niem, płach ta mi płót na, ubra nia mi i na rzę dzia mi. O tej po rze
roku góry lo do we tu ła ły się bez celu po la bi ryn cie cie śnin, za to czek
i prze smy ków mię dzy wy spa mi jak oszo ło mie ni wie śnia cy błą dzą cy po re gu lar nej
sie ci ulic Lon dy nu. Od pły nę ły już na to miast w więk szo ści po tęż ne pola lodu
z Za to ki Świę te go Waw rzyń ca, po tra fią ce nie raz za czo po wać przy sta nie na całe
dni i ty go dnie.

John Se nior czte ry dni wcze śniej wy słał dwóch pra cow ni ków do domu
let nie go, aby przy go to wa li go spo dar stwo na ich przy by cie, pod czas gdy on
z Pey to nem i Cas sie bę dzie za my kał dom zi mo wy. Wkrót ce po tym, jak
męż czyź ni wy pły nę li, do za to ki wci snął się pak lo do wy – jed no rod na płach ta kry
trą ca o gra nit wy spy, bia ły po blask cią gną cy się aż po ho ry zont. Lód su nął
jed no staj nie, nie sio ny przez Prąd La bra dor ski, ale był tak wy zu ty z ja kich kol wiek
punk tów od nie sie nia, że zda wał się stać w miej scu.



John Se nior prze sia dy wał z faj ką w zę bach i albo spla tał sznur ki, żeby po ła tać
nimi sie ci na ło so sie, albo cio sał na oślep ka wał ki drew na, pra wie nie od zy wa jąc
się do syna czy Cas sie. Wo bec fak tu, że po zo sta wa ło im tyl ko i wy łącz nie cze kać,
wy ka zy wał za ska ku ją cy spo kój i cier pli wość. Pey ton nie był w sta nie uwie rzyć,
że męż czy zna od zna cza ją cy się taką po nu rą za wzię to ścią może tak ła two od dać
się mi trę że niu cza su. Sam nie zno sił tego rów nie do brze; wciąż wy cho dził, aby
zaj rzeć do zwie rząt i spraw dzić, czy lód się nie zmie nia. To wła śnie pod czas
jed ne go z ta kich bez ce lo wych re ko ne san sów za uwa żył ciem ne cia ła pstrzą ce
od le głe po ła cie lodu. Wpadł do kuch ni i zła pał ojca za ra mię.

– Foki! – krzyk nął. – Całe set ki!
– Foki nie za pusz cza ją się tak da le ko w głąb za to ki – oznaj mił John Se nior, ale

mimo wszyst ko po zwo lił chło pa ko wi wy pro wa dzić się na dwór. Szcze ka nie sta da
nio sło się po lo dzie aż do przy ląd ka, na któ rym sta nę li. Wró ciw szy do kuch ni,
John Se nior ob ró cił się kil ka razy jak pies ma ją cy się za raz po ło żyć – jak by
fi zycz ny ruch sta no wił spo sób na uspo ko je nie umy słu.

– Ale so bie zna la zły mo ment. Aku rat kie dy tam ci dwaj utknę li na Burnt Is land
– po wie dział wresz cie.

Pey ton przez chwi lę przy glą dał się Cas sie, po tem spoj rzał na ojca. – Cas sie
może pójść z nami.

John Se nior zer k nął na nią i wy dał krót kie, cięż kie wes tchnie nie. – Jak
znaj du jesz nogę? – spy tał.

– Po ra dzę so bie.
– Na lo dzie cze ka nas pie kiel na ro bo ta. Nie spodo ba ci się, daję ci sło wo.
– Po ra dzę so bie – po wtó rzy ła.
Wy ma sze ro wa li w mo rze po zwar tym przy brzeż nym lo dzie, szyb ko jed nak

na po tka li luź ne kry, na któ re mu sie li prze ska ki wać dłu gi mi su sa mi. Każ de z nich
było prze wią za ne na pier si liną i nio sło krót ki drew nia ny har pun oraz nóż do
opra wia nia fok. Cas sie jed ną ręką pod trzy my wa ła spód ni cę, by swo bod nie
po ru szać no ga mi. Zwie rzę ta znaj do wa ły się nie mal milę od brze gu. Nie były ich
set ki, jak twier dził Pey ton, ale wy star czy ło, by za pew nić ro bo tę ca łej trój ce. Foki
przy glą da ły się nad cho dzą cym lu dziom, wcią ga jąc po wie trze ciem ny mi,
de li kat ny mi noz drza mi.

John Se nior po wie dział: – Mło de mają du sze czar ne jak pro te stan ci, rzu cą się
na was, jak nie bę dzie cie uwa żać. – Za brał się za tłu cze nie naj bliż szych zwie rząt
tę pym koń cem har pu na. Trza skał każ de moc no, raz po raz, do pó ki nie pa dły bez
ży cia. – Wal cie w na sa dę nosa – po in stru ował ich, nie prze ry wa jąc pra cy. Wie le
spo śród star szych fok ze rwa ło się już z lodu; fa lu ją ce ciel ska su nę ły ku otwar tym



ła tom mor skiej wody, da ją cym do stęp do oce anu. Cas sie po kuś ty ka ła w ślad za
tymi, któ re znaj do wa ły się naj bli żej kra wę dzi, po dro dze zsu wa jąc linę przez
gło wę i zrzu ca jąc z sie bie cięż ki płaszcz. Pa trząc, jak bie rze za mach har pu nem,
Pey ton po my ślał, że jest za ska ku ją co sze ro ka w ra mio nach.

– Joh nie Pey ton! – krzyk nął oj ciec mię dzy ude rze nia mi. – Bierz się do ro bo ty,
do kroć set!

Tłu kli zwie rzę ta przez po nad pół go dzi ny. Kie dy wy czer pa ni przy klęk nę li
i po chy li li gło wy, aby za czerp nąć tchu, za nimi na dłu go ści pół mili le ża ło pra wie
pięć dzie siąt mar twych fok. John Se nior po wo li pod niósł się na nogi. – Trze ba je
szyb ko opra wić. Nic nam po prze żar tych skó rach. – Uśmiech nął się do Cas sie
i ski nął gło wą jak czło wiek nie do koń ca za wie dzio ny, że był w błę dzie. Pey ton
rów nież przy glą dał jej się z za sko cze niem i peł ną zmie sza nia dumą.

Przez kil ka mi nut ob ser wo wał ra zem z Cas sie, jak John Se nior wy ko nu je
okrą głe na cię cie wo kół szyi zwie rzę cia i prze cią ga no żem po jego brzu chu, aż do
sa me go ogo na. Chwy ciw szy za gru bą war stwę fu tra i tłusz czu, za czął od dzie lać ją
od cia ła szyb ki mi po cią gnię cia mi ostrza, wy su wa jąc okrwa wio ną tu szę ze skó ry
tak, jak by wy rzu cał śpią ce go czło wie ka z po ście li. Po tem pod ję li nie udol ne,
prze ry wa ne pró by na śla do wa nia jego za bie gów. Rę ka wy ko szul mie li na siąk nię te
krwią, któ ra w lo do wa tym po wie trzu po chwi li za ma rza ła na ka mień. Po so ka
wsą cza ła się w dzie wi czą biel lodu. Ob dar te ze skór cia ła, ciem no czer wo ne jak
gra ni to we kli fy wy brze ża, two rzy ły zwar tą kon ste la cję oka le czo nych gwiazd.
Jed na skó ra po tra fi ła wa żyć koło pięć dzie się ciu fun tów, ukła da li je więc na
sto sach po trzy, czte ry – tyle, ile dało się za wlec na brzeg za jed nym ra zem.
Wie dzie li, że ścią gnię cie ich z lodu zaj mie im resz tę po po łu dnia oraz cały ko lej ny
dzień.

Od świ tu nie mie li nic w ustach; na lód wzię li ze sobą tyl ko su cha ry. Kie dy
John Se nior prze cią gnął no żem po brzu chu ostat niej foki, wszy scy byli już
wy czer pa ni, zmar z nię ci i głod ni jak wil ki. Oj ciec zła mał pię tą od sło nię ty mo stek
zwie rzę cia, otwo rzył jego klat kę pier sio wą i wy ciął ogrom ne jak pięść ser ce.
Po trzy mał je chwi lę w dło ni – na rząd był wciąż cie pły w do ty ku – po czym
zbli żył do ust i ugryzł jak jabł ko. Wrę czył je Cas sie, a po tem Pey to no wi. Ra zem
je dli su ro we mię so, ob li zu jąc po so kę z warg i ocie ra jąc bro dy okrwa wio ny mi
rę ka wa mi. Wi dział, jak oj ciec i Cas sie na sie bie pa trzą. Wy da wa li się
bez gra nicz nie za do wo le ni z sie bie, z mi nio ne go dnia, z ser ca mar twej foki,
któ re go cie pło w nich tęt ni ło.

Pey ton po pa trzył na Cas sie śpią cą po dru giej stro nie ogni ska. Kształt jej
ukry te go pod ko ca mi cia ła sko ja rzył mu się z tam ty mi ob dar ty mi ze skór tu sza mi



le żą cy mi na lo dzie – bez wład ny mi, wy zu ty mi już z ener gii wła ści wej rze czom
oży wio nym. Sie dział tak, pa ląc faj kę i do glą da jąc ognia, pod czas gdy gwiaz dy
krę ci ły się nad ich gło wa mi. Gdzieś za nim wze szła i za szła she-moon – płyt ko
wcię ta ko leb ka księ ży ca le żą ca na ple cach. Cas sie obu dzi ła się i po pro si ła
o wodę. We dwo je wpa try wa li się w ciem ność, a wresz cie Cas sie prze rwa ła
mil cze nie: – Opo wiedz mi ja kąś ga wę dę.

– Cas sie, nie na stra ja mnie to wszyst ko do za baw.
– Po pro stu czu ję się sa mot na – wes tchnę ła, opie ra jąc się na łok ciach, by

po pa trzeć na ro ze dr ga ny, mi go czą cy pło mień. – Ja znam le gen dę o ogniu –
za pro po no wa ła. – O tym, jak na uczy li śmy się go uży wać.

Ski nąw szy gło wą, roz pro sto wał nogę i zno wu za giął ją pod sie bie. –
W po rząd ku – przy stał.

Wy ja śni ła, że to grec ka hi sto ria, któ rą oj ciec opo wie dział jej, kie dy była jesz cze
za mała, aby zro zu mieć nie któ re aspek ty. Do da ła, że to pra sta re po da nie
o cza sach po prze dza ją cych ich epo kę, jak i zresz tą epo kę sa mych Gre ków –
cza sach, gdy ogień na le żał wy łącz nie do bo gów. Po wie dzia ła, że Pro me te usz… –
za wa ha ła się i po wtó rzy ła imię – Pro me te usz był jed nym z ty ta nów, na le żą cych
do po ko le nia ol brzy mów. Oj ciec bo gów, Zeus, po wie rzył Pro me te uszo wi i jego
bra tu stwo rze nie istot ży wych na zie mi. Le pi li zwie rzę ta z gli ny, ob dzie la jąc je
pió ra mi, pa zu ra mi, kła mi, musz la mi i szpo na mi, a gdy przy szedł czas na
czło wie ka, nic już dla nie go nie zo sta ło. Lu dzie po zo sta li nadzy i bez bron ni –
szpe ra li po zie mi w po szu ki wa niu po ży wie nia, nie mo gąc na wet nic so bie
ugo to wać ani się ogrzać. Cas sie stwier dzi ła, że były to smut ne cza sy dla tych,
któ rzy wte dy żyli. Uli to waw szy się nad ludz ko ścią, Pro me te usz wy kradł z góry
Olimp ta jem ni cę ognia i prze ka zał ją nie szczę snym isto tom, któ ry mi nie gdyś
by li śmy. Urwa ła i po ło ży ła się na chwi lę.

– Słu chasz? – spy ta ła.
Ostrze gła, że te raz za czy na się smut na część hi sto rii. Kie dy była mała, nie

mie ści ło jej się to w gło wie. Zeus był wstręt nym, za zdro snym bo giem, po dob nie
jak wszy scy bo go wie w tam tych cza sach. Od kryw szy kra dzież, uka rał
Pro me te usza, przy ku wa jąc go do ska ły i na ka zu jąc pa dli no żer nym pta kom, żeby
wy dzio ba ły bez bron ne mu ty ta no wi wą tro bę. Co dzien nie wą tro ba od ra sta ła,
a pta ki wra ca ły, by wy dzio bać ją i zjeść.

Głos Cas sie był tak sła by, że Pey ton z tru dem wy chwy ty wał jej sło wa. Drew no
trza snę ło w ogniu, a duża iskra wy lą do wa ła mu na rę ka wie. Strzep nął ją na śnieg,
gdzie roz ża rzo ny wę gie lek spło nął na po piół.

– Coś po twor ne go – pod su mo wa ła Cas sie.



Pey ton nie miał po ję cia, czy Cas sie wy obra ża so bie sie bie roz cią gnię tą
bez rad nie na ska le, czy też pod su wa mu myśl, aby on sam się tam umiej sco wił,
a może była to tyl ko opo wieść, któ ra przy szła jej do gło wy na wi dok ognia, nic
wię cej. Prze łknął śli nę na prze kór bó lo wi gar dła; po pa trzył na roz my te gwiaz dy,
któ re ga sił już po wo li pierw szy brzask.

– Cas sie – za czął, ale ona zdą ży ła zno wu po grą żyć się we śnie.

***

Po sta no wił, że po zwo li jej od po czy wać tak dłu go, jak to bę dzie po trzeb ne,
a o wscho dzie słoń ca sam na wet zdo łał zdrzem nąć się na sie dzą co. Obu dził go
chłód; wstał, żeby roz pro sto wać zzięb nię te nogi, po czym prze grze bał żar i za czął
dmu chać na wę gle, przy trzy mu jąc su chą so sno wą ga łąź nad ich skłę bio nym
cie płem. Kie dy Cas sie się prze bu dzi ła, miał już dla niej go to wą her ba tę i reszt kę
ro so łu, któ ry z ta kim tru dem wmu si ła w sie bie wie czo rem.

– Dzi siaj mogę iść o wła snych si łach – po wie dzia ła, na co on wzru szył
ra mio na mi i od parł, że dla nie go może być, choć wąt pi, czy da le ko zaj dzie.
Od wią zał rze mie nie z no szy, po czym obo je spa ko wa li swo je rze czy i ru szy li
w dro gę przez za ro śla. On wy dep ty wał ścież kę, idąc tak po wo li, jak tyl ko po tra fił
i czę sto przy sta jąc, aby po pra wić ra kie ty czy przyj rzeć się tro pom par dew. Nie
chciał zo sta wiać jej za bar dzo w tyle. Wy szli nad za to kę pięć mil od domu; szli
brze giem w ciem nie ją cej sza ro ści wcze sne go wie czo ra. Jak okiem się gnąć ani
jed ne go świa teł ka.

Po wie trze w domu było na siąk nię te prze ni kli wym, trzy dnio wym mro zem.
Pey ton roz pa lił ogień i po za pa lał świe ce, po tem na peł nił skrzy nię drew nem.
Cas sie tym cza sem sie dzia ła przy sto le, opie ra jąc się cięż ko o blat i wcią ga jąc
każ dy haust po wie trza w płu ca z ta kim tru dem, jak by pró bo wa ła rę ko ma no sić
wodę. Przy klęk nął, by ścią gnąć jej buty, po mógł zdjąć fu tro i ka mi zel kę.
Za pro wa dził ją na le żan kę i okrył fla ne lo wy mi koł dra mi. Po tem za pa rzył so bie
her ba tę, do peł nił pół kub ka ru mem i usiadł, pil nu jąc ognia i pa trząc na śpią cą
ko bie tę.

Oj ciec miał wró cić z Whi te Bay w cią gu paru dni. Pey ton zda wał so bie spra wę,
że Cas sie po pro si go, żeby za wcza su wró cił w głąb lądu, a po tem bę dzie żyła
da lej, jak by nad rze ką nie za szło nic wy jąt ko we go. Kie dy w stycz niu Pey ton
wró ci ze skó ra mi, bę dzie za cho wy wa ła się tak, jak gdy by nie wi dzie li się od
wcze snej je sie ni – i od nie go bę dzie ocze ki wa ła tego sa me go. A on wy ka zy wał
daw no utrwa lo ny na wyk speł nia nia cu dzych ży czeń, na wet je śli sam nie po tra fił
stwier dzić, czy jest to wła ści we po stę po wa nie.



Le d wie Pey ton skoń czył szes na ście lat, John Se nior ob wie ścił, że w kwiet niu
jego syn opu ści Po ole i po pły nie pra co wać z nim na No wej Fun dlan dii. Ro dzi na
sie dzia ła aku rat nad reszt ka mi go to wa nej nogi wie przo wej z so sem
pie cze nio wym i zie lo nym grosz kiem. Na chwi lę za pa dła ka mien na ci sza, jak by
wszy scy cze ka li, aż ze gar wy bi je go dzi nę. John Se nior mie szał her ba tę; jego
ły żecz ka dzwo ni ła o fi li żan kę.

Mat ka od su nę ła krze sło, na chy li ła się nad sto łem i wy ję ła sztu ciec z dło ni
męża.

– A to co ma zna czyć? – spy tał John Se nior.
Była tak wście kła, że z tru dem ar ty ku ło wa ła sło wa. – Nie zro bisz – wy ce dzi ła.
– Sia daj, do brze? Co ty mó wisz?
– Nie zro bisz tego – oznaj mi ła. Z na masz cze niem uło ży ła ły żecz kę na swo im

ta le rzu i za bra ła go ze sto łu.
John Se nior był oszo ło mio ny sprze ci wem żony w spra wie, któ rą daw no uznał

za roz strzy gnię tą. Od wie lu lat nie my ślał już o tej ko bie cie jak o oso bie
z wła sny mi opi nia mi, mo gą cej wy wrzeć wpływ na rze czy wi stość. Nie otrzą snął
się z tego za sko cze nia do sta tecz nie, by od po wie dzieć na jej obiek cje w skład ny
spo sób. Sie dział w nie spo koj nym mil cze niu, wie czór w wie czór słu cha jąc
for mu ło wa nych przez żonę za pew nień, że jej syn nie opu ści An glii, do pó ki nie
ukoń czy edu ka cji, a i to wy łącz nie pod wa run kiem, że sam wy ra zi wolę wy jaz du.

Pey ton był rów nie zbi ty z tro pu co oj ciec. Za wsze za kła dał, że pew ne go dnia
po pły nie na Nową Fun dlan dię. Z dru giej stro ny, w ży ciu nie zda rzy ło mu się
zro bić cze go kol wiek wbrew na ka zo wi czy ra dzie mat ki. Siła jej prze ko nań w tej
kwe stii przy pra wia ła go o dziw ny lęk.

Pew ne go wie czo ra na po cząt ku kwiet nia, wy gło siw szy ko lej ny mo no log
sta no wią cy wa ria cję na te mat jej zwy cza jo wych już ty rad, wy czer pa na, ogar nię ta
uczu ciem nie mo cy mat ka zde cy do wa ła się na od wrót do swo jej sy pial ni. John
Se nior po zo stał w sa lo nie, py ka jąc faj kę. Pey ton z sio strą spę dza li czas w kuch ni,
sta ra jąc się uni kać kłót ni na tyle, na ile było to moż li we w cia snym miesz ka niu.
Trzy lata młod sza od bra ta Su san pa trzy ła już na świat bar dziej prak tycz nie
i prze ni kli wie niż on. Pey ton na to miast odzie dzi czył po mat ce błę kit ne oczy
i nie mal wiecz nie wy pi sa ny na twa rzy wy raz zdu mie nia, któ ry spra wiał, że
chło pak wy da wał się bez bron ny. Oczy Su san były sza re – jak u ojca. Mia ła
spo koj ne, obo jęt ne spoj rze nie, któ re przy da wa ło wagi i do nio sło ści na wet jej
naj bar dziej nie win nym wy po wie dziom.

– Bę dziesz mu siał wy brać – oznaj mi ła.
– Ale co? – Czuł słod ki za pa szek faj ko we go dymu są czą ce go się z sa lo nu.



– Wy brać mię dzy nimi.
– Su san – za pro te sto wał. Do tąd wie rzył, że ja kimś cu dem uda mu się

uszczę śli wić obo je ro dzi ców.
Po ja kimś cza sie chmur ne go mil cze nia John Se nior we zwał syna do po ko ju.

Wy trze pał faj kę do pa le ni ska i po now nie na peł nił głów kę, ubi ja jąc ty toń
kciu kiem. W ko min ku pło nę ła z sy kiem nie du ża kup ka wę gli.

– Spy tam cię ten je den raz – obie cał oj ciec. – Czy chcesz ze mną po pły nąć
w tym roku?

– Tak – szep nął Pey ton.
Kie dy wy szli z Po ole, na otwar tym mo rzu dął sta ły wiatr, a roz ko ły sa ne fale

z upior ną mia ro wo ścią ty ka ją ce go me tro no mu cięż ko prze chy la ły sta tek to na
ster bur tę, to na bak bur tę. O dzie wią tej rano Pey ton wi siał już na re lin gu,
wy mio tu jąc na su cho i ry cząc bez rad nie. John Se nior stał przy synu,
przy trzy mu jąc go pro sto na prze kór ru chom stat ku.

– Mó wi łeś, że wła śnie tego chcesz! – krzyk nął.
Pey ton zdo łał ski nąć gło wą. Wie dział jed nak, że wy ra ził by do kład nie

prze ciw ne ży cze nie, gdy by to mat ka spy ta ła go pierw sza. Nie miał po ję cia, jak
na zwać tę swo ją skłon ność – chy ba tyl ko „tchó rzo stwem”.

Świe żo roz pa lo ny ogień szu miał, pod sy ca ny cią giem ko mi na. Nie prze rwa ny
dźwięk zda wał się do by wać spod zie mi, ni czym po mruk od le głe go wo do spa du.
Tym ra zem Pey ton na lał so bie pe łen ku bek rumu i za czął pić na czy sto. Cas sie
ob ró ci ła się na le żan ce, wy po wie dzia ła przez sen kil ka po zba wio nych zna cze nia
sy lab i zno wu się uspo ko iła. Nie mógł jej wi nić za jej wy bór, jak kol wiek
prze wrot ny i nie do rzecz ny. Czuł wo bec niej li tość, choć wo lał by, żeby było
ina czej. Na wet jego go to wość do prze ba cze nia no si ła po zo ry tchó rzo stwa,
prze łknął więc ko lej ny haust rumu, aby ją zdła wić.
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PIĘĆ

John Se nior za an ga żo wał do udzia łu w eks pe dy cji tak że Re il ly’ego, Toma
Tay lo ra i Dic ka Rich mon da. Pey ton miał zo stać na wy brze żu i do glą dać domu
z Cas sie. Krót ko przed Sta rym Bo żym Na ro dze niem8 prze zię bie nie mę czą ce
star ca przez więk szą część grud nia prze isto czy ło się jed nak w coś
po waż niej sze go. Spał nie spo koj nie, tra wio ny go rącz ką, a gdy się prze bu dził, miał
ha lu cy na cje. Cas sie wy mie nia ła prze po co ną po ściel i kła dła przy ogniu ka mie nie
z pla ży, by za grzać łóż ko, gdy cho rym za czną wstrzą sać drgaw ki. Męż czy zna
beł ko tał coś pod no sem, ję czał i pro wa dził dłu gie roz mo wy ze zmar łą mat ką oraz
Har rym Mil le rem, któ ry zgi nął przed pięt na stu laty. U szczy tu ma li gny rzu cał się
wście kle na łóż ku, klnąc i łka jąc w nie kon tro lo wa ny spo sób, tak że Cas sie
mu sia ła siąść mu okra kiem na brzu chu i przy gnieść ręce, żeby nie zro bił so bie
krzyw dy. Mio tał się bez rad nie pod jej cię ża rem i prze kli nał ko bie tę, bio rąc ją za
swo je go ojca.
8 Old Chri st mas Day – 6 stycz nia, dzień, na któ ry przy pa da ło Boże Na ro dze nie przed zmia ną
ka len da rza ju liań skie go na gre go riań ski. Po kry wa się z uro czy sto ścią Ob ja wie nia Pań skie go.

Krót ko przed śmier cią oj ciec Joh na Se nio ra za in we sto wał cały skrom ny
ma ją tek ro dzi ny w roz wi ja ją ce się do pie ro po ło wy dor sza i ło so sia na pół noc no-
wschod nim wy brze żu No wej Fun dlan dii.Ze swo im no wym wspól ni kiem, Har rym
Mil le rem, znał się z wi dze nia z Po ole, z jed ne go z miej sco wych bur de li. Cza sa mi
pili ra zem, kie dy już za ży li swo jej roz ryw ki. Mil ler mi mo wol nie na mó wił ojca do
przy łą cze nia się do in te re su.

– Te zie mie tyl ko cze ka ją, aż ktoś je zaj mie – opo wia dał. – Ło so si tam w bród,
a wszyst kie tłu ste jak noga dziw ki. – Za czął gme rać przy kro czu, do ko nu jąc
nie zgrab nych po pra wek, jak by myśl o pie nią dzach, któ re moż na za ro bić za
Atlan ty kiem, przy pra wi ła go o na tych mia sto wy wzwód. – Wi dzę, że będę mu siał
tu zo stać na dru gą turę. – Mil ler wca le nie szu kał wspól ni ka, chciał tyl ko być
to wa rzy ski.

Oj ciec miał ko nia i wóz, a na ży cie za ra biał, sprze da jąc wę giel po do mach.
Ni g dy nie roz wa żał pod ję cia ja kiej kol wiek in nej pra cy, kie dy jed nak żona – któ ra



pra wie się już do nie go nie od zy wa ła – za czę ła sy piać w po ko ju có rek, myśl
o spę dza niu sze ściu mie się cy rocz nie gdzieś za Atlan ty kiem na bra ła za ska ku ją co
ku szą ce go po wa bu. Sprze dał zwie rzę, nie ru cho mo ści i in te res, po czym prze ka zał
pie nią dze Mil le ro wi, pra wie co do gro sza.

Na Nową Fun dlan dię zdo łał po pły nąć tyl ko raz. Kie dy John Se nior miał
pięt na ście lat, oj ciec umarł w wy ni ku po wi kłań po za ra że niu się kiłą. Przez wie le
mie się cy gnę bi ły go prze dłu ża ją ce się okre sy de men cji, za ostrza ne przez
nie ustan ne pi cie. Za drę cza ła go też nie pew ność; w dzień i w nocy wy py ty wał,
któ ra go dzi na, ale od po wie dzi go nie sa tys fak cjo no wa ły. Zda wał się nie
roz po zna wać ro dzi ny i trak to wał ją jak ob cych lu dzi, prze by wa ją cych w jego
domu tyl ko po to, żeby go okraść we śnie. Cho wał kosz tow no ści w szaf kach
i pod ma te ra cem. Po jego śmier ci ukry te skar by po ja wia ły się w naj bar dziej
ab sur dal nych miej scach: mo sięż na ta ba kie ra upchnię ta pod luź ną de ską
w pod ło dze, srebr ny ze ga rek kie szon ko wy za grze ba ny w wo rze z mąką.
W chwi lach naj gor sze go otę pie nia sta wał się nie do rzecz nie na pa stli wy za rów no
wo bec żony, jak i w sto sun ku do dzie ci. Ta agre sja była zu peł nie sprzecz na z jego
cha rak te rem. Do tąd nie wy po wie dział ani jed ne go ostre go sło wa do Joh na
Se nio ra i jego sióstr, nie tknął ich pal cem, nie li cząc tam te go jed ne go razu, gdy
przy ła pał syna na pod kra da niu cu kru z po jem ni ka sto ją ce go w spi żar ni. John
Se nior po zwa lał so bie na to od cza su do cza su przez wie le lat, to była ta jem na
roz kosz, do któ rej ni ko mu się nie przy zna wał: le żąc w łóż ku, trzy mać szorst kie
kost ki w zę bach i po zwa lać im roz pusz czać się po wo li, sa me mu stop nio wo
po grą ża jąc się we śnie. Oj ciec ka zał mu wte dy odło żyć cu kier, ale nie wspo mniał
o spra wie ani sło wem, do pó ki kil ka ty go dni póź niej nie wy bra li się na pu blicz ną
eg ze ku cję.

Męż czy zna ska za ny za kra dzież sre ber i cy no wych kan de la brów z domu kup ca
han dlu ją ce go ry ba mi stał na wo zie z pę tlą na szyi. Dru gi ko niec liny był
przy wią za ny do gó ru ją cej nad nim szu bie ni cy. John Se nior siadł ojcu na ra mio na,
żeby śle dzić prze bieg wy da rzeń. Po wie trze pach nia ło wę glo wym dy mem
i wy pra wio ny mi skó ra mi. Przy ska zań cu sta ła po nu ra garst ka krew nych,
łka ją cych i pod su wa ją cych mu sło wa po cie sze nia; za nimi du chow ny szep czą cy
mo dli twy. Po usta lo nym cza sie z wozu spro wa dzo no wszyst kich poza zło dzie jem,
któ re mu za wią za no oczy prze pa ską. Na znak dany przez sze ry fa kat sma gnął
ko nie, któ re szarp nę ły wóz. Po tłu mie po niósł się po mruk, pra wie nie zau wa żal ny
prąd prze chy lił wszyst kich nie co na przód. Zło dziej ko ły sał się i krę cił
w po wie trzu. Dwóch męż czyzn sto ją cych wcze śniej przy nim na wo zie po de szło
do nie go i, chwy ciw szy go za nogi, uwie si ło się na nich ca łym cię ża rem cia ła, aby



przy nieść mu szyb ciej ulgę śmier ci. Po tem dyn dał tam jesz cze do bre pół go dzi ny,
z gło wą ko ły szą cą się cięż ko po nad szorst kim koł nie rzem sznu ra, aż wresz cie
od ciął go kat.

Wra ca jąc do domu, szli przez uli ce Po ole w mil cze niu. John Se nior wy brał się
na eg ze ku cję za za chę tą ojca – czuł, że cho dzi ło mu o coś wię cej niż samo
wi do wi sko. Tam ten dzień ce cho wał się chłod nym na stro jem gro zy, zda ją cym się
dzia łać na nie ko rzyść słów, su ge ru ją cym bez u ży tecz ność ję zy ka wo bec rze czy,
któ re wła śnie zo ba czy li.

Za pro wa dziw szy go do spi żar ni, oj ciec otwo rzył pusz kę z cu krem i po sta wił ją
przed nim na bla cie.

– Kładź tu ręce – na ka zał. – Po obu stro nach.
Syn usłu chał. Oj ciec wy jął dłu gi skó rza ny pas i za czął chło stać go wście kle po

bar kach i po ślad kach, po tyl nej czę ści nóg. Nie skoń czył, do pó ki nie po czuł
wy czer pa nia, a chło pak nie za czął chwiać się na no gach.

John Se nior stał z rę ka mi na bla cie, trzę sąc się i łka jąc ci cho. Sły szał, jak oj ciec
krzą ta się za jego ple ca mi, cięż ko wcią ga jąc po wie trze przez nos. Roz legł się
dźwięk szkła sta wia ne go na sto le, od głos kor ka wy cią ga ne go z bu tel ki.

– Wy pij tro chę.
Chło pak od wró cił się i przy jął szklan kę rumu.
Na gru bej gór nej war dze ojca błysz cza ły kro ple potu, wło sy ster cza ły mu

z gło wy na wszyst kie stro ny, jak by pod ło ga była na ła do wa na elek trycz nie. –
Wi dzisz, gdzie za pro wa dzi cię zło dziej stwo – po wie dział.

Póź niej ani razu nie roz ma wia li o tam tym zaj ściu. Przez ko lej ne lata nic
w spo so bie by cia czy po stę po wa niu ojca nie za po wia da ło wy bu chów śle pej fu rii,
w któ re się osu nął, gdy zmo gła go cho ro ba. Kie dy nie byli w sta nie go uspo ko ić
czy prze rwać jego na pa dów w ża den inny spo sób, John Se nior mu siał go bić do
nie przy tom no ści. Pła kał z fru stra cji, okła da jąc cho re go ojca po gło wie
i ra mio nach.

Pięć dzie siąt lat póź niej, pod czas naj gor szych ata ków ma li gny, prze ży wał te
chwi le na nowo, krzy cząc i mio ta jąc się na łożu bo le ści. Cas sie na chy la ła się nad
nim i przy ci ska ła mu ra mio na do ma te ra ca. – Nie je stem two im oj cem! –
krzy cza ła, był jed nak w tak głę bo kim de li rium, że jej nie ro zu miał.

Wró ciw szy do domu z tra per skie go szla ku, Pey ton za stał star ca wciąż
tra wio ne go cho ro bą, Cas sie po sła ła go więc do Ship Cove, by spro wa dził me dy ka
z okrę tu Bu cha na. Za nim wró cił – w to wa rzy stwie dok to ra i sa me go po rucz ni ka –
go rącz ka zdą ży ła spaść sama. Le karz za le cił Joh no wi Se nio ro wi przyj mo wa nie
soli i tra nu na wzmoc nie nie, ostrze ga jąc jed no cze śnie, aby na wet nie my ślał



o udzia le w eks pe dy cji ma ją cej wy ru szyć za trzy dni. Cas sie jak echo po wtó rzy ła
mu na ka zy le ka rza, a na stęp ne go ran ka wy pra wi ła go ści w dro gę po wrot ną
z chle bem i so lo ny mi ry ba mi za wi nię ty mi w szmat kę.

Pey ton miał wra że nie, że po czu ła ogrom ną ulgę, roz strzy gnąw szy osta tecz nie
kwe stię udzia łu sta rusz ka w wy pra wie i po zbyw szy się żoł nie rzy. Przez chwi lę
przy glą dał się jej spo koj nej już twa rzy, po czym ru szył do drzwi. Za wo łał
od cho dzą cych go ści i po ma chał, by za wró ci li. Na ochot ni ka zgło sił się do udzia łu
w eks pe dy cji w za stęp stwie ojca. Po wie dział po rucz ni ko wi, że sta wi się na
Ado ni sie dwu na ste go. Bu chan po dzię ko wał, uści snął mu dłoń i ski nie niem gło wy
po że gnał po now nie Cas sie, sto ją cą w kuch ni za ple ca mi Pey to na.

– Pan no Jure – po wie dział.
John Se nior był na tyle roz wście czo ny, na ile tyl ko po zwa la ło mu osła bie nie. –

Do cięż kiej cho le ry, toż to ro bo ta głu pie go!
– Sam by łeś dość głu pi, żeby zgło sić nie tyl ko sie bie, ale jesz cze Tay lo ra,

Rich mon da i Re il ly’ego.
Oj ciec za czął coś mó wić, ale do stał ata ku kasz lu tak sil ne go, że po si niał na

twa rzy. Pey ton za wo łał Cas sie, któ ra przy bie gła z kuch ni, na chy li ła cho re go do
przo du i za czę ła ło mo tać mu otwar tą dło nią po ple cach. Prze rwa ła do pie ro, gdy
uda ło mu się wy krztu sić na chu s tecz kę gru zeł zie lo no czar nej fleg my.

– Mia łem swo je po wo dy – zdo łał wy ce dzić, kie dy Cas sie kła dła go z po wro tem
na po dusz ki. Jego płu ca roz pacz li wie chwy ta ły po wie trze.

– Wy no cha – po wie dzia ła Cas sie do Pey to na. Pu kiel wło sów wy su nął jej się
z koka na tyle gło wy; w roz tar gnie niu od gar nę ła go za ucho ru chem, któ ry
przy pra wił Pey to na o skurcz żo łąd ka. – No, wyjdź – rzu ci ła, wi dząc, że nie ru sza
się z miej sca. – Nie żar tu ję, Joh nie Pey ton.

***

Za nim zszedł rano do kuch ni, Cas sie zdą ży ła wstać, roz pa lić ogień i za go to wać
wodę na her ba tę. Ciem na po świa ta są czą ca się z ko min ka spra wia ła, że jej cień
wpeł zał na prze ciw le głą ścia nę jak pną cze. Na sto le pło nę ła po je dyn cza świe ca,
przy któ rej ko bie ta po sta wi ła mu śnia da nie: mi skę chle bo wej po lew ki ze sło ni ną.

– Jak się mie wa dzi siaj? – spy tał, usiadł szy przy sto le.
Po sta wi ła przed nim gli nia ny ku bek. – Wy star cza ją co do brze, żeby się za wziąć.

Był by już na dole, gdy bym nie za gro zi ła, że we zmę jego buty na pod pał kę. –
Pchnę ła ku nie mu cu kier ni cę, a on wsy pał so bie do kub ka peł ną ły żecz kę. –
Zaj rzysz do nie go przed wyj ściem?



Pey ton po krę cił gło wą. – Po dej rze wam, że tyl ko pró bo wał by mnie od tego
od wieść.

– On się po pro stu o cie bie trosz czy. – Cas sie od wró ci ła się od nie go, żeby
do rzu cić do ognia.

– A ty uwa żasz, że ta wy pra wa ma sens?
Po krę ci ła gło wą. – Nie je stem chy ba naj lep szą oso bą, żeby oce niać, co

roz sąd ne, a co nie, nie praw daż? – Usia dła na prze ciw nie go; ich twa rze zda wa ły
się uno sić w li chej po świa cie świe cy. Tłu sty snop dymu wił się w dro dze do
su fi tu. Pod jej ocza mi czer nia ły gra fi to we pół księ ży ce – Pey ton wie dział, że to
coś wię cej niż gra cie ni. Tam te go dnia, gdy wró cił z głę bi lądu, za stał ją zgię tą
w pa łąk z bólu. Sta ła przy sto le, ści ska jąc kra wędź bla tu tak moc no, że mu siał siłą
od giąć jej pal ce, by za pro wa dzić ją na le żan kę.

– To tyl ko w te dni – wy ja śni ła. – Resz ta mie sią ca nie jest taka zła.
Do glą da jąc jego ojca, nie oka zy wa ła naj mniej szych oznak cier pie nia. Wi dział,

jak wy czer pu ją ce mu sia ły być dla niej sta ra nia, by je ukryć. Tak jak się
spo dzie wał, o ca łej spra wie nie za mie ni li ani sło wa, od kie dy w li sto pa dzie
spro wa dził ją znad rze ki.

Cas sie pod nio sła dzba nek, żeby do lać mu her ba ty. – John Se nior mówi, że
Bu chan może na ma wiać was, że by ście odło ży li strzel by, za nim po dej dzie cie do
In dian nad je zio rem. Chciał, że bym cię przed tym prze strze gła.

Pey ton siorb nął łyk go rą cej her ba ty. – Coś jesz cze mia łaś prze ka zać?
– Że śrut na nic się nie zda, kie dy będą w tych swo ich skó rza nych płasz czach.

Mó wił, że od przo du dają po dwój ną war stwę, więc strzał ze śru tu zro bi na nich
ta kie wra że nie, jak użą dle nie psz czo ły.

Od wró cił twarz do okna. Każ dą z szyb obrze ża ły dwa cale szro nu. Nad
za mar z nię tą za to ką le d wie przy ję ła się pierw sza sza rość dnia. – Bio rąc pod
uwa gę, że wy bie ra my się tam w po ko jo wych za mia rach – za my ślił się – może to
na wet nie tak źle, że sta rusz ka zmo gła go rącz ka.

– On po pro stu chce, że byś wró cił stam tąd żywy.
Pey ton po pa trzył w swo ją mi skę. Zjadł do koń ca po lew kę, pal cem

wska zu ją cym ze brał z na czy nia reszt ki tłusz czu i wy pił ostat ni łyk her ba ty. Czuł
się tak, jak by ktoś prze cią gnął jego wnętrz no ści przez pole po krzyw. Za sta na wiał
się na wet, czy nie po wie dzieć tego gło śno. Osta tecz nie rzu cił tyl ko: – Le piej będę
się już zbie rał, je śli mam dzi siaj do trzeć do Ship Cove.

***



Eks pe dy cja wy ru szy ła z Ship Cove o siód mej rano w nie dzie lę trzy na ste go
stycz nia 1811 roku. Po go da była nie obli czal na – chmu ry wi sia ły ni sko, wi cher
niósł śnieg. Kie dy ru sza li, dzień le d wie wy od ręb nił się z ciem no ści. W su mie
gru pa skła da ła się z dwu dzie stu trzech osób, li cząc Pey to na, Rich mon da, Tay lo ra
i Re il ly’ego. Poza nimi szło czte rech żoł nie rzy, sze ściu ma ry na rzy i chło piec
po kła do wy z okrę tu HMS Ado nis, do tego Wil liam Cull z Mat thew Hu gh ste rem,
Ja mes Ca rey i kil ku in nych za trud nio nych przez nich męż czyzn. Ochot ni cy
zo sta li prze ba da ni przez okrę to we go le ka rza i wszy scy z wy jąt kiem jed ne go –
żoł nie rza ma ry nar ki wy ka zu ją ce go pierw sze ob ja wy gruź li cy – uzna ni za
zdol nych do udzia łu w wy pra wie.

Oprócz ple ca ków i bro ni gru pa cią gnę ła sa nie za wie ra ją ce łącz nie 3600 fun tów
pro wian tu i róż nych sprzę tów: chleb, cu kier, her ba tę i ka kao, pe klo wa ną
wie przo wi nę, so lo ne ryby, 60 ga lo nów al ko ho lu, 270 fun tów na bo jów i skrzyń
amu ni cyj nych, 10 sie kier, 6 sza bel ma ry nar skich, 40 fun tów przy bo rów
ku chen nych. Pa kun ki na sa niach mie ści ły rów nież sta ran nie zin wen ta ry zo wa ny
za sób po dar ków dla Czer wo nych In dian: koce, 30 szt.; weł nia ne ocie pla cze na
ra mio na, 9 szt.; fla ne lo we ko szu le, 18 szt.; to po ry, 26 szt.; cy no we garn ki, 10 szt.;
do tego roz ma ite dro bia zgi, ta kie jak ko ra le, nici, noże, ha czy ki.

Od szku ne ra do przy ląd ka Lit tle Pe ter’s Po int szli sma ga ni wi chrem od mo rza
i śnie giem kłu ją cym w oczy. Su nę li gę sie go, chy ląc się pod wiatr i opusz cza jąc
gło wy ni sko, by osło nić od kry tą skó rę twa rzy. Na buty po za kła da li raki, żeby się
nie śli zgać, ale lód na za to ce był zbi ty tak cia sno, że po pę kał i po wy brzu szał się
do góry. Dłu gie lo do we grzbie ty i igli ce wy nie sio ne przez ci śnie nie zmie ni ły
tasz cze nie sań w trud ną, wy czer pu ją cą ro bo tę. Męż czyź ni ob cią że ni je dy nie
ple ca ka mi szli za tymi wlo ką cy mi sa nie, by chro nić cięż kie po jaz dy przed
wy wró ce niem. Otrzy ma li roz kaz, by trzy mać się bli sko sie bie, ale w nędz nym
świe tle i śnież nej za wiei trud no było doj rzeć czło wie ka idą ce go o dzie sięć
kro ków da lej. Bu chan truch tał w tę i we w tę wzdłuż sze re gu, upew nia jąc się, że
nikt się nie zgu bił.

Pey ton szedł w pa rze z Rich mon dem. Prze py chał sa nie ra mie niem przez
nie rów ny lód i głę bo kie za spy; na pie rał na nie ca łym cię ża rem cia ła, żeby nie
ob ró ci ły się, prze jeż dża jąc przez lo do we za ło my. Kie dy do tar li wresz cie na
za wietrz ną przy ląd ka, jego bie li zna i ko szu la były już prze siąk nię te po tem.
Po rzu ciw szy na chwi lę sa nie, męż czyź ni za czę li prze żu wać su cha ry i ssać gar ście
śnie gu. Bu chan prze cho dził po przez ko tłu ją cą się gru pę jak czło wiek za ję ty, któ ry
za mie rza od sta wić ja kiś przed miot, aby sku pić się na bar dziej na glą cych
spra wach. Wy ka zy wał nie spo ży tą, ży la stą ener gię, któ ra my śli wym oraz ry ba kom



zda wa ła się nie do rzecz na i nie mal śmiesz na u tak ni skiej, drob nej po sta ci. Szar pał
ner wo wo za rze mie nie, któ ry mi były prze wią za ne sa nie, aby upew nić się, że się
nie po lu zo wa ły.

– Na Explo its lód jest rów ny – po wie dział do za ło gan tów. – Przed naj gor szym
wi chrem już się ukry li śmy, te raz bę dzie my mie li do bre tem po.

– Jak jest taki pe łen wi go ru – mruk nął Rich mond do Pey to na – to może niech
sam po cią gnie te cho ler ne sa nie, a dla od mia ny my po ba wi my się w psy
pa ster skie.

Pey ton pod niósł uprząż rzu co ną na zie mię przez Rich mon da. Pot na jego skó rze
już ostygł; śpiesz no mu było ru szyć w dro gę, za nim ziąb wnik nie jesz cze głę biej.
Pa trzył, jak Rich mond pod cho dzi do Toma Tay lo ra i po wta rza ten sam żart.
Tay lor wzniósł twarz do nie ba i wy buch nął śmie chem. Dwaj męż czyź ni
roz ma wia li da lej – ob ser wu jąc ich co raz chmur niej sze twa rze, Pey ton wi dział, że
cha rak ter ich dys ku sji ule ga zmia nie. Za czę li się o coś kłó cić i po chwi li
wy dzie ra li się już na sie bie, ob rzu ca jąc się wy zwi ska mi z wpra wą, któ ra zwró ci ła
uwa gę ca łej gru py. Bu chan pod szedł do Pey to na.

– Po wi nie nem in ter we nio wać? – spy tał.
Pey ton po krę cił gło wą. – Tak już mają. – Na parł na uprząż i sta nął lek ko

po chy lo ny, rów no wa żąc cię żar sań i wpa tru jąc się w swo je sto py. Przez dzie sięć
lat – jak dłu go znał Rich mon da i Tay lo ra – nie sły szał ani jed nej roz mo wy mię dzy
nimi, któ ra nie za koń czy ła by się gniew ną wy mia ną zdań i obelg. Ura za, jaką do
sie bie ży wi li, spo wsze dnia ła już do tego stop nia, że ła two moż na było zbyć ją
jako nie szko dli wą, wręcz czu łą. Pey ton czuł za że no wa nie, przy glą da jąc się
cze muś tak in tym ne mu. – Le piej ru szaj my – po wie dział. – Je śli ze chce my cze kać,
aż ci dwaj ochło ną, bę dzie my tu tkwić do zmro ku.

Bu chan za czął ko men de ro wać ludź mi, a gdy ko ro wód po wlókł się na przód,
Rich mond od wró cił się od Tay lo ra, żeby do go nić Pey to na. Jego ma syw ne bar ki
były obłe jak klep ka od becz ki, twarz po ra sta ła czar na, kę dzie rza wa bro da. Krę cił
gło wą, uśmie cha jąc się do sie bie. Po pa trzył na Pey to na ocza mi czło wie ka, któ ry
wła śnie uga sił pra gnie nie.

Przez dwie mile ma sze ro wa li spraw nie, osło nię ci od wia tru gę stym, brzo zo wo-
to po lo wym la sem, po ra sta ją cym brze gi rze ki aż do sa mej wody. Za cy plem
Wi gwam Po int rze ka Explo its skrę ca ła na pół noc ny za chód, pro sto pod wiatr, tak
że każ dy z męż czyzn na parł na cięż ki wi cher, jak by sa nie zro bi ły się na gle dwa
razy cięż sze. Milę da lej obe szli gór ny jaz Hu gh ste ra, a stam tąd za wę dro wa li aż
pod szcząt ki cha ty, któ rej Wil liam Cull uży wał, za sta wia jąc pu łap ki po przed niej
zimy. Była już pra wie trze cia, dnia zo sta ło im nie wie le po nad go dzi nę, Bu chan



za rzą dził więc po stój. Pod czas gdy inni roz bi ja li obóz, po rucz nik wy brał się
z Cul lem i Hu gh ste rem na re ko ne sans w górę rze ki.

Dach cha ty zdą żył już ru nąć do środ ka, jed na ze ścian le ża ła na zie mi, a pod
po zo sta łe na wia ło za spy wy so kie na sześć stóp. Więk szość męż czyzn za ję ła się
ko pa niem za głę bie nia w śnie gu, a Rich mond i Tay lor wzię li ze sobą chłop ca
po kła do we go i po szli na ciąć świe żej świer czy ny na po sła nie. Kil ka razy
przy nie śli rów nież po na rę czu mło dej brzo zy i cien kich po ła ma nych pni na
ogni sko. Z sań wy pa ko wa no li zel, któ ry zo stał roz wie szo ny na wy rwie po zo sta łej
po za wa lo nej ścia nie i za gię ty tak, by po jed nej stro nie cha ty utwo rzył coś
w ro dza ju su fi tu. W od da li roz le gły się dwa wy strza ły.

– Czer wo ni In dia nie? – spy tał ka pral Bo uth land.
– Tak da le ko w dole rze ki ra czej nie – od parł Pey ton. – Je śli nam się

po szczę ści, może do sta nie my na ko la cję świe żą zwie rzy nę.
Po roz wie sza li mo kre skar pe ty na ki jach za tknię tych nie opo dal ogni ska. Pół

go dzi ny póź niej zwia dow cy po wró ci li, tasz cząc udziec ka ri bu. Bu chan oznaj mił,
że rano przez co naj mniej dwie mile cze ka ich ła twa po dróż po rów nym lo dzie.
Cull, któ ry wy pa tro szył ka ri bu i od rą bał nogę zwie rzę cia, miał rę ka wy kurt ki
uwa la ne krwią. Od udźca od kro jo no duże pła ty mię sa i upie czo no je na ogniu.
Męż czyź ni od świ tu nie zje dli po rząd ne go po sił ku; po chło nę li mię so pra wie na
su ro wo.

Bu chan chciał ko niecz nie przy siąść się do Pey to na. Kie dy zje dli, obaj wy ję li
faj ki i ty toń, by na sy cić cia ła cie płem dymu.

– Co do Rich mon da i Tay lo ra – za czął ci cho Bu chan. – Po wi nie nem ich
roz dzie lać?

– Ła twiej by ło by roz dzie lić wody Mo rza Czer wo ne go.
– Czy li do brze jest tak, jak te raz?
– Są jak sta re mał żeń stwo – przy tak nął Pey ton. – Za nim przy pły nę li w na sze

stro ny, ich ro dzi ny ło wi ły ra zem ryby na Fran cu skim Wy brze żu, a po tem
w Tri ni ty Bay.

– Od jak daw na pra cu ją dla pań skie go ojca?
– Na jął ich jesz cze Har ry Mil ler. Dłu go przed tym, jak na sta ły tu moje cza sy –

stwier dził Pey ton, po czym opo wie dział Bu cha no wi tę hi sto rię tak, jak sam
za sły szał ją od in nych miesz kań ców wy brze ża.

Rich mond po znał Mil le ra na szku ne rze pły ną cym z to wa ra mi i pa sa że ra mi na
pół noc, do za tok Con cep tion i Tri ni ty oraz na Fogo. Miał wte dy naj wy żej
dwa na ście lat. Ich ro dzi ny do pie ro co wró ci ły po zi mie spę dzo nej w An glii
i pły nę ły do Tri ni ty, żeby za jąć nowe na brze ża. Kie dy tyl ko sta tek wy szedł na



otwar te mo rze, wście kła po go da zmu si ła wszyst kich do schro nie nia się
w ogól no do stęp nej ka bi nie dla pa sa że rów. Oj ciec Rich mon da wdał się
w roz mo wę z krę pym męż czy zną roz wa lo nym na ła wie na prze ciw nie go.
Je go mość miał po tar ga ne siwe wło sy i krza cza ste, na kra pia ne bie lą i czer nią brwi.

– Na pół noc no-wschod nim wy brze żu zie mie tyl ko cze ka ją, aż ktoś je zaj mie –
po wie dział tam ten. – Ło so si tam w bród, a wszyst kie tłu ste jak noga dziw ki.
W głę bi lądu tra per skich szla ków od gro ma, aż nie star cza lu dzi, żeby je
wszyst kie ob ro bić. – Opadł z po wro tem na koję i za czął po lo wać na wszy,
wy dłu bu jąc je ze sło my i ści ska jąc mię dzy pa znok cia mi. – Gdy by Tri ni ty nie
przy pa dło wam do gu stu, po płyń cie do za to ki Explo its i wy py taj cie o Har ry’ego
Mil le ra. Już ja was usta wię.

Pod czas tej wy mia ny zdań Rich mond sie dział u boku ojca. Mil le ro wi
to wa rzy szył John Se nior, któ ry nie ode zwał się ani sło wem.

Kie dy Rich mond z Tay lo rem mie li po dzie więt na ście lat, ich ro dzi nom
przy da rzył się sła by se zon za koń czo ny czte re ma ty go dnia mi nie mal
nie prze rwa ne go desz czu na prze ło mie sierp nia i wrze śnia, przez co nie byli
w sta nie na le ży cie wy su szyć ryb. W więk szo ści nie za kon ser wo wa ły się jak
na le ży i po ro sły ple śnią od wil go ci, tak że nada wa ły się co naj wy żej dla psów.
Na wet ogró dek dia bli wzię li – ziem nia ki i rze pa po gni ły w gle bie. Oj ciec
Rich mon da miał wte dy le d wie czter dzie ści lat, ale wy glą dał tak sta ro, że moż na
go było wziąć za ojca męż czy zny w jego wie ku. Cho dził wiecz nie zgar bio ny,
ku le jąc, jak by z naj wyż szym tru dem po wstrzy my wał cia ło przed ru nię ciem na
bok. Mat ka była prze ko na na, że jesz cze je den taki se zon uśmier ci jej męża. Nie
mie li in ne go wyj ścia, niż bła gać o za si łek dla ubo gich w St. John’s albo wró cić na
zimę do An glii, zwer bo wa ła więc pa nią Tay lor do po mo cy, chcąc na kło nić
męż czyzn do po rzu ce nia wy spy na do bre. Pod czas gdy rok ciem niał, dwa
mał żeń stwa spę dza ły co raz dłuż sze wie czo ry na dys ku sjach za kra pia nych
szklan ka mi moc ne go sa mo go nu z ziem nia ków, pę dzo ne go przez ojca Rich mon da
w de sty la to rze na ty łach cha ty. Nie ucho dzi ło wąt pli wo ści, że ko bie ty są bar dziej
wy trwa łe i osta tecz nie zwy cię żą. Rich mond z Tay lo rem po wzię li na to miast
po sta no wie nie, że bez wzglę du na wszyst ko zo sta ną na No wej Fun dlan dii.

Tom Tay lor oże nił się w St. John’s z sio strą Rich mon da, Sio bhan, kie dy
po zo sta li ich krew ni cze ka li na sta tek ma ją cy za brać ich do An glii. Mat ka
Rich mon da od da ła w za staw sztu kę pierw szo rzęd ne go atła su, żeby opła cić
ka pe la na, któ ry udzie lił im ślu bu. Po uro czy sto ści wszy scy we sel ni cy spi li się
w jed nym z par szy wych szyn ków na przy sta ni. Kie dy or szak do tarł do knaj py,
kil ku fa ce tów spa ło już na sło mie roz ło żo nej pod ścia ną. Świa tło strze la ło



nie rów no z pół tu zi na ło jo wych świec. Sio bhan mia ła na so bie mu śli no wą suk nię
za rzu co ną na sza re pan ta lo ny ścią gnię te w kost kach czar nym sznur kiem.
Rich mond wzno sił to a sty za no wo żeń ców oraz ich ro dzi ców, a obec ni w ta wer nie
nie zna jo mi wsta wa li ze swo ich miejsc wraz z obie ma ro dzi na mi, ży cząc im
wszel kiej po myśl no ści.

Ani Rich mond, ani Tay lor nie wi dzie li jesz cze pół noc no--wschod nie go
wy brze ża na oczy. Nie ca ły ty dzień póź niej wy pły nę li z St. John’s, aby od szu kać
Har ry’ego Mil le ra. Wy siadł szy na Fogo, Rich mond spo strzegł na na brze żu Joh na
Se nio ra. Ten go nie pa mię tał; nie wie dział, gdzie się spo tka li. Miał wła śnie
po pły nąć do St. John’s, aby stam tąd wró cić na zimę do Po ole, opóź nił jed nak
po dróż i od sta wił ich do domu zi mo we go Mil le ra.

Mil ler był już po rząd nie wsta wio ny, kie dy zszedł do nich na przy stań.
Po dejrz li wie prze chy lił gło wę, przy glą da jąc się trój ce mło dych nie zna jo mych
scho dzą cych na brzeg w to wa rzy stwie Joh na Se nio ra. On rów nież nie pa mię tał
spo tka nia z Rich mon dem. Nie przy po mi nał so bie ani pa skud nej po go dy pod czas
rej su z St. John’s, ani fak tu, że przez całą po dróż jego wspól nik sie dział obok
nie go, nie od zy wa jąc się choć by sło wem.

– Cho ciaż przy zna ję, że to cał kiem po dob ne do tego za wzię te go skur czy by ka!
Co nie? – ski nął do sie dzą ce go obok Joh na Se nio ra i wy buch nął śmie chem.
Dra pał się za pa mię ta le po gło wie, jak by wło sy nie były dość roz czo chra ne jak na
jego gust. – Nie wy my śli li ście so bie tego, co? Na praw dę obie ca łem wam pra cę?

Pey ton ni g dy sam nie sły szał, w jaki spo sób wy sła wiał się Mil ler, lecz cy tu jąc
jego sło wa, zmie nił bar wę gło su, przy bie ra jąc ton jo wial nej opry skli wo ści,
uży wa ny w tym mo men cie opo wie ści przez tych, któ rzy go zna li.

Bu chan po krę cił gło wą. – Ża łu ję, że nie mia łem oka zji po znać pana Mil le ra.
Zda je się, że była z nie go barw na per so na.

– To wła śnie Rich mond z Tay lo rem go zna leź li. Jego cia ło. Po tym, jak do pa dły
go In diań ce.

Bu chan przy tak nął. – I zo sta li tu, pra cu jąc dla pań skie go ojca.
– Tak jest. I bez u stan nie ska cząc so bie do gar deł. – Pey ton wpa try wał się

w pło mie nie. Nogi trzy mał tak bli sko ogni ska, że z jego bu tów uno si ła się para,
a mimo to dy go tał z zim na. – Moje zda nie jest ta kie, że mogą so bie drzeć koty do
woli, do pó ki nie zwró cą się prze ciw któ re muś z po zo sta łych.

Bu chan oczy ścił głów kę faj ki, stu ka jąc nią o but. – W po rząd ku.
Wiatr osłabł wraz ze świa tłem, a tem pe ra tu ra spa da ła, w mia rę jak nie bo nad

ich gło wa mi się oczysz cza ło. Pod pa liw szy dru gi sto sik ga łę zi, męż czyź ni sku li li
się mię dzy ogni ska mi, le żąc pod okry ciem z fu ter, ale chłód był tak doj mu ją cy, że



nikt nie był w sta nie skle cić z ury wa nych drze mek na wet odro bi ny po rząd ne go
snu. Pey to no wi uda wa ło się przy snąć tyl ko na kil ka mi nut, a po tem bu dził się
wsku tek bólu i tu pał no ga mi lub za bi jał ra mio na, by wy wo łać choć by mro wie nie
w po zba wio nych czu cia koń czy nach. Inni wsta wa li, by do rzu cać drew no do ognia
lub po pro stu cho dzi li po obo zie, pró bu jąc od pę dzić ziąb.

Nie co po pół no cy Pey to na obu dzi ły ostre skur cze ki szek, wy wo ła ne przez
nie do pie czo ne mię so, któ re zjadł, po szedł więc w las, żeby się za ła twić. Kuc nął
pod drze wem, zwró co ny twa rzą do ża gla, wy dy ma ją ce go się i strze la ją ce go na
wie trze. Ogień rzu cał na płót no znie kształ co ne cie nie męż czyzn, któ re uno si ły się
i opa da ły jak du sze po grą żo ne w fa lach przy pły wu. Po czuł smu tek, któ ry
omył ko wo uznał za strach. Wi docz ny za cha tą od ci nek za mar z nię tej rze ki
Explo its sta no wił sze ro ką gra na to wą szra mę obrze żo ną ciem no ścią. Siła wody
pły ną cej pod lo dem prze su nę ła sko ru pę, jej głu chy trzask po niósł się po le sie
echem, od bi ja nym z jed nej stro ny rze ki na dru gą. Pey ton sku lił się i za drżał;
po my ślał o Cas sie, brną cej sa mot nie przez te lasy je sie nią. Gło sy męż czyzn
roz ma wia ją cych jesz cze w obo zie trze po ta ły się w ko ro nach drzew ni czym pta ki
na wo łu ją ce wbrew zim nu i ciem no ści.

***

O świ cie zwi nę li obo zo wi sko. Po ra nek był po god ny, dął prze szy wa ją cy
pół noc no-za chod ni wiatr. Męż czyź ni byli tak wy czer pa ni i zlo do wa cia li, że,
po zba wie ni czu cia w sto pach oraz dło niach, po ty ka li się i za ta cza li jak pi ja cy,
do pó ki wy si łek dnia nie tchnął w ich cia ła odro bi ny cie pła. Prze by li dwie mile,
mi ja jąc po dro dze Nutt Is lands oraz wtu lo ną w drze wa cha tę Re il ly’ego. Pół
go dzi ny dro gi da lej na tra fi li na nie du ży wo do spad, przy któ rym przy sta nę li, by
od po cząć i za mie nić się przy sa niach. Po nad wo do spa dem dłu gi ciąg by strzy
po kar bo wał lód tak moc no, że nie mal nie spo sób było prze cią gnąć sani przez
grzbie ty. Nie du ża grup ka po szła przo dem, by wy ba dać naj mniej zdra dli wą
ścież kę. Prze wią zy z rze mie ni, utrzy mu ją ce sa nie w ca ło ści, lu zo wa ły się od
nie ustan nych ude rzeń, mu sie li więc czę sto przy sta wać, by za cią gać je na nowo.

Póź nym po po łu dniem eks pe dy cja mia ła za sobą nie ca łe sie dem mil dro gi.
Wcią gnąw szy sa nie mię dzy drze wa na pół noc nym brze gu rze ki, na rą ba li
świer czy ny, by ogro dzić ogni sko, i ugo to wa li ko la cję zło żo ną z pe klo wa nej
wie przo wi ny oraz mię sa z dru giej nogi ka ri bu, któ rą za bra li rano, mi ja jąc
ustrze lo ne zwie rzę. Noc nie była wca le cie plej sza od po przed niej, ale męż czyź ni
byli tak wy cień cze ni, że wszy scy poza war tow ni ka mi spa li twar do do rana.
Za nim wy ru szy li da lej, z my ślą o dro dze po wrot nej Bu chan ka zał im za ko pać



w obo zo wi sku skrzy nię z dwu dnio wym za pa sem chle ba, wie przo wi ny, ka kao
i cu kru.

Lo do wa sko ru pa sta wa ła się co raz bar dziej nie rów na, w mia rę jak szli w górę
rze ki. Ci, któ rzy nie wle kli sań, pra co wa li na prze dzie z sie kie ra mi lub sza bla mi,
wy rów nu jąc naj bar dziej szpi cza ste grzbie ty oraz wy peł nia jąc doły lo dem
i śnie giem, by sa nie nie roz trza ska ły się przy upad ku. Po po łu dniu trzy po jaz dy
były już tak moc no uszko dzo ne, że mu sie li się za trzy mać, by je na pra wić
i prze pa ko wać ba gaż. Dwóch spo śród lu dzi Cul la wy sła no przo dem ra zem
z chłop cem po kła do wym, by milę da lej za ło ży li obo zo wi sko i roz pa li li ogień.
Po zo sta li do tar li do nich chwi lę po zmro ku.

Wcze snym po po łu dniem 16 stycz nia sta nę li u stóp pierw sze go z wiel kich
wo do spa dów. Bu chan po szedł przo dem z Cul lem i Hu gh ste rem, by od szu kać
in diań ską ścież kę, uży wa ną przez Be othu ków do prze no sek ło dzi. Po zo sta li
roz pa li li i ogro dzi li ogni sko na pół noc nym brze gu rze ki z my ślą o noc le gu.
Pey ton z Re il lym uwią za li do bu tów okrą głe ra kie ty i po szli z bro nią w górę
stru mie nia ucho dzą ce go do rze ki nie opo dal obo zu. Pół mili da lej na tra fi li na
wznie sio ną przez bo bry tamę, któ ra utwo rzy ła spo rych roz mia rów staw. Nurt
spły wa ją cy po środ ku pro gu spra wiał, że na czę ści zbior ni ka nie po wstał lód,
przy kuc nę li więc nie opo dal mię dzy drze wa mi. Po wi zy cie Cas sie w cha cie
Re il ly’ego mię dzy męż czyzn wkra dło się pew ne skrę po wa nie. Ich zwy cza jo we
prze ko ma rzan ki wy da wa ły się te raz wy mu szo ne i in fan tyl ne, a nie zdo ła li jesz cze
wy pra co wać ję zy ka od po wied nie go do spo sęp nia łych oko licz no ści ich przy jaź ni.
Cze ka li w mil cze niu przez po nad go dzi nę, aż w dniu nie po zo sta ło dość świa tła,
by dało się do strzec co kol wiek na pięć dzie siąt jar dów. Po rzu ci li już nie mal myśl
o upo lo wa niu ja kiejś zdo by czy na ko la cję. To, do cze go od da li osta tecz nie strzał,
było tyl ko cie niem, któ ry prze mknął na gle po nad za po rą.

Fu tro bo bra było gład kie i tłu ste; bru dzi ło rę ka wi ce, gdy ob ra ca li przy sa dzi ste
zwie rzę na grzbiet, by je wy pa tro szyć. Stwo rze nie mie rzy ło po nad trzy sto py
dłu go ści od czub ka nosa po ko niu szek ogo na przy wo dzą ce go na myśl sze ro kie,
pła skie wio sło, a wa ży ło do bre sześć dzie siąt fun tów.

– Przy po mi na mi szczu ry ze stat ków z In dii Wschod nich cu mu ją cych na
Ta mi zie – stwier dził Re il ly. Po stu kał okrwa wio nym no żem w po tęż ne sie ka cze
zwie rzę cia. – Też mają ta kie zę bi ska.

W obo zie za wie si li nad ogni skiem spo ry ko cio łek wody, opra wi li zwie rzę
i wrzu ci li do wrząt ku chu de przed nie łapy, by ugo to wać ro sół. Tyl ną część tusz ki
na dzia li na szpi ku lec i przy rzą dzi li na ogniu, nie dzie ląc jej, do pó ki gru ba
war stwa tłusz czu nie upie kła się na chrup ko. Tej nocy mróz był za ska ku ją co



lek ki; męż czyź ni zje dli swo je por cje i za czę li roz ma wiać z naj więk szym
en tu zja zmem, jaki zdo ła li wy krze sać z sie bie od po cząt ku wy pra wy. Ma ry na rze
i żoł nie rze nie je dli jesz cze ni g dy bo bra – więk szość orze kła, że to przy zwo ita
po tra wa. Kie dy skoń czy li mię so, Re il ly usma żył ogon na sło ni nie i każ de mu
z lu dzi Bu cha na dał po sma ko wać po żyw ne go szpi ku. Chło piec po kła do wy przez
chwi lę prze żu wał swój kęs w za du mie, po czym spy tał, czy to praw da, że
oto czo ny przez dra pież ni ki bóbr od gry za so bie ją dra.

– Ma się ro zu mieć. To pra wo na tu ry, jak przy pły wy i od pły wy – ob wie ścił
po waż nie Rich mond. – Za ja da, żeby zy skać na sile. Za pa mię taj so bie, że spi cie
wy cią gu z bo brze go przy ro dze nia czy ni cuda z uspo so bie niem męż czy zny.

Chło pak par sk nął drwią co. – Idź mi pan z ta ki mi.
– To praw da, jak Boga ko cham. To mie Tay lor! – za ape lo wał o po moc

Rich mond. – Czyż nie mam ra cji?
– To naj święt sza praw da – przy znał Tay lor. – Zna łem jed ne go ta kie go, co wy pił

bo brze soki przed wi zy tą w lu pa na rze i nie skoń czył, do pó ki nie zmarł
z wy cień cze nia. Za ciup ciał się na śmierć. A jak go wy kła da li na mary, to jesz cze
mu stał, twar dy jak ska ła.

– Co za głod ne ka wał ki – po wie dział mło dy.
– Głod ne czy nie, mam to gdzieś – wtrą cił się ka pral Bo uth land. – Po wiedz cie

le piej, kto tu wi dział któ re goś z tych Czer wo nych In dian, któ rych szu ka my?
Po raz pierw szy, od kąd opu ści li Pe ter’s Arm, ktoś z roz my słem wska zał cel ich

po dró ży. Bu chan sie dział nie opo dal z faj ką i, po dob nie jak każ de go wie czo ra,
ro bił za pi ski w swo im dzien ni ku przy świe tle ogni ska. Do tąd zda wał się nie
śle dzić roz mo wy, na gle usiadł jed nak pro sto. We pchnął dzien nik do tor by.

– Wła śnie. Co na to po wie cie?
Pey ton zer k nął na Re il ly’ego. Ir land czyk wpa try wał się co praw da w ogień, ale

wy czu wa jąc naj wy raź niej spoj rze nie to wa rzy sza, po krę cił nie znacz nie gło wą, nie
od ry wa jąc wzro ku od pło mie ni. Po zo sta li za czę li wier cić się ner wo wo.

– Pa nie Pey ton? – za ga ił Bu chan.
Pey ton od chrząk nął. Oznaj mił, że za nim przy pły nął na Nową Fun dlan dię,

wi dział w Po ole wy sta wio ną na po kaz dziew czyn kę, któ ra po noć była Czer wo ną
In dian ką. Mia ła na so bie su kien kę i buty, nie wie le róż ni ła się od an giel skich
dziew cząt, poza tym, że ktoś po ma lo wał jej twarz i za plótł pió ro we wło sach.

W tym mo men cie Tom Tay lor, do tąd gła dzą cy obu rącz w mil cze niu swo ją
pło wą bro dę, wtrą cił się i po wie dział, że z tego, co mu wia do mo, ogól nie rzecz
bio rąc, Czer wo ni są rasą ol brzy mów. Wie lu spo śród In dian, o któ rych do tąd
opo wia da li mu inni, mia ło rze ko mo po nad sie dem stóp wzro stu.



Re il ly oznaj mił, że tyl ko idio ta wie rzy we wszyst ko, co mu się opo wia da.
Ura żo ny jego sło wa mi Rich mond rzu cił: – Za baw na spra wa, bez dwóch zdań, że
aku rat pa pi sta wy śmie wa wia rę we wszyst ko, co się czło wie ko wi po wie. –
Rich mond i Tay lor prze pra co wa li z Re il lym na rze kach Joh na Se nio ra już
dwa dzie ścia lat z okła dem, ale cała trój ka nie da rzy ła się zbyt cie pły mi
uczu cia mi. Sam fakt, że Re il ly był ir landz kim ka to li kiem wy star czył, by
Rich mond trak to wał go z wro go ścią. Mał żeń stwo z An nie Boss do le wa ło tyl ko
oli wy do pło ną ce go sta le ognia nie chę ci. Mó wiąc, Rich mond wpa try wał się
wy zy wa ją co w Ir land czy ka i tyl ko cze kał, aż ten za prze czy albo mu prze rwie. –
Zda rza ło mi się na pa to czyć na sta re in diań skie gro by. Raz czy dwa razy, chcąc
za spo ko ić cie ka wość, przy ło ży łem zna le zio ną go leń do wła snej nogi. Nie
za li czam się ra czej do ni skich męż czyzn, ale przy szcząt kach tam tych In dian
po czu łem się jak mały chło piec.

Wo kół ogni ska po nio sło się szem ra nie, tu i ów dzie dały się sły szeć lek ce wa żą ce
śmie chy. Re il ly po krę cił gło wą, ale nic nie po wie dział.

– Pa nie Cull – ode zwał się Bu chan. – Z tego, co wiem, od sta wił pan kie dyś
któ re goś z nich do St. John’s, zga dza się?

– Ow szem, sir. Bę dzie już dzie sięć lat, o ile mnie pa mięć nie myli. To była
mło da ko bie ta, pły nę ła sa mot nie kanu w kie run ku jed nej z pta sich wysp na
Gan der Bay. – Cull po pra wił so bie płaszcz na bar kach, jak by miał mu za raz
zje chać z ple ców. Zo sta ło mu już w ustach tak nie wie le zę bów, że twarz miał
wklę słą ni czym czło wiek przy mie ra ją cy gło dem. – W tam tych cza sach gu ber na tor
da wał pięć dzie siąt fun tów każ de mu, kto po do bro ci spro wa dzi In dia ni na,
a wi dząc, że jest sama, po my śla łem, że nie bę dzie to spe cjal ny wy si łek. Za bra łem
ją do mia sta je sie nią. Cho ler nie dużo ha ła su wo kół niej ro bi li, a kup cy z żo na mi
la ta li przy niej jak w ukro pie, za bie ga jąc o jej wzglę dy. Mimo że od lat pły wa łem
już do St. John’s, nikt z to wa rzy stwa nie za pro po no wał mi choć by kub ka her ba ty,
o prze ką sce nie wspo mi na jąc, a tę moją dzi ku skę pro wa dza li po skle pach na
na brze żu i po zwa la li jej brać wszyst ko, co wpa dło jej w oko. In te re so wa ły ją
głów nie rze czy ze sta li, ko cioł ki, czaj ni ki i ta kie tam. Jesz cze ją wi dzę, jak
czła pie, nio sąc w ra mio nach całe to do bro, a na do kład kę jesz cze cho ler nie wiel ki
gar na gło wie. Chcia łem po móc jej nieść część zdo by czy, ale chy ba my śla ła, że
jej coś ukrad nę, bo nie po zwo li ła mi ni cze go tknąć. Jed ne go wie czo ra urzą dzi li
dla niej tań ce i spro si li całą śmie tan kę, żeby wszy scy so bie na nią po pa trzy li.
Pa mię tam, że mu zy ka jej się po do ba ła, ale nie dało się jej na kło nić do tań ca.
Wsty dli we z niej było stwo rze nie i, o ile pa mię tam, wiel ką mia ła sła bość do
dzie ci, a do pó ki była w to wa rzy stwie ko biet, nic so bie nie ro bi ła z tego, gdzie się



znaj du je. Ja by łem je dy nym męż czy zną, któ re mu po zwa la ła się do sie bie zbli żać.
Pew nie za kła da ła, że sko ro ją poj ma łem, to będę ją chro nił. Gu ber na tor wy pła cił
mi na gro dę, po czym na ka zał od sta wić ją z jej garn ka mi na pół noc i tam
wy pu ścić.

Zno wu ode zwał się ka pral Bo uth land. Na le żał do naj star szych żoł nie rzy, któ rzy
zgło si li się na ochot ni ka do udzia łu w wy pra wie; miał trzy dzie ści kil ka lat. Był
nie mal zu peł nie łysy, ale z tyłu gło wy no sił war ko czyk usztyw nio ny tłusz czem
i mąką. Na pra wym po licz ku miał pie przyk, z któ re go wy ra sta ła kęp ka sztyw nych
wło sków, ster czą cych ni czym czuł ki ja kie goś śle pe go in sek ta. – A ta, jak
wy glą da ła? – spy tał.

– Jak na In dian kę, cał kiem nie naj go rzej – stwier dził Cull, po czym spoj rzał na
Re il ly’ego i do dał: – bez ura zy, Jo seph. Była na to miast le d wie śred nie go wzro stu.
Ubie ra ła się w je le nie skó ry, a wy ma lo wa ła się tą ich czer wo ną far bą od stóp do
głów. Nie spo sób ją było na kło nić, żeby się umy ła. Oczy mia ła ciem ne jak dno
pie kła.

– A jak jej było na imię? – spy tał Bu chan.
– Ni g dy nie nada li śmy jej imie nia jako ta kie go, po rucz ni ku.
– Czy ko mu kol wiek uda ło się z nią po ro zu mieć, kie dy znaj do wa ła się pod

pań ską opie ką?
– Słów nie pa dło zbyt wie le, sir. Wszyst ko to była pan to mi ma; mruk nię cia

i tym po dob ne. Tak so bie ra dzi li śmy. Nikt nie zdo łał wy do być z jej ust ani
jed ne go skład ne go zda nia.

Bu chan po now nie na bił i za pa lił faj kę. Przez kil ka mi nut ćmił ją w mil cze niu. –
Nie któ rzy wy su wa ją teo rie, że Czer wo ni In dia nie wy wo dzą się od Nor we gów,
a ich ję zy ki są spo krew nio ne.

Cull po ki wał gło wą z kpią cym wy ra zem twa rzy. – Do praw dy?
– Sze re go wy Bu tler – kon ty nu ował Bu chan, wska zu jąc koń cem faj ki jed ne go

z żoł nie rzy – bie gle wła da ję zy kiem nor we skim i po tra fi po ro zu mieć się
w więk szo ści dia lek tów uży wa nych na pół no cy Eu ro py.

Tom Tay lor był scep tycz ny. – A w ja kiż to spo sób ten go ło wąs po siadł tak
nad zwy czaj ne umie jęt no ści?

Bu tler usiadł pro sto i ob jął ko la na ra mio na mi. – Moja mat ka jest Nor weż ką.
– No to da lej – za chę cił go Tay lor. – Daj że nam tego po słu chać.
Bo uth land szturch nął mło dzi ka w ple cy. – Wsta waj, ko leż ko – na ka zał.
– Sir? – spy tał Bu tler, zer ka jąc na Bu cha na.
– Ależ pro szę bar dzo. Może pa no wie, któ rzy sły sze li ję zyk Czer wo nych In dian,

do strze gą po do bień stwo.



Żoł nierz pod niósł się ze swo je go miej sca i sta nął tak, jak by miał wy gło sić
prze mó wie nie albo od śpie wać re ci tal. Wy pro sto wał się jak stru na, opusz cza jąc
ra mio na wzdłuż bo ków. Mó wiąc, wpa try wał się w las. Miał pro ste blond wło sy,
za ple cio ne w war kocz opa da ją cy na ple cy. Wy ka zy wał się po wa gą, przez któ rą
przy wo dził na myśl małe dziec ko. Kie dy za koń czył mowę – czy może re cy ta cję –
po zo sta li za ło gan ci na gro dzi li go owa cja mi i za czę li kle pać po ple cach.

– I jak? – spy tał Bu chan.
Cull otarł za smar ka ny nos o rę kaw kurt ki. – Jak mó wi łem, sir, bę dzie już

z dzie sięć lat, jak ją poj ma łem, ale je śli mnie uszy nie mylą, zda je się, że to ten
sam beł kot, któ ry sły sza łem wte dy.

***

Pey ton dłu go nie mógł za snąć. Po raz pierw szy od wie lu lat roz my ślał
o dziew czyn ce sto ją cej na bla cie sto łu w Po ole. Znie cier pli wio ny tłum An gli ków
pchał się do drzwi wy so ko skle pio ne go po miesz cze nia. Wszy scy za pła ci li po dwa
pen sy, spo dzie wa jąc się uj rzeć zdzi cza łe dziec ko, ja kie goś po twor ka z da le kiej
wy spy, coś wstrzą sa ją ce go i ob ce go. Na pew no nie tę bla dą, mil czą cą istot kę
w an giel skiej suk ni, z wy ma lo wa ny mi bia łą far bą czy wap nem kre ska mi na
po licz kach. Dało się sły szeć krzy ki, tu i ów dzie roz le gło się bu cze nie.
Roz go ry cze nie zbio ro wi ska ją prze ra zi ło – jak by zda wa ła so bie spra wę, że
roz cza ro wa ła ich czymś, cze go nie była w sta nie zmie nić. An giel scy wi dzo wie
tło czą cy się wo kół niej mu sie li sami przy po mi nać dzi kie, wście kłe stwo rze nia,
któ re tak bar dzo chcie li zo ba czyć.

To Rich mond schwy tał tam to dziec ko, nikt z ich gru py nie wspo mniał jed nak
o tym przy Bu cha nie z oba wy przed py ta nia mi, któ re mo gły by mu się na su nąć.
Pey ton wy obra ził so bie Rich mon da grze bią ce go w in diań skim gro bie,
przy kła da ją ce go pisz cze le do nóg tak, jak by przy mie rzał ubra nie. W mnie ma niu
Pey to na to była praw dzi wa bez dusz ność, trze ba być bez ser ca, żeby na ru szać
miej sce po chów ku w taki spo sób. Ża ło wał, że sam nie może po wie dzieć, iż nie
miał w czymś po dob nym udzia łu.

Gro by Czer wo nych In dian były roz sia ne nad całą za to ką Explo its, choć żad ne
z tych, na któ re na tknął się Pey ton, nie wy glą da ły na świe że. Pierw sze go
wspól ne go lata na wy brze żu John Se nior za brał go na ob chód po rze kach
w oko li cach za to ki, żeby po znał męż czyzn ło wią cych ło so sie dla ojca i obej rzał
kra inę, któ rej lwią część pew ne go dnia sam miał ob jąć w po sia da nie. Prze kra cza li
aku rat sze ro ki prze smyk ło dzią o dłu go ści może szes na stu stóp. Mia ła
po je dyn czy, nie co wyż szy od sto ją ce go męż czy zny maszt, a na nim pro sto kąt ny



ża giel wzdę ty peł nym wia trem. John Se nior sie dział na ru fie i opie rał się
o rum pel. Pey ton przy sy piał na dzio bie, ko ły sa ny do snu to czą cy mi się cięż ko
fa la mi, któ re łód ka po ko ny wa ła bez tru du. Pra wie już za snął, gdy zo ba czył, że
oj ciec uno si gło wę. John Se nior wstał, jed ną rękę trzy ma jąc wciąż na ste rze,
i po pa trzył po nad wo da mi za to ki w kie run ku, z któ re go wiał wiatr.

– Wio sła do wody – na ka zał. Od wró cił się, by uwią zać rum pel. – Joh nie
Pey ton! – krzyk nął.

Usiadł szy, Pey ton po pa trzył na ho ry zont, po nad któ rym su nął szyb ko
przy sa dzi sty wał chmur, wy ga sza jąc roz bły ski słoń ca na fa lach. Le d wie pod niósł
się na nogi, wiatr za dał im pierw szy cios, a łódź prze chy li ła się na bur tę
i gwał tow nie wy pro sto wa ła, tak że Pey ton wy lą do wał na tył ku. Pod czas gdy
mo rze bu rzy ło się co raz moc niej wo kół nich, John Se nior pod czoł gał się do
masz tu i zrzu cił na pię ty ża giel. – Wio sła, do cho le ry! – za wo łał. Pey ton nie był
jed nak w sta nie dźwi gnąć się na nogi, tak że John Se nior zo sta wił ło po czą cy
ża giel na po kła dzie, pod pełzł do ła wecz ki i sam za ło żył wio sła.

Oto czy ły ich na gle fale się ga ją ce po wy żej masz tu; dziób ło dzi szedł nie mal
pio no wo do góry, a po tem opa dał cięż ko jak młot wbi ja ją cy pale pod ogro dze nie.
Grze bień każ dej z fal za ła my wał się po nad re lin giem, w zen zie za chlu po ta ły
na gle całe ga lo ny mor skiej wody. Pey ton prze do stał się z tru dem na rufę, zła pał
drew nia ny czer pak i za czął wy bie rać wodę za bur tę. Prze szli przez grzbiet
na stęp nej fali; za parł się w ło dzi, gdy zno wu ru nę li w prze paść.

– Wy bie raj, John ny! – wrza snął oj ciec. Szarp nął wście kle za wio sła, usta wia jąc
ich dzio bem do ko lej ne go wy so kie go na dzie sięć stóp bał wa na. – Wy bie raj, na
mi łość bo ską!

Do tąd nie zda rzy ło się jesz cze, żeby oj ciec na zwał go „John ny”. Za nim Pey ton
rzu cił się do wy bie ra nia, pod niósł wzrok i spoj rzał w jego stro nę. Za marł w pół
dro gi, przy trzy mu jąc się ręką za kra wędź bur ty. Zo ba czyw szy jego twarz, John
Se nior zer k nął przez ra mię w stro nę dzio bu. Woda cie kła wszyst ki mi szpa ra mi.

Naj bliż szy skra wek lądu sta no wi ła Swan Is land, John Se nior od padł więc od
li nii wia tru i po pły nął w jej kie run ku. Mo rze uspo ko iło się nie znacz nie, gdy
zna leź li się na za wietrz nej wy spy. Garb gra ni to wych wzgórz i rzad kich sku pisk
czar nej świer czy ny po ja wiał się w polu wi dze nia, gdy byli na szczy cie każ dej
z fal, po tem jed nak zni kał im z oczu, kie dy nur ko wa li cięż ko w ko lej ną do li nę.
To spra wia ło wra że nie ja kiejś ka pry śnej, pro wo ka cyj nej igrasz ki – obiet ni ca
schro nie nia udzie lo na i cof nię ta, udzie lo na i cof nię ta. W koń cu Pey ton prze stał
w ogó le pod no sić wzrok i od dał się sza leń czej pra cy z czer pa kiem, tak otę pia ły ze
stra chu i zmę cze nia, że nie mal stra cił czu cie w ra mio nach – po zo stał tyl ko



mo no ton ny ruch, dźwi ga nie wody za bur tę, raz po raz. Ma chał po jem ni kiem
w ta kim za pa mię ta niu, że za sko czył go na gły zgrzyt kila na pły ciź nie przy pla ży.
Za linę wy wle kli łódź tak da le ko od wody, jak tyl ko byli w sta nie, po czym
za cią gnę li ko twi cę mię dzy ska ły, żeby ją umo co wać. John Se nior wdra pał się na
wzgó rza i cho dził tam, do pó ki pod na wi sem skal nym nie na tknął się na gro tę
za pew nia ją cą jako ta kie schro nie nie przed wi chrem i desz czem. Prze mo cze ni
i wy czer pa ni sie dzie li tam dłu go w mil cze niu, dy sząc cięż ko.

– Wiesz, gdzie się zna la złeś? – spy tał wresz cie John Se nior.
– Nie mam po ję cia.
– Na zie miach In dian, ot co. – Strzel bę oj ciec trzy mał na ko la nach.
Pey ton po pa trzył na nie go. Na dal się trząsł.
– Mają gro by na ca łym tym wy brze żu, pod kli fa mi. Za pew ne i te raz sie dzi my

na jed nym czy dwóch In dia nach.
Pey ton są dził, że oj ciec so bie żar tu je, ale było to do nie go tak nie po dob ne, a na

do da tek wy po wia dał się tak rze czo wo, że osta tecz nie mu siał do pu ścić myśl, iż
może schro ni li się w in diań skim miej scu po chów ku. Za kasz lał w pięść, by ukryć
gwał tow ny dreszcz, któ ry nim wstrzą snął.

– Nic się nie przej muj – do dał John Se nior. – Mar twi In dia nie to two je
naj mniej sze zmar twie nie. To ży wych po wi nie neś się oba wiać.

Wiatr ustał rów nie na gle, jak się ze rwał, wciąż jed nak pa dał ulew ny deszcz,
rów no pstrzą cy kro pla mi zmą co ny oce an. Woda ka pa ła im na szy je z mo kre go,
gó ru ją ce go nad nimi ska li ste go kli fu. Na ho ry zon cie, w miej scu, gdzie brud na
na rzu ta chmur sty ka ła się z mo rzem, nie spo sób było od róż nić jed ne go od
dru gie go. Szum ule wy był mia ro wy i ko ją cy; w koń cu Pey ton za padł w sen.

Kie dy się ock nął, nie za stał w gro cie ojca. Deszcz wy tra cił im pet i zmie nił się
w mgli stą mżaw kę. Pey ton wy gra mo lił się na otwar tą prze strzeń i po wiódł
wzro kiem po wy brze żu.

– Tu taj! – za wo łał oj ciec.
John Se nior ku cał przy głę bo kiej ja mie w ska le, ja kieś sto jar dów na za chód.

Pod szedł szy do ojca, Pey ton do strzegł w głę bi ja ski ni przy kry ty luź ną ster tą
ka mie ni wy mię ty zwi tek za bar wio ne go na czer wo no ma te ria łu. Wpełź li do środ ka
i przy klęk nę li przy nim.

– Za zwy czaj do sta ją ca łun z brzo zo wej kory – po wie dział oj ciec. Od rzu ciw szy
na bok kil ka ka mie ni, po ma cał zbu twia łe płót no. Na rę kach zo sta ły mu smu gi
czer wo nej ochry. – Temu tu taj tra fił się ka wał chrze ści jań skie go ża gla. – Odło żył
strzel bę i za czął od trą cać ka mie nie na bok. – Po móż no.



Kie dy oczy ści li grób, John Se nior zdjął płach tę z ko ści zmar łe go. Szkie let
zo stał ob je dzo ny do czy sta przez czas i sło ne mor skie po wie trze. Zwło ki były
uło żo ne na boku, w po zy cji em brio nal nej, z ko la na mi pod cią gnię ty mi do pier si.
Że bra po za pa da ły się już i le ża ły na płyt kim sier pie krę go słu pa. Przy le wej dło ni
bra ko wa ło ko ści trzech pal ców. Po zo sta ły tyl ko kciuk i pa lec wska zu ją cy,
wy pro sto wa ne ni czym unie ru cho mio ne wska zów ki ze ga ra. Wszyst ko po kry wał
drob ny czer wo ny pył. Przy cie le le ża ła nie du ża skó rza na sa kiew ka, prze wią za na
rze mie niem sple cio nym z pa sów skó ry ka ri bu. Gdy John Se nior roz ciął wę zeł
no żem, ich oczom uka za ło się kil ka wy rzeź bio nych z rogu amu le tów, ka wa łek
pi ry tu oraz dwie pta sie czasz ki. Jed ną z nich oj ciec po dał sy no wi; chło pak ob ra cał
ją na dło ni, przy glą da jąc się de li kat nie wy żło bio nym za głę bie niom.

John Se nior ze brał z po wro tem za war tość miesz ka, ostroż nie za wią zał kru chy
rze mień, po czym pod su nął zna le zi sko sy no wi. – Masz – po wie dział. –
Na pa miąt kę.

Pey to no wi to sło wo wy da ło się nie zręcz ne, a gest oso bli wy, bio rąc pod uwa gę,
że sami przed chwi lą le d wo uszli z ży ciem. Spra wi ło to, że po czuł wo bec ojca
nie uf ność, któ rej na tu ry ni g dy nie po tra fił ja sno okre ślić. Nie lu bił my śleć
o tam tym wy da rze niu; le żąc bez sen nie zmar z nię ty i wy czer pa ny u brze gów rze ki
Explo its ża ło wał, że to wspo mnie nie ko ła cze mu się po gło wie. Wier cił się
nie spo koj nie pod ko ca mi; otarł się czo łem o szorst ki ma te rac ze świer ko wych
ga łę zi. W koń cu prze krę cił się na bok, pod cią gnął nogi – aby le żeć do kład nie tak
samo jak zmar ły, któ re go wy grze bał przed laty – i w tej po zy cji cze kał na sen.

SZEŚĆ

Sie dem na ste go rano Bu chan ka zał za ko pać w obo zo wi sku skrzy nię z pro wian tem
i czte ry ga lo ny rumu. Gru pa roz po czę ła wspi nacz kę na szczyt wo do spa du.
Wcią ga li sa nie krę tą ście żyn ką po śród wy so kich skał, do pó ki nie zro bi ła się zbyt
stro ma, by moż na było iść da lej w ten spo sób. Ła du nek zo stał wy pa ko wa ny
z po jaz dów, a męż czyź ni za czę li wno sić skrzy nie na ple cach. Każ dy zro bił dwie
czy trzy run dy, za nim uda ło im się prze nieść cały pro wiant oraz same sa nie na
ko niec ścież ki i po ko nać na wpół za mar z nię te mo kra dła dzie lą ce ich od brze gu
rze ki. Koło po łu dnia wiatr po wiał z po łu dnio we go wscho du, a pa da ją cy od rana
wil got ny śnieg zmie nił się w ulew ny deszcz. Gru pa po ko na ła łącz nie nie wię cej
niż pół to rej mili, ale ogól ne zmę cze nie oraz stan ich prze mo czo nych ubrań
i ba ga ży skło ni ły Bu cha na do za rzą dze nia przy spie szo ne go po sto ju na noc leg.
Obo zo wi sko osło ni li li ze lem roz wie szo nym mię dzy pnia mi drzew. O dzie wią tej



wie czo rem deszcz ustał, a męż czyź ni, wy su szyw szy ubra nia przy ogniu, uło ży li
się do snu.

Gdy na za jutrz rano po szli da lej w górę rze ki, las po ra sta ją cy brze gi prze obra ził
się z gę stwi ny brzóz i to po li w ciem ny ko ry tarz czar nych świer ków, so sen
i mo drze wi. Przed nie mal sie dem dzie się ciu laty po żar stra wił pusz czę po mię dzy
za to ką Explo its a wo do spa dem; sta ra świer czy na zo sta ła za stą pio na przez to po le
i brzo zy, któ re roz sia ły się po po go rze li sku. Zmia na w ota cza ją cym ich le sie była
na gła i cał ko wi ta, jak by ktoś wy ty czył wy raź ną li nię od dzie la ją cą dwa świa ty.

Rze ka po nad wo do spa dem była tak wzbu rzo na i rwą ca, że po środ ku ko ry to
było otwar te, a wcze śnie rano jed ne z sań za pa dły się w cien kim przy brzeż nym
lo dzie. Sa nie opa dły wpraw dzie na pły ci znę, ale siła nur tu spra wi ła, że wlo ką cy je
Ja mes Ca rey ru nął do tyłu i zo stał wcią gnię ty pod lód. Przez chwi lę wszy scy
krzy cze li sza leń czo, a Bu chan na ka zał po zo sta łym wy co fać się na brzeg.
Rich mond po ło żył się pła sko na lo dzie i za nu rzył całe ra mię w lo do wa tym nur cie,
szu ka jąc Ca reya na oślep z twa rzą zwró co ną w stro nę brze gu, jak by pró bo wał
wy ma cać skar pe ty, któ re zgi nę ły pod łóż kiem. Ca rey wciąż tkwił w skó rza nej
uprzę ży od sań i nie był w sta nie się wy swo bo dzić, na wet gdy Rich mond w koń cu
chwy cił go za rękę i po cią gnął do góry. Jego twarz mi ga ła im na po wierzch ni, co
chwi lę zni ka jąc w spie nio nej wo dzie. Gdy Rich mond za wo łał o po moc, Pey ton
pod czoł gał się na tyle bli sko, na ile star czy ło mu od wa gi.

– Sie kie rę! – wrza snął Rich mond przez ra mię. – Sza blę!
Bu chan pchnął swo ją broń po lo dzie w ich kie run ku, a Pey ton pod pełzł z nią do

sa mej kra wę dzi wy ło mu.
– Ode tnij go! – za wo łał Rich mond.
W rwą cym nur cie rze ki Pey ton do strze gał tyl ko cień po ru sza ją cy się pod

po wierzch nią, za czął więc na oślep rą bać klin gą po ni żej ra mie nia, za któ re
trzy mał Rich mond. Po mię dzy rę kaw kurt ki a fla ne lo wy man kiet wsą czy ła mu się
woda tak lo do wa ta, że miał wra że nie, iż sie ka ostrzem wła sną skó rę. Gdy
wresz cie uda ło im się wy swo bo dzić Ca reya, we dwóch od cią gnę li go na brzeg.
To pie lec le żał na zie mi, drżąc, krztu sząc się i krwa wiąc jak zdzie lo na pał ką foka.

Roz pa liw szy ogień, ro ze bra li go z prze mo czo nych ubrań. W mię dzy cza sie
nie du ża grup ka żoł nie rzy za po mo cą lin i bo sa ków wy do by ła z rze ki sa nie
i uwią za ny do nich sprzęt. Kil ka ran wid nie ją cych pod ra mie niem Ca reya
za ta mo wa li su ro wą ter pen ty ną z jo dły. Jed no z cięć było tak głę bo kie, że mu sie li
przy że gać je sta lą roz grza ną w ogniu. Po tem okry li nie szczę śni ka ko ca mi. Pey ton
usiadł koło nie go i prze pro sił za za da ne ob ra że nia.



Ca rey em wstrzą sa ły nie po ha mo wa ne drgaw ki; gło śno szczę kał zę ba mi
z wy zię bie nia i na sku tek do zna ne go szo ku. – Cho le ra, dużo lep sze to, niż się
uto pić.

Rich mond zdjął płaszcz i roz wie sił mo kry rę kaw nad ogniem. – Trze ba cza sem
pu ścić nie co krwi, żeby nie dać du szy wy le cieć z cia ła – po wie dział.

Dwóch ma ry na rzy dzień wcze śniej znisz czy ło so bie buty w ule wie
i po ob cie ra ło sto py nie mal do ko ści, tak że z naj wyż szym tru dem do trzy my wa li
kro ku po zo sta łym. Bu chan po sta no wił zo sta wić tych dwóch z Ca rey em. Mie li
po cze kać przy nim, aż wy su szy so bie ubra nia, a na stęp nie wró cić na Ado ni sa.
Resz ta wy ru szy ła w górę rze ki, trzy ma jąc się bli sko brze gu i nio sąc w po go to wiu
liny z bo sa ka mi.

Czte ry mile po nad wo do spa dem, gdy nurt wresz cie się uspo ko ił a lód
wy rów nał, na tknę li się na pierw szy z in diań skich pło tów na ka ri bu. Czu li się tak,
jak by we szli w ciem ny, po zba wio ny drzwi ko ry tarz. Po obu stro nach rze ki
drze wa zo sta ły oba lo ne jed no na dru gie tak, że two rzy ły ścia ny wyż sze od
sto ją ce go męż czy zny. Naj młod si ma ry na rze sta nę li jak wry ci i wzbra nia li się
przed ru sze niem z miej sca ni czym ko nie sto ją ce przed prze szko dą. Bu chan
na ka zał wszyst kim zejść na brzeg, gdzie za go to wa no wodę na ka kao, a Wil liam
Cull opo wie dział im o sta dach ka ri bu – nie zli czo nych set kach i ty sią cach –
prze kra cza ją cych rze kę każ dej je sie ni i o tym, jak wznie sio ne przez In dian pło ty
do pro wa dza ją zwie rzę ta do za gród, w któ rych Be othu ko wie ukry ci za
drew nia ny mi pa ra wa na mi ubi ja ją je przy po mo cy dzid i łu ków.

Po po sił ku opłu ka li i spa ko wa li swo je me ta lo we kub ki, a Bu chan po pro wa dził
wy pra wę z po wro tem na lód, wy krzy ku jąc roz ka zy dużo gło śniej, niż było to
ko niecz ne, jak by chciał wzbu dzić w męż czy znach prze ko na nie, że jego wła dza
roz cią ga się da le ko w ota cza ją cą ich dzicz, zda ją cą się na le żeć już do ko goś
in ne go. Gru pa szła w mil cze niu, roz glą da jąc się uważ nie. W miej scach, gdzie las
był zbyt rzad ki, by umoż li wić bu do wę ogro dze nia, In dia nie po wbi ja li gięt kie
żer dzie ob wie szo ne ko łat ka mi z pła tów brzo zo wej kory, po wią za nych sznur kiem
uży wa nym w pu łap kach na ło so sie. Kora ki wa ła się z każ dym po dmu chem wia tru
i wy da wa ła od głos ma ją cy prze stra szyć ka ri bu i od wieść je od uciecz ki znad rze ki
w las. Stu ka nie na ra sta ło i ci chło, lecz dało się je sły szeć nie prze rwa nie jak fale
roz pro szo ne go aplau zu. Przy pra wi ło to o prze ra że nie rów nież więk szość
męż czyzn, któ rzy szli w górę rze ki po raz pierw szy w ży ciu. Na po łu dnio wym
brze gu co ja kąś milę ich oczom uka zy wa ły się wą skie ko ry ta rze pro wa dzą ce na
ogro dzo ne po la ny, gdzie In dia nie ubi ja li zwie rzę ta.



Nie ustan na czuj ność wzmo gła ich po śpiech, tak że utrzy my wa li do bre tem po,
kro cząc ener gicz nie po gład kim lo dzie. Spo mię dzy pło tów wy szli oko ło trze ciej,
a za trzy ma li się już do brze po zmro ku, od rana uszedł szy w su mie dwa na ście mil.
Na stęp ne go dnia prze by li ko lej nych dzie więć i do tar li za mo kra dła Ru shy Pond.
Dwu dzie ste go stycz nia po ko na li osiem mil, w tym dwie już po nad dru gim
wo do spa dem. Dro ga po szorst kim lo dzie za ka ska da mi od bi ła się na sta nie sań –
dwa po jaz dy były tak moc no uszko dzo ne, że mu sie li je po rzu cić i prze pa ko wać
pro wiant oraz sprzęt. Wie czo rem za Bad ger Bay Bro ok prze kro czy li rze kę, by
roz bić obóz w mło dym le sie na po łu dnio wym brze gu.

Śla dy ludz kiej obec no ści były już wi docz ne wszę dzie wo kół – po ści na ne pnie
lub drze wa po zna czo ne ostrza mi, nisz cze ją ce ma ma te eki usta wio ne na co
więk szych wy spach, pale cu mow ni cze ster czą ce z lodu nie opo dal in diań skich
ście żek – Wil liam Cull twier dził jed nak, że z koń cem wę dró wek ka ri bu In dia nie
prze nie śli się za pew ne w górę rze ki i osie dli nad je zio rem. Zga dy wał, że
eks pe dy cja nie spo tka ani jed ne go, do pó ki tam nie do trze.

Po ca łym ty go dniu mo zol nej wę drów ki więk szość męż czyzn ro bi ła się sła ba
i ospa ła już o za cho dzie słoń ca, a w obo zie po zo sta wa ła na no gach za le d wie tyle,
by przed za śnię ciem zdą żyć zjeść. Rich mond dla kon tra stu zda wał się z dnia na
dzień ro snąć w siłę, tak że osta tecz nie sam cią gnął nie prze rwa nie jed ne z sań,
pod czas gdy inni zmie nia li się przy po zo sta łych. Je dy ną do strze gal ną zmia ną,
jaka w nim za cho dzi ła, było wy raź ne po gor sze nie hu mo ru. Do Bu tle ra w ogó le
się nie od zy wał, chy ba że po to, by drwią co wy rzu cić z sie bie stru mień
nie zro zu mia łych słów lub po pro sić o ko lej ną prób kę in diań skie go na rze cza jego
mat ki. W to wa rzy stwie in nych my śli wych mó wił o Bu cha nie „pies pa ster ski”
albo „owcza rek”. Przy każ dej nada rza ją cej się oka zji pro wo ko wał Re il ly’ego,
im pro wi zu jąc wy du ma ne ka to lic kie eks kla ma cje. „Na Nie po ka la nie Po czę tą
Prze naj święt szą Ma ry ję Pan nę, Mat kę Bo ską, po ra nek to iście lo do wa ty”.

Tam te go po po łu dnia Cull zwol nił kro ku, by zna leźć się koło Pey to na i na ka zał
mu, by trzy mał swo je go czło wie ka krót ko. – Du sza mu czer nie je – ostrzegł. –
Je śli nie bę dzie my go pil no wać, może mu strze lić do gło wy ja kaś głu po ta.

Pey ton przy tak nął. Dzień był cie pły; cięż ki śnieg za le ga ją cy na lo dzie spra wiał,
że wle cze nie sań było szcze gól nie mę czą ce. Na parł pier sią na cią gną cą go do tyłu
uprząż. – Będę na nie go uwa żał.

W obo zie zo stał przy ogni sku dłu go po ko la cji; cze kał, aż Rich mond i Tay lor
po ło żą się spać. Bu chan sie dział obok Re il ly’ego. Wszy scy po zo sta li za pa dli już
w ka mien ny, wy zu ty ze snów le targ. Re il ly roz po starł gołe dło nie, pró bu jąc
ogrzać je przy ogniu.



– Od ja kie goś cza su chcia łem o to spy tać… – za ga ił po rucz nik. – Ma pan dość
pa skud ne szra my.

Re il ly szyb ko spoj rzał na wierzch dło ni, tak jak by po raz pierw szy do strzegł
po kry wa ją cą go ciem ną sieć. Po tarł prę gi dru gą ręką. Pey ton miał wra że nie, że
pró bu je je zma zać.

– O, to było całe wie ki temu, sir – po wie dział Ir land czyk do ofi ce ra, zer ka jąc
po nad pło mie nia mi i spo glą da jąc Pey to no wi pro sto w oczy. – Na sta rym
kon ty nen cie. Ta hi sto ria nie na le ży do tych, któ re lu bił bym wspo mi nać. Poza mną
brał w niej udział pe wien ko wal i jego cór ka. Mó wiąc wię cej, na ra ził bym na
szwank do bre imię dziew czy ny oraz po wa ża nie, ja kim, mam na dzie ję, obec nie
mnie pan da rzy.

Rich mond za klął i kop nął szcza pę le żą cą w ogni sku, po sy ła jąc w górę nie du ży
pió ro pusz iskier, któ re opa dły na śnieg i tam za ga sły. – A da się w ogó le
za szko dzić imie niu Ir land ki? – spy tał. – No, To mie Tay lor, co ty na to? A może
po wa ża niu, w któ rymś ktoś ma Ir land czy ka?

Tay lor zbył py ta nie wy mi ja ją cym wzru sze niem ra mion, lecz poza tym nie
zro bił nic, by go po wstrzy mać.

– No da lej, snuj swo ją smęt ną opo wieść, Pad dy – cią gnął Rich mond. –
Na na sze oko nie masz nic do stra ce nia.

Pey ton po pa trzył na Re il ly’ego i Bu cha na. Po rucz nik uśmiech nął się i po ło żył
dłoń na przed ra mie niu Re il ly’ego, by po wstrzy mać go przed od po wie dzią. –
Mam na dzie ję – po wie dział ofi cer z tak sil nym szkoc kim ak cen tem, na jaki go
tyl ko było stać – że nie masz pan rów nie ni skie go mnie ma nia o wszyst kich
lu dach cel tyc kich.

– Ależ skąd, sir – za czął tłu ma czyć się Rich mond – tyl ko ten tu taj wy jąt ko wo
mnie mę czy, bo nie do koń ca wia do mo, po czy jej jest stro nie.

– Za mknij ten plu ga wy pysk, Rich mond – ode zwał się Re il ly.
Tam ten pu ścił to mimo uszu. – Bio rąc pod uwa gę, że nasz aj rysz po że nił się

z In dian ką, szczy tem głu po ty by ło by ocze ki wać, iż bę dzie wy żej ce nił ży cie
an giel skich pro te stan tów niż któ re goś ze swo ich.

Za nim Rich mond skoń czył to mó wić, Pey ton ze rwał się na nogi.
Przy klęk nąw szy przed nim i Tay lo rem, szep tał coś do nich przez chwi lę.

– Przez sza cu nek dla two je go ojca – rzu cił Rich mond, po czym ski nął gło wą,
wpa tru jąc się w ogni sko z fu riac kim roz draż nie niem.

Pey ton wstał i zwró cił się do Re il ly’ego: – Jo seph, Ri chard chciał by cię
prze pro sić. Wszy scy wie my, że An nie jest do brą chrze ści jan ką. Po wie dział to
w żar tach, nie chcąc ob ra zić cie bie ani two jej żony.



Re il ly rów nież wstał. – Do ce niam to, John. Zna czy ło by to dla mnie jed nak
wię cej, gdy by pa dło z ust je go mo ścia sie dzą ce go za two imi ple ca mi. –
Od wró ciw szy się do Bu cha na, rzu cił: – Do bra noc, sir.

Bu chan ski nął gło wą.
Pey ton ob szedł ogni sko i usiadł na miej scu zwol nio nym przez Re il ly’ego.

We czte rech prze sie dzie li przy ogniu dużo dłu żej, niż któ ry kol wiek mógł by so bie
ży czyć. W koń cu Rich mond za klął pod no sem i po szedł uło żyć się na swo im
po sła niu, a Tay lor ru szył w ślad za nim nie co bar dziej po tul nie, po dro dze
po zdra wia jąc Pey to na i Bu cha na ski nie niem gło wy.

– Ten wasz czło wiek, Rich mond… – wes tchnął Bu chan.
– Dia bel skie na sie nie. Ale wła śnie pod czas ta kiej mor dę gi jak ta wę drów ka

moż na do ce nić jego war tość. Je śli wpad nę pod lód, cią gnąc sa nie, chciał bym
mieć go gdzieś w po bli żu.

Bu chan po wo li po ki wał gło wą i przyj rzał się młod sze mu męż czyź nie.
Po my ślał, że twarz Pey to na jest chło pię ca, ude rza ją co po zba wio na bruzd.
Na gło wie miał bu rzę brud no zło tych wło sów, w oczach żywy błysk zdu mie nia,
któ ry spra wiał, że wy glą dał na młod sze go niż w rze czy wi sto ści.

– Na co pan pa trzy? – spy tał Pey ton.
Bu chan wska zał go pal cem. – Pró bu ję do strzec w panu ojca – wy ja śnił. –

I ja koś nie mogę.
– Twarz Joh na Se nio ra to nie lada wi dok, przy zna ję. – Pey ton za pa trzył się

w ogni sko. – Może będę miał dość szczę ścia, żeby z taką nie skoń czyć.

***

Dwu dzie ste go dru gie go rano na tknę li się na ko lej ny od ci nek pło tu, a prze byw szy
wzdłuż nie go dwie mile zna leź li duży, okrą gły skład wznie sio ny ze świer czy ny
i skór ka ri bu nie opo dal za gro dy, któ rej we dług Cul la nie było jesz cze, gdy
prze cho dził tam tę dy przed osiem na sto ma mie sią ca mi. Po nad lód przy brze gu
wy sta wa ły dwa pale cu mow ni cze, a przed bu dow lą le ża ły szcząt ki kil ku
za rżnię tych ka ri bu.

We szli do środ ka i przy sta nę li na parę chwil, cze ka jąc, aż oczy przy zwy cza ją
się do ciem no ści. Z mro ku wy ło nił się rząd udźców i tu ło wi pod wie szo nych pod
kro kwia mi. Nie opo dal pó łek w głę bi po miesz cze nia zna leź li po trzask na kuny.
Tom Tay lor zwol nił me cha nizm za po mo cą kija. W ma ga zy nie zna leź li jesz cze
czte ry sa mo trza ski ma ją ce za bez pie czyć mię so przed pa dli no żer ca mi. Na pły tach
we wnątrz pu ła pek wid nia ły na pi sy Pey ton. Rich mond twier dził, że zo sta ły
skra dzio ne z jego cha ty je sie nią.



Więk szość za mar z nię te go mię sa była prze cho wy wa na w kwa dra to wych
skrzy niach wy ko na nych z pła tów świer ko wej kory. Duże ka wa ły tłu ste go,
od dzie lo ne go od ko ści mię sa były uło żo ne tak, by po środ ku po jem ni ka zmie ści ło
się ser ce, ner ka lub wą tro ba. Na tknę li się na kil ka po kry wek od cy no wych
czaj ni ków, mo gą cych we dług Cul la na le żeć do ko bie ty, któ rą za brał kie dyś do
St. John’s. W po miesz cze niu wi sia ło tak że parę skór – bo brów, kun i ka ri bu –
któ re Bu chan ka zał im za brać ra zem z dwo ma skrzy nia mi mię sa. Po szedł szy
z chłop cem po kła do wym do sań, przy niósł w za mian parę fla ne lo wych spodni,
weł nia ne skar pe ty, trzy ba weł nia ne chust ki, trzy skła da ne noże, dwie sie kie ry
oraz nie co nici i szpa ga tu. Wszyst ko to uło ży li rów no po środ ku ma ga zy nu.

Rich mond, sto jąc z po trza ska mi prze rzu co ny mi przez ra mię, spy tał po rucz ni ka,
ile za mie rza za pła cić In dia nom za zwrot jego skra dzio ne go sprzę tu.

Po ko na li jesz cze dzie sięć mil, za nim roz bi li obóz i upie kli mię so ka ri bu na
ko la cję. Bu chan po pro sił Pey to na, by pod czas zwia du to wa rzy szył jemu i Cul lo wi
w za stęp stwie Hu gh ste ra, któ ry uskar żał się na sto py. Wie czor na mgieł ka
roz sz cze pia ła świa tło za cho dzą ce go słoń ca tak, że czer wo ne ra mio na bla sku
wy cią ga ły się ku czte rem stro nom świa ta ni czym pło ną cy krzyż za wie szo ny
po nad la sem. Cull wska zał im je, mó wiąc: – Ju tro za wie je praw dzi we wie trzy sko,
nie za wod nie. – Po de szli jesz cze dwie mile w górę rze ki, do obo zu wró ci li po
zmro ku. Cull zga dy wał, że gdy by nie sa nie, by li by już o dzień dro gi od je zio ra.
Wy zna czo no trzy war ty, a czu wa ją cy męż czyź ni byli przez całą noc pod bro nią.

Nad ra nem zro bi ło się lo do wa to i ze rwał się wście kły za chod ni wi cher,
do kład nie we dług prze wi dy wań Cul la. Pey ton, któ ry ob jął ostat nią war tę, sie dział
przy ogni sku, gdy Bu chan wy grze bał się z ko ców. Ski nę li so bie na po wi ta nie, nie
pró bo wa li jed nak prze krzy ki wać się z wy ciem wia tru. Kil ka mi nut póź niej je den
z le żą cych nie opo dal żoł nie rzy usiadł na gle pro sto.

– Sze re go wy Bu tler! – za wo łał na po wi ta nie Bu chan.
Żoł nierz ob ró cił się po wo li do ognia. Jego twarz wy glą da ła jak ma ska błęd ne go

zdu mie nia, jak by wła śnie wró cił z wy cień cza ją cej po dró ży po za świa tach.
– Wi ta my w kra inie ży ją cych! – krzyk nął Bu chan.
Pod czas śnia da nia męż czyź ni ku li li się na tyle bli sko ognia, na ile star czy ło im

od wa gi, a pło mień mio tał się to w jed ną, to w dru gą stro nę ni czym nie spo koj ne
zwie rzę uwią za ne na krót kim po stron ku. Mu sie li po krzy ki wać do no śnie, żeby się
usły szeć, a ich gło sy ła ma ły się i zle wa ły w kłę by uno szo ne przez wiatr.

Rze ka po nad obo zo wi skiem sta ła się węż sza, płyt sza i tak rwą ca, że na wet przy
sa mych kra wę dziach ko ry ta nie było lodu. Czte ry mile prze brnę li po brze gu,
w ra zie ko niecz no ści wy rą bu jąc ścież kę przez za ro śla za po mo cą sie kier i sza bli,



oko ło dzie sią tej rano sta ło się już jed nak ja sne, że nie spo sób iść da lej z sa nia mi.
Bu chan po sta no wił po dzie lić gru pę i zo sta wić przy więk szo ści pro wian tu lu dzi
Cul la oraz czte rech ma ry na rzy. Resz ta mia ła ru szyć da lej, nio sąc w ple ca kach
za pa sy na czte ry dni. Za mie rzał zo sta wić tam rów nież Tay lo ra i Rich mon da, ale
obaj na samą wzmian kę o tym za czę li oka zy wać ura żo ną dumę w tak
nie kon tro lo wa ny spo sób, że – zwa żyw szy do dat ko wo na fakt, iż po zo sta li byli
w więk szo ści wy czer pa ni wę drów ką – Bu chan był zmu szo ny do po rzu ce nia tej
my śli.

Więk szość cha rak te ry stycz nych punk tów po wy żej Bad ger Bay Bro ok nie mia ła
jesz cze nazw, więc za każ dym ra zem, gdy na tknę li się na ko lej ny do pływ rze ki
Explo its czy istot ny ele ment ukształ to wa nia te re nu, Bu chan zwo ły wał męż czyzn
w wia nu szek i ka zał wy krzy ki wać pro po zy cje. Zo sta wia li za sobą na zwy ni czym
ka mie nie ukła da ne na zie mi, by zna czy ły dro gę po wrot ną przez dzicz: Bu chan’s
Is land, pa gó rek Cull’s Knoll, cy pel Deep Wo ody Po int czy wresz cie Sur pri se
Bro ok, czy li stru myk, w któ rym Pey ton się ską pał, za padł szy się w lo dzie.
Rich mond roz gła szał wszem wo bec, że on rów nież chce na zwać coś swo im
na zwi skiem. Za każ dym ra zem oka zy wał roz cza ro wa nie, że zno wu zo stał
po mi nię ty.

– Dzień jesz cze mło dy – uspo ka jał go Tom Tay lor. – Z pew no ścią nie ba wem
na tknie my się na ska łę dość tępą, by god na była two je go na zwi ska.

Czte ry mile da lej Cull zna lazł na po łu dnio wym brze gu krót ką ście żyn kę, któ rą
nie daw no ktoś prze cią gnął kanu, by omi nąć by strze na rze ce.

– Prze no ska Dic ka – ochrzcił ją Tay lor, na co Rich mond zwy my ślał go od
ża ło snych su czych po mio tów i ka zał mu iść do dia bła do da jąc, że nie chce go
wię cej znać.

Milę da lej obe szli dłu gi, wy so ki cy pel i uj rze li przed sobą je zio ro, po tęż niej sze,
niż któ ry kol wiek poza Cul lem by się spo dzie wał. Krań ce ogrom nej, po kry tej
lo dem i śnie giem prze strze ni wy da wa ły się od da lo ne o cały dzień dro gi,
a środ kiem do li ny bie gła olśnie wa ją ca stęp ka sre bra. Było po trze ciej, a wiatr
ze lżał na tyle, że po go da wy da wa ła się zno śna. Wsu nąw szy się już pod skle pie nie
sza rych chmur, słoń ce roz świe tla ło ol brzy mią po łać lodu, a śnieg wi szą cy na
ga łę ziach świer czy ny po ra sta ją cej zbo cza ja rzył się zło ci ście. Cała do li na
spra wia ła wra że nie ka te dry roz świe tlo nej pło mie nia mi świec. Gru pa
wy czer pa nych męż czyzn sta nę ła w miej scu. Od dy cha li cięż ko, opie ra jąc się na
ki jach i na chy la jąc do przo du, by zrów no wa żyć cię żar ple ca ków, a na wszyst kich
twa rzach ma lo wał się wy raz zmę cze nia i na boż nej czci, upo dab nia ją cy ich do
garst ki piel grzy mów.



Pey ton ode zwał się pierw szy. – Ktoś tam jest – po wie dział, wska zu jąc
prze ciw le gły brzeg, na któ rym moż na było do strzec dwa bla de punk ci ki su ną ce
na tle ciem nie ją ce go lasu. Bu chan ka zał wszyst kim ukryć się szyb ko mię dzy
drze wa mi. Tam, mru żąc oczy, za czę li dys ku to wać o tym, co wi dzą po dru giej
stro nie.

Tay lor twier dził, że stwo rze nia mają po czte ry nogi, więc to
naj praw do po dob niej ka ri bu. Rich mond par sk nął drwią co. – Śle py je steś jak ja kiś
pie przo ny je żo wiec, a ro zu mu nie masz na wet w po ło wie tyle, co on. Te stwo ry
mają po dwie nogi, a je śli to nie Czer wo ni In dia nie, to ja je stem pa pi stą.

Cull są dził, że naj praw do po dob niej ra cję ma Rich mond, za pro po no wał więc, by
po de szli nie co bli żej, wciąż jed nak trzy ma jąc się drzew, żeby się nie zdra dzić.
Zdjąw szy ple ca ki, za czę li prze dzie rać się przez las tak szyb ko, jak tyl ko
po zwa la ły im ga łę zie olch, świer ków i krze wów. Po pół go dzi nie od nie śli
wra że nie, że wca le nie zbli ży li się do ta jem ni czych syl we tek. Bu chan już miał
za rzą dzić po stój, gdy na gle ka pral Bo uth land wska zał ja kiś punkt na kra wę dzi
lodu. – Po rucz ni ku, czy ten dru gi przy pad kiem cze goś nie cią gnie?

Męż czyź ni osło ni li oczy i wy tę ży li wzrok w ostat nich pro mie niach słoń ca. –
Sa nie – po wie dział Cull. – Coś w tym ro dza ju.

Kil ku in nych przy tak nę ło. – To roz strzy ga spra wę – stwier dził Bu chan,
za wra ca jąc ich nad rze kę. – Je śli ci dwaj cho dzą tu taj na chwi lę przed
zmierz chem, to ich obo zo wi sko nie może być da le ko. Bla dym świ tem wró ci my
w te oko li ce i spró bu je my pod kraść się do nich, gdy będą jesz cze spa li.

Wró ci li za cy pel osła nia ją cy rze kę i roz bi li obóz, a po nie waż za kła da li, że
znaj du ją się jesz cze po nad dwie mile od osa dy In dian, Bu chan po zwo lił im
roz pa lić nie du że ogni sko, żeby ugo to wać ko la cję. Pod czas po sił ku wy ło żył
męż czy znom za sa dy, któ rych prze strze ga nia ocze ki wał od nich rano, zwłasz cza
w obec no ści ko biet. Na ko niec ob wie ścił, że broń odło żą ra zem z ple ca ka mi.

Rich mond wstał ze swo je go miej sca i zrzu cił do ognia reszt ki z ta le rza. –
Mowy nie ma – za pro te sto wał. – Za cho le rę.

– Pa nie Rich mond – upo mniał go spo koj nie Bu chan.
– Joh nie Pey ton? – za ape lo wał do młod sze go męż czy zny Rich mond,

od wra ca jąc się do nie go.
– Przy by li śmy tu taj z po ko jo wą mi sją z ra mie nia gu ber na to ra No wej

Fun dlan dii oraz Jego Kró lew skiej Mo ści – cią gnął po rucz nik.
– Gu ber na tor może mnie po ca ło wać w dupę, Kró lew ska Mość zresz tą też! –

krzyk nął Rich mond.



– Pa nie Rich mond! – Bu chan wstał i ru chem ręki na ka zał żoł nie rzom to samo.
Po chwi li wszy scy człon ko wie wy pra wy ze rwa li się na rów ne nogi. Przez ja kiś
czas dało się sły szeć tyl ko wście kłe wrza ski. Rich mond, osła nia ny od tyłu przez
Tay lo ra, dźgał po wie trze pal cem, wy dzie ra jąc się na Bu cha na; Pey ton z Re il lym
zdo ła li wci snąć się po mię dzy swo ich lu dzi a żoł nie rzy.

– Nie bę dzie żad nej mi sji, jak się wszy scy nie po za my ka cie – ha mo wał ich
Pey ton. Po wta rzał to, do pó ki wszy scy nie uspo ko ili się do sta tecz nie, by dać krok
do tyłu.

Bu chan oznaj mił Rich mon do wi, że wy łącz nie nad zwy czaj ne oko licz no ści
po wstrzy mu ją go przed tym, by na ka zać żoł nie rzom odar cie go z ubrań
i wy chło sta nie do nie przy tom no ści. Nie chciał sły szeć z jego ust ani sło wa,
do pó ki gło śno nie prze pro si Jego Kró lew skiej Mo ści i gu ber na to ra. Pey ton
szturch nął lek ko Rich mon da w ple cy. Tam ten po pa trzył w ciem ność i wy gło sił
prze pro si ny to nem nie co bez czel nym, lecz za le d wie na tyle, by mieć pew ność, że
uj dzie mu to na su cho.

– Co nie zmie nia fak tu, że nie za mie rzam iść nad je zio ro bez bro ni – do rzu cił.
– A więc nie pój dziesz – od parł Bu chan.
– Ja też nie – po wie dział Tay lor, sa do wiąc się przy ogniu. Hu gh ster

z wy raź ny mi opo ra mi do rzu cił do li sty rów nież swo je na zwi sko.
– Pa nie po rucz ni ku – za czął Cull – nie mamy po ję cia, na ilu In dian na tknie my

się rano. Mogą ich być na wet dwie set ki z okła dem.
– Nie wiel kie mo że my ży wić na dzie je na za skar bie nie so bie ich za ufa nia, je śli

po ja wi my się ze strzel ba mi w rę kach.
– Może i tak – przy znał Cull. – Ale przy naj mniej nam ła twiej przyj dzie

wy krze sać z sie bie za ufa nie do nich.
Bu chan zdu sił wes tchnie nie fru stra cji. Zwró cił się do Pey to na. Twarz

młod sze go męż czy zny wy krzy wi ła się, jak by wła śnie prze łknął coś kwa śne go. –
Pa nie Pey ton?

Pey ton wspo mniał tam tą chwi lę, gdy sie dział na prze ciw Cas sie, a ona
po wtó rzy ła mu sło wa Joh na Se nio ra. Po czuł roz draż nie nie na myśl, że oj ciec miał
ra cję. – Po rucz ni ku, ro zu miem co praw da pań skie za pa try wa nia, mu szę jed nak
z przy kro ścią przy znać, iż sam skła niam się ra czej ku opi niom pana Cul la.

– A za tem do brze. – Bu chan za jął swo je miej sce przy ogni sku, co wszy scy
sto ją cy jesz cze męż czyź ni ode bra li jako za chę tę do tego, by usiąść. – Żoł nie rze
zo sta wią strzel by i pój dą z sa my mi pi sto le ta mi. Po zo sta li mogą za brać taką broń,
jaką uzna ją za sto sow ną. Nikt nie po dej mie jed nak żad nych dzia łań bez mo je go
wy raź ne go roz ka zu. Zro zu mia no?



Od po wie dział mu krąg ki wa ją cych głów. Za czął pró szyć lek ki śnieg; te spo śród
wi docz nych w bla sku ognia płat ków, któ re za błą ka ły się nad pło mie nie, pa ro wa ły
i ga sły ni czym iskry skrze sa ne na krze mie niu.

***

Bu chan obu dził gru pę o czwar tej rano. Zje dli w po śpie chu, każ de mu wy dzie lo no
kie li szek rumu dla po krze pie nia w zma ga niach z prze ni kli wym chło dem. Kie dy
do tar li do miej sca, w któ rym wi dzie li dwóch Czer wo nych In dian, było już na tyle
sza ro, że mo gli iść po śla dach po zo sta wio nych przez tam tych na śnie gu. Kil ku
żoł nie rzy uskar ża ło się na ziąb, co ja kiś czas wszy scy wcho dzi li więc mię dzy
drze wa, by spę dzić parę mi nut w ukry ciu przed wia trem. Śla dy płóz okrą ża ły
cy pel wrzy na ją cy się w je zio ro i pro wa dzi ły na dru gi brzeg. Na lo dzie gru pa była
zu peł nie od kry ta; męż czyź ni prze kli na li po go dę i ma sze ro wa li tak szyb ko, jak
tyl ko po zwa la ły im spuch nię te nogi i po ob cie ra ne sto py.

Na za chod nim brze gu zna leź li nie du żą, osło nię tą za tocz kę, nad któ rą uj rze li
dwa roz sta wio ne obok sie bie ma ma te eki. Sto jar dów od tam tych stał trze ci
na miot. Za chwi lę mia ło wzejść słoń ce. Za trzy maw szy męż czyzn, Bu chan
przyj rzał się bro ni każ de go z osob na i na ka zał im, by wszel kie jego po le ce nia
wy ko ny wa li bez zwłocz nie. Pod kra dli się do brze gu w cał ko wi tym mil cze niu.
Po rucz nik ge sta mi roz mie ścił ich tak, by ob sta wi li wszyst kie na mio ty. Kie dy
wszy scy na migi po twier dzi li go to wość, wy pro sto wał się i sta nął na bacz ność.

– Wi taj cie, przy ja cie le! – za wo łał. – Przy no szę po zdro wie nia od Jego
Kró lew skiej Mo ści, Kró la An glii.

Od po wie dzia ło mu je dy nie ci che za wo dze nie wia tru w drze wach.
Ru chem ręki na ka zał Bo uth lan do wi po dejść bli żej. Żoł nierz ścią gnął skó ry

z wej ścia naj więk sze go na mio tu. Pey ton zbli żył się do Bu cha na i Cul la, sto ją cych
nie opo dal otwo ru. Ra zem wpa try wa li się w pół mrok, w któ rym le ża ła
nie ru cho mo gru pa męż czyzn, ko biet i dzie ci. Pey ton szyb ko ich po ra cho wał:
sie dem na ścio ro, do tego jed no czy dwa nie mow lę ta. Żad na z po sta ci le żą cych
w ma ma te eku nie drgnę ła ani nie ode zwa ła się sło wem; nikt nie zer k nął na wet ku
otwar te mu wej ściu, by od no to wać obec ność nie zna jo mych.

– Jak my śli cie, co im do le ga? – spy tał Cull.
Bu chan na gle przy po mniał so bie o Bu tle rze i przy wo łał go bli żej. – Po wiedz

im, że nie ma cze go się bać – roz ka zał.
Żoł nierz wy ko nał jego po le ce nie. Po chwi li stwier dził: – Wy glą da na to, że nie

ro zu mie ją, sir.
– To po wiedz coś in ne go, do dia ska. Spró buj in ne go ję zy ka.



– Tak jest. – Bu tler wy du kał to samo zda nie po szwedz ku i fiń sku, a na ko niec
tak że ła ma ną niem czy zną, wszyst ko bez więk sze go po wo dze nia.

– Do bra, do bra – po wie dział wresz cie Bu chan, zmu sza jąc się do cią głe go
po sy ła nia uśmie chów ku za mar łym w bez ru chu syl wet kom, spo czy wa ją cym
w sła bo oświe tlo nym wnę trzu. – Bę dzie trze ba ja koś so bie po ra dzić bez tego.

– Może to by coś po mo gło, gdy by wszy scy, któ rzy są na wi do ku, po zby li się
bro ni – pod su nął Pey ton. Bu chan przy tak nął, więc Pey ton z Cul lem odło ży li
strzel by, a puł kow nik rzu cił na śnieg swój pi sto let i sza blę. Ofi cer uniósł ręce,
zbli żył się do ma ma te eku i sta nął w wej ściu.

– Je stem po rucz nik Da vid Bu chan z okrę tu HMS Ado nis – przed sta wił się
ra do śnie.

Twa rze In dian za czę ły po wo li ob ra cać się w stro nę męż czy zny le żą ce go
w głę bi na mio tu. Ten w koń cu pod niósł się z po sła nia i pod szedł do bia łe go. Miał
do bre sześć stóp wzro stu, przy nim po rucz nik wy glą dał jak ka rze łek. Czar ne
wło sy miał po far bo wa ne czer wo ną ochrą, po dob nie zresz tą jak twarz, dło nie
i skó rza ny płaszcz. Gdy Bu chan wy cią gnął do nie go rękę, In dia nin ją przy jął.
Wy mie ni li się po wi ta nia mi w swo ich ję zy kach. Ski nąw szy na Cul la i Pey to na,
Bu chan przed sta wił ich In dia ni no wi, któ ry od wza jem nił ich uśmie chy i uści snął
im dło nie. Po wie dział coś do lu dzi le żą cych wo kół pa le ni ska, a kil ku z nich
wsta ło i po de szło bli żej, by pod jąć bia łych w wej ściu do na mio tu.

W cią gu kil ku mi nut ze brał się przy nich cały obóz – Pey ton na li czył łącz nie
trzy dzie ścio ro ośmio ro Be othu ków – i obie stro ny przy stą pi ły do wy mia ny
po zdro wień. Po chwi li po cząt ko wej nie uf no ści ko bie ty za czę ły przy glą dać się
ubra niom bia łych męż czyzn, do ty kać ma te ria łów i gu zi ków, dys ku to wać gło śno
mię dzy sobą. Poza Rich mon dem wszy scy człon ko wie eks pe dy cji Bu cha na
odło ży li strzel by. Chu s tecz ki, ko zi ki i inne in te re su ją ce dro bia zgi, któ re
męż czyź ni mie li przy so bie, zo sta ły ze bra ne i prze ka za ne In dia nom, któ rzy
od wdzię czy li się, wrę cza jąc im pół tu zin ku nich skór.

Po wy mia nie po dar ków przy stą pio no do roz pa la nia ogni ska; jed na
z dziew czy nek przy klęk nę ła, by skrze sać iskry na okrą głą hub kę. Pey ton
zga dy wał, że może mieć ja kieś dwa na ście lat. Pod nio sła wzrok; zo rien to wa ła się,
że męż czy zna jej się przy glą da. Uśmiech nął się do niej i ski nął gło wą, po czym
rów nież przy klęk nął i osło nił dłoń mi śro dek pa le ni ska, by za chę cić pło mień.
Za uwa żył, że jako pod pał ki uży ła pęcz ka pu chu z pier si mo dro sój ki.
Dziew czyn ka lek ko dmu cha ła na sto sik i do kła da ła do ognia drob ne stru ży ny. Ich
gło wy zna la zły się tak bli sko sie bie, że czuł za pach ole ju, któ rym na tłusz czo ne
były jej wło sy.



Na ogni sku upie czo no duże ste ki z ka ri bu; bia li męż czyź ni do sta li kieł ba sy z jaj
i fo cze go tłusz czu. Sie dzie li przy pa le ni sku, po si la jąc się i roz ma wia jąc mię dzy
sobą, wciąż jed nak uśmie cha li się do go spo da rzy i wy ko ny wa li ge sty ma ją ce dać
im do zro zu mie nia, jak pysz ne jest je dze nie i jak bar dzo już się na je dli. Pili wodę
z kub ków wy ko na nych z brzo zo wej kory, zszy tej świer ko wy mi ko rzon ka mi.

Ka pral Bo uth land ode zwał się nie co gło śniej, dzie ląc się z in ny mi
spo strze że niem, że Czer wo ni In dia nie nie są aż tak wiel cy, jak się wcze śniej
oba wiał, a naj wyż szy wśród nich – ten, któ ry rano pierw szy zbli żył się do
Bu cha na – naj wy raź niej ma ja kąś wła dzę nad całą gru pą.

– Ja bym po wie dział, że przy po mi na ją bar dziej lu dzi z kon ty nen tu niż In dian –
oznaj mił Bu tler.

Rich mond zwró cił się do mło de go żoł nie rza: – A ro zu miesz choć sło wo z tego,
co oni mó wią?

– Oba wiam się, że nie.
Rich mond mruk nął i po krę cił gło wą, jak by od po cząt ku wie dział, że to

po ro nio ny po mysł.

***

O dzie sią tej mie li za sobą trzy i pół go dzi ny spę dzo ne w to wa rzy stwie
Czer wo nych In dian. Bu chan usiadł koło wy so kie go wo dza, na ry so wał na zie mi
pro stą mapę i na migi wy tłu ma czył mu, że chce wró cić tam, gdzie zo sta wił
po dar ki, a na stęp nie wnieść je nad je zio ro. Bia li go ście wsta li i za czę li szy ko wać
się do dro gi, a wódz wska zał sie bie i dwóch swo ich to wa rzy szy, da jąc do
zro zu mie nia, że pój dą ra zem z nimi. Gdy już to so bie wy ja śni li, ka pral Bo uth land
po pro sił o zgo dę na po zo sta nie u Be othu ków, dzię ki cze mu miał by czas na
na pra wie nie swo ich ra kiet śnież nych. Sze re go wy Bu tler na ochot ni ka zo stał
ra zem z nim.

Przed po łu dniem do tar li do swo je go ostat nie go obo zu nad rze ką. Nie
do strze gł szy tam nic przy po mi na ją ce go za pa sy czy po dar ki obie ca ne przez
Bu cha na, wy so ki wódz odłą czył się od nich i za wró cił nad je zio ro, dwóch swo ich
lu dzi po słał jed nak da lej z bia ły mi.

Rze kę za sta li otwar tą, byli więc ska za ni na żmud ną wę drów kę wą ską lo do wą
pół ką, trzy ma ją cą się jesz cze brze gu. Szu ka li dro gi po lo dzie, ma sze ru jąc gę sie go.
Je den z In dian szedł przed Bu cha nem, dru gi za my kał gru pę. Póź nym
po po łu dniem do strze gli ogień pod trzy my wa ny przez po zo sta łych człon ków
eks pe dy cji Bu cha na. In dia nie za czę li po ka zy wać so bie ogni sko pal ca mi i od by li



krót ką roz mo wę. Po chwi li ten, któ ry szedł na koń cu, od wró cił się i po biegł
w stro nę je zio ra.

– Ucie ka! – za wo łał Re il ly, a cała gru pa od wró ci ła się i po pa trzy ła w górę
rze ki.

Tay lor stwier dził, że In dia nin jest jesz cze w za się gu strza łu z musz kie tu, ale
Bu chan ka zał wszyst kim opu ścić broń. Ge stem ręki dał dru gie mu Be othu ko wi do
zro zu mie nia, że może śmia ło pójść w śla dy swo je go to wa rzy sza, ten jed nak nie
sko rzy stał z oka zji. Ze szli ra zem do obo zu z sa nia mi, gdzie In dia nin otrzy mał
w pre zen cie parę spodni, krót kie weł nia ne skar pe ty i fla ne lo wą ko szu lę.
Na tych miast zdjął swój skó rza ny płaszcz oraz ob ci słe spodnie i prze brał się
w nowe ubra nia. Był tak uszczę śli wio ny po dar kiem, że po now nie uści snął dłoń
każ de mu z człon ków eks pe dy cji. Bu chan wska zał mu tak że za pa sy ko ców,
weł nia nych ocie pla czy, ko szul, ko ra li ków, noży i in nych ar ty ku łów, na migi
po ka zu jąc, że wszyst kie mają tra fić nad je zio ro.

Za sie dli do po sił ku zło żo ne go z so lo nej ryby za pi ja nej ka kao. Bia li męż czyź ni
roz ma wia li mię dzy sobą, wy ra ża jąc oba wy i nie za do wo le nie, pil no wa li się
jed nak, by w za cho wa niu wo bec go ścia wciąż oka zy wać ser decz ną bez tro skę.
Cull i Hu gh ster byli prze ko na ni, że In dia nin, któ ry uciekł, zo ba czyw szy ogni sko,
mu siał od nieść wra że nie, iż cze ka tam ukry ty od dział ma ją cy ich poj mać lub
za bić.

Bu chan przy tak nął. – Po dzie lam pa nów oba wy, jed nak że obec ność tego
osob ni ka – wska zał bro dą In dia ni na i uśmiech nął się sze ro ko, gdy spo tka ły się ich
spoj rze nia – sta no wi wy star cza ją ce za bez pie cze nie dla Bu tle ra i Bo uth lan da.
Do bre trak to wa nie, z ja kim tu się spo tkał, zada kłam wszel kim fał szy wym
po gło skom, któ re jego to wa rzysz może obec nie roz sie wać nad je zio rem. –
Na chy liw szy się ku ogni sku, pod niósł czaj nik i do lał wrząt ku so bie oraz
gosz czą ce mu u nich In dia ni no wi.

Na za jutrz rano obu dzi ła ich mo kra za dym ka i tu ma ny śnie gu uno szo ne z zie mi
przez pół noc no-wschod ni wi cher. Bu chan zo sta wił w obo zie ośmiu męż czyzn,
po zo sta li zaś po chy li li gło wy i za czę li brnąć po przez prze ni kli wą za wie ru chę,
su nąc je den za dru gim w górę rze ki. Kie dy do tar li nad je zio ro i ru szy li ku
na mio tom, In dia nin miej sca mi wy bie gał przed gru pę i po chwi li wra cał, by da lej
iść u boku po rucz ni ka. Pół mili od ma ma te eków wska zał ręką strza łę ster czą cą ze
śnie gu po kry wa ją ce go lód. Nie opo dal prze bie ga ły świe że śla dy sań.

O dru giej do tar li do obo zu Czer wo nych In dian i za sta li opusz czo ne na mio ty.
Schro nie nia zo sta ły po rzu co ne w nie ła dzie. Be othu ko wie za bra li ze sobą



wszyst kie przed mio ty przed sta wia ją ce ja ką kol wiek war tość, nie li cząc kil ku skór
ka ri bu oraz rzę du dłu gich ko ści go le nio wych pod wie szo nych na bel kach.

Roz pa liw szy ogień z wę gli ża rzą cych się jesz cze na pa le ni sku w naj więk szym
z ma ma te eków, męż czyź ni przy stą pi li do su sze nia bu tów i skar pet. Wy go to wa li
na ro sół szpik z jed nej z go le ni ka ri bu. Nie wie le roz ma wia li. In dia nin zda wał się
nie mieć po ję cia ani co za szło w obo zie, ani ja kie mo gły być tego przy czy ny.
Pod czas gdy je dli, on cho dził po na mio cie, sprzą ta jąc i ukła da jąc rze czy, jak by
chciał przez to po wie dzieć, że spo dzie wa się szyb kie go po wro tu po bra tym ców.
Kil ka razy wska zał ręką prze ciw le gły brzeg, co bia li uzna li za su ge stię do ty czą cą
kie run ku, w któ rym tam ci się od da li li. Ge sto wi to wa rzy szył oso bli wy,
wy mu szo ny śmiech.

– Tro chę zdzi wa cza ły ten gno jek jak na moje oko – nie wy trzy mał Rich mond.
Tom Tay lor wzru szył ra mio na mi. – Mnie też by się po gma twa ły my śli, gdy bym

był na jego miej scu.
Par szy wa po go da po gor szy ła się jesz cze z na sta niem nocy, wej ście za kry to

więc skó ra mi ka ri bu. Wy cie wia tru w drze wach oraz dud nie nie gra du i mo kre go
śnie gu o ścia ny na mio tu spra wia ło, że mo gła by pod kraść się do nich po ci chu
gru pa do wol nych roz mia rów, Bu chan po dzie lił więc męż czyzn na dwie war ty
ma ją ce sie dzieć całą noc pod bro nią. Pey ton zo stał przy dzie lo ny do pierw szej
gru py, za siadł więc z in ny mi na okrą głej pod ło dze, za je dy ne źró dło świa tła ma jąc
po sęp ny pło mień ogni ska. Nikt się nie od zy wał.

Tam te go ran ka, kie dy wy ru szał z domu zi mo we go ojca, we pchnął do ple ca ka
nie du żą pa czusz kę za wi nię tą w skra wek mu śli nu. Wy jął ją w ma ma te eku
i roz wi nął plik ręcz nie za pi sa nych kar tek. Było za ciem no na czy ta nie. Wer to wał
je na oślep, mu ska jąc stro ny opusz ka mi pal ców.

Re il ly, któ ry sie dział naj bli żej, na chy lił się, żeby zaj rzeć mu przez ra mię. –
Co tam masz? – spy tał.

Pey ton po krę cił gło wą.
– Cas sie – szep nął Ir land czyk, a Pey ton przy tak nął, nie od ry wa jąc wzro ku od

kar tek.
Pod czas jego pierw szej zimy na No wej Fun dlan dii John Se nior zo sta wił go

w domu, żeby opie ko wał się Cas sie, choć chło pak bła gał ojca, aby po zwo lił mu
to wa rzy szyć so bie w głę bi lądu. W Wi gi lię Bo że go Na ro dze nia przed pół no cą
Cas sie we szła do sy pial ni Pey to na i obu dzi ła go. Była w peł ni ubra na, na cią gnę ła
już na wet cięż ki płaszcz.

– Co się dzie je? – za py tał.
– Wsta waj – od par ła. – Już czas.



Zszedł szy do kuch ni, za stał ją w drzwiach z musz kie tem po zo sta wio nym im
przez ojca. Ubi ja ła wła śnie proch.

– Któ ra go dzi na? – spy ta ła.
– Co ty ro bisz?
– Go dzi na.
Wy cią gnął z kie sze ni nowy zło ty ze ga rek, któ ry oj ciec dał mu, za nim wy ru szył

w głąb lądu. Na chy lił tar czę do świe cy sto ją cej na bla cie. – Za trzy dwu na sta.
– Ubie raj płaszcz, mi giem.
Wy szła za próg, a on szyb ko ru szył w jej śla dy. Sta nę li za raz za drzwia mi.

Od śnie żo ny skra wek te re nu przed do mem obrze żo ny był za spa mi się ga ją cy mi im
po nad gło wy. Noc była bez wietrz na. Cas sie unio sła broń, opar ła kol bę na bar ku
i prze krzy wi ła gło wę. Sta li tak przez kil ka chwil. Jej war gi po ru sza ły się ci cho;
na chy liw szy się ku niej, Pey ton usły szał, że pod no sem po wo li od li cza do zera.

Po pa trzył na gwiaz dy i po krę cił gło wą. A po tem usły szał. Wy strza ły, dwa, trzy,
może wię cej. Nie licz ni miesz kań cy wy brze ża sta wa li przed swo imi cha ta mi
i strze la li w ciem ność, by uczcić na dej ście tego dnia. Cas sie szarp nę ła za spust.
Huk strzel by był ogłu sza ją cy, a roz błysk pro chu po głę bił tyl ko ciem ność, któ ra
za pa dła chwi lę póź niej.

W domu na la ła im po szklan ce rumu, a na stęp nie wy ję ła nie du żą pa czusz kę
za wi nię tą w ka wa łek mu śli nu i prze wią za ną szpa ga tem. Po ło ży ła mu pre zent na
ko la nach i wró ci ła na swo je miej sce. Pey ton w mil cze niu wpa try wał się
w za wi niąt ko. Rum skrzył mu się w brzu chu jak sło necz na drza zga. Po pa trzył na
nią.

– Roz pa kuj – po pro si ła.
Uśmie chał się głup ko wa to, roz su płu jąc wę zły i zsu wa jąc ma te riał. – Co to

ta kie go? – Wy jął z opa ko wa nia stos kar tek i uło żył go so bie pła sko na ko la nach. –
Cas sie?

Przy nio sła mu świe cę ze sto łu, żeby mógł się le piej przyj rzeć. Pierw sza stro na
była za pi sa na roz strze lo ny mi, po chy ły mi li te ra mi. Na chy lił się jesz cze moc niej. –
Tra ge dia Otel la, Mau ra we nec kie go – od czy tał na głos. Prze wer to wał kart ki, całe
dzie siąt ki, wszyst kie za pi sa ne tym sa mym cha rak te rem pi sma. Pod Otel lem le żał
prze pi sa ny ręcz nie tekst Bu rzy. Pey ton był zdu mio ny. W jej ku frze wi dział
kom plet ne dzie wię cio to mo we wy da nie dra ma tów Szek spi ra pod re dak cją
Ni cho la sa Rowe’a.

– Taki mia łam spo sób na za bi cie cza su – wy ja śni ła Cas sie – kie dy mat ka
cho ro wa ła. U kre su ży cia prze sy pia ła więk szość dnia i nocy, a ja by łam zbyt
zmę czo na, żeby zwy czaj nie czy tać. Po my śla łam, że może chciał byś je do stać.



Pey ton ga pił się na nią, bez gło śnie otwie ra jąc i za my ka jąc usta. Wstał
i prze ło żył kart ki na jej ko la na. – Mam coś dla cie bie – oznaj mił.

Sły sza ła dud nie nie jego nóg na scho dach, po tem krzą ta ni nę w sy pial ni na
pię trze. Kie dy wró cił do kuch ni, jed ną rękę trzy mał za ple ca mi.

– Za mknij oczy – po le cił. – Wy cią gnij ręce.
Po ło żył jej na dło ni mały skó rza ny mie szek.
Cas sie wy sy pa ła za war tość wo recz ka na ko la na i po ko lei oglą da ła przed mio ty,

nad sta wia jąc je do świa tła. Ro go wa rzeź ba. Pta sie czasz ki. Ogni sty ka mień.
– Skąd je masz?
– Ze Swan Is land. John Se nior zna lazł tę sa kiew kę w ja ski ni na brze gu.
– Są prze pięk ne.
Po ki wał gło wą i za ru mie nił się, za wsty dzo ny tym, że za słu żył na jej

wdzięcz ność. Poza tym zdra dził jej tak nie wie le o po cho dze niu pre zen tu, że miał
wra że nie, iż w ja kiś spo sób ją okła mał.

Na kło ni ła go do wspól nej lek tu ry Otel la. Dzie li li się ro la mi tak, by od gry wać
dia lo gi mię dzy głów ny mi bo ha te ra mi, chy ląc gło wy nad kart ką przy jed nej
świe cy. Pey ton czy tał nie pew nie, więc Cas sie trą ca ła go pal cem w przed ra mię,
da jąc mu sy gnał, że już jego ko lej; szep ta ła mu każ de sło wo, na któ re go
wy mo wie się za ciął. Wy glą da ło na to, że zna dra mat na pa mięć, bo cza sa mi
re cy to wa ła kwe stie z przy mknię ty mi ocza mi. Ni g dy nie przy szło by mu do gło wy,
że lu dzie mogą mó wić tak otwar cie, pro sto z ser ca. Kie dy Cas sie po wie dzia ła:
„Że ko cham Mau ra i pra gnę być przy nim, o tym mój na gły czyn i po świę ce nie
grzmią wo bec świa ta”, Pey ton nie był w sta nie zna leźć swo je go miej sca na
stro nie. To samo po czu cie za gu bie nia ogar nę ło go w in diań skim na mio cie, gdy
do ty kał tych kart w nie mal zu peł nej ciem no ści.

***

Rano wciąż pa dał mo kry śnieg. Bu chan ka zał męż czy znom po ukła dać w trzech
ma ma te ekach koce, ko szu le i garn ki przy nie sio ne znad rze ki. Wy ru szy li po lo dzie
w kie run ku wska za nym po przed nie go wie czo ra przez In dia ni na. Be othuk biegł
przed nimi zyg za kiem, jak by po dą żał ścież ką, któ rej nikt poza nim nie był
w sta nie do strzec. Od cza su do cza su od wra cał się do bia łych i ma chał ręką,
za chę ca jąc do wę drów ki w stro nę od le głe go brze gu. Nie uszli jesz cze na wet mili
po lo dzie, gdy In dia nin od bił nie co w pra wo i za marł w bez ru chu. Po paru
chwi lach rzu cił się do uciecz ki, nie oglą da jąc się za sie bie.

– Jezu, Jezu – jęk nął Wil liam Cull, a gru pa przy spie szy ła, zma ga jąc się
z po ry wi stym wia trem, do pó ki nie do tar ła do punk tu, w któ rym przed chwi lą



przy sta nął In dia nin.
Cia ła le ża ły ja kieś sto kro ków od sie bie, ob dar te z ubrań, uło żo ne na brzu chach.

Gło wy obu żoł nie rzy znik nę ły. Kar ki mie li nie rów no ob szar pa ne ze skó ry, jak by
szy je prze rą ba no ja kimś tę pym na rzę dziem. Luź ne szar fy krwi wiły się po śnie gu
po wy żej oka le czeń. W ple cach tru pów tkwi ły strza ły. Gru pa sta ła w osłu pie niu,
chło nąc ten wi dok bez sło wa, do pó ki je den z ma ry na rzy nie od wró cił się od
zwłok i nie za czął rzy gać. Od gło sy jego tor sji wy zwo li ły stru mień prze kleństw,
a kil ku in nych męż czyzn, w tym Pey ton, pa dło na ko la na i rów nież
zwy mio to wa ło na śnieg.

***

Przy kry li cia ła świer ko wy mi ga łę zia mi i ob cią ży li je ka mie nia mi wy grze ba ny mi
spod śnie gu na naj bliż szym przy ląd ku, któ ry na zwa li Blo ody Po int. Bu chan
po pro wa dził pa cie rze, czy ta jąc ze swo je go mo dli tew ni ka, a ci, któ rzy zna li sło wa,
od mó wi li ra zem z nim Psalm dwu dzie sty trze ci i Mo dli twę Pań ską. Po tem
męż czyź ni od wró ci li się i po ma sze ro wa li po lo dzie w stro nę rze ki.

Sto jąc nad oka le czo ny mi zwło ka mi to wa rzy szy, Rich mond i Tay lor za pa ła li
żą dzą iście sta ro te sta men to wej ze msty i zdo ła li już w ja kimś stop niu na kło nić do
współ pra cy po zo sta łych przy ży ciu żoł nie rzy oraz Mat thew Hu gh ste ra, ale
Bu chan sta now czo ob sta wał przy na tych mia sto wym od wro cie. Tyl ko trzech
męż czyzn mia ło przy so bie strzel by, a mu sie li za kła dać, że nad je zio rem miesz ka
wię cej In dian, niż wi dzie li w tym jed nym obo zo wi sku. Ist nia ło
praw do po do bień stwo, że ja kaś gru pa zo sta ła już wy sła na w dół rze ki, by na paść
na ośmiu bia łych pil nu ją cych sań. Sama ta myśl spra wia ła, że śpiesz no mu było
wró cić do obo zo wi ska. Na koń cu je zio ra męż czyź ni przy sta nę li, by po si lić się
chle bem i ru mem. Usta wi li się w rzę dzie: człon ko wie gru py, któ rzy mie li
strzel by, szli na cze le i na koń cu, a ci uzbro je ni tyl ko w pi sto le ty i sza ble
ma sze ro wa li mię dzy nimi. Idąc gę sie go, ze szli do obo zu, gdzie cze ka li na nich
po zo sta li.

Gwał tow na od wilż, któ ra przy szła po wi chu rze i opa dach śnie gu z desz czem,
spra wi ła, że dro ga po wrot na była bar dziej nie bez piecz na niż po dróż w górę rze ki.
Po ni żej obo zu lód od pa dał już od brze gów, męż czyź ni prze pa ko wa li więc
moż li wie naj wię cej pro wian tu do ple ca ków i po rzu ci li sa nie. Co chwi lę
za pa da li się w po szczer bio nym lo dzie, mo cząc so bie ubra nia i ob cie ra jąc
pisz cze le do krwi. Zda rza ło się, że płat lodu od ry wał się od brze gu, uno sząc
ko goś na wodę. Mu sie li ra to wać pe chow ców, wy cią ga jąc ku nim kije lub rzu ca jąc
im liny. Na od cin kach, gdzie ta fla była jesz cze pew na, mia ro wy deszcz



i prze le wa ją cy się górą nurt spra wia ły, że nad lo dem pły nę ło kil ka cali wody
po zba wia ją cej ich czu cia w sto pach i szar pią cej skó rę na otar tych do krwi
kost kach i pię tach. Gru bo po zmro ku do tar li do punk tu, w któ rym obo zo wa li
dwu dzie ste go pierw sze go, co ozna cza ło, że prze by li trzy dzie ści dwie mile
jed ne go dnia.

Przez ko lej ne trzy dni po ko ny wa li co naj mniej osiem na ście mil dzien nie, czę sto
bro dząc po ko la na w lo do wa tej wo dzie lub czła piąc przez na wpół roz to pio ny lód,
tną cy im ubra nia i skó rę. Szli w nie mal zu peł nym mil cze niu, prze ry wa nym tyl ko
przy na gle nia mi wy krzy ki wa ny mi przez Bu cha na. Su nę li przed sie bie
z lu na tycz nym wy ra zem twa rzy, po dob ni ja kiejś zgrai som nam bu li ków. Każ de go
dnia Pey ton tra cił czu cie w no gach i od któ re goś mo men tu pa trzył na po ru sza ją ce
się koń czy ny tak, jak by na le ża ły do cu dze go cia ła. Wy da wa ło się, że na wet
Rich mond wy czer pał już swo je po kła dy sił, bo czła pał tyl ko bez myśl nie, cza sa mi
pa da jąc na ręce i ko la na. No ca mi więk sza część gru py uskar ża ła się na spuch nię te
nogi, więc Bu chan ka zał im wcie rać w pisz cze le sma ro wi dło przy go to wa ne
z rumu i sło ni ny, co przy no si ło względ ną ulgę. Każ dej nocy co naj mniej je den
z nich zry wał się z po sła nia, nę ka ny sna mi o nie ska zi tel nie zło to wło sej gło wie
Bu tle ra na bi tej na pal, o oczach Bo uth lan da tak nie ru cho mych i nie wi dzą cych jak
pie przyk na jego po licz ku. Nie któ rzy świa do mie pró bo wa li uni kać snu z oba wy
przed tym, do kąd ich za wie dzie, osta tecz nie jed nak za wsze wy cień cze nie bra ło
górę. Bu chan rano oso bi ście bu dził każ de go z człon ków eks pe dy cji, a przez cały
dzień za my kał po chód po na gla jąc ich, by jak naj szyb ciej do tar li na wy brze że.

Ostat nie go dnia wy pra wy, gdy uj rze li Lit tle Pe ter’s Po int i uświa do mi li so bie,
że już tyl ko kil ka go dzin mo zol nej wę drów ki dzie li ich od Ado ni sa, wszy scy
po pa dli w dzi wacz ne unie sie nie. Męż czyź ni do da wa li so bie ani mu szu,
po krzy ku jąc na sie bie na wza jem, wy bu cha li śmie chem, je śli się po tknę li, a do
tego bez u stan nie roz pra wia li o po tra wach, któ re zje dzą, oraz o wie lo go dzin nym
śnie, w któ rym się po grą żą, gdy do trą na okręt – tak jak by wszyst ko, co prze ży li
nad rze ką, było tyl ko zbio ro wym kosz ma rem, z któ re go na gle się prze bu dzi li.
Opu ści ło ich na ja kiś czas na wet doj mu ją ce po czu cie winy, że po rzu ci li na gich,
bez gło wych to wa rzy szy na za mar z nię tym je zio rze.

Wspo mi na li już eks pe dy cję jako sze reg od ręb nych eta pów, a w ich gło wach
za czy na ły kształ to wać się sło wa ga węd, któ re za mie rza li snuć po po wro cie.
To wła śnie świa do mość, że prze ży ją i będą mo gli je opo wia dać przy pra wi ła ich
o ta kie upo je nie i na peł ni ła nie wy sło wio ną na dzie ją pod czas tych ostat nich kil ku
go dzin spę dzo nych nad rze ką Explo its. Pey ton, po dob nie jak po zo sta li, czuł się
ab so lut nie oczysz czo ny i wy zu ty z wszyst kie go poza pra gnie niem mó wie nia.



Przez całą dro gę wzdłuż brze gu, ma jąc już Ado ni sa w za się gu wzro ku, my ślał
wy łącz nie o tej chwi li, gdy zo ba czy się z Cas sie, spoj rzy jej pro sto w oczy i rzu ci:
„Po słu chaj, coś ci opo wiem”.

SIE DEM

Gu ber na tor wer to wał ra port, pod czas gdy Bu chan jadł po si łek. Duc kworth
za le d wie przed kil ko ma dnia mi wró cił po zi mie spę dzo nej w An glii i wciąż
pró bo wał prze tra wić wia do mo ści, któ re cze ka ły na nie go
w St. John’s. W roz tar gnie niu po pi jał bran dy z kie lisz ka, ale nie za dał so bie tru du,
żeby za mó wić je dze nie. Nie miał ape ty tu.

– Ja po no szę za to winę – po wie dział. Uniósł do ku men ty, któ re prze glą dał,
i lek ko nimi po trzą snął.

Odło żyw szy nóż i wi de lec na ta lerz, Bu chan oparł przed ra mio na na sto le.
Lek ko po chy lił gło wę. – Mie li śmy pe cha – po wie dział. – Pe cha na ca łej li nii.

Duc kworth po ki wał gło wą, zno wu wle pia jąc wzrok w pa pie ry.
– Wa sza eks ce len cjo, oni się bali. Zro bi li to po wo do wa ni stra chem.
– Ja po no szę winę – po wtó rzył gu ber na tor.
– Nie po zwo lę, żeby pan…
– Nie trak tuj cie mnie pro tek cjo nal nie, po rucz ni ku. – Duc kworth pod niósł

kie li szek do ust i przy trzy mał go pod no sem. – Da vid – po wie dział ła god nie. –
Mam na dzie ję, że Ma rie do brze się mie wa?

– Tak, dzię ku ję.
– A có recz ka?
– Jak naj le piej. We dle ostat nich wia do mo ści, któ re do mnie do tar ły. Mam

na dzie ję, że uda mi się je tu taj spro wa dzić, je śli przyj dzie mi sta cjo no wać na
No wej Fun dlan dii dłu żej niż przez ko lej ny rok.

Duc kworth od sta wił bran dy. Za czął bęb nić pal ca mi w drew nia ny blat.
Za sta na wiał się, jak dłu go on sam po zo sta nie w St. John’s. – A chciał by pan tu
dłu żej sta cjo no wać?

Bu chan wy cie rał wła śnie usta ser wet ką. Po pa trzył na gu ber na to ra. – Je śli
roz ma wia my o mo ich pra gnie niach, to przede wszyst kim chciał bym wró cić nad
je zio ro Czer wo nych In dian.

– Wy klu czo ne. – Duc kworth przy ci snął rękę do brzu cha, jak by po czuł na głe
ukłu cie bólu. – To zbyt nie bez piecz ne, bez dwóch zdań.

– Tam ci żoł nie rze zgi nę li na służ bie.



– Zgi nę li pod czas lek ko myśl nej eks pe dy cji ma ją cej za spo ko ić moją oso bi stą
za chcian kę.

Bu chan uśmiech nął się do nie go. – Sam pan so bie szko dzi, gu ber na to rze.
Oczy wi ście do sko na le pana ro zu miem, ale nie za mie rzam się na to go dzić.

– Po rucz ni ku…
– Nie od dziś wie my, że to, co słusz ne, za wsze wią że się z ry zy kiem.
– Do cięż kiej cho le ry, czło wie ku! – krzyk nął Duc kworth. Zre flek to wał się

szyb ko i po wtó rzył nie mal szep tem: – Do cięż kiej cho le ry. – Po gro ził mu pal cem
nad sto łem. – Nie mógł pan stać nad tymi ludź mi le żą cy mi na lo dzie bez głów,
bez głów, po rucz ni ku… nie mógł pan pa trzeć na to i za cho wy wać taką bez tro skę.

– Pa nie gu ber na to rze, naj lep szy spo sób na uczcze nie pa mię ci tam tych
żoł nie rzy, jaki przy cho dzi mi do gło wy, to kon ty nu owa nie na szych sta rań, do pó ki
nie zwień czy my ich suk ce sem.

Duc kworth po krę cił gło wą i od wró cił się tak, jak by pró bo wał unik nąć
nie chcia ne go po ca łun ku. – Wi dzę, że na te spra wy wciąż za pa tru je się pan jak
mło kos.

Bu chan pod niósł sztuć ce. – Te raz to pan trak tu je mnie pro tek cjo nal nie.
– Nie po zwo lę na na stęp ną eks pe dy cję do zi mo wych obo zo wisk. To zbyt

nie bez piecz ne. – Duc kworth wes tchnął. – Mój or ga nizm po pro stu nie wy trzy ma
ko lej nej ta kiej hi sto rii.

– Na ra zie przyj mu ję to do wia do mo ści. Żą dam jed nak zgo dy na po wrót w le cie
ce lem na wią za nia kon tak tu z mniej szy mi gro ma da mi za pusz cza ją cy mi się na
wy brze że. Poza tym, moim zda niem, roz trop nie bę dzie po ka zać osad ni kom, iż
ma ry nar ka jest obec na w ich oko li cach. Na wy pa dek, gdy by ktoś za mie rzał na
wła sną rękę wziąć od wet na In dia nach.

Gu ber na tor po cią gnął ob fi ty łyk bran dy. – Ta ro bo ta wpę dzi mnie do gro bu.
Bu chan ski nął gło wą. – Dzię ku ję.
– Ani mi się waż dzię ko wać. – Duc kworth wzniósł wy so ko rękę. – Bran dy! –

za wo łał gniew nie.

***

W le cie Bu chan po wró cił nad za to kę Explo its w roli sę dzie go po ko ju, a gdy
roz pra wy czy inne obo wiąz ki nie po chła nia ły jego uwa gi, pro wa dził sze ro ko
za kro jo ne po szu ki wa nia na pół noc no--wschod nim wy brze żu oraz roz sia nych
wzdłuż nie go wy spach. Od cza su do cza su od wie dzał Pey to nów na Burnt Is land
i jadł z nimi po si łek, pró bu jąc wy do być z nich jak naj wię cej in for ma cji
o miej scach, gdzie ostat nio wi dzia no Be othu ków. Ro bił za pi ski w swo im



dzien ni ku i szki co wał od ręcz ne map ki, by utrwa lić so bie te punk ty w pa mię ci.
Pey ton wi dział ostat nio opusz czo ne obo zy u uj ścia tej czy tam tej rze ki. Któ ryś
z ich lu dzi do strzegł prze lot nie kanu opły wa ją ce przy lą dek w tej czy tam tej
za to ce.

Roz mo wy pro wa dzi li w wy ci szo nym, nie mal ele gij nym to nie, jak by
dys ku to wa li o isto tach pra wie cał ko wi cie zmie cio nych z po wierzch ni Zie mi –
du chach i zja wach, błą ka ją cych się cza sa mi po tej stro nie ciem no ści.

Pey ton dzie lił się chęt nie wszel ki mi in for ma cja mi i sam pod su wał ob sza ry, na
któ rych war to szu kać. John Se nior sie dział w mil cze niu i od po wia dał na
bez po śred nie py ta nia, ale za zwy czaj nie był zbyt wy lew ny. Po wyj ściu ofi ce ra
zwy kle wy śmie wał całe przed się wzię cie.

– Nie poj mu ję, jak on mógł, ot tak so bie, zo sta wić dwóch mar twych lu dzi na
je zio rze – po wie dział ci cho z nutą bo le sne go za sko cze nia w gło sie. – Gdy by
zgi nął ktoś z wy brze ża, roz pę ta ło by się praw dzi we pie kło. I bar dzo słusz nie,
cho le ra.

– Już ja znam two je po ję cie tego, co słusz ne – rzu cił Pey ton. Ostat ni mi cza sy
draż ni ło go każ de sło wo ojca i po sta no wił so bie, że bę dzie mu to wy raź nie da wał
do zro zu mie nia.

John Se nior po krę cił gło wą. – Rich mond z Tay lo rem już się palą, żeby ru szać
w górę rze ki, jak tyl ko przyj dzie zima. Nie po wiem, że bym nie po dzie lał tych
na stro jów. – Splu nął do pu ste go ko min ka. – Gdy by to cie bie za bi li, Joh nie
Pey ton…

Pey to no wi sta nął przed ocza mi ob raz ojca w łóż ku Cas sie. Wstał i pod szedł do
okna, żeby ode gnać tę wi zję. Roz wście cza ło go to, że wciąż za cho wy wa li się
przy nim tak, jak by nic mię dzy nimi nie było. – Od no śnie do tego, co wła ści we,
ufam wy czu ciu po rucz ni ka Bu cha na.

– Skoń czy się to tak, że jego gło wa przy ozdo bi któ ryś z wi gwa mów nad
je zio rem. Ta kie je go mość ma po ję cie o tym, co wła ści we.

Pe sy mizm Joh na Se nio ra wpę dził syna je dy nie w śle py za pał do
po dej mo wa nych przez Bu cha na prób po jed na nia z In dia na mi. Pey ton zbie rał
opo wie ści in nych miesz kań ców wy brze ża, by prze ka zy wać je ofi ce ro wi pod czas
ko lej nych wi zyt; gro ma dził pa miąt ki z wła snych wy praw nad rze ki, gdzie mie li
jazy na ło so sie. Kil ka razy zda rzy ło mu się po wie rzyć swo ją pra cę na jem nym
ry ba kom, by oso bi ście to wa rzy szyć Bu cha no wi pod czas wy praw w te za kąt ki
wy brze ża, któ rych po rucz nik jesz cze zbyt do brze nie znał.

– Gdy bym miał mniej ole ju w gło wie, mógł bym po my śleć, że szu kasz so bie
czer wo nej żon ki – po wie dział John Se nior po po wro cie syna z jed nej z tych



wy cie czek.
Za czę li się wte dy awan tu ro wać, sto jąc o parę cali od sie bie i opry sku jąc so bie

twa rze śli ną. Cas sie, za alar mo wa na wrza ska mi, wy szła do nich przed dom
i każ de mu z nich po ło ży ła dłoń na ra mie niu. Obaj zro bi li krok do tyłu,
za że no wa ni, że dali się przy ła pać w sta nie nie po ha mo wa nej fu rii. Pey ton po szedł
do domu i za mknął się w swo im po ko ju. Czuł się nie zręcz nie my śląc o tym, że
oto po ło ą czył się oj cem za po śred nic twem do ty ku Cas sie. Za sta na wiał się, czy
z ca łej ich trój ki wa dzi ło to tyl ko jemu jed ne mu.

***

Pod ko niec sierp nia Pey ton i Cas sie wy bra li się do Re il ly’ego na sia no ko sy.
Kie dy pod pły nę li ło dzią wio sło wą do jazu na rze ce, zo ba czy li, że Rich mond
i Tay lor sto ją już z Re il lym na pla ży.

An nie Boss wy szła im na po wi ta nie wą ską ścież ką, pro wa dzą cą z cha ty nad
wodę. Na ręku nio sła dziec ko. Wszy scy go ście, nie li cząc Pey to na – któ ry tego
lata dwu krot nie od wie dził Char les Bro ok przy oka zji kon tro li po ło wów ło so si na
rze kach Joh na Se nio ra – wi dzie li no wo rod ka po raz pierw szy. Ko lej no uści snę li
dło nie i zło ży li naj lep sze ży cze nia świe żo upie czo nym ro dzi com. Rich mond
bez ce re mo nial nie szturch nął Re il ly’ego w bark i po wie dział:

– A już od daw na my śle li śmy, że brak ci śru tu i strze lasz z sa me go pro chu.
– Nie zwra caj cie uwa gi na tę za ku tą pałę – za śmiał się Tom Tay lor, ści ska jąc

rękę Re il ly’ego. Sami mie li z żoną pew ne trud no ści w tym wzglę dzie, nie był
więc w sta nie pod śmie wać się z in nych, na wet z aj ry sza i jego In dian ki. – Ży czę
wam oboj gu wszyst kie go naj lep sze go. Wiem, że Sio bhan po wie dzia ła by to samo,
gdy by tu była.

Bite trzy dni spę dzi li na łą kach, wśród wy so kich do pasa traw. Dro bi ny
sko szo nych ło dyg do sta wa ły im się do bu tów, za koł nie rzy ki, pod ko szu le i do
bie li zny, kle jąc się do spo co nej skó ry. Na ko niec trze cie go dnia ze szli nad rze kę
i za czę li bro dzić w wo dzie, zmy wa jąc ciem ne pla my chlo ro fi lu z szyi,
nad garst ków i ko stek. Za nu rza li gło wy, by opłu kać spo co ne wło sy. Po wró ciw szy
na brzeg, męż czyź ni po zdej mo wa li i wy krę ci li ko szu le. Re il ly po szedł do cha ty,
by roz pa lić ogień. Cas sie wy szła da lej w nurt i ob ró ci ła się tak, by uno sić się na
ple cach. Jej bia ła mu śli no wa su kien ka po ru sza ła się na po wierzch ni jak liść
opa dły z ga łę zi wi szą cej nad rze ką.

Pey ton bro dził na pły ciź nie, przy glą da jąc się ko bie cie. Jej wło sy uno si ły się
swo bod nie na wo dzie. Przez mo kry ma te riał su kien ki prze świe ca ły ciem ne
au re ole sut ków; po pa trzył na gle na wła sne prze mo czo ne ubra nie, ogar nię ty



oba wą, że woda mo gła w po dob ny spo sób uwy dat nić też pew ne aspek ty jego
cia ła.

Rich mond, sto ją cy na pla ży za jego ple ca mi, wy buch nął śmie chem. – Nie ma
szans, żeby zna lazł spo sób na taką ozię błą me gie rę – stwier dził.

Pey ton od wró cił się w wo dzie i po pa trzył ku pla ży, ale Tom Tay lor zdą żył już
za ata ko wać przy ja cie la. – Rich mond, do bro ci masz w so bie tyle, co ko łek wbi ty
w zie mię. – Sta nął z rę ka mi na bio drach i krzyk nął: – Wsty du masz mniej, niż
do sta je od Boga wesz!

– Pies cię trą cał, Tay lor. Będę mó wił, co my ślę, i to kie dy mi się żyw nie
spodo ba. – Żeby udo wod nić, że ma do tego pra wo, klep nął Tay lo ra w brzuch
i po wie dział: – Wy ho do wa łeś so bie sa deł ko, bez dwóch zdań. Spu chłeś jak ko gut
żar ty przez roz to cze.

Pey ton wy szedł z wody, zdjął i wy krę cił ko szu lę, a na stęp nie na cią gnął buty na
nogi i od szedł, mi ja jąc Rich mon da i Tay lo ra, któ rych dys ku sja prze isto czy ła się
już w gło śną awan tu rę. Re il ly sie dział przed cha tą na ka wał ku drew na; przed nim
sta ło wy peł nio ne wodą z rze ki wia dro, w któ rym chło dzi ło się kil ka bu te lek
świer ko we go piwa. Oka le czo ną dło nią się gnął do po jem ni ka i po dał jed ną
z fla szek Pey to no wi. Piwo mia ło ostry, drzew ny smak ży wi cy. Pey ton spił pół
bu tel ki i na cią gnął mo krą ko szu lę. Usiadł szy na zie mi, za czął ryć pię tą w pia chu.

– A tam ci dwaj, o co się zno wu wy kłó ca ją?
Pey ton wzru szył ra mio na mi, ale nie spoj rzał na Ir land czy ka.
– Twarz masz po sęp ną jak stycz nio wa noc – za uwa żył Re il ly.
Pey ton przy tak nął, ale nie ode zwał się ani sło wem. Sie dzie li w mil cze niu,

słu cha jąc do bie ga ją cych z pla ży wrza sków Rich mon da i Tay lo ra. Cas sie za pew ne
le ża ła wciąż na wo dzie i pły nę ła po wo li z nur tem. Pey ton za mknął oczy, chro niąc
je przed świa tłem póź ne go po po łu dnia, i pod parł czo ło pię ścią.

***

Miał osiem na ście lat, gdy po raz pierw szy przy pły nę li z Cas sie na sia no ko sy bez
Joh na Se nio ra. Oj ciec na le gał, by po pły nę ła do Char les Bro ok za miast nie go
i sko rzy sta ła z oka zji do spę dze nia odro bi ny cza su w „dam skim to wa rzy stwie”.
Cas sie wpraw dzie udzie la ła jesz cze wte dy Pey to no wi lek cji póź ny mi
po po łu dnia mi, ale nie za do wo lo ny z po zy cji jej ucznia chło pak co raz czę ściej
po zwa lał, by pra ca zaj mo wa ła go aż do wie czo ra. W ty go dniu po prze dza ją cym
ich prze pra wę do cha ty Re il ly’ego spę dził kil ka wie czo rów, dą sa jąc się nad
Ro bin so nem Cru soe – książ ką, któ ra w mnie ma niu Cas sie mia ła szcze gól nie go



za cie ka wić, bio rąc pod uwa gę, że on sam rów nież wy lą do wał na brze gach nie mal
bez lud nej wy spy.

– Tę sk nisz za An glią? – spy ta ła go.
– Nie – od parł zwięź le. Był już od niej wyż szy, przez co myśl, że Cas sie wciąż

go uczy, przy pra wia ła go o co raz więk sze znie cier pli wie nie.
Wi dzia ła, że chło pak nie za mie rza zdra dzić kon kret nych przy czyn swo je go

roz draż nie nia, roz ma wia ła więc z nim da lej tak, jak by po przed nie py ta nie było
obo jęt ne i do ty czy ło sa mej książ ki.

– A było w An glii coś, za czym tu taj tę sk nisz?
Wzru szył ra mio na mi. – Mar mo la da po ma rań czo wa – rzu cił. – Pi łem też

cza sa mi her ba tę z mio dem.
Po wo li po ki wa ła gło wą. Stuk nę ła pal cem w stro ny książ ki. – Da lej – na ka za ła.
Gdy przy go to wy wa li się do tam tej pierw szej wspól nej po dró ży, spa ko wa ła do

ple ca ka dzi wacz ny ze staw przed mio tów – kom pas, kil ka czy stych kar tek, cięż kie
skó rza ne rę ka wi ce, mo sięż ny po jem nik, me la sę, pu sty sło ik. Po sia no ko sach,
kie dy już inni pra cow ni cy ro ze szli się znad rze ki Re il ly’ego, po wie dzia ła
Pey to no wi, że chcia ła by spę dzić jesz cze kil ka go dzin na świe żo sko szo nej łące.
Sta li wte dy na pla ży z Jo se phem Re il lym. Ir land czyk do rzu cał drew do po rząd nie
roz nie co ne go ogni ska.

– Je śli za ba wi cie tro chę dłu żej, zdą ży my upiec chleb i bę dzie cie mo gli za brać
bo che nek dla Joh na Se nio ra – za chę cił.

Cas sie i Pey ton szli przez pół go dzi ny, aż przy sta nę li na jed nej z sze ro kich,
tra wia stych, upstrzo nych gła za mi po lan. Dzień był cie pły, ale po dmu chy
pół noc ne go wia tru nio sły już chło dek, przy sie dli więc po za wietrz nej du że go,
łusz czą ce go się ka mie nia, wy grza ne go w pro mie niach słoń ca. Nad ho ry zon tem
wi sia ły dłu gie nici pie rza stych chmur. Pod czas gdy Pey ton zbie rał chrust, Cas sie
wy kła da ła na zie mię za war tość ple ca ka.

Sta nę ła ze sło icz kiem me la sy nad świe żo roz pa lo nym ogni skiem, zla ła dłu gą
struż kę wprost w pło mie nie i usia dła koło Pey to na.

– Co ty ro bisz?
– Po cze kaj.
Cie pło ognia roz nio sło wo kół nich woń me la sy. Cas sie uło ży ła kart kę na zie mi

i przy gnio tła rogi ka mie nia mi.
Po kil ku mi nu tach po ja wi ła się pierw sza gro mad ka psz czół. Cas sie nic nie

po wie dzia ła, ale uśmiech nę ła się do Pey to na tak, jak by się o coś za ło ży li i już
była pew na wy gra nej. – Wyj mij ze ga rek – po wie dzia ła. Ko lej ną kro plę me la sy
wy la ła na pa pier, a na stęp nie otwo rzy ła me ta lo wy po jem ni czek i sta ran nie



ob sy pa ła pla mę czymś, co przy po mi na ło Pey to no wi czer wo ną pa pry kę lub drob ne
opił ki me ta lu.

Dwie gru be psz czo ły wy lą do wa ły na kart ce i za czę ły błą kać się po niej, kre śląc
ko śla we kół ka. Gdy od la ty wa ły, ich brzu chy były czer wo ne jak wscho dzą ce
słoń ce. – Sprawdź go dzi nę – na ka za ła Cas sie. – Wsta ła i po pa trzy ła za owa da mi
ula tu ją cy mi w stro nę lasu, po czym spraw dzi ła kie ru nek na kom pa sie. Zno wu
usia dła przy nim w mil cze niu. Czte ry mi nu ty póź niej pierw sza po czer wie nia ła
psz czo ła wró ci ła na kart kę. Dru ga przy le cia ła za raz za nią.

– No – mruk nę ła Cas sie. Prze krzy wi ła gło wę i, spo glą da jąc w słoń ce, zmru ży ła
oczy, jak by do ko ny wa ła skom pli ko wa nych ma te ma tycz nych kal ku la cji. –
Zga du ję, że to bę dzie ja kieś dwie ście, może dwie ście pięć dzie siąt jar dów. –
Wsta ła i pod nio sła skó rza ne rę ka wi ce oraz pu sty sło ik. Po wie dzia ła Pey to no wi,
żeby za go to wał przy nie sio ny bu kłak wody na her ba tę. – Je śli mi się po szczę ści,
po win nam wró cić w cią gu dwu dzie stu mi nut.

Wła śnie za czy na ło do nie go do cie rać, co Cas sie za mie rza zro bić. – Ni g dy go
tam nie znaj dziesz – po wie dział.

Już spraw dza ła azy mut na kom pa sie; nie zer k nę ła na wet przez ra mię.
Po ma sze ro wa ła przez łąkę, a nie rów ny te ren do dat ko wo po głę bił jej zwy czaj ne
kuś ty ka nie. Znik nę ła w le sie bez sło wa. Pey ton po sta wił na ogni sku gar nek wody
i za pa trzył się w bą bel ki od ry wa ją ce się od dna. Wy ło wiw szy z ple ca ka wo re czek
z her ba tą, od cze kał, aż woda w peł ni się za go tu je, syp nął do wrząt ku garść li ści
i od sta wił gar nu szek obok ogni ska. Po pa trzył w kie run ku drzew, mię dzy któ ry mi
znik nę ła Cas sie.

– Ta her ba ta zdą ży za mar z nąć, za nim ona wró ci – mruk nął pod no sem. Zer k nął
na ze ga rek. Sie dem na ście mi nut. Dzie więt na ście.

Kie dy wró ci ła do ogni ska, jej twarz błysz cza ła od potu. Cięż kie rę ka wi ce nio sła
pod pa chą, a przed sobą trzy ma ła słój wy peł nio ny po brze gi mio dem i wo skiem.

– Mu sia łam wspiąć się na drze wo – po wie dzia ła. Na jej szyi i twa rzy pu chło już
kil ka nie po ko ją co czer wo nych bą bli.

– Po żą dli ły cię – za uwa żył Pey ton.
– Na lej nam po ku becz ku.
Zlał her ba tę do dwóch cy no wych kub ków, a Cas sie za gar nę ła do każ de go

z nich łyż kę świe że go mio du. Jed no z na czyń prze ka za ła Pey to no wi, dru gie
wznio sła w to a ście. Na pi li się jed no cze śnie; na wet po przez falę go rą ca po czu li
czy stą, głę bo ką sło dycz.

– Gdzie się tego na uczy łaś?



– Kie dy by łam mała, oj ciec za bie rał mnie z St. John’s na wę drów ki – wy ja śni ła.
– Spę dza li śmy so bot nie po po łu dnia, włó cząc się w głę bi lądu. Na uczył mnie… –
Zer k nę ła na Pey to na wsty dli wie. Od kąd przy pły nę ła na pół noc z Joh nem
Se nio rem, pra wie nie wspo mi na ła o ro dzi nie; zda wa ło się, że ża łu je, iż ten te mat
w ogó le się po ja wił. – Na uczył mnie pły wać, uży wać strzel by. I tego też – do da ła,
uno sząc słój mio du. – Po wie dział mi, że to wła śnie dla te go mat ka się w nim
za ko cha ła. Od kąd tyl ko prze sta ła być małą dziew czyn ką, za bie rał ją do do li ny
i wy do by wał dla niej miód z drzew wła śnie w ten spo sób. – Po krę ci ła gło wą. –
Mat ka za wsze po wta rza ła, że za du rze nie się w moim ojcu było naj więk szym
błę dem, jaki po peł ni ła w ży ciu.

– Ile ty masz lat, Cas sie?
Szel mow sko zer k nę ła na nie go ką tem oka, jak by oce nia ła go na nowo. –

Bar dzo je steś bez po śred ni, Joh nie Pey ton. Mam dwa dzie ścia czte ry lata.
Tak jak przed chwi lą ona, Pey ton skie ro wał twarz ku słoń cu i zmru żył oczy,

do ko nu jąc w gło wie kil ku szyb kich ob li czeń.
– To wię cej czy mniej, niż się spo dzie wa łeś?
– Dla cze go two ja mat ka mó wi ła, że po peł ni ła błąd, za ko chu jąc się w two im

ojcu?
Cas sie od wró ci ła się i po pa trzy ła na gra ni cę lasu. – Oj ciec dużo pił.

Prze pusz czał pie nią dze, jego noga ni g dy nie po sta ła w ko ście le. – Po raz pierw szy
od przy by cia na pół noc no-wschod nie wy brze że opo wie dzia ła wte dy ko muś
o knaj pie ojca, jed nej z dzie sią tek por to wych spe lun, w któ rych ry ba cy i że gla rze
prze pi ja li za rob ki z ca łe go se zo nu pra cy. Za cy to wa ła Pey to no wi mot to ta wer ny:
„Za la ny za pen sa. W tru pa za dwa pen sy. Sło ma za dar mo”. Ry ba cy pili ciem ny
ja maj ski rum, do pó ki było ich na nie go stać, a po tem prze rzu ca li się na cal li bo gus
czy king cal li: mie szan kę świer ko we go piwa z ru mem, gi nem lub lo kal nym
bim brem, tak gry zą cym i moc nym, że moż na go było pa lić jak świe cę. Fa ce ci
spa li na sło mie pod ścia na mi i szcza li pro sto w ubra nia; sprzecz ki i bi ja ty ki
wy le wa ły się na uli cę. Dwie czy trzy zu bo ża łe pro sty tut ki snu ły się w mro ku
mię dzy sto li ka mi.

Cas sie miesz ka ła z ro dzi ca mi w wą skim dwu kon dy gna cyj nym domu,
skła da ją cym się z jed ne go po ko ju na par te rze i dwóch sy pial ni na pię trze, na któ re
pro wa dzi ły wą skie, po zba wio ne po rę czy scho dy. Dom przy le gał do ta wer ny, lecz
o jej wnę trzu wie dzia ła w dzie ciń stwie tak nie wie le, że rów nie do brze mo gła by
wy cho wy wać się w Lon dy nie. Mat ka nie po zwa la ła jej prze kra czać pro gu knaj py
pod żad nym po zo rem, dziew czy na or bi to wa ła więc wo kół bu dyn ku ni czym
księ życ, ani razu nie zbli ża jąc się do drzwi na wet na kil ka kro ków.



– Moja mat ka była do brą ko bie tą, świeć Pa nie nad jej du szą. Wsty dzi ła się, że
ko ja rzo no ją z szyn kiem – wy ja śni ła Cas sie. – I z oj cem chy ba też. Zwy kła
ma wiać, że mi łość to ogień, któ ry roz grze wa głup ców.

Za pa dło mię dzy nimi dłu gie mil cze nie, jak by ta wzmian ka za wsty dzi ła ich
obo je. Do pi li her ba tę i wy ło ży li przy nie sio ne je dze nie. Dzień był przej rzy sty
i ra czej cie pły. Psz czo ły la ta ły przy za krę co nym sło iku mio du i po gnie cio nej
kart ce ubru dzo nej me la są. Jed no staj ne bzy cze nie było ni czym szmer pla ne ty
krę cą cej się wo kół Słoń ca.

***

Pey ton ode rwał czo ło od pię ści i po pa trzył na Re il ly’ego. Był wy czer pa ny
dłu gi mi dnia mi pra cy; piwo ude rzy ło mu od razu do gło wy. W brzu chu czuł
pust kę.

– Już my śla łem, że za sną łeś – rzu cił Re il ly.
Po krę cił gło wą. – Wspo mi na łem pierw szy raz, kie dy przy pły ną łem tu na

sia no ko sy z Cas sie. Tam ten Czer wo ny In dia nin… Pa mię tasz?
Ir land czyk uśmiech nął się. – Jak go zo ba czy łeś, to my śla łem, że wy sko czysz ze

skó ry.
Wra ca jąc tam te go po po łu dnia z mio do wej łąki, Pey ton i Cas sie wy szli z lasu

ja kieś kil ka set jar dów po nad cha tą Re il ly’ego i ze szli wzdłuż rze ki. Re il ly był na
pla ży, stał ple ca mi do wody. Pey ton już miał go za wo łać, gdy na prze ciw le głym
brze gu roz legł się cu dzy głos. Je den z Be othu ków ku cał na ja zie, wpa tru jąc się
w wi ru ją cą wodę. Na ple cy opa da ły mu wło sy czar ne jak torf, a twarz, szy ję
i dło nie miał po ciem nia łe od ochry o bar wie krwi. Miał na so bie ubra nia ze skó ry
ka ri bu, a na ra mie niu trzy mał dłu gie drzew ce ze świer czy ny lub sę ka tej je dli ny.
Prze bił po wierzch nię wody dzi dą i wy do był póź no let nie go ło so sia, mio ta ją ce go
się tak, że broń drża ła na ca łej dłu go ści. Pod nió sł szy się po wo li, zmie rzył
sto ją ce go na pla ży Ir land czy ka spoj rze niem, któ re zda wa ło się w ja kiś spo sób
wład cze. – Joe Re il ly! – za wo łał po now nie.

Wciąż nie spusz cza jąc z oczu punk tu, w któ rym In dia nin znik nął mię dzy
drze wa mi, Pey ton wy prze dził Cas sie i, po dro dze kil ku krot nie się po ty ka jąc,
do padł do Re il ly’ego. – Co mamy ro bić? – krzy czał. – Co ro bić? – Na wet sto jąc
przy nim, drep tał w miej scu i wy ma chi wał ręką w stro nę dru gie go brze gu rze ki.
Na gle za marł i po pa trzył na Ir land czy ka. – Jo seph, on znał two je imię.

Re il ly zwie sił gło wę i po pa trzył na swo je buty. Oka zy wał nie ty po we dla sie bie
zmie sza nie. Cas sie zdą ży ła do nich po dejść, a An nie Boss zbli ża ła się ścież ką
z cha ty.



– Kie dyś to była ich rze ka – wy ja śnił. – Pod cho dzą tu raz czy dwa razy
w ty go dniu i bio rą so bie rybę. Nie ma w tym nic złe go.

– Oni za mor do wa li Har ry’ego Mil le ra.
– Nie ucho dzi mi mó wić źle o umar łych, ale Har ry Mil ler był sro gim,

za wzię tym czło wie kiem.
– Czer wo ny czło wiek to nie zły czło wiek – po wie dzia ła An nie.
– Oni za bi li Har ry’ego Mil le ra – po wtó rzył Pey ton.
– Tak po praw dzie, to mogą za bić każ de go z nas w do wol nej chwi li, a my

na wet nie zdą ży my się po ła pać, kto to był – stwier dził Re il ly.
An nie Boss wy cią gnę ła rękę i zła pa ła go za ra mię. – John Pey ton – szep nę ła.

Ni g dy do tąd go nie do tknę ła. Zo ba czył, że jej brą zo we oczy są usia ne zło ty mi
plam ka mi jak ka mie nie upstrzo ne gwiazd ka mi miki. – Czer wo ny czło wiek to nie
zły czło wiek – po wtó rzy ła.

Re il ly po krę cił gło wą. – Twój tata za pew ne nie bę dzie za chwy co ny, gdy się
do wie, że po zwa lam Czer wo nym In dia nom pod bie rać jego ryby.

Pey ton po pa trzył na Cas sie, po tem znów na pra cow ni ka.
An nie Boss się gnę ła do fał dów far tu cha i otar ła ręce.
– Chleb go to wy – stwier dzi ła. – Mamy chleb dla Joh na Se nio ra.
Przy klęk nąw szy na pia sku nie opo dal miej sca, gdzie Re il ly rano pa lił ogni sko,

za czę ła ko pać nie du żą ło pat ką. Z zie mi uniósł się ob ło czek pary; się gnę ła w głąb
nagą dło nią i wy do by ła okrą gły bo che nek. Otrze pa ła śnież no bia łą skór kę
z luź nych zia ren pia sku i po da ła go Cas sie.

Chleb pa rzył ją w pal ce; mu sia ła prze kła dać go z ręki do ręki.
– John Se nior z pew no ścią do ce ni wa szą uprzej mość – po wie dzia ła, przez

dłuż szą chwi lę wpa tru jąc się Pey to no wi w oczy.
– Prze każ cie mu wy ra zy usza no wa nia – po wie dział Re il ly, po czym wszy scy

po że gna li się ski nie nia mi głów.
Po po łu dnie oka za ło się za ska ku ją co wil got ne i cie płe. Osło niw szy oczy, Re il ly

po pa trzył ko lej no w czte ry stro ny świa ta. – Prze pięk ny dzień – stwier dził. – Może
być, że idzie za tym pa skud na po go da.

Wio słu jąc ku Burnt Is land, Pey ton pa trzył wprost na Cas sie, sie dzą cą na ru fie
z chle bem uło żo nym w fał dzie spód ni cy mię dzy no ga mi. Roz le gły front czar nych
chmur wy chy nął szyb ko zza ho ry zon tu na po łu dniu i za cho dzie, a słoń ce wsu nę ło
się za ten ciem ny wał. Pey ton wie dział, że będą po trze bo wa li szczę ścia, aby do bić
do brze gu, za nim za cznie pa dać deszcz, a za pew ne nad cią gnąć miał rów nież wiatr
i pio ru ny. Szar pał roz pacz li wie za wio sła. Skó ra zda wa ła mu się na pię ta, jak by
zro bi ła się już za mała, żeby po mie ścić wszyst ko, co dzie je się we wnątrz.



– O czym my ślisz? – spy ta ła Cas sie.
Po cią gnął za wio sła z ca łych sił. – O ni czym.
Uśmiech nę ła się do nie go. – Pierw szy raz wi dzia łeś Czer wo ne go In dia ni na?
– Wi dzia łem w Po ole – wy sa pał mię dzy szarp nię cia mi. – Małą In dian kę. Za nim

przy pły ną łem. Nie była ani. Tro chę po dob na.
Cas sie ski nę ła gło wą, ale już wię cej się nie od zy wa ła. Pey ton zno wu uwie sił się

cięż ko na wio słach. Nie oma wia jąc wca le spra wy, zgo dzi li się nie wspo mi nać
Joh no wi Se nio ro wi o In dia ni nie. Wspól ny se kret, prze strzeń do stęp na tyl ko dla
nich. Aż miał ocho tę ją po ca ło wać. Zer k nął przez ra mię na zbli ża ją cą się
na wał ni cę. W miej scach, gdzie czar ne ławy chmur sty ka ły się i za cho dzi ły na
sie bie, prze ni ka ły przez nie ja skra wo czer wo ne i zło te nici świa tła, roz pa lo ne jak
mag ma.

Całe lata po tam tej pierw szej wy pra wie na sia no ko sy Pey ton wciąż roz my ślał
o naj więk szym błę dzie w ży ciu jej mat ki. Na dal czuł za pach tam te go świe że go
chle ba, bi ją ce go go rą cem na jej ko la nach. Po cią gnął po wo li duży łyk piwa,
cie płe go – i za pew ne rów nie ohyd ne go – jak szczy ny.

Re il ly się gnął do wia dra po ko lej ną bu tel kę. – Ni g dy nie wspo mnia łeś ojcu
o tam tym In dia ni nie, co?

Młod szy męż czy zna po krę cił gło wą. – Ani sło wem.
– A ten twój Bu chan cią gle uga nia się za nimi po wy brze żu?
– Ow szem. – Pey ton pod niósł wzrok i po pa trzył na Ir land czy ka. – Ja kie mu

da jesz szan se?
– Zga du ję, że żad ne go z nich na wet nie zo ba czy. A po tym, co sta ło się

w zi mie, to pew nie i le piej.
– Jo seph, dla cze go oni za bi li tych żoł nie rzy?
– Nie ma na wet co zga dy wać, cóż ta kie go oni so bie mogą my śleć.
Pey ton wy ce lo wał w nie go szyj ką bu tel ki. – Ty do brze wiesz dla cze go,

praw da?
Twarz Re il ly’ego przy bra ła na chwi lę taki wy raz, jak by sta nął krzy wo na

zwich nię tej ko st ce. Wciąż sły sze li krzy ki Rich mon da i Tay lo ra, wy kłó ca ją cych
się nad wodą.

– To przez nich, praw da? Przez tych dwóch na pla ży?
Re il ly wy pro sto wał się tyl ko i oparł obie dło nie na udach.
– I przez Cul la z Hu gh ste rem – do cie kał Pey ton.
Ir land czyk wes tchnął prze cią gle. – Mo gli na brać po dej rzeń na wi dok

nie któ rych spo śród nas. Je śli ko go kol wiek roz po zna li, to śmia ło się za ło żę, że po
raz pierw szy wi dzie li go w nie zbyt przy jem nych oko licz no ściach.



Pey ton zno wu skie ro wał w jego stro nę bu tel kę i za czął mó wić: – A John
Se nior…

An nie Boss wy szła z cha ty z sy nem na rę kach i usa do wi ła się mię dzy dwo ma
męż czy zna mi. Pey ton nie do koń czył my śli.

An nie od sło ni ła pierś i pod su nę ła su tek dziec ku. Kie dy pod nio sła wzrok,
Pey ton zo ba czył płat ki zło ta błysz czą ce w tę czów kach jej oczu. Uśmiech nę ła się
do nie go, za ci ska jąc war gi tak, jak by chcia ła za coś prze pro sić – jak by była
za że no wa na fak tem, że sie dzi przy nim, kar miąc dziec ko. Wszy scy tro je czu li się
za wsty dze ni i nie mie li po ję cia, jak prze zwy cię żyć to uczu cie.

– Co za mie rzasz zro bić, Joh nie Pey ton? – spy tał Re il ly.
– Z czym kon kret nie?
Re il ly te atral nie wzru szył ra mio na mi i po pa trzył młod sze mu męż czyź nie pro sto

w oczy. – Cięż ko musi ci się miesz kać w tam tym domu – stwier dził – z nimi
dwoj giem.

Pey ton spu ścił wzrok i za szu rał no ga mi. – A do kąd pój dę? –spy tał.

***

W na stęp nym roku Bu chan po wró cił na pół noc no-wschod nie wy brze że, choć
z upły wem lata wy czu wał, że wola gu ber na to ra stop nio wo słab nie. Od po wie dział
na to głę bo ką, de spe rac ką na dzie ją, jak czło wiek pró bu ją cy ra to wać roz pa da ją ce
się mał żeń stwo. Co mie siąc słał do St. John’s wy czer pu ją ce ra por ty, za łą cza jąc
li stę wszyst kich obo zo wisk, ście żek i śla dów obec no ści Be othu ków, na któ re się
na tknął. Re la cjo no wał spo tka nia z czer wo no skó ry mi, któ rych prze bieg opi sy wa li
mu inni. W każ dym li ście za wie rał za pew nie nia, że wy cze ki wa ne przez nie go
sta nię cie twa rzą w twarz z In dia ni nem jest nie tyl ko bar dzo moż li we, ale wręcz
nie unik nio ne.

Cel ten osią gnie my z naj wyż szym praw do po do bień stwem, o ile do koń ca
sierp nia bę dzie my nie prze rwa nie pro wa dzić na sze dzia ła nia.Na sze kon se kwent ne
sta ra nia ce lem włą cze nia rdzen nych miesz kań ców wy spy w krę gi cy wi li zo wa ne go
spo łe czeń stwa win ny być trak to wa ne jako spra wa wagi na ro do wej, zaś osta tecz ne
po wo dze nie jako oka zja do czę ścio we go zmy cia pięt na spro wa dzo ne go na nas
przez wcze śniej sze bar ba rzyń stwa, któ rych do pu ści li się nasi ro da cy. Mój dro gi
Pa nie Duc kworth… – pi sał.

John Tho mas Duc kworth prze stał pia sto wać sta no wi sko gu ber na to ra No wej
Fun dlan dii je sie nią roku 1812. Pro wa dzo ne za swo ją zgo dą dys kret ne eks pe dy cje
do kra iny Czer wo nych In dian uznał osta tecz nie za cał ko wi tą klę skę. Wró cił do



An glii, uskar ża jąc się na bóle gło wy tak sil ne, że nie raz na wie le go dzin tra cił
wi dze nie ob wo do we w pra wym oku.

Jego na stęp ca od rzu cił wy sto so wa ną przez Bu cha na pe ty cję o po zwo le nie na
kon ty nu owa nie sta rań za po cząt ko wa nych przez Duc kwor tha. Nad za to kę Explo its
po rucz nik miał wró cić do pie ro po sied miu la tach.



Część 2

dwall n also dro ol, dwoll MED dwa le n ’da zed or un con scio us con di tion’ (c1400–
1450); EDD dwal(l) sb 1 ’li ght slum ber’ […]
1895 J A Folk lo re viii, 28 Dwoll: a sta te be twe en sle eping and wa king…

dwall s też dro ol, dwoll MED dwa le s stan oszo ło mie nia lub utra ty przy tom no ści
(ok. 1400–1450); EDD dwal(l) s 1 lek ki sen […]
1895 J A Folk lo re viii, 28 Dwoll: stan po mię dzy jawą a snem […]

– Dic tio na ry of New fo un dland En glish



Po zo sta łe stra ty
1817–1818

JE DEN

Wcze snym wie czo rem siód me go li sto pa da 1817 roku w nie du żym dom ku
przy le głym do skle pów i ma ga zy nów przy Lo wer Path – zna nej już wte dy
w St. John’s jako Wa ter Stre et – wy buchł po żar.

Nie mal cała ścież ka była nie gdyś za kry ta wy so ki mi sto ja ka mi do su sze nia ryb –
pry mi tyw ny mi tre ja ża mi ze świer ko wych żer dzi, na któ rych roz kła da no za so lo ne
dor sze. Więk szość zdą ży ła już znik nąć – nie któ re pa dły ofia rą ze szło rocz nej
po żo gi przy Wa ter Stre et, inne stop nio wo roz bie ra no, by ro bić miej sce dla
no wych bu dyn ków, w mia rę jak St. John’s prze ista cza ło się z osa dy ry bac kiej
w głów ny ośro dek han dlu ca łej ko lo nii. Kil ka od cin ków uli cy wciąż jed nak
bie gło w cie niu rzę dów luź no po łą czo nych dłu życ, okry tych wy su szo ną na wiór
świer czy ną.

Po stro nie przy sta ni nad Wa ter Stre et stał sze reg du żych drew nia nych skła dów,
w któ rych póź nym la tem prze cho wy wa no su szo ne dor sze prze zna czo ne na
eks port, a na je sie ni wie le spo śród im por to wa nych to wa rów oraz po ży wie nie
ma ją ce sta no wić za pa sy na zimę dla miesz kań ców ko lo nii. Pół noc na stro na uli cy
sta no wi ła dłu gi na milę ciąg do mów po prze ty ka nych skle pa mi de ta licz ny mi
sprze da ją cy mi ar ty ku ły spo żyw cze, na rzę dzia i ubra nia, czy wresz cie pa ten to we
le kar stwa w ro dza ju Eks trak tu Musz tar do we go, sy ro pu z sar sa pa ry li, Bal sa mu
Ży cia i ta ble tek żół cio pęd nych. Był tam za kład szew ski, sklep mod niar ski,
pie kar nia, kuź nia i ta wer ny ta kie jak The Roy al Oak, Sho ul der of Mut ton, The
Glo be, The Jol ly Fi sher man.

Sama uli ca, wciąż nie utwar dzo na, w naj lep szych okre sach była tyl ko nie rów na
i wy bo ista, a w cza sie sło ty zmie nia ła się w zdra dli we błot ne grzę za wi sko.
W miej scu za pro jek to wa nym z naj więk szym roz ma chem była sze ro ka na ja kieś
pięć kro ków, ale zda rza ły się punk ty, gdzie skle py sto ją ce po obu stro nach były
od da lo ne od sie bie o nie wie le po nad dwa kro ki. Prze wa ża ją ce wia try wpa da ły
w ten dłu gi, wą ski tu nel mię dzy dwu kon dy gna cyj ny mi bu dyn ka mi, zry wa jąc
czap ki z głów prze chod niów, wy wra ca jąc pa ra so le na lewą stro nę i nie stru dze nie



bu ja jąc wi szą cy mi nad wej ścia mi do ma ga zy nów drew nia ny mi szyl da mi
z wy ma lo wa ny mi psa mi, ko za mi i ry ba mi.

Wie czo rem sta ły wiatr roz niósł ogni ste ża gwie z jed ne go pło ną ce go domu
i ob sy pał nimi całą po ciem nia łą uli cę ni czym za wie szo ny na kole fa jer werk,
wy strze la ją cy pió ro pu sza mi iskier. W cią gu kil ku mi nut są sied nie domy i sto ja ki
na ryby zdą ży ły się za jąć, a ogień prze niósł się na po łu dnio wą stro nę uli cy.
Roz brzmia ły dzwo ny ogła sza ją ce po żar, a od dzia ły żoł nie rzy, ma ry na rzy
i ochot ni ków z mia sta rzu ci ły się do pra cy z wia dra mi, to po ra mi i li na mi
cu mow ni czy mi, pró bu jąc opa no wać ogień. Kie dy stra ża cy ze bra li się na uli cy,
pło nę ły już wszyst kie bu dyn ki od King’s Be ach po na brze że Go ver nor’s Wharf.
Wście kły blask pło mie ni pod za wie szo nym ni sko tu ma nem dymu oświe tlał
pier ścień wzgórz, któ re ota cza ły przy stań jak sze reg po chod ni za tknię tych wo kół
sce ny. Stat ki sto ją ce przy na brze żu od da ły cumy, by zna leźć się poza za się giem
po żo gi, a spo koj na po wierzch nia wody pod nimi zmą ci ła się bla ska mi od bi te go
świa tła. Wiatr po niósł iskry na po kła dy stat ków, tak że kil ka, na któ rych za pró szył
się ogień, spło nę ło aż do li nii wody. Całe za stę py miesz kań ców ru der sto ją cych
da lej od przy sta ni ze szły z góry nad Wa ter Stre et i za czę ły sza bro wać bu dyn ki,
po dą ża jąc w ślad za pło mie nia mi. Nie któ rzy kup cy bro ni li swo ich to wa rów ze
strzel ba mi w dło ni, do pó ki po żar nie zmu sił ich do opusz cze nia po ste run ków. Inni
otwie ra li drzwi sze ro ko, by po zwo lić gra bież com wy nieść tyle, ile zdo ła ją, za nim
pło mie nie stra wią wszyst ko. Co ja kiś czas dało się sły szeć ło skot za pa da ją cych
się da chów, prze bi ja ją cych stro py, któ re nie gdyś okry wa ły. Pło ną ce ścia ny
skła da ły się i pa da ły na uli cę.

W cią gu sze ściu go dzin od pierw sze go alar mu do szczęt nie spło nę ły sie dzi by
kup ców przy Wa ter Stre et, Duc kworth Stre et i Hol lo way Stre et, a poza nimi
rów nież bu dy nek sądu, dzie siąt ki ma ga zy nów, szo py, na brze ża i sto trzy dzie ści
do mów. Od wschod nie go krań ca mia sta aż po stro mą ulicz kę pro wa dzą cą na Hill
o’Chips nie prze trwa ło nic poza kil ko ma bu dy necz ka mi go spo dar czy mi.

***

Pierw sza ofi cjal na sie dzi ba gu ber na to rów No wej Fun dlan dii po wsta ła
w 1781 roku w ob rę bie mu rów Fort Town shend na wzgó rzach nad
St. John’s. Była po my śla na wy łącz nie jako let nia re zy den cja na se zon po ło wów,
ale jej miesz kań cy uwa ża li, że na wet w tej ogra ni czo nej roli jest nie za do wa la ją ca.
Dom był zbu do wa ny z jo dło we go drew na i po kry ty cięż kim łup ko wym da chem,
któ ry od kształ cał kon struk cję w ta kim stop niu, że desz czów ka ka pa ła mia ro wo do
ga bi ne tów i sy pial ni. Śnieg nie sio ny przez po ry wi ste wia try do sta wał się do



środ ka przez te same za ka mar ki i co roku po tra fił zbie rać się przy łóż kach
i biur kach na wet we wrze śniu czy w maju. Ko lej ni gu ber na to rzy zle ca li
do bu do wa nie do ser ca domu do dat ko wych ga bi ne tów oraz po miesz czeń dla
służ by, se kre ta rzy i urzęd ni ków, tak że re zy den cja roz sze rza ła się spi ra lą,
ob ra sta jąc dys funk cyj ny rdzeń jak zło śli wy guz. Wiły się tam skom pli ko wa ne
la bi ryn ty dłu gich, po zba wio nych okien ko ry ta rzy oraz przejść roz ja śnio nych
je dy nie świa tłem z przy le głych po miesz czeń, wię żą ce w środ ku wil goć i chłód.
W każ dym z po koi znaj do wał się ko mi nek, lecz nie ustan ne prze cią gi
unie moż li wia ły utrzy ma nie do god nej tem pe ra tu ry w któ rym kol wiek punk cie
bu dyn ku.

Pierw szy gu ber na tor obar czo ny obo wiąz kiem ca ło rocz nej re zy den tu ry na
No wej Fun dlan dii, wi ce ad mi rał Fran cis Pick mo re, spę dził w tym domu dłu gi,
pa skud ny li sto pad u schył ku se zo nu. Na pi sał do Jego Kró lew skiej Mo ści,
bła ga jąc o pie nią dze na bu do wę domu bar dziej li cu ją ce go z jego sta no wi skiem
oraz skraj nie trud ny mi wa run ka mi, któ re przyj dzie mu zno sić przez całą zimę.
W od po wie dzi hra bia Ba thurst po wo łał się na sy tu ację eko no micz ną An glii,
twier dząc, że znie chę ca ona do po dob nych eks tra wa gan cji.

Dwa ty go dnie po po ża rze – nie ma jąc za sobą jesz cze na wet peł ne go mie sią ca
swo jej pierw szej zimy w St. John’s – Pick mo re za siadł w jed nym z bez li to śnie
zim nych ga bi ne tów, pró bu jąc oce nić ogrom strat oraz jego nie zli czo ne
kon se kwen cje. Trwa ją cy już dru gi rok z rzę du kry zys na ryn ku dor sza w Eu ro pie
do pro wa dził wie lu miesz kań ców wy spy do skraj nej bie dy, a ogień po chło nął
spo rą część za pa sów po ży wie nia, odło żo nych w ma ga zy nach na zimę. Już
w li sto pa dzie tem pe ra tu ra spa da ła po ni żej mi nus dwu dzie stu stop ni. No ca mi na
uli cach gra so wa ły ban dy opry chów roz be stwio nych przez głód i chłód, bi ją ce
i okra da ją ce każ de go na po tka ne go prze chod nia.

Pick mo re za krył usta chu s tecz ką. – Spo dzie wam się, że cze ka nas zima z pie kła
ro dem – po wie dział.

Bu chan stał na prze ciw ko jego biur ka, trzy ma jąc ka pe lusz pod pa chą. –
Naj pew niej, sir.

Pick mo re pod niósł wzrok. Jego twarz była bla da, spuch nię ta i na swój spo sób
po zba wio na ży cia. Wil got ne brą zo we wło sy, duże za łza wio ne oczy. To pie lec,
po my ślał Bu chan. Czło wiek zbyt zo bo jęt nia ły, by co kol wiek mo gło go
przy tło czyć.

– Ja kie są sza co wa ne stra ty, po rucz ni ku?
– Co naj mniej mi lion fun tów. Część tej kwo ty, za pew ne oko ło stu ty się cy

fun tów, zo sta nie po kry ta przez ubez pie cze nie. Więk szość ry ba ków stra ci ła jed nak



wszyst ko.
– Ilu bez dom nych?
– Ty siąc, może wię cej.
Pick mo re po ki wał gło wą. – Jak to się ma do ze szło rocz ne go po ża ru?
– Po wie dział bym, że licz by są po rów ny wal ne.
– A wszy scy ci „rals”9, błą ka ją cy się no ca mi po uli cach? – Za ma chał

chu s tecz ką.
9 Ral, ra il le (ang. no wo fun dlandz ki) – opry szek, wa ga bun da, łotr. Zima 1817–1818 utrwa li ła
się w pa mię ci miesz kań ców No wej Fun dlan dii jako „Win ter of the Rals”.

– Tej zimy wy da ją się rów nie zu chwa li, co po przed niej. Pu blicz ne chło sty
ostu dzi ły nie co ich na stro je. Po zwo li łem so bie po wo łać nie du ży od dział
żoł nie rzy, ma ją cy pa tro lo wać uli ce po zmro ku.

– Nad wy raz god ne po chwa ły. – Pick mo re wy po wia dał się z roz tar gnie niem,
któ re spra wia ło, że jego kom ple men ty brzmia ły jak na ga na. – Po szczę ści ło się
nam, że w tych oko licz no ściach mamy tu czło wie ka o pań skim do świad cze niu.
Przy zna ję, że sam nie miał bym po ję cia, od cze go za cząć.

Bu chan lek ko schy lił gło wę. Ze szło rocz ny po żar oraz wy ni kłe z nie go tru dy
i nie po ko je miesz kań ców St. John’s sta no wi ły wy łącz ną przy czy nę za rzą dze nia
sta łej obec no ści gu ber na to ra w ko lo nii. Po rucz nik wi dział jed nak – i usły szał to
z ust sa me go Pick mo re’a – że nowy prze ło żo ny na nie wie le się zda.

– Eks ce len cjo, oni za czy na ją kle cić na po go rze li sku budy wzdłuż tych sa mych,
fa tal nie wy ty czo nych ście żek. Są dzę, że naj le piej by ło by za bro nić tego do
wio sny, kie dy za ist nie je moż li wość wznie sie nia kon struk cji w spo sób bar dziej
prze my śla ny. W prze ciw nym ra zie bę dzie my na dal do słow nie sie dzieć na becz ce
pro chu.

Gu ber na tor za ci snął usta i przy tak nął. – Zgo da… – po wie dział, po czym urwał,
by wy krztu sić ciem ny gru zeł fleg my w bia łą chu s tecz kę, któ rą za wsze trzy mał
w le wej dło ni. – Nie wia ry god na rzecz, że ktoś zdo łał wznieść dom tak pie kiel nie
prze ni ka ją cy chło dem. – Pod szedł do ko min ka, do rzu cił do ognia dwie szcza py
i się gnął po trze cią. Stał tam, wpa tru jąc się tępo w mi go czą cy pło mień.

– Coś jesz cze, sir? – spy tał Bu chan.
Pick mo re od wró cił się do nie go z bier wio nem w dło ni. Wy glą dał nie mal tak,

jak by za raz miał wy buch nąć pła czem. – Po rucz ni ku, nie ma pan o mnie zbyt
do bre go zda nia, praw da?

Ow szem, Bu chan czuł do nie go nie chęć. Wcze śniej po dej mo wał pró by
za in te re so wa nia gu ber na to ra lo sem Czer wo nych In dian, lecz bez więk sze go
po wo dze nia. „Mam inne zmar twie nia na gło wie” – zbył go wte dy Pick mo re,



wy ma chu jąc chu s tecz ką jak czło wiek po grą żo ny w ak cie wiecz nej ka pi tu la cji.
Bu chan miał wra że nie, że je go mość mar twi się głów nie o sie bie. Jego bez u stan ne
na rze ka nia i nie zno śne sła bo wa nie spra wia ły, że przy wo dził na myśl ze psu te
dziec ko. Bu chan nie raz dzie lił się tym spo strze że niem z Ma rie, a sto jąc przed
gu ber na to rem, roz wa żał wy ra że nie na głos po dob nej oce ny. Osta tecz nie jed nak
po wie dział tyl ko: – Mam sta no wi sko, eks ce len cjo, a nie zda nie.

***

Resz tę po po łu dnia Bu chan spę dził na po go rze li sku nad przy sta nią. Czerń
wy pa lo nej zie mi wciąż prze zie ra ła spod śnie gu, któ ry spadł parę dni po po ża rze.
Wzdłuż ca łej Wa ter Stre et lu dzie prze trzą sa li ki ja mi zglisz cza ma ga zy nów
i skle pów w na dziei, że znaj dą reszt ki spa lo nych ryb lub wo ło wi ny, któ ry mi
mo gli by na kar mić ro dzi nę. Trzy ko bie ty w dłu gich spód ni cach i chu s tach
sie dzia ły we wnę ce utwo rzo nej przez wciąż sto ją ce pro sto pa dle do sie bie ścia ny,
obej mu jąc ra mio na mi garst kę dzie ci w wie ku od dwóch do dzie się ciu lat.
Na wschód od mia sta, w oko li cach Hill o’Chips, wid niał już sze reg świe żo
wznie sio nych bud – usta wio nych ścia na w ścia nę cha ty nek z od zy ska nych
ka wał ków drew na i płót na, na tyle ni skich, że na wet oso ba tak skrom ne go
wzro stu jak Bu chan nie mo gła sta nąć w nich pro sto.

Skądś do bie gał płacz nie utu lo ne go dziec ka. Bu chan miał wra że nie, że
prze szy wa ją ce, bez cie le sne za wo dze nie nie mow lę cia to od głos opa da ją ce go
słoń ca, któ re cho wa ło się już za wzgó rza na za cho dzie. Dłu gie zi mo we cie nie
wsą cza ły się w przy stań, wlo kąc zmrok w ślad za sobą. Od wró ciw szy się od
na brze ża, ru szył stro mym zbo czem w stro nę for tu na wzgó rzu.

Za stał tam pa trol żoł nie rzy ma ry nar ki przy go to wu ją cy się do wie czor nej
służ by. Po wtó rzył swo je roz ka zy, po le ca jąc im użyć wszel kich środ ków
nie zbęd nych do za bez pie cze nia oby wa te li przed gan ga mi gra su ją cy mi na uli cach.

– Wol no wam ukry wać się przed chło dem w za mknię tym po miesz cze niu po
pięć mi nut na go dzi nę. Ani chwi li dłu żej. Zro zu mia no?

Po ma sze ro wał do kan ty ny, w któ rej wła śnie wy da wa no ko la cję. Sta nąw szy za
pu stym krze słem, po ło żył dło nie na drew nia nym opar ciu i od cze kał, aż
w po miesz cze niu za pad nie mil cze nie. Trzy stu żoł nie rzy i ma ry na rzy od wró ci ło
się w jego stro nę. Czyjś sztu ciec spadł na pod ło gę. Ktoś spy tał: – Usią dzie pan
z nami, po rucz ni ku?

– Ka pra lu Row sell – ode zwał się Bu chan.
Pod wład ny ze rwał się z miej sca, omal nie wy wra ca jąc krze sła. – Tak jest, sir.



– Rano weź mie cie od dział zło żo ny z osiem dzie się ciu lu dzi na Hill o’Chips
i usu nie cie wszyst kich miesz kań ców tym cza so wych schro nień zbu do wa nych po
po ża rze, bez wzglę du na płeć i wiek. Je śli bę dzie trze ba, uży je cie siły.

– Tak jest.
– Budy zo sta ną zrów na ne z zie mią. Lu dzi na le ży prze nieść do przy ko ściel nych

sal, zgod nie z ich wy zna niem. Je śli zaj dzie taka po trze ba, roz bi je cie na mio ty
przed ko ścio ła mi, aby po mie ścić wszyst kich po szko do wa nych.

– Tak jest.
Bu chan wziął od dech. Ce lo wo nie pod no sił gło su; czuł, że męż czyź ni

zgro ma dze ni na sali nie do strze gal nie na chy la ją się ku nie mu, pró bu jąc do sły szeć
jego sło wa. – Od dzi siaj ra cje żyw no ścio we wszyst kich żoł nie rzy w służ bie Jego
Kró lew skiej Mo ści zo sta ją zmniej szo ne o po ło wę.

Row sell od chrząk nął. – Tak jest – po wie dział po now nie.
Bu chan od wró cił się od ka pra la i sku pił wzrok po środ ku po miesz cze nia. –

Uzy ska ne w ten spo sób nad wyż ki zo sta ną spra wie dli wie roz dy spo no wa ne mię dzy
ko ścio ła mi ce lem wy kar mie nia za miesz ka łych w nich osób. – Po pa trzył zno wu na
Row sel la. – Czy to ja sne?

– Jak słoń ce, sir – przy tak nął ka pral.
Po stał tak jesz cze przez chwi lę, wo dząc wzro kiem po twa rzach swo ich lu dzi.

Wszy scy pa trzy li pro sto przed sie bie albo spo glą da li w ta le rze. Od su nął krze sło
od sto łu i za jął swo je miej sce. – A te raz chęt nie się do was przy sią dę.

***

Była pra wie ósma, gdy wró cił do dzie lo ne go z żoną i czte ro let nią có recz ką
miesz ka nia w ob rę bie mu rów for tu. Dziec ko już spa ło. Ma rie sie dzia ła przy
ogniu, opa tu lo na gru by mi war stwa mi sza li i ko ców. Była w trze ciej cią ży;
spo dzie wa ła się roz wią za nia w cią gu kil ku dni lub ty go dni. Jej brzuch roz dy mał
okry wa ją ce ją tka ni ny, a wi docz na po nad nimi gło wa wy da wa ła się ko micz nie
mała na czub ku tej góry le żą cej w fo te lu. Żół te pu kle, de li kat ny no sek, po licz ki
za ru mie nio ne tak, jak by go dzi na mi bie ga ła na dwo rze. To była wciąż twarz
tam tej pięt na sto let niej dziew czy ny, któ rą po znał, gdy jesz cze z naj wyż szym
tru dem do ga dy wa ła się po an giel sku.

– Two ja ko la cja do wy rzu ce nia – ob wie ści ła, nie od wra ca jąc się od ognia.
– Zja dłem z ludź mi z kan ty nie – wy ja śnił. – Prze pra szam.
– Za wsze tyl ko prze pra szasz, tak?
Przy su nął so bie fo tel do ko min ka i uśmiech nął się do żony.



– Nie uśmie chaj się – zga ni ła go. Za czę ła się wier cić, nie mo gąc zna leźć
po zy cji, w któ rej dziec ko nie uci ska ło by jej że ber lub krę go słu pa. Bra ła lek kie,
ury wa ne wde chy, pró bu jąc unik nąć bo le snej kol ki błą dzą cej jej po brzu chu
i ple cach. – Po ję cia nie masz, co to zna czy być w cią ży. Ja go tu ję dla cie bie
w tym sta nie, a ty jesz w kan ty nie.

– Masz w peł ni spraw ną słu żą cą, któ ra może dla cie bie go to wać.
– Jest do ni cze go. Ir land czy cy po ję cia nie mają, co to go to wa nie. Gor si są

na wet od An gli ków.
Bu chan zno wu prze su nął fo tel i uniósł jej pra wą nogę, kła dąc ją so bie na

ko la nach. Zdjął żo nie cięż ki skó rza ny ka peć i moc no po tarł kciu kiem spód jej
sto py. Zwie si ła gło wę do tyłu. – Par don nez moi, che ri. Tu es tout pour moi –
wy szep tał.

Usia dła pro sto i wy szarp nę ła mu sto pę z rąk. – Mu szę się tobą dzie lić
z męż czy zna mi z kan ty ny, i to jest two je po ję cie o mał żeń stwie? Mu szę się tobą
dzie lić? A twój fran cu ski jest po twor ny.

Uśmiech nął się i się gnął po jej lewą sto pę. Jego fran cu ski nie był naj lep szy, co
do tego mia ła słusz ność. Cza sa mi jed nak za da wał so bie trud, żeby mó wić
szcze gól nie źle, ot, żeby się z nią po dro czyć. – C’est vrai?

Siód my mie siąc cią ży za wsze przy no sił żo nie nie ustan ny ból, a wy wo ła na
przez to ka pry śność była zdu mie wa ją ca. Upar cie po god ne uspo so bie nie Bu cha na
w ob li czu jej gnie wu do pro wa dza ło ją cza sa mi do jesz cze więk szej fu rii, lecz
w ogól nym roz ra chun ku sta no wi ło jed ną z nie licz nych rze czy, któ re czy ni ły
ostat nie osiem ty go dni przed po ro dem zno śny mi. Po sła ła mu w od po wie dzi
krzy wy uśmiech. – Oui – po wie dzia ła. – C’est vrai.

Sie dzie li w mil cze niu, a Bu chan ma so wał jej spuch nię te sto py. Za nim przy snę ła
w fo te lu, mruk nę ła: – Par don nez moi, che ri. Tu es tout pour moi. –
Wy po wie dzia ła te sło wa, bez błęd nie na śla du jąc szkoc ki ak cent męża.

– Po łóż się spać – po wie dział.
– Ko chasz mnie, tak?
– Tak.
– Tyl ko mnie, c’est vrai?
– Oui – przy znał. – C’est vrai.
Bu chan pa trzył na śpią cą żonę. Przed trze ma laty zo sta wi ła ich star szą cór kę

w szko le z in ter na tem w An glii, by przy pły nąć do nie go na Nową Fun dlan dię.
A na wet tu taj po tra fił spę dzać z dala od domu ty go dnie, cza sem całe mie sią ce.
Gdy by zsu mo wał wszyst kie swo je nie obec no ści, oka za ło by się, że po chło nę ły
kil ka lat ich mał żeń stwa.



Z wy jąt kiem ostat nich dwóch mie się cy każ dej cią ży, Ma rie ni g dy na nic się nie
uskar ża ła ani nie żą da ła od nie go ni cze go wię cej. Wciąż za ska ki wa ła go siła jej
woli oraz wier ność raz pod ję tej de cy zji. Poza ob li czem nie zo sta ło w niej już nic
z dziec ka – chy ba że wła śnie to ufne od da nie mę żo wi. Bu chan czuł się go co raz
mniej go dzien. Mu siał pod jąć świa do my wy si łek, by nie od po wia dać na nie
ckli wy mi wzglę da mi, któ re mógł by oka zy wać dziec ku nie do peł nia ją cy swo ich
obo wiąz ków ro dzic. Ma so wał kciu kiem ścię gno bie gną ce od jej du że go pal ca
nie mal do pię ty. Obec nie tyl ko to przy no si ło jej ja ką kol wiek ulgę.

Kie dy Bu chan i Ma rie się po zna li, An glia i Fran cja szy ko wa ły się wła śnie do
ko lej nej woj ny po krót kim za wie sze niu bro ni. Bez prze ko na nia pró bo wał od wieść
uko cha ną od mał żeń stwa. Na po kła dzie HMS Net t by wi dział lu dzi
z wnętrz no ścia mi wy pru ty mi przez kule ar mat nie, z ra mio na mi po trza ska ny mi
przez la ta ją ce odłam ki. Ran nych zno szo no do chi rur ga pra cu ją ce go na
naj niż szym po kła dzie. Tam ukła da no ich w rzę dzie, a le karz zaj mo wał się nimi,
ści śle prze strze ga jąc ko lej no ści i nie ba cząc zu peł nie na ich ran gę czy cięż kość
ob ra żeń. Wie lu wy krwa wi ło się na śmierć, cze ka jąc na swo ją ko lej. Ran nym
męż czy znom wci ska no skó rza ny kne bel mię dzy zęby i am pu to wa no koń czy ny,
sto su jąc tyl ko haust rumu jako znie czu le nie. Na po kła dach dzia ło wych
wszyst kich mar twych za ło gan tów oraz tych ran nych, któ rzy nie ro ko wa li żad nych
na dziei na prze ży cie, wy rzu ca no do mo rza przez am bra zu ry, by zro bić miej sce
dla zmien ni ków.

Bu chan nie uwa żał, by któ re kol wiek z tych opo wie ści były od po wied nie dla
dziew czy ny w wie ku Ma rie, ro bił jed nak co w jego mocy, by dać jej do
zro zu mie nia, z czym może wią zać się oże nek z ofi ce rem ma ry nar ki. W ko lej nych
la tach my ślał o so bie jak o przy dat ku – pal cu, uchu, sto pie – bez któ re go żona
w ra zie ko niecz no ści bę dzie mu sia ła na uczyć się żyć. Był w koń cu żoł nie rzem,
po tra fił więc zna leźć coś prze ra ża ją co ero tycz ne go w po dej mo wa niu ta kie go
ry zy ka. Po cie szał się my ślą, że żona pod ję ła de cy zję o mał żeń stwie z nim w peł ni
świa do ma, iż ist nie je taka ewen tu al ność. Na to miast myśl, że to on mógł by uczyć
się ży cia bez Ma rie, nie po sta ła mu w gło wie aż do ostat nie go dziec ka.

Tam ten po łóg sta no wił kosz mar ne do świad cze nie, któ re o mało jej nie
uśmier ci ło. Trzy dzie sto sze ścio go dzin ne mę czar nie, po ród po ślad ko wy – ich
dru ga cór ka przy szła na świat no ga mi do przo du. Przez ja kiś czas aku szer ka
oba wia ła się, że umrze i mat ka, i dziec ko. Wy da la jąc po płód, Ma rie stra ci ła tak
dużo krwi, że po ściel, ręcz ni ki czy na wet ma te rac nie nada wa ły się już do użyt ku
i mu sia ły zo stać spa lo ne. Bu chan sie dział za mknię ty w dru gim po ko ju, pod czas
gdy ko bie ty zaj mo wa ły się tymi spra wa mi za ścia ną. Hi sto rię po ro du po znał



do pie ro po fak cie. Zda wał so bie spra wę, że zo sta ła skró co na i ocen zu ro wa na
przez wzgląd na sub tel ność. Wie dział, że te sło wa nie od da ją jej praw dzi we go
zna cze nia, że są mniej prze ra ża ją ce niż samo wy da rze nie.

Or ga nizm Ma rie ni g dy nie od zy skał daw nej spraw no ści po tam tych skraj nych
przej ściach, a pod czas trze ciej cią ży osu wał się stop nio wo w co raz bar dziej
de li kat ny stan. Dla oboj ga było ja sne – choć ni g dy nie po wie dzie li tego gło śno –
że nad cho dzą cy po łóg może ją za bić. Bu cha na drę czy ło co raz bar dziej zna jo me
po czu cie winy, jak by ja kaś ma leń ka stóp ka ko pa ła go w że bra od we wnątrz.

Ostroż nie na ło żył żo nie ka peć i de li kat nie po sta wił jej sto pę na pod ło dze.
Prze grze bał pa le ni sko i do rzu cił drew na, po czym po szedł do sy pial ni i wy si kał
się do noc ni ka. Zdjąw szy z łóż ka ręcz nie zszy wa ną kapę, wró cił z nią do
ko min ka, gdzie uło żył się koło fo te la żony i za snął.

***

O wpół do czwar tej tam te go ran ka – dwu dzie ste go pierw sze go li sto pa da –
war tow ni cy z jed ne go z za cu mo wa nych w por cie St. John’s okrę tów Jego
Kró lew skiej Mo ści za uwa ży li dłu gie za sło ny ognia po wie wa ją ce w oknach
bu dyn ku spół ki Huie & Reed, sto ją ce go przy Wa ter Stre et, nie opo dal
skrzy żo wa nia z Ade la ide. Od da no strzał z dzia ła okrę to we go, by za alar mo wać
miesz kań ców. W ci szy wcze sne go po ran ka huk od bi jał się echem od ota cza ją cych
za to kę wzgórz, do pro wa dza jąc całe mia stecz ko do sta nu za mglo ne go snem
za mę tu i pa ni ki, jak by osa da zna la zła się na gle pod ob lę że niem. Ty sią ce bo sych,
ubra nych je dy nie w ko szu le noc ne lu dzi po wy bie ga ły z do mów w zi mo wą noc,
czę sto wy no sząc ze sobą na prze ni kli wy chłód pła czą ce dzie ci i nie mow lę ta.

Nie było wia tru, lecz ogień i tak roz prze strze niał się szyb ko po zbi tych cia sno
sze re gach drew nia nych do mów i ma ga zy nów wy peł nio nych syp ki mi to wa ra mi.
Kie dy Bu chan do tarł na Wa ter Stre et, wszyst ko na wschód od ulicz ki Ade la ide –
aż do gra ni cy po przed nie go po ża ru – sta ło już w pło mie niach i było nie moż li we
do ura to wa nia. Skrzyk nąw szy od dział zło żo ny z żoł nie rzy i ry ba ków,
po pro wa dził go na za chód od bu dyn ku spół ki Huie & Reed. Ka zał im zbu rzyć
kil ka sto ja ków na ryby, znaj du ją cych się jesz cze po nad ścież ką. Męż czyź ni
wspi na li się po dra bi nach na domy sto ją ce przy uli cy i roz kła da li na da chów kach
mo kre koce i dy wa ny. Rzu ca li się w tę i we w tę z mio tła mi, strą ca jąc iskry
spa da ją ce na da chy. Bu chan zda wał so bie spra wę, że nie mają szans na
ura to wa nie swo ich do mów i in te re sów. Je dy nym roz wią za niem był pas
prze ciw po ża ro wy – otwar ta prze strzeń, któ rej ogień nie prze kro czył by w taką
bez wietrz ną noc.



Wy słał żoł nie rzy do dwóch do mów sto ją cych na prze ciw sie bie przy wą skiej
uli cy i ka zał im usu nąć z miesz kań wszyst kich znaj du ją cych się tam jesz cze lu dzi.
Męż czyź ni z pi ła mi i to po ra mi prze cię li głów ne bel ki drew nia nej kon struk cji po
po łu dnio wej stro nie uli cy, a je den z ma ry na rzy zo stał po sła ny na szczyt dra bi ny
z liną cu mow ni czą, któ rą uwią zał do oka pu da chu. Wo kół nich zdą żył już ze brać
się tłum zło żo ny z kil ku set męż czyzn, Bu chan roz ka zał więc, by przy wol nym
koń cu cumy sta nę ło tylu, ilu tyl ko zdo ła się gnąć do niej ręką. Pra wie stu oso bo wa
gru pa usta wi ła się sko śnie na Wa ter Stre et. Bu chan wrzesz czał do męż czyzn
szar pią cych za sznur, prze krzy ku jąc ryk nad cią ga ją ce go ognia.
Dwu kon dy gna cyj na kon struk cja za trzesz cza ła i prze krzy wi ła się na bok jak
pi ja ny czło wiek pró bu ją cy pod nieść się z krze sła, po czym za to czy ła się na uli cę
i ru nę ła w chmu rze pyłu. Męż czyź ni sto ją cy z liną w dło niach oraz przy glą da ją cy
im się ga pie za czę li wi wa to wać.

Za nim kurz zdą żył opaść, ja kaś ko bie ta po de szła do Bu cha na i za czę ła okła dać
go obie ma rę ka mi po pier si i twa rzy. Była ubra na tyl ko w ko szu lę noc ną, na
gło wie mia ła cze pek. Je den z żoł nie rzy pod biegł do niej i zła pał ją od tyłu za
ra mio na. Krzy cza ła nie zro zu mia le, wciąż rzu ca jąc się na Bu cha na; uda ło im się
unie ru cho mić ją do pie ro po kil ku mi nu tach. Gdy żoł nierz oba lił ją na zie mię
i usiadł na niej, przy trzy mu jąc jej ręce, po pa trzy ła na ofi ce ra.

– To był mój dom, ty skur wie lu! – wrza snę ła. – To był mój dom!
– Pró bo wa łem ją po wstrzy mać, sir – tłu ma czył się żoł nierz – ale sil na jest jak

tur.
– Za brać ją stąd – na ka zał Bu chan.
Męż czyź ni zdą ży li już uwią zać cumę do prze ciw le głe go bu dyn ku; ze bra li się

przy li nie, cze ka jąc na znak, że mają za cząć cią gnąć. Po żo ga wzbie ra ła za ich
ple ca mi, ha łas był już zbyt wiel ki, by dało się go prze krzy czeć. Wy jąw szy
z kie sze ni chust kę, Bu chan wzniósł ją w po wie trze, jak by za mie rzał dać sy gnał do
roz po czę cia wy ści gu. Trzy krot nie uniósł ją i opu ścił, a ochot ni cy trzy razy
uwie si li się na li nie, dom jed nak ani drgnął. Po każ dym nie po wo dze niu za cumę
ła pa ło wię cej męż czyzn.

– Zbu rzyć to! – wrzesz czał Bu chan bez sku tecz nie. – Zbu rzyć to!
A wte dy usły szał ich gło sy – śpie wa li por to wą szan tę, jej sło wa su nę ły pod

zgieł kiem po ża ru ni czym dym. Haul on the bow li ne, the bug ger must come this
time, haul, boys, haul10 – wy brzmie wał co raz gło śniej re fren, w mia rę jak do
śpie wu przy łą cza li się ga pie sto ją cy na uli cy. Kie dy bu dy nek wresz cie pod dał się
i ru nął, męż czyź ni pa dli do tyłu, po kła da jąc się na sie bie na ca łej dłu go ści liny.
Pod czas gdy wsta wa li i kle pa li po ra mio nach kom pa nów sto ją cych naj bli żej, na



uli cy wy brzmiał ko lej ny wi wat. Bu chan cho dził mię dzy nimi, na ka zu jąc
żoł nie rzom oczysz cze nie dzia łek ze szcząt ków kon struk cji. Po kil ku mi nu tach
na tknął się na ciem ną syl wet kę sku lo ną nad ja kąś po sta cią roz cią gnię tą na uli cy.
Po tęż ny bro dacz z opa ską na pra wym oku klę czał, tu ląc gło wę le żą ce go
męż czy zny. Pod niósł wzrok, gdy ofi cer prze pchnął się do nie go.
10 Haul on the bow li ne – dosł. „cią gnij bu li nę”; praw do po dob nie jed na z naj star szych
zna nych do dzi siaj szant.

– Za brać go z uli cy! – roz ka zał Bu chan.
Męż czy zna z opa ską po krę cił gło wą. – On nie żyje, sir.
Zmar ły ści skał jesz cze w dło niach przód swo jej ko szu li, jak by pró bo wał

ze drzeć ją z cia ła.

***

Pasy prze ciw po ża ro we za po bie gły spa le niu bu dyn ków sto ją cych na ostat nich stu
pięć dzie się ciu jar dach Wa ter Stre et, lecz i tak dru gi po żar zdą żył po chło nąć
tam tej zimy dwie ście czter dzie ści do mów i skle pów. Przed jed ną z zim
za re je stro wa nych jako naj ostrzej sze w hi sto rii ko lo nii co trze ci miesz ka niec
St. John’s zo stał bez da chu nad gło wą i środ ków do ży cia. Na wet ci, któ rzy
za cho wa li ja kieś pie nią dze, nie mie li do stę pu do je dze nia ani in nych to wa rów, bo
te w więk szo ści spło nę ły w ma ga zy nach. W ko lej nych mie sią cach naj słab si
spo śród bez dom nych po mar li z gło du lub zim na w nędz nych pro wi zo rycz nych
bu dy necz kach, przed któ rych skle ce niem gu ber na tor nie po tra fił ich
po wstrzy mać. Zie mia na cmen ta rzu była twar da jak ska ła, cia ła zmar łych
ob sy py wa no więc w trum nach po kru szo nym lo dem i skła do wa no w for cie,
z wy ko pa niem gro bów cze ka jąc do wio sny.

Wi ce ad mi rał Fran cis Pick mo re zo stał pierw szym gu ber na to rem No wej
Fun dlan dii, któ ry umarł, pia stu jąc sta no wi sko. Już w paź dzier ni ku, gdy
wpro wa dził się do Fort Town shend, cier piał z po wo du prze wle kłych,
do kucz li wych cho rób. Sro ga zima, nie po ko je wy wo ła ne po ża ra mi oraz wil goć
i chłód pa nu ją ce nie prze rwa nie w re zy den cji po ko na ły go ni czym dra pież nik
do pa da ją cy ran nej zdo by czy. Zmarł dwu dzie ste go czwar te go lu te go w wy ni ku
po wi kłań wy wo ła nych bron chi tem.

Tam tej zimy nie usta ją cy mróz już w pierw szych dniach grud nia od ciął
wy brze że zwar tym pa sem lodu. Chcąc ode słać zwło ki gu ber na to ra do An glii,
Bu chan wcie lił do woj ska trzy stu ry ba ków i zmu sił ich oraz ma ry na rzy z okrę tów
Dra ke, Ege ria i Fly do pra cy nad prze bi ciem przej ścia z za to ki na otwar te mo rze.
Przy brze gu lód był gru by na pięć stóp; męż czyź ni wy rą by wa li w nim ka nał przy



po mo cy sie kier, pił do lodu oraz tę pe go upo ru. Trzy ty go dnie po roz po czę ciu prac
sta tek HMS Fly wy szedł z St. John’s, nio sąc na po kła dzie do cze sne szcząt ki
gu ber na to ra Pick mo re’a, za kon ser wo wa ne w du żej becz ce rumu. Bu chan był
obec ny przy opusz cza niu cia ła w męt ną al ko ho lo wą ką piel. Za nu rzo na pod
po wierzch nię twarz za cią gnę ła się se pią, przy bie ra jąc wy raz bło giej obo jęt no ści.
To pie lec, po my ślał Bu chan, pod czas gdy za bi ja no po kry wę gwoź dzia mi.

Ka nał, któ ry pra cow ni cy wy ry li w lo dzie, by otwo rzyć wody Atlan ty ku, był
dłu gi na 2856 jar dów. W cią gu ty go dnia nie ustę pli wy mróz za skle pił go na nowo,
a port po zo stał nie do stęp ny dla stat ków do maja.

***

Ku ogól ne mu zdu mie niu, wsku tek sa mych po ża rów nikt nie zgi nął. Męż czy zna,
któ ry – jak po dej rze wa no – zmarł w wy ni ku za wa łu ser ca pod czas wy bu rza nia
do mów przy Wa ter Stre et, sta no wił je dy ną ofia rę śmier tel ną od no to wa ną pod czas
tych dwóch fa tal nych nocy. Przed po grze bem wy ło żo no cia ło w jed nej
z nie licz nych ta wern nie stra wio nych przez po żar – jed no izbo wej knaj pie, któ rej
wła ści cie lem i je dy nym pra cow ni kiem był męż czy zna z prze pa ską. Gdy Bu chan
za szedł do pubu, by uho no ro wać pa mięć zmar łe go, szyn karz przed sta wił się jako
Har row.

– Sam żem był w ma ry nar ce – po wie dział. – Lata temu. Za nim stra ci łem oko. –
Wska zał je dło nią.

Bu chan po ki wał gło wą.
Trum nę uło żo no na kon tu arze, stał przy niej rzą dek pi ja nych ry ba ków. Skrzy nia

zo sta ła skle co na z su ro wych de sek, a spo czy wa ją cy w niej męż czy zna ubra ny był
w czar ny gar ni tur, o kil ka roz mia rów za duży i skro jo ny we dle mody sprzed
trzech de kad.

– Mój wła sny gar ni tur – wy ja śnił ofi ce ro wi Har row. Sam miał na so bie
prze wią za ną w pa sie lu do wą ko szu lę, któ rej fał dy opa da ły nie mal do pod ło gi. –
Ostat nio mia łem go na grzbie cie może z rok po tym, jak wy sze dłem z woj ska.
A ten tu taj bied ny skur czy byk nie miał po rząd ne go przy odziew ku, w któ rym
mo gli by go po grze bać.

– Był pań skim krew nym?
– Nie, wspól ni kiem w in te re sach. Swe go cza su, przed śmier cią jego żony.

Po tem sprze dał swo je udzia ły w ta wer nie i prze pił wszyst ko co do gro sza.
Kil ku męż czyzn sto ją cych przy ba rze wznio sło to ast na cześć le gen dar nych

wy czy nów de na ta na tym polu.
– Kie dy po grzeb?



– Ju tro w po łu dnie. – Har row po krę cił gło wą. – Za sko czo ny je stem, że Ko ściół
go w ogó le przyj mie. Przez te wszyst kie lata, kie dy go zna łem, jego noga nie
po sta ła za pro giem świą ty ni.

– Do praw dy?
– Ow szem. Dzi wa dło z nie go było, bez dwóch zdań. Miał cór kę, by strą

dziew czy nę. Któ re goś sierp nia ubrał ją w mę skie ła chy i po lazł z nią aż do
Por tu gal Cove, choć nie było tam wte dy jesz cze dro gi. Sły sza łem też dużo
dziw niej sze opo wie ści, przed któ rych przy to cze niem po wstrzy mu je mnie
obec ność jego szcząt ków.

Ko lej na fala to a stów.
Bu chan ro zej rzał się po mar nie oświe tlo nym po miesz cze niu. – A gdzie jest

te raz jego cór ka?
– Wy je cha ła dwa dzie ścia parę lat temu. Za trud nił ją czło wiek z pół no cy, nie ja ki

Pey ton. Jest wła ści cie lem po ło wy tam tej sze go wy brze ża. Nie spo sób stwier dzić,
gdzie ją po tem za nio sło. Ze chce pan wy pić coś na koszt fir my, po rucz ni ku?

Har row ob szedł kon tu ar i znik nął za trum ną.
– Nie – od mó wił Bu chan. – Dzię ku ję. Chcia łem tyl ko zło żyć kon do len cje.
Har row po now nie wy chy nął zza baru i oparł się bar kiem o trum nę. – To my

dzię ku je my. W jego imie niu. Pro szę wró cić w bar dziej ra do snych
oko licz no ściach. Na pi tek na koszt fir my bę dzie na pana cze kał.

Do pie ro kil ka ty go dni póź niej Bu chan zdo był się wresz cie na to, by wziąć do
ręki pió ro i na pi sać list ma ją cy wy ru szyć na pół noc na po kła dzie pierw sze go
stat ku pocz to we go, któ ry wyj dzie z Por tu gal Cove po wio sen nych roz to pach.

Sza now na Pan no Jure, z ogrom nym ża lem i szcze rym współ czu ciem
za wia da miam, iż wcze snym ran kiem dwu dzie ste go pierw sze go li sto pa da roku
1817 od szedł z ziem skie go pa do łu Pani oj ciec – za czął.

DWA

Cas sie opo wia da ła Pey to no wi o pierw szej wę drów ce, któ rą jako dziew czyn ka
od by ła z oj cem mię dzy St. John’s a Por tu gal Cove. Sie dzia ła przy ogniu w domu
let nim, ubra na w gru by weł nia ny swe ter, z fla ne lo wy mi spodnia mi wcią gnię ty mi
pod bla dy len spód ni cy, chro niąc się przed chło dem wcze sne go maja. List
z wia do mo ścią o śmier ci ojca le żał na jej ko la nach. Mó wiąc, nie świa do mie
ba wi ła się kart ką.

– Mia łam do pie ro dwa na ście lat – po wie dzia ła.



Po szli z oj cem in diań ską ścież ką, szla kiem w głę bi lądu, ca ły mi mi la mi
bie gną cym przez te ren, któ ry w jej książ kach był by na zwa ny nie prze nik nio ną
knie ją, nie prze by ty mi trzę sa wi ska mi. Upły nę ły już całe dzie się cio le cia od cza sów,
kie dy Be othu ko wie zaj mo wa li tę część wy spy, a ścież ka spra wia ła wra że nie
je dy nie po gło ski o ich odej ściu – le d wie wi docz na, cza sa mi za ni ka ją ca w pół
dro gi przez mo cza ry, cza sa mi ury wa ją ca się w świer ko wym za gaj ni ku. Po tra fi li
wte dy spę dzić dwa kwa dran se z okła dem, bez sku tecz nie kre śląc w te re nie
zyg za ki, pró bu jąc zna leźć ja kie kol wiek pod po wie dzi wska zu ją ce na jej dal szy
kie ru nek. Oj ciec cho dził przy gię ty do zie mi, jak by mógł wy wę szyć trop ni czym
ogar. Miał gę ste, kę dzie rza we bo ko bro dy, a rzed ną ca czu pry na od sła nia ła bla dą
skó rę na gło wie. Niósł my śliw ski ple cak z pro wian tem i czy sty mi skar pe ta mi.
U pasa miał uwią za ną nie du żą po dróż ną be czuł kę, wy peł nio ną świer ko wym
pi wem. Przy kuc nął przy za głę bie niach w mchu mo gą cych świad czyć o tym, że
ścież ka skrę ca na pół noc. Za czął obu rącz sku bać bo ko bro dy, roz my śla jąc nad
wła ści wą tra są.

Za uwa żyw szy, że cór ka mu się przy glą da, uśmiech nął się do niej. – Tak –
za wy ro ko wał, jak by jej spoj rze nie sta no wi ło de cy du ją cy czyn nik. – A więc tędy.
– Wy pro sto wał się i po ma sze ro wał przed sie bie, a Cas sie ru szy ła za nim ze
wzro kiem wle pio nym w jego sto py, co kil ka kro ków pod bie ga jąc, by nie zo stać
z tyłu. Była już wy czer pa na i bli ska łez, ale nie za mie rza ła się pod dać, przy zna jąc
się do sła bo ści czy pro sząc o wy tchnie nie. Oj ciec utrzy my wał to samo tem po,
któ re na rzu cił, gdy ran kiem po ciem ku wy szli z St. John’s, a ona była
zde ter mi no wa na, aby go nie spo wal niać. Wte dy mia ła jesz cze am bi cję, by
do rów nać mu w jego nie po ha mo wa nej żą dzy świa ta. Tak samo jak przed laty
mat ka.

Mat ka mia ła za le d wie sie dem na ście lat, gdy po zna ła męż czy znę, któ ry miał
póź niej zo stać jej mę żem. Po pły nę ła z nim na Nową Fun dlan dię, by ochro nić
ro dzi ców przed hań bą nie do po my śle nia.

Cas sie zer k nę ła na Pey to na, by upew nić się, że po jął, o czym mowa.
Ski nie niem gło wy dał jej znak, żeby mó wi ła da lej.

Mat ka chcia ła wieść po rząd ne ży cie. Za nim upływ lat i co raz bar dziej
roz pust ne po stęp ki męża wy czer pa ły ją na do bre, wal czy ła o za cho wa nie choć by
po zo rów god no ści. W jej mnie ma niu pub pro wa dzo ny przez mał żon ka sta no wił
ko lej ną przy czy nę upo ko rzeń, któ re mu sia ła zno sić. Nie po tra fi ła mó wić o tym
miej scu bez peł ne go od ra zy drże nia w gło sie.

– Mó wi łaś mi już kie dyś, co o tym są dzi ła – po wie dział Pey ton.



Cas sie po ki wa ła gło wą. Oj ciec uskar żał się na hu mo ry żony, ale przy zna wał, że
wy cier pia ła przez nie go dość, aby mieć pra wo do ja kiejś dozy roz cza ro wa nia.
Po zwa lał jej po tę piać ta wer nę, nie od pie ra jąc jej kry ty ki żad ny mi po waż niej szy mi
ar gu men ta mi. Nie roz strzy gnię ty kon flikt mię dzy ro dzi ca mi wni kał jed nak w inne
ob sza ry ży cia ro dzi ny – zwłasz cza gdy cho dzi ło o cór kę. Mat ka była dro bia zgo wa
i wy ma ga ją ca, tro skli wa, czuj na i nie ustę pli wa. Oj ciec – nie dba ły, bra wu ro wy
i nie ba czą cy na to, co przy stoi ro bić dziew czyn ce w jej wie ku – szcze gól nie kie dy
był pod wpły wem al ko ho lu. Po zwa lał jej czy tać wcze sną po ezję Joh na Don ne’a,
uczył ją pły wać w je zio rze Qu idi Vidi, brał ją ze sobą na na brze że, by ło wić na
lin kę war ga cze w por cie. Na uczył ją na bi jać broń i strze lać na wzgó rzach nad
St. John’s.

– Zruj nu jesz dziew czy nie ży cie – ostrze gła mat ka.
– Skoń czy łem już z ruj no wa niem dziew czę tom ży cia, ko cha nie – od po wie dział.
Po sła ła mu po nu re, po gar dli we spoj rze nie. – Ża łu ję, że w ogó le sta ną łeś na

mo jej dro dze.
Cas sie cza sa mi za przę ga ła do ro bo ty pa nu ją ce mię dzy ro dzi ca mi na pię cie,

wma new ro wu jąc mat kę w ustęp stwa, o któ rych w nor mal nych wa run kach nie
by ło by mowy. John Don ne wy kra czał nie co poza jej zdol no ści poj mo wa nia,
ło wie nie ryb na lin kę nu dzi ło, na to miast na uka pły wa nia, strze la nie oraz tym
po dob ne spra wy były pod nie ca ją ce i war te wal ki. Kie dy oj ciec ob wie ścił, że
wy bie ra się na wę drów kę do Por tu gal Cove, cór ka za czę ła za bie gać o zgo dę na
udział w wy pra wie.

– Nie bądź śmiesz na – zga ni ła ją mat ka.
– Daj dziec ku spo kój – za re ago wał oj ciec. Jego ton su ge ro wał, że sam rów nież

nie da się ła two prze ko nać.
– Cóż za stwo rze nie chcesz wy cho wać? – na rze ka ła mat ka. – Cią gniesz ją ze

sobą na na brze że. Roz bie rasz do pół na ga nad je zio rem. Co so bie lu dzie po my ślą,
jak zo ba czą, że wle czesz ją w spód ni cy przez pół wy spy?

– Lu dzie? A ja ki miż to ludź mi tak się przej mu jesz?
– Na wszyst ko, co mi świę te, Gar fiel dzie Iza kiah Jure, nie po zwo lę, że byś

po pro wa dził Cas san drę w ja kiś las.
– Nie po zwo lisz?
– Nie. Nie po zwo lę. To nie miej sce dla dziew czyn ki.
Oj ciec w za my śle niu po ki wał gło wą. – Za iste – przy znał. Zer k nął na cór kę,

któ ra sie dzia ła obok w mil cze niu po zwa la jąc, by spra wy bie gły swo im to kiem.
Po tem spoj rzał zno wu na żonę. – Cał ko wi cie się zga dzam – oznaj mił, po czym
bez sło wa wy szedł z domu.



Cas sie spu ści ła wzrok i za pa trzy ła się w wy po le ro wa ne sprzącz ki od bu tów.
Mat ka cho dzi ła po izbie tam i z po wro tem. Za cho wy wa ły się tak, jak by osią gnę ły
im pas w kłót ni, któ rą pro wa dzi ły wy łącz nie we dwie. Było ja sne, że to nie
ko niec. Obie wy cze ki wa ły cze goś, peł ne nie po ko ju.

Po pół go dzi nie oj ciec Cas sie wró cił z parą mę skich spodni, skar pe ta mi, czap ką
i krót kim spen ce rem.

– Bę dzie my cię mu sie li ja koś prze chrzcić – po wie dział do cór ki.
– Ależ Iza kiah… – za czę ła mat ka.
– Przy mierz – za chę cił. – Wpro wa dzi my parę po pra wek.
– Gdzieś ty do stał te ubra nia?
– Od naj mniej sze go dżen tel me na, ja kie go uda ło mi się zna leźć w są siedz twie.

Kosz to wa ły mnie pół to rej bu tel ki ja maj skie go rumu. Pa so wa ło by coś
kró lew skie go, o ary sto kra tycz nym brzmie niu. Cas sie, chcia ła byś mieć na imię
Hen ry? A może Char les? Za wsze po do bał mi się Char les. Tak bym ci dał na imię,
gdy byś uro dzi ła się chłop cem.

Skar pe ty były dziu ra we i brud ne, ich smród wy peł nił izbę. Mat ka sta ła
bez rad na po środ ku po miesz cze nia. Wszyst ko, co dzia ło się na jej oczach, było tak
nie wła ści we, że sama nie wie dzia ła, od cze go po win na za cząć pro te sty. W koń cu
oznaj mi ła: – Cas sie nie wło ży ani jed ne go z tych ła chów, do pó ki nie zo sta ną
po rząd nie wy pra ne.

Żą da ła tak nie du że go ustęp stwa, od da jąc tak wie le w za mian, że Cas sie z oj cem
na tych miast przy sta li na jej wa run ki.

Wy ru szy li w dro gę go dzi nę przed świ tem, do kład nie ty dzień póź niej. Mat ka
pa trzy ła za nimi, sto jąc w otwar tych drzwiach. Jej syl wet ka od ci na ła się od ni kłej
po świa ty świe cy; cień pa dał na piasz czy stą ścież kę. – Od pro wadź mi ją tyl ko
całą! – za wo ła ła do męża, gdy byli już nie mal poza za się giem słu chu. Kie dy
drzwi się za mknę ły, du sząc pro sto kąt świa tła, Cas sie od wró ci ła się i po pa trzy ła
w dół zbo cza.

Pierw sze trzy mile za mia stem prze by li w do brym tem pie sze ro ką, uczęsz cza ną
dro gą, pro wa dzą cą do miej sca zwa ne go Tilt Ho use. W tym cza sie słoń ce zdą ży ło
wznieść się do brze po nad ho ry zont. Cas sie czu ła swę dze nie, wy wo ła ne przez
świe że pę che rze, two rzą ce się wła śnie na jej pię tach.

– Te raz zro bi się dużo go rzej, mój mały Char le sie – po wie dział oj ciec.
Przy tknął do ust wy lot be czuł ki z pi wem, po czym zno wu we tknął w nie go ko rek.
Wy jął z ple ca ka nie du ży sło ik świń skie go smal cu. Dwo ma pal ca mi wy gar nął
spo rą bry łę z po jem ni ka i pod su nął go Cas sie, sa me mu ob fi cie na kła da jąc bia ły



tłuszcz na czo ło, twarz i szy ję. Ski nie niem gło wy wska zał cór ce krę tą ście żyn kę,
bie gną cą mię dzy pnia mi drzew i płyt ki mi ba gna mi. – Ro bac two – wy ja śnił.

Cas sie przy tak nę ła i za czę ła sma ro wać się tłusz czem, na śla du jąc ojca.
Ko lej ne trzy mile, dzie lą ce ich od Twen ty Mile Pond, prze by li ścież ką uży wa ną

za zwy czaj przez lu dzi chcą cych do trzeć zimą nad je zio ro. Była wy żło bio na
ko le ina mi, po prze ci na na stru my ka mi i usia na pnia mi drzew oraz ka mie nia mi.
Ko ma ry wi sia ły nad ich gło wa mi w zmierz wio nych au re olach – tak gę stych
i ru chli wych, że gdy coś mó wi li, mu sie li za kry wać usta dłoń mi. Prze kra cza li
mo kra dła upstrzo ne głę bo ki mi ka łu ża mi ciem nej wody. W miej scach, gdzie
ścież ka była naj bar dziej pod mo kła, z my ślą o po dróż ni kach uło żo no w pew nych
od stę pach ka mie nie i bale drew na, lecz na wet one za czę ły już po grą żać się
w brei. Buty Cas sie były dla niej tro chę za duże; oba spa dły jej przy dwóch
róż nych oka zjach, tak że mu sia ła wy do by wać je rę ka mi z ciem ne go bło ta.

Przy sta nę li nad Twen ty Mile Pond, żeby opłu kać buty i skar pe ty oraz zjeść
po si łek zło żo ny z chle ba z se rem. Sie dzie li na kar czo wi sku nad wodą, ko rzy sta jąc
z sil ne go prze wie wu, któ ry su szył im ubra nia i od pę dzał owa dy. Dziew czyn ka
po ło ży ła się na ka mie niach i za snę ła z ka wał kiem chle ba w dło ni.

W tym mo men cie Cas sie prze rwa ła opo wieść, jak by jej snu cie wy czer py wa ło ją
tak samo, jak nie gdyś wę drów ka. Pey ton spo glą dał na nią, gdy wpa try wa ła się
w pło mie nie.

Za je zio rem in diań ski szlak wci nał się mię dzy drze wa i zwę żał tak bar dzo, że
nie byli w sta nie iść obok sie bie. Ścież kę ta ra so wa ły nie raz gła zy wy pchnię te
z grun tu, nie któ re tak wy so kie, że się gnę ły by osi wozu. Oj ciec po ko ny wał rze ki
w bród, idąc po pas w wo dzie i nio sąc cór kę na ba ra na. Obo je wpa try wa li się
w nurt, a on ostroż nie prze su wał nogi, szu ka jąc opar cia dla stóp. Gu bi li ścież kę,
znaj do wa li ją, zno wu gu bi li. Prze kra cza li po ła cie się ga ją ce go im do ud bło ta,
ła piąc za ga łę zie i stą pa jąc po od kry tych ko rze niach. Dło nie mie li po cię te,
po dra pa ne i po kry te świer ko wą ży wi cą. Cas sie nie czu ła nóg, ze lów ki mia ła
uwa la ne krwią. Zu peł nie nie tego się spo dzie wa ła, a za ra zem tego wszyst kie go
wła śnie pra gnę ła.

– Ro zu miesz, co mam na my śli? – spy ta ła.
Pey ton wzru szył ra mio na mi. – Chy ba tak.
– Cho dzi mi o to, że chcia łam wszyst kie go, cze go on chciał.
Pey ton tyl ko ski nął gło wą.
Do Por tu gal Cove do tar li do pie ro po zmro ku, a oj ciec pod szedł do pierw sze go

na po tka ne go domu, żeby spy tać o je dze nie i noc leg. To była jed no izbo wa
cha tyn ka, za drzwia mi wi dzie li nie du ży ogień roz pa lo ny, by ode gnać wie czor ny



chłód. Za pro szo no ich do środ ka, gdzie przed sta wi li się miesz kań com – Cas sie
jako Char les.

– Ład ne chło pię – stwier dził męż czy zna, któ ry otwo rzył im drzwi. Na zy wał się
O’Brien. Wy so kie czo ło i nie zwy kle wy dat ne szczę ki sta re go Ir land czy ka
zda wa ły się za duże w sto sun ku do jego twa rzy i ca łe go cia ła. Poza nim
w nędz nej cha łu pie miesz ka ła tyl ko jego żona, Mar ga ret, ma lut ka, dziar ska
ko bie ta, któ ra – jak mie li się póź niej do wie dzieć – była nie mal zu peł nie śle pa.
Cho dząc po izbie, po ru sza ła się pew nie jak kot.

Mar ga ret za wie si ła nad ogniem gar nek fo cze go mię sa z ziem nia ka mi i rze pą,
a oni wy szli na ze wnątrz, by ob myć so bie nogi w stru mie niu pły ną cym kil ka
kro ków od chat ki. Oj ciec po ło żył so bie nogi Cas sie na ko la nach, osu szył jej sto py
rąb kiem ko szu li i na ło żył odro bi nę smal cu na każ dy z bą bli pla mią cych jej
po de szwy.

Cas sie, któ ra ni g dy jesz cze nie mia ła w ustach fo cze go mię sa – mat ka nie
za mie rza ła go ku po wać czy jeść, do pó ki do stęp na była pe klo wa na wo ło wi na –
sama nie wie dzia ła, co my śleć o jego ciem nym, ole istym sma ku. Po wę drów ce
była jed nak tak głod na, że zja dła całą mi skę, przy ję ła za pro po no wa ną do kład kę,
a na ko niec pal cem wska zu ją cym oczy ści ła gli nia ne na czy nie z resz tek sosu.
Oj ciec opo wia dał wła śnie go spo da rzom zmy ślo ną hi sto ryj kę o wil czym ape ty cie
syna, o tym, jaki chło pak jest nie na sy co ny, kie dy Cas sie za snę ła, opar ta na jego
ra mie niu. Rano obu dzi ła się na po sła niu ze świer ko wych ga łę zi, roz ło żo nym na
kle pi sku nie opo dal pa le ni ska. Za koc słu ży ła jej kurt ka ojca.

Od wró ci ła gło wę do Pey to na. Twarz mia ła cho ro bli wie bla dą, co spra wia ło, że
jej oczy zda wa ły się czar ne i pu ste ni czym brył ki wę gla, po zo sta łe po wy ga słym
ogni sku.

– Chcia ła byś może wy pić tro chę rumu? – spy tał Pey ton.
Ro zej rza ła się na gle po izbie; uświa do mił so bie, że po my śla ła o Joh nie

Se nio rze. O ile go pa mięć nie my li ła, w obec no ści jego ojca nie tknę ła ni g dy ani
kro pli. Gdy tyl ko Cas sie otwo rzy ła list i po dzie li ła się z nimi za war tą w nim
wia do mo ścią, sta ru szek po szedł na na brze że, by tam ła tać sie ci lub po pro stu
stru gać ka wa łek drew na. Na chwi lę po ło żył szorst ką dłoń na ra mie niu Cas sie – to
był jego je dy ny ko men tarz w tej spra wie – po czym bez sło wa wy szedł z domu.
Pey ton pró bo wał so bie wy obra zić Cas sie, opo wia da ją cą tę hi sto rię jego ojcu – nie
był w sta nie. Przy naj mniej roz mo wy z nią John Se nior po zo sta wiał za wsze
sy no wi.

***



Zszedł szy do skła dzi ku na na brze żu, John Se nior za pa trzył się w mo rze. Za grosz
wia tru, ale za to ka moc no roz bu ja na. Gład ka, sza ra ta fla przy po mi na ła ka mien ne
po dwó rze uno szo ne ru cha mi sko ru py ziem skiej.

Kie dy syn przy pły nął z Fogo slu pem wy ła do wa nym wio sen ny mi za pa sa mi,
John Se nior cze kał na nie go nad wodą. – Przy szedł list – ob wie ścił Pey ton,
prze ska ku jąc przez bur tę, gdy za cu mo wa li już Su san do na brze ża. – Z St. John’s.

Po szli wte dy do domu we dwóch, jako po słań cy nio są cy złe wie ści – w to nie
wąt pi li. Kie dy Cas sie otwo rzy ła list, John Se nior po ło żył jej dłoń na ra mie niu,
my śląc, że mógł by coś po wie dzieć; ja kieś sło wo po cie sze nia. Nic z tego, co
przy cho dzi ło mu do gło wy, nie wy da wa ło się jed nak w naj mniej szym stop niu
sto sow ne, bio rąc pod uwa gę oko licz no ści, w ja kich po znał Cas sie i jej ojca.

W daw nych cza sach, kie dy z Har rym Mil le rem przy pły wa li do St. John’s, by
sprze dać zło wio ne w se zo nie ło so sie, po tra fi li wy naj mo wać po ko je w ta wer nach
na wet na ty dzień. Co dzien nie po za ła twie niu in te re sów ostro pili, a Mil ler ro bił
uży tek z usług, na któ re li czyć mógł męż czy zna w sto li cy wy spy. John Se nior
z po cząt ku opie rał się pod wod ne mu nur to wi wła snej sa mot no ści i żą dzy,
trzy ma jąc się z dala od ko biet krą żą cych mię dzy knaj pia ny mi sto li ka mi ni czym
sta da mew wi szą ce nad ry ba ka mi opra wia ją cy mi ryby.

– A już za czą łem za cho dzić w gło wę, ja kie go to ro dza ju naf ty po trze ba, żeby
roz pa lić twój kno tek, je śli wiesz, co mam na my śli – oznaj mił Mil ler, gdy
wresz cie uda ło mu się na kło nić młod sze go wspól ni ka do spro wa dze nia so bie
ko bie ty do po ko ju.

John Se nior ni g dy nie po dzie lał nie skry wa nej roz ko szy, z jaką Mil ler od da wał
się co rocz ne mu ry tu ało wi roz pu sty. Pro po zy cje skła da ne przez nie go po pi ja ku
każ dej na po tka nej ko bie cie czy jego za wo dzą ce or ga zmy sły sza ne w ca łej
trzy kon dy gna cyj nej karcz mie za wsty dza ły Joh na Se nio ra; w trzeź wym świe tle
dnia go dzi ły w jego po czu cie przy zwo ito ści. Przez ja kiś czas byli jed nak
wspól ni ka mi rów nież na tym polu – po dob nie jak na wszel kich in nych.

Część któ re goś wie czo ra w St. John’s spę dzi li w ta wer nie na le żą cej do ojca
Cas sie, któ ry, przy siadł szy się do ich sto li ka na kil ka ko le jek, za pro wa dził ich na
ko niec do sie bie do domu. Mil ler po krzy ki wał, skła da jąc nie wy bred ne pro po zy cje
dwóm ko bie tom, któ re sal wo wa ły się uciecz ką na pię tro, a oj ciec Cas sie,
by naj mniej nie ura żo ny, śmiał się i za chę cał go do dal szych sta rań. Póź niej wstał
i na chy lił się do Mil le ra tak, jak by pła kał mu na ra mie niu. Obaj rów no cze śnie
ski nę li gło wa mi, a oj ciec Cas sie kil ku krot nie po kle pał swo je go go ścia po bar ku
i po szedł po scho dach na górę. Mil ler sie dział na kra wę dzi krze sła, bęb niąc



dłoń mi w uda. Pod śpie wy wał coś po zba wio ne go me lo dii i słów – di, di di di, di
di. Za czął gme rać przy kro czu; roz parł się na krze śle, wpro wa dza jąc po praw ki.

John Se nior wpa try wał się w swo je go wspól ni ka, od czu wa jąc dzi wacz ny
cię żar, jak by przy gnio tła go na gle cała ob cość i nie pew ność świa ta. Zda wał so bie
spra wę, że gdy by ży cie po to czy ło się ina czej, to jego ro dzo ny oj ciec sie dział by
wła śnie przy Mil le rze z tym sa mym co tam ten pi jac kim, dra pież nym wy ra zem
ocze ki wa nia wy pi sa nym na twa rzy.

Mat ka Joh na Se nio ra od ślu bu oskar ża ła męża o sy pia nie z pro sty tut ka mi.
Kie dy syn miał trzy na ście lat, w ra mach pro te stu prze nio sła się do sy pial ni, któ rą
dzie lił z sio stra mi. O tym fak cie ni g dy się nie roz ma wia ło; nie zbęd ne zmia ny
i kom pro mi sy na ło nie ro dzi ny wpro wa dzo no w mil cze niu – tak jak lu dzie we
śnie prze su wa ją się, by zro bić w łóż ku miej sce na jesz cze jed no cia ło. Syn
od czu wał jed nak upo ko rze nie oboj ga ro dzi ców. To było jak cho ro ba
prze ka zy wa na wciąż mię dzy dwie ma oso ba mi; wi rus trwa ją cy to w jed nym
ży wi cie lu, to w dru gim, utrzy my wa ny tak przy ży ciu przez wie le lat.

Wca le nie po szu ku jąc tej wie dzy, prze ko nał się o praw dzi wo ści za rzu tów
sta wia nych ojcu, słu cha jąc wzmia nek są sia dów i przy ja ciół, zwra ca jąc nie co
bacz niej szą uwa gę na jego zwy cza je i ścież ki. Nie wspo mi nał o tym ro dzi com,
ale czuł, że ta świa do mość czy ni z nie go współ spraw cę.

Ostat nie ty go dnie ży cia oj ciec spę dził przy ku ty do łóż ka, wy co fa ny
i nie ko mu ni ka tyw ny, beł ko czą cy i nie kon tro lu ją cy wy da la nia. No ca mi John
Se nior czu wał przy ko na ją cym, pod czas gdy mat ka i dwie sio stry spa ły w po ko ju
obok. Rano i wie czo rem prze wi jał kwa dra to we pie lu chy, ze skro bu jąc do noc ni ka
nie odmien nie cze ka ją ce w nich od cho dy. To było coś w ro dza ju jego po ku ty za
po sia da ną wie dzę – po ni że nie, któ re go po sta no wił oszczę dzić mat ce. Któ re goś
ran ka we szła do izby, gdy z pie lu chą ku cał nad noc ni kiem. Bu cha ją cy od dołu
fe tor był obrzy dli wy – nie pod wa żal ny prze jaw zgni li zny to czą cej ją dro świa ta.

– John ny, o ko bie tach męż czyź ni my ślą wy łącz nie brzu chem – po wie dzia ła.
Po krę ci ła gło wą, oka zu jąc peł ną ura zy po gar dę. Ni g dy nie są dził, że mat ka taką
lek ce wa żą cą opi nią obej mie rów nież swo je go syna.

Cią głe pod śpie wy wa nie Mil le ra przy pra wia ło go o mdło ści. Z pię tra do bie ga ły
gło sy; pro wa dzo na szep tem dys ku sja. Wstał z krze sła. – Mil ler! – wark nął,
rzu ca jąc się na wspól ni ka. Żo łą dek pod ska ki wał i szar pał mu się w brzu chu jak
ło soś mio ta ją cy się na koń cu dzi dy.

– Chry ste Pa nie, Pey ton! – wrza snął Mil ler.
John Se nior trzy mał go już za wło sy i wlókł przez po kój. Oj ciec Cas sie wo łał

coś ze szczy tu scho dów, ale męż czyź ni w mgnie niu oka zna leź li się za drzwia mi.



John Se nior pę dził przed sobą Mil le ra, po ga nia jąc go kop nia ka mi, kuk sań ca mi
i po licz ka mi.

– Czyś ty osza lał, czło wie ku?! – darł się Mil ler. – Ty świę tosz ko wa ty
utra pień cu!

W ten spo sób prze by li kró ciut ką nie utwar dzo ną ulicz kę oraz całą dłu gość
Lo wer Path, aż wresz cie do tar li do ta wer ny, w któ rej spa li.

Na stęp ne go po po łu dnia John Se nior wró cił do za uł ka i od cze kał nie opo dal
domu, aż oj ciec Cas sie po czła pie do knaj py. Sta nął przed dwie ma ko bie ta mi, nie
ma jąc bla de go po ję cia, co po wi nien po wie dzieć ani po co wła ści wie przy szedł.
Po ga dał chwi lę bez ładu i skła du o książ ce, któ rą trzy ma ła Cas sie, a na stęp nie
zło żył nie zręcz ne prze pro si ny za Mil le ra, jak by tam ten był psem, któ ry na si kał na
dy wan. Ko bie ty oka zy wa ły wy raź ny brak za ufa nia, a do strze ga jąc jego wi docz ny
strach i nie pew ność, od czu wa ły tyl ko więk szą nie uf ność. Od wró ci ły wzrok i nie
ode zwa ły się do nie go ani sło wem. A za nim zdą żył pod jąć de cy zję co do
wła ści we go spo so bu po że gna nia, oj ciec Cas sie wró cił do domu.

John Se nior po śpiesz nie wy mó wił się i ru szył do wyj ścia, od czu wa jąc ulgę
w związ ku z tym, że speł nił już obo wią zek, któ re go na tu ry sam do koń ca nie
poj mo wał. Za nim jed nak prze kro czył próg, przez dłuż szą chwi lę wpa try wał się
jesz cze pro sto w oczy męż czy zny, do szu ku jąc się cze goś w ich przy ga szo nym
przez al ko hol bla sku, są dząc, że może to wy star czy, by po znać od po wiedź.
Po któ rą z nich po szedł wte dy na górę – po żonę czy po cór kę?

Pa trzył na sza re wody za to ki tłu ką ce o brzeg, zma ga jąc się z tą samą falą
mdło ści, któ rą po czuł wte dy, sie dząc tam z Mil le rem. Czuł, że przy tła cza go ten
sam dzi wacz ny cię żar.

Nie pla no wał za wcza su, że za pro po nu je Cas sie pra cę u sie bie. Zro bił to
po wo do wa ny ja kimś męt nym im pul sem, gdy po kil ku la tach, przy oka zji wi zy ty
w St. John’s, do wie dział się o śmier ci jej mat ki. Po jej przy by ciu na pół noc
wy da wa ło mu się praw do po dob ne, że ona i jego syn się po że nią, po zo sta wił więc
bez od po wie dzi py ta nie, któ re nie gdyś so bie za da wał. Zdą żył się już na uczyć, że
cza sa mi le piej nie wie dzieć. Zo sta wiał ich sa mych, kie dy tyl ko mógł; wy sy łał ich
do Re il ly’ego na sia no ko sy. Sie bie po strze gał jako swa ta. Jako do bre go ojca.

Na tę myśl po krę cił gło wą. Do bry oj ciec. Kil ka lat po przy by ciu Cas sie wy brał
się na let ni ob chód po rze kach, by spraw dzić stan ja zów na ło so sie oraz sto pień
za kon ser wo wa nia ryb. Miał do pły nąć do Char les Bro ok i pójść nad rze kę
Rich mon da, ale po da ro wał so bie ostat nią część tra sy, do strze ga jąc zło wróżb ne
zmia ny po go dy. Kie dy przy bił do na brze ża, ni ko go na nim nie za stał. John Pey ton
i na jem ni ry ba cy ło wi li dor sze na ła wi cy przy dru gim koń cu Burnt Is land.



Wszedł szy do domu, za stał Cas sie w drew nia nej ba lii przy ko min ku. Sta ła po
ko la na w wo dzie, trzy ma jąc w ręce ście recz kę. Wło sy mia ła upię te na szyi. Przez
chwi lę wpa try wał się w nią oszo ło mio ny, jak by ktoś ude rzył go w pierś,
po zba wia jąc tchu. Przez okna wpa da ły uko śne sno py sło necz ne go świa tła,
dro bi ny ku rzu tań czy ły w po wie trzu nie śpiesz ne go wal ca.

Do tąd nie przy szło mu do gło wy, że mógł by mieć ją dla sie bie. Że jej po żą da.
Nie pró bo wa ła się na wet okryć, po pro stu wpa try wa ła się w nie go
po ro zu mie waw czo i za wzię cie. Cięż ko od dy cha ła przez nos. Jej naga skó ra lśni ła
jak szy ba, za któ rą za cho dzi słoń ce.

Wspo mnie nie tam te go spoj rze nia wciąż przy pra wia ło Joh na Se nio ra
o wra że nie, że klat ka pier sio wa za ci ska mu się na płu cach. Od wró ciw szy się od
mia ro we go dud nie nia wody, zszedł z na brze ża. Czuł się za wsty dzo ny
i prze stra szo ny, jak by do pie ro co wy bu dził się ze swo je go kosz ma ru. Po żonę czy
po cór kę? Po ma sze ro wał na wzgó rza wzno szą ce się za do mem let nim. Grunt pod
sto pa mi wy da wał mu się nie wie le tward szy niż po wierzch nia oce anu. Wy czu wał
mrocz ne, nie od par te przy cią ga nie zie mi, któ ra osta tecz nie otwie ra się i po ły ka
czło wie ka w ca ło ści. Oj ciec Cas sie już tam znik nął, a ich wszyst kich – co do
jed ne go – ten sam ukry ty nurt wiódł w ślad za nim.

***

Pey ton wró cił ze spi żar ni, nio sąc szklan ki. Na lał im po nie wiel kiej por cji rumu
i do dał do obu odro bi nę wody. Wró cił na swo je miej sce. – Obu dzi łaś się przy
pa le ni sku… – za chę cił.

– Jesz cze dwie rze czy – pod ję ła opo wieść Cas sie.
Sta rusz ka krzą ta ła się po chat ce; ogień, na któ rym mia ła ugo to wać wodę, już

pło nął. Dym od pły wał przez drew nia ną becz kę ro bią cą za swe go ro dza ju ko min.
Mar ga ret zmru ży ła oczy i zer k nę ła na Cas sie – na smu gę ru chu w miej scu, gdzie
spa ła dziew czy na. Tak bar dzo wy tę ża ła wzrok, że jej po wie ki pra wie się
za mknę ły. – Dziec ko – za gad nę ła, wy cią ga jąc rękę w jej kie run ku. Obaj
męż czyź ni na dal spa li, uło że ni pod prze ciw le gły mi ścia na mi. Mar ga ret uję ła ją za
nad gar stek i na gle się uśmiech nę ła, wpa tru jąc się w dal, jak by w fi zycz nym
kon tak cie mię dzy nimi było coś po ta jem ne go.

– No – za czę ła. – Za sta na wiam się, czy mo gła bym cię pro sić o drob ną
uprzej mość?

Cas sie prze stą pi ła z nogi na nogę, zma ga jąc się z po ku są cof nię cia ręki. Sto py
pa li ły ją w miej scach, gdzie skó ra zo sta ła star ta z pięt i pal ców.

– Wy jaw mi swo je praw dzi we imię – po wie dzia ła Mar ga ret.



– Słu cham pa nią?
– Nie je steś chłop cem, na wet ja to wi dzę.
– Pani jest śle pa?
– Pra wie cał ko wi cie. No, a te raz zdradź śle pej sta rusz ce swo je imię.
Cas sie po de szła jesz cze bli żej. Była nie mal tego sa me go wzro stu co Mar ga ret,

sta nę ła więc na pal cach, by się gnąć jej do ucha. Mia ła wra że nie, że zdra dza
ta jem ni cę i na ra ża się na ja kieś ry zy ko. – Cas sie – szep nę ła. – Cas san dra.

Ir land ka po kle pa ła ją po ra mie niu, wciąż się uśmie cha jąc. – Ni ko mu nie
po wiem – obie ca ła.

Po po łu dniu O’Brien za brał ich nie du żym ski fem na mo rze, by na ło wić
ho ma rów na ko la cję. Pa no wa ła zu peł na flau ta; po zwo li li ło dzi dry fo wać nad
przy brzeż ną pły ci zną. O’Brien miał drew nia ny kij, dłu gi na czter na ście stóp
i za koń czo ny cien kim me ta lo wym ha kiem. Klę czał na dzio bie za par ty ko la na mi
o bur ty, a Cas sie wy chy la ła się przez re ling, przy glą da jąc się jego pra cy. Woda
była tak przej rzy sta, że dziew czy na wi dzia ła ka mie nie i ciem ne pal ce
wo do ro stów le żą ce na pla mi stym dnie oce anu. Gdy tak su nę li po wo dzie, O’Brien
trzy mał swój bo sak przy sa mym dnie, a drzew ce za ła my wa ło się pod skó rą mo rza
ni czym pęk nię ta kość, wy gię ta pod nie praw do po dob nym ką tem. Jego ra mio na
za nu rzy ły się nie spo dzie wa nie, ale ła god nie. Gdy wy su nął bo sak z wody,
prze kła da jąc go w rę kach, na koń cu uj rze li ho ma ra owi nię te go chwyt nym
ogo nem wo kół haka. O’Brien strzą snął zdo bycz do drew nia nej ba lii, wy peł nio nej
do po ło wy wodą.

Cas sie ob ser wo wa ła przez chwi lę swo ją ko la cję, wpa tru jąc się w oczy
ciem nie ją ce tak gę stą czer nią, że zda wa ły się zu peł nie nie wi do me; w dłu gie
an te ny po ru sza ją ce się jak czuł ki owa da. – Dla cze go dał się tak wy cią gnąć? –
spy ta ła. – Z ogo nem owi nię tym wo kół haka?

– Wy star czy wsu nąć im ko niu szek haka pod brzuch – wy ja śnił Ir land czyk. –
Lek ko je po łech cesz i od razu się kulą, żeby się za bez pie czyć. To sil niej sze od
nich, Char lie. Taką już te bied ne skur czy by ki mają na tu rę.

Gru be pół księ ży ce szczy piec otwie ra ły się i za my ka ły, otwie ra ły i za my ka ły.
Po wie dzia ła Pey to no wi, że pa mię ta jesz cze, ja kie wte dy po czu ła nie spo dzie wa ne
ukłu cie li to ści dla mio ta ją ce go się roz pacz li wie ho ma ra. To na głe pra gnie nie, by
we tknąć pa lec w jego kła pią ce na oślep klesz cze.

Pey ton po my ślał, że już za koń czy ła swo ją opo wieść, choć miał wra że nie, że
hi sto ria wska zu je na ja kąś nie wy po wie dzia ną, osob ną spra wę. Jej cię żar
przy tło czył go po dob nie jak sa mot ność, któ rą za wsze wy czu wał w Cas sie, a któ rą
ona upar cie skry wa ła, nie chcąc pod dać jej bliż szym oglę dzi nom. Wie dząc o niej



tak wie le, wca le nie czuł się przez to mniej za gu bio ny w jej to wa rzy stwie.
Od cze kał – jak mu się zda wa ło – dość dłu gi czas, a po nie waż wciąż się nie
od zy wa ła, za ga ił: – To wszyst ko, Cas sie?

Ode rwa ła wzrok od li stu, któ ry trzy ma ła na ko la nach. Pła ka ła, a na jej twa rzy
wid niał smut ny, po waż ny uśmiech.

– To ni g dy nie bę dzie wszyst ko – od par ła.

TRZY

Pod ko niec tam te go lata Pey ton i jego lu dzie wy ła do wa li slup trzy sto ma
pół becz ka mi su szo ne go so lo ne go ło so sia. Cze ka li na po myśl ny wiatr, by
po pły nąć na ry nek w St. John’s. Było zim niej niż zwy kle o tej po rze roku, a nic
nie zwia sto wa ło po pra wy po go dy. Pey ton wy słał Re il ly’ego i Tay lo ra do bu dyn ku
dla pra cow ni ków, aby przy łą czy li się do Rich mon da i mło de go Mi cha ela
Shar pe’a, któ rzy już wcze śniej po ło ży li się spać. John Se nior zo stał na ło dzi
i drze mał w ka bi nie, przy kry ty cien kim ko cem. Pey ton sta nął przy nim
w ciem no ściach pa nu ją cych pod po kła dem, pró bu jąc od gad nąć, czy sta rzec śpi.

– Tato – szep nął.
– Ni cze go mi nie bra ku je.
– Umrzesz tu z zim na. – Na chy liw szy się, zdarł koc z koi.
– Chry ste Pa nie, John.
– Idź do domu.
Sta ru szek usiadł, mam ro cząc coś pod no sem, i za czął po omac ku szu kać czap ki

oraz rę ka wic. – Gdzie on jest? – po wie dział do sie bie.
– Gdzie co jest?
– Po ło ży łem tu gdzieś ze ga rek.
– Zo staw, za kil ka go dzin wró ci my na Su san i wy pły nie my. Idź, prze śpij się.
Przez cały wie czór pod po kry wą chmur było ciem no choć oko wy kol, lecz po

ja kimś cza sie nie mal peł na tar cza księ ży ca za czę ła prze zie rać przez roz pra sza ją cą
się za sło nę. Po świa ta była bla da, fos fo ry zu ją ca; zda wa ła się ema no wać z sa mej
zie mi, ze ścian domu let nie go. Pey ton po pa trzył za oj cem scho dzą cym z po mo stu
i ru sza ją cym pod górę, w kie run ku domu. John Se nior miał już sie dem dzie siąt lat,
a syn do strze gał w jego cho dzie zna mio na wie ku, ale sta ru szek wciąż wy ko ny wał
pra ce od po wied nie dla męż czy zny dwa razy młod sze go: wy cią gał sie ci z wody,
opra wiał ryby, po tra fił po rą bać sąg brzo zo wych po lan. W jego spraw no ści kry ło
się coś bez mała nad na tu ral ne go; przy da wa ła mu oso bli wej wła dzy, któ ra
na peł nia ła Pey to na nie chę cią.



– Tyl ko tu czu waj – rzu cił oj ciec przez ra mię.
– O mnie się nie martw.
Pey ton spę dził na stęp ną go dzi nę, krę cąc się po skraw ku te re nu po nad pla żą;

scho dził z po mo stu i wra cał, a tu pa nie jego bu tów na su chych świer ko wych
żer dziach przy wo dzi ło na myśl dud nie nie fal o ka dłub ło dzi. Cien ki snop
księ ży co we go świa tła po ło żył się na wo dzie ni czym dra bi na łą czą ca za to kę
z otwar tym mo rzem. Pod ko wa za le sio nych wzgórz za do mem i bu dyn ka mi
go spo dar ski mi była jak czar ny klin wci śnię ty pod na kra pia ną ciem ność noc ne go
nie ba. Na szczy cie naj wyż sze go grzbie tu wid nia ło po je dyn cze drze wo,
prze wyż sza ją ce wszyst kie inne o gło wę, jak by zo sta ło na masz czo ne na punkt
ob ser wa cyj ny za pew nia ją cy ide al ny wi dok na całą za to kę. Spo glą da jąc na nie,
Pey ton za dy go tał. Wciąż zda rza ły mu się chwi le, gdy coś ukry te go w tej kra inie
prze ni ka ło go w taki spo sób – po dmuch wia tru w drze wach upo dab nia ją cy się do
dźwię ku stóp za jego ple ca mi; chłod ny nurt czuj no ści, gdy pły wał wzdłuż
wy brze ża, spraw dza jąc na le żą ce do ro dzi ny jazy na ryby. Po przy siągł so bie, że tej
je sie ni wdra pie się na górę i ze tnie to cho ler ne drze wo. Zer k nął na ze ga rek.
Do cho dzi ła pierw sza w nocy, ro zej rzał się więc wo kół po raz ostat ni. Su san
ko ły sa ła się, le ni wie szar piąc za cumy. Nie dało się sły szeć nic poza prze ciw nym
wia trem oraz ru chem mo rza na pla ży – wdech, wy dech.

Pey ton po szedł ścież ką do domu, pod drzwia mi od wró cił się, by jesz cze raz
po pa trzeć na przy stań i łódź, po czym wszedł do cie płej kuch ni. John Se nior spał
na le żan ce, zwró co ny twa rzą do ścia ny. Cas sie spa ła obok nie go w fo te lu; gło wa
opa dła jej tak, że bro da opie ra ła się na ra mie niu. Wy glą da li jak sta re mał żeń stwo.

Naj ci szej jak po tra fił prze su nął ko cio łek nad śro dek pa le ni ska i wy mknął się do
sa lo nu. Po ło żył się w chło dzie na ła wie z wy so kim opar ciem i na chwi lę
przy mknął oczy cze ka jąc, aż woda się za go tu je.

***

Be othu ko wie przez dwa dni ob ser wo wa li bia łych z ro sną ce go na wzgó rzu drze wa
za pew nia ją ce go wi dok na całą za to kę. Dru giej nocy czu wa nia, gdy łódź była już
wy pa ko wa na po sam po kład i go to wa do rej su, gru pa zło żo na z sied miu
męż czyzn i jed nej ko bie ty pod osło ną ciem no ści wy pły nę ła dwo ma kanu na
osło nię te wody za tocz ki. Gło sy sto ją cych na stra ży ry ba ków nio sły się ku nim,
gdy pod pły wa li po wo li do przy sta ni, obie ra jąc kurs ide al nie od zwier cie dla ją cy
ukształ to wa nie li nii brze go wej. W mor skiej wo dzie chlu po czą cej o brzeg wio sła
pra co wa ły bez gło śnie; każ de po cią gnię cie było do sko na le zsyn chro ni zo wa ne,
per fek cyj nie ci che. Wsu nę li się pod świer ko we dłu ży ce po mo stu i cze ka li tam,



a roz le ga ją ce się nad nimi spo ra dycz nie roz mo wy, pierd nię cia i śmie chy bia łych
cią gnę ły się dłu go w noc. Każ dy ich od dech był rów nie wy mie rzo ny i sub tel ny
jak po cią gnię cia wio seł, któ re nio sły ich do przy sta ni. Cze ka li da lej, a wresz cie na
świer ko wych żer dziach za czę ły wy brzmie wać kro ki tyl ko jed ne go męż czy zny.
Po ja kimś cza sie usły sze li dźwięk drzwi otwie ra nych i za my ka nych w domu na
wzgó rzu.

Od ciąw szy cumy, na par li na wio sła, a łódź od wró ci ła się z mil czą cą gra cją
księ ży ca su ną ce go po śród chmur nad ich gło wa mi. Gdy wy pły wa li z za to ki,
ogar nę ła ich go rącz ka eu fo rii, nikt nie ode zwał się jed nak sło wem – całą ener gię
wło ży li we wle cze nie cięż kie go stat ku, po dą ża ją ce go w ślad za nimi jak do brze
uło żo ny pies.

***

Pey ton ock nął się na ła wie, gdy do jego uszu do bie gła erup cja nie zro zu mia łych
po krzy ki wań w kuch ni. A po tem głos Cas sie, pró bu ją cej wy bu dzić ojca
z kosz ma ru. Pey ton ze rwał się na nogi i nie zwra ca jąc na nich uwa gi, po biegł do
fron to wych drzwi. Bie gnąc ścież ką nad wodę, wy cią gnął z kie sze ni ze ga rek
i pró bo wał od czy tać go dzi nę przy świe tle księ ży ca. W po ło wie zbo cza zer k nął
w stro nę po mo stu i sta nął jak wry ty. Od dy chał płyt ki mi wes tchnie nia mi, para
kłę bi ła się w noc nym po wie trzu. Roz glą dał się go rącz ko wo, jak by spo dzie wał się
uj rzeć na wzgó rzach łódź nie sio ną przez In dian na ple cach. Oj ciec za wo łał go od
drzwi domu. Spoj rzał na ze ga rek. Była pierw sza trzy dzie ści w nocy.

Po zo sta li miesz kań cy go spo dar stwa zbie gli się za nim na przy stań
w nie zasz nu ro wa nych bu tach, pod trzy mu jąc opa da ją ce spodnie rę ka mi.
Sta nąw szy ra zem na skra ju po mo stu, za pa trzy li się w czerń wody, spo glą da jąc ku
wyj ściu z przy sta ni, gdzie ogrom mo rza za czy nał wła śnie ucie kać przed nimi,
nie sio ny ko lej nym od pły wem. Reszt ki cum Su san wciąż wi sia ły na pa lach
po mo stu.

– Czer wo ni In dia nie – stwier dził Tom Tay lor.
– Nie mo gli od pły nąć da le ko – pod su nął Pey ton.
– Nie ma naj mniej sze go sen su ga niać ich po ciem ku – po wie dział Rich mond. –

Przy ta kim świe tle nie od róż nił byś In dia ni na od wła sne go tył ka.
– Na ło dzi zo stał ze ga rek po moim ojcu – ode zwał się John Se nior.
– Jak tyl ko za cznie świ tać, ru szy my za nimi – obie cał Rich mond.
Cała gru pa od wró ci ła się i po szła do domu. Cas sie po da ła im her ba tę i bab kę

z ro dzyn ka mi, a oni usie dli przy sto le i je dli w mil cze niu.



John Se nior opróż nił swój ku bek i wstał, by pójść do sy pial ni na pię trze. –
Mo gli za cią gnąć ją wszę dzie, od Le ading Tic kles po Gan der Bay. Spró buj my nie
prze spać świ tu. – Po pa trzył na syna, ale nie po wie dział nic wię cej.

***

Na za jutrz było ład nie, wiał rześ ki wiatr. Ide al ny dzień do że glu gi. Pey ton po krę cił
gło wą. Ra zem z Tay lo rem pły wał ło dzią wio sło wą po śród dzie siąt ków wy se pek
stło czo nych przy brze gu jak ka cząt ka pró bu ją ce trzy mać się moż li wie naj bli żej
mat ki. Wy brze że kry ło tak wie le za to czek, cie śnin i za ka mar ków, że każ de go dnia
roku moż na by cho wać skra dzio ny slup w in nym miej scu.

– Igła w sto gu sia na, To mie Tay lor – mó wił Pey ton co ja kieś trzy dzie ści mi nut,
jak ze gar wy bi ja ją cy każ dą pół go dzi nę.

– Wie my tyle, że skur czy by ki naj pew niej za cią gnę ły ją gdzieś pod brzeg i tam
po rzu ci ły.

Wcze snym po po łu dniem do pły nę li do Cha pel Is land i za trzy ma li się w Boyd’s
Cove, by za go to wać her ba tę na pla ży.

– Nie wiem, czy jest sens za pusz czać się za tę za tocz kę – stwier dził Pey ton. –
Chy ba tyl ko bry tyj ska ma ry nar ka by ła by w sta nie za ho lo wać Su san jesz cze da lej.

Tay lor przy tak nął. – Je śli za wró ci my te raz, może zdą ży my do pły nąć do domu,
za nim zro bi się zu peł nie ciem no.

– W po rząd ku – zgo dził się Pey ton. Wy rzu cił fusy na pia sek i po wo li ro zej rzał
się wo kół. Sza ry oce an, sza ra piasz czy sta pla ża. Za jego ple ca mi ni skie kli fy.

Tay lor sta nął przy nim i nogą na gar nął piach na żar po ogni sku.
– Może inni mie li wię cej szczę ścia – po wie dział.

***

Póź nym po po łu dniem Rich mond z żół to dzio bem Mi cha elem Shar pe’em na tknę li
się na Su san po rzu co ną na mie liź nie nie opo dal uj ścia Char les Bro ok. Łódź
mio ta ła się nie bez piecz nie na fa lach nad cho dzą ce go przy pły wu. Ża gle zo sta ły
od cię te wraz z czę ścią oli no wa nia, a tłu ką cy o pły ci znę ka dłub już był
uszko dzo ny. Zda wa li so bie spra wę, że slup unie sio ny przez przy pływ może
roz trza skać się o ska ły, na ra zie nie wi dzie li jed nak bez piecz ne go spo so bu, by
do stać się na po kład.

Pod czas gdy Mi cha el Shar pe zma gał się z wio sła mi, skrę ca jąc gwał tow nie na
wez bra nych fa lach i pod pły wa jąc na tyle bli sko Su san, na ile star czy ło mu
śmia ło ści, Rich mond zdo łał prze rzu cić przez bur ty dwie liny za koń czo ne



ko twicz ka mi. Jed ną uwią za li do cięż kie go ka mie nia, by umo co wać slup od stro ny
oce anu, dru gą zaś wy pro wa dzi li na brzeg w na dziei, że uda im się od cią gnąć
bez bron ną łódź od kli fów czy ni skich skał, o któ re mo gła by się roz bić. Za nim
skoń czy li, zro bi ła się już pra wie szó sta wie czo rem. Rich mond zo sta wił
Shar pe’a ze strzel bą na stra ży i w za pa da ją cym mro ku po pły nął w kie run ku Burnt
Is land.

Kie dy Tay lor i Pey ton wró ci li, Rich mond zszedł do nich nad wodę.
– Zna la złem ją u uj ścia Char les Bro ok – oznaj mił. – Nie zbyt za ska ku ją ce, co

nie, Tom? – spy tał, gdy gra mo li li się z łód ki na po most. – Aku rat na pro gu
na sze go wła sne go mie szań ca i jego stad ka Jac kie ta rów11. – Za śmiał się, choć
w jego gło sie nie było za grosz we so ło ści. Odro bi na uprzej mo ści, któ rą nie gdyś
Rich mond oka zy wał jesz cze Ir land czy ko wi, znik nę ła już bez śla du. Kie dy John
Se nior po wie rzył sy no wi pie czę nad funk cjo no wa niem ro dzin ne go in te re su,
Pey ton na swo je go bry ga dzi stę wy brał wła śnie Re il ly’ego. Oj ciec nie sprze ci wił
się wpraw dzie tej de cy zji, lecz usły szaw szy o niej, w taki spo sób prze krzy wił
gło wę – i tak po wo li, z roz my słem ubił ty toń w peł nej faj ce – że dał tym sy no wi
do zro zu mie nia, iż może się to wią zać z pew ny mi kło po ta mi. Tay lor po czuł się
do tknię ty, bez dwóch zdań, Rich mond po trak to wał to na to miast jako zdra dę –
jak by czło nek wła snej ro dzi ny wbił mu nóż w ple cy – i naj wy raź niej w swo jej
ma łost ko wo ści po przy siągł so bie wy po wie dzieć im ja kąś od we to wą wo jen kę.
Gdy by tyl ko Pey ton był w sta nie wy my ślić ja ki kol wiek spo sób na zwol nie nie go
za ple ca mi ojca, zro bił by to już daw no.
11 Jac kie tar, jac ka tar (ang. no wo fun dlandz ki) – po gar dli we okre śle nie ozna cza ją ce
No wo fun dland czy ka mie sza nej krwi, za zwy czaj fran cu sko-in diań skie go po cho dze nia.

– Ża gle znik nę ły – za mel do wał Rich mond – ale po tym, jak uno si się na fa lach,
zga du ję, że ło so sie są wciąż pod po kła dem.

– Bę dzie trze ba do stać się na nią pod czas ju trzej sze go od pły wu, o ile nie
roz trza ska się tej nocy – stwier dził Pey ton.

John Se nior i Re il ly wró ci li z po szu ki wań go dzi nę póź niej. Męż czyź ni zje dli
ra zem ko la cję, po pi ja jąc ją her ba tą ob fi cie za pra wio ną ru mem, po czym ro ze szli
się do łó żek. Osta tecz nie Pey ton zo stał w kuch ni sam z Cas sie sprzą ta ją cą ze
sto łu.

– Mo że my stra cić cały rok pra cy, a do tego łódź – po wie dział. Pro wa dził
w gło wie ob li cze nia, pró bu jąc osza co wać ogrom strat.

– Trze ba mnie było obu dzić, kie dy wczo raj wsze dłeś do domu – rzu ci ła, nie
pa trząc w jego stro nę. – Po szła bym nad wodę na czas two jej drzem ki.

– Za mie rza łem przy mknąć oczy tyl ko na chwi lę – bro nił się.



– To nie po wód, żeby się na mnie zło ścić, Joh nie Pey ton.
Po wie dzia ła to tak mięk ko, że le d wie do sły szał jej sło wa. Na tych miast zro bi ło

mu się wstyd. Na wio snę, kie dy do tar ła do niej wia do mość o śmier ci ojca, za szła
w niej ja kaś zmia na, któ rej nie do strze gał nikt poza nim. Coś za rwa ło się pod
twar dą sko ru pą, któ rą po ka zy wa ła świa tu. Zda wa ła mu się wy drą żo na, łam li wa,
kru cha jak pierw sza war stwa lodu tę że ją ca je sie nią na sa dzaw ce. Wes tchnąw szy,
oparł gło wę na rę kach, a po chwi li pod niósł wzrok ku po wa le.

– „Jed nak dzień, co dzień, me smut ki prze dłu ża. A noc w cier pie nie, co noc,
mnie za nu rza” – wy re cy to wał.

Prze sta ła krzą tać się przy sto le i po pa trzy ła na nie go. – A my śla łam, że już cię
to wszyst ko zu peł nie nie in te re su je.

Po krę cił gło wą i od wró cił twarz od świe cy. – Po pro stu ni g dy nie mia łem do
tego gło wy – wy ja śnił. Po pa trzył na Cas sie sto ją cą przy sto le. Uśmie cha ła się,
za sko czo na strzę pem wier sza, któ ry zdo łał wy nieść z ich za koń czo nych przed
laty lek cji. Po czuł doj mu ją cy, roz wście cza ją cy przy pływ za do wo le nia, że zdo łał
dać jej tę chwi lę sa tys fak cji.

– Po wi nie neś się zdrzem nąć – po wie dzia ła ła god nie.

***

O świ cie za sta li slup w mniej wię cej ta kim sa mym sta nie, w ja kim zo sta wił go
Rich mond. Wszedł szy na po kład, Pey ton za stał ła du nek nie tknię ty i w więk szo ści
nie za la ny, skra dzio ne zo sta ły na to miast wszyst kie ru cho me ele men ty
wy po sa że nia, nie wy łą cza jąc ża gli i więk szo ści oli no wa nia. Maszt no sił śla dy
ude rzeń ja kichś tę pych ostrzy, ale oparł szy się o nie go Pey ton stwier dził, że stoi
ra czej pew nie. Dwie po zo sta wio ne na po kła dzie strzel by Mi cha el Shar pe zna lazł
jesz cze wie czo rem na pły ciź nie u uj ścia Char les Bro ok. Lufy były wy gię te,
spu sty i zam ki nie nada wa ły się do na pra wy.

W dro dze na ła wi cę John Se nior przy sta nął rano w Lit tle Burnt Bay, by
po pro sić o po moc wła ści cie li kil ku nie du żych ło dzi. Przy pły nę li nie dłu go po tym,
jak Pey ton do stał się na po kład. Za brał się do wią za nia i po da wa nia im lin. Sznur,
któ ry po przed nie go dnia uda ło się wy pro wa dzić na brzeg, zo stał uwią za ny do
topu masz tu, a kil ku męż czyzn zła pa ło za dru gi ko niec, pró bu jąc roz bu jać slup
tak, by na fa lach przy pły wu zszedł z mie li zny.

Do po łu dnia zdo ła li oswo bo dzić łódź, wziąć ją na hol i wy ru szyć w dro gę
po wrot ną na Burnt Is land. Przed rej sem do St. John’s cze kał ich jesz cze co
naj mniej ty dzień pra cy przy na pra wach ka dłu ba i masz tu, uzu peł nia niu



oli no wa nia i szy ciu no wych ża gli. Więk szość po ło wów z tam te go se zo nu uda ło
im się jed nak ura to wać.

CZTE RY

Coś po dą ża ło za Joh nem Pey to nem przez las.
Szedł przez dzicz, za sta wia jąc pu łap ki na tra per skim szla ku wi ją cym się

mię dzy by stry mi po to ka mi i płyt ki mi za le wa mi utwo rzo ny mi przy że re miach,
a w koń cu ucho dzą cym do rze ki Explo its o kil ka mil od sta rej cha ty Re il ly’ego.
Od rana piekł go kark, jak by ktoś po kry jo mu ba dał jego zwy cza je, ob ser wu jąc go
spo mię dzy drzew. Z po cząt ku sta rał się to igno ro wać, tak jak zwy kle nie
przyj mo wał do wia do mo ści pierw szych ob ja wów cho ro by, ży wiąc na dzie ję, że
ból gło wy, ka szel czy lek ka go rącz ka ro zej dą się po ko ściach. A jed nak po czu cie,
że jest śle dzo ny i pod da wa ny oce nie, nie chcia ło go opu ścić.

Zima nie przy szła jesz cze na do bre, co spra wia ło, że wę drów ka przez las
oka zy wa ła się żmud na. Nie rów ny śnieg le żą cy na zie mi był za zwy czaj zbi ty
i cięż ki. Żad nej z rzek nie skuł jesz cze po rząd nie lód, a na trzy sto py od brze gu
ta fla zda wa ła się zbyt nie pew na, by moż na było za ry zy ko wać wej ście na nią.
Mi nę ło do pie ro pół mie sią ca, od kąd przy pły nę li Su san z St. John’s, gdzie
sprze da li od zy ska ny ła du nek. Zda niem jego ojca, było jesz cze o dwa ty go dnie za
wcze śnie, by my śleć na po waż nie o za sta wia niu po trza sków.

John Se nior już od daw na nie zaj mo wał się pu łap ka mi. Od lat stop nio wo
wy zby wał się obo wiąz ków zwią za nych z ro dzin nym przed się wzię ciem, Pey ton
zaś przej mo wał je, wy ka zu jąc tę samą za wzię tość i krót ko wzrocz ną de ter mi na cję,
co oj ciec. For so wał się bez li to śnie, każ de go lata przez wie le ty go dni pły wa jąc
sa mot nie mię dzy rze ka mi, na któ rych spraw dzał stan ja zów i sto pień
za kon ser wo wa nia ryb. W zi mie za wsze ru szał w głąb lądu, by za sta wiać
po trza ski. Ta za pa mię ta łość w pra cy była dla nie go rów nież spo so bem na
wy zby cie się cze goś, sta no wi ła świa do me od cię cie się od ojca, od Cas sie.
Zwłasz cza tej je sie ni nie mógł się już do cze kać chwi li, gdy wresz cie zo sta wi ich
w domu.

W la tach, któ re upły nę ły, od kąd John Se nior prze ka zał sy no wi nad zór nad
po ło wa mi ryb, przy da rzy ło im się kil ka mniej szych czy więk szych kra dzie ży
do ko na nych przez Czer wo nych In dian. Oj ciec pra gnął re wan żu, Pey ton od rzu cał
jed nak wszel kie su ge stie, że mo gli by wy słać lu dzi w górę rze ki. Sta no wi ło to dla
sta rusz ka nie ustan ne źró dło fru stra cji. – Kie dy prze ka zy wa łem ci na sze do bra, nie



zda wa łem so bie spra wy – mó wił – że wszyst ko to dia bli we zmą, bo ze chce ci się
pod kar miać tych pie przo nych In diań ców.

To był jak do tąd je dy ny spór mię dzy nimi, któ ry nie za koń czył się ka pi tu la cją
Pey to na. Sły szał wy star cza ją co dużo opo wie ści o daw nych na jaz dach na
obo zo wi ska Be othu ków, by wie dzieć, co z tego wy nik nie. Gdy pró bo wał
wy obra zić so bie kon se kwen cje, sta wa ła mu przed ocza mi in diań ska dziew czyn ka
– ta, któ rą zo ba czył nie gdyś wy sta wio ną na sto le w Po ole – uno szo na przez ko goś
w las przy wtó rze wy strza łów i ryku ognia tra wią ce go na mio ty. Wi dział
dziew czyn kę o czar nych, na tłusz czo nych ole jem wło sach – tę, któ ra tam te go
ran ka nad je zio rem krze sa ła iskry na pod pał kę z pta sie go pu chu – ob ma cy wa ną
przez Rich mon da i Tay lo ra. Kie dy z któ rejś cha ty zni ka ły pu łap ki, kie dy ktoś
od ci nał od cię żar ków nowe sie ci na ło so sie, kie dy John Se nior wy śmie wał go
i za stra szał – Pey ton po zo sta wał nie ugię ty.

Aż do hi sto rii z Su san. W dzień po tym, jak przy ho lo wa li ją z ura to wa nym
ła dun kiem do za tocz ki na Burnt Is land, po sprze cza li się o to, ja kie kro ki na le ży
pod jąć. Upar cie krę ci li się wo kół tej kwe stii jak dwaj męż czyź ni na jed nej ło dzi,
ma cha ją cy wio sła mi w prze ciw nym kie run ku. Wcze snym po po łu dniem kłót nia
przy ci chła i ro ze szli się – każ dy z nich prze ko na ny, że po sta wił na swo im. John
Se nior za brał się do cio sa nia i ko ro wa nia jo dły uło żo nej na brze gu nie opo dal
po mo stu. Rich mond, pra cu ją cy na po kła dzie Su san, krzyk nął do nie go: – Tym
ra zem na zno si my In diań com tyle po dar ków, ile im się na le ży, co nie, pa nie John?

– Od bie rze my co na sze, i to z na wiąz ką – przy tak nął John Se nior, nie
prze ry wa jąc pra cy.

Pey ton pod szedł do ojca i przy kuc nął przy nim. Płyn ne, wy mie rzo ne ru chy
sie kie ry od dzie la ły korę od bia łe go drew na z taką pre cy zją, że aż ści snę ło go
w doł ku. John Se nior pra co wał bra wu ro wo szyb ko, przy wo dząc sy no wi na myśl
czło wie ka bie gną ce go w dół zbo cza w ta kim pę dzie, że z tru dem utrzy mu je się na
no gach. Rzed ną ce, siwe wło sy miał za cze sa ne na cęt ko wa ną wą tro bo wy mi
pla ma mi skó rę gło wy; pod jego bro dą trzę sły się dwa ko ra le ob wi słej skó ry. „Mój
oj ciec” – po my ślał Pey ton. Nie był jed nak w sta nie tego po czuć.

John Se nior pod niósł wzrok i po pa trzył na nie go, wzno sząc roz grza ną głów kę
sie kie ry w ak cie chwi lo we go ro zej mu z jo dło wym pniem. W tak su ją cym
spoj rze niu Pey ton do strzegł rów nież mo ment bo le sne go zdu mie nia. Sza re oczy
zda wa ły się wy bla kłe, po zba wio ne bar wy.

– Tym ra zem nie pró buj mi się sta wiać, chłop ta siu – ostrzegł John Se nior,
wska zu jąc go ostrzem sie kie ry.



Po zo sta li męż czyź ni – Rich mond z Tay lo rem, Re il ly i mło dy Mi cha el Shar pe –
prze rwa li pra cę, by po pa trzeć.

– Tato… – po wie dział Pey ton.
– Mo żesz pójść z nami albo zo stać z ko bie tą, taki masz wy bór.
Pey ton wstał i na chy lił się ku nie mu. Za czął bez rad nie ge sty ku lo wać. –

Oj ciec… – pró bo wał przy wo łać go do po rząd ku.
Sta rzec wró cił do ko ro wa nia pnia; jego ra mio na nie ustę pli wie po wta rza ły ten

sam de li kat ny ruch, su nąc w dół jo dły. Pey ton pa trzył, jak kora od wi ja się
jed na ko wy mi cien ki mi pa sa mi.

– Ty skur wy sy nu – szep nął, oj ciec nie ode rwał jed nak wzro ku od sie kie ry
opa da ją cej na drze wo. Pra cow ni cy od wró ci li się i wró ci li do swo ich za jęć. Fale
oce anu wciąż śle po ob my wa ły brzeg.

Spę dza ny w le sie se zon ło wiec ki sta no wił za zwy czaj je dy ny okres w roku, gdy
Pey ton czuł się wol ny od wszyst kie go, co go drę czy ło. To miej sce było w jego
mnie ma niu mniej skom pli ko wa ne. A może ra czej mia ło do za ofe ro wa nia pew ną
prze ciw wa gę, czy nią cą za dość po ja wia ją cym się kom pli ka cjom. Wyż sze
tem pe ra tu ry mo gły go co praw da spo wol nić, da wa ły jed nak oka zję do
za sta wie nia pro stych, za nu rza nych pod wodą sa mo trza sków nie opo dal miejsc,
gdzie bo bry ze śli zgi wa ły się do nie za mar z nię tych rzek. Zło wił ich też spo ro
w su che pu łap ki na brze gach.

Dzię ki temu, że tak wcze śnie wy szedł w te ren, zdą żył rów nież od na leźć
uło żo ne pie czo ło wi cie w płyt kich sta wach ster ty mło dej ol chy i brzo zy, któ ry mi
bo bry mia ły ży wić się przez zimę. Za mie rzał wró cić w te miej sca, gdy rze ki
za mar z ną, wy bić nad nimi prze rę ble i opusz czać pod wodę po trza ski
przy mo co wa ne do dłu gie go pa li ka wbi te go po rząd nie w dno i za bez pie czo ne
do dat ko wo po przecz ką uwią za ną po nad lo dem na wy pa dek, gdy by bóbr zdo łał
prze gryźć pa lik przy dnie. Je śli woda była zbyt płyt ka, zwie rzę za ma rza ło nie raz
w świe żym lo dzie, za nim Pey ton zdą żył wró cić do pu łap ki. Mu siał wy do by wać je
ostroż nie, by nie uszko dzić fu ter ka. Za nim wy szarp nął zdo bycz, pra co wał bez
rę ka wic, uży wa jąc ma łej sie kier ki – a cza sem tyl ko noża – do kru sze nia brył lodu
przy mar z nię tych do fu tra. To była chłod na, fru stru ją ca ro bo ta, pro blem miał
jed nak pro ste i kon kret ne roz wią za nie – coś, co Pey ton był w sta nie zro bić bez
roz te rek czy zmie sza nia. Ro zu miał tę głu szę, zwy cza je zwie rząt, rytm po go dy.
Wła śnie ta wie dza spra wia ła, że czuł się tam naj bliż szy od na le zie nia swo je go
miej sca na zie mi, ob da rze nia mi ło ścią cze goś, co może – w pe wien nie świa do my
spo sób – od wza jem nić jego uczu cie.



W tym roku na to miast nie po kój to wa rzy szył mu w dro dze i nie chciał go
opu ścić. Pey ton nie mógł przy stać na to, by oj ciec za brał jego lu dzi w górę rze ki,
je że li on sam rów nież nie wy bie rze się z nimi, aby utrzy my wać ich gniew na
wo dzy. Zgo dził się więc po pro wa dzić wy pra wę nad je zio ro w mar cu. John Se nior
mó wił o za dość uczy nie niu, Pey ton wie dział jed nak, że tak na praw dę pcha go do
dzia ła nia żą dza od we tu. Oj ciec ja śniał nie cier pli wym wy cze ki wa niem ni czym
ostrze od świe żo ne na ka mie niu szli fier skim. Pey ton czuł, że wy zna czo ny mie siąc
nad cią ga nie ubła ga nie ni czym pola lodu dry fu ją ce z La bra do ru na po łu dnie,
ni we cząc kil ka ty go dni spo ko ju, któ ry mi cie szył się co roku.

Do szło do tego jesz cze to wa rzy szą ce mu po czu cie, że ktoś mu się przy glą da.
Przy zna wał przed sobą, że nie ma ono żad nych kon kret nych pod staw. Brnął przed
sie bie, ce lo wo nie oglą da jąc się przez ra mię, nie zer ka jąc mię dzy drze wa po
pra wej czy po le wej. Chwi lo wo nie miał żad ne go po my słu, jak po zbyć się tego
wra że nia.

***

Po sta no wił prze być do dat ko we dwie, trzy mile dzie lą ce go od cha ty Re il ly’ego
nad rze ką Explo its za miast no co wać w sza ła sie sto ją cym na koń cu szla ku. Gdy do
niej do tarł, nie bo było wciąż sza re od resz tek od bi te go świa tła dnia, nad rze ką
pa no wa ły jed nak ciem no ści, a las czer niał za wzię cie, zmie nia jąc się
w po zba wio ną szcze gó łów ścia nę. Re il ly opu ścił cha tę przed kil ku laty, gdy
gwał tow ny wzrost li czeb no ści ro dzi ny spra wił, że wy pra wa z Char les Bro ok nad
rze kę sta ła się zbyt uciąż li wa. Od tąd za sta wiał swo je pu łap ki bli żej domu. Ni kłe
świa tło wle wa ło się przez dziu ra wy dach, przez drzwi wi szą ce na jed nym
za wia sie. Pey ton do tarł po omac ku do pa le ni ska, w któ rym le ża ła ster ta
zbu twia łe go drew na. Za brał się za roz pa la nie ognia, a gdy pło mie nie bu cha ły już
po rząd nie, sta nął na chwi lę nie ru cho mo, by po słu chać, jak na ze wnątrz gęst nie je
ciem ność, jak drze wa ko ły szą się na wie trze. Do szedł do wnio sku, że uda ło mu
się zgu bić to, co to wa rzy szy ło mu przez cały dzień – co kol wiek to było.

Spę dził tam dłu gą, bez sen ną noc. Cia ło spra wia ło wra że nie spuch nię te go
i odrę twia łe go ze zmę cze nia, przy sy piał jed nak nie spo koj ny mi drzem ka mi,
a wy czer pa nie cią ży ło mu tak, jak by le żał pod wodą. Świer ko we bale cha ty
trza ska ły mia ro wo po śród wy cia wia tru – ze gar śmier ci, jak na zy wał to oj ciec;
za po wiedź czy je goś zgo nu. Kil ku krot nie pod niósł się, żeby do rzu cić drew na do
ognia albo od lać się na śnieg, sto jąc w drzwiach. Po tem sam nie wie dział, czy
na praw dę ro bił te rze czy, czy tyl ko mu się przy śni ły. Sły szał o lu dziach, któ rzy



w dzi czy do sta wa li po mie sza nia zmy słów. W pew nym mo men cie przy szło mu do
gło wy, że może wła śnie do ty ka ją go pierw sze ob ja wy.

Rano za stał kil ka cali świe że go śnie gu na pod ło dze pod dziu ra wym da chem.
W le sie roz le ga ły się okrzy ki mo dro sój ki. Ten dźwięk wy dał się Pey to no wi
za cie kle sa mot ni czy, jak by ptak pró bo wał ode gnać po cie sze nie.

Po wiódł wzro kiem po wa lą cej się bu dzie. Z je dy ne go okna znik nę ły wszyst kie
czte ry szyb ki. Za pa trzył się w kąt, w któ rym sie dział kie dyś z Cas sie. Jej twarz
była wte dy śmier tel nie bla da, jed no oko mia ła ciem ne od krwi. Usu nę ła cią żę, by
nie ule gły zmia nie wa run ki jej po ta jem ne go związ ku z Joh nem Se nio rem, by
oszczę dzić mu wy cho wy wa nia po krzyw ni ka, mer ry be go ta, wy lę gań ca. Bę kar ta.
„Nie wspo mnisz o tym ojcu ani sło wem” – po wie dzia ła wte dy. Po my ślał, że boi
się utra ty sta no wi ska, wy gna nia spo ty ka ją ce go upa dłe służ ki w jej książ kach.

Przez lata, któ re upły nę ły od tam tej wi zy ty u An nie Boss, Cas sie ani razu nie
na po mknę ła o tej spra wie w roz mo wie z Pey to nem. Sta ła się wręcz bar dziej
za mknię ta w so bie, po grą ży ła się jesz cze głę biej w tym, co on uwa żał za
ka pi tu la cję po par tą po sta no wie niem że la znej woli, za wy bra ny z peł nym
prze ko na niem i za wzię to ścią stan re zy gna cji. Mia ła swo je lek tu ry i co dzien ną
li ta nię do mo wych obo wiąz ków. Mia ła upar te mil cze nie Joh na Se nio ra i ty po wą
dla nie go obo jęt ność, któ re przed kła da ła nad wszyst ko, co mógł by jej za ofe ro wać
mło dy Pey ton.

Kie dy syn miał sześć czy sie dem lat, oj ciec po rzu cił mał żeń skie łoże i od tąd,
zi mu jąc w Po ole, sy piał w jego po ko ju. Mat ka po strze ga ła Nową Fun dlan dię jako
wir, któ ry z każ dym ro kiem po chła nia ko lej ną cząst kę jej męża. Mie sią ce, któ re
spę dzał z dala od domu, przy no si ły ulgę im oboj gu, sta no wi ły czas, gdy
emo cjo nal ne i cie le sne re alia ich ży cia osią ga ły swo istą sta bi li za cję. Zwią zek
mię dzy oj cem i Cas sie, choć zu peł nie od mien nej na tu ry, miał w so bie tę samą
dziw ną, asce tycz ną rów no wa gę. Wciąż nie po tra fił wy obra zić ich so bie jako
ko chan ków; wąt pił, czy do szło mię dzy nimi do wie lu zbli żeń. Pey ton po my ślał,
że Cas sie wy bra ła wła śnie ten oj cow ski dy stans, chcąc po że nić go z wła snym
od szcze pie niem od świa ta.

Z lo jal no ści wo bec Cas sie nie wspo mi nał ni ko mu ani sło wem o cią ży.
Po roz ma wiał z Re il lym, aby upew nić się, że hi sto ria nie wyj dzie poza ich krąg.
Nie da wa ło mu to jed nak spo ko ju. Nie miał po ję cia, czy ist nie je coś, cze go by dla
niej nie zro bił, gdy by tyl ko o to po pro si ła. Czuł, że sam nie na le ży do sie bie – był
roz par ce lo wa ny mię dzy in nych, jak by nie któ re dział ki zo sta ły prze pi sa ne na
Cas sie, a inne na Joh na Se nio ra. Drę czą ce go dzień wcze śniej pie cze nie kar ku



było jak swę dze nie go ją ce go się pięt na po roz grza nym że la zie. Zu peł nie jak by ta
kra ina rów nież ro ści ła so bie pra wo do ja kiejś jego czę ści.

Za nim wstał spod koca, ro zej rzał się po izbie. Luź ny rzą dek su szo nych
kwia tów i ziół wi siał wciąż nad pa le ni skiem. Po sza rza łe ze sta ro ści ro śli ny ki wa ły
się przy każ dym po dmu chu wia tru jak nie me dzwo ny.

***

Świe ży śnieg za wiał jego śla dy – od ci ski in diań skich ra kiet sprzed kil ku go dzin
były le d wie wi docz ne. Wy glą da ło to tak, jak by prze szedł tędy wie le lat temu,
nie mal w in nym ży ciu. Wiatr za wo dził w drze wach. Cha ta Re il ly’ego sta ła na
koń cu szla ku, nie miał więc in ne go wyj ścia niż ru szyć w dro gę po wrot ną, zno wu
ku sząc lęk, któ ry przez cały mi nio ny dzień sta rał się trzy mać w ry zach.

Przy sta nąw szy nad nie du żą do lin ką, w któ rej za sta wił swo ją ostat nią pu łap kę,
po pa trzył w dół. Owal ne wgłę bie nia po ra kie tach ukry te pod świe żym śnie giem
przy po mi na ły de li kat ną ko ron kę na ob ru sie. Było coś jesz cze. Rząd nie du żych,
re gu lar nych do łecz ków, po grze ba nych już pra wie pod śnie giem. Tro py.
Wes tchnął z ulgą, krót ko i płyt ko.

Każ dą z jego pu ła pek od wie dzi ło to samo zwie rzę. Wy glą da ło na to, że zdą ży ło
ono za wró cić i po dą ża ło już szla kiem w prze ciw nym kie run ku, do kład nie tak jak
Pey ton. Dwie go dzi ny dro gi przed środ ko wym sza ła sem w jed nym z su chych
po trza sków zna lazł bo bra ob ró co ne go na grzbiet. Mięk kie pod brzu sze zo sta ło
otwar te, a stek, wą tro ba, żo łą dek i spo ry ka wał je li ta wy je dzo ne jak naj lep sze
przy sma ki. Świe ży śnieg unie moż li wiał roz po zna nie tro pów, ale Pey ton
zga dy wał, że to lis. Kot nie śle dził by go tak bez czel nie. Zwie rzę było
naj wy raź niej na wy kłe do obec no ści lu dzi i za pew ne wie dzia ło, do cze go słu żą
pu łap ki. Po zo sta wiw szy ścier wo w sa mo trza sku, ru szył w dal szą dro gę. Śnieg
wciąż de li kat nie pró szył, okry wa jąc jego gło wę i ra mio na gru bą, nie ska zi tel ną
war stwą bie li.

Naj bliż sze schro nie nie sta no wił lek ko ulep szo ny jed no spa do wy sza łas
wznie sio ny fron tem do nie wy so kie go ska li ste go kli fu, któ ry miał od bi jać cie pło
ogni ska z po wro tem w otwar tą pasz czę budy. Obu dził się wcze śnie i po szedł
da lej, nie kło po cząc się go to wa niem śnia da nia na ogni sku, tak że do głów ne go
sza ła su na szla ku do tarł już w po łu dnie. Tam spa ko wał po trzeb ny sprzęt i zno wu
za wró cił, li cząc na to, że uda mu się cof nąć do po śred nie go sza ła su, za nim na
do bre za pad nie zmrok.

Kie dy zno wu sta nął nad bo brem, stwier dził, że w mię dzy cza sie lis mu siał
po ży wić się tam co naj mniej raz. Pey ton wy jął reszt ki pa dli ny z pu łap ki i po wlókł



je trzy dzie ści jar dów da lej wzdłuż rze ki, na nie mal po zba wio ny śnie gu skra wek
grun tu osło nię ty świer ko wy mi ga łę zia mi. Po ło żył zwie rzę przy du żym ka mie niu.
Przy kuc nąw szy ostroż nie, uło żył so bie ple cak na ko la nach, by pod czas pra cy
wyj mo wać z nie go na bie żą co nie zbęd ne na rzę dzia i ma te ria ły. Za po mo cą
krót kiej ło pat ki przy sy pał ścier wo śnie giem, pia skiem i su chy mi igła mi opa dły mi
z ga łę zi. Za bił dłu gi na osiem na ście cali pa lik głę bo ko w grunt i przy mo co wał do
nie go łań cuch pu łap ki. Na stęp nie wy dłu bał w zie mi nie wiel kie za głę bie nie
od da lo ne o ja kieś sześć cali od przy nę ty i za sta wił w nim po trzask, okry wa jąc
śro dek szmat ką wy go to wa ną w wo dzie ze świer ko wą korą. Na ko niec ob sy pał to
wszyst ko żwi rem zmie sza nym ze śnie giem.

Sześć cali od pierw sze go za głę bie nia wy ko pał ko lej ną płyt ką dziu rę. Tym
ra zem zdjął rę ka wi ce i do ty kał pu łap ki go ły mi rę ka mi. Za sta wił po trzask
w po dob ny spo sób jak pierw szy, nie za przą tał so bie jed nak gło wy szmat ką czy
po rząd nym pa li kiem. Ob sy paw szy dru gą pu łap kę, spa ko wał na rzę dzia i ostroż nie
się wy co fał.

***

W po śred nim sza ła sie ugo to wał so bie na ko la cję ka wał pe klo wa nej wie przo wi ny
i po sie dział jesz cze chwi lę, do rzu ca jąc drew na do ognia roz pa lo ne go pod
czer wo nym ska li stym zbo czem. Po tem po ło żył się na ple cach, wpa tru jąc się
w gru be po szy cie ze świer ko wych ga łę zi uło żo ne na sko śnych bel kach nad jego
gło wą. Zbli żyw szy rękę do źró dła bla sku, za czął ukła dać dłoń tak, by jej cień
przy bie rał kształ ty róż nych zwie rząt.

Po tym, jak John Se nior po sta wił mu ul ti ma tum do ty czą ce wy pra wy nad je zio ro
– chłop ta siu, po wie dział do nie go, ku ca jąc nad jo dło wym pniem i ści ska jąc
w pię ści trzo nek sie kie ry – Pey ton wy mknął się do domu w sa mot no ści.
Usiadł szy przy ku chen nym sto le, ukrył twarz w dło niach.

– Czyż byś chciał her ba ty?
Za ło żył ręce i oparł łok cie na sto le.
– Co się dzie je? – spy ta ła go Cas sie.
Pey ton od wró cił się do niej. – On za mie rza po li czyć się z nimi tej zimy.
– To zna czy?
– John Se nior. Wy bie ra się z Rich mon dem i Tay lo rem nad rze kę, żeby

wy rów nać ra chun ki. Je śli bę dzie trze ba, pój dą i nad samo je zio ro.
Cas sie usia dła na prze ciw nie go. Była za sko czo na opo rem Pey to na. – Trud no go

wi nić, że chce od zy skać to, co przez nich stra cił.



Przyj rzał jej się uważ nie. W jej obec no ści nie wy kłó ca li się ni g dy z oj cem
o kra dzie że In dian, nie mó wi li też zbyt wie le o cza sach, gdy żył jesz cze Har ry
Mil ler. Mimo wszyst ko nie mie ści ło mu się w gło wie, że Cas sie może my śleć
o ojcu z taką na iw no ścią, spę dziw szy tyle lat w jego domu. W jego łóż ku.
Wpa try wał się w nią bez sło wa.

Wzru szy ła ra mio na mi i zro bi ła dziw ną minę, da jąc mu do zro zu mie nia, że
we dług niej jest nie spra wie dli wy. Ten nie my gest po ka zał mu, że to praw da – że
Cas sie nie wie o jego ojcu pra wie nic, że nie ma na wet po ję cia, w czym swe go
cza su brał udział. Do cze go jest zdol ny.

Po krę cił gło wą. – To Rich mond z Tay lo rem mnie mar twią. Wciąż ży wią ura zę
za to, co sta ło się pod czas ostat niej eks pe dy cji nad je zio ro. A kie dy już ktoś
zgi nie, w spra wę wmie sza ją się przed sta wi cie le pra wa. Nie spo sób stwier dzić, jak
to się wszyst ko dla nas skoń czy.

Wy jął z kie sze ni kurt ki faj kę i od ciął so bie od blo ku tro chę ty to niu.
– Może wy star czy ło by wmie szać w to przed sta wi cie li pra wa za wcza su? –

rzu ci ła Cas sie.
– A kon kret nie jak? – spy tał gniew nie. Nie miał po ję cia, o czym ona mówi.
Od po wie dzia ła prze śmiew czo nad gor li wym to nem. – Czyż by Jego Wy so kość

nie pra gnął już na wią zać przy ja znych sto sun ków z rdzen ną lud no ścią wy spy?
Pey ton wska zał ust ni kiem faj ki ja kiś bli żej nie okre ślo ny punkt. – Na gro da

wciąż obo wią zu je. – Wpa try wał się w po wa łę, stop nio wo poj mu jąc zna cze nie jej
wzmian ki. – Mo gli by śmy po pro sić o zgo dę. Zro bić z tego ofi cjal ną eks pe dy cję.
To po win no przy tem pe ro wać wszyst kich, któ rym za chcia ło by się awan tur.

Cas sie prze chy la ła gło wę to w jed ną, to w dru gą stro nę. Za cho wy wa ła się w ten
spo sób za wsze, gdy po zwa la ła in nym przy pi sać so bie po mysł, na któ ry bez niej
ni g dy by nie wpa dli.

– Bę dzie mi po trzeb ny pa pier – rzu cił. Zdą żył już wstać z krze sła i roz po cząć
po szu ki wa nia pió ra i ka ła ma rza.

Po ko la cji z na masz cze niem sko pio wał list, któ re go wcze śniej sze wer sje spi sał
na brud no na od wro cie kwi tów i re je strów, po czym dał go Cas sie do
spraw dze nia.

26 wrze śnia 1818 roku

Sir,
Upra szam o zgo dę na wy łusz cze nie Eks ce len cji po niż szych fak tów ma ją cych
una ocz nić ska lę gra bie ży mo je go mie nia, ja kich do pu ści li się In dia nie, a któ re
osta tecz nie skło ni ły mnie do zwró ce nia się do Eks ce len cji z po kor ną proś bą



o ła ska we po zwo le nie na pod ję cie eks pe dy cji ce lem uzy ska nia za dość uczy nie nia za
wy mie nio ne stra ty.

W stycz niu 1815 roku Dick Rich mond, za trud nia ny prze ze mnie my śli wy, opu ścił
jed ną z na le żą cych do mnie chat w głę bi lądu ce lem uda nia się do mnie
z in te re sa mi. W cha cie po zo sta wił za pa sy, nie co fu ter oraz swo je ubra nia.
Po wró ciw szy na miej sce do strzegł, iż pod jego nie obec ność pew ne oso by do sta ły się
do środ ka i za bra ły lub znisz czy ły je dze nie i wszyst kie fu tra oraz sze reg drob nych
przed mio tów przed sta wia ją cych war tość dla łow cy. Jako że cha tę od mo je go
miej sca za miesz ka nia dzie li od le głość dwu dzie stu mil, Rich mond zmu szo ny był tam
prze no co wać, na stęp ne go dnia jed nak wró cił do mnie, by do nieść o za ist nia łej
sy tu acji. W to wa rzy stwie Rich mon da oraz dru gie go pra cow ni ka, T. Tay lo ra,
od wie dzi łem rze czo ną cha tę i za sta łem stra ty zgod ne z opi sem. Nie opo dal
od na leź li śmy to po rek i frag ment in diań skiej ra kie ty śnież nej, co utwier dzi ło nas
w mnie ma niu, iż ra bun ku do pu ści li się Czer wo ni In dia nie. Na stęp nie po dą ży li śmy
po ich śla dach do in nych ło wiec kich chat Rich mon da i stwier dzi li śmy, że spraw cy
ukra dli sie dem spo śród mo ich pu ła pek. Szkód i strat po nie sio nych prze ze mnie przy
tej oka zji nie po dob na osza co wać na mniej niż pięt na ście fun tów, nie za leż nie od
fak tu, iż stra ci li śmy dużą część se zo nu po lo wań na zwie rzę ta fu ter ko we.

W czerw cu 1816 roku nowe sie ci na ło so sie, w tym dwie sztu ki dłu gie na
sześć dzie siąt sąż ni, zo sta ły od cię te od ob ciąż ni ków na In dian Arm Bro ok. Po zo sta ły
tyl ko nie wiel kie frag men ty Lin Mo cu ją cych sie ci do boi. Po spo so bie, w jaki ucię to
ob ciąż ni ki, oraz po śla dach Czer wo nej Ochry na Bo jach, na bra li śmy sil nych
po dej rzeń, że do pu ści li się tego In dia nie, zwłasz cza iż żad ne inne oso by nie
znaj do wa ły się wte dy w po bli żu. W sierp niu moi lu dzie zna leź li kor ko we pły wa ki
i frag men ty lin mo cu ją cych w obo zie zaj mo wa nym uprzed nio przez Czer wo nych
In dian. Stra ty, któ re po nio słem w związ ku z utra tą sie ci, okre ślam na dwa dzie ścia
fun tów, nie li cząc ryb, któ re mo gły zo stać zło wio ne rze czo ne go lata.

Po zo sta łe stra ty sie ci, pu ła pek i pro wian tu, wy ni kłe z od ręb nych zajść,
kosz to wa ły mnie co naj mniej ko lej ne pięt na ście fun tów.

W po cząt kach bie żą ce go mie sią ca, wrze śnia, In dia nie pod pły nę li do mo jej
przy sta ni na Explo its Burnt Is land i od cię li cumy du żej ło dzi, do pie ro co
wy ła do wa nej ło so siem etc., prze zna czo nym na sprze daż na ryn ku w St. John’s. Gdy
o pierw szej trzy dzie ści w nocy stwier dzi łem jej brak, przy go to wa no do po szu ki wań
kil ka ma łych łó dek, któ re wy pły nę ły o świ cie. Oko ło siód mej wie czo rem zna la złem
łódź po rzu co ną przy brze gu w nad zwy czaj nie bez piecz nym po ło że niu. Ka dłub zo stał
uszko dzo ny, a In dia nie od cię li ża gle z czę ścią oli no wa nia i zra bo wa li nie mal
wszyst kie ru cho me ele men ty. Dwie strzel by wy do by to póź niej z dna po bli skie go
po to ku, oka za ło się jed nak, że zo sta ły z roz my słem znisz czo ne przez In dian i nie
nada wa ły się do na pra wy. Kon se kwen cje uszko dzeń ło dzi oraz czę ści jej ła dun ku,
jak rów nież kra dzie ży osprzę tu nie spo sób za że gnać za kwo tę mniej szą niż 140 czy
150 fun tów.

Wszyst kie wcze śniej sze stra ty po no si łem, nie szu ka jąc za dość uczy nie nia, ma jąc
na uwa dze okru cień stwa, któ rych do pu ści li się w prze szło ści wo bec In dian pod da ni



Jego Kró lew skiej Mo ści. Ży wię jed nak że oba wę, iż ostat nie go zaj ścia nie wol no
nam zi gno ro wać, sta no wi ono bo wiem wróż bę przy szłych gra bie ży, któ re naj pew niej
zruj nu ją mnie i po zo sta łych. Wy ni kła z tego fru stra cja w przy szło ści do pro wa dzić
może je dy nie do krwa wej roz pra wy z In dia na mi.

Skła dam ni niej sze ze zna nie w na dziei, iż Eks ce len cja wy ra zić ze chce zgo dę na to,
aby nie wiel ka gru pa mo ich lu dzi wy pra wi ła się tej zimy w głąb lądu
w po szu ki wa niu mo jej wła sno ści i – o ile oka że się to moż li we – po sta ra ła się ją
od zy skać. Ży wię rów nież szcze re pra gnie nie spro wa dze nia nie któ rych In dian na
wy brze że ce lem za po cząt ko wa nia przy ja zne go dia lo gu z ca łym ple mie niem.

Wszyst kie wspo mnia ne sta ra nia zo sta ną pod ję te na mój koszt i na moje wy łącz ne
ry zy ko. Jako że mia łem oka zję za po znać się z te re na mi, na któ rych In dia nie szu ka ją
schro nie nia zimą, ży wię peł ne prze ko na nie, iż przed ło żo ny prze ze mnie plan uda się
z po wo dze niem zre ali zo wać.

Naj niż szy po kłon od da je
Wa szej Eks ce len cji po kor ny i uni żo ny słu ga

John Pey ton Jr.

Skoń czyw szy lek tu rę, od da ła mu list przez stół. Przy trzy ma ła pła tek pra we go
ucha mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Pey ton był za ję ty skła da niem
prze czy ta nych przez nią kar tek i wy rów ny wa niem za gięć dło nią.

– Nie zda wa łam so bie spra wy, że zda rzy ło się tak wie le kra dzie ży.
– Mie sza nie pie przo nych waż nia ków z St. John’s w na sze spra wy to stra ta

cza su – stwier dził John Se nior. Po dej mo wał za wzię te sta ra nia, by w obec no ści
Cas sie ukry wać swój gniew. – W cho le rę z ich zgo dą. I tak ru sza my w mar cu.
Pa mię taj, żeby i o tym po wia do mić pana gu ber na to ra.

Cas sie uśmiech nę ła się do Pey to na. – List jest do bry. Wszyst ko w po rząd ku.
Kie dy po pły nę li z ła dun kiem ło so sia na ry nek, spo tka li się w St. John’s

z Char le sem Ha mil to nem, nowo mia no wa nym gu ber na to rem, któ ry po twier dził,
że na gro da za spro wa dze nie na wy brze że jed ne go z Czer wo nych In dian wciąż
wy no si sto fun tów szter lin gów. Ma jąc na uwa dze stra ty po nie sio ne przez
Pey to nów, udzie lił im bło go sła wień stwa urzę du na pro po no wa ną eks pe dy cję.
To na ja kiś czas uspo ko iło Pey to na. Prze żył na wet okres sta ran nie ukry wa nej
we so ło ści, są dząc, że choć raz uda ło mu się po dejść ojca, prze jąć kon tro lę nad
sy tu acją. Ta pew ność szyb ko go jed nak opu ści ła. Zdał so bie spra wę, że
wy da rze nia po to czą się swo im to kiem bez wzglę du na jego za pa try wa nia; że
eks pe dy cja na bie rze roz pę du, a w koń cu zmie ni się w su ną cą po stro mym zbo czu
la wi nę, któ rej on nie bę dzie w sta nie za trzy mać ani skie ro wać w inne miej sce.

Usiadł i prze cią gnął się w sza ła sie, wy py cha jąc ręce tak da le ko, jak by chciał,
żeby wy sko czy ły ze sta wów. Gdy do rzu cił do ognia nie co drew na ze



skar ło wa cia łych drzew, pło mień za czął ob li zy wać su chą po wierzch nię ni czym
żywe stwo rze nie za spo ka ja ją ce głód.

***

Li si ca zła pa ła się za przed nią pra wą łapę; kie dy Pey ton ją zo ba czył, le ża ła na tyle
da le ko od pa li ka, na ile po zwa lał łań cuch. Świe ży śnieg zdą żył już za wiać
od kry tą łatę zie mi. Po śla dach od ci śnię tych przy koł ku Pey ton wi dział, że zwie rzę
spę dzi ło tam ja kiś czas, tań cząc dzi ko i pró bu jąc się wy swo bo dzić. W pro mie niu
łań cu cha wid nia ły trzy czy czte ry ja sne krę gi mo czu.

Kie dy się po ja wił, unio sła gło wę i po pa trzy ła na nie go, nie wsta ła jed nak
z zie mi. Fał szy wa pu łap ka, któ rą ce lo wo do ty kał go ły mi rę ka mi, le ża ła nie opo dal
na wi do ku. Li si ca mu sia ła ją wy wę szyć, gdy tyl ko po de szła – wy dłu ba ła ją spod
śnie gu i zwol ni ła me cha nizm, od wra ca jąc po trzask no sem lub łapą.

Zbo czył ze ścież ki, żeby wy ciąć so bie po rząd ną brzo zo wą pał kę, po czym
przy kuc nął ja kieś dwa dzie ścia jar dów od zwie rzę cia i prze mó wił do nie go
ła god nie. – Kogo my tu mamy? – za gad nął. Śred niej wiel ko ści li si ca; zga dy wał,
że ja kieś pięt na ście fun tów wagi. Prze pięk ne stwo rze nie – de li kat na sierść
mie nią ca się sre brem i czer wie nią, gę sta, nie mal czar na kita. Ide al nie
sy me trycz ny pysk, jak by miał zna mio no wać prze bie głość i in te li gen cję. Nie
do strzegł oznak stra chu czy pa ni ki, tyl ko blask jej spo koj ne go, tak su ją ce go
spoj rze nia. Miał wra że nie, że roz po zna je ten wzrok – uczu cie, że coś ob ser wu je
go w ten spo sób. Do strzegł pier ścień ob szar pa nej skó ry za raz nad szczę ka mi
pu łap ki, w miej scu, gdzie li si ca pró bo wa ła prze gryźć wła sną łapę, żeby się
uwol nić.

Nie wsta jąc, zdjął rę ka wi ce i ple cak, po czym pod niósł strzel bę. Strze la jąc do
zwie rzę cia, znisz czył by fu ter ko, w mia rę moż li wo ści wo lał więc tego unik nąć,
wie dział jed nak, że le piej za cho wać ostroż ność. Sza mo czą ce się zwie rzę mo gło
po lu zo wać pa lik lub za ci śnię te na ła pie szczę ki. Być może bra ko wa ło już tyl ko
jed ne go szarp nię cia.

Wstał i ru szył na przód, nio sąc w rę kach strzel bę i brzo zo wy kij. Przy cza jo na
li si ca pró bo wa ła się wy co fać, była jed nak w sta nie tyl ko prze su wać się lek ko to
w jed ną, to w dru gą stro nę na koń cu łań cu cha, szar piąc przy trza śnię tą łapą.
Szczek nę ła ostro i przy war ła bar kiem do grun tu, szcze rząc kły na sto ją ce go nad
nią czło wie ka. Pey ton trzep nął ją w łeb pał ką, je den raz, zde cy do wa nie, lecz nie
na tyle moc no, by pu ścić krew, a ona pa dła na bok z wy wie szo nym ję zy kiem i na
wpół przy mknię ty mi po wie ka mi.



Odło żyw szy strzel bę, przy klęk nął przy zwie rzę ciu i nagą dło nią przy ci snął je
w miej scu, gdzie przez gru be fu tro wy czuł krót kie, ury wa ne od de chy. Dru gą rękę
pod su nął na jego szy ję i za ci snął pod usza mi. – Kogo my tu mamy? – po wtó rzył.
Pra we ko la no oparł za raz za przed nią łapą i do cią żył je tak, by zgnieść klat kę
pier sio wą li si cy, wpy cha jąc po ła ma ne ko ści w na rzą dy we wnętrz ne. Zno wu
przy tknął dłoń do fu tra i od cze kał, aż krew za le je płu ca, a blask w śle piach
za ga śnie.

Wy jął nóż zza pasa i trą cił czub kiem ga la re to wa te oko, by upew nić się, że
zwie rzę jest mar twe. Uwol niw szy okrwa wio ną koń czy nę li si cy z po trza sku, za
po mo cą sie kie ry od rą bał na oba lo nym pniu obie przed nie łapy po wy żej
nad garst ków. No żem na ciął skó rę na tyl nych no gach, prze cią ga jąc ostrzem od
koń ców łap po nagi otwór od by tu, po czym oskó ro wał je, od ci na jąc płat na
wy so ko ści pięt. Jed ną z ogo ło co nych nóg przy wią zał do ga łę zi mniej wię cej na
wy so ko ści swo jej pier si, od dzie lił gę sty wy cior kity od ko ści ogo no wej i roz ciął
zwie rzę wzdłuż pod brzu sza. Po ma ga jąc so bie cię ża rem cia ła, zdjął po wo li skó rę
z tu szy i przed nich nóg, wy cią ga jąc je z fu tra ni czym rącz ki dziec ka nie chcą ce
wyjść z rę ka wów cia sne go swe tra. Od kro ił chrząst ki uszu od czasz ki, zręcz nie
wy ko nał na cię cia wo kół oczo do łów i od dzie lił od gło wy czar ne war gi oraz
ciem ny, jesz cze mo kry nos.

Wło żyw szy rękę w skór kę, Pey ton wy wró cił ją z po wro tem na pra wą stro nę.
Do przej ścia w fu tro zi mo we bra ko wa ło jej jesz cze kil ku ty go dni, ale sierść była
gę sta i rów na, pło ną ca żywą bar wą. Na grza na od cia ła skó ra nie zdą ży ła jesz cze
osty gnąć, fu tro grza ło go w gołe dło nie.



Je zio ro
Ma rzec 1819

PIĘĆ

Wa run ki pa nu ją ce na rze ce były wręcz ide al ne do wę drów ki – pew ny lód,
sprzy ja ją ca po go da. Szło ich ra zem ośmiu: Pey ton i John Se nior, Rich mond,
Tay lor i Re il ly, Mat thew Hu gh ster i Wil liam Cull – pra wie do rów nu ją cy wie kiem
Joh no wi Se nio ro wi – a do tego mło dzik, Mi cha el Shar pe. Wy cho dzi li
o wscho dzie słoń ca i za trzy my wa li się do brze po zmro ku, a bez wy pa ko wa nych
sań, któ re kie dyś wle kli pod górę z Bu cha nem, osią ga li zdu mie wa ją co do bre
tem po, śred nio po dwa dzie ścia mil dzien nie. Czwar te go dnia do tar li pra wie do
Bad ger Bay Bro ok i zna leź li się o dzień dro gi od je zio ra. W nocy wy sta wi li
war ty, po dwóch uzbro jo nych męż czyzn – pierw szą ob ję li Tay lor i Mi cha el
Shar pe. Po zo sta li uło ży li się przy ogni sku. Pey ton le żał bez sen nie,
przy słu chu jąc się roz mo wie Tay lo ra z mło dym Mi cha elem, do pie ro co przy by łym
na wy brze że i zbyt zie lo nym, by pło nąć12. Fa cet opo wia dał mu hi sto rię
o je go mo ściu, któ ry umarł z wy czer pa nia w bur de lu po wy pi ciu szklan ki wy cią gu
z bo brzych ge ni ta liów.
12 Too gre en to burn – no wo fun dlandz ki fra ze olo gizm okre śla ją cy oso bę nie do świad czo ną,
na iw ną.

Mi cha el Shar pe po wie dział: – Od tego nie da się umrzeć.
W jego gło sie nie było prze ko na nia.
– A co taki szcza wik może o tym wie dzieć? – wy śmiał go Tay lor.
– Wiem to i owo.
Tay lor zbył go prze cią głym, lek ce wa żą cym po mru kiem.
– Kie dy tu przy pły ną łem, by łem nie wie le star szy od cie bie – po wie dział – ale

nie by łem na wet w po ło wie tak nie opie rzo ny.
– Na jął cię pan Pey ton? – spy tał Shar pe.
Tay lor po krę cił gło wą. – To Har ry Mil ler nas za trud nił. Mnie i Rich mon da.
Trzy ty go dnie po tym, jak John Se nior od sta wił ich na Fogo Is land, Tom Tay lor

po ca ło wał swo ją mło dą żonę na po że gna nie na scho dach domu zi mo we go
Mil le ra. Ra zem z Rich mon dem po szli za Mil le rem w las – ob cią że ni ple ca ka mi
wa żą cy mi po osiem dzie siąt pięć ki lo gra mów – by spę dzić w te re nie swój



pierw szy se zon jako tra pe rzy. Mie li dwo je sań, któ re psy cią gnę ły po pierw szym
śnie gu tej zimy. Cię żar ła dun ku i cien ki śnieg spra wia ły, że po dróż była żmud na.
Nie raz męż czyź ni mu sie li na zmia nę zaj mo wać miej sce psów w uprzę żach, by
prze cią gać sa nie po nie rów nym lub nie za śnie żo nym te re nie.

Przez ko lej ne trzy mie sią ce sy pia li ra zem w tra per skiej cha cie pa trząc, jak zima
na bie ra roz pę du, a śnieg po wo li wy peł nia las ni czym woda pod no szą ca się
w zen zie nie szczel nej ło dzi. Ozna cza li w te re nie swo je szla ki – dłu gie, krzy we
szpry chy roz cho dzą ce się od osi, któ rą sta no wi ła cha ta z bali. Po tra fi li wy cho dzić
w las na wet na ty dzień; przy no si li z po wro tem bo bry, lisy, kuny, a cza sa mi
i wil ka. Mil ler uczył ich skó ro wać zwie rzę ta; od dzie lać cien ką war stwę tłusz czu
tak, by nie uszko dzić fu tra; przy go to wy wać z po pio łu i zwie rzę ce go sa dła
sma ro wi dło do gar bo wa nia skór.

– A wi dzia łeś tam wte dy wie lu Czer wo nych? – spy tał Mi cha el Shar pe.
Tay lor po krę cił gło wą. – Nie, nie tam tej zimy. Pierw szych zo ba czy łem wio sną.

Mil ler ka zał nam zbu do wać nowy jaz na rze ce za Char les Bro ok.
Gdy tyl ko lód pu ścił na do bre, Rich mond z Tay lo rem za czę li wzno sić za po rę

z bali i ka mie ni na wą skim, płyt kim za ko lu rze ki. Przez dwa ty go dnie pra co wa li
po pas w lo do wa tej wo dzie, ob cią ża jąc ka mie nia mi ramę ze świer ko wych pni,
ma ją cą utwo rzyć sto pień na ca łej sze ro ko ści ko ry ta. Każ de go po po łu dnia, gdy
zdej mo wał prze mo czo ne ubra nia, sto py miał bia łe i bez czu cia, a na
po marsz czo nej skó rze ry so wa ły się wzo ry przy wo dzą ce na myśl szron na szy bie.
Ob kur czo na mosz na przy po mi na ła cia sną sko ru pę, a ją dra cho wa ły się w głę bi
cia ła, tak że mu siał pal ca mi wy py chać je z po wro tem do wor ka.

W dru gim ty go dniu czerw ca w górę po to ku pod pły nę ło pię ciu Be othu ków
w kanu. Sio bhan była w cha cie, Rich mond po szedł do lasu, by ściąć bale na
sto jak do su sze nia sie ci. Tay lor stał w wo dzie i dłu bał u pod sta wy za po ry, a kie dy
wresz cie za uwa żył In dian, nie był w sta nie stwier dzić, od jak daw na mu się
przy glą da ją. Wpa try wa li się w nie go w mil cze niu, sie dząc w ło dzi sto ją cej przy
brze gu. Znaj do wa li się na tyle bli sko, że mógł ich po li czyć i osza co wać ich wiek
oraz tę ży znę.

Cał kiem na gle, jak by na ja kiś znak, któ re go on nie był w sta nie roz po znać,
pię ciu męż czyzn za czę ło krzy czeć i po trzą sać wio sła mi, a może łu ka mi. Tay lor
po śli zgnął się na mo krych ka mie niach, a gdy sta nął z po wro tem na nogi, ze szczał
się przez spodnie do po to ku, wciąż sły sząc dzi kie wrza ski. W koń cu rzu cił się do
uciecz ki w po przek nur tu i na czwo ra kach wdra pał się na brzeg. Po gnał do cha ty,
drąc się nie prze rwa nie i wy chla pu jąc z bu tów i zza pasa pió ro pu sze wody.
Za wo łał do żony, żeby zo sta ła w środ ku, po czym wy biegł za próg z ro giem na



proch i jed no strza ło wą strzel bą, któ rej wi dok skło nił Be othu ków do od wro tu,
cho ciaż spły wa jąc z nur tem ku oce ano wi, wciąż nie prze sta wa li krzy czeć. Tay lor
po gu bił więk szość śru tu, któ ry za mie rzał wsy pać do lufy. Trząsł się tak wście kle,
że nie był w sta nie utrzy mać rogu nie ru cho mo i na sy pać pro chu. Kie dy ode rwał
się od swo ich nie zdar nych prób na ła do wa nia bro ni, stwier dził, że In dia nie zdą ży li
już znik nąć za za krę tem rze ki. Ze wstrę tem ci snął strzel bę na zie mię. Klął na
drze wa, cho dząc w tę i z po wro tem. Kop nia kiem po słał róg do rze ki, a po chwi li,
po mstu jąc nie prze rwa nie, wszedł do wody, żeby go wy ło wić.

Tay lor zer k nął na twarz Shar pe’a. Mło dzian po krę cił gło wą.
– Ze szcza łeś się w ga cie, To mie Tay lor? – spy tał. Wy da wał się głę bo ko

za wie dzio ny.
– Ow szem, do kład nie to zro bi łem – przy tak nął Tay lor. – A tego wła śnie lata

za mor do wa li Har ry’ego Mil le ra, nie ca ły mie siąc po tym, jak ja ich wi dzia łem.
Zna leź li jego cia ło za cha tą, na ścież ce pro wa dzą cej na po la nę, na któ rej się

zwy kle za ła twiał. Tkwi ło w nim kil ka strzał, w ple cach, ra mio nach, no gach.
Zie mia w po bli żu zwłok upstrzo na była świe ży mi śla da mi zwie rząt, a tru chło
naj wy raź niej ob ja da ne było już od wie lu dni; okrwa wio ne ubra nia zo sta ły zdar te
z kor pu su. Wy zie ra ły z nie go sza re ko ści, po zna czo ne śla da mi zę bów. Z wierz chu
znik nę ła więk szość mię sa. – Nie wiem, czy war to to w ogó le za ko py wać –
po wie dział wte dy Rich mond.

Tay lor na chy lił się do mło dzi ka. – Urżnę li mu gło wę, a resz tę zo sta wi li na
pa stwę pa dli no żer ców, ot co. To samo zro bi li z tam ty mi dwo ma żoł nie rza mi,
kie dy ostat nio wy bra li śmy się nad je zio ro.

Pey ton usiadł na kocu. – To mie Tay lor, nie mie szaj chło pa ko wi w gło wie.
– Le piej, żeby wie dział, z czym bę dzie my mie li ju tro do czy nie nia – to z ko lei

po wie dział Rich mond. Wy glą da ło na to, że nikt jesz cze nie za snął, a cały obóz
przy słu chu je się roz mo wie. – Nie ma po wo du, żeby ukry wać przed nim praw dę.

Ze spo wi te go ciem no ścią za kąt ka, w któ rym le żał Re il ly, do biegł chi chot. –
Do brze po wie dzia ne, Rich mond. A może ty ze chcesz zdra dzić mu praw dę o tym,
jak wpa dła w two je łapy tam ta in diań ska dziew czyn ka, któ ra osta tecz nie
wy lą do wa ła w Po ole?

– Jaka dziew czyn ka? – spy tał Shar pe.
– Nie wty kaj nosa w nie swo je spra wy, Re il ly – rzu cił Rich mond.
Tam ci dwaj za czę li się ze sobą wy kłó cać, Pey ton wrzesz czał na nich bez

skut ku. W koń cu John Se nior pod niósł się i wzniósł pi sto let w świe tle ogni ska.
Trzy mał go tak, do pó ki wszy scy nie za mil kli, a wte dy za gro ził: – Za strze lę



pierw sze go, któ ry przed świ tem ode zwie się choć sło wem. – Po wiódł wzro kiem
po krę gu wpa tru ją cych się w nie go męż czyzn. – Klnę się na Chry stu sa.

Wszy scy uło ży li się z po wro tem na swo ich po sła niach ze świer czy ny. Pey ton
na krył gło wę ko cem. Kil ka razy tej nocy za sta na wiał się, czy nie sta nąć przed
oj cem i nie po wie dzieć cze goś, choć sło wa.

***

Rich mond w ogó le nie my ślał o tam tej In dian ce od ostat nie go razu, gdy szli
w górę rze ki, a Pey ton wspo mniał Bu cha no wi, że wi dział ją w Po ole. Przez ja kiś
czas le żał, roz my śla jąc ce lo wo o in nych rze czach, kie dy jed nak za snął, za czął
śnić o tam tym let nim po ran ku, gdy wy brał się na jed ną z kil ku pta sich wy se pek
na wy brze żu. O wscho dzie słoń ca po wie trze było przej rzy ste, na to miast kie dy
do bi jał do naj bliż szej wy spy, jej brze gi spo wi ja ła już mgieł ka. Ty sią ce pta ków
krą ży ły przy urwi stych kli fach, co chwi lę nur ku jąc i wzla tu jąc zno wu ni czym
mesz ki drę czą ce sto ic ki pysk kro wy. Wpły nął we mgłę i po wio sło wał wzdłuż
skał. Ma sko nu ry, bu rzy ki i nur ni ki tło czy ły się tak gę sto na wo dzie wo kół ło dzi,
że miał wra że nie, iż mógł by zejść na ląd po ich grzbie tach.

W stro me brze gi wy spy wci na ła się tyl ko jed na pla ża, gdzie dało się wy cią gnąć
łódź. Be othu ko wie przy pły nę li przed nim – cho dzi li już po kli fach, zbie ra jąc jaja,
a kanu le ża ło opar te o sza rą ska łę. W pierw szym od ru chu chciał za wró cić
i po pły nąć na sta ły ląd, zer k nął jed nak na le żą cą w ło dzi dłu gą strzel bę na
kacz ki – za brał ją z my ślą o po lo wa niu na ptac two – oraz musz kiet, któ ry za wsze
no sił przy so bie. Zga dy wał, że w jed nym kanu nie mo gło zmie ścić się wię cej niż
sześć osób. Owi nąw szy dul ki szma ta mi, po wio sło wał ci cho na pły ci znę
i wy sko czył do się ga ją cej mu do ko lan wody. Zła pał za cumę uwią za ną do dzio bu
i wy cią gnął skif na pla żę. Po nad wy płasz cze niem rósł je dy ny las na wy spie,
Rich mond ob ró cił więc łód kę na bur tę, dźwi gnął ją na ple cy i ukrył wśród drzew.
Sam za sa dził się na tyle płyt ko w za gaj ni ku, by nie stra cić z oczu kanu le żą ce go
na pla ży. Na ła do wał broń, nu cąc pod no sem ja kąś po zba wio ną me lo dii pio sen kę
i zer ka jąc na pla żę. Usiadł z musz kie tem na ko la nach, strzel bę uło żył so bie u stóp
i cze kał, pod czas gdy dzień stop nio wo wy pa lał mgłę.

Tay lor wy bu dził go ze snu, trą ca jąc go w ra mię czub kiem buta. Rich mond
wyj rzał spod koca i po pa trzył na gó ru ją cą nad nim syl wet kę. Za ję ło mu to chwi lę,
nim po jął, gdzie się znaj du je; za nim umiej sco wił się na brze gach rze ki Explo its,
dzień dro gi od je zio ra Czer wo nych In dian. – Two ja war ta – po wia do mił go
Tay lor, po czym od wró cił się, żeby obu dzić Joh na Pey to na.

– Zo staw go – szep nął Rich mond. – Niech śpi.



Ci snął do ognia na rę cze chru stu, chcąc po czuć szyb ką falę cie pła, i za wie sił nad
pło mie niem czaj nik z wodą na ku bek her ba ty. Gme rał pal ca mi w swo jej bro dzie,
jak by pró bo wał wy łu skać z niej tkwią cy tam cią gle tłu sty osad mi nio ne go snu.

Sio stra wy wie sza ła aku rat po ściel na sznur kach przed do mem nad rze ką Toma
Tay lo ra, gdy on przy szedł z dziew czyn ką od stro ny pla ży. Po wie wał moc ny,
cie pły wiatr; mo kre pra nie wy dy ma ło się i strze la ło za jej ple ca mi. Po kla mer ki
się ga ła do kie sze ni bia łe go far tu cha, trzy spo śród nich mia ła w ustach. Dłu gie,
ciem ne wło sy za wią za ła w ku cyk, ale cien kie ko smy ki wy su nę ły się ze wstąż ki
i trze po ta ły jej wo kół gło wy, za wie wa ły na twarz. Uj rzaw szy go, wy ję ła kla mer ki
z ust i sta nę ła w miej scu, przy glą da jąc się, jak brat pod cho dzi tra wia stym
zbo czem na szczyt nie wy so kie go wzgó rza. Obie ma dłoń mi od gar nę ła wło sy
z oczu. Rich mond niósł dziew czyn kę, nie zgrab nie przy ci ska jąc ją do ra mie nia,
jak by osła niał jej twarz przed wia trem. Do tarł szy do sio stry, wy cią gnął ku niej
ręce, po da jąc jej zdu mio ne dziec ko. – Pro szę – po wie dział.

Wzię ła dziew czyn kę, lecz ani na chwi lę nie ode rwa ła wzro ku od twa rzy bra ta.
– Od kie dy ją zna la złem, na wet nie pi snę ła – stwier dził. – Na tkną łem się na nią

na pta sich wy spach. – Ski nął gło wą w stro nę oce anu. – Zo sta wi li ją tam samą jak
pa lec.

Sio bhan po pa trzy ła na małą.
– Gdzie Tom?
Wska za ła las za ich ple ca mi. – Po szedł po tro chę drew na.
– Pew nie umie ra z gło du – za uwa żył. – Znajdź jej coś do je dze nia, do brze?
Kie dy Rich mond zna lazł Tay lo ra i wró cił z nim do domu, dziec ko sie dzia ło już

przy sto le z za wi nię tą w ście recz kę gar ścią ro dzyn ków i ssa ło je przez ma te riał.
Wol ną ręką przy ci ska ło do pier si drew nia ną fi gur kę, coś w ro dza ju lal ki.

– Rany bo skie – rzu cił Tay lor.
– Tom, mu si my ją za brać do St. John’s.
Sio bhan pa trzy ła to na Rich mon da, to na męża. Kil ku krot nie zmie rzyw szy ich

wzro kiem, spy ta ła: – A cóż ta kie go za mier za cie z nią tam zro bić?
– Je śli zdo ła my od sta wić ją do gu ber na to ra, do sta nie my pięć dzie siąt fun tów.
Tay lor po krę cił gło wą i spoj rzał na swo je sto py, za że no wa ny tym, że szwa gier

po wie dział to tak otwar cie. Po mi mo wie lu lat prze pra co wa nych na dwo rze
Sio bhan mia ła twarz bia łą jak mle ko. Nie bie skie żyły na jej skro niach za tęt ni ły
pul sem. – I my śli cie, że gu ber na tor wam uwie rzy, że zna leź li ście dziew czyn kę
błą ka ją cą się sa mo pas po wy spie?

– Wie dzia łem, że po peł ni łeś błąd, po ka zu jąc jej to dziec ko – rzu cił Tay lor.



– Ro zu miem, że to bie uśmie cha się to tak samo jak jemu? – spy ta ła męża. – Jak
żyję, nie wi dzia łam jesz cze ta kich dwóch jak wy.

Dziew czyn ka przy glą da ła im się, ssąc szmat kę trzy ma ną w dło ni. – No ale
pro szę, dziec ko tu jest, czy ci się to po do ba, czy nie – oznaj mił Tay lor. Zdjął
z gło wy czap kę i zło żył ją w dło niach. – Nie mo że my te raz tak po pro stu wró cić
na tam tą wy spę i jej tam zo sta wić, co nie?

Sio bhan po ro ni ła dwu krot nie krót ko po ślu bie; po tem nie zdo ła ła już zajść
w cią żę. Obaj męż czyź ni wi dzie li, że cała zgry zo ta i złość, któ ra wez bra ła w niej
po tam tych stra tach, ob ja wia się w jej opie kuń czo ści wo bec in diań skie go dziec ka.
Tay lor od wró cił się do Rich mon da i po wie dział: – Nie prze mó wi my jej do
roz sąd ku.

– W ta kim ra zie zo ba czy my, co ma na ten te mat do po wie dze nia pan Pey ton –
uciął roz mo wę Rich mond.

Prze no co wa li w domu Tay lo ra. Rich mond spał na le żan ce w kuch ni,
a dziew czyn ka do sta ła ma leń ki po ko ik na prze ciw ko sy pial ni Toma i Sio bhan.
Tay lor przy wią zał sznu rek do jej klam ki, a po ło żyw szy się do łóż ka, dru gi ko niec
za cią gnął so bie na du żym pal cu u nogi, by za bez pie czyć się na wy pa dek, gdy by
mała chcia ła wy mknąć się z po ko ju i czmych nąć w noc.

Sio bhan po krę ci ła gło wą. – To mie Tay lor, ona nie ma jesz cze na wet pię ciu lat.
– To nie są nor mal ne stwo rze nia – stwier dził. Pod parł się na łok ciu, by

zdmuch nąć świe cę.
Dziew czyn ka obu dzi ła się z pła czem w środ ku nocy, Sio bhan po szła więc do

niej, po dro dze pcha jąc drzwi tak, że o mało nie wy cią gnę ła z łóż ka śpią ce go
męża za nogę. Naj wcze śniej sze go dzi ny po ran ka spę dzi ła u boku dziec ka,
pró bu jąc dać mu po ciem ku choć odro bi nę uko je nia.

Przed po łu dniem męż czyź ni wy ru szy li w dro gę do domu let nie go Pey to na na
Burnt Is land, za bie ra jąc ze sobą małą In dian kę. Na ra dziw szy się z Joh nem
Se nio rem, usta li li, że dziec ko spę dzi resz tę lata u Sio bhan i Toma, a do St. John’s
we zmą je pod ko niec se zo nu, gdy po pły ną na ry nek z ła dun kiem
za kon ser wo wa ne go ło so sia – wte dy spró bu ją zła pać gu ber na to ra, za nim
czmych nie na zimę do An glii.

Za żą da li spo tka nia z gu ber na to rem, gdy tyl ko za cu mo wa li w St. John’s, na
au dien cję mu sie li jed nak po cze kać aż trzy dni. Więk szość tego cza su John Se nior
spę dził, trosz cząc się o in te re sy, opie kę nad dziec kiem po zo sta wił zaś
Rich mon do wi i Tay lo ro wi. Pro wa dza li dziew czyn kę po skle pach przy Up per Path
i Lo wer Path, a skle pi ka rze da wa li jej małe, kwa śne ja błusz ka albo kost ki cu kru
do ssa nia. Sza no wa ne ko bie ty, któ re w in nych oko licz no ściach mi nę ły by ich, nie



ski nąw szy na wet gło wą, przy sta wa ły i za ga dy wa ły dziec ko śpiew nym gło sem,
wy py tu jąc o jego imię i wiek. Rich mond raz czy dwa pró bo wał po wie dzieć
uczci wie, co to za dziew czyn ka, lecz wy ni kła z tego kon ster na cja skło ni ła go do
wy my śle nia hi sto rii le piej przy sta ją cej do ocze ki wań do cie kli wych ko biet. Mó wił
im, że to cór ka jego sio stry, że jest nie ma i od uro dze nia nie ode zwa ła się ani
sło wem. W mia rę po wta rza nia tej opo wie ści czuł się co raz swo bod niej ze swo imi
zmy śle nia mi, wzbo ga cał je więc na bie żą co o nowe szcze gó ły, na da jąc dziec ku
imię (Ro we na, po pra bab ce), do rzu ca jąc star szą sio strę, któ ra przy szła na świat
mar twa, oraz przy pi su jąc jej ogrom ne za mi ło wa nie do sta rych wa lij skich pie śni.
Tom Tay lor z nie do wie rza niem przy słu chi wał się co raz dłuż szej i bar dziej
za gma twa nej opo wie ści, nie za prze czał jed nak sło wom przy ja cie la aż do
mo men tu, gdy Rich mond oznaj mił ko muś, że dziec ko jest z lek ka zdzi wa cza łe,
bo jako nie mow lę wy ka zy wa ło nie co dzien ną skłon ność do je dze nia tra wy, co,
zda niem nie któ rych, sta ło się przy czy ną jego nie mo ty.

– Dic ku Rich mond, więk sze go ste ku bzdur w ży ciu nie sły sza łem –
sko men to wał.

Rich mond zda wał się do tknię ty. – Ja wca le nie twier dzę, że taka jest przy czy na
– stwier dził, wy raź nie roz draż nio ny. – Mó wi łem tyl ko, że nie któ rzy tak uwa ża ją.

Za czął w jej obec no ści na zy wać sie bie wuj kiem Ri char dem i co dzien nie
ku po wał jej blo czek twar de go tof fi, żeby mia ła co ro bić wie czo rem. Uli ce
w po bli żu przy sta ni były roz gnie cio ne na błot ną bre ję przez wozy, zwie rzę ta
i set ki lu dzi przy by wa ją cych do St. John’s z ca łej wy spy w na dziei na zna le zie nie
stat ku mo gą ce go za brać ich na zimę do An glii. Z oba wy, że dziew czyn ka się
wy wró ci lub zgi nie w tłu mie, Rich mond wziął ją w koń cu na ba ra na i no sił tak
przez więk szość cza su.

Ko ro na bry tyj ska nie po strze ga ła wów czas No wej Fun dlan dii w ka te go riach
peł no praw nej ko lo nii, trak to wa no ją ra czej jako pły wa ją cą osa dę ry bac ką oraz
po li gon dla re kru tów ma ry nar ki wo jen nej – kraj, któ ry ist nie je tyl ko la tem.
Na zimę więk szość osad ni ków i na jem nych ry ba ków wra ca ła do An glii, po dob nie
zresz tą jak sam gu ber na tor. Z tego, co za sły sze li Rich mond z Tay lo rem,
błą ka jąc się po osa dzie, obec ny przed sta wi ciel Ko ro ny był da le ko
spo krew nio nym z ro dzi ną kró lew ską po mniej szym urzęd ni kiem, któ re mu
za pro po no wa no to sta no wi sko w ra mach swe go ro dza ju kary za roz rzut ne ży cie.
W An glii lę kał się wie rzy cie li tak bar dzo, że bu dził się przed świ tem i do zmro ku
trzy mał się z dala od domu. Po sa dę na No wej Fun dlan dii przy jął przede
wszyst kim po to, by na ja kiś czas uwol nić się od dłu gów.



Na gro da, na któ rą li czył Rich mond, zo sta ła usta no wio na przez po przed nią
ad mi ni stra cję, a gu ber na tor nie miał po ję cia o jej ist nie niu aż do mo men tu, gdy
sta nę ło przed nim trzech męż czyzn z dziew czyn ką. Wy słu chał opo wia da nia
Rich mon da o dziec ku błą ka ją cym się sa mot nie po pta siej wy spie, nie ko men tu jąc
go w ża den spo sób i nie da jąc po znać swo jej opi nii na wet z wy ra zu twa rzy.

– Co ona trzy ma w ręce? – spy tał.
– Lal kę, eks ce len cjo. Tyl ko tyle mia ła przy so bie, gdy ją zna la złem.
– Na moje oko nie przy po mi na In dian ki.
– Uży li śmy do stęp nych nam skrom nych środ ków, by ucy wi li zo wać dziec ko –

wy ja śnił John Se nior. – Ze skro ba li śmy mu far bę z twa rzy, przy strzy gli śmy wło sy
i ubra li śmy je w do rzecz ne ubra nia.

Dziew czyn ka sta ła mię dzy po ry wa cza mi a cho ro wi tym, usa do wio nym w fo te lu
je go mo ściem, któ ry co chwi lę prze cią gał dło nią po rzed ną cych wło sach. Buty
i nogi aż do ko lan mia ła uwa la ne bło tem. Opar ła bro dę na głów ce lal ki i trwa ła
w bez ru chu.

– Niech po wie coś w oj czy stym ję zy ku.
John Se nior od chrząk nął. – Sir, od kąd ją zna leź li śmy, nie ode zwa ła się ani

sło wem.
Gu ber na tor wes tchnął prze cią gle i ze znu że niem. – Pa no wie, bez wzglę du na

to, w jaki spo sób we szli ście w po sia da nie tej In dian ki, o ile to w ogó le
In dian ka… – przez chwi lę mie rzył ich wzro kiem, da jąc im do zro zu mie nia, że ma
w tym wzglę dzie wąt pli wo ści – dla Ko ro ny jest ona cał ko wi cie bez u ży tecz na.

– Prze by li śmy dłu gą dro gę, żeby oka zać tu taj to dziec ko… – za czął Rich mond.
Gu ber na tor zdą żył już wstać z fo te la. – A więc ży czę wam przy jem nej po dró ży

po wrot nej. Wasz wnio sek o na gro dę zo stał od rzu co ny.
Trzej męż czyź ni pro sto ze spo tka nia po szli do pubu. Czu li się ośmie sze ni

i nie uczci wie wy ko rzy sta ni, tłu mie nie tych uczuć na pit kiem za ję ło im więk szość
wie czo ru. In dian ka sta ła przy nich; wpa try wa ła się w mi go czą cą świe cę oczka mi
le d wie się ga ją cy mi po nad blat sto łu, w rącz ce trzy ma ła blok twar de go tof fi.
W koń cu Rich mond za niósł ją na sło mę pod ścia ną. Zdjąw szy kurt kę, opa tu lił nią
dziec ko wciąż ści ska ją ce kur czo wo swo ją lal kę.

Rano John Se nior po pły nął do Po ole, a Rich mond z Tay lo rem od pro wa dzi li
slup na pół noc no-wschod nie wy brze że. Nie oma wia li tego mię dzy sobą, obaj
jed nak spo dzie wa li się, że po ich po wro cie nad za to kę Explo its Sio bhan
przy gar nie dziec ko i wy cho wa jak wła sne. Gdy tyl ko wró ci li z St. John’s, za nie śli
dziew czyn kę do domu. Sie dzie li ra zem w kuch ni, mała ba wi ła się po ci chu lal ką



na ko la nach Sio bhan. Za oknem wi cher mio tał pła ta mi śnie gu z desz czem, wy jąc
w ko mi nie przy moc niej szych po dmu chach.

– Sio bhan, może wła śnie w ten spo sób Bóg ze chciał nam dać dzie ci nę – za ga ił
Tom Tay lor.

Sio bhan zsa dzi ła dziew czyn kę z ko lan i po sta wi ła ją na pod ło dze. Opie ko wa ła
się już dziec kiem od paru mie się cy i zdą ży ła przy wią zać się do nie go w nie mal
nie świa do my spo sób. W tam tym mo men cie pę kła w niej jed nak ja kaś de li kat na
stru na; wy par ła się tego, co jesz cze dzień wcze śniej by ła by go to wa na zwać
mi ło ścią. Lek ko drżą cym gło sem oznaj mi ła: – Bóg na pew no nie chciał, że bym
wy cho wy wa ła nie mą dzi ku skę za miast wła sne go dziec ka. – Od wró ciw szy się do
bra ta, do da ła: – Jak bę dziesz wy pły wał, za bie rzesz ją ze sobą.

A po tem wy szła z izby. Kie dy ma sze ro wa ła ku drzwiom, dziec ko wska zy wa ło
ją rącz ką.

Le ci we mał żeń stwo z Po ole, któ re spę dzi ło na wy brze żu de ka dę i wra ca ło na
sta rość do An glii jed nym z ostat nich stat ków wy pły wa ją cych z St. John’s tam tej
je sie ni, zgo dzi ło się przy jąć dziew czyn kę i wy cho wać ją na słu żą cą. Aby po kryć
kosz ty po dró ży przez oce an oraz utrzy ma nia w An glii, wy sta wia li ją przed
ocza mi cie kaw skich ga piów w jed nym z przy brzeż nych ma ga zy nów w Po ole.
Opła ta za wstęp wy no si ła dwa pen sy.

Pod czas gdy to wszyst ko do nie go wra ca ło, Rich mond wpa try wał się śle po
w ogień – kru che pal ce chru stu bu cha ły pło mie nia mi i ku li ły się ni czym isto ty
pró bu ją ce bez sku tecz nie osło nić się przed ża rem. Kie dy w czaj ni ku za go to wa ła
się woda, był już zbyt po ru szo ny, żeby za pa rzyć so bie her ba ty. Sie dział owi nię ty
ko cem, pa trząc na bu cha ją ce nad ogniem kłę by pary. W brzu chu czuł iden tycz ne,
pa lą ce wrze nie.

***

Póź nym po po łu dniem na stęp ne go dnia – szó ste go mar ca – po nie prze rwa nej
wę drów ce trwa ją cej od świ tu Pey ton i jego lu dzie do tar li nad je zio ro
i przy cup nę li ukry ci w ro sną cej przy brze gu gę stej świer czy nie. Na po la nie po
dru giej stro nie wody wid nia ło od da lo ne o kil ka mil sku pi sko zi mo wych
na mio tów; luź ne war ko cze dymu roz plą ty wa ły się w bla sku dnia chy lą ce go się
już do kre su. Pod czas gdy słoń ce opa da ło za ciem ną ża lu zję lasu po ra sta ją ce go
zbo cza do li ny, wy co fa li się wzdłuż rze ki Explo its i skrę ci li do pa ro wu, któ rym
spły wał do rze ki nie du ży, by stry po tok. Udep ta li so bie te ren pod obo zo wi sko,
od wią za li od bu tów in diań skie ra kie ty i za tknę li je na sztorc w śnie gu się ga ją cym
im do ud. Na cię li ga łę zi z po bli skich świer ków, a naj więk sze pod par li tak, by



utwo rzyć pa ra wan chro nią cy obóz przed wia trem. Po zo sta ły mi wy mo ści li
miej sca, w któ rych za mie rza li się po ło żyć. Kie dy skoń czy li, było już ciem no
i wzmógł się so lid ny wiatr, ale Pey ton nie po zwo lił im roz pa lić ognia z oba wy, że
w ten spo sób się zdra dzą. Za rzą dził trzy war ty. Gru pa uło ży ła się na po sła niach,
by wziąć gwiaz dy na prze cze ka nie. W prze szy wa ją cym chło dzie nikt nie zdo łał
się choć by zdrzem nąć, noc była jed nak roz my ta i nie rze czy wi sta jak sen, a każ dy
z męż czyzn czuł się w niej za gu bio ny.

Przed świ tem ock nę li się i zło ży li obóz. Prze żu li twar de su cha ry, żeby uspo ko ić
żo łąd ki. Wy trzą snąw szy z musz kie tów sta ry proch, wy skro ba li i na peł ni li na
nowo za pa ły i pa new ki. Więk szość amu ni cji za bra nej przez człon ków wy pra wy
sta no wi ły bre ne ki i ła dun ki śru tu, ale Tay lor, Rich mond i John Se nior na bi li broń
ku la mi. Kie dy wszy scy przy pię li ra kie ty, Pey ton przy po mniał im, że nikt nie ma
pra wa strze lać bez jego zgo dy. Rich mond burk nął, że sam jest wpraw dzie tyl ko
na jem ni kiem, ale po zwo li so bie za uwa żyć, iż to pa skud na spra wa tak po mia tać
wła snym oj cem. – Moje zda nie on już zna – rzu cił John Se nior. Pey ton po wtó rzył
roz kaz, by cze ka li na jego sy gnał. Wy szli z jaru gę sie go i ru szy li wzdłuż rze ki na
po łu dnie, ku przy ląd ko wi od ci na ją ce mu ich od je zio ra.

Pod szy cie lasu ro sną ce go nad wodą było tak gę ste, że mu sie li iść jego skra jem,
trzy ma li się jed nak jak naj bli żej drzew. Syp ki śnieg za wiał brzeg tak moc no, że
brnę li z tru dem przez dwie i pół go dzi ny, za nim wresz cie za trzy ma li się o sto
jar dów od po la ny, na któ rej sta ły na mio ty. Przy cup nę li w kę pie drzew na
nie du żym cy plu wy sta ją cym w je zio ro. Ku ca ją cy obok Pey to na oj ciec od dy chał
ury wa nie i z wy sił kiem. Po krę cił gło wą. – Zie ję jak ja kiś czort. Nie mam już za
grosz daw nej mocy w płu cach.

Pey ton zer k nął na Joh na Se nio ra. Sam miał sto py po kry te pę che rza mi, ko la na
i kost ki opuch nię te i sztyw ne od zim na i wy sił ku. Na wet ku ca nie spra wia ło mu
ból. Przed wy mar szem z domu ży wił oba wy o kon dy cję ojca, ale w dro dze to
John Se nior co rano pierw szy zry wał się z po sła nia, a po zmro ku za grze wał lu dzi
do dal szej wę drów ki. Pey ton po krę cił gło wą i po pa trzył na po la nę.

Dwa spo śród ma ma te eków były po kry te ka wa ła mi brzo zo wej kory, zszy ty mi za
po mo cą włó kien ze świer ko wych ko rze ni i ścię gien zwie rząt. Trze ci zo stał
na to miast owi nię ty płó cien nym ża glem za bar wio nym mie szan ką tłusz czu
i czer wo nej ochry. Rich mond ski nął na nie go bro dą i mruk nął: – Zda je się, że to
na sze.

John Se nior przy tak nął. – Nie bę dzie ich wię cej niż po ja kichś pięt na stu
w wi gwa mie. Ra zem może pod pięć dzie się ciu. – Zer k nął na Pey to na, któ ry



wy cią gnął kie szon ko wą lu ne tę Dol lar da i, mru żąc oczy, ob ser wo wał przez nią
po la nę. – No? – spy tał.

Pey ton za mknął przy rząd i po krę cił gło wą. – Nic się nie dzie je. – Czuł
ota cza ją ce go wy ostrzo ne na pię cie, ten szmer wi szą cy w po wie trzu ni czym syk
zie lo ne go drew na do pie ro co do rzu co ne go do ognia. A wte dy Jo seph Re il ly trą cił
go w ra mię i wska zał po stać, któ ra wła śnie uka za ła się przed jed nym z na mio tów.
Pey ton po now nie przy tknął lu ne tę do oka.

Rich mond stwier dził, że po win ni się ru szyć, za nim po zo sta li In dia nie
roz pocz ną dzień. Za wtó ro wał mu ogól ny po mruk apro ba ty, któ ry Pey ton pu ścił
mimo uszu. Pey ton wstał i wy szedł na otwar tą prze strzeń. Kil ku męż czyzn po szło
w jego śla dy, więc mach nię ciem ręki na ka zał im wró cić mię dzy drze wa. Przed
ma ma te eka mi wciaż po ru sza ła się tyl ko jed na syl wet ka, a na za mar z nię tej ta fli
je zio ra i w ca łej do li nie pa no wa ła ci sza tak głę bo ka, że na chwi lę ogar nę ło go
wra że nie, iż znaj du je się w tej prze strze ni sam na sam z ko bie tą. Przez lu ne tę
wi dział po łysk jej sta ran nie na tłusz czo nych wło sów, twarz po ma lo wa ną tym
sa mym czer wo nym barw ni kiem co skra dzio ny ża giel.

Wzniósł ra mię. – Hej tam! – za wo łał.
Wła sny głos wró cił do nie go echem od bi tym od li nii drzew; In dian ka wła śnie

od wra ca ła się, by po pa trzeć w jego stro nę. Jesz cze za nim do jego uszu do biegł jej
pierw szy ostrze gaw czy okrzyk, usły szał, jak John Se nior klnie za jego ple ca mi,
a męż czyź ni wy bie ga ją truch tem spo mię dzy drzew.

Nim do bie gli w ra kie tach do po ło wy za mar z nię tej za tocz ki, cały obóz rzu cił się
do uciecz ki; więk szość Be othu ków wy pa dła z ma ma te eków i po gna ła do lasu,
na to miast mniej sza grup ka pu ści ła się pę dem po za mar z nię tym je zio rze, kie ru jąc
się na po łu dnie. Nie któ rzy nie zdą ży li się na wet do koń ca ubrać; w rę kach nie śli
wy łącz nie nie mow lę ta. Nie za trzy mu jąc się, Pey ton wrza snął do swo ich lu dzi, by
nie otwie ra li ognia. Duże in diań skie ra kie ty, któ re mie li na no gach, były
nie wy god ne i nie mal zu peł nie bez u ży tecz ne na ubi tym śnie gu po kry wa ją cym lód
na za to ce. Po ty ka jąc się i śli zga jąc, męż czyź ni zbli ży li się do brze gu na
wy so ko ści obo zu.

– O tych, co w le sie, mo że my za po mnieć! – krzyk nął Rich mond, gdy
przy sta nę li na skra ju lodu.

Mniej sza gru pa na je zio rze była jesz cze wi docz na – na cze le gro ma da po sta ci,
z tyłu je den ma ru der. Zdarł szy ra kie ty z bu tów, Pey ton ru szył bie giem w ich
kie run ku. Po dro dze zrzu cił z ra mion ple cak, róg na proch i cięż ki płaszcz.
Prze bie rał no ga mi w lę kli wym, prze sąd nym po śpie chu, jak by ka ta stro fy moż na



było unik nąć wy łącz nie pod wa run kiem, że to on do tknie któ re goś z Czer wo nych
In dian jako pierw szy, że to jego imię naj pierw do trze do ich uszu.

Dzień za czął się już na do bre; śnieg i lód mie ni ły się w słoń cu ni czym mi ra że,
a blask znie kształ cał bie gną ce przed nim syl wet ki tak, że zda wa ły się to uno sić
kil ka stóp po nad je zio rem, to nie mieć nóg. Ma ru de rem oka za ła się ko bie ta, któ rą
za wo łał na po cząt ku. Zo sta wa ła co raz bar dziej w tyle; od róż niał już ło po czą cą
połę jej płasz cza ze skó ry ka ri bu, koł nierz ob szy ty gę stym fu trem. Ktoś
z bie gną cych na prze dzie cof nął się i wy jął jej z rąk ja kieś za wi niąt ko, wciąż
jed nak bie gła z tru dem, a Pey ton szyb ko zmniej szał dzie lą cą ich od le głość. – Hej!
– krzyk nął za nią. Był już tak bli sko, że wi dział gru be nici ze świer ko wych
ko rze ni, któ ry mi zszy te były jej spodnie – bia łe włók na na tle ma te ria łu
za bar wio ne go czer wo ną ochrą. Na ze wnętrz nych szwach po dzwa nia ły ko ścia ne
wi sior ki i ja sno czer wo ny pta si szpon.

– Hej tam! – za wo łał zno wu.
Gdy dzie li ło ich ja kieś dzie sięć kro ków, ko bie ta, nie bę dąc w sta nie dłu żej biec,

pa dła cięż ko na ko la na, a Pey ton za trzy mał się, nie chcąc skra cać dy stan su.
Dy sza ła chra pli wie i nie rów no, krztu sząc się i kasz ląc; po zo sta li Be othu ko wie
zni ka li już za wi docz nym w od da li przy ląd kiem. Wciąż klę cząc, od wró ci ła się do
nie zna jo me go, roz pię ła pas i unio sła poły płasz cza, od sła nia jąc pier si w ge ście
proś by o li tość. Sut ki były le d wie wi docz ne pod czer wo ną far bą po kry wa ją cą jej
tu łów. Pey ton od wró cił wzrok; od dy chał z tru dem, pró bu jąc uspo ko ić ro ze dr ga ne
cia ło. Gdy biegł, lo do wa te po wie trze wdar ło mu się w gar dło i płu ca; usta
wy peł nił mu ciem ny, tor fia sty smak krwi.

Po ło żył strzel bę na zie mi i od su nął ją kop nia kiem, a na stęp nie od piął pi sto let
i rzu cił go w bok tak, że broń po je cha ła po lo dzie ja kieś dwa dzie ścia stóp,
po ły sku jąc me ta lo wą lufą w słoń cu. – Już do brze – po wie dział, spo glą da jąc
zno wu na In dian kę. Ręce wzniósł po bo kach. Pierw si człon ko wie jego wy pra wy
wła śnie ich do ga nia li; ko bie ta sku pi ła wzrok gdzieś za nim, zer ka jąc na
nad bie ga ją cych męż czyzn. – Wszyst ko do brze – uspo ko ił ją, da jąc krok w jej
stro nę.

Obej rza ła się przez ra mię i po pa trzy ła w stro nę przy ląd ka, przy któ rym ostat nio
wi dzia ła swo ich po bra tym ców, a na stęp nie okry ła się i wsta ła, cze ka jąc na
spo tka nie. Po ki wał gło wą i uśmiech nął się do niej. – John Pey ton. – Klep nął się
otwar tą dło nią w pierś. – John Pey ton.

Ko bie ta wciąż jesz cze pła ka ła, ale ki wa ła gło wą i uśmie cha ła się bez rad nie,
zbli ża jąc się do męż czy zny z wy cią gnię ty mi rę ka mi. Pey to na za sko czy ły jej zęby,
rów ne i nie ska zi tel nie bia łe.



Pierw szy do biegł do nich Mi cha el Shar pe. Przy sta nąw szy, za pa trzył się na
In dian kę z wy ra zem ta kie go zdu mie nia i nie uf no ści na twa rzy, jak by uj rzał
drze wo, któ re wy szarp nę ło ko rze nie z zie mi i przy szło do nie go po je zio rze.
Pey ton de li kat nie ujął ją za ra mię po nad łok ciem i wy po wie dział imię męż czy zny,
a ona uści snę ła tam te mu dłoń, ski nę ła gło wą i po wie dzia ła do nie go coś po
swo je mu, po dob nie jak przed chwi lą do Pey to na. Gdy po zo sta li do łą czy li do nich,
nio sąc płaszcz i sprzęt Pey to na, ich tak że przy wi ta ła. John Se nior po szedł
po zbie rać broń syna.

Pey ton wy ja śnił im, że resz ta In dian znik nę ła za przy ląd kiem; od wró ciw szy się
w tam tą stro nę, uj rze li trzy syl wet ki przy glą da ją ce im się z brze gu. Jed na
z od le głych po sta ci za ma cha ła rę ka mi, jak by chcia ła zwró cić na sie bie ich uwa gę.

– W po rząd ku – mruk nął John Se nior. Ścią gnąw szy cięż ką skó rza ną rę ka wi cę,
się gnął do we wnętrz nej kie sze ni płasz cza po dłu gą, lnia ną chu s tę i strzep nął ją,
strze la jąc ma te ria łem w lo do wa tym po wie trzu. – Pro szę – po wie dział sta ru szek,
wrę cza jąc ją sy no wi.

Pey ton przy tak nął i, od wró ciw szy się do trzech syl we tek na przy ląd ku,
za ma chał bia łym ka wał kiem tka ni ny nad gło wą.

– Jej ręce! – wark nął John Se nior. – Co za pie przo ny głu pek.
Ode brał mu chu s tę i chwy cił ko bie tę za ra mię, ob ra ca jąc ją ty łem do sie bie.

Gdy wią zał jej ręce za ple ca mi, spoj rza ła na Joh na Pey to na, a on ski nął gło wą,
ro biąc co w jego mocy, by po ka zać jej, że wszyst ko bę dzie w po rząd ku.

Z brze gu ze szły na lód dwie po sta cie. Męż czy zna idą cy na cze le niósł ga łąź
bia łe go świer ku – trzy mał ją przed sobą, zbli ża jąc się do gru py sto ją cej na
je zio rze. Pey ton ode zwał się do to wa rzy szy, nie od ry wa jąc wzro ku od
nad cho dzą cych In dian. – Nikt nie wy strze li bez mo je go po zwo le nia – przy ka zał.

SZEŚĆ

Uło żyw szy ka mie nie i świer ko we ga łę zie ze bra ne na po bli skim przy ląd ku
w pro sty kur han oraz przy sy paw szy śnie giem pla my krwi na lo dzie, bia li wró ci li
po swo ich śla dach do obo zo wi ska In dian. Naj więk szy z trzech na mio tów był tak
prze stron ny, że mo gło by w nim prze no co wać bez mała dwa dzie ścia osób; krąg
płyt kich za głę bień na po sła nia roz cho dził się pro mie ni ście od pa le ni ska
znaj du ją ce go się po środ ku. Pod sta wę kon struk cji sta no wi ła wy so ka na trzy sto py
ścia na z uło żo nych po zio mo bali uszczel nio nych mchem i ob sy pa nych zie mią od
ze wnątrz. Wznie sio ny na niej sto żek z dłuż szych żer dzi słu żył za kro kwie
pod trzy mu ją ce gru be po kry cie z brzo zo wej kory. Ścia ny były ob wie szo ne łu ka mi,



to po ra mi, że la zny mi sie kie ra mi, pał ka mi i dzi da mi. Broń po kry to czer wo ną ochrą
i po se gre go wa no z ogrom ną sta ran no ścią.

Męż czyzn ogar nął gra ni czą cy z oszo ło mie niem spo kój; wy ra ża li peł ne czci
uzna nie dla ota cza ją cych ich przed mio tów. Gdy zna leź li za wie ra ją cą strza ły
skrzy nię z brzo zo wej kory, John Se nior wy jął kil ka oka zów i przyj rzał się
ide al nie pro stym świer ko wym drzew com, po czym pu ścił je da lej. Koń ce strzał
upie rzo ne były lot ka mi z dwóch rzę dów sza rych gę sich piór; gro ty ukształ to wa ne
zo sta ły z że la za. Sta ry po wie dział, że za zwy czaj In dia nie wy ra bia ją je z pły tek ze
skra dzio nych po trza sków lub kwa dra to wych gwoź dzi roz bi tych na płask
i ukształ to wa nych ka mie niem, a on sam przed po nad trzy dzie stu laty na tknął się
nad rze ką na sta re go In dia ni na ob ra bia ją ce go w ten spo sób jed ną z jego pu ła pek.

Wę sząc po na mio cie, roz pa li li ogień z wę gli ża rzą cych się jesz cze w pa le ni sku.
Na ty łach ma ma te eku Wil liam Cull na tknął się na pry mi tyw ny drew nia ny
po są żek, na któ re go szyi wi siał srebr ny ze ga rek. Ko per ta zo sta ła otwar ta
i opróż nio na; ele men ty me cha ni zmu zna leź li nie opo dal, wple cio ne w skó rza ne
rze mie nie róż nej dłu go ści. Wy po le ro wa ne zę bat ki były przy wią za ne na
na szyj ni kach i bran so let kach obok kra dzio nych mo net i musz li po brzeż ków.

– Skra dli panu z ło dzi ze ga rek? – spy tał Wil liam Cull, pod no sząc drew nia ną
fi gur kę.

– To po ojcu – wy ja śnił John Se nior. – Przy wio złem go z Po ole, kie dy
przy pły ną łem tu z Mil le rem na mój pierw szy se zon.

Cull zdjął ko per tę z szyi drew nia nej po sta ci i strą cił rzeź bę na pod ło gę.
In dian ka, sie dzą ca już przy ogniu, po czu ła się tym ura żo na i za czę ła traj ko tać coś
do nie go to nem, któ ry John Se nior uznał za nie do pusz czal ny. Pod niósł fi gur kę
z zie mi i sta nął przy pa le ni sku, przy trzy mu jąc ją nad pło mie nia mi mię dzy
kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Ko ły sał ją lek ko jak wa ha dło, gro żąc, że za raz
ją upu ści. Ko bie ta nie prze rwa nie ich besz ta ła, kil ku męż czyzn za chę ca ło go więc,
żeby wrzu cił po są żek w ogień i zo ba czył, czy In dian ka bę dzie mia ła ocho tę
wy cią gnąć go stam tąd zę ba mi.

– Do syć tego – rzu cił ostro Pey ton, na co John Se nior od parł, że do syć, a jak że.
Pey ton ode brał fi gur kę ojcu i od sta wił ją tam, gdzie zna lazł ją Wil liam Cull,
a In dian ka wró ci ła do ga pie nia się w ogień.

– Po dej rze wam, że się tro chę po gnie wa ła na Joh na Se nio ra – stwier dził
Rich mond, ku ca jąc na prze ciw niej. – A przy naj mniej zro bi ła się czer wo na na
twa rzy.

Za go to wa li wodę na her ba tę i upie kli so bie ste ki z ka ri bu, zna le zio ne nie opo dal
na mio tów, w słu żą cym za spi żar nię dole wy ło żo nym brzo zo wą korą. In dian ka nie



tknę ła mię sa, Pey ton pod su nął jej więc su char, od gry za jąc uprzed nio kęs, by
po ka zać jej, że jest ja dal ny. Żuła kra wędź twar de go chle ba, aż jej śli na nie
zmie ni ła jed ne go koń ca nie mal w pa stę.

Po po sił ku Pey ton ka zał Mi cha elo wi Shar pe’owi po pil no wać ko bie tę i za brał
po zo sta łych na ob chód obo zu. Nie da le ko sta ła nie du ża wę dzar nia, gdzie
Bo ethu ko wie kon ser wo wa li mię so, oraz skła dzik, w któ rym prze cho wy wa li su che
skó ry, w więk szo ści z ka ri bu. Kil ka skór nie było jesz cze do koń ca
wy pra wio nych; wi sia ły roz cią gnię te na sto ja kach.

W po zo sta łych ma ma te ekach od kry li przed mio ty zra bo wa ne z Su san: dwa
mie dzia ne ko cioł ki, nóż do opra wia nia ryb, lin kę, ko ło wro tek i oło wia ne cię żar ki.
Skra dzio ne sie ci zo sta ły już roz plą ta ne, a uzy ska ne sznur ki skrę co ne w linę.
Wszyst kie rze czy poza znisz czo ny mi sie cia mi męż czyź ni znie śli do naj więk sze go
na mio tu, gdzie do pa ko wa li je do swo je go sprzę tu.

Kie dy skoń czy li, było już pra wie ciem no, za go to wa li więc zno wu wodę na
her ba tę. W środ ku było na tyle cie pło, że męż czyź ni po ścią ga li fu tra, a nie któ rzy
zdję li buty, żeby wy cią gnąć nogi przy ogniu. Usiadł szy przy ko bie cie, Pey ton
za czął da wać zna ki rę ka mi i ry so wać po sta ci na kle pi sku, pró bu jąc prze ka zać jej,
że rano wy ru sza ją w dro gę po wrot ną, a ona pój dzie z nimi. Przy glą da ła mu się
uważ nie, lecz ani nie przy tak nę ła, przy zna jąc się, że ro zu mie, ani nie po krę ci ła
gło wą na znak pro te stu.

Koło ósmej John Se nior zgro ma dził męż czyzn przed na mio tem, zo sta wia jąc
Pey to na sa me go z ko bie tą. Trzy krot nie wy strze li li w po wie trze ze strzelb
na bi tych sa mym pro chem i wznie śli trzy grom kie okrzy ki, by od stra szyć In dian
mo gą cych znaj do wać się w po bli żu obo zu. Przy każ dym wy strza le cia ło ko bie ty
pod ska ki wa ło; wpa try wa ła się w Pey to na z prze ję ciem, jak by chcia ła, żeby do dał
jej otu chy. Ro bił, co mógł, żeby ją po krze pić za po mo cą ge stów i swo ich
bez u ży tecz nych an giel skich słów. Stwier dził, że to jesz cze pra wie dziec ko –
mia ła może z dwa dzie ścia lat. Od li czył lata dzie lą ce ich od pierw szej eks pe dy cji
nad je zio ro z Bu cha nem. Wte dy mo gła być w tym sa mym wie ku co dziew czyn ka
roz pa la ją ca tam te go ran ka ogni sko, na chy la ją ca się nad kul ką pta sie go pu chu
i krze szą ca na nie go iskry. W tym sa mym wie ku co dziec ko z Po ole – tam ta
smut na po stać wy zie ra ją ca na nie go spod męt nych warstw lat ni czym twarz
to piel ca uwię zio ne go pod lo dem.

Męż czyź ni wró ci li nie śpiesz nie do środ ka, a Pey ton przy dzie lił Rich mon do wi
pierw szą war tę przed wej ściem. Kie dy się uło ży li, za mie ni li jesz cze parę słów, ale
roz mo wy były ci che i spo ra dycz ne. Pey ton spał nie spo koj nie, a w snach nie był
w sta nie po ru szać się ani mó wić. Czę sto bu dzi ły go wła sne nie udol ne pró by



pod nie sie nia ręki czy krzy ku; za każ dym ra zem sia dał na po sła niu i wy tę żał
wzrok w ni kłym świe tle ognia, by upew nić się, że ko bie ta leży przy nim.

Na śnia da nie zje dli zim ne skraw ki pie czo ne go mię sa, po pi ja jąc je her ba tą.
Po szli do skła dzi ku, wy wle kli na ze wnątrz fu tra – w su mie osiem dzie siąt skór
ka ri bu, a do tego kil ka tu zi nów in nych zwie rząt – po czym po dzie li li je na rów ne
pa kun ki i za wi nę li w fo cze skó ry z wszy ty mi rze mien ny mi uchwy ta mi.
Dys ku to wa li o moż li wo ści zdar cia ża gla z trze cie go ma ma te eku, płót no zo sta ło
jed nak po cię te, zszy te ścię gna mi i za far bo wa ne in diań skim wy wa rem z tłusz czu
i ochry, osta tecz nie zo sta wi li je więc na miej scu. Tom Tay lor i Rich mond
opo wia da li się za pod pa le niem na mio tów. Pey ton oświad czył, że nie będą nic
pa lić, nie li cząc łu ków, strzał i dzid. Kie dy od wró ci li się do Joh na Se nio ra, ten
tyl ko wzru szył ra mio na mi.

Pey ton ka zał Tay lo ro wi, Rich mon do wi i Mi cha elo wi Shar pe’owi uło żyć całą
drew nia ną broń w stos, po czym wszedł z oj cem do na mio tu. Jo seph Re il ly
sie dział z ko bie tą, na pra wia jąc rze mie nie przy swo ich ra kie tach. Pey ton usa do wił
się przy ogni sku, roz piął płaszcz i wy ło wił z kie sze ni faj kę oraz ty toń.

– Nie je stem pe wien, czy po win ni śmy brać ją ze sobą –po wie dział.
Na twa rzy Joh na Se nio ra po ja wił się ostry, star czy gry mas. Na gór nej war dze

miał jesz cze za krze płą krew, jego nos, naj pew niej zła ma ny, był opuch nię ty
i lek ko prze krzy wio ny. – Te fu tra na ze wnątrz nie są ra zem war te na wet
pięć dzie się ciu fun tów – stwier dził. – A gu ber na tor jest go tów dać set kę za samą
ko bie tę. To mniej wię cej po kry je na sze stra ty.

Pey ton przy tak nął nie pew nie. – Re il ly? – spy tał.
Ir land czyk ode rwał się od pra cy i utkwił wzrok w świer ko wych kro kwiach. –

Ci, któ rzy zo sta li w le sie, nie od cze pią się już od two jej wła sno ści, chy ba że uda
ci się prze ko nać tę ko bie tę, żeby wy bi ła im to z gło wy.

– A ja kie we dług cie bie mam na to szan se po tym, co wy da rzy ło się wczo raj?
– Wszyst ko jest moż li we – stwier dził Re il ly, w jego gło sie nie było jed nak

sły chać prze ko na nia.
– A zresz tą, bio rąc pod uwa gę oko licz no ści, sam nie wiem, czy mą drze by ło by

uczyć ją mó wić. – Pey ton ski nął bro dą w stro nę je zio ra.
John Se nior po krę cił gło wą. – Nikt nie da jej wia ry, je śli bę dzie to sło wo jed nej

Czer wo nej In dian ki prze ciw sło wu nas ośmiu. – Po pa trzył na syna, zno wu
po krę cił gło wą i splu nął do ogni ska. – Zga dza się?

Pey ton nic nie od po wie dział, więc sta ru szek zwró cił się do Re il ly’ego. –
Zga dza się?



Re il ly wpa try wał się w ogień, w miej sce, gdzie śli na sta rusz ka schła z sy kiem
na ka wał ku drew na.

Go dzi nę póź niej wy ru szy li na pół noc, w kie run ku rze ki; każ dy cią gnął za sobą
sa nie z fo czej skó ry wy ła do wa ne fu tra mi. Więk szość za bra ła so bie ja kieś tro fea –
łuki, ster ty strzał lub się ga ją ce za ko la na mo ka sy ny z go le ni ka ri bu.
Po cią gnąw szy sa nie przez kil ka mi nut, Mi cha el Shar pe rzu cił po stro nek na
zie mię, po biegł na skraj lasu i tam zwy mio to wał na śnieg.

– Chry ste Pa nie – wes tchnął Rich mond z obrzy dze niem.
Pey ton pod szedł do chło pa ka. – Już do brze? – spy tał.
Shar pe stał po chy lo ny z rę ka mi opar ty mi na udach i co chwi lę splu wał. –

Po pro stu ni g dy jesz cze nie wi dzia łem, jak gi nie czło wiek. Tyle krwi… –
po wie dział, po krę cił gło wą i zno wu do stał tor sji.

Upły nę ło jesz cze pięt na ście mi nut, za nim mo gli na do bre wy ru szyć w dal szą
dro gę. Ko bie ta szła po środ ku sze re gu, obok Pey to na. Za nim opu ści ła na miot,
sta ran nie za cze sa ła wło sy ko ścia nym grze bie niem i na sma ro wa ła je fo czym
tłusz czem, nie za bra ła na to miast nic poza ubra nia mi, któ re mia ła na so bie.
Pod pa lo ny przez męż czyzn nie du ży stos rzeź bio nej świer czy ny, so sny i je dli ny
tlił się jesz cze dłu go po ich odej ściu.

***

W ty dzień po za tar gu na je zio rze do tar li do domu zi mo we go i wpro wa dzi li
In dian kę do kuch ni. Męż czyź ni za sie dli na krze słach pod prze ciw le gły mi
ścia na mi izby, wciąż ob wie sze ni ca łym swo im ekwi pun kiem. Ich ubra nia
roz ta cza ły woń dymu i mro zu. Ko bie ta usia dła na pod ło dze nie opo dal Pey to na.

John Se nior wy jął pu stą ko per tę oj cow skie go ze gar ka, pod niósł ją za łań cu szek
i za czął ki wać nią po wo li, jak by pró bo wał sam sie bie za hip no ty zo wać. – Zo bacz,
co zro bi li – po wie dział do Cas sie, otwie ra jąc klap kę, by od sło nić pu ste wnę trze. –
Co mi po ta kim ze gar ku?

Pey ton zda wał się nie sły szeć słów ojca ani na wet nie wie dzieć, gdzie się
znaj du je. Cas sie po my śla ła, że wy glą da na wy czer pa ne go ra czej zgry zo tą lub
roz pa czą niż zwy kłym fi zycz nym wy sił kiem. – Joh nie Pey ton, wy da jesz się
ste ra ny – za ga iła. Je dy ną od po wie dzią, ja kiej się od nie go do cze ka ła, było
lek ce wa żą ce ski nie nie ręki.

John Se nior po wie dział, że In dian ka jest pod stęp na i nie wol no jej ufać; że
dwu krot nie pró bo wa ła im się wy mknąć, kie dy spa li. Za dru gim ra zem mia ła
zwią za ne ręce i nogi, a mimo to po czoł ga ła się w las. Skó rza ny płaszcz zdję ła
przez gło wę i pod ło ży ła go pod sie bie, żeby wy tłu mić dźwię ki. Od peł za ła od



ogni ska i krę gu śpią cych męż czyzn sto pa po sto pie, a cią gną ca się po zie mi skó ra
za cie ra ła za nią śla dy. Kie dy wresz cie zła pa li ją w le sie, znaj do wa ła się już trzy sta
jar dów od obo zu.

Nie byli w sta nie jej prze ko nać, żeby usia dła na krze śle.
– I co z nią te raz bę dzie? – spy ta ła Cas sie. Go to wa ła wodę w ko cioł kach, by

na peł nić drew nia ną ba lię usta wio ną przed pa le ni skiem.
– O to spy tam gu ber na to ra – stwier dził Pey ton. Po tarł oczy kciu kiem i pal cem

wska zu ją cym. – Na je zio rze pa dły strza ły. Do szło do roz le wu krwi, z któ re go
bę dzie się trze ba wy tłu ma czyć.

Cas sie od wró ci ła się od ognia i po pa trzy ła na nich.
– Co się sta ło?
– Sta ło się tyle, że mu sie li śmy się roz pra wić z dzi ku sa mi – rzu cił John Se nior.
– Po ma łu – zwró cił się Pey ton do ojca, po czym po pa trzył na Cas sie. –

Opo wiem ci póź niej. – Ski nął na In dian kę. – Woda jest już dość go rą ca, żeby dało
się wy szo ro wać tę tu taj?



Do cho dze nie
1819

SIE DEM

Po mi mo że po go da była nie zła, a na nie du żej ga le rii nie opo dal wej ścia tło czy ło
się czter dzie stu wi dzów, w wy so ko skle pio nej sali są do wej pa no wał chłód.
Po środ ku stał pro sty stół, za któ rym za siadł sę dzia pro wa dzą cy roz pra wę. Pod
ścia ną znaj do wał się rząd krze seł dla przy się głych, od dzie lo ny dłu gą,
wy po le ro wa ną ba rier ką. Więk szość osób zgro ma dzo nych w po miesz cze niu
pod czas ca łej roz pra wy nie zdej mo wa ła bu rych płasz czy, a gdy ław ni cy uda li się
na na ra dę, lu dzie wy la li się na ze wnątrz, by za pa lić i przejść się w bla dym słoń cu
póź ne go maja.

Pey ton przy pły nął ka bo ta żow cem w po je dyn kę, od rzu ciw szy pro po zy cję ojca,
go to we go mu to wa rzy szyć. Tyl ko on zo stał we zwa ny do sta wie nia się przed
są dem w St. John’s, stwier dził więc, że nie ma po trze by kom pli ko wać spra wy
ze zna nia mi ojca czy któ re go kol wiek z po zo sta łych człon ków eks pe dy cji.
Dru gie go wie czo ra spę dzo ne go w mie ście spo tkał się z gu ber na to rem w Lon don
Ta vern, po wsta łej już z po pio łów po po ża rach z 1817 roku.

– Nad wy raz nie for tun na spra wa – po wie dział Ha mil ton – na to miast cho dzi
przede wszyst kim o to, by for mal no ści sta ło się za dość. – Jego gło wę zdo bi ła
bu rza srebr nych wło sów. Był bar dzo ofi cjal ny w obej ściu i przy cho dzi ło mu to
tak na tu ral nie, że więk szo ści roz mów ców przy pa da ło to do gu stu. Mó wił
z dłoń mi zło żo ny mi pod bro dą. – Ro zu mie pan, że by łem zmu szo ny obrać
wła śnie tę dro gę.

Pey ton przy tak nął. – Czy eks ce len cja ma przy so bie mój list?
Gu ber na tor się gnął do kie sze ni po pi smo. Uśmiech nął się do młod sze go

męż czy zny. – Są dzę, że to wy star czy, by uczy nić za dość do cie kli wo ści sądu.
Co do In dian ki znaj du ją cej się pod wa szą opie ką…

– Je ste śmy w tym wzglę dzie do dys po zy cji eks ce len cji. – Pey ton po bież nie
omiótł wzro kiem kart ki, jak by pró bo wał roz po znać cha rak ter pi sma. – Na sza
go spo dy ni uczy ją mó wić. Do ko lej nej zimy po win na być z niej uży tecz na
tłu macz ka, je śli ze chce eks ce len cja wy słać eks pe dy cję nad je zio ro.



Ha mil ton prze lot nie zmarsz czył czo ło. – Czy kwe stia, któ rą obec nie
roz pa tru je my, nie sta nie się za wa dą w ta kim przed się wzię ciu?

– Sir, oba wiam się, że nie ro zu miem.
– Zgi nął czło wiek – stwier dził Ha mil ton. – Być może po wrót z ko bie tą nad

je zio ro tyl ko po gor szy spra wy.
– Wte dy na na szą ko rzyść bę dzie już prze ma wia ło do bre trak to wa nie, któ re go

do świad czy ła In dian ka.
– Zgo da – po wie dział Ha mil ton z uśmie chem. – Do tej kwe stii naj pew niej

wró ci my kie dy in dziej. A tym cza sem?
– Za pew ni my ko bie cie wikt i opie ru nek w na szym domu na Burnt Is land, za

po zwo le niem eks ce len cji.
– Ma się ro zu mieć – przy tak nął Ha mil ton. – A te raz skup my się na in nych

spra wach. Mój po przed nik, gu ber na tor Pick mo re, za mie rzał uczy nić pana sę dzią
po ko ju na pół noc no--wschod nim wy brze żu.

– Do nie sio no mi, że ist nie je taka ewen tu al ność.
– Gdy tyl ko bie żą ca spra wa zo sta nie roz strzy gnię ta, mia nu je my pana ofi cjal nie.

– Pod niósł szklan kę ze sto łu. – Wy pi je my za to?
Gdy na stęp ne go ran ka zo stał we zwa ny na świad ka, Pey ton po pro sił o zgo dę

sądu na od czy ta nie li stu, któ ry w pierw szym ty go dniu kwiet nia prze słał do
gu ber na to ra Ha mil to na.

– Upra szam o zgo dę na wy łusz cze nie Eks ce len cji…
Od kaszl nął w pięść i za czął jesz cze raz.

Upra szam o zgo dę na wy łusz cze nie Eks ce len cji oko licz no ści zwią za nych z pod ję tą
nie daw no prze ze mnie, mo je go ojca i sze ściu na szych lu dzi eks pe dy cją w głąb
te ry to rium Czer wo nych In dian. Po uprzed nim uzy ska niu od Eks ce len cji zgo dy na
pró bę od zy ska nia na szej wła sno ści skra dzio nej przez Be othu ków, wy ru szy li śmy
z domu 1 mar ca 1819 roku, wie dze ni wy ja wio nym Eks ce len cji pra gnie niem
spro wa dze nia nie któ rych spo śród In dian na wy brze że ce lem za po cząt ko wa nia
przy ja zne go dia lo gu z ca łym ple mie niem. Ro zu mu jąc w tym du chu, za bro ni łem
człon kom eks pe dy cji do pusz cza nia się ja kich kol wiek ak tów wro go ści bez mo je go
wy raź ne go roz ka zu.

Szó ste go mar ca, do tarł szy nad je zio ro In dian i sta nąw szy na jed nym z cy pli,
uj rza łem po stać idą cą w na szym kie run ku oraz trzy syl wet ki zmie rza ją ce
w prze ciw ną stro nę. Nie by łem jesz cze w sta nie stwier dzić, czy zbli ża ją ca się do nas
oso ba jest męż czy zną, czy ko bie tą. Gdy uka za łem się na przy ląd ku, In dian ka,
zo ba czyw szy mnie, krzyk nę ła i rzu ci ła się do uciecz ki. Na tych miast po bie głem za
nią, nie zdo ła łem jed nak zmniej szyć dzie lą cej nas od le gło ści, do pó ki nie zdją łem
ra kiet i kurt ki, co po zwo li ło mi szyb ko się do niej zbli żyć, a ona ucie ka ła da lej,
zer ka jąc na mnie przez ra mię, rzu ci łem więc broń na śnieg i wznio słem ręce, by



po ka zać, że nie mam bro ni. Do pie ro gdy wska za łem ręką broń le żą cą już dość
da le ko ode mnie, In dian ka sta nę ła w miej scu. Uczy niw szy to samo, zmie rzy łem się
z wy zwa niem prze ko na nia jej o mo ich do brych za mia rach. Na stęp nie zbli ży łem się
i wy cią gną łem do niej rękę, a ona po da ła dłoń mnie oraz wszyst kim przy by łym
w ślad za mną człon kom wy pra wy.

Nie dłu go po tem po ja wi li się trzej In dia nie, któ rych wcze śniej wi dzia łem idą cych
w prze ciw nym kie run ku. Dwaj spo śród nich zbli ży li się do nas. Wi dząc, że je den
z nich kry je coś pod dłu gim płasz czem, na ka za łem swo je mu czło wie ko wi go
prze szu kać. Ten zna lazł tam to po rek, któ ry za raz ode brał In dia ni no wi. Dwaj
In dia nie po de szli do mnie i zła pa li mnie za ra mio na, czy niąc pró by od cią gnię cia
mnie od ko bie ty. Ro bi łem, co w mo jej mocy, by się wy swo bo dzić, wciąż nie
wy pusz cza jąc In dian ki. Be othuk, któ re mu ode bra no to po rek, trzy krot nie ośmie lał się
się gać po na sze strzel by, jego wy sił ki koń czy ły się jed nak nie po wo dze niem.
Osta tecz nie zdo łał chwy cić strzel bę mo je go ojca i pod jął pró bę wy szarp nię cia bro ni
z jego rąk. Zła pał ojca za gar dło, w tym mo men cie roz ka za łem więc jed ne mu
z mo ich lu dzi ude rzyć In dia ni na. Ten ustą pił na chwi lę, dzię ki cze mu oj ciec zdo łał
wy swo bo dzić się i wy co fać. Be othuk wciąż jed nak na pie rał na nie go, wy szcze rzo ny
w dzi kim uśmie chu. Po zba wio ny in nych opcji, na ka za łem obro nę mo je go ojca.
Kil ka strza łów wy brzmia ło w tak krót kim od stę pie, że do pie ro po chwi li
zo rien to wa łem się, iż wy pa li ła wię cej niż jed na broń. Wi dząc upa da ją ce go
nie szczę śni ka, po zo sta li In dia nie na tych miast rzu ci li się do uciecz ki. Gdy by śmy byli
w sta nie za stra szyć go lub ina czej na kło nić do za prze sta nia agre sji, z naj więk szą
chę cią po wstrzy ma li by śmy się od prze mo cy. Za zna czam rów nież, że gdy by śmy
za koń czy li ży wot nie szczę sne go In dia ni na w spo sób nie uspra wie dli wio ny, nie
trzy mał bym się pier wot ne go za mia ru, przed ło żo ne go Eks ce len cji i przez
Eks ce len cję za apro bo wa ne go, po le ga ją ce go na spro wa dze niu na wy brze że In dian ki.

Moim pra gnie niem było – i na dal po zo sta je – na wią za nie do brych re la cji
z In dia na mi ce lem ochro ny mo jej wła sno ści oraz wy ba wie nia tego ple mie nia
na szych bliź nich od nie szczęść i prze śla do wań, któ re cier pią w głę bi lądu z rąk
Mik ma ków, na wy brze żu zaś z rąk Bia łych.

Od czy taw szy te sło wa, po wiódł wzro kiem po lu dziach zgro ma dzo nych na
ty łach sali. Wpa da ją ce sko śnie przez okna pro mie nie słoń ca ośle pia ły go
i skry wa ły twa rze wi dzów. Nie miał zie lo ne go po ję cia, co ma lu je się na ich
ob li czach. – Naj niż szy po kłon od da je – wy re cy to wał, nie spo glą da jąc na kart kę –
Wa szej Eks ce len cji po kor ny i uni żo ny słu ga.

Kie dy przy się gli uda li się na ob ra dy, Ha mil ton za pro sił Pey to na na lunch
w sie dzi bie gu ber na to ra w Fort Town shend. Po si la li się w ja dal ni chle bem,
mię sa mi na zim no i her ba tą, pod czas gdy lady Ha mil ton – o czym gu ber na tor
z góry uprze dził Pey to na – kre śli ła przed nimi swo je pla ny za ło że nia szko ły
w St. John’s. Twier dzi ła, że brak ja kiej kol wiek for mal nej edu ka cji dzie ci ry ba ków



na pa wa ją zgro zą. To nie do peł nie nie obo wiąz ków, nie mal prze stęp stwo. Pra wie
nie tknę ła je dze nia, co po zwo li ło Pey to no wi ła twiej ukryć fakt, że on sam
rów nież nie był w sta nie zbyt wie le prze łknąć.

– Naj droż sza, mu sisz prze cież coś zjeść – za ga ił Ha mil ton. Od par ła, że ję zyk,
któ rym po słu gu ją się niż sze war stwy spo łe czeń stwa, jest wła ści wie
nie zro zu mia ły, a bez szkol nic twa ich stan jest nie wie le lep szy od tego, w któ rym
we ge tu ją dzi cy. Ha mil ton od wró cił się do Pey to na. – Po wi nie nem był do brze się
na my ślić, za nim oże ni łem się z re for ma tor ką.

Była dużo młod sza od gu ber na to ra i nie na le ża ła może do ko biet, któ re Pey ton
uznał by za po spo li te, naj bar dziej wy róż nia ła się jed nak nie spo ży tą ener gią
i en tu zja zmem. Wi dział, że jej ge sty są sta ran nie wy mie rzo ne, stłu mio ne
pie lę gno wa ną od daw na po wścią gli wo ścią.

– Pa nie Pey ton, je stem prze ko na na, że do pana prze ma wia ją moje ar gu men ty.
Pan bez wąt pie nia sko rzy stał z do bro dziejstw szkol nic twa. Ode brał pan edu ka cję
w Po ole, zga dza się?

– Po czę ści – wy ja śnił. – Przez wie le lat uczy ła mnie rów nież ko bie ta
za trud nio na przez ojca. Wy cho wa ła się tu taj, w St. John’s. Nie ja ka pan na Cas sie
Jure.

Po twa rzy lady Ha mil ton prze mknął prze lot ny gry mas.
Jej mąż po wie dział: – Tak, jej oj ciec zgi nął rok temu, wal cząc z jed nym z tych

strasz nych po ża rów.
Na stą pi ła chwi la mil cze nia.
– Zda ję so bie spra wę, że był pi ja czy ną – po wie dział Pey ton. – To nie ta jem ni ca.
– Oczy wi ście. – Gu ber na tor z żoną zer k nę li na swo je ta le rze. – Pa skud na

hi sto ria.
– Któ ra, sir?
Ha mil ton pod niósł wzrok. – Po ża ry, pa nie Pey ton.
Je den z żoł nie rzy wszedł do ja dal ni i sta nął na bacz ność u szczy tu sto łu.
– Ław ni cy wra ca ją na salę roz praw – za ko mu ni ko wał.

***

Gdy John Pey ton po pły nął ze zna wać w są dzie w St. John’s, Mary za czę ła trzy mać
się moż li wie naj bli żej Cas sie. Od kąd zna la zła się w ich domu, In dian ka
trak to wa ła młod sze go Pey to na jako swo je go opie ku na i obroń cę, przyj mo wa ła
po le ce nia wy łącz nie od nie go i od ma wia ła zo sta wa nia sam na sam z kim kol wiek
in nym. Za nim wy ru szył, do ło żył wszel kich sta rań, by wy tłu ma czyć jej, że wró ci



z St. John’s jak naj szyb ciej, nikt jed nak nie był pe wien, ile z tego zro zu mia ła.
Co rano wi ta ła Cas sie tym sa mym py ta niem.

– John Pey ton?
– John Pey ton wró ci do domu już nie dłu go – uspo ka ja ła ją Cas sie.
In dian ka przy ta ki wa ła, jed nak wy raz jej twa rzy da wał ja sno do zro zu mie nia, że

sło wo „nie dłu go” nie wie le jej mówi i nie zmniej sza jej nie po ko ju.
Mary po raz pierw szy za in te re so wa ła się pra ca mi w go spo dar stwie, wi dząc

w tym spo sób na spę dza nie cza su z dru gą ko bie tą. Cas sie mia ła wra że nie, że
In dian ka chce unik nąć zo sta wa nia sam na sam z Joh nem Se nio rem. Kie dy
wcho dził do izby, ona wy cho dzi ła, a je śli to nie było moż li we, od su wa ła się pod
naj dal szą ścia nę. Tych dwo je od py cha ło się jak ujem ne bie gu ny dwóch
ma gne sów.

Pod czas wspól ne go wy ko ny wa nia obo wiąz ków Cas sie sta ra ła się pra co wać nad
an gielsz czy zną In dian ki. Wska zy wa ła przed mio ty, któ rych tam ta jesz cze nie
zna ła bądź nie umia ła na zwać po an giel sku, i po wta rza ła sy la by, do pó ki Mary ich
nie przy swo iła. Łód ka. Po most. Noc nik. Igła, nit ka, ma te riał. Stru mień. Gwiaz dy.
Księ życ. Słoń ce. Ta lerz. Hub ka. Po dusz ka. Mary wy ka zy wa ła wro dzo ną
do cie kli wość, za pa mię ty wa ła raz za sły sza ne na zwy i ro zu mia ła pro ste po le ce nia.
Wy da wa ła się jed nak nie chęt na lub nie zdol na do czy nie nia po stę pów
wy kra cza ją cych zbyt da le ko poza uży cie rze czow ni ka. Była w sta nie wy gła szać
tyl ko naj prost sze stwier dze nia. – Mary głod na – mó wi ła. – Mary spra gnio na.
Mary zmę czo na. – Cas sie są dzi ła, że to przez ogra ni cze nia umy sło wo ści i ję zy ka
Czer wo nych In dian, zda rza ły się jed nak chwi le, gdy na bie ra ła po dej rzeń, że ma
do czy nie nia z ce lo wą stra te gią, swo istym pro te stem. Z nie zgo dą na wej ście w ich
świat głę biej niż to ab so lut nie nie zbęd ne do prze trwa nia.

W domu zi mo wym Mary do sta ła wła sny po kój, a John Pey ton prze niósł się do
bu dyn ku dla pra cow ni ków. Z tego, co wi dzia ła Cas sie, In dian ka w ogó le nie
ko rzy sta ła z łóż ka i wo la ła kłaść się z ko cem na drew nia nej pod ło dze. Każ de go
ran ka spa ła do póź na; gdy Cas sie przy cho dzi ła ją obu dzić, za sta wa ła ją sku lo ną
w ką cie. Mary cho dzi ła w sta rej mu śli no wej suk ni, któ rą do sta ła od Cas sie, swo je
skó rza ne ubra nia no si ła jed nak za wsze przy so bie, za wią za ne w tłu mo czek, któ ry
pod czas pra cy za rzu ca ła so bie na ple cy lub kła dła na ko la nach.

Ten jej zwy czaj był dla Joh na Se nio ra szcze gól nie iry tu ją cy. Nie prze sta wał się
na to uskar żać, jak by Mary ob sta wa ła przy swo im wy łącz nie po to, by zro bić mu
na złość. W dniu roz pra wy wró cił do domu znad wody, gdzie z Rich mon dem,
Tay lo rem i Shar pe’em spę dzi li po ra nek na wskrze sza niu przed nad cho dzą cym
se zo nem na brze ża i sto ją ce go na nim skła dzi ku, w któ rym opra wia no ryby. Dzień



był za ska ku ją co mgli sty, w po wie trzu wi sia ła groź ba desz czu. Za nim za siadł
z męż czy zna mi do obia du, po wie dział: – Nie mogę znieść smro du tych brud nych
skór, któ re ona wszę dzie ze sobą tasz czy.

– Ład nie by się toto pa li ło – rzu cił Rich mond.
Cas sie po pa trzy ła na nie go tak, że usiadł do sto łu, nie od zy wa jąc się już wię cej.

Mary po ma sze ro wa ła do spi żar ni, gdzie naj wy raź niej za mie rza ła po zo stać,
do pó ki męż czyź ni nie wró cą do pra cy.

– Przez ten odór ode chcie wa mi się jeść – po skar żył się John Se nior.
Cas sie uśmiech nę ła się do nie go. – Znam cię już tyle lat, ale nie wi dzia łam

jesz cze ni cze go, co po zba wi ło by cię ape ty tu.
Sta ru szek przyj rzał się jej uważ nie i po krę cił gło wą. Od wró cił się do Toma

Tay lo ra. – Co za nie wy pa rzo na gęba – po wie dział. – Dla cze go ja to zno szę?
Tay lor uśmiech nął się głup ko wa to, jak by chciał dać do zro zu mie nia, że mógł by

zgad nąć dla cze go, ale skrom ność nie po zwa la mu po wie dzieć tego gło śno.
– Jedz cie obiad – na ka za ła Cas sie.
John Se nior znów się ode zwał: – W St. John’s pew nie już za raz bę dzie po

wszyst kim.
Trzej pra cow ni cy przy tak nę li trzeź wo i po chy li li gło wy nad ta le rza mi.
Wy sta wiw szy na stół wszyst ko, cze go mo gli po trze bo wać, Cas sie zo sta wi ła ich

i po szła po sie dzieć z Mary w spi żar ni. Nie od zy wa ły się do sie bie; z po cząt ku
na wet nie da wa ły po so bie po znać, że do strze ga ją swo ją obec ność. Od dech Mary
był płyt ki i chra pli wy, jak by wła śnie za trzy ma ła się po dłu gim bie gu. Sie dząc tak
bli sko niej, Cas sie czu ła bi ją cą od skó rza nych ubrań woń dymu i sta re go potu, na
któ rą tak uskar żał się John Se nior. Ten za pach już za wsze miał jej się ko ja rzyć ze
stra chem. Kil ka mi nut póź niej roz pa da ło się, a kro ple za czę ły bić o po je dyn czą
szy bę. Cas sie wska za ła małe okien ko. – Deszcz – po wie dzia ła.

Mary przy tak nę ła, lecz nie ode zwa ła się ani sło wem. Nad za to ką po niósł się
prze cią gły, głę bo ki grzmot.

– Pio run – po wie dzia ła Cas sie.
Mary spoj rza ła na nią. Na jej twa rzy ma lo wał się wy raz udrę ki; Cas sie mia ła

wra że nie, że In dian ka chce ją o coś za py tać.
– Ba ro odi sick.
Cas sie prze krzy wi ła gło wę.
Za raz roz legł się ko lej ny grzmot, tym ra zem bli żej, a Mary wska za ła pal cem

su fit i wy ja śni ła: – Ba ro odi sick.
– Ba…
– Ba ro odi sick.



– Ba ro odi sick. Pio run?
Mary przy tak nę ła. – Pio run. Ba ro odi sick.
Cas sie unio sła dłoń, za wa ha ła się na chwi lę. Czu ła, że ru mie niec za le wa jej

po licz ki. Wy cią gnę ła rękę i do tknę ła gu zi ka przy su kien ce Mary. – Co to jest,
Mary? – szep nę ła.

– Aga met.
– Aga met – po wtó rzy ła Cas sie. – Gu zik?
In dian ka ski nę ła gło wą, po czym oznaj mi ła: – Mary wra ca. – Ob ró ci ła się

i po pa trzy ła Cas sie pro sto w oczy. – Mary wra ca domu – do da ła. Jej pierw sze
zda nie po an giel sku.

***

Prze wod ni czą cym ławy przy się głych był nie ja ki New man Hoy les, przy sa dzi sty
ku piec z St. John’s. Był nie mal zu peł nie łysy, a na jego czo le per ma nent nie
wid nia ła prę ga od ci śnię ta przez ka pe lusz. Pod nió sł szy się z krze sła, szarp nął za
man kie ty kurt ki i ob cią gnął je na nad garst ki. W ręce trzy mał po je dyn czą kart kę.
Gdy od czy ty wał wer dykt, jego wy raź nie roz trzę sio ne dło nie wpra wia ły w drże nie
cały ar kusz pa pie ru, a Pey ton nie był w sta nie stwier dzić, czy to nor mal na dla
nie go przy pa dłość, czy też wy nik za da nia, któ re przy szło mu speł nić. Czuł ten
dy got przez całą salę. Lek kie, nie po ko ją ce po ru sze nie w brzu chu.

– Ława przy się głych – od czy tał Hoy les – pra gnie przed ło żyć są do wi, iż w peł ni
wy ko rzy stu jąc do stęp ne środ ki, zba da ła nie for tun ne oko licz no ści utra ty ży cia
przez jed ne go z człon ków ple mie nia Czer wo nych In dian pod czas nie daw nej
utarcz ki mię dzy de na tem a Joh nem Pey to nem Se nio rem i Joh nem Pey to nem
Ju nio rem, któ ra to wy wią za ła się nad rze ką Explo its w obec no ści człon ków ich
eks pe dy cji, w łącz nej licz bie ośmiu, oraz na oczach kil ku In dian z rze czo ne go
ple mie nia. Ława przy się głych wy ra ża prze ko na nie, iż zaj ście nie zo sta ło
za pla no wa ne z pre me dy ta cją, a gru pa Pey to nów nie mia ła in ten cji schwy ta nia
któ re go kol wiek z In dian z uży ciem prze mo cy mo gą cej stać się za rze wiem
roz le wu krwi. Co wię cej, upór de na ta uspra wie dli wiał pod ję cie przez Pey to nów
dzia łań obron nych.

Na ba rier ce od dzie la ją cej ław ni ków od sali sta ła szklan ka wody; Hoy les
prze rwał, by zwil żyć usta. Zer k nąw szy szyb ko na Pey to na, opu ścił wzrok na
kart kę.

– Nie mniej jed nak, do szedł szy do po wyż szej opi nii na pod sta wie jed ne go tyl ko
przed sta wio ne go im ze zna nia oraz uznaw szy spra wę za pierw szo rzęd ną
i do ma ga ją cą się jak naj peł niej sze go usta le nia nie win no ści Pey to nów oraz ich



lu dzi, ław ni cy wy ra ża ją ubo le wa nie z po wo du bra ku ob szer niej sze go ma te ria łu
do wo do we go. Stąd też ława przy się głych za le ca, aby czte rech spo śród człon ków
wy pra wy sta wi ło się przed są dem pod ko niec se zo nu lub też, aby spo śród
ofi ce rów Ma ry nar ki Wo jen nej Jego Kró lew skiej Mo ści wy zna czo no sę dzie go,
któ ry uda się do za to ki Explo its ce lem zgro ma dze nia wszel kie go ma te ria łu
do wo do we go mo gą ce go w bar dziej sa tys fak cjo nu ją cym stop niu rzu cić świa tło na
spra wę.

Kie dy Hoy les wró cił na swo je miej sce, po ga le rii dla wi dzów po nio sło się
szem ra nie, a sę dzia ude rzył młot kiem o blat, pro sząc ze bra nych o spo kój. Pey ton
skrzy żo wał i roz krzy żo wał nogi. Nie usły szał żad ne go z póź niej szych ko men ta rzy
sę dzie go, nie ru szył się z miej sca, kie dy wszy scy wo kół po wsta wa li i za czę li
szu rać no ga mi, su nąc ku wyj ściu. Gu ber na tor Ha mil ton pod szedł do nie go
i po ło żył mu rękę na ra mie niu, przy bie ra jąc zbo la ły, po jed naw czy wy raz twa rzy.

– Oba wiam się – po wie dział – że bę dzie my mu sie li jesz cze nie co opóź nić
pań skie mia no wa nie.

***

Tam te go wie czo ra zjadł sa mot nie w Lon don Ta vern, po czym spę dził kil ka
go dzin na pi ciu w po je dyn kę. Po po łu dniu gu ber na tor wie lo krot nie prze pra szał go
za dzi wacz ną za chcian kę ław ni ków. – Cał ko wi cie nie prze wi dzia ne – mó wił
ci cho. W oka zy wa nym przez nie go za tro ska niu bra ko wa ło prze ko na nia, jak by
sam już nie wie dział, czy ją stro nę naj bez piecz niej bę dzie trzy mać. – Nie wy da je
mi się, aby ten wer dykt był wią żą cy. W moim mnie ma niu spra wa się tyl ko
roz wle cze i tyle o niej usły szy my.

Pey ton po dzię ko wał za za pro sze nie na obiad. Za mie rzał rano po je chać
po wo zem do Por tu gal Cove i stam tąd wró cić ka bo ta żow cem na pół noc no-
wschod nie wy brze że. Tym cza sem pod jął świa do my wy si łek, by spić się do
nie przy tom no ści i spró bo wać osią gnąć stan przy po mi na ją cy sen. O je de na stej
trzy dzie ści ta ewen tu al ność wy da wa ła się rów nie nie praw do po dob na, co
wcze snym wie czo rem. Ure gu lo wał ra chu nek i wy szedł w czerń. Po wie trze mia ło
nową mięk kość, to była pierw sza nie za prze czal nie cie pła noc tej wio sny, wiatr nie
niósł na wet cie nia mro zu. Roz bu ja ne ręcz ne la tar nie su nę ły po Wa ter Stre et,
zna cząc lu dzi ła żą cych z ta wer ny do ta wer ny lub śpie szą cych do do mów.

Skie ro wał się na za chód, po pi ja ne mu po ty ka jąc się wie lo krot nie na nie rów nej,
ciem nej ścież ce. Za trzy my wał lu dzi z la tar nia mi, wy py ty wał ich o dro gę i szedł
da lej uli cą, aż w koń cu skie ro wa no go do śle pe go za uł ka, nie co da lej na pół noc.
Drzwi szyn ku były otwar te, gwar wy le wał się w noc. Obok knaj py stał wą ski,



dwu kon dy gna cyj ny bu dy nek o ciem nych oknach. W środ ku Pey ton usiadł na
je dy nym wol nym krze śle – obok męż czy zny śpią ce go z ra mio na mi za ło żo ny mi
na blat. Po środ ku po miesz cze nia sta ło trzech męż czyzn od śpie wu ją cych ja kąś
pio sen kę. Naj wy raź niej tyl ko je den znał sło wa, a dwaj po zo sta li wy peł nia li luki
w tek ście beł ko tem, pół słów ka mi czy sy la ba mi wy zu ty mi ze spół gło sek.

Czuł, że jest coś nie wła ści we go w tym, że się tam znaj du je – że prze kro czył
próg nie do stęp ny dla Cas sie. Wzniósł rękę, by przy wo łać szyn ka rza, sta rusz ka
z opa ską na oku. Za pła ciw szy za całą bu tel kę, po wo li na peł niał i opróż niał swo ją
szklan kę, do pó ki wszy scy śpie wa cy nie pa dli nie przy tom ni na sło mie pod ścia ną.

Dwie czy trzy dziew czy ny po kro ju tych, o któ rych wspo mi na ła Cas sie,
prze cha dza ły się mię dzy sto li ka mi, sta ra jąc się wcią gnąć by wal ców w roz mo wę.
Co ja kiś czas któ raś opusz cza ła po miesz cze nie w to wa rzy stwie fa ce ta – raz
po pę dza na przez nie go w pi jac kim po śpie chu, raz wlo ką ca swo je go no we go
to wa rzy sza tak, by nie ru nął na zie mię w dro dze do drzwi. Po pięt na stu mi nu tach,
po go dzi nie wra ca ły do knaj py i zno wu roz po czy na ły ob chód. Ob ser wo wał ru chy
ich ukry tych pod spód ni ca mi bio der, ze wstrę tem i pod nie ce niem wy obra ża jąc
so bie mgli ście, co mu sia ły ro bić jesz cze przed chwi lą.

Ta kie ko bie ty czę sto pra co wa ły w ta wer nach, któ re od wie dza li z Joh nem
Se nio rem, gdy przy pły wa li do St. John’s z po ło wa mi z ca łe go se zo nu. Oj ciec
za wsze od wra cał się od nich z po wa gą, któ rą Pey ton z po cząt ku brał za od ra zę.
Do szedł jed nak do wnio sku, że w spo so bie, w jaki je spła wiał, jest coś bliż sze go
za że no wa niu, ja kaś za daw nio na hań ba. Ten sam wstyd, któ ry spra wił, że przez
lata utrzy my wał swój zwią zek z Cas sie w ta jem ni cy. Myśl o Joh nie Se nio rze
wpra wi ła Pey to na we wście kłość. „Ob le śny skur wy syn” – po my ślał. A na stęp nie
po wie dział to na głos.

Od kąd usiadł, każ da z ko biet zdą ży ła już po dejść do jego sto li ka; każ dą z nich
od pra wił. Był już tak pi ja ny, że nie od róż niał jed nej od dru giej. Pach nia ły
la wen dą. Z nie zna ne go mu po wo du mó wi ły na nie go „Jim my”.

– Do skwie ra ci sa mot ność, Jim my?
– Chciał byś spę dzić parę chwil sam na sam z dziew czy ną, Jim my?
Kie dy szli do drzwi, rękę za rzu cił jej na ra mio na; po ma ga ła mu utrzy mać się na

no gach. Pró bo wał za py tać ją o imię, ale sło wa nie ukła da ły mu się na ję zy ku,
zda wa ły się po zba wio ne kość ca, pa da ły z pla skiem to tu, to tam. Dziew czy na
po pro wa dzi ła go w głąb za uł ka mię dzy ta wer ną a dwu kon dy gna cyj nym do mem,
wol ną ręką gme ra jąc mu już przy pa sku. – To cu dow nie, Jim my – traj ko ta ła. –
To cu dow nie. – Wszyst ko, co było w nim jesz cze sta łe, zda wa ło się roz pusz czać,
nie li cząc tego, co skon cen tro wa ne tam, gdzie do ty ka ła. Nie chciał tego, on tego



nie chciał, a ona przy cią gnę ła go do sie bie, opie ra jąc się o ścia nę i opla ta jąc go
w pa sie ob na żo ną nogą. Twarz omio tła mu przy pra wia ją ca o mdło ści woń
la wen dy. Wci skał w nią ku ta sa drob ny mi, wście kły mi ru cha mi, stę kał w jej
wło sy, aż wresz cie jego cia łem wstrzą snę ły spa zmy i nie po zo sta ło już nic, co
mo gło by utrzy mać go na no gach. Po zwo li ła mu paść na zie mię i sta nę ła nad nim,
wy gła dza jąc spód ni cę. Nie wi dział jej w nie prze nik nio nych ciem no ściach, sły szał
tyl ko sze lest ma te ria łu opa da ją ce go na miej sce. Gdy przy nim uklę kła, zno wu
spró bo wał za py tać ją o imię.

– Masz coś dla mnie, Jim my? – spy ta ła ła god nie.
Kie dy wsu nął jej w dłoń kil ka mo net, po mo gła mu pod cią gnąć spodnie

i zo sta wi ła go na zie mi, uba bra ne go wil got nym ohydz twem na sie nia i jej śli skich
pły nów, za czy na ją cym już cuch nąć w drob nych splo tach jego wło sów ło no wych.
Ob ró cił się na bok na nie rów nym pod ło żu i trzy mał się w ra mio nach, do pó ki noc
go wresz cie nie ogar nę ła i nie za snął w ciem no ści.

OSIEM

Ofi cer za siadł przy pro stym sto le z de sek, prze kart ko wał swój no tat nik i otwo rzył
go na czy stej stro nie. Ubra ny był nie na gan nie, a spo sób by cia, po dob nie jak
mun dur, miał wy pra so wa ny w kant. Jego wło sy były sta ran nie wy po ma do wa ne
i za cze sa ne do tyłu. Pey ton po my ślał, że za uwa żal nie zrze dły, a męż czy zna zda je
się bar dziej wy chu dły i su ro wy niż przed laty. Od ostat nie go spo tka nia z nimi
zdą żył uzy skać awans. Spo śród wszyst kich do mow ni ków tyl ko In dian ka, któ ra
ni g dy nie wi dzia ła tego czło wie ka i po słu gi wa ła się an gielsz czy zną zło żo ną
z kil ku słów i po mie sza nych fraz, nie ode bra ła tej zmia ny jako kło po tli wej i nie co
zło wróżb nej. Ka pi tan Da vid Bu chan.

Za nu rzył pió ro w in kau ście i z na masz cze niem po stu kał nim w kra wędź
ka ła ma rza. Po pa trzył na nich tak, jak by miał za raz na szki co wać ich wszyst kich –
John Pey ton na krze śle przy sto le, za nim, na le żan ce, John Se nior wy glą da ją cy
przez okno, da lej Cas sie z In dian ką sie dzą ce ra mię w ra mię pod drzwia mi
spi żar ni. Mary mia ła na so bie far tuch i jed ną z mu śli no wych suk ni Cas sie, na
ko la nach trzy ma ła ja kieś za wi niąt ko.

Bu chan od chrząk nął. – Wraz z gru pą swo ich lu dzi od był pan nie szczę sną
eks pe dy cję nad je zio ro Czer wo nych In dian w mar cu tego roku. Zga dza się?

– Ow szem, zga dza się, jak ze zna łem już w St. John’s.
– W wy pra wie łącz nie bra ło udział ośmiu męż czyzn.



Pey ton przez chwi lę ki wał gło wą, po czym od wró cił się do ojca. Gdy pod par ty
na łok ciu John Se nior na po mknął coś Cas sie o szy ko wa niu ko la cji, obie ko bie ty
pod nio sły się ze swo ich miejsc i znik nę ły w spi żar ni.

Bu chan od chy lił się i odło żył pió ro do ka ła ma rza. Szarp nął za kra wędź swo jej
kurt ki. – Dzi siaj roz ma wiam z pa nem jako dżen tel men i przy ja ciel.

Pey ton uśmiech nął się su ro wo. – Ka pi ta nie, jest pan za wsze mile wi dzia ny
w na szych pro gach. A je śli ze swo im pod wład nym, pa nem Row sel lem – tu ski nął
na ka pra la sto ją ce go przy krze śle Bu cha na – ze chce pan zo stać u nas na skrom nej
ko la cji i za trzy mać się na noc, znaj dzie my łóż ka i je dze nie. Na to miast nic, co
za no tu je pan w tym swo im ka je ci ku, nie cof nie już tego, co za szło nad je zio rem.
Ze zna jąc przez są dem w St. John’s, opi sa łem prze bieg wy da rzeń do kład nie tak,
jak moim zda niem na le ża ło to uczy nić.

Bu chan wes tchnął i na my ślił się, przy ty ka jąc opusz ki pal ców do skro ni.
Się gnąw szy po no tat nik, za mknął go i za piął w kie sze ni.

– Ko la cja by ła by bar dzo mile wi dzia na – po wie dział, ski nie niem ręki na ka zu jąc
Row sel lo wi, by za jął miej sce przy sto le.

***

Męż czyź ni za sie dli do po sił ku zło żo ne go z pe klo wa nej wie przo wi ny du szo nej
z ziem nia ka mi, ka pu stą, rze pą i zie le ni ną. Je dze nie na ta ler zach zo sta ło po la ne
sło na wym wy wa rem wy bra nym cho chlą z garn ka, w któ rym go to wa ło się mię so
i wa rzy wa. John Se nior na peł nił nim ku bek i po pi jał pod czas ko la cji. Gdy je dli,
Cas sie krzą ta ła się przy sto le i zno si ła pu ste na czy nia do spi żar ni. Mary sie dzia ła
w głę bi izby i ob rę bia ła kwa dra to wy płat skó ry przy po mo cy szy dła wy ko na ne go
z że la zne go haka na ryby. Kie dy w mar cu po ja wi ła się w domu, Cas sie pró bo wa ła
na uczyć ją uży wać igły i nici, In dian ka od su wa ła je jed nak z ta kim
znie cier pli wie niem, że w koń cu Pey ton mu siał na ka zać go spo dy ni, żeby dała jej
spo kój. Tłu mo czek z do byt kiem le żał przy niej na pod ło dze.

– Zo sta ła za trud nio na w cha rak te rze słu żą cej – stwier dził Bu chan.
Pey ton wzru szył ra mio na mi. – Sta ra li śmy się przy dzie lić jej pew ne sta łe

obo wiąz ki w go spo dar stwie, ale nie przy ję ła tego zbyt do brze. Do pó ki nikt jej nie
roz ka zu je, sama dość chęt nie włą cza się w pra ce.

– Jak na mój gust, nie ma naj mniej szych opo rów przed wści bia niem nosa
w na sze spra wy – po pra wił go John Se nior. – Nie my śl cie pa no wie, że nas te raz
nie pod słu chu je. Albo że nie wie, iż wła śnie o niej mowa.

Bu chan i ka pral spoj rze li na nią po nad ra mio na mi go spo da rzy. Mary
wpa try wa ła się w ro bót kę z pu stym wy ra zem twa rzy, ni czym oso ba



za hip no ty zo wa na płyn ny mi ru cha mi pło mie nia. Wszy scy sły sze li skrze płe szme ry
po brzmie wa ją ce w jej od de chu, jak by każ dy haust po wie trza prze cho dził przez
wil got ną szmat kę. W mie sią cach, któ re upły nę ły od roz pra wy, za czę ła
wy ka zy wać wy raź ne ob ja wy bron chi tu.

– Poza tym in te re su je ją wszyst ko, co nie na le ży do niej, więc na pa nów
miej scu miał bym ba cze nie na swój do by tek – cią gnął John Se nior. – W tym
swo im pa kun ku po tra fi ła by wy nieść ko twi cę ze szku ne ra.

Bu chan po pa trzył na Pey to na, nie cier pli wie po stu ku ją ce go wi del cem o blat. –
Czy kra dła przed mio ty z go spo dar stwa?

– Zda rzył się je den przy pa dek, ow szem.
Cas sie wmie sza ła się w roz mo wę: – Pro szę zwa żyć, ka pi ta nie, że nie była to

kra dzież w zwy czaj nym tego sło wa zna cze niu.
– Nad zwy czaj na kra dzież – rzu cił ofi cer lek kim to nem. – In try gu ją ce.
– Znik nął mi kie dyś z szaf ki zwój ma te ria łu; wy wró ci łam dom do góry no ga mi,

ale nie mo głam go zna leźć. W toku mo ich do cie kań spy ta łam Mary, czy
przy pad kiem go nie wi dzia ła. – Cas sie uśmiech nę ła się do In dian ki. – Nie po tra fi
do brze kła mać. – Mary nie ode rwa ła się od pra cy. – Po szłam do jej po ko ju
i za czę łam prze trzą sać szu fla dy. Po dą ży ła tam za mną, wy raź nie nie za do wo lo na
z mo ich przy pusz czeń, nie pró bo wa ła mnie jed nak po wstrzy mać, usia dła tyl ko na
skrzy ni w ką cie izby i za czę ła ma ru dzić.

– Ma się ro zu mieć, za gi nio na sztu ka ma te ria łu znaj do wa ła się w skrzy ni –
do koń czył Bu chan.

– Mu sia łam ścią gnąć ją z wie ka siłą. W tym mo men cie jęła prze ko ny wać mnie,
że to John Pey ton dał jej ma te riał, za wo ła łam go więc do nas, co ucię ło tę li nię
obro ny. Ucie kła, za nim otwo rzy li śmy skrzy nię. Kie dy zaj rze li śmy do środ ka,
zna leź li śmy mój ma te riał, lecz już nie w for mie zwo ju.

– Pan no Jure, od czu wam nie wy mow ne na pię cie – stwier dził Bu chan,
żar to bli wie od gry wa jąc udrę kę. – Pro szę.

– Za wsze mia ła w zwy cza ju wcze śnie kłaść się do łóż ka. Spa ła jed nak dużo
mniej, niż są dzi li śmy. W skrzy ni zna leź li śmy szes na ście par kunsz tow nie
zszy tych nie bie skich mo ka sy nów prze róż nej wiel ko ści.

– Wi gwam, w któ rym spę dzi li śmy tam tą noc nad je zio rem. O ile mnie pa mięć
nie myli, było tam sie dem na ście czy osiem na ście za głę bień na po sła nia
wy ko pa nych wo kół ogni ska.

Na chwi lę za pa dło mil cze nie.
– Oczy wi ście, osta tecz nie po wró ci ona do swo je go ple mie nia – obie cał Bu chan.
Pey ton przy tak nął. – Nie miał bym nic prze ciw temu.



– Przy da ło by się jesz cze tyl ko, żeby gu ber na tor wy pła cił na gro dę za na sze
wy sił ki – rzu cił John Se nior.

– Je że li po wrót Mary do ple mie nia Czer wo nych In dian za owo cu je po pra wą
sto sun ków z nimi, wy na gro dze nie zo sta nie na tych miast wy pła co ne – obie cał
Bu chan. Brzmia ło to tak, jak by od czy ty wał pu blicz ne ob wiesz cze nie o tre ści,
któ ra jego sa me go na pa wa ła nie sma kiem.

Cas sie przy nio sła do sto łu dzba nek wody i na peł ni ła wszyst kie szklan ki.
– Jesz cze przez kil ka ty go dni mo gli by śmy li czyć na spo tka nie ja kichś In dian

nad za to ką – pod su nął Pey ton. – Póź niej bę dzie my mu sie li za cze kać, aż rze ka
za mar z nie, i od pro wa dzić ją aż nad je zio ro.

– My, pa nie Pey ton?
– Czu ję się w ja kimś stop niu od po wie dzial ny za jej los, bio rąc pod uwa gę

oko licz no ści, w ja kich zna la zła się wśród nas. Je stem do pań skiej dys po zy cji,
o ile uzna to pan za sto sow ne.

John Se nior dźgnął ta lerz wi del cem i za czął wście kle prze żu wać je dze nie, nie
ode zwał się jed nak ani sło wem.

– Bę dzie pan mile wi dzia ny – zgo dził się Bu chan.
Gdy Cas sie ze bra ła i zmy ła wszyst kie ta le rze po po sił ku, pod pro wa dzi li Mary

do sto łu i usa dzi li ją na krze śle obok Bu cha na. Ka pi tan otwo rzył swój dzien nik na
pu stej stro nie i na szki co wał pro stą mapę za to ki Explo its. Wry so wał tam łódź, a na
jej po kła dzie żoł nie rzy oraz po stać, któ rą wska zał koń cem ołów ka, jed no cze śnie
do ty ka jąc pal cem Mary. Na jed nym z przy ląd ków umie ścił trój kąt ne na mio ty oraz
ogni sko, ma ją ce ozna czać, że są za miesz ka łe. In dian ka na chy li ła się nad sto łem,
przy ci ska jąc pier si do le żą cej na jej ko la nach za wią za nej chu s ty z ubra nia mi.
Zer ka ła to na kart kę, to na twarz ar ty sty, jak by mo gła wy wrzeć ja kiś wpływ na to,
co jesz cze po ja wi się na pa pie rze. Bu chan po łą czył łódź i obo zo wi sko prze ry wa ną
li nią, po czym na ry so wał Mary na brze gu. Na stęp nie po ka zał, że łódź od pły wa
bez niej.

– Nie, nie – za pro te sto wa ła. Za ma cha ła dłoń mi przed twa rzą. – Dla Mary
nie do bre.

Bu chan po wiódł wzro kiem po resz cie ze bra nych, nikt jed nak nie przy szedł mu
z po mo cą. – Dla cze go nie, Mary? Co nie do bre dla Mary?

Krę ci ła tyl ko gło wą.
– Nie ro zu miem – przy znał się Bu chan. W koń cu ustą pił i prze niósł po rzu co ną

po stać z po wro tem na łódź.
– Tak, tak – po wie dzia ła. Od czu wa na przez nią ulga była ewi dent na, lecz

za ra zem pod szy ta apa tią i wy czer pa niem.



Pey ton za uwa żył, że nie spo sób stwier dzić, na kogo na tkną się nad za to ką, o ile
w ogó le spo tka ją ja kich kol wiek Be othu ków, a moż li we, że Mary chcia ła by
wró cić wy łącz nie do gru py, przy któ rej zna le zio no ją nad je zio rem.

– A za tem do brze – mruk nął Bu chan. Na szki co wał sche ma tycz nie rze kę
i pół noc ne brze gi je zio ra, a łódź po ja wi ła się tam za raz jak za do tknię ciem
cza ro dziej skiej różdż ki.

John Se nior za pro te sto wał. – Na ca łym Bo żym świe cie nie znaj dzie się nikt, kto
da radę wcią gnąć łódź aż nad je zio ro, ob cho dząc wo do spa dy na rze ce.

Bu chan zer k nął na nie go. – To tyl ko sym bol – wy ja śnił. – Śro dek trans por tu.
To nie ma być do słow ne.

– I uwa ża pan, że ona za pa nem na dą ża?
Bu chan przez chwi lę przy glą dał się sta rusz ko wi, osta tecz nie jed nak bez sło wa

wró cił do ry sun ku. Mary wciąż wpa try wa ła się w kart kę. – Mary? – spy tał. –
Do bre dla Mary?

Ski nę ła gło wą.
Umie ścił jej po stać na brze gu je zio ra, ukrad ko wo ob ser wu jąc jej re ak cję.

Za kry ła usta dło nią. Bu chan za czął ry so wać prze ry wa ną li nię, ozna cza ją cą, że
łód ka od pły wa bez niej, a Mary na tych miast opa dła na opar cie krze sła.

– Nie – po wie dzia ła. – Nie nie nie nie nie. – Mia ła zbo la ły, bez sil ny wy raz
twa rzy. Obie dło nie po ło ży ła na ustach.

– Mamy od pro wa dzić cię do two je go ple mie nia – do dał Bu chan, ona jed nak
na dal od rzu ca ła jego pro po zy cję jed nym sło wem, wy gła sza nym nie ustan nie przez
zło żo ne dło nie.

John Se nior wy dał z sie bie po mruk wy ra ża ją cy coś po mię dzy obrzy dze niem
a sa tys fak cją.

– Niech ona to zro bi – za pro po no wa ła Cas sie.
– Pro szę? – spy tał Bu chan, szyb ko pod no sząc wzrok.
– Niech na ry su je, co jej się po do ba.
– A umie ry so wać?
Na chy liw szy się nad kart ką, Cas sie zmie rzy ła wzro kiem ko śla we lu dzi ki

na szki co wa ne przez Bu cha na. – W moim mnie ma niu, zdo ła speł nić
ry go ry stycz ne stan dar dy wy zna czo ne przez Ma ry nar kę Wo jen ną Jego
Kró lew skiej Mo ści.

Bu chan po czuł, że za czy na się ru mie nić. Do zna nie to było tak nie co dzien ne, że
jego wi docz ne za że no wa nie tyl ko się spo tę go wa ło, a w koń cu przy brał bar wę
nie mal rów nie głę bo ką, co ko lor jego blu zy od mun du ru. Nie od ry wa jąc wzro ku
od Cas sie, pod su nął ołó wek In dian ce. Męż czyź ni sie dzą cy przy sto le bez



więk sze go prze ko na nia pró bo wa li ukryć we so łość. Mary zer ka ła to na Cas sie, to
na ofi ce ra, wciąż nie do ty ka jąc ołów ka z oba wy przed ob ra niem któ rejś ze stron.

– Nie przej muj się, Mary – zdo pin go wa ła ją Cas sie.
W koń cu i Bu chan uśmiech nął się do In dian ki. – Pro szę –za chę cił.
Ski nę ła gło wą i przy ję ła ołó wek. Kil ku krot nie ob ró ciw szy dzien nik na bla cie,

uło ży ła go do kład nie tak jak chcia ła, i za czę ła po pra wiać szkic rze ki Explo its. Jej
ry su nek był sta ran ny i szcze gó ło wy, z grup ka mi drob nych, wklę słych łu ków
zna czą cych naj waż niej sze by strza oraz kłę ba mi mgły przy dwóch wo do spa dach.
Kro pecz ka mi za zna czy ła prze no ski wo kół każ dej z tych prze szkód. Do da ła trze ci
ma ma te ek do dwóch trój ką tów na ry so wa nych przez Bu cha na nad je zio rem.
Po chwi li prze rwa ła i pod nio sła wzrok na ota cza ją cy ją krąg twa rzy.

– Śmia ło – po wie dział ci cho Bu chan.
Do ry so wa ła coś do swo jej syl wet ki sto ją cej na brze gu – coś, co po stać trzy ma ła

na wy so ko ści pasa.
– Co to jest? – spy tał John Se nior. – Ten pa ku nek z ubra nia mi, któ ry wszę dzie

wle cze ze sobą?
– Nie mow lę – po wie dzia ła Cas sie. – Dziec ko, Mary?
– Tak, tak. Dziec ko.
– Ona ma dziec ko? – spy tał Bu chan. Po pa trzył po męż czy znach sie dzą cych

przy sto le.
– Zda je się, że taka jest isto ta tego, co tu taj su ge ru je – pod su mo wał Pey ton

bez barw nym gło sem.
– Wie dzie li ście o tym?
– Kie dy się po zna li śmy, nie zo sta li śmy so bie by naj mniej na le ży cie

przed sta wie ni – skwi to wał John Se nior.
– Dziec ko Mary – po wie dzia ła In dian ka.
– Chcia ła byś wró cić do domu i być ze swo im dziec kiem – po wie dział Bu chan,

ona jed nak nie zro zu mia ła; po pro stu wpa try wa ła się w nie go. Wy jąw szy jej z ręki
ołó wek, po now nie po ka zał, że łódź od pły wa znad je zio ra. Zno wu za czę ła
pro te sto wać.

– Do brze – po wie dział – do brze. – Zwró cił jej ołó wek i wska zał kart kę. –
Po każ mi, cze go chcesz.

Mary prze nio sła sto ją cą na brze gu po stać z dziec kiem z po wro tem do ło dzi.
Na stęp nie na ry so wa ła tra sę bie gną cą w dół rze ki, przez prze no ski przy
wo do spa dach i by strzach, aż do za to ki Explo its. Do ry so wa ła Burnt Is land, na niej
pla żę i kwa dra to wy dom z ludź mi sie dzą cy mi przy sto le, a po mię dzy nimi sie bie
i dziec ko.



– Do bre – po wie dzia ła z na ci skiem, choć jej upór zda wał się za in fe ko wa ny jej
cho ro bą, wy zu ty z sił i prze ko na nia. Po ło ży ła ołó wek obok dzien ni ka. – Do bre
dla Mary.

***

Chwi lę po na ry so wa niu mapy Mary po szła do swo je go po ko ju. Cas sie
do koń czy ła sprzą ta nie po ko la cji i usia dła z męż czy zna mi, któ rzy zdą ży li już
za brać się za bu tel kę rumu. W 1818 roku Bu chan wziął udział
w sze ścio mie sięcz nej eks pe dy cji do Ark ty ki. Pró bo wa li do trzeć stat kiem na
bie gun pół noc ny. Dzie lił się wła śnie re la cją ze swo ich po dró ży. Do wo dził
okrę tem Do ro thea, to wa rzy szył mu po rucz nik John Fran kland na stat ku Trent.
Wy pły nę li ze Spits ber ge nu siód me go czerw ca i ła two do tar li poza pół noc no-
za chod ni kra niec wy spy. Nie opo dal Red Bay utknę li w lo dzie na trzy na ście dni,
po tem schro ni li się w cie śni nach Fair Ha ven. Szó ste go lip ca wy pły nę li po now nie
i osią gnę li sze ro kość 80 stop ni 34 mi nut, za nim wa run ki lo do we zmu si ły ich do
wy co fa nia się na po łu dnie. Po go da by wa ła tak mroź na i nie sprzy ja ją ca, że nie raz
cały ta kie lu nek sku wał lód. Ma ry na rze go to wa li wodę w ko tłach i lu zo wa li wę zły
nad parą, by móc po sta wić ża gle. Za po mo cą sie kier i sza bli od rą by wa li od
dzio ba i po kła du gru be na ro śla lodu.

Cas sie przy pa try wa ła się Bu cha no wi przez po kój. Gdy mó wił, jego twarz
zda wa ła się ja śnieć we wnętrz nym świa tłem, jak u czło wie ka wspo mi na ją ce go
spo tka nie z Bo giem. Dłoń mi ob ra zo wał po zy cję ka dłu bów, kąt na chy le nia kry
lo do wej, od le głość od stat ku do lądu. Ich cią gły ruch wzma gał jego ma nie rę
roz tar gnio nej rzut ko ści, nie czę sto opusz cza ją cą go w to wa rzy stwie in nych
męż czyzn. Pey to no wie z ka pra lem Row sel lem na chy la li się, opie ra jąc ręce
o ko la na, aby zna leźć się moż li wie naj bli żej opo wie ści, zu peł nie jak by grza li się
przy ogniu.

Wra ca jąc na Gren lan dię wzdłuż kra wę dzi paku lo do we go, dwa stat ki wpły nę ły
w sztorm. Skraj nie sil ne ko ły sa nie ka dłu ba wy rzu ci ło Bu cha na z koi. Ubrał się
i wspiął na mo stek, trzy ma jąc się po dro dze, cze go po pad nie. Na wał ni ca
ata ko wa ła tak wście kle, że nie mie li in ne go wy bo ru, niż schro nić się przed nią
w ark tycz nym lo dzie.

– To było ude rze nie! – krzyk nął Bu chan, tłu kąc pię ścią o otwar tą dłoń. –
Wszyst kich co do jed ne go ścię ło z nóg, drzew ce za ję cza ły. Nie mam po ję cia, jak
to się sta ło, że masz tów nie po trza ska ło u pod sta wy. – Przed ra mie niem
za de mon stro wał im nie wia ry god ny kąt na chy le nia, któ ry ja kimś cu dem
wy trzy ma ły. – Gdy wszyst ko inne za mar ło w bez ru chu, okrę to wy dzwon wciąż



bił na wie trze. Po jed na łem się z Bo giem – po wie dział. – W pew nym po śpie chu –
do dał.

Za nim śmiech ucichł, Cas sie wsta ła, po że gna ła męż czyzn i po szła do łóż ka.
Le ża ła bez sen nie, słu cha jąc szme ru fal wle wa ją ce go się przez otwar te okno oraz
gło śniej sze go przy bo ju roz mów w kuch ni. Od cze ka ła, aż roz le gnie się szu ra nie
krze seł i dźwięk kro ków męż czyzn roz cho dzą cych się do po ko jów. John Se nior
skie ro wał się z Row sel lem do po miesz czeń dla pra cow ni ków, na le ga jąc, by
Bu chan za jął jego sy pial nię. Po cze ka ła jesz cze tro chę, aż wresz cie pły wy nie mal
zmie ni ły kie ru nek, a na scho dach nad jej gło wą dało się sły szeć ukrad ko we
stą pa nie jed nej oso by scho dzą cej na dół. Po my śla ła, że brzmi to jak kro ki
czło wie ka, któ ry za mie rza ukraść kosz tow no ści, wy nieść po kąt nie bi żu te rię,
sre bra i ukry te szka tuł ki peł ne fun tów szter lin gów.

Za sta ła go sie dzą ce go na le żan ce przy ko min ku. Za pa lił jed ną świe cę;
po wie trze wy peł nia ła gry zą ca woń kno ta.

– Dzi siaj chy ba nie po trze ba roz pa lać ognia – za uwa ży ła.
– Nie by łem pe wien, czy do mnie do łą czysz.
– Tak po praw dzie, ja rów nież nie by łam pew na.
Bu chan przy tak nął i wziął wdech. – Szcze rze mó wiąc, po czuł bym pew ną ulgę,

gdy byś nie przy szła.
Wpa try wa ła się w nie go przez chwi lę, po czym od wró ci ła się, by wró cić do

sy pial ni.
– Nie, pro szę – za pro te sto wał, przy no sząc krze sło i sta wia jąc je przed swo im;

ręką da jąc jej znak, by usia dła.
Przez ja kiś czas przy glą da li się so bie na wza jem. Cas sie mia ła czter dzie ści je den

lat; Bu chan już za dnia do strzegł upływ cza su na jej twa rzy – ku rze łap ki
roz cho dzą ce się z ką ci ków oczu, skó ra na szyi po zba wio na daw ne go na pię cia.
W nie mal cał ko wi tych ciem no ściach roz świe tla nych przez po je dyn czą świe cę
zmia ny te były nie do strze gal ne, wy czu wał w niej jed nak bar dziej fun da men tal ny
zwrot, ja kąś róż ni cę w spo so bie by cia. Na dal wy ka zy wa ła sub tel ne, ła twe do
po my le nia z aro gan cją lek ce wa że nie dla po zy cji spo łecz nej, prze pa dła gdzieś
na to miast cha rak te ry zu ją ca je swo bo da. Kie dy ją po znał, to wa rzy szą ca jej
nie ustan nie ostroż ność była jesz cze pod skór na i ukrad ko wa. Te raz zdą ży ła już
wy pły nąć na po wierzch nię, jak by Cas sie była zbyt wy czer pa na jej
ka mu flo wa niem. Sie dzą ca przed nim ko bie ta mia ła pe łen na pię cia, męt ny wy gląd
oso by od by wa ją cej wła śnie dłu gi post.

Cas sie skrzy żo wa ła nogi i po pra wi ła ko szu lę noc ną na udach. – Mi nę ło spo ro
cza su – po wie dzia ła. – Po win ni śmy chy ba mieć so bie coś do po wie dze nia,



nie praw daż?
Dru gi raz tego wie czo ra Bu chan po czuł, że się czer wie ni.

***

Po raz pierw szy wy brzmie wa ją ce na scho dach kro ki ofi ce ra wy rwa ły Cas sie ze
snu w paź dzier ni ku 1810 roku. Fron to we drzwi otwo rzy ły się i za mknę ły
gwał tow nie, a cały dom wes tchnął do sły szal nie, gdy wtar gnął do nie go po wiew
wia tru. Wyj rza ła przez oszro nio ne okno, lecz nie do strze gła na nie bie ani śla du
po ran ka. Za sta na wia ła się, czy może Bu chan nie po szedł zaj rzeć z ja kie goś
po wo du do żoł nie rzy śpią cych na pro wi zo rycz nych pry czach w bu dyn ku dla
pra cow ni ków. Przez ło po czą ce płach ty wia tru do sły sza ła zbo la łe szcze ka nie
męż czy zny wy mio tu ją ce go na śnieg pod jej oknem. Wsta ła z łóż ka, po szła do
kuch ni i roz nie ci ła ogień, by za pa rzyć mu her ba ty na uspo ko je nie żo łąd ka.

– I tak le ża łam bez sen nie – skła ma ła.
Pa skud na po go da utrzy ma ła się tak że na za jutrz i za trzy ma ła Bu cha na w domu

zi mo wym na ko lej ny dzień i noc. Tam te go ran ka sie dział na prze ciw niej z dłoń mi
na ko la nach, słu cha jąc jej tak, jak by ocze ki wał, że opo wie mu hi sto rię swo je go
ży cia. Jak by już za pła cił za roz ryw kę. Sama do koń ca nie ro zu mia ła, co w nią
wstą pi ło, że na chy li ła się i pod nio sła spód ni cę, by po ka zać mu szra mę na no dze.
Nie znał go nikt na ca łym pół noc no-wschod nim wy brze żu. Dla niej rów nież był
obcy, a tym cza so wość jego obec no ści spra wia ła, że tak już po zo sta nie, bez
wzglę du na to, jak wie le ona ze chce mu o so bie po wie dzieć. – Nie wy da je mi się,
żeby war to było się jesz cze kry go wać – po wie dział. A ona za czę ła ter ko tać jak
wiatr w ko mi nie.

Na stęp nej nocy zno wu zszedł po scho dach – za kradł się na dół w pół go dzi ny
po tym, jak z Joh nem Se nio rem ro ze szli się do łó żek. Na cią gnąw szy szal na
ra mio na, wy szła na ko ry tarz i sta nę ła w drzwiach do kuch ni. Sie dział na le żan ce,
ogień już się pa lił. Był ubra ny nie co bar dziej for mal nie niż po przed niej nocy.

– Do brze się pan czu je, po rucz ni ku?
Uśmiech nął się do niej. – Wy bor nie, dzię ku ję. Na la łem wody do czaj ni ka.
– Czy to po fi li żan kę her ba ty pan tu przy szedł, pa nie Bu chan?
– Je że li na nic in ne go nie mogę li czyć – od po wie dział ła god nie.
Cas sie przy glą da ła mu się przez dłuż szą chwi lę. W koń cu po de szła do ko min ka

i za wie si ła czaj nik na wy się gni ku nad pło mie nia mi. – Wi dzę, że naj wy raź niej nie
ma pan o mnie zbyt wy so kie go mnie ma nia, po rucz ni ku.

– Wręcz prze ciw nie – za pro te sto wał, nie po wie dział jed nak nic wię cej.



Wzię ła krze sło sto ją ce przy sto le i prze su nę ła je na swo je miej sce przy
ko min ku, zde ter mi no wa na, by tym ra zem trzy mać ję zyk za zę ba mi. Bu chan
mu siał wy czuć w jej obej ściu tę de cy zję lub coś w tym ro dza ju, bo gdy obo je
usa do wi li się z kub ka mi her ba ty, sam za czął mó wić o swo im dzie ciń stwie
spę dzo nym w Szko cji. Opo wie dział jej o ojcu, tak że ofi ce rze ma ry nar ki, któ ry
zmarł przez zwy kłe za cię cie w rękę – za ka żo na rana po czer nia ła, a osta tecz nie
uśmier ci ła go go rącz ka. W cią gu roku mat ka po now nie wy szła za mąż; obec nie
już ro zu miał, że była to de cy zja po dyk to wa na wzglę da mi prak tycz ny mi
i prze ba czył jej to, co wów czas uwa żał za bez dusz ność lub nie oby czaj ny wy bryk.
Wte dy wła śnie za cią gnął się do ma ry nar ki w cha rak te rze chłop ca po kła do we go,
żeby uka rać mat kę, a ona nie była w sta nie od mó wić mu swo jej zgo dy, bio rąc pod
uwa gę, że tak nie daw no za wio dła go, znaj du jąc so bie no we go męża. Przed jego
wy pły nię ciem prze pła ka ła wie le dni. Przy znał, że wciąż nie wy ba czył so bie
ów cze sne go ego izmu.

– Był pan dziec kiem – pod su nę ła Cas sie.
– Nie mniej jed nak było to okru cień stwo. Pro szę mi wie rzyć, do brze

wie dzia łem, o co mi cho dzi, i chcia łem za dać jej taki sam ból, jaki ona spra wi ła
mnie. Zwy czaj na ze msta. Szyb ko tego po ża ło wa łem.

Zo stał przy dzie lo ny jako słu żą cy nie ja kie mu Ja me so wi Ri chard so no wi,
cho rą że mu za miesz ku ją ce mu wraz z żoną ka ju tę wy dzie lo ną kil ko ma płach ta mi
płót na roz po star ty mi pod ścia ną niż sze go po kła du. Resz tę ni sko skle pio nej
prze strze ni zaj mo wa ło dwu stu męż czyzn i chłop ców śpią cych w ha ma kach
roz wie szo nych nad że liw ny mi dzia ła mi. Je dy ne źró dło świa tła sta no wi ły
am bra zu ry, któ re przy złej po go dzie za my ka no. Ma ry na rze nie czę sto się ką pa li.
Ubra nia pra li co ja kieś dwa mie sią ce w wia drze mor skiej wody, wy bie liw szy je
uprzed nio w mo czu gro ma dzo nym w becz ce. Po wie trze za snu wał smród próch na,
zen zy i ludz kich od cho dów.

Bu chan i inni chłop cy po kła do wi byli za kwa te ro wa ni z pod cho rą ży mi
w ka bi nie na naj niż szym po kła dzie, znaj du ją cym się pod li nią wod ną. Wie lu
spo śród tych kan dy da tów na ofi ce rów było nie wie le star szych od Bu cha na, mie li
po je de na ście czy dwa na ście lat; nę ka li i drę czy li in nych chłop ców oraz sie bie
na wza jem. Po nie waż Bu chan po cho dził ze Szko cji, a do tego był jed nym
z naj młod szych człon ków za ło gi, stał się ich ulu bio nym obiek tem
za in te re so wa nia. Ob ci na li jego ha mak, kie dy spał, kra dli mu ubra nia i je dze nie,
rzu ca li się na nie go grup ka mi po dwóch czy trzech i spusz cza li mu la nie. Bu chan
wy cho dził z sie bie, ogar nię ty fru stra cją i wście kło ścią. Prze han dlo wał po ło wę



swo ich ra cji piwa i gro gu w za mian za obiet ni cę odro bi ny spo ko ju, nic to jed nak
nie dało.

To pani Ri chard son, pły wa ją ca z mę żem po mo rzach już od wie lu lat, za le ci ła
mu kro ki, któ re po wi nien pod jąć. Spro ku ro wa ła mu od po wied nie na rzę dzie –
ka wał liny z su pła mi, uży wa ny do wy pę dza nia lu dzi z koi przy po ran nej po bud ce.
Wspól nie za wy ro ko wa li, że naj lep szym ce lem bę dzie pod cho rą ży Mar ry at, może
nie naj gor szy z jego drę czy cie li, ale mniej wię cej do rów nu ją cy mu wzro stem
i po noć ssą cy kciuk przez sen. Bu chan zszedł pod po kład chwi lę przed ko la cją,
gdy więk szość ka de tów sie dzia ła przy sto le. Pod szedł wprost do Mar ry ata,
ścią gnął go na pod ło gę i za czął okła dać go bi czem. Po zo sta li pod cho rą żo wie
stło czy li się wo kół nich, po krzy ku jąc dzi ko, nie przy szli jed nak swo je mu
to wa rzy szo wi z po mo cą. Kie dy sta ło się ja sne, że Mar ry at nie jest w sta nie
się obro nić, zmie ni li stro nę i za czę li za grze wać do wal ki Bu cha na. Lina
zo sta wia ła prę gi na twa rzy i przed ra mio nach chłop ca, Bu chan pod cią gnął mu
więc ko szu lę na gło wę, by po zna czyć jego ple cy i pierś. Miej sca, na któ re spa dły
wę zły, za czy na ły krwa wić. Roz dzie lo no ich do pie ro, kie dy dwaj spo śród
star szych ka de tów stwier dzi li, że Mar ry ato wi gro żą trwa łe ob ra że nia. W ra mach
kary za na paść Bu chan zo stał wy chło sta ny trzci ną, a na stęp nie przy sznu ro wa ny
do masz tu. Więk szość dnia spę dził uwią za ny do sten gi, ale prze śla do wa nia, któ re
do tąd cier piał, usta ły nie mal cał ko wi cie.

– Ile pan miał wte dy lat, po rucz ni ku? – spy ta ła Cas sie.
– Dzie sięć. Wąt pię, czy wró cił bym jesz cze na mo rze, gdy by nie pani

Ri chard son.
– Trud no jest mi so bie wy obra zić, aby mat ka da rzą ca swo je dziec ko choć

odro bi ną szcze re go uczu cia przy sta ła na jego po wrót do wa run ków tak
urą ga ją cych ludz kiej god no ści.

Uśmiech nął się, do strze ga jąc siłę emo cji po brzmie wa ją cych w jej gło sie.
Wy da wa ła się szcze rze obu rzo na. – Ma się ro zu mieć, mat ce nie po wie dzia łem
o tym wszyst kim ani sło wa.

– Ro zu miem. Oczy wi ście. – Po chwi li pod nio sła wzrok. Spy ta ła, czy mat ka
kie dy kol wiek prze ba czy ła mu, że opu ścił ją w taki spo sób.

Bu chan po krę cił gło wą. – Nie zdą ży li śmy wró cić do tego przed jej śmier cią.
Cza sa mi mam wra że nie, że sam je stem oj cem wspo mnie nia, któ re mi po niej
po zo sta ło: ko bie ty po rzu co nej naj pierw przez męża, a na stęp nie przez syna. Myśl
o niej wciąż trzy ma się mnie kur czo wo jak za pła ka ne dziec ko. – Po pa trzył na
su fit. – Kie dy czło wiek za wi nił wo bec umar łych, nie spo sób się od nich cał kiem
uwol nić, na wet gdy by osta tecz nie za czął ży wić taką chęć.



Cas sie od wró ci ła gło wę i utkwi ła wzrok w swo im kub ku.
– Prze pra szam. Nie chcia łem wpra wić pani w zły na strój.
Po krę ci ła gło wą, za ci ska jąc usta w cien ką, wście kłą li nię. – Wspa nia ła hi sto ria,

po rucz ni ku. Nie jed ne go słu cha cza do pro wa dzi ła by do łez. Z pew no ścią
szcze gól nie przy dat na, gdy by chciał się pan wśli zgnąć do łóż ka ko bie ty.

Ofi cer z na my słem po stu kał się pal cem w na sa dę nosa. – Od no szę wra że nie, że
to pani ma o mnie nie zbyt wy so kie mnie ma nie.

Po pa trzy ła na męż czy znę ze zbo la łym wy ra zem twa rzy. – Być może pod
wie lo ma wzglę da mi je ste śmy do sie bie po dob ni – za uwa ży ła.

– I za pew ne naj le piej bę dzie, je śli wró cę już do łóż ka. – Wstał z krze sła. –
Dzię ku ję za do trzy ma nie mi to wa rzy stwa. I za her ba tę.

Kie dy wy szedł, sie dzia ła jesz cze dłu go w kuch ni, pod czas gdy żar stygł na
po pio ły, a wiatr nie stru dze nie szar pał się z okna mi i ry glem u drzwi. Do pi ła
ostat ni zim ny łyk her ba ty i po ciem ku po nio sła swój szal do sy pial ni.

Dwa ty go dnie póź niej Bu chan wró cił do domu Joh na Se nio ra, by omó wić
z go spo da rzem szcze gó ły pla no wa nej eks pe dy cji nad je zio ro Czer wo nych In dian.
Nad ra nem usły sza ła, że ofi cer scho dzi na par ter i mija jej drzwi. Przez ja kiś czas
le ża ła w łóż ku, pró bu jąc wy bić so bie z gło wy myśl o wy cho dze niu z sy pial ni.

Za py tał, czy tym ra zem nie ze chcia ła by na pić się z nim cze goś moc niej sze go
od her ba ty. Od wró ci ła się, by się gnąć po szklan ki i bu tel kę. Przez ja kiś czas
są czy li tru nek w mil cze niu.

– Pan no Jure, nie od po wie dzia ła pani ni g dy na pierw sze py ta nie, któ re jej
za da łem.

Zmarsz czy ła brew.
– Przed pa ro ma ty go dnia mi – przy po mniał – spy ta łem o pani opi nię na te mat

Czer wo nych In dian.
– Och – w jej gło sie wy brzmia ła lek ka nut ka roz cza ro wa nia. – To ra czej

do me na męż czyzn.
– Są dzę, że nie po win no to po wstrzy my wać pani przed wy ro bie niem so bie

w tej kwe stii wła sne go zda nia.
Uśmiech nę ła się. – Szcze rze mó wiąc, nie wiem o nich pra wie nic. Z tego, co

sły sza łam, swe go cza su moc no da wa li się tu osad ni kom we zna ki. Ogól nie rzecz
bio rąc, wy da ją mi się zwy czaj nie za gu bie ni.

– Wła śnie – po twier dził Bu chan, wska zu jąc ją szklan ką trzy ma ną w dło ni. –
Mam iden tycz ne od czu cie. Są jak dzie ci po rzu co ne przez ro dzi ców.

Po krę ci ła gło wą. – Nie. Nie. Po pro stu wy da ją się za gu bie ni, tak jak by sami nie
po zna wa li już zie mi, na któ rej miesz ka ją.



Wpa try wał się w nią, nie mo gąc po jąć, co ta kie go ma na my śli. Po sta wił
szklan kę na pod ło dze mię dzy sto pa mi i skrzy żo wał ręce na pier si. – Była pani
kie dy kol wiek za ko cha na, pan no Jure?

Brwi się jej ścią gnę ły, przy mknię ta po wie ka opa dła po dejrz li wie. – Nie. Nie to
dla sie bie wy bra łam.

Bu chan po słał jej za tro ska ne spoj rze nie. – Uwa ża pani, że mamy w tym
wzglę dzie wy bór?

– Ow szem – stwier dzi ła. – Tak. Od jak daw na jest pan żo na ty?
– Już kil ka lat. – Utkwił wzrok w po wa le. – W czerw cu bę dzie dzie więć.
– A od jak daw na jest pan nie szczę śli wie żo na ty?
– Ależ ja bar dzo ko cham Ma rie – żach nął się.
– Sir, mu szę przy znać, iż prze sta ję ro zu mieć. Być może trze ba panu po ćwi czyć

się jesz cze nie co w na le wa niu.
Bu chan po chy lił się do przo du i po pa trzył na pod ło gę. – Być może ja rów nież

wie rzę, iż w tym wzglę dzie mamy jed nak ja kiś wy bór. Cas sie – za wa hał się,
wy po wie dziaw szy jej imię. – Cas sie, obie cu ję, że ni g dy nie będę ci opo wia dał
o mi ło ści. – Po pa trzył na nią. – Ni g dy ci nie po wiem, że chcę cię stąd za brać.

Od wró ci ła od nie go twarz. – Nie mam po wo du, by ci ufać.
– Ani ja to bie – od parł. – A jed nak pro szę, spójrz na nas.
Po my śla ła, że to śmie chu war te, z jaką ostroż no ścią się do sie bie zbli ża ją.

Ni czym dzie ci spraw dza ją ce wodę na ob cym brze gu. Jak by obo je spo dzie wa li się
pu łap ki, śmier cio no śne go przy den ne go nur tu ukry te go pod spo koj ną
po wierzch nią. Stwier dzi ła, że to smut na praw da o świe cie, iż tyl ko obo pól ne
po czu cie bez bron no ści za po wia da odro bi nę bez pie czeń stwa.

Spa li ze sobą trzy razy – przy oka zji trzech osob nych wi zyt ofi ce ra w domu
Joh na Se nio ra – ani razu nie ro ze braw szy się cał ko wi cie w swo jej obec no ści. Jej
pierw szy or gazm był na tyle nie spo dzie wa ny i in ten syw ny, że za nio sła się
wsty dli wym śmie chem, jesz cze za nim do zna nie prze sta ło wstrzą sać jej cia łem.
Poza tym pie przy li się w mil cze niu tak ab so lut nym oraz tak na brzmia łym
wy sił kiem, aby stłu mić wszel kie od gło sy roz ko szy, że zda wa ło się, iż po ru sza ją
się pod wodą. Cas sie sia da ła okra kiem na ob na żo nych udach Bu cha na i ści ska ła
kur czo wo ma te riał jego ko szu li. Wło sy roz plą ty wa ły się i opa da ły jej na twarz;
nie był w sta nie na wet doj rzeć jej wy ra zu. Do ci ska ła do nie go mied ni cę i ko ły sa ła
się, do pó ki nie opa dła na jego cia ło, od dy cha jąc za chłan nie, jak by wła śnie
wy pły nę ła na po wierzch nię, by za czerp nąć po wie trza.

Kie dy wy ta czał się spod niej, Cas sie kła dła się na brzu chu, a on po wo li
wcho dził w nią od tyłu. Sama pra wie go już nie czu ła, ale znaj do wa ła



przy jem ność w od czu wa niu na ple cach jego cię ża ru, śle pe go cie pła jego cia ła
cią gną ce go ku niej ni czym ro śli na na chy la ją ca się do słoń ca. Po do ba ło jej się to,
że nie wi dzi jego twa rzy, gdy wresz cie sztyw niał i przy ty kał uchy lo ne usta do jej
kar ku. To, co ich łą czy ło, zda wa ło się dzię ki temu mniej oso bi ste i bar dziej
in tym ne za ra zem.

Za sy piał na niej, a jego ku tas wiot czał i wy su wał się nie mal nie od czu wal nie.
Się ga ła ręką do tyłu i mu ska ła jego twarz opusz ka mi pal ców, do pó ki do tyk go nie
obu dził i nie prze su nę li ciał tak, by le żeć bok w bok. Wte dy po zwa la li so bie na
po ca łu nek, z całą wsty dli wo ścią ulot nej czu ło ści, któ rej nie byli w sta nie ani
za ak cep to wać, ani cał ko wi cie się wy zbyć.

Za nim opu ścił jej łóż ko, Cas sie pro si ła go, by opo wie dział jej coś o Ma rie:
gdzie się wy cho wa ła, jak była ucze sa na przy ich pierw szym spo tka niu, czy
czy ta ła książ ki albo cho dzi ła na kon cer ty. Do strze ga ła jego opo ry przed
mó wie niem o żo nie. Jego od po wie dzi były nie pew ne, de fen syw ne,
prze pra sza ją ce, ona jed nak na le ga ła, by opo wia dał jej ze szcze gó ła mi o ich
na rze czeń stwie, ślu bie i pierw szych la tach mał żeń stwa. Nie po tra fił od mó wić
wi dząc, że znaj du je w tym ja kieś dziw ne uko je nie. Opo wie dział jej, że Ma rie
mia ła w zwy cza ju skra piać li sty wodą ró ża ną, wy li czył ko lo ry, któ re wy bra ła do
ich miesz ka nia (ja sno zie lo ne ada masz ki w sa lo nie, błę kit na far ba w sy pial ni),
przy to czył dziw ną wy mo wę jego imie nia, któ ra nie ule gła zmia nie przez
wszyst kie lata spę dzo ne przez nią w An glii: Da-wiiid. Cas sie przy ci ska ła czo ło do
jego pier si i przyj mo wa ła każ dy nowy de tal ski nie niem gło wy, jak by ukła da ła
so bie w my ślach li stę. Po wie dział jej o tym, że Ma rie wsty dzi ła się swo je go cia ła,
a po la tach mał żeń stwa wciąż nie roz bie ra ła się przy nim, chy ba że w ab so lut nej
ciem no ści. Z ni kim do tąd nie mó wił o tak in tym nych szcze gó łach mał żeń stwa.

– Jak jej się oświad czy łeś? – spy ta ła Cas sie.
– Oba wiam się, że nie zbyt ro man tycz nie. Przede wszyst kim po zna łem ją przez

przy pa dek. Z ciot ką i wu jem zna la zła się na po kła dzie fran cu skie go stat ku,
zmu szo ne go przez bry tyj ską ma ry nar kę do za wi nię cia do Por ts mouth. Spę dzi ła
w An glii rok, cze ka jąc na moż li wość po wro tu do domu. Mia ła wte dy za le d wie
pięt na ście lat. By oka zać go ścin ność, ofi ce ro wie ma ry nar ki pro si li ją z ciot ką na
róż ne przy ję cia. An glia nie przy pa dła jej zbyt nio do gu stu – ani po go da, ani
je dze nie, ani lu dzie. Chwi lę przed na szą pierw szą roz mo wą do wie dzia ła się
aku rat, że nie któ rzy przed sta wi cie le gmi nu, chcąc po zbyć się żon, pro wa dza ją je
na tar go wi sko i od sprze da ją jak ru cho my ma ją tek. Z po stron kiem na szyi. Póź niej
ani razu nie wi dzia łem jej rów nie wście kłej. Po pro si ła: „Ra czy pan wy ja śnić
ten… ten an giel ski oby czaj”.



– Jak go wy ja śni łeś?
– Po wie dzia łem: „Ja nie je stem An gli kiem”. Być może wła śnie to ją we mnie

urze kło.
Cas sie prze su nę ła się, ocie ra jąc się o nie go. – A oświad czy ny?
– Tak. To było po po ko ju w Lu névil le w 1801 roku. Pierw sza oka zja, by obie

ko bie ty wró ci ły do Fran cji. Zdą ży li śmy już z Ma rie spę dzić nie co cza su w swo im
to wa rzy stwie. Po wie dzia ła mi ja sno, że nie ma ocho ty wy jeż dżać.

– A więc to ona oświad czy ła się to bie.
– Ra czej su ge stia oświad czyn lo gicz nie z tego wy ni ka ła. Poza mną nie było

w An glii nic, co mo gła by opusz czać z ża lem.
– Jej ro dzi ce wy ra zi li zgo dę?
– Ciot ka wró ci ła do kra ju bez niej. Po kój po trwał za le d wie kil ka mie się cy,

w związ ku z czym jej ro dzi ce, na wet gdy by chcie li za opo no wać, nie mie li by
cza su na opusz cze nie kon ty nen tu i od zy ska nie cór ki.

– Nie było po sa gu.
– Nie – stwier dził. – Nie było. Po ślu bie Ma rie zrze kła się lo jal no ści wo bec

Fran cji.
– Po świę ci ła dla cie bie wszyst ko.
– Bar dzo wie le – przy znał Bu chan. – Chy ba tak, ow szem. Dla cze go chcesz to

wszyst ko wie dzieć?
Unio sła gło wę i po pa trzy ła na nie go. – Już czas, żeby udał się pan do swo je go

po ko ju, po rucz ni ku.
Po każ dym spo tka niu z Bu cha nem, gdy le ża ła sa mot nie w łóż ku, krą żył po niej

zmien ny nurt emo cji, któ re go moc przy wo dzi ła na myśl rze kę ukry tą zimą pod
sko ru pą lodu. Ob ra ca ła się na bok z dło nią wci śnię tą po mię dzy uda, a gdy
szczy to wa ła po raz dru gi, do pie ro ten stłu mio ny, mgli sty or gazm po zwa lał jej na
łzy. Wów czas była w sta nie osu nąć się po wo li w sen.

Rano przy rzą dza ła śnia da nie dla Joh na Se nio ra i jego go ścia. Mó wi ła do nie go
per „pa nie po rucz ni ku”. On mó wił: „pan no Jure”. Sta ru szek roz sma ro wy wał na
na le śni kach gru bą war stwę me la sy, cheł piąc się roz ko szą ko lej nej spo koj nie
prze spa nej nocy.

Ostat ni raz byli ze sobą w stycz niu 1811 roku, za le d wie parę ty go dni po tym,
jak wy bra ła się do An nie nad rze kę Explo its, a dziec ko wy la ło się z jej brzu cha
ni czym prze bi ty czy rak; trzy dni przed pla no wa nym wy mar szem eks pe dy cji
Bu cha na z Ship Cove.

Wciąż była sła ba i roz stro jo na, a jej zdol ność do utrzy ma nia w żo łąd ku
po kar mu czy al ko ho lu była trud na do prze wi dze nia. Za pa dła w pod szy ty



wy czer pa niem sen za raz po tym, jak opu ści ła męż czyzn sie dzą cych przy sto le
i ostat ni raz tego dnia zaj rza ła do Joh na Se nio ra. Pey ton od stą pił swo ją sy pial nię
po rucz ni ko wi i po szedł z okrę to wym le ka rzem do bu dyn ku dla pra cow ni ków.
Cas sie prze ga pi ła by wy ciecz kę Bu cha na do kuch ni, gdy by nie obu dzi ła jej fala
mdło ści. Wy grze baw szy się z łóż ka, na chy li ła się nad kwa śnym fe to rem noc ni ka
i zwy mio to wa ła do nie go ko la cję.

Bu chan lek ko za pu kał do jej drzwi i sam wszedł do środ ka. Sta nąw szy nad nią,
po ło żył jej rękę na ple cach. – Dość nie ocze ki wa na za mia na ról.

Po mógł jej wstać i za pro wa dził ją do kuch ni, gdzie przy sia dła na le żan ce.
– Czu ję się już dużo le piej – po wie dzia ła.
Przy niósł jej z po ko ju szal i za brał się za pa rze nie her ba ty. Sie dzie li obok

sie bie, gdy piła słod ki, ciem ny na pój. Bu chan obej mo wał jej ple cy ra mie niem,
bu ja jąc ją de li kat nie na boki. Od gar nął jej wło sy za ucho i po ca ło wał ją
w po li czek.

– Dużo le piej – po wtó rzy ła. Po ło ży ła dłoń na jego no dze i ści snę ła.
Sie dzie li w tej po zy cji dłuż szy czas. Bu chan opo wia dał jej o przy go to wa niach

do eks pe dy cji, o ekwi pun ku, któ ry mu szą spa ko wać, o ca łej li ście pre zen tów dla
Czer wo nych In dian, o tru dach, któ rych mogą spo dzie wać się w dro dze. Cas sie
po my śla ła, że męż czy zna wciąż ma w so bie coś z dzie się cio lat ka: to per wer syj ne
sku pie nie na jed nym celu, ob se sja na punk cie spo rzą dza nia list – jak by
od po wied nia ich licz ba mo gła po mie ścić wszyst ko, co na świe cie waż ne – to
nie skry wa ne upodo ba nie do nie bez pie czeństw. Sama nie wie dzia ła, jak to jest, że
nie któ rzy męż czyź ni ni g dy z tego nie wy ra sta ją, i dla cze go u nie któ rych jest to
tak nie wy tłu ma czal nie po cią ga ją ce. Na gle po ję ła, że pod tym wzglę dem Bu chan
jest taki sam jak jej oj ciec. Kie dy mó wił, opie ra ła gło wę na jego ra mie niu,
ża łu jąc, że w ogó le kie dyś za sia dła z nim w tej izbie sam na sam.

– Cas sie – po wie dział. – Słu chasz mnie?
Spoj rza ła na nie go i po raz pierw szy, a za ra zem ostat ni, po zwo li ła so bie

wy mó wić jego imię. – Da vid.
Już miał się do niej uśmiech nąć, ale wy raz jej twa rzy by naj mniej do tego nie

skła niał. – Co się dzie je? – spy tał. – Cas sie?
Uklę kła przed nim na zim nej drew nia nej pod ło dze. Się gnę ła do pa ska jego

spodni, by je roz piąć i zsu nąć mu z ud.
– Nie je steś te raz w od po wied nim sta nie… – za czął ci cho, bio rąc ją za ra mio na

i pró bu jąc dźwi gnąć na nogi, ona jed nak ode pchnę ła jego ręce i po ło ży ła go na
le żan ce z gło wą za dar tą nie wy god nie pod ścia ną. Gdy ścią gnę ła mu spodnie,
no gaw ki od wró ci ły się na lewą stro nę. Wci snę ła w nie go twarz, ca łu jąc ob na żo ną



skó rę ud. Wzię ła głów kę ku ta sa do ust, na wil ży ła śli ną i za czę ła go gła skać,
obej mu jąc pal ca mi. Do ty ka jąc go, ob ser wo wa ła jego twarz – każ dy ruch jej ręki
po wo do wał lek ki skurcz mię śni; jego gło wa ko ły sa ła się gwał tow nie to w jed ną,
to w dru gą stro nę. Wy glą da ło to tak, jak by ryt micz nie kłu ła go igłą. Jego od dech
za mie rał raz po raz, rwąc się ni czym szma ta prze cią ga na przez cier nie. Wy glą dał
pięk nie i idio tycz nie, a wi dok jego ob li cza prze peł nił ją smut kiem
na brzmie wa ją cym w niej tak samo jak swe go cza su roz kosz, któ rą ra zem z nim
od kry ła, tak że znów mu sia ła ha mo wać się, by stłu mić wzbie ra ją cy jęk.

Bu chan po ło żył jej dłoń na ra mie niu, a ona ob ni ży ła gło wę, by zła pać do ust
nie wiel ki stru mień na sie nia. Pod czas gdy on le żał jesz cze bez ru chu, wsta ła
i prze ka za ła mu go do ust. Po ca ło wa ła go moc no, i ca ło wa ła tak dłu go, do pó ki nie
po zo sta ło w ich ustach nic poza jego ostrym, gry zą cym sma kiem.

Zła pa ła jego gło wę w obie dło nie. – Nie mo że my tego ro bić, już ni g dy –
po wie dzia ła.

Po pa trzył na nią wy cze ku ją co, jak by spo dzie wał się jesz cze cze goś poza tym
zwię złym oświad cze niem.

– Ro zu miem – od parł w koń cu.
Uśmiech nę ła się do nie go. – Nie. Nic nie ro zu miesz.
Smak jego na sie nia był sil ny i me dycz ny; spra wił, że ję zyk za czął świerz bić ją

ni czym odrę twia ła koń czy na wra ca ją ca do ży cia. To wra że nie nie opu ści ło jej,
do pó ki nie za snę ła w łóż ku sama, le żąc na prze ciw okna, za któ rym gwiaz dy
mru ga ły ostro w bez k się ży co wej ciem no ści nocy.

***

Bu chan spy tał: – Jak ją trak tu ją?
– Słu cham, ka pi ta nie?
Ta lek ka nuta roz cza ro wa nia w jej gło sie. Może uzna ła za nie spra wie dli wą jego

su ge stię, iż Pey to no wie mo gli by skrzyw dzić Mary. A może zra ni ło ją to, że
pierw sza rzecz, któ rą do niej po wie dział, była tak chłod na i bez oso bo wa. Pło mień
świe cy kła niał się i sta wał na bacz ność w po dmu chach wia tru wpa da ją cych przez
otwar te okna kuch ni.

– Robi tu taj za słu żą cą?
– Pań ski ton su ge ru je, iż by cie na służ bie w tym do mo stwie uzna je pan za coś

uwła cza ją ce go god no ści.
– Ależ skąd. – Ru mie niec, któ ry nie zdą żył zejść z jego twa rzy, po głę bił się

jesz cze bar dziej. Bu chan cie szył się, że jest pra wie cał kiem ciem no. – Je stem
tyl ko cie kaw, w ja kim po ło że niu…



– John Pey ton opi sał już panu w szcze gó łach jej po ło że nie.
– Tak – przy znał. – Tak, po pro stu… mia łem na dzie ję. My śla łem, że w ra zie

ko niecz no ści będę mógł za ufać pani sło wom bar dziej niż jego.
– Ona ma tu wszyst ko, cze go chce i po trze bu je. Je śli ma ocho tę, śpi po

dwa na ście go dzin na dobę, i czę sto tak wła śnie jest. John Pey ton świa ta poza nią
nie wi dzi, jak by była ma łym dziec kiem; wrę cza jej drob ne po dar ki, bi żu te rię
i tym po dob ne. Po ma ga nam, gdy tak jej się spodo ba, a je że li woli sie dzieć
i dą sać się przez cały dzień, to dro gę ma wol ną. Zda rza jej się po dej mo wać go ści
z ca łe go wy brze ża: lu dzie przy cho dzą, żeby na nią po pa trzeć i po wie dzia ła bym,
że Mary ma ra czej sła bość do by cia w cen trum uwa gi.

– Przed sta wia to pani tak, jak by ona chcia ła tu zo stać.
– Sam pan wi dział, co dzi siaj na ry so wa ła.
– Nie mie ści mi się w gło wie, że woli po rzu cić swo je ple mię i zo stać na Burnt

Is land.
– Wąt pię, czy to tyl ko kwe stia tego, co woli, ka pi ta nie. Ży cie żad ne go z nas nie

jest aż tak nie skom pli ko wa ne, nie zgo dzi się pan?
– Ogól nie rzecz bio rąc – po wie dział ci cho. – Zgo dzę się.
– Z po cząt ku uży wa ła an gielsz czy zny wy łącz nie po to, by mó wić o po wro cie.

Od paru ty go dni spra wia jed nak wra że nie, jak by stra ci ła za mi ło wa nie do
in diań skie go ży cia. – Przy glą da li się so bie na wza jem. – Moim zda niem ona po
pro stu boi się tam wra cać.

– A skąd te po dej rze nia?
– Spę dzi ła już z nami dużo cza su. Może oba wia się po są dze nia o to, że ode szła

z wła snej woli.
– Tam zgi nął czło wiek – przy po mniał jej Bu chan.
– Nie któ rzy mo gli by po my śleć, że to tyl ko ko lej ny po wód, by nie od cho dzić

z za bój ca mi. I nie zo sta wać z nimi tak dłu go.
Bu chan spu ścił gło wę i po pa trzył na swo je sto py. Zszedł na par ter bez bu tów

i skar pet. Te raz wy glą da ło to na idio tycz ny wy raz za ży ło ści, jak by prze słu chi wał
obcą oso bę, ubra ny w bie li znę. – Co tam się sta ło, Cas sie?

Uśmiech nę ła się do nie go. – My ślisz o mnie cza sem? – spy ta ła.
Pod niósł wzrok, zbi ty z tro pu. – Słu cham?
– Kie dy by łeś uwię zio ny w lo dach Ark ty ki i po ciem ku le ża łeś sa mot nie na koi,

przy szłam ci choć raz na myśl?
– Cas sie. – Po czuł wzbie ra ją cą pa ni kę. – Nie roz ma wia li śmy ze sobą od lat.
– Oczy wi ście.
– Czas, któ ry ze sobą spę dzi li śmy, wspo mi nam z czu ło ścią…



– Nie, prze pra szam. Prze stań, pro szę. – Jej głos miał na tar czy wie ko ją cy ton,
przy bie ra ny przez do ro słe go, gdy pró bu je uspo ko ić dziec ko lę ka ją ce się
ciem no ści. – Po pro stu cza sa mi przez wie le mie się cy nie mam oka zji za mie nić
na wet paru słów z oso bą nie po cho dzą cą z tego go spo dar stwa. Ro zu mie pan,
o czym mó wię, ka pi ta nie?

Od chrząk nął. – Gdy bym nie za ko chał się w Ma rie, za nim cię po zna łem…
– Och, nie – za pro te sto wa ła Cas sie, za kry wa jąc usta ręką. – Ależ nie, nie

zro zu mie li śmy się. – Za czę ła się śmiać, pró bu jąc w mia rę moż li wo ści stłu mić
chi chot dło nią.

– O co cho dzi? – spy tał Bu chan z uśmie chem. Jej we so łość przy nio sła mu
ogrom ną ulgę, a ta chwi la od prę że nia jego sa me go rów nież na tchnę ła dzi wacz ną
nie fra so bli wo ścią. Cas sie za ma cha ła wol ną ręką, żeby go uci szyć, ale sama nie
była w sta nie się uspo ko ić. Parę chwil póź niej w drzwiach sta nął John Pey ton
w ko szu li noc nej.

– Usły sza łem gło sy – wy ja śnił. Przy glą dał się dwoj gu pró bu ją cym się
opa no wać lu dziom. Czuł się tak, jak by na szedł ich pod czas po ca łun ku. Za uwa żył,
że ofi cer ma gołe sto py.

– Naj moc niej prze pra szam – sap nął Bu chan, wy krztu sza jąc ostat ni głu pa wy
chi chot. Otarł oczy wierz chem dło ni. Sztyw ne wło sy po ra sta ją ce jego nad gar stek
za sze le ści ły krót ko. Ten dźwięk, spra wia ją cy wra że nie nie sto sow ne go i z lek ka
nie smacz ne go, z miej sca ich otrzeź wił. – Nie mo głem za snąć, zsze dłem więc, by
po sie dzieć w kuch ni. Błą ka jąc się tak, zbu dzi łem nie chcą cy pan nę Jure.

– Ni g dy nie sy pia łam zbyt głę bo ko – stwier dzi ła Cas sie.
– Tak, oczy wi ście – stro pił się Pey ton. – Nie chcia łem prze szka dzać.
– Ależ nie! – od parł Bu chan. – Wy pa da ło by ra czej uznać, że to my

prze szko dzi li śmy panu. Jesz cze raz prze pra szam. Na to miast te raz, sko ro już pana
obu dzi li śmy, może ze chce się pan do nas przy siąść?

Pey ton wpa try wał się w tył gło wy Cas sie. Od kąd sta nął w drzwiach, ani razu
się do nie go nie od wró ci ła. – Dzię ku ję, ka pi ta nie. Je stem prze ko na ny, że naj le piej
bę dzie, je śli wró cę do łóż ka.

– Jak zresz tą my wszy scy, bez wąt pie nia – do dał Bu chan.
Kie dy Pey ton wy szedł, Cas sie szep nę ła: – Ja chy ba zro bię to samo. – Wsta ła

z krze sła i przy su nę ła je do sto łu. Przy sta nę ła, wciąż trzy ma jąc dło nie na opar ciu.
– Chcia łam po dzię ko wać – do da ła. – Za list.

Na myśl o jej ubra nym w nie do pa so wa ny gar ni tur ojcu, le żą cym w trum nie
po śród pi ja nych ża łob ni ków, Bu chan, za wsty dzo ny jak by w jej imie niu, ski nął
tyl ko gło wą.



– Pan no Jure – po wie dział, kie dy ru szy ła do swo jej sy pial ni. Po pra wił się: –
Cas sie.

Ob ró ci ła się i po pa trzy ła na nie go przez ra mię.
– Po mo żesz mi z nią po roz ma wiać? – po pro sił. – To bie naj wy raź niej ufa.

Zda jesz się ro zu mieć ją le piej niż ja.
– Je śli chcesz. Po mó wię z nią.

DZIE WIĘĆ

Na stęp ne go ran ka Cas sie po szła z Mary po wodę ze stru mie nia. Ba lan so wa ły na
ka mie niach nad ciem ny mi, płyt ki mi za głę bie nia mi, a za nim za nu rzy ły wia dra,
Mary wska za ła ręką swój wi ze ru nek na po wierzch ni. Uśmiech nę ła się do Cas sie.
– Mary – po wie dzia ła, wciąż ce lu jąc pal cem w wodę. Za każ dym ra zem, gdy szły
nad po tok, In dian ka po wta rza ła ten ry tu ał roz po zna nia i na zwa nia, jak by chcia ła
po twier dzić toż sa mość, któ rą przy ję ła w go spo dar stwie Pey to nów. Już przed
kil ko ma mie sią ca mi Cas sie prze szła nad tym do po rząd ku dzien ne go, tym ra zem
jed nak spoj rza ła na ko bie tę. „Mary ma dziec ko” – po my śla ła.

Za nu rzy ły kra wę dzie wia der w od bi ciach swo ich twa rzy i, cią gnąc z ca łej siły,
dźwi gnę ły wła sne wi ze run ki ze stru mie nia. Nio sły po dwa wia dra, trzy ma jąc za
szorst kie uchwy ty z ko nop nych lin; każ da z ko biet szła po środ ku ob rę czy
od zy ska nej z becz ki na ryby, opie ra jąc na czy nia o brzo zo wy okrąg, by od da lić
chla pią cą wodę od su kie nek. Tłu mo czek ze skó rza ny mi ubra nia mi Mary uwią za ła
so bie na ple cach za po mo cą lnia nej prze pa ski. Ostat nie ko ma ry lata ro iły się
wo kół ich bez bron nych głów. In dian ka nu ci ła pieśń, któ ra wy da wa ła się Cas sie
rów nie po zba wio na me lo dii, co za śpiew owa dów. Kie dyś spy ta ła ją, o czym jest
ta pio sen ka, a Mary od sta wi ła wia dra i po ka za ła rę ka mi pod no sze nie szklan ki do
ust.

– Wo-da – wy sy la bi zo wa ła.
Gdy w mar cu po ja wi ła się w domu Pey to nów, Cas sie pa trzy ła na nią tak, jak

gdy by Pey ton spro wa dził z lasu na wpół dzi kie zwie rzę – coś, co być może uda
się ob ła ska wić i w ja kimś stop niu przy uczyć ma nier. Za go to wa ła wodę
w ko cioł kach i na peł ni ła ma lut ką drew nia ną ba lię. Męż czyź ni wciąż sie dzie li
w kuch ni w swo ich zi mo wych ubra niach. Mary przy cup nę ła na pod ło dze
nie opo dal Joh na Pey to na, a gdy John Se nior mó wił, roz glą da ła się ukrad ko wo po
izbie. – Nie ra dzę ci zo sta wać sa mej w jej to wa rzy stwie – ostrzegł sta ry, ale
Cas sie wy sła ła ich obu na mróz, żeby na rą ba li drew na i za ję li się zwie rzę ta mi.



Sama po sta wi ła Mary po środ ku kuch ni i ro ze bra ła ją do naga. Mary od wró ci ła od
niej gło wę, jak by pró bo wa ła unik nąć wi do ku pa skud nej rany.

Cas sie za pa mię ta ła smród, ja kiś kwa śny za pach, któ ry wy do był się spod ubrań.
Wte dy nie mia ła po ję cia, że Mary kar mi ła dziec ko, a mle ko mu sia ło wy ciec,
po pla mić jej płaszcz i skwa śnieć. Za kła da ła, że tak po pro stu pach nie Be othuk,
a woń z cza sem uda się wy pa rzyć. Ob ci słe skó rza ne spodnie były prze wią za ne
w bio drach rze mie niem, któ re go Cas sie nie po tra fi ła roz su płać, Mary się gnę ła
więc do pasa i roz wią za ła go za nią, nie prze rwa nie od wra ca jąc od niej gło wę. Jej
cały tu łów wy sma ro wa ny był czer wo ną ochrą, a gdy Cas sie usa dzi ła ją w wan nie,
na wo dzie po ja wił się ko żuch o bar wie krwi. Się gnąw szy po kost kę łu go we go
my dła i szczot kę, któ rej uży wa ła do szo ro wa nia drew nia nej pod ło gi, wy my ła
In dian kę z tą samą zde cy do wa ną pie czo ło wi to ścią, zwra ca jąc szcze gól ną uwa gę
na za ka mar ki i szpa ry, z któ rych barw nik scho dził naj bar dziej opor nie –
za głę bie nia nad oboj czy ka mi, li nię pod lek ko zwi sa ją cy mi pier sia mi. Pra co wa ła,
do pó ki woda nie wy sty gła, a Mary nie za czę ła drżeć. Do la ła wię cej wrząt ku do
uświ nio nej ba lii i wró ci ła do szo ro wa nia.

Wte dy In dian ka się ode zwa ła, wy da ła z sie bie po je dyn czą, gar dło wą sy la bę.
Cas sie spoj rza ła na nią, a ich oczy spo tka ły się po raz pierw szy. Klę cza ła przy
ba lii, su kien kę mia ła na siąk nię tą wodą, czer wo ną far bą i my dli na mi chla pią cy mi
na pod ło gę. Ich twa rze znaj do wa ły się za le d wie kil ka cali od sie bie. Cas sie czu ła
za pach jej od de chu, za ska ku ją co słod ki, nie ska żo ny, pod szy ty czymś ostrym
i czy stym, jak by świer ko wą ży wi cą.

– O co cho dzi? – spy ta ła ła god nie, po nie waż ich twa rze były tak bli sko.
Mary po wtó rzy ła tam ten dźwięk i prze chy li ła przy ustach dłoń zło żo ną

w mi secz kę.
– Woda – do my śli ła się Cas sie.
Mary przy tak nę ła.
– Wo-da – znów po wie dzia ła Cas sie, wy raź nie od dzie la jąc sy la by, a Mary

po wtó rzy ła je po niej. Kie dy już dała jej ku bek, po my śla ła, że po win na ją rów nież
na uczyć mó wić „pro szę”.

Od sta wiw szy pu ste na czy nie, wy ce lo wa ła w sie bie mo krym pal cem. –
Cas san dra – przed sta wi ła się. Na zna czy ła so bie suk nię na most ku okrą głą plam ką
wody. – Cas sie – do da ła. – Ca-ssie. – Gdy spę dzi ły chwi lę, pra cu jąc nad
wy mo wą, wska za ła ko bie tę sie dzą cą w ba lii. – Jak masz na imię? – za py ta ła. –
Two je. Imię.

In dian ka od po wie dzia ła bez wa ha nia: – Mary.



– Mu sie li śmy ją ja koś ochrzcić – wy ja śnił póź niej John Pey ton. – Ni w ząb nie
mo gli śmy po jąć, jak ona się na praw dę na zy wa.

Przez cały czas spę dzo ny w do mo stwie Pey to nów mó wi ła o so bie wy łącz nie
„Mary”, trak tu jąc an giel skie imię jak ochron ny ta li zman no szo ny przy sa mej
skó rze.

Cas sie ka za ła Mary uklęk nąć, chcąc wy szo ro wać jej ple cy, po ślad ki i uda.
Na my dliw szy szmat kę, się gnę ła jej mię dzy nogi, ale In dian ka zła pa ła ją za
nad gar stek i szyb ko usia dła z po wro tem. – W po rząd ku, Mary – uspo ko iła ją
Cas sie. – W po rząd ku. – Po czu ła, jak krew za czy na pul so wać jej w ręce pod
sil nym uści skiem dło ni tam tej. Wol ną ręką wzię ła szmat kę i przy trzy ma ła przed
In dian ką, pod su wa jąc ją ko bie cie drob ny mi ru cha mi, jak by to był kęs je dze nia.
Kie dy Mary przy ję ła gał ga nek, Cas sie wsta ła i po szła do swo je go po ko ju za
kuch nią. Wzię ła bia łą su kien kę wi szą cą na drzwiach i wy grze ba ła poń czo chy ze
skrzy ni. Gdy uzna ła, że dała In dian ce wy star cza ją co dużo cza su w sa mot no ści,
za nio sła ubra nia do kuch ni, wy ło ży ła je na le żan ce i przy klęk nę ła obok ba lii.
Się ga jąc w męt ną wodę, wy do by ła jej ma leń kie sto py, jed ną po dru giej,
i wy szo ro wa ła zro go wa cia łe po de szwy, pię ty i kost ki. Ko la na były wciąż
po si nia czo ne od upad ku na lód sprzed nie mal ty go dnia.

Kie dy In dian ka była już wy tar ta i ubra na, Cas sie przy nio sła z po ko ju nie du że
lu ster ko. Na wi dok swo je go od bi cia Mary krzyk nę ła i od wró ci ła wzrok. Za raz
wy rwa ła szkieł ko z dło ni Cas sie, przy trzy ma ła je w wy cią gnię tej ręce, wrza snę ła
po now nie i za nio sła się grom kim śmie chem, na któ re go dźwięk męż czyź ni
wbie gli do domu.

– Wszyst ko w po rząd ku? – spy tał John Se nior.
Cas sie usia dła przy sto le i z za sko cze niem stwier dzi ła, że jest zmę czo na.

Prze mo czo na, zim na spód ni ca kle iła jej się do skó ry.
– W ta kim przy odziew ku wy glą da jak praw dzi wa dama – stwier dził Pey ton, ze

zmę cze niem ki wa jąc gło wą i uśmie cha jąc się do Mary, jak gdy by In dian ka
po trze bo wa ła, żeby ktoś do dał jej od wa gi, żeby ją uspo ko ił.

Cas sie pa trzy ła na nią wów czas tak, jak by fak tycz nie mo gła stać się damą;
jak by to była tyl ko kwe stia cza su. Nie mia ła jesz cze po ję cia, czy Mary zo sta nie
z nimi, czy po pły nie do St. John’s, czy może za miesz ka w domu pa sto ra
w Twil lin ga te, snu ła już jed nak mgli ste pla ny na uki go to wa nia, szy cia,
an gielsz czy zny, może na wet czy ta nia.

– Od środ ka ich tak nie przy pu dru jesz – skwi to wał John Se nior.
Cas sie zro zu mia ła póź niej, że tkwi ła w tym stwier dze niu praw da, choć nie taka,

jaką pró bo wał wy ra zić sta ru szek. Tasz cząc wodę do domu, przy glą da ła się bo sym



sto pom Mary, stą pa ją cym przed nią po ścież ce w rytm pio sen ki. Po raz pierw szy,
od kąd wy ką pa ła ją przed pie cy kiem, za da ła so bie py ta nie, jak In dian ka może
mieć na imię.

***

Pey ton wraz z Joh nem Se nio rem wsta li wcze śnie, by po pły nąć na ostat ki dor szy
w tym se zo nie. Wcze snym po po łu dniem zrzu ci li na po mo ście po rząd ny, zła pa ny
na lin kę po łów. Zjadł szy szyb ki obiad, wró ci li nad wodę, by opra wić ryby
w skła dzi ku na na brze żu.

Chwi lę po ich wyj ściu ko bie ty za sia dły z Bu cha nem w sa lo nie. Po sta wio ny na
stra ży przed do mem ka pral Row sell otrzy mał roz kaz, by nie wpusz czać ni ko go do
środ ka. Na na giej drew nia nej pod ło dze sa lo nu le żał dzier ga ny ha czy kiem dy wan,
na wy po le ro wa nych sto li kach ozdob ne ser wet ki. Mary się gnę ła do naj bliż szej
ser we ty, by zba dać pal ca mi jej mi ster ne splo ty, Cas sie przy go to wa ła her ba tę dla
sie bie i ofi ce ra. On miał na so bie czer wo ną kurt kę od mun du ru.

– A więc, Mary – za czął.
Cas sie przy glą da ła się jej twa rzy, temu cha rak te ry stycz ne mu dla niej wy ra zo wi

wy cze ku ją cej nie pew no ści. To była jej pierw sza li nia obro ny, ta go to wość do
za do wa la nia in nych, to na pię te wy pa try wa nie wszel kich oznak tego, cze go się po
niej spo dzie wa ją. Co dzien nie Mary brnę ła co raz da lej w głąb ich ocze ki wań, tak
że nie spo sób już było stwier dzić, kim mo gła być przed tym, jak Pey to no wie
spro wa dzi li ją znad je zio ra na wy brze że.

Bu chan przy brał sztyw ną pozę na fo te lu z wy so kim opar ciem, na da jąc gło so wi
taki ton, jak by prze wod ni czył roz pra wie.

– Chce my po mó wić z tobą o zaj ściu, któ re mia ło miej sce nad je zio rem w mar cu
tego roku.

Zer ka ła szyb ko to na Bu cha na, to na Cas sie, sie dzą cą tuż obok, na lewo od niej.
– John Pey ton?

– Pey to nów nie ma w po bli żu – oznaj mił Bu chan. – Za pew niam cię, że nie
mu sisz się ich bać.

Mary przyj rza ła mu się z mie szan ką za kło po ta nia i chło du, w mnie ma niu
Cas sie gra ni czą cą wręcz z po gar dą.

– Nie wy da je mi się – po wie dzia ła do Bu cha na – żeby Mary chcia ła wy ra zić
strach.

– John Pey ton – po wtó rzy ła Mary.
– Wszyst ko w po rząd ku – zwró ci ła się do niej Cas sie. – Je śli cze goś za po mnisz

albo nie bę dziesz pew na, za py ta my Joh na Pey to na, kie dy wró ci. Po wiedz tyl ko



tyle, ile pa mię tasz. Do brze?
Ski nę ła gło wą.
Cas sie uśmiech nę ła się do ofi ce ra. – Są dzę, że może pan kon ty nu ować.
Bu chan od chrząk nął i prze kart ko wał trzy ma ny na udzie no tes.
– Tak – wes tchnął. – A za tem do brze. Mary, we dług Joh na Pey to na zo sta łaś

poj ma na przez gru pę An gli ków szó ste go mar ca bie żą ce go roku.
In dian ka zer k nę ła na Cas sie i wle pi ła w ofi ce ra pu sty wzrok.
– Zmu si li cię, że byś z nimi po szła?
Na dal mil cze nie.
Cas sie wy cią gnę ła ręce przed sie bie i ze tknę ła nad garst ki.
– Zwią za li ci ręce, Mary? O tak?
Za prze czy ła, krę cąc gło wą. Po chwi li po chy li ła się do przo du i za ło ży ła ręce za

ple cy. Okrę ci ła się tak, by mo gli zo ba czyć dło nie zło żo ne na jej krzy żu.
– Ro zu miem – po wie dział Bu chan. Za pi sał coś w no tat ni ku. – Za ple ca mi –

mruk nął, po czym pod niósł głos. – Bili cię?
Za sko czo na, osu nę ła się na opar cie.
Wzniósł ręce w prze pra sza ją cym ge ście i po wtó rzył py ta nie ła god niej szym

to nem. – Czy któ ryś z An gli ków cię ude rzył? – Po ka zał jej za ci śnię tą pięść
i za ma chał nią w po wie trzu.

Mary po krę ci ła gło wą, z po cząt ku po wo li, po tem co raz moc niej, jak by
stop nio wo za czy na ła ko ja rzyć, o co się ją pyta.

– Czy oni… – za czął. Po pra wił się w fo te lu. – Czy któ ry kol wiek cię do tknął?
– Ka pi ta nie, bła gam – po wie dzia ła Cas sie.
– Te py ta nia są nie odzow ne, pan no Jure. Naj moc niej prze pra szam, je śli od bie ra

je pani jako afront wo bec jej pra co daw ców. Mary…
Ko bie ty po pa trzy ły po so bie. W koń cu Cas sie ski nę ła gło wą, by ją za chę cić.

Mary po krę ci ła gło wą, choć wy raź nie była nie pew na do kład nej na tu ry py ta nia.
Ofi cer po chy lił się nad no tat ni kiem. Pod niósł wzrok znad kart ki i spy tał: –

Mary, kim był ten męż czy zna, któ ry zgi nął?
Za wa ha ła się i spoj rza ła na Cas sie.
– Nie ży wy – wy ja śni ła ła god nie Cas sie. – Nie ży wy na lo dzie, na je zio rze.
Mary przy tak nę ła.
Cas sie wska za ła In dian kę pal cem. – Twój oj ciec?
– Nie – od par ła. – Nie oj ciec.
Bu chan wtrą cił się: – Brat? Mąż? Wuj?
Mary ski nę ła gło wą. – Tak – przy zna ła.
Ka pi tan po chy lił się. – Któ ry? Mąż?



– Tak – po wtó rzy ła Mary.
Po ki wał gło wą i na chy lił się nad no te sem, by za pi sać w nim sło wo „mąż”.
– Ka pi ta nie.
Pod nió sł szy wzrok zo ba czył, że Mary wpa tru je się w Cas sie. Twarz In dian ki

wy krzy wi ła się w zgnę bio nym, wy cze ku ją cym gry ma sie. Spo dzie wa ła się cze goś
wię cej.

– O co cho dzi? – spy tał.
Cas sie po czu ła na kar ku zim ny dreszcz. Na chy li ła się do ko bie ty. – Nie ży wy na

lo dzie. Twój brat, Mary?
– Tak – od par ła tam ta.
Bu chan opadł cięż ko na fo tel. Z nie sma kiem skre ślił pió rem na kart ce kil ka

drob nych po cią gnięć. – Za czy nam się oba wiać, że na nie wie le się to zda –
stwier dził.

Ko bie ty na dal wpa try wa ły się w sie bie na wza jem. Cas sie sły sza ła mo kry, cięż ki
od dech Mary. In dian ka zło ży ła ręce na swo im za wi niąt ku z ubra nia mi. –
Ka pi ta nie, ilu Be othu ków wy szło na spo tka nie eks pe dy cji Joh na Pey to na na
je zio rze?

– Dwóch. Ten, któ ry zgi nął, oraz dru gi, któ ry uciekł, gdy roz po czę ła się
szar pa ni na…

– Mąż i brat – do my śli ła się Cas sie, po ka zu jąc Mary pal ce uło żo ne w V. – Dwaj
lu dzie. Dwaj nie ży wi.

Do strze ga jąc wy stę pu ją cy na ich twa rze wy raz kon ster na cji, Mary bez gło śnie
otwo rzy ła usta.

– Obaj za strze le ni – do dał Bu chan, po ka zu jąc rę ka mi, że przy kła da kol bę
strzel by do ra mie nia. – Bum – po wie dział. – Bum. – Sie dział na skra ju fo te la, nie
mo gąc uwie rzyć w to, co usły szał. No tat nik spadł mu z ko lan; le żał na pod ło dze,
roz cią gnię ty ni czym ran ny ptak.

Mary wy buch nę ła pła czem i pod nio sła tłu mok z ubra nia mi, by ukryć twarz.

***

Uło żyw szy Mary w jej sy pial ni, Cas sie ze szła po scho dach i zaj rza ła do kuch ni.
Bu chan pod niósł no tes i sie dział te raz przy ku chen nym sto le, spo rzą dza jąc
za pi ski i ze zło ścią ki wa jąc gło wą.

– Dla cze go mie li by to tu szo wać? – spy ta ła. – Po co przy zna wać się do
za strze le nia jed ne go czło wie ka i ukry wać śmierć dru gie go?

– Naj pew niej czu li, że za bi cie tego pierw sze go da się uspra wie dli wić przed
są dem. Dru gie go naj wy raź niej nie.



– Może ona kła mie.
– Wiem z pew ne go źró dła, że nasz świa dek nie po tra fi kła mać. Poza tym

wy my śle nie ta kiej hi sto rii nie przy nio sło by jej żad nych ko rzy ści.
Cas sie po krę ci ła gło wą. – Bied ny John Pey ton.
Z trza skiem po ło żył pió ro na sto le. – Pan no Jure, nie je stem prze ko na ny, czy

w tym przy pad ku so li da ry zu je się pani z wła ści wą stro ną.
Przy glą da ła mu się ze zdzi wie niem. Kie dy prze słu chi wał Mary, był zdaw ko wy

i pro fe sjo nal ny, chłod ny, wręcz oschły. Czło wiek zu peł nie inny od tego, któ re mu
kie dyś wy zna ła, że jej oj ciec był nie po rad nym pi ja czy ną. – Czy two im zda niem
Mary jest ład na? – spy ta ła.

Zer k nął na Cas sie i ro zej rzał się szyb ko po kuch ni, jak by py ta nie do bie gło
z ja kie goś nie wi docz ne go źró dła.

– Uwa żasz ją za atrak cyj ną? Jako ko bie tę?
– Oczy wi ście, że nie – po wie dział. – Ina czej, co fam tę wy po wiedź. Ja kież to

może mieć zna cze nie?
– Za py ta łam z czy stej cie ka wo ści. – Wzru szy ła ra mio na mi. – Na jaki ob rót

spraw pan te raz li czy, ka pi ta nie?
– Dwóch lu dzi po nio sło śmierć. Kłam stwa przed sta wio no przed są dem jako

fak ty. Chcę, by spra wie dli wo ści sta ło się za dość.
Cas sie zer k nę ła za sie bie i po pa trzy ła na scho dy, po czym znów wle pi ła wzrok

w męż czy znę sie dzą ce go przy sto le.
– Cas sie, zdu mie wa mnie to, że uzna jesz za słusz ne bro nić tych męż czyzn, choć

zda jesz so bie spra wę, cze go się do pusz cza ją.
– To ni g dy do mnie nie na le ża ło – ode zwa ła się ci cho. – Żeby zda wać so bie

spra wę z tego, cze go się do pusz cza ją.
Bu chan po krę cił gło wą. – Nie mów mi, że nie wiesz, ja kie rze czy ro bi li swe go

cza su.
Cas sie schy li ła gło wę i szep nę ła coś, cze go on nie był w sta nie do sły szeć.
– Słu cham? Co mó wisz?
– Je steś taki na iw ny, je śli cho dzi o praw dę. Są dzisz, że ni g dy nie ma po wo dów,

aby się jej bać.
Ofi cer przez chwi lę ru szał żu chwą w mil cze niu.
– Niech mi pan po wie, ka pi ta nie Bu chan, czy pań ska żona za słu gu je na to, aby

po znać praw dę?
– Ko cham moją żonę.
– Ale to nie wy czer pu je te ma tu, nie praw daż?



Pod niósł się z krze sła. – Mu szę pro sić, by nie wy ja wia ła pani ni ko mu tre ści
na szej kon wer sa cji z Mary. Dla do bra do cho dze nia naj le piej bę dzie, je śli
po dej rza ni po zo sta ną w prze ko na niu, że ich kłam stwo nie zo sta ło wy kry te. Czy
mogę li czyć na pani współ pra cę w tym wzglę dzie?

Po wo li po krę ci ła gło wą. – Nie, tego nie mogę obie cać.
– Uży ję więc wszel kich do stęp nych mi środ ków, by upew nić się, że wo bec

wszyst kich osób utrud nia ją cych bie żą ce śledz two zo sta ną wy cią gnię te
od po wied nie kon se kwen cje.

Po pa trzy ła na swo je dło nie i w roz tar gnie niu za czę ła dłu bać pod pa znok cia mi.
Wia ra Bu cha na w spra wie dli wość była tak ewan ge licz na, że chwi la mi zda wa ła
się zu peł nie ir ra cjo nal na. Na pół noc no-wschod nie wy brze że rów nież do tar ły
hi sto rie o „zi mie oprysz ków”, któ ra na sta ła po po ża rach w St. John’s
w 1817 roku. Dzie siąt ki de spe ra tów aresz to wa no za kra dzie że, roz bo je,
za kłó ca nie po rząd ku pu blicz ne go. Wy rok za pierw sze prze stęp stwo wy no sił
trzy dzie ści sześć ba tów. Spraw ców roz bie ra no do pół na ga i uwią zy wa no na
ko la nach do wy so kie go na czte ry sto py pa li ka na dzie dziń cu Fort Town shend.
Bu chan był za wsze obec ny przy chło ście, oso bi ście nad zo ro wał wy mie rza nie
kary.

Gło śno było zwłasz cza o jed nym Ir land czy ku z per ka tym no sem i wło sa mi
przy pró szo ny mi si wi zną, ojcu sió dem ki dzie ci, któ ry na tych miast po zwol nie niu
z aresz tu wró cił do ra bun ków na uli cach St. John’s. Rany po pierw szej chło ście
były jesz cze otwar te, kie dy na pla cu zdar to z nie go ko szu lę po raz dru gi.
Po pięt na stu ba tach Bu chan ka zał żoł nie rzom wy lać wia dro wody na na brzmia łą,
ohyd ną pap kę, w któ rą zmie ni ły się jego ple cy. Gdy na nowo pod ję to
wy ko ny wa nie kary, pod wpły wem mro zu mo kre mię so za czę ło od cho dzić od
cia ła dłu gi mi pła ta mi, a Ir land czyk omdlał i do stał drga wek. Obec ny przy
chło ście me dyk mu siał po wstrzy mać ich przy dwu dzie stym trze cim ude rze niu.
John Se nior po dzie lił się tymi szcze gó ła mi z Cas sie, nie kry jąc swe go ro dza ju
po gar dli wej sa tys fak cji. – Ten je go mość to ist ne wcie le nie chrze ści jań skie go
mi ło sier dzia – za drwił.

Cas sie ode rwa ła wzrok od dło ni i po pa trzy ła na Bu cha na. Przed ocza mi sta nę ła
jej tam ta twarz, któ rą wi dzia ła przed laty, klę cząc przed nim. Tam ta bla dość
i bez bron ność, jak by tra wi ła go go rącz ka albo ha lu cy na cje. Gło wa ki wa ją ca się to
w pra wo, to w lewo, su che war gi lek ko roz chy lo ne. Nie po tra fi ła po ukła dać so bie
w gło wie tych sprzecz nych ob ra zów.

– Do sko na le zda ję so bie spra wę z tego, jak po waż nie trak tu je pan swo je
sta no wi sko, ka pi ta nie.



Zro bił krok w jej stro nę. – Pan no Jure, mogę to le ro wać u pani pew ną dozę
swo bo dy, ma jąc na uwa dze oko licz no ści, któ re swe go cza su prze lot nie mię dzy
nami za ist nia ły…

– Ale? – spy ta ła Cas sie.
Nie zdo był się na do koń cze nie groź by; od wró ciw szy się od niej, gwał tow nie

otwo rzył fron to we drzwi.
Przez okno wi dzia ła, jak ka pi tan idzie ku pla ży, po dro dze mi ja jąc ka pra la

Row sel la, któ ry wcze śniej sie dział na skal nym gar bie, a na dźwięk otwie ra ją cych
się drzwi wy prę żył się na bacz ność z dłoń mi za ło żo ny mi za ple ca mi. Dzien nik
ofi ce ra le żał na sto le obok ka ła ma rza. Prze szła przez po kój i do tknę ła bla dej
opra wy z cie lę cej skó ry. Otwo rzyw szy ze szyt, prze wer to wa ła stro ny wy peł nio ne
cia snym pi smem, nie czy ta jąc no ta tek. Usły sza ła ka szel Mary le żą cej w sy pial ni
na pię trze – prze cią głe, rwą ce kon wul sje, jak by ktoś darł prze ście ra dła. Na gle
od wró ci ła się, po ma sze ro wa ła do swo je go po ko ju i za mknę ła za sobą drzwi.

Trzy dzie ści se kund póź niej wró ci ła do sto łu. Za nu rzyw szy pió ro w ka ła ma rzu,
ob ró ci ła dzien nik i za czę ła pi sać na mar gi ne sie przy pad ko wo wy bra nej stro ny:
Da vid, mie li śmy dziec ko. Za nim to skoń czy łam. By łam w cią ży.

Odło ży ła pió ro i pod nio sła wzrok znad kart ki, na któ rej już po wo li sechł
atra ment. Zo ba czy ła, że przez okno przy glą da jej się John Pey ton. Na tych miast
za mknę ła dzien nik i wy szła przed dom. Zbli ży ła się do Row sel la, wciąż sto ją ce go
na bacz ność.

– Ka pi tan Bu chan za po mniał swo je go dzien ni ka – po wie dzia ła. Sły sza ła, że za
jej ple ca mi drzwi domu otwie ra ją się i za my ka ją; Pey ton wszedł do środ ka.

– Dzię ku ję, pan no Jure – od parł Row sell. – Zwró cę go ka pi ta no wi.

***

Przez na stęp ne trzy ty go dnie John Pey ton to wa rzy szył Bu cha no wi. Ra zem
z Mary i od dzia łem żoł nie rzy pły wa li po za to ce Explo its ku trem i gi giem
w na dziei, że uda im się zna leźć i po dejść ukrad kiem obóz Be othu ków, u któ rych
mo gli by bez piecz nie zo sta wić ko bie tę. Po go da była ład na, wła ści wa dla póź ne go
lata, ale Mary mia ła pod suk nią fla ne lo wą bie li znę, a na wierzch za rzu ca ła jesz cze
cięż ki płaszcz. Pey ton i Bu chan kon sul to wa li z nią praw do po dob ne lo ka li za cje
obo zo wisk, lecz jej sła bo wi tość i ospa łość stu dzi ły ich na dzie je na po wo dze nie.

Po pły nę li na wio słach do Bad ger Bay, czter dzie ści mil na za chód od For tu ne
Har bo ur, z wy sta wio nym na dzio bie okiem wy pa tru ją cym na brze gu świe żo
wy kar czo wa nych ście żek, mo gą cych świad czyć o nie daw nej obec no ści
Be othu ków. Wie czo rem ósme go wrze śnia, gdy prze dzie ra li się przez ostry sztorm



z pio ru na mi, ktoś spo strzegł kanu od da lo ne o milę od na wietrz nej bur ty. Ku ter
ru szył w po ścig i opły nął przy lą dek, za któ rym znik nę ła łód ka, nie było tam
jed nak śla du po In dia nach. Bu chan wy dał roz kaz de san tu w miej scu, gdzie jego
zda niem Be othu ko wie mo gli przy bić do brze gu. Wraz z Pey to nem i kil ko ma
żoł nie rza mi spę dzi li po nad go dzi nę, uga nia jąc się po za ro ślach. Za głę bia jąc się
w las, żoł nie rze sta wa li się co raz bar dziej po nu rzy i nie swoi, w koń cu Bu chan dał
więc za wy gra ną i za rzą dził po wrót na ku ter. Do tarł szy na brzeg, za sta li Mary
usa do wio ną pod płó cien ną płach tą, ma ją cą osło nić ją przed ule wą. Nie
wy ka zy wa ła naj mniej sze go za in te re so wa nia wy ni kiem po go ni.

Na stęp nie po pły nę li ku trem w górę rze ki Explo its. Wio słu jąc z dul ka mi
wy tłu mio ny mi przy po mo cy szmat, pod czas noc nej wach ty prze by li nie mal
dwa dzie ścia pięć mil pod prąd. Bu chan i Pey ton po szli w las z trze ma żoł nie rza mi
i spę dzi li cały dzień w po szu ki wa niu In dian. Je dy ne na mio ty, na któ re się
na tknę li, sta ły nie za miesz ka łe od ze szłe go lata. Mary zo sta ła z in ny mi
żoł nie rza mi w obo zo wi sku, wciąż nie prze ja wia jąc naj mniej szej chę ci
uczest nic twa w po szu ki wa niach. Wie czo rem ru szy li w dół rze ki i pod czas noc nej
wach ty zna leź li się z po wro tem na wy brze żu.

Roz bi li obóz u uj ścia Char les Bro ok. Po po sił ku Bu chan przy siadł się do
Pey to na. – Po zo sta je nam za tem ob szar wo kół Boyd’s Cove – za ga ił.

– Zga du ję, że wszy scy zdą ży li już wy ru szyć w głąb lądu, by przy go to wać się
do po lo wa nia na ka ri bu.

– Co ozna cza dla nas ko lej ną zi mo wą wy pra wę w górę rze ki Explo its –
stwier dził Bu chan po god nie, jak by już nie mógł się do cze kać.

Pey ton zer k nął na Mary, sie dzą cą pod ko cem po dru giej stro nie ogni ska. – Je śli
na sza dziew czy na do trwa do zimy.

Prze sie dzie li kil ka chwil w mil cze niu.
– To jed na z wa szych rzek – ode zwał się Bu chan.
Pey ton przy tak nął.
– Kto na niej pra cu je?
– Jo seph Re il ly.
– Miesz ka w tej oko li cy ktoś jesz cze?
Pey ton splu nął mię dzy buty i kop nął w zie mię. Noce za czę ły się już

gwał tow nie ochła dzać, ręce trzy mał wci śnię te głę bo ko w kie sze nie kurt ki. –
Rich mond pra cu je na ja zie na Lit tle Rat tle Ri ver, nie co da lej na za chód. Ma tam
do po mo cy mło dzi ka, Mi cha ela Shar pe’a. W pro mie niu dnia dro gi nie ma ni ko go
wię cej.



Bu chan ski nął gło wą. O ile się orien to wał, Cas sie nie po wie dzia ła Pey to no wi
o ich roz mo wie z Mary, nie mógł mieć jed nak cał ko wi tej pew no ści. – Nie
miał bym nic prze ciw ko ma łej wy ciecz ce do pana Rich mon da, sko ro już je ste śmy
w oko li cy. Mo gli by śmy sko rzy stać z go ścin no ści pana Re il ly’ego i ju tro po zwo lić
żoł nie rzom od po cząć.

– Do Burnt Is land mamy stąd naj wy żej parę go dzin na wio słach. W domu
mo że my za ofe ro wać pań skim żoł nie rzom noc leg z da chem nad gło wą.

– Lu dziom do brze zro bi zmia na oto cze nia – za pro te sto wał Bu chan.
Pey ton za śmiał się pod no sem. Już miał po wie dzieć, że oto cze nie nad Char les

Bro ok nie róż ni się ni czym od tego, po któ rym błą ka li się przez ostat nie dwa
ty go dnie, osta tecz nie od parł jed nak tyl ko: – Jak pan so bie ży czy.

***

Rich mond i mło dy Mi cha el Shar pe przy go to wy wa li aku rat ze staw pu ła pek na
se zon nad brze giem Lit tle Rat tle Ri ver, gdy na za ko lu rze ki po ka zał się ku ter
pły ną cy w stro nę jazu.

– Kogo my tu mamy? – rzu cił Rich mond.
Mi cha el Shar pe zer k nął na nie go, po wiódł wzro kiem za jego spoj rze niem,

utkwio nym w nad pły wa ją cej ło dzi, i zbladł jak płót no.
Rich mond po pa trzył na nie go gniew nie. Po gro ził mu pal cem.
– Ani sło wa, zro zu mia no? Idę do cha ty. Jak tu przy le zie, po ślesz go do mnie.

Je śli pi śniesz choć słów ko, wła sno ręcz nie po de rżnę ci gar dło.
Shar pe po ki wał gło wą. Gdy Rich mond prze my kał chył kiem do cha ty, chło pak

ro bił, co w jego mocy, by wy glą dać na po chło nię te go pra cą przy ota cza ją cym go
sprzę cie.

Kie dy ku ter do pły nął do jazu, Bu chan zszedł na brzeg i pod szedł do
mło dzień ca. Na zie mi le ża ło kil ka pu ła pek, nad ogniem wi siał duży ko cioł
z wodą. Od ja kie goś cza su trzy ma li sa mo trza ski na dwo rze, żeby po kry ły się
rów ną war stwą rdzy; Shar pe szo ro wał je wła śnie me ta lo wą szczot ką, by od sło nić
nagi me tal. Kil ka świe żo oskro ba nych po trza sków ob go to wy wa ło się już
w wo dzie.

– Mi cha el Shar pe? – za gad nął Bu chan.
Chło pak pod niósł wzrok na ofi ce ra. Skó rę na po licz kach miał czer wo ną

i po draż nio ną, jak by do pie ro co za czął się go lić. Sie dział na zie mi ze
skrzy żo wa ny mi no ga mi, trzy ma jąc jed ną z pu ła pek na udach. – Ow szem, sir –
od parł.

– Ka pi tan Da vid Bu chan z HMS Gras shop per.



– Wiem, sir.
Bu chan kuc nął przy nim. – A więc za pew ne wiesz rów nież, co mnie tu

spro wa dza.
Mło dzik ski nął gło wą.
– Je śli moż na, chciał bym za dać ci kil ka py tań…
– Sir, naj le piej niech pan pój dzie do cha ty i po roz ma wia z pa nem Rich mon dem.
Bu chan uśmiech nął się do nie go. – Zda jesz so bie spra wę, że za udział w tej

hi sto rii mo żesz za wi snąć.
Shar pe po now nie po ki wał gło wą i za czął wście kle szo ro wać po trzask. Dło nie

miał za bar wio ne mie szan ką potu i rdzy.
– Pan Rich mond jest w cha cie, sir.
Bu chan od cze kał jesz cze parę chwil, wpa tru jąc się w chłop ca, po czym

pod niósł się z ku cek i po szedł ścież ką do cha ty. Nie chcąc oka zy wać naj mniej szej
ozna ki stra chu czy nie pew no ści, zo sta wił przed drzwia mi czte rech
to wa rzy szą cych mu żoł nie rzy i w po je dyn kę wszedł w nie mal cał ko wi tą
ciem ność. Na pierw szym pla nie do strzegł kon tu ry pro ste go sto łu i krze sła,
drew nia ną skrzy nię wy peł nio ną świer ko wy mi szcza pa mi. Ogień w ko min ku
mru czał coś do sie bie. W prze ciw le głej ścia nie znaj do wa ło się po je dyn cze okno,
bi ją ce po świa tą w pół mro ku. Gdzieś spod nie go do biegł głos: – Za mknie pan za
sobą drzwi, je śli ła ska.

– Oczy wi ście – od rzekł Bu chan. Głos go za sko czył; cof nąw szy się szyb ko,
do cią gnął drzwi do fra mu gi. Od wró cił się i utkwił wzrok w ciem no ści, mru żąc
oczy. Dało się sły szeć sze lest, przez kwa drat świa tła prze mknę ła syl wet ka
Rich mon da. Męż czy zna pod szedł bli żej, trąc oczy i gwał tow nie prze cze su jąc
bro dę pal ca mi, jak by wła śnie wy bu dził się z drzem ki. Po wi tał go ścia ski nie niem
gło wy. Miał na so bie duży, się ga ją cy mu do po ło wy uda ry bac ki swe ter o cia snym
splo cie. – Zła pał mnie pan pra wie w drzwiach – oznaj mił Rich mond. – Wła śnie
mia łem iść nad rze kę. Spo tkał pan tam mło de go Mi cha ela?

– Skie ro wał mnie tu taj.
Rich mond po ki wał gło wą i z brzę kiem za wie sił cięż ki czaj nik na prę cie nad

ogniem. – Her ba ty?
– Mogę spo cząć? – spy tał Bu chan, wska zu jąc krze sło przy sto le.
– Nie ka zał bym panu pić her ba ty w drzwiach. I cóż miał do po wie dze nia

Mi cha el Shar pe?
Bu chan się uśmiech nął. – Tyl ko tyle, że bym le piej po roz ma wiał z pa nem.
– Skry ty chło pak, ten nasz Mi cha el.



Usie dli na prze ciw sie bie; gdy jego oczy przy zwy cza iły się do mro ku, Bu chan
ro zej rzał się po ma leń kiej izbie. Kle pi sko pod prze ciw le głą ścia ną za rzu co ne było
in diań ski mi ra kie ta mi w róż nych kształ tach i roz mia rach, pu łap ka mi, pa li ka mi,
szpu la mi ko nop nej liny i szpa ga tu, su ro wy mi de ska mi, na rzę dzia mi, sie cia mi,
zwo ja mi płót na, wor kiem gwoź dzi. Same ścia ny były wy ta pe to wa ne ar ku sza mi,
któ re przy bliż szych oglę dzi nach oka za ły się kart ka mi z me to dy stycz ne go
cza so pi sma mi syj ne go. Na chy liw szy się, Bu chan prze czy tał aka pit przy swo jej
gło wie.

– Pre nu me ra tor? – spy tał, wska zu jąc ścia ny.
– Ja nie umiem czy tać – od parł Rich mond. – Za to w ko ście le na Twil lin ga te

Is land mają tego od cho le ry. – Wy cią gnął rękę i pla snął dło nią w ścia nę. – Dzię ki
temu tro chę mniej cią gnie szpa ra mi.

Bu chan przy glą dał się przez chwi lę tej ukry tej nie mal że za ma ską twa rzy –
bro da za ra sta ła Rich mon do wi po licz ki pra wie po same oczy, wy zie ra ją ce spod
krza cza stych, po łą czo nych brwi.

– Uro dził się pan na No wej Fun dlan dii, pa nie Rich mond?
– Nie, sir. Ale przy pły ną łem tu dość mło do, by po ża ło wać, że nie tu taj się

uro dzi łem. Mia łem wte dy może z osiem lat.
Wy ja śnił, że jego ro dzi na osie dli ła się na za chod nim wy brze żu No wej

Fun dlan dii, dzie ląc z Tay lo ra mi nie du żą, osło nię tą za tocz kę. Zbu do wa li so bie
po most, szo pę do opra wia nia ryb oraz kil ka chat o szkie le tach z mło dych
drze wek, któ rych nad za to ką było pod do stat kiem. Trwał wła śnie je den
z wy bu cha ją cych re gu lar nie kon flik tów mię dzy Bry ta nią a Fran cją, a ta część
wy spy, zwa na Fran cu skim Wy brze żem, zo sta ła opusz czo na przez fran cu skich
ry ba ków. Dwaj chłop cy – Rich mond i Tom Tay lor – pra co wa li na brze gu ra zem
z dziad kiem i mat ką Rich mon da, pa nią Tay lor i pa ro ma star szy mi dzie cia ka mi.
Na głę bo kich no szach tasz czy li nad wodę góry za so lo nych dor szy, aby opłu kać je
na pły ciź nie, roz kła da li czy ste ryby na sto ja kach do su sze nia i bez u stan nie je
ob ra ca li, żeby słoń ce nie spa li ło mię sa. Oj ciec Rich mon da i pan Tay lor
co dzien nie scho dzi li na wodę z dwo ma na jem ny mi ry ba ka mi, żeby ło wić dor sze
na lin kę. Wy pły wa li na wio słach, jesz cze za nim za pło nął kno tek pierw sze go
brza sku, i pra co wa li na ła wi cy, aż nie za peł ni li ło dzi lub do pó ki za pa da ją cy
zmrok nie prze gnał ich na brzeg. Za rzu ca li sznur ki dłu gie na trzy dzie ści sąż ni,
w pierw szych ty go dniach maja za kła da jąc na ha czy ki mał że wy grze ba ne na
piasz czy stych pla żach, po tem śle dzie zło wio ne okręż ni cą, a od po ło wy czerw ca
ka pe la ny, któ re na tar ło pod pły wa ły do brze gów w tak nie wia ry god nych



ilo ściach, że chło piec mógł sta nąć po ko la na w wo dzie i wy ła wiać je siat ką lub
ko szem.

Rich mond po krę cił gło wą, jak by wciąż czuł zdu mie nie na myśl o tam tych
ob fi tych zbio rach, o sre brzy stych cia łach kłę bią cych mu się szczo drze wo kół
ły dek, o set kach ka pe la nów roz rzu ca nych ło pa tą po nie du żym ogród ku, by
użyź ni ły grząd ki, o ty sią cach ryb gni ją cych na pla ży po tym, jak mewy już się
na sy ci ły.

Czaj nik, któ ry był jesz cze cie pły, gdy Rich mond wie szał go nad ogniem,
za dud nił od wrzą cej wody, go spo darz wstał więc, by za jąć się her ba tą. Gar bił się
cią gle, w spo sób ty po wy dla du żych męż czyzn przy zwy cza jo nych do ku le nia się
pod fra mu ga mi i ni ski mi su fi ta mi. Bu chan po my ślał, że wy da je się przez to
przy cza jo ny, nie prze wi dy wal ny. Rich mond wy jął z szaf ki dwa kub ki i przez
chwi lę do nich za glą dał. Dmuch nął do każ de go z nich, ob ró cił je do góry dnem,
po trzą snął i zno wu po pa trzył do środ ka. Na lał her ba tę, nie od ce dza jąc li ści.

– A co spro wa dzi ło pana w te stro ny? – spy tał Bu chan.
Rich mond po pa trzył na nie go, szcze rząc zęby w dzi wacz nym uśmie chu, od

któ re go ści snę ło Bu cha na w doł ku. – Spro wa dzi ło mnie to, że woj na się
skoń czy ła – po wie dział we so ło. Po dał ofi ce ro wi her ba tę.

Czte ry lata po ich przy by ciu Fran cja na mocy po ko ju pa ry skie go od zy ska ła całe
wy brze że, a jej te ry to rium po sze rzy ło się o te re ny le żą ce na po łu dnie od Po in te
Ri che, się ga jąc aż do Cape Ray. W ko lej nych mie sią cach Fran cu zi wy pę dzi li
an giel skich osad ni ków z Sop’s Arm, Holm Po int, Nod dy Bay, Haw kes Bay, Ri ver
of Ponds i Port Saun ders. Wia do mo ści o tych wy sie dle niach wę dro wa ły co raz
da lej wzdłuż Fran cu skie go Wy brze ża, w mia rę jak ko lej ni an giel scy ry ba cy
po rzu ca li swo je do mo stwa.

Dru giej zimy, któ rą spę dzi li na za cho dzie, dzia dek Rich mon da zmarł na
za pa le nie płuc. Za wi nąw szy zwło ki w płó cien ną płach tę, po cho wa li go na
ma leń kiej po lan ce mię dzy drze wa mi ro sną cy mi nad za to ką. Czu li się tak, jak by
za tknę li w tej zie mi fla gę. Na jem ni ry ba cy od pły nę li, gdy tyl ko zdo ła li zna leźć
miej sce na stat ku pły ną cym do St. John’s, ale oj ciec Rich mon da po przy siągł, że
ni ko mu nie odda swo je go domu, a pan Tay lor obie cał sta nąć u jego boku.

Tam tej je sie ni Rich mond z oj cem za przę gli psa i przy wle kli z lasu trzy sągi
świer czy ny. Za bra li się do rą ba nia drew na i ukła da nia szczap za cha tą.

– Był ze mnie jesz cze mały chły stek – wspo mi nał Rich mond.
Po sta wio na na sztorc rącz ka sie kie ry się ga ła mu pod bro dę; za ma chi wał się

nie zdar nie cięż kim na rzę dziem, przy każ dym ude rze niu pod ska ku jąc, by całą
masą cia ła nadać ostrzu im pet.



Oj ciec otarł pot z twa rzy wy świech ta ną chu s tecz ką i zer k nął na mo rze. Za marł
i za pa trzył się w dal, ocie nia jąc oczy dło nią.

Sta tek zrzu cił ża gle, wpły nął roz pę dem nie co da lej w za to kę i sta nął na ko twi cy
nie opo dal brze gu. Trzy sza lu py pod pły nę ły do na brze ża Rich mon dów, a wszy scy
miesz kań cy osa dy ze bra li się nad wodą, by przy wi tać an giel skich żoł nie rzy.
Sto jąc na skra ju po mo stu, wo ła li coś do męż czyzn w sza lu pach i wzno si li okrzy ki
na ich cześć. Oto Ma ry nar ka Wo jen na Jego Kró lew skiej Mo ści przy pły nę ła im na
ra tu nek. Było to rów nie nie spo dzie wa ne i cu dow ne, co wi zy ta anio łów.

Sta nąw szy na koń cu na brze ża, mło dy ofi cer z bia łą upu dro wa ną pe ru ką
i twa rzą spi cza stą jak pysk kre ta roz wi nął ar kusz per ga mi nu i od czy tał z nie go
ob wiesz cze nie Joh na Camp bel la, gu ber na to ra No wej Fun dlan dii. Przy to czył
zło żo ną przez kró la Je rze go obiet ni cę po wstrzy ma nia pod da nych przed
stwa rza niem kon ku ren cji dla ry bo łów stwa fran cu skie go. Na ko niec wy gło sił
bez po śred ni na kaz gu ber na to ra, aby wszel kie an giel skie osa dy na Fran cu skim
Wy brze żu zo sta ły usu nię te.

Mat ka Rich mon da, spo dzie wa ją ca się ry chłych na ro dzin ósme go dziec ka,
za kry ła usta rę ka mi i za czę ła ci cho szlo chać. Ofi cer za brał męż czyzn do do mów,
skąd po zwo lił im wy nieść wszel kie ła twe do prze wie zie nia kosz tow no ści, po
czym od pro wa dził ich na na brze że. Ski nął gło wą na żoł nie rzy, a ci
po ma sze ro wa li do go spo dar stwa, wnie śli po rą ba ne szcza py do naj więk sze go
domu i roz nie ci li ogień. Po tem pod pa li li sto ją cą nie opo dal cha tę i kil ka
po bli skich szop. Wszyst kie sprzę ty i ubra nia zo sta ły w środ ku, a dwaj uzbro je ni
żoł da cy pil no wa li, by ro dzi ny nie pod ję ły pró by ra to wa nia do byt ku. Od sta wiw szy
wszyst kich osad ni ków na sta tek cze ka ją cy w za to ce, spa li li rów nież na brze że
i ma ga zyn nad wodą.

Rich mond opi sy wał te wy da rze nia bez na mięt nie, jak by od czy ty wał hi sto rię
z kart ki, Bu chan czuł jed nak cię żar słów, kry ją cy się za nimi za mysł. Szmer ognia
pło ną ce go w ko min ku brzmiał jak echo tam tej po żo gi, nio są ce się przez lata.
Ka pi tan wpa try wał się w Rich mon da, na śla du jąc jego uda wa ną obo jęt ność, nie
chcąc dać mu sa tys fak cji ja ką kol wiek wi docz ną re ak cją. Uło żył sto py pła sko na
kle pi sku.

– Gdzie obec nie znaj du ją się pań scy krew ni, pa nie Rich mond?
– Oj ciec nie żyje już od do brych kil ku lat. Mat ka, o ile się nie mylę, miesz ka

w Lon dy nie.
– To stam tąd po cho dzi jej ro dzi na?
Rich mond wziął łyk her ba ty i skrzy wił się, pa rząc usta. Od wró cił gło wę, by

wy pluć fusy. – Mat ka jest Wa lij ką.



Bu chan po ki wał gło wą i zaj rzał do kub ka. Na czy nie pach nia ło pe klo wa ną
wie przo wi ną.

– Po dej rze wam, że chciał by pan po roz ma wiać o tym, co wy da rzy ło się na
je zio rze – ode zwał się na gle Rich mond, da jąc mu do zro zu mie nia, że do syć już
ma tych gie rek.

– Ow szem, mam parę py tań. – Bu chan wy jął no tes i po chwi li po szu ki wań
wy ło wił z kie sze ni ołó wek. – Pa nie Rich mond, czy za li cza się pan do tych, któ rzy
od da li strzał?

Rich mond spoj rzał na nie go po nad kra wę dzią kub ka.
– Jest pan jed nym z tych, któ rzy za strze li li tam te go Czer wo ne go In dia ni na.
– Trzy mał pana Pey to na za gar dło.
– Joh na Se nio ra.
Rich mond przy tak nął gniew nie. – Tak, Joh na Se nio ra. Za gar dło, mó wię.

Udu sił by go, gdy by się cze goś z tym nie zro bi ło.
– Nie uzbro jo ny In dia nin pod cho dzi do gru py ośmiu bia łych ze strzel ba mi i bez

żad nej pro wo ka cji z ich stro ny ła pie jed ne go z nich za gar dło. Zga dza się?
– Tak bym to przed sta wił, o ile mnie pa mięć nie myli. Zszedł z brze gu, nio sąc

ga łąź bia łe go świer ku. Pod szedł pro sto do nas i od razu za czął coś mó wić. Ga dał
i ga dał, wy wi ja jąc przy tym rę ka mi, a nie spo sób było zro zu mieć z tego sło wa.
Pa trzy li śmy tyl ko po so bie, a on wciąż wska zy wał na ko bie tę, bił się w pierś –
Rich mond sam za de mon stro wał gest pię ścią – i wy ma chi wał rę ka mi w stro nę
wi gwa mów. Po tem na gle pod szedł do nas i uści snął dłoń Joh no wi Pey to no wi oraz
kil ku in nym. Wte dy wy glą da ło jesz cze na to, że uda się unik nąć roz le wu krwi.

– Ale się nie uda ło.
– Wi dzi pan, po chwi li zła pał ko bie tę za ra mię, jak by chciał z nią odejść, a John

Se nior dał mu ja sno do zro zu mie nia, że na to nie po zwo li my.
– Cho ciaż tam ten pró bo wał zwy czaj nie obro nić swo ją żonę.
Rich mond za śmiał się lek ko. – Żonę czy nie żonę, mó wi łem, że nie

ro zu mie li śmy ni w ząb, co ten dzi kus ga dał. A my prze cież pró bo wa li śmy
spro wa dzić Czer wo ną In dian kę na wy brze że z bło go sła wień stwem Jego
Lor dow skiej Mo ści, gu ber na to ra. – Bu chan zdo łał stłu mić po mruk
nie za do wo le nia, a Rich mond do dał: – Wte dy za czę li się żreć, obaj dar li się na
sie bie, John Se nior wy my ślał tam te mu od naj gor szych. A In dia nin chwy cił go za
gar dło i za czął du sić.

– I wte dy włą czył się w to pan z Tay lo rem?
Rich mond ski nął gło wą.



– Czy nie mo gli ście za re ago wać ina czej? Było was ośmiu prze ciw sa mot ne mu
In dia ni no wi.

– Sir, ta kie są fak ty i ża łu ję, że się panu nie po do ba ją. Pań skie upodo ba nia nie
zmie nią jed nak tego, co się sta ło. Je go mość pra wie do rów ny wał mi wzro stem,
po twor nie wiel kie by dlę z nie go było. Zła pał sie dem dzie się cio lat ka i nie
za mie rzał go pu ścić. Ra zem z Tay lo rem za czę li śmy go okła dać po gło wie
kol ba mi, ale to nic nie dało. – Na chwi lę za milkł i zmie rzył wzro kiem
przy glą da ją ce go mu się ofi ce ra. – Sir, wy da je mi się to cie ka we, że bar dziej
przej mu je się pan śmier cią tego Be othu ka niż mor dem, któ re go nad tym sa mym
je zio rem In dia nie do pu ści li się na dwóch pań skich lu dziach.

– Pań ska cie ka wość jest tu bez zna cze nia.
– A cie ka wość lu dzi, któ rych zo sta wił pan za drzwia mi?
Bu chan do szedł do wnio sku, że naj praw do po dob niej męż czy zna wca le nie spał,

kie dy przy pły nę li.
– Bę dzie już z pięć dzie siąt lat, od kąd John Se nior i jemu po dob ni wal czą o to

wy brze że – uniósł się Rich mond. – Wie pan do brze, że lu dzie gi nę li po obu
stro nach. A pan li czył na to, że pań ska wy ciecz ka w górę rze ki i roz da nie paru
ko ców zro bi z tych dzi ku sów cy wi li zo wa nych lu dzi.

– Li czy łem na to, że mo że my zmie nić spo sób, w jaki nas po strze ga ją.
– Li czy łeś pan na to, że gu ber na tor cmok nie cię w tę bo ha ter ską dup cię.
– Pa nie Rich mond…
– Już ja wiem, coś ty za je den.
– Pa nie Rich mond…
– Ro dzo ną mat kę byś wy pier do lił, gdy by Jego Kró lew ska Mość wy dał taki

roz kaz.
– Pa nie Rich mond!
– Tak, sir!? – krzyk nął i drwią co wy prę żył się na bacz ność.
Bu chan zła pał za poły blu zy od mun du ru i ob cią gnął ma te riał. Miał ocho tę

się gnąć po pi sto let wi szą cy u pasa i wy pa lić w tam te go z od le gło ści kil ku cali;
zo ba czyć, jak nos wy la tu je mu ty łem gło wy.

Ka pral Row sell uchy lił drzwi i zaj rzał do cha ty. – Pa nie ka pi ta nie?
Bu chan uniósł rękę, nie od wra ca jąc gło wy. Ski nie niem dło ni na ka zał ka pra lo wi

wró cić na ze wnątrz.
– To pan za strze lił In dia ni na, pa nie Rich mond, zga dza się?
– John Pey ton ka zał nam bro nić swo je go ojca przed In dia ni nem, ow szem.

Da łem krok do tyłu i uży łem strzel by. Tra fi łem go w ple cy z nie du żej od le gło ści,
ale i tak mu sie li śmy siłą od gi nać jego pa lu chy z szyi Joh na Se nio ra.



– Co pan zro bił po od da niu strza łu do In dia ni na?
– Ze bra li śmy świer ko we ga łę zie i okry li śmy zwło ki na lo dzie, sir.
– A dru gi In dia nin. Co się z nim sta ło?
– Z tego, co mi wia do mo, dru gi uciekł.
– Nie padł już ani je den strzał?
Rich mond od wró cił gło wę i po pa trzył na ofi ce ra. – O ile mnie pa mięć nie myli,

to nie, sir.
– I co da lej?
– Prze no co wa li śmy w jed nym z ich wi gwa mów, sir. Od zy ska li śmy na szą

wła sność, rze czy, co to je In diań ce po kra dły z ło dzi Joh na Pey to na. Za bra li śmy
do domu Pey to nów ko bie tę oraz pew ną ilość fu ter, sta no wią cą na szym zda niem
re kom pen sa tę za stra ty.

– Czy idąc w dół rze ki, spo tka li ście ja kich kol wiek In dian?
– Czer wo ne go au to ra men tu nie, sir.
– To ja kie go?
Rich mond po stu kał zgię ty mi pal ca mi w blat. – Spo tka li śmy tyl ko tra pe ra,

jed ne go z Mik ma ków.
– A ten tra per ma ja koś na imię?
– Noel Young.
– Zna li ście go wcze śniej?
– Całe wy brze że zna No ela Youn ga. Prze ki mał się z nami jed ną noc, a rano

roz dzie li li śmy się.
Bu chan ski nął gło wą i spo rzą dził so bie not kę w dzien ni ku.
– Czy ko bie ta po szła na wy brze że z wła snej woli?
– Nie przy po mi nam so bie, żeby wy po wia da ła się na ten te mat.
– W pań skim mnie ma niu – do dał Bu chan. – Na pod sta wie po czy nio nych przez

pana ob ser wa cji.
Rich mond zno wu się zgar bił, wra ca jąc do ty po wej dla sie bie po sta wy. –

Więk sze go wy bo ru nie mia ła, co nie?
– Dwu krot nie pod ję ła pró bę uciecz ki, zga dza się?
– Dwa razy wy bra ła się na spa cer o ta kiej po rze, że ktoś mógł by po wie dzieć, że

ucie ka ła. Moż li we, że chcia ła tyl ko za ła twić ja kąś de li kat ną spra wę i zgu bi ła się
w le sie.

Bu chan po stu kał ołów kiem w kart kę.
– Mie li śmy bło go sła wień stwo gu ber na to ra, żeby spro wa dzić na wy brze że

Czer wo ne go In dia ni na – przy po mniał Rich mond.
– Ale nie na to, by przy oka zji za mor do wać dwóch męż czyzn.



Rich mond od chy lił się od sto łu tak da le ko, jak tyl ko po zwa la ło mu opar cie
krze sła.

– Co do tego dru gie go In dia ni na na je zio rze. Nie są dzę, aby to pan go za strze lił,
pa nie Rich mond, nie miał by pan ra czej cza su na prze ła do wa nie bro ni.

– On uciekł – wy ja śnił Rich mond.
– Może i za czął ucie kać, ow szem. Zo stał jed nak za strze lo ny. Bez cie nia

pro wo ka cji. Z zim ną krwią. Przy się gam panu, pa nie Rich mond, że ktoś za to
za pła ci.

Rich mond pod niósł się z krze sła.
– Daję panu te raz oka zję, by unik nąć strycz ka – do dał Bu chan.
– Spo ro mu szę jesz cze zro bić przed zmierz chem. Mam na dzie ję, że her bat ka

panu sma ko wa ła.
Wziąw szy peł ny do po ło wy ku bek ofi ce ra, wy lał jego za war tość na kle pi sko,

po czym otwo rzył drzwi i wy szedł w ośle pia ją cy blask po po łu dnia.

***

Mi nął żoł nie rzy sto ją cych przed cha tą i za ma szy stym kro kiem po ma sze ro wał na
brzeg, gdzie Mi cha el Shar pe za po mo cą me ta lo we go haka wy ła wiał pu łap ki
z ko tła. Był wście kły; sklął swo je go mło de go po moc ni ka i wy rwał mu hak z rąk.

– Wszyst ko tu spie przysz – mruk nął. – Te raz uwa żaj.
Przy garn ku sta ło duże drew nia ne wia dro z war stwą psz cze le go wo sku

uno szą cą się na po wierzch ni wody. Rich mond wrzu cił go rą cą pu łap kę do wia dra
i od cze kał, aż się nie co ochło dzi. Na stęp nie wy cią gnął ją po wo li, aby po kry ła się
rów ną war stwą wo sku.

Bu chan wró cił z żoł nie rza mi do ku tra. Ode pchnę li się od brze gu i od pły nę li bez
sło wa. Shar pe spo glą dał na Rich mon da, wy pa tru jąc ja kie goś zna ku mo gą ce go
zdra dzić mu, co wy da rzy ło się za za mknię ty mi drzwia mi, star szy męż czy zna
pra co wał jed nak, uni ka jąc jego wzro ku. Rich mond za wie sił świe żo na wo sko wa ną
pu łap kę na sto ja ku na sie ci i po szedł po na stęp ną.

Do tąd nie był sko ry do roz mów z ni kim – na wet z To mem Tay lo rem – o cza sie
spę dzo nym na Fran cu skim Wy brze żu, o tym, jak ma ry nar ka spa li ła ich do by tek.
Opo wie dział o tym Bu cha no wi, chcąc wy trą cić go z rów no wa gi, był jed nak
zdu mio ny tym, jak nie mi ło sier nie ta hi sto ria wciąż pali jego sa me go. Kie dy
w St. John’s wy pusz czo no ich z okrę tu ma ry nar ki, obie ro dzi ny wy ku pi ły miej sca
na stat ku pły ną cym do Lon dy nu. Pani Tay lor opie ko wa ła się mat ką Rich mon da,
gdy ta ro dzi ła mar twe dziec ko po środ ku Atlan ty ku. Rich mond nie wi dział An glii
od lat; był prze ra żo ny bru dem i zgieł kiem, na któ re nie gdyś nie zwra cał uwa gi.



Ro dzi ny gnieź dzi ły się w dwóch ma łych izbach nie opo dal Ta mi zy. Pod ich
oknem ca ły mi no ca mi hu cza ły zmierz wio ne fale ru chu i krzy ków. Przez uli ce
prze le wa ła się swo bod nie ciż ba lu dzi i zwie rząt; na myśl o pa skud nym bło cie,
w któ rym się nu rza li, Rich mon do wi cier pła skó ra. Na wet Ta mi za była ośli zgła,
męt na i cuch ną ca jak trzę sa wi sko.

Rano Rich mond i Tay lor szli z oj ca mi do por tu, gdzie cza sa mi uda wa ło im się
na jąć na dzień przy roz ła dun ku stat ku z Afry ki czy Ka ra ibów. Kie dy ro bo ty nie
było, oj co wie albo bra li ich do krę giel ni, gdzie prze gry wa li ostat ki pie nię dzy, albo
za sia da li w ta wer nach i na oczach sy nów je prze pi ja li.

Pod ko niec li sto pa da mat ka Rich mon da za trud ni ła się jako mam ka i go spo sia
u pew nej ma jęt nej ro dzi ny. Przez na stęp ne kil ka mie się cy nie czę sto ją wi dy wał.
Jej naj młod sze dziec ko rów nież po trze bo wa ło jesz cze mle ka; wy kar mi ła je pani
Tay lor. Je śli zda rzy ło się na wet, że Rich mond jesz cze nie spał, gdy mat ka wró ci ła
do domu, i tak nie zwra ca ła więk szej uwa gi na nie go czy na męża. Po ciem ku
roz bie ra ła się do bie li zny i z miej sca za sy pia ła. Gdy bu dził się rano, już jej nie
było.

Kie dyś zwy kła śpie wać dzie ciom na do bra noc, lecz tam tej zimy ko ły san ki,
z któ ry mi do ra stał – sta re wa lij skie pie śni, tak prze pięk ne, że wpra wia ły go
w za kło po ta nie – znik nę ły na do bre, a stra ta ta prze szła nie mal nie zau wa żo na
po śród fali zmian, któ ra za la ła ich w An glii. Kie dy ro dzi ce pod ję li de cy zję, że na
wio snę znów pły ną na Nową Fun dlan dię, Rich mond spo dzie wał się, że ich ży cie
wró ci do nor my. W du żym stop niu tak wła śnie się sta ło, wy glą da ło jed nak na to,
że wa lij skie pie śni, któ re mat ka no si ła w so bie od dzie ciń stwa, ob umar ły w niej
tak samo jak có recz ka uro dzo na na Atlan ty ku i spo czy wa ją ca już w jego wo dach.
Rich mond nie na uczył się ni g dy jej oj czy ste go ję zy ka, nie li cząc kil ku słów;
po tra fił przy wo łać wy łącz nie naj drob niej sze strzę py me lo dii i tek stów, choć tego,
co czuł, gdy je sły szał, ni g dy nie za po mniał. Po dob nie jak tam to mar twe dziec ko,
pie śni sta no wi ły pust kę w ży ciu Rich mon da – po zba wio ne twa rzy, bez i mien ne,
utra co ne.

DZIE SIĘĆ

John Se nior ock nął się w ciem no ści, wy bu dzo ny przez wła sny krzyk, przez
stłu mio ny trze pot ra mion. Wpa try wał się w czerń, cia ło miał zla ne po tem; od dech
rwał się w gar dle, szar piąc je jak cier ni sta ga łąź. Sły szał bi cie wła sne go
roz sza la łe go ze stra chu ser ca – ni czym obłą kań cze uja da nie psa uwię zio ne go za
za mknię ty mi drzwia mi. Zza otwar te go okna do bie ga ło szu ra nie fal. Za wsze



za ska ki wa ło go to, jak su chy jest ten dźwięk – jak by je sie nią ktoś szedł przez
opa dłe li ście. Ob ró cił się do okna w na dziei, że doj rzy choć ni kły ślad brza sku,
mo gą cy dać mu pre tekst do pod nie sie nia się z łóż ka.

Usły szał kro ki pod swo ją sy pial nią, stłu mio ną krzą ta ni nę w kuch ni. Cas sie już
wsta ła i po szła roz pa lić ogień. Ubrał się w ciem no ści i zszedł po omac ku do
kuch ni, gdzie za stał ją klę czą cą przy pa le ni sku i do glą da ją cą świe że go pło mie nia.

– Obu dzi łem cię.
Od wró ci ła się od sła bo wi tej po świa ty, by po pa trzeć na męż czy znę sto ją ce go

w drzwiach. – I tak już by łam na no gach – od par ła. To było ich sta re kłam stwo;
on ni g dy go nie za kwe stio no wał. Wy peł ni ła czaj nik wodą i za wie si ła go nad
pa le ni skiem. – Her ba ta bę dzie za chwil kę, now the once.

Ski nąw szy gło wą, się gnął po opróż nio ne przez nią wia dro oraz dru gie, sto ją ce
nie opo dal, i po szedł do po to ku po wodę. Gwiaz dy wciąż świe ci ły ja sno. Na zie mi
ta ja ły wła śnie sre brzy ste kro ple za ma rza ją ce go desz czu, któ ry mu siał spaść
w nocy. Wi szą cy w po wie trzu ziąb spra wił, że skó ra na ra mio nach wy da ła mu się
za cia sna. Stru mień ze słod ką wodą prze pły wał o ja kieś pięć dzie siąt jar dów od
domu i ze szme rem ucho dził do oce anu w głę bi za tocz ki. Sta ru szek szedł ku jego
jed no staj ne mu po mru ko wi, stą pa jąc po ścież ce tak ubi tej, że była już twar da jak
ska ła. Na brze gu rzecz ki za nu rzył wia dra i na peł nił je ciem no ścią, ba lan su jąc na
ka mie niach. Za nim ru szył w dro gę po wrot ną, od wró cił się w stro nę mo rza
i po pa trzył na nie rów ny pas lądu osła nia ją cy za to kę.

Po raz pierw szy sta nął na pół noc no-wschod nim wy brze żu jako
sie dem na sto let ni chło piec. W kwiet niu 1766 roku przy pły nął z Har rym Mil le rem
z Po ole. Wy sie dli na Fogo i po pły nę li slu pem Mil le ra do za to ki Explo its, któ rej
wy brze że, prze sło nię te przez bez ład ną flo tę mniej szych wy se pek, sta no wi ło
wte dy dzi ką po łać lądu, pra wie nie za miesz ka łą przez Eu ro pej czy ków.
Przy gar bio ne grzbie ty gra ni tu, ciem ne pla my świer czy ny roz cią gnię te na zie mi
ni czym skó ry zwie rząt. Le d wie ukry te pod po wierzch nią ska li ste wy sep ki, tną ce
wodę w bia łe grzy wy. Na zie mi wciąż le ża ła więk szość śnie gu z zimy, moż na
więc było od nieść wra że nie, że kra ina ta jest zu peł nie wy zu ta z barw, nie li cząc
bie li, wil got nej czer ni lasu oraz róż nych od cie ni sza ro ści przyj mo wa nych przez
oce an, mgły i ska ły. Samo prze miesz cza nie się w głąb tej su ro wej zie mi spra wi ło,
że ser ce za ko ła ta ło mu moc niej w pier si. Po czuł, że może wszyst ko.

Mię dzy wy spa mi było tak nie wie le że glow nej prze strze ni, że nie spo sób było
pły nąć w jed nym kon kret nym kie run ku. Mil ler cią gle ro bił zwro ty, krę cąc slu pem
po gma twa ni nie po szar pa nych skał i ukry tych pod po wierzch nią gła zów, tak
jak by wy my ślał kurs na bie żą co. Osta tecz nie rzu ci li ko twi cę wła śnie w tej



za tocz ce, na któ rą po nad pięć dzie siąt lat póź niej John Se nior pa trzył, na bie ra jąc
wodę. Wte dy sta ła nad nią tyl ko par te ro wa buda ze świer ko wych żer dzi o oknach
po za bi ja nych de ska mi. Wy so ko na pla ży le ża ły do góry dnem dwie ło dzie,
wy cią gnię te z wody i przy kry te płó cien ną płach tą oraz war stwą świer czy ny.
Za cha tą wzno sił się nie rów ny pier ścień wzgórz, otu lo ny gęst nie ją cym sza lem
mgły.

Mil ler sta nął przy re lin gu i roz piął spodnie, by od lać się do za to ki. – I jak się
ona panu wi dzi, pa nie Pey ton? – za py tał.

John Se nior nie miał po ję cia, czy męż czy zna ma na my śli za to kę, nędz ną szo pę
czy też może całą tę kra inę. – Zda je się, że na wet może być… – od parł ostroż nie.

Mil ler burk nął. Za piąw szy spodnie, splu nął do wody. – Dziw ka z niej i tyle –
oznaj mił. A więc mó wił o tej zie mi, o sa mej kra inie. – Roz ło ży przed tobą nogi,
ale bę dziesz mu siał za ten przy wi lej za pła cić, nie za po mi naj o tym. – Uśmiech nął
się do nie go. Sam naj wy raź niej nie miał nic prze ciw ko po dob nym ukła dom.
Cie szył się, że tam wra ca. Mgła od cię ła za tocz kę, za snu wa jąc wi docz ne na
dal szym pla nie wzgó rza.

Było w tym wspo mnie niu coś, co spra wi ło, że zgro za kosz ma ru wró ci ła do
nie go jak fala przy pły wu. Zda wał so bie spra wę, że przy wlókł ją ze sobą przez
Atlan tyk ze sta re go kra ju. Przez wie le lat trwa ła w uśpie niu, a on są dził, że już
z niej wy rósł lub wziął ją ja koś na prze cze ka nie, tak więc na ja kiś czas na wet
zu peł nie o niej za po mniał. Wró ci ła jed nak do nie go, jesz cze za nim syn
wy pro wa dził się z Po ole, a po tem z bie giem lat sta wa ła się co raz bar dziej
na tar czy wa. Sam sen zmie niał się tyl ko o tyle, że z cza sem ro bił się co raz bar dziej
męt ny i mniej kon kret ny. Sta wał się co raz ciem niej szy, ni czym tka ni na far bo wa na
ko lo ra mi mi nio nych pięć dzie się ciu lat, a pla ma zia ła co raz głęb szą i bar dziej
zło wiesz czą bar wą. Za każ dym ra zem wy ma chi wał ra mio na mi, dło nie za ci ska ły
się w pię ści albo chwy ta ły ja kiś zim ny i twar dy przed miot, a on bił coś
bez rad ne go, coś le żą ce go pod nim, coś ab so lut nie bez bron ne go. Za wsze bu dził
się z kosz ma ru z wrza skiem, bła ga jąc sam sie bie o li tość.

Od wró cił się od po to ku i po ma sze ro wał pod górę tak szyb ko, jak tyl ko
po zwa lał mu nie sio ny cię żar, po dro dze chla piąc na boki wodą z obu wia der.

***

Cas sie i John Se nior zo sta li w domu sam na sam po raz pierw szy od kil ku
mie się cy. Je dli w ci szy prze ry wa nej tyl ko po stu ki wa niem i skro ba niem sztuć ców
oraz mia ro wym pstry ka niem szczę ki Joh na Se nio ra; od gło sy jego prze żu wa nia
przy wo dzi ły na myśl ty ka nie zę bat ki od mie rza ją cej czas. Do pó ki Bu chan był



u nich, sta ru szek zda wał się nie przej mo wać jego wścib stwem. Nie wspo mi nał
rów nież o ofi ce rze od cza su, gdy tam ten wy pły nął z Joh nem Pey to nem i Mary,
lecz jak Cas sie się ga ła pa mię cią, jego gbu ro wa ty spo sób by cia nie wy da wał się
jesz cze ni g dy aż tak doj mu ją cy. Nie chciał roz ma wiać na wet o po go dzie czy
o tym, jak da ne go dnia idzie pra ca. No ca mi Sta ra Wiedź ma za zwy czaj wy wle ka ła
go ze snu, tak że bu dził go spo dy nię swo imi wrza ska mi.

Cas sie za wsze ce cho wał ry go ry stycz ny brak do cie kli wo ści co do my śli, ży cia
oso bi ste go czy prze szło ści star ca. Jej przy wią za nie do Joh na Se nio ra było czy ste
i nie skom pli ko wa ne – rzecz ogra ni czo na, lecz au ten tycz na – i nie zmie nio ne
prze trwa ło wie le lat. Swe go cza su pod słu cha ła wy star cza ją co dużo uryw ków
roz mów, by zda wać so bie spra wę, że brał udział w ostrych po ra chun kach na
wy brze żu, bez do dat ko wych szcze gó łów mo gła się jed nak obejść. A w za sa dzie
świa do mie wy bra ła ob cho dze nie się bez nich. Po ru sza ła się przy nim jak koń
z klap ka mi na oczach, idą cy po wy dep ta nej ścież ce i nie zer ka ją cy w lewo czy
w pra wo. Wy star cza ło jej to, że w sto sun ku do niej jest uczci wy i szcze ry, że jego
upodo ba nie do trun ków ni g dy nie do pro wa dzi ło go do na pa dów pła czu czy
ner wo we go cho dze nia po po ko ju i du ka nia cze goś pod no sem. Że ni g dy jej nie
tknął.

Tym ra zem przy glą da ła mu się jed nak, sły sząc w gło wie py ta nie, któ re go
żad nym spo so bem nie po tra fi ła prze gnać. Wie dzia ła, że nie może za dać go
wprost, więc pew ne go wie czo ra, przy nió sł szy mu her ba tę, za py ta ła: – Dla cze go
Czer wo ni za bi li Har ry’ego Mil le ra?

John Se nior za czął wier cić się w fo te lu. – Nie spo sób stwier dzić, dla cze go ta
ban da po stę pu je tak, a nie ina czej.

Przyj rzał jej się uważ nie, jak by coś w jej wy glą dzie – wło sy albo ko lor oczu –
ule gło zmia nie, a on za nic nie był w sta nie tego okre ślić.

– Joe Re il ly po wie dział, że z Mil le ra był sro gi, za wzię ty czło wiek.
– Sroż sze go w ży ciu nie wi dzia łem. Hi sto rii, któ re mo gły by wy ja śnić nie chęć

In dian do nie go, jest bez liku. A żad na z nich nie na da je się dla ko bie ty, Cas sie.
– Wiem, że na tym wy brze żu do cho dzi ło do róż nych okru cieństw.
John Se nior po krę cił gło wą. – To, co wiesz, nie war te jest fun ta zgni łej ryby.
– Po wiem, je śli będę mia ła do syć.
– Chy ba chciał bym do stać do tej her ba ty kro pel kę rumu.

***

Je sie nią 1781 roku gru pa Be othu ków opóź ni ła po dróż w górę rze ki do zi mo we go
obo zo wi ska i od cze ka ła, aż Har ry Mil ler opu ści swój dom na Burnt Is land.



Wy brał się do St. John’s z po ło wem z ca łe go se zo nu, a stam tąd miał po pły nąć do
Po ole. Nie czę sto wra cał już do An glii, tym ra zem zro bił jed nak wy ją tek, by
po ja wić się na ślu bie swo je go wspól ni ka.

Pew nej wid nej nocy pod ko niec wrze śnia – po tym, jak Mil ler z pra cow ni ka mi
przy bi li de ski na oknach, po sta wi li ża gle i od pły nę li slu pem wy ła do wa nym
becz ka mi su szo ne go ło so sia – In dia nie roz nie ci li ogni sko przed pro giem, od pa li li
od nie go dłu gie po chod nie wy ko na ne z ki jów o koń cach owi nię tych su chy mi
trzci na mi, a na stęp nie oto czy li bu dy nek i pod ło ży li ogień. Po krzy ki wa li na
pło mie nie i śpie wa li, pod czas gdy drew no trza ska ło, a szy by pę ka ły i to pi ły się za
pro wi zo rycz ny mi okien ni ca mi. Dym bu chał z ko mi na, a w koń cu za czął są czyć
się i przez strze chę. Ogień wzno sił się na strze la ją cych w noc pną czach pie śni
Be othu ków, aż po nad bu dyn kiem wy ro sło pię tro czer wo ne go bla sku. Kie dy
ścia ny ru nę ły, In dia nie przy wle kli z pla ży dwie od wró co ne ło dzie i wrzu ci li je
w ogień.

Do na stęp ne go wie czo ra kwa drat wę gli i po pio łu ostygł na tyle, by dało się go
prze trzą snąć, Be othu ko wie za czę li więc ob ra cać koń ca mi po chod ni spa lo ne
drew no, po trza ska ne szy by, po pę ka ną por ce la nę i strzę py skór. Dłu gie bret na le
o kwa dra to wych łeb kach, na któ re po lo wa li, były po czer nia łe od sa dzy i wciąż
zbyt go rą ce, by moż na je było pod nieść gołą ręką. Prze rzu ci li je na ster ty
i po zo sta wi li na ko lej ną noc, by osty gły. Inne me ta lo we dro bia zgi – okop co ne
garn ki i sztuć ce, mo sięż ne gu zi ki i kil ka sprzą czek, że liw ny hak znad pa le ni ska –
rów nież ze bra li. Wszyst kie te zdo by cze zo sta ły spa ko wa ne i za nie sio ne do obo zu
zi mo we go, gdzie prze ku to je na uży tecz ne dla In dian na rzę dzia, uwią za no do
rze mie ni w cha rak te rze bi żu te rii lub po pro stu wy wie szo no jako tro fea.

***

Mil ler z Joh nem Se nio rem sta li przy re lin gu swo je go slu pu, któ ry prze zi mo wał
w St. John’s. Star szy ze wspól ni ków nu cił spro śną przy śpiew kę o nocy po ślub nej
– piosn kę, któ rą wy ko ny wał re gu lar nie pod czas ca łej po dró ży z An glii. W jego
in ter pre ta cji tej me lo dii nie kry ła się zło śli wość; wy glą da ło to na rzecz nie mal
nie świa do mą. Od cza su do cza su przy cho dzi ła chwi la opa mię ta nia,
a wy śpie wy wa ny przez nie go tekst oraz świe żo zmie nio ny stan cy wil ny
to wa rzy sza sty ka ły się w jego umy śle. – Ojej – mó wił, kle piąc Joh na Se nio ra po
ple cach.

Śpie wał aku rat: „za dek mia ła bia ły jak noc ni czek”, gdy opły nę li przy lą dek, za
któ rym nie gdyś stał dom. Reszt ki śnie gu le ża ły jesz cze na po czer nia łych
zglisz czach, moż na więc było od nieść wra że nie, że bu dy nek po pro stu znik nął.



Przez chwi lę Mil ler są dził, że po my lił swo ją za tocz kę z Cox’s Cove, co
ozna cza ło by, że ma przed sobą jesz cze pół dnia dro gi. – Ojej – wy msknę ło mu
się.

John Se nior przy go to wał się na klep nię cie po ple cach. Zdzi wio ny, że dłoń
wspól ni ka nie opa dła na jego ło pat ki, pod niósł wzrok i po pa trzył w punkt,
w któ ry wpa try wał się Mil ler. – Co za skur wy sy ny – po wie dział.

Przez całe lato Mil ler roz pa mię ty wał swo je stra ty w cha rak te ry stycz ny dla
sie bie, my lą co po god ny spo sób. Pod czas pra cy gwiz dał i nu cił coś pod no sem,
kom po nu jąc w my ślach nowe przy śpiew ki do sta rych me lo dii i wy ko nu jąc je
z taką re gu lar no ścią, że za czę ły wra cać do nie go nie pro szo ne i nie mal
nie zau wa żo ne. Raz w mie sią cu John Se nior na kil ka dni pły nął ło dzią wio sło wą
na Burnt Is land, by po ma gać Mil le ro wi przy bu do wie no we go domu. Więk szość
każ dej nocy spę dza li, pi jąc we dwóch. Pod ko niec flasz ki Mil ler ser wo wał
zwy kle go ścio wi wszyst kie nowe pio sen ki, któ re uło żył od ostat nie go spo tka nia.
– Słu chaj tego, słu chaj tego – za chę cał Joh na Se nio ra, wzno sząc pa lec
wska zu ją cy ku po wa le.

Po słu chaj ta, In dia ny, co spa li ły mi dom,
Wy zdy cha cie wnet mar nie jak gni da z tą wszą.
Mam tu kule i proch, strzel bę na bi ję w mig,
Jak was wresz cie do pad nę, nie osta nie się nikt. Hej!

Sły sząc dzie cin ne ry mo wan ki Mil le ra, John Se nior przyj rzał mu się
z wy pi sa nym na twa rzy pi jac kim gry ma sem obrzy dze nia, któ ry au tor błęd nie
zin ter pre to wał.

– Nie uda waj, żeś ode mnie święt szy, pa nie Pey ton. Gdy by cho dzi ło o twój
dom, nie za cze kał byś na wet do je sie ni, żeby po ra cho wać się z tymi su czy mi
sy na mi.

Pod ko niec wrze śnia 1782 roku, mię dzy za koń cze niem let nich po ło wów
a po cząt kiem se zo nu ło wiec kie go, Mil ler z Joh nem Se nio rem i Wil lia mem
Cul lem – któ ry od wie dził ich w dro dze do St. John’s – po wio sło wa li do Ship
Cove i urzą dzi li so bie wy pad w górę rze ki Explo its. Było jesz cze przed
pierw szy mi zna czą cy mi opa da mi śnie gu, a do szczy tu wę dró wek ka ri bu zo sta ło
do brych kil ka ty go dni, spo dzie wa li się więc spo tkać Czer wo nych In dian dość
da le ko od je zio ra. Każ dy niósł musz kiet, ba gnet i sie kie rę, a do tego ple cak
ob cią żo ny ośmio ma fun ta mi su cha rów, ka wa łem pe klo wa nej wie przo wi ny,
amu ni cją i kwar tą rumu. Po go da była mar na, pa da ło i wia ło, ro bi li więc skrom ne
po stę py, su nąc po wo li przez gę stwi nę po ra sta ją cą brze gi rze ki. Po trzech dniach



usły sze li gło sy In dian obo zu ją cych przy pla ży nad nie wiel ką za tocz ką. Pod kra dli
się dość bli sko, by doj rzeć czte ry ma ma te eki na po la nie, kil ku Be othu ków
ku ca ją cych po śród kanu nad wodą oraz skó ry ka ri bu roz cią gnię te na brze gu.
Każ dy z bia łych zdjął ple cak i na bił musz kiet. John Se nior wsy pał do lufy
trzy dzie ści sześć kul. Mil ler po słał mu swój po prze ci na ny szpa ra mi uśmiech. Sam
ubił w swo jej bro ni dzie sięć pal ców pro chu. – Nie ma co szczę dzić ognia –
mruk nął.

Gdy tyl ko bia li po ka za li się na po la nie, In dia nie rzu ci li się z krzy kiem w stro nę
lasu. Mil ler z Cul lem za czę li strze lać do ucie ka ją cych po sta ci, John Se nior
wy pa lił na to miast wprost w ma ma te eki, wa chla rzem kul roz ry wa jąc po kry cia
z kory. Pod czas gdy prze ła do wy wał broń, męż czyź ni i ko bie ty za czę li
wy sy py wać się z na mio tów, bie gnąc lub kuś ty ka jąc ku drze wom. Nie któ rzy nie śli
na rę kach dzie ci.

W cią gu paru chwil na gły wy buch zgieł ku i za mę tu prze isto czył się w ci szę
prze ry wa ną wy łącz nie stłu mio nym pła czem i po ję ki wa nia mi do bie ga ją cy mi
z ma ma te eków. Trzej bia li ostroż nie skon tro lo wa li na mio ty – na zmia nę
wcho dzi li do środ ka po dwóch, pod czas gdy trze ci zo sta wał na stra ży na
ze wnątrz. W jed nym z wi gwa mów zna leź li sta rusz ka, któ ry do stał kulą
w be be chy i nie był w sta nie się pod nieść. Sie dział, trzy ma jąc na ko la nach
po trzask, któ ry wi docz nie prze ku wał aku rat na ka mie niu. Krew spły wa ła mu
mię dzy pal ca mi przy ci śnię ty mi do brzu cha, pla miąc czer wie nią sa mo trzask oraz
poły skó rza ne go płasz cza. In dia nin wpa try wał się w sto ją cych przed nim
nie zna jo mych, z tru dem wcią ga jąc po wie trze przez za ci śnię te zęby. Pła kał,
a po mię dzy wde cha mi wy stę ki wał w kół ko po je dyn czą sy la bę.

– Jak ci się zda je, Mil ler, co on ta kie go mówi?
– Zie lo ne go po ję cia nie mam. Za to za ło żę się o dwa po rząd ne wio sła, że to jest

jed na z na szych pu ła pek.
John Se nior dał krok do przo du i na chy lił się, by pod nieść po trzask. W tym

mo men cie In dia nin wy ko nał krót ki, wście kły ruch i trza snął bia łe go w twarz,
roz ci na jąc mu ucho. Za nim Mil ler zdą żył się od da lić i unieść musz kiet, John
Se nior wy rwał pu łap kę z rąk In dia ni na i za czął okła dać go nią po gło wie.
Sta ru szek sku lił się na zie mi i wzniósł rękę, bez sku tecz nie pró bu jąc osło nić się
przed cio sa mi, za raz stra cił jed nak przy tom ność, a John Se nior tłukł go ostrą
me ta lo wą kra wę dzią, do pó ki nie ogar nę ło go ta kie wy czer pa nie, że nie mógł już
unieść pu łap ki. Stał nad tru pem, pró bu jąc zła pać od dech. Przez dłu gie roz cię cia
w skó rze In dia ni na wy zie ra ła po trza ska na czasz ka; kil ka żół tych odłam ków ko ści
wy lą do wa ło na bu tach Joh na Se nio ra. Spodnie miał obry zga ne krwią.



Mil ler przez ja kiś czas przy glą dał mu się w mil cze niu, aż wresz cie ode zwał się:
– Ten sta ry skur wiel miał wszyst kie zęby. – Prze cią gnął ję zy kiem po sze re gu
szcze lin w swo ich ustach, przy wo dzą cym na myśl dziu ry po bra ku ją cych
szta che tach w pło cie. – Wi dzia łeś je, John? Mnie się zda je, że to wiel ka
nie spra wie dli wość.

– Za mknij się, Mil ler – rzu cił John Se nior. Do tknął ręką ucha i obej rzał swo je
pal ce, nie miał jed nak po ję cia, czy krew, któ rą zo ba czył, na le ży do nie go, czy też
do sta re go In dia ni na le żą ce go u jego stóp.

W sto ją cych nie opo dal na mio tach zna leź li za pas mię sa, w ostat nim zaś dwie
sku lo ne ko bie ty. Star szą śrut oku la wił tak, że nie dała rady po kuś ty kać do lasu;
młod sza zo sta ła przy niej. Męż czyź ni roz nie ci li ogień i upie kli spo rą por cję
ka ri bu, John Se nior po czuł jed nak, że nie jest w sta nie zjeść po sił ku. Usiadł nie co
z boku, pod czas gdy Mil ler z Cul lem ob li zy wa li i ssa li świe że mię so, ob cie ra jąc
rę ka wa mi ciek ną ce im po bro dach soki. Ni g dy nie prze pa dał szcze gól nie za
swo im wspól ni kiem, lecz siła obrzy dze nia, któ re ogar nę ło go, gdy pa trzył, jak
tam ten je, wpra wi ła go w zdu mie nie i zmie sza nie. Na gle po czuł mdło ści
i wy szedł na świe że po wie trze.

Mil ler po pa trzył za nim i wzru szył ra mio na mi. – W ta kim ra zie je dze nia star czy
dla wszyst kich – oznaj mił ko bie tom. Młod sza uni ka ła ich wzro ku, wpa tru jąc się
cią gle we wła sne ko la na, star sza była jed nak ha ła śli wa i bo jo wa. Gdy Mil ler
pod su nął jej na kiju kęs mię sa, splu nę ła na nie i ob rzu ci ła męż czy znę
stru mie niem nie zro zu mia łych in wek tyw. Twarz mia ła po ciem nia łą od czer wo nej
ochry oraz sa dzy ze bra nej nad set ka mi ognisk.

– No, sta ry koc mo łu chu – mruk nął Mil ler – ze psu łaś ka wał do bre go mię sa.
Na stęp nie pod su nął go młod szej ko bie cie, wciąż nie odry wa ją cej wzro ku od

swo ich nóg. Trą cił ją mię sem w bro dę, zo sta wia jąc na niej ciem ną smu gę.
– Masz ocho tę na de se rek? – spy tał Cul la.
John Se nior za czął zwi jać skó ry ka ri bu w tłu mo ki i przy wią zy wać je do

swo je go ple ca ka. Cia ła za bi tych le ża ły wo kół nie go i za raz poza obo zem. Sku piał
się wy łącz nie na swo im za ję ciu, nie chcąc na wet sza co wać, ilu In dian za bi li;
wo ląc nie od ga dy wać ich wie ku. Przy cią gnął znad wody kanu z brzo zo wej kory
i we pchnął je w wej ścia opu sto sza łych ma ma te eków. Z za ję te go jesz cze na mio tu
do bie ga ły dziw ne szme ry i stęk nię cia, a do tego szloch ko bie ty. Kie dy Mil ler
po ka zał się na ze wnątrz, za piął spodnie, pod śpie wu jąc ślub ną pio sen kę, któ rą
za drę czał Joh na Se nio ra w dro dze przez Atlan tyk. Prze szedł przez po la nę i zbli żył
się do wspól ni ka. – Pan Cull po sta no wił – oznaj mił uro czy ście z nutą szy der stwa



w gło sie – że za cho wa wstrze mięź li wość. – Skło nił się lek ko i wska zał na miot,
dwor nie wy wi ja jąc dło nią. – Masz ją pan całą dla sie bie, sir Pey ton.

John Se nior czuł od nie go ten za pach – soki z przy pa lo ne go mię sa, ba gien ną
woń na sie nia, do tego ostre, na ma cal ne wręcz prze ra że nie In dia nek. Po słał
Mil le ro wi wy mow ne spoj rze nie, po czym wró cił do pa ko wa nia ple ca ka.

– To tyl ko do wo dzi – skwi to wał Mil ler gniew nie – że mał żeń stwo po zba wia
męż czy znę wszel kich przy jem no ści w ży ciu. Nie mów, że cię nie ostrze ga łem.

Za nim ode szli, pod pa li li na mio ty. Ko bie ty wy pro wa dzi li na ze wnątrz; przez
chwi lę roz trzą sa li moż li wość za bra nia ich na wy brze że, John Se nior nie chciał
jed nak o tym sły szeć. Sku lo ne w swo ich ob ję ciach In dian ki zo sta ły na po la nie,
sie dząc we wście kłym bla sku ple ca mi do po sęp nych męż czyzn, wy co fu ją cych się
spa cer kiem.

***

W trak cie opo wie ści Joh na Se nio ra Cas sie na la ła szklan kę tak że dla sie bie. Przez
wszyst kie lata, któ re spę dzi ła w jego domu, nie wi dział, aby tknę ła choć kro plę
al ko ho lu; wy glą da ło to na wy raź ną za po wiedź, że wszyst ko, co do tąd znał,
nie ba wem zmie ni się dia me tral nie. Na peł nił swo ją szklan kę i do lał rów nież jej.
Przez chwi lę pili w mil cze niu. Po czuł się pło chy i lek ko myśl ny. Mó wiąc, wciąż
ży wił na dzie ję, że Cas sie mu prze rwie; cze kał, kie dy po wie, że usły sza ła już dość.
Ona jed nak po zwo li ła mu do koń czyć. Do tąd nie opo wie dział tej hi sto rii ni ko mu,
choć inni nie raz snu li róż ne jej wer sje w jego obec no ści. Był za sko czo ny tym, jak
wy czer pu ją ca oka za ła się jego re la cja – jak nie wie le ocen zu ro wał w obec no ści
Cas sie – jak by już przed laty uło żył te sło wa w gło wie i tyl ko cze kał na oka zję,
by je wy po wie dzieć.

Cas sie ob ra ca ła szklan kę rumu w dło ni. Kil ku krot nie chcia ła coś po wie dzieć,
ale po wstrzy ma ła się z oba wy, że głos za cznie jej się ła mać. Po cią gnąw szy szyb ki
haust trun ku, ode zwa ła się, jesz cze za nim gry mas opu ścił jej twarz: – Nie mia łam
po ję cia.

Zbył to lek ce wa żą cym ge stem, a po chwi li wy cią gnął rękę, by do tknąć jej
przed ra mie nia. Cas sie opa dła na opar cie krze sła, od su wa jąc się od męż czy zny
i krę cąc gło wą.

– Mary po wie dzia ła mu o dru gim In dia ni nie za bi tym na je zio rze – po wie dzia ła.
– On wie.

– Kto?
– Ka pi tan Bu chan.
– Ten czło wie czek…



Cas sie za ci snę ła szczę ki. – Czy to ty go za bi łeś? – syk nę ła przez zęby.
Sta ru szek zer k nął na nią prze lot nie i ukrył twarz w dło niach.
Po ki wa ła gło wą. Wsta ła i za czę ła usta wiać ta le rze na sto sie, by za brać je ze

sto łu.
John Se nior przy ci snął dłoń mi oczy tak moc no, że uj rzał pod po wie ka mi biel

gwiazd. Po my ślał, że w tym brzę ku – w spo so bie, w jaki ko bie ta ob cho dzi się
z na czy nia mi i sztuć ca mi – kry je się zu chwa ła pre ten sja. Cas sie wy cią gnę ła rękę
po nad sto łem i się gnę ła po ta lerz le żą cy mię dzy jego łok cia mi. Skrzy żo wał
ra mio na przed sobą; przez chwi lę przy glą da li się so bie na wza jem. Do strzegł w jej
twa rzy cząst kę tego sa me go znę ka nia i szy der stwa, któ re wy krzy wi ło ob li cze
mat ki tam te go dnia, gdy za sta ła go czysz czą ce go pie lu chę w po ko ju ojca. Jej
szy ję i twarz zna czy ły wte dy głę bo kie od ci ski po śnie na szorst kiej sło mia nej
po dusz ce. Chciał wy ja śnić Cas sie, że to wła śnie żywe w nim wciąż cier pie nie
mat ki spra wi ło, że wy sto so wał za pro sze nie, w wy ni ku któ re go tra fi ła nad za to kę
Explo its.

– Wiesz, dla cze go przy sze dłem do cie bie w St. John’s?
Cas sie gniew nie po krę ci ła gło wą. – Ty nie masz zie lo ne go po ję cia, dla cze go

wy je cha łam. Dla cze go zo sta łam tu taj.
Wpa try wał się w nią. – A to co ma zna czyć? – spy tał. Uj rzał Cas sie jako mło dą

ko bie tę sto ją cą przed nim w domu przy le ga ją cym do ta wer ny, gdy pro po no wał jej
pra cę na pół noc no--wschod nim wy brze żu. W po wie trzu po now nie za wi sło tam to
sta re py ta nie, wciąż bez od po wie dzi. Po żonę czy po cór kę?

Nie wie dział, co my śleć o fak cie, że Cas sie i John Pey ton osta tecz nie nie
po łą czy li się w parę – z cza sem sta ło się ja sne, że ni g dy do tego nie doj dzie – ani
kogo za to wi nić. A po tem, gdy zo ba czył ją po środ ku kuch ni w domu let nim,
sto ją cą nago w ką pie li sło necz ne go świa tła, w nim sa mym za pło nę ło po żą da nie.
Wciąż pa mię tał spoj rze nie, któ re mu wte dy po sła ła, bez ce re mo nial ne
i dwu znacz ne, nie po tra fił jed nak stwier dzić, czy sta no wi ło ono za pro sze nie, czy
wy zwa nie. Ta nie pew ność spra wi ła, że od wró cił się wte dy od Cas sie i ni g dy
po tem nie po zwo lił so bie na nic wię cej niż bez sen ne le że nie no ca mi i roz my śla nie
o niej. Na wet to na peł nia ło go nie współ mier nie wiel kim wsty dem; w swo jej
ciem nej sy pial ni wy cie rał uda i brzuch ko szu lą, a rano nie był w sta nie spoj rzeć
Cas sie pro sto w oczy. Żona czy cór ka? Żona. Cór ka.

Po wie trze uszło mu z płuc. Miał wra że nie, że spadł z wy so ko ści na ple cy i jest
zbyt oszo ło mio ny, aby się ru szyć.

– Słod ki Jezu – szep nął. – Cas sie, twój oj ciec chy ba nie…
– Oczy wi ście, że tak – od par ła. – Ma się ro zu mieć.



To po gar dę usły szał w jej gło sie. Jak by po trak to wa ła jako znie wa gę fakt, że
musi wy po wie dzieć gło śno coś tak oczy wi ste go. Dźwi gnę ła stos ta le rzy ze sto łu
i po ma sze ro wa ła do spi żar ni. Zda wał so bie spra wę, że już pod ję ła de cy zję
o odej ściu.

– By łem dla cie bie do bry! – krzyk nął za nią.

JE DE NA ŚCIE

Nad ja zem Re il ly’ego żoł nie rze ma ry nar ki wy le gi wa li się na piasz czy stej pla ży,
wy chwy tu ją cej i utrzy mu ją cej za ska ku ją co sil ne cie pło po po łu dnio we go słoń ca.
Więk szość po ścią ga ła buty oraz skar pe ty i okry ła twa rze chust ka mi. Że liw ny
ko cio łek wi siał nad ogniem na za im pro wi zo wa nym sto ja ku.

Bu chan za stał Mary i Pey to na przed cha tą w to wa rzy stwie Jo se pha Re il ly’ego,
An nie Boss i troj ga ich naj młod szych dzie ci. Męż czyź ni sie dzie li na pień kach
i roz ma wia li o czymś, na chy le ni do sie bie, do pó ki nie zo ba czy li ofi ce ra. Gdy
Bu chan się do nich zbli żył, Re il ly wstał. In dian ki sie dzia ły na zie mi z ma lu cha mi.
Jesz cze ni g dy do tąd nie wi dział Mary tak oży wio nej. Tro je dzie ci, dwie
dziew czyn ki i chło piec, wdra py wa ło jej się na ko la na, a ona pie ści ła je,
dro czy ła się z nimi, klą ska ła na nie ję zy kiem.

– I jak pań ska wi zy ta u Rich mon da? – spy tał Pey ton.
– Mniej wię cej tak, jak się spo dzie wa łem.
Pey ton ski nął gło wą, po czym męż czyź ni od da li się po ga węd ce o po wo dze niu

Re il ly’ego w po ło wie ło so si oraz spe ku la cjom, czym też może ich za sko czyć
nad cho dzą ca zima. Mary znik nę ła gdzieś na chwi lę i wró ci ła z dłu gi mi pa sa mi
su chej brzo zo wej kory, ze rwa ny mi ze szczap uło żo nych pod cha tą. Pod czas gdy
bia li roz ma wia li, od dzie li ła cien ką we wnętrz ną war stwę i zło ży ła ją na pół, na
czwo ro, na ośmio ro. Mó wi ła do dzie ci w swo im oj czy stym ję zy ku – dla nich
nie zro zu mia łym – co ja kiś czas wtrą ca jąc parę słów po an giel sku.

– Cze kać – na ka za ła, po czym wci snę ła skra wek kory mię dzy zęby, ob ró ci ła go
i ugry zła, roz ło ży ła jed no za gię cie i ugry zła po now nie. Gdy skoń czy ła,
wy cią gnę ła go przed sie bie i po wo li roz pro sto wa ła wszyst kie za gię cia na oczach
dzie ci, wpa tru ją cych się w nią w ab so lut nym mil cze niu i bez ru chu. Męż czyź ni
rów nież prze rwa li roz mo wę i od wró ci li się w jej stro nę. Ich oczom uka zał się
szcze gó ło wo od wzo ro wa ny kon tur kwiat ka.

Dzie ci za kry ły twa rze dłoń mi, do ro śli na gro dzi li ją okla ska mi. Mary zło ży ła
ko lej ny frag ment kory i w iden tycz ny spo sób wy ko na ła syl wet kę na mio tu. Po tem
po ja wi ło się kanu, póź niej wio sło. Zda wa ło się, że na chwi lę za po mnia ła o swo im



po ło że niu, po grą żo na w dzie cię cej za ba wie, któ rą w mło do ści ćwi czy ła ty sią ce
razy. Męż czy zna z in diań ski mi ra kie ta mi na no gach. Za gaj nik.

– Po pro si li śmy An nie, żeby w mia rę moż li wo ści po ra dzi ła coś na to rzę że nie
w brzu chu Mary – po wie dział Pey ton.

In dian ka Mi’kmaq po pa trzy ła na ofi ce ra. Prze cią gnę ła dłoń mi po ca łej dłu go ści
ud. – Po sta wi łam coś na ogień, niech trzy ma przy skó rze, jak dziś pój dzie spać.

Wie dzie li, że je śli to su cho ty – co wszy scy po dej rze wa li – nic nie moż na już
dla niej zro bić. Nikt jed nak nie po wie dział tego otwar cie.

– Ża łu ję, że nie wzią łem na ten wy pad okrę to we go le ka rza, bo był by
za in te re so wa ny tym, co tam się szy ku je – oznaj mił Bu chan.

– Żad na ta jem ni ca – ro ze śmia ła się An nie Boss. Dźwi gnę ła się na nogi. – Niech
spoj rzy.

We szli do środ ka z jed nym z dzie ci An nie. W cha cie pach nia ło świer ko wą
ży wi cą, so lan ką i po ta żem. Z głę bi izby do bie ga ło kwi le nie; pod drew nia ną ławą
le ża ła suka ze świe żym mio tem szcze niąt. Bu chan przy kuc nął, by im się
przyj rzeć. Mło de mia ły wciąż za mknię te oczy, tu li ły się do brzu cha mat ki,
wal cząc o sut ki. Suka wark nę ła na buty Bu cha na.

– Dziś nie w hu mo rze – ostrze gła An nie. Sta ła przy pa le ni sku, spo glą da jąc na
cór kę ucze pio ną u spód ni cy. – Cza sem ro zu miem, co czu je. – Ro ze śmia ła się, na
chwi lę za kry wa jąc dło nią twarz dziew czyn ki. Gdy wy po wie dzia ła kil ka słów
w ję zy ku Mi’kmaq, cór ka wy bie gła w pod sko kach na ze wnątrz.

Bu chan pod niósł się i prze szedł przez izbę. Ko cio łek wi szą cy na haku był
wy peł nio ny mie szan ką li ści i ko rze ni go tu ją cych się w wo dzie. An nie za mie sza ła
wy war i wy ję ła z nie go nie co zie le ni ny.

– Za wi nie w szmat kę – za le ci ła. – Uło ży tu taj. – Do tknę ła swo je go most ka
otwar tą dło nią.

– Ka ta plazm – stwier dził Bu chan, ki wa jąc gło wą. – Na co jesz cze po ma ga?
– Zła gło wa, po ła ma na kość. Spa rze nie. – An nie się uśmiech nę ła. – Jak

po ło ży ła na rękę Joe Jepa, od razu się wy le czy ło.
– Na rękę two je go męża? – spy tał Bu chan. Jego wy raz twa rzy uległ zmia nie,

do cie kli wość na gle wy ostrzy ła się i zo gni sko wa ła. – Jak daw no to było, An nie?
– Ja ke śmy za po zna li, to już całe lata. John Se nior przy pro wa dza go do Whi te

Bay, a ręka cała czar na, zły, zły za pach, uch – opo wia da ła, ma cha jąc wol ną dło nią
przed twa rzą.

– A mó wił, co mu się sta ło w rękę?
Uśmiech An nie za mi go tał ni czym pło mień świe cy wnie sio nej w prze ciąg.

Zaj rza ła znów do garn ka peł ne go go tu ją cych się li ści. – Liść wierz by i syl fia –



oznaj mi ła, wska zu jąc je wa rzą chwią – kora z sę ka tej jo dły.
– An nie.
Znów spoj rza ła na bia łe go męż czy znę. Wciąż się uśmie cha jąc, wy ce lo wa ła

w nie go koń ców ką łyż ki. – Joe Jep do bry czło wiek – po wie dzia ła.

***

Tam te go wie czo ra Jo seph Re il ly przy go to wał im na ko la cję sma żo ne go ło so sia
w skraw kach sło ni ny z go to wa ny mi ziem nia ka mi. Do pie ro co wy ko pa ne z zie mi
bul wy zo sta ły ob fi cie pod la ne świń skim tłusz czem ze sma żo ną ce bu lą. Ta le rze
wy tar li do czy sta ka wał ka mi świe że go, ciem ne go chle ba. Na ogniu grzał się
nie ustan nie spo ry gar nek czar nej her ba ty. Żoł nie rze obo zu ją cy na pla ży mu sie li
za do wo lić się po traw ką z ogo nów ło so si.

Mary nie mia ła ape ty tu i sie dzia ła z naj młod szy mi dzieć mi na pod ło dze.
Trzy ma ły na ko la nach śle pe szcze nię ta, a suka sie dzia ła przy nich, wier cąc się
nie spo koj nie i po ję ku jąc. Ko lej no wtu la ła dłu gi pysk mię dzy nogi każ dej z osób,
by po wą chać i po li zać mło de, po czym pod no si ła nos, jak by wę szy ła coś
w po wie trzu. Mary prze mó wi ła do psa tak samo jak do dzie ci – śpiew ną
mie szan ką an gielsz czy zny i ję zy ka Be othu ków – a zwie rzę prze krzy wi ło łeb,
po słu cha ło jej przez chwi lę, a na stęp nie wsta ło i za czę ło szcze kać w od po wie dzi.

Lu dzie sie dzą cy przy sto le ob ró ci li się na mo ment w stro nę ha ła su, po czym
wró ci li do roz mo wy.

An nie Boss opo wia da ła wła śnie, że do ra sta ła na te ry to rium Czer wo nych In dian,
ale tam ci od Mik ma ków trzy ma li się z dala, po dob nie jak od bia łych. Nie
zo ba czy ła żad ne go z nich na oczy aż do dzie sią te go roku ży cia, kie dy to z mat ką,
oj cem i bra tem pły nę ła jed ną z rzek w oko li cach Grand Lake. Oj ciec był na
po lo wa niu; ubi li i po ćwiar to wa li ka ri bu, a ro ze bra ne mię so le ża ło upa ko wa ne
mię dzy nimi w kanu. O zmierz chu do strze gli wśród drzew pło mie nie i do bi li do
brze gu nie opo dal tego miej sca. Pod kradł szy się do ogni ska przez ol cho we za ro śla
i świer czy nę, uj rze li na miot Czer wo nych In dian. Oj ciec pod szedł do wej ścia
i od cią gnął skó rza ną płach tę. Sie dzia ła tam para sta rusz ków, chło piec bę dą cy już
nie mal męż czy zną oraz dziew czyn ka mniej wię cej w wie ku An nie. Pie kli na
pa ty kach trzy ma leń kie sój ki i wszy scy wy glą da li na… – An nie urwa ła
i po wie dzia ła do Re il ly’ego parę słów w ję zy ku Mi’kmaq.

– Za gło dzo nych – po wie dział. – Wy gło dzo nych.
An nie przy tak nę ła. Po wie dzia ła, że wy glą da li na wy gło dzo nych. Z po cząt ku

nie da wa li zna ku ży cia; żad ne go ru chu, żad ne go dźwię ku, jak by są dzi li, że je śli
do sta tecz nie dłu go tak wy trwa ją, to może go ście sami odej dą. Oj ciec uśmiech nął



się do nich i wy ko nał parę uspo ka ja ją cych ge stów, a po kil ku mi nu tach
po ro zu mie wa nia się na migi mło dy męż czy zna po szedł z ro dzi ną An nie do ich
kanu. Wy jąw szy z ło dzi kil ka sztuk mię sa, za nie śli je do ma ma te eku. Upie kli
udziec i zje dli go wspól nie, a w toku roz mo wy usta li li, że miesz kań cy na mio tu
nie mie li szczę ścia w po lo wa niu na ka ri bu, a bali się za pusz czać zbyt da le ko na
otwar tą prze strzeń.

Rano oj ciec zo sta wił spo rą część mię sa ro dzi nie Czer wo nych In dian. Przy niósł
do ma ma te eku rów nież strzel bę, któ rą za mie rzał im ofia ro wać. Pró bo wał po ka zać
im, jak się na bi ja broń i strze la, nie chcie li jej jed nak na wet do tknąć i zda wa li się
prze ra że ni samą jej bli sko ścią. Oj ciec był tym sfru stro wa ny; nie usta wał
w pre zen ta cjach i za chę tach, do pó ki mat ka An nie sama nie wy ję ła mu strzel by
z rąk i nie od nio sła jej nad wodę. Póź nym ran kiem zo sta wi li ro dzi nę w mniej
wię cej tym sa mym sta nie, w ja kim ją za sta li.

Przy sto le za pa dło dłu gie mil cze nie.
– Od cza su do cza su zda rza ło im się tu taj pod cho dzić – po wie dział Re il ly,

ki wa jąc gło wą w stro nę rze ki. – W po szu ki wa niu paru ło so si.
– Czer wo nym In dia nom? – za py tał Bu chan.
Re il ly przy tak nął. – Nie szu ka li zwa dy.
– Czer wo ni żyli z tym tu taj w dość przy ja znych sto sun kach, ka pi ta nie –

wy ja śnił Pey ton. – Pod cho dzi li do jego jazu i wy bie ra li so bie ryby. Zwra ca li się
do nie go po imie niu.

Bu chan wy pro sto wał się na krze śle. – Dla cze go do tąd nie zo sta łem o tym
po wia do mio ny?

Re il ly się ro ze śmiał. – Po wiedz my, że nie wpły nę ło by to naj le piej na moją
re pu ta cję na wy brze żu, gdy by było po wszech nie wia do me.

– Wciąż tu taj przy cho dzą?
– Sam pan wie, że nie ma ich już w tych oko li cach tylu, co nie gdyś. A ci, co

zo sta li, z ni kim nie utrzy mu ją kon tak tów.
– No tak… – po wie dział Bu chan. Na jego twa rzy po ja wił się le d wie

do strze gal ny uśmiech. Zda wał się czymś za kło po ta ny. – Trud no dziś stwier dzić,
komu moż na za ufać, nie praw daż?

Wcze snym wie czo rem Mary ode szła w róg izby i uło ży ła się pod ko cem ze
skó ry ka ri bu. An nie Boss po de szła do niej i przy ci snę ła jej do klat ki pier sio wej
przy go to wa ny po po łu dniu okład, mo cu jąc go do jej tu ło wia za po mo cą dłu gie go
pasa mu śli nu. Męż czyź ni ze szli na pla żę i do łą czy li do żoł nie rzy sie dzą cych przy
ogni sku.



– Kie dy roz ma wia łem z pa nem Rich mon dem – za ga ił Bu chan – wspo mniał coś
o tra pe rze-Mik ma ku, któ re go spo tka li ście pa no wie w mar cu w dro dze po wrot nej
znad je zio ra.

Pey ton i Re il ly za wa ha li się, tak jak by każ dy cze kał, aż ode zwie się ten dru gi. –
Noel Young – po wie dział w koń cu Pey ton, ki wa jąc gło wą. – Na pa to czył się nam
nad rze ką i spę dził noc w na szym obo zie.

– Daw no pra cu je na tych te re nach?
– Co naj mniej tak dłu go, jak mój oj ciec. Zimą za sta wia pu łap ki nie opo dal New

Bay Pond. Lato spę dza nad Tom my’s Arm Ri ver, za Sop’s Arm – na chwi lę
za milkł. – Twar dy z nie go czło wiek, ka pi ta nie, i nie zbyt god ny za ufa nia. Sam
twier dzi, że swe go cza su uka tru pił dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu Czer wo nych
In dian i nie prze pu ścił by oka zji, żeby do bić do rów nej set ki.

– Do praw dy?
– Mik ma ko wie i Czer wo ni z za sa dy nie ży wią do sie bie zbyt cie płych uczuć –

wy ja śnił Pey ton.
Bu chan po ma so wał dło nią na sa dę nosa. – Naj wy raź niej nie do ty czy to pań skiej

żony, pa nie Re il ly.
– To zu peł nie jak z Ir land czy ka mi i An gli ka mi, sir. Nie któ rzy oka zu ją nam

chrze ści jań ską mi łość, ale więk szość naj chęt niej po sła ła by nas do pia chu za to, że
mó wi my in nym ję zy kiem i nie cho dzi my do tego sa me go ko ścio ła.

– Nie do rzecz ne uprosz cze nie, pa nie Re il ly.
Ir land czyk po ki wał gło wą. W bla sku ognia jego twarz lśni ła bar wą ja snej

mie dzi. – Cza sa mi naj prost sze wy ja śnie nie jest naj bliż sze praw dy.

***

Rano, pod czas gdy żoł nie rze przy go to wy wa li ku ter i gig do wy pły nię cia, Bu chan
po pro sił o moż li wość prze słu cha nia Re il ly’ego na osob no ści. – Do słow nie parę
chwil – wy ja śnił – żeby po twier dzić ze zna nia przed sta wio ne na wio snę przed
ławą przy się głych.

– W po rząd ku – zgo dził się Re il ly. Ro zej rzał się po izbie. Dzie ci zaj mo wa ły
wszyst kie kąty, ni czym me ble roz su nię te, aby zro bić miej sce do tań cze nia. An nie
Boss sprzą ta ła po śnia da niu z pew ną po mo cą Mary. – Może nad rze ką znaj dzie my
nie co spo ko ju.

Po dro dze na brzeg Bu chan za ga ił: – Fak tycz nie wy da je się, że jej od dech nie
jest dziś rano aż tak cięż ki. – Re il ly szedł ścież ką przed nim, zda wał się go nie
sły szeć. – Od dech Mary – po wtó rzył ka pi tan. – Zda je się, że nie co jej się
po pra wi ło.



– Moż li we – od parł Re il ly, nie od wra ca jąc gło wy. – Nie zwró ci łem uwa gi.
– Z tego, co mówi pań ska żona, ten ka ta plazm to iście cu dow ny lek. – Przy by li

na sze ro ką, piasz czy stą pla żę, szli już bok w bok. Żoł nie rze krę ci li się przy dwóch
ło dziach wy cią gnię tych czę ścio wo z wody. – Po noć wspa nia le za go ił ranę na
pań skiej ręce.

Re il ly od wró cił się i szyb ko zer k nął na ofi ce ra. Do tar li do punk tu, w któ rym jaz
wci nał się łu kiem w nurt. Re il ly po szedł przo dem i przy cup nął na za po rze,
pa trząc w górę rze ki, tak że sie dział ple ca mi do żoł nie rzy. – Chciał pan mó wić ze
mną o tym, co wy da rzy ło się nad je zio rem – przy po mniał.

– Naj pierw chciał bym usły szeć pań ską hi sto rię w ca ło ści – oznaj mił Bu chan. –
Ro dzi na ko wa li. Na sta rym kon ty nen cie.

Re il ly po krę cił gło wą. – Nie było żad nej ro dzi ny ko wa li.
Z głę bi gar dła Bu cha na do był się nie okre ślo ny dźwięk. Ka pi tan wy chy lił się

nad wodę na tyle da le ko, by zo ba czyć swo je od bi cie na po wierzch ni rze ki. –
Pa nie Re il ly, zda ję so bie spra wę, że w mar cu na je zio rze zgi nął dru gi In dia nin –
po wie dział.

– Tak panu po wie dzia ła Mary?
– Źró dło mo ich in for ma cji jest nie istot ne. Sed no spra wy jest ta kie, że w kwe stii

tego mor der stwa kła mie pan, by chro nić Joh na Se nio ra.
– Ka pi ta nie, roz ma wia li śmy o mo jej ręce.
Bu chan roz piął kie szeń blu zy od mun du ru, wy jął z niej no tes i za czął szpe rać

w po szu ki wa niu ołów ka. – Jak pan so bie ży czy.
Re il ly przy trzy mał pra wą dłoń nad kart ka mi ze szy tu, by ofi cer mógł się do brze

przyj rzeć. Z po cząt ku Bu chan nie wi dział tam nic istot ne go, wy łącz nie
gma twa ni nę czar nych li nii roz po czy na ją cych się u na sa dy kciu ka i pną cych się po
wierz chu dło ni nie mal na dru gą jej stro nę.

– Moż na jesz cze doj rzeć praw dę, je śli czło wiek wie, cze go szu ka – stwier dził
Re il ly. Pal cem dru giej ręki za kre ślił koło nad trój kąt nym ob sza rem skó ry
po mię dzy ścię gna mi mo cu ją cy mi kciuk i pa lec wska zu ją cy do nad garst ka.

Chwi lę to po trwa ło, za nim spod blizn wy ło ni ła się li te ra T; za nim Bu chan po jął,
co ona ozna cza. Pod niósł wzrok na Ir land czy ka. – Mo gło się to dla pana skoń czyć
dużo go rzej.

– I o mało się nie skoń czy ło. Zo sta łem ska za ny na na pięt no wa nie i de por ta cję
do ko lo nii ze wzglę du na mło dy wiek oraz fakt, że było to moje pierw sze
prze stęp stwo.

– Pierw sze prze stęp stwo, za któ re był pan są dzo ny – rzu cił Bu chan.



– Słusz ne roz róż nie nie, sir. Cel na uwa ga. Przy no si pan chlu bę urzę do wi
sę dzie go. Mia łem już wte dy za sobą cał kiem przy zwo itą ka rie rę.

– Ile miał pan lat?
– Czter na ście, sir. Nie naj lep szy wiek, żeby za dyn dać na strycz ku, sło wo daję.
Bu chan po stu kał ołów kiem w kart ki no tat ni ka. – Jak brzmia ło oskar że nie?
– Kra dzież ze gar ka na le żą ce go do jed ne go z dżen tel me nów przy glą da ją cych się

eg ze ku cji w Ty burn. Ra czej sła by był ze mnie kie szon ko wiec. Za ją łem się tym
dość póź no, po od by ciu dłu gie go ter mi nu w cha rak te rze nad rzecz ne go zło dzie ja.

– Pa nie Re il ly, mówi pan o tym tak, jak by to był sza no wa ny za wód.
Re il ly wzru szył ra mio na mi. – Ma cza li w tym pal ce przed sta wi cie le wszyst kich

sza no wa nych za wo dów nad Ta mi zą. Cel nik mógł za ro bić trzy dzie ści gwi nei za
przy mknię cie oka na cały ruch na stat kach. Były nad Ta mi zą szczu ro ła py, któ re
no si ły te same dwa tu zi ny szczu rów ze stat ku na sta tek, po dzie sięć razy do sta jąc
pła cę za oczysz cze nie po kła du ze szkod ni ków. W mię dzy cza sie od no to wy wa ły,
co ta kie go znaj du je się w ła dow niach. To od nich wie dzie li śmy, z któ rych stat ków
war to kraść. – Re il ly po krę cił gło wą. – Ni g dy nie opróż nia li śmy ła dow ni do
koń ca, pod bie ra li śmy tyl ko co nie co z be czek i na po wrót za my ka li śmy wie ka.
Byli i tacy, co ro bi li to bar dziej bez czel nie. Nocą od ci na li cumy i po zwa la li
bar kom spły nąć w ja kieś ustron ne miej sce, gdzie opędz lo wy wa li je do czy sta jak
wro ny ob że ra ją ce tru pa.

– Wy ba czy pan, je śli nie spo rzą dzę z tego no ta tek – rzu cił Bu chan.
– Nie chcia łem za brzmieć no stal gicz nie, ka pi ta nie.
– Może po wie mi pan, jaki to wszyst ko ma zwią zek z Joh nem Se nio rem?
Ir land czyk oparł ręce na ko la nach i splu nął do przej rzy stej wody. – Nie ja sam

wy bra łem so bie ży cie zło dzie ja. Ja wo lał bym sprze da wać mle ko na uli cach St.
Gi les. To mój oj ciec miał ta kie po wo ła nie. Po wy ro ku po że gnał mnie
w Lon dy nie, spo dzie wa jąc się, że wró cę na pierw szym stat ku pły ną cym
z St. John’s, bo tak za zwy czaj ro bi li ska za ni na de por ta cję do ko lo nii.
Ja po sta no wi łem zo stać, ma jąc na dzie ję na wy że bra nie ja kiej kol wiek ro bo ty.
Oka za ło się to dużo trud niej sze, niż się spo dzie wa łem. – Wzniósł rękę. –
Nie wie lu jest ta kich, co za trud ni li by ska za ne go zło dzie ja. I to jesz cze
Ir land czy ka.

– Ukrył pan więc pięt no, oka le cza jąc rękę.
– Praw da jest taka, że mi to na wet nie prze szło przez myśl. To był po mysł

Joh na Se nio ra.
Bu chan ski nął gło wą tak, jak by wła śnie po twier dzi ło się coś, o co po dej rze wał

star sze go Pey to na od lat.



– Po wie dział mi, że nie będę w sta nie wieść uczci we go ży cia, do pó ki po zo ry
będą świad czyć prze ciw mnie.

– Jak na mój gust, po trak to wał tę ro bo tę nie co zbyt po waż nie.
– By łem wte dy jesz cze chłop cem. Za pro wa dził mnie nad je zio ro Qu idi Vidi

i upił, pod czas gdy ukła da li śmy ogni sko, żeby roz grzać po grze bacz. Dał mi
zwi nię tą chust kę, że bym ją przy gryzł, po czym usiadł mi na ple cach i do ci snął mi
rękę do zie mi. Kie dy do sze dłem do sie bie, dłoń mia łem już owi nię tą pa sa mi
ma te ria łu, któ re wy rwał z wła snej ko szu li. Nie za glą da łem pod spód, do pó ki nie
po czu łem smro du. Trze ba było za brać mnie do Whi te Bay, żeby mat ka An nie
oczy ści ła ranę. John Se nior stra cił bity ty dzień pra cy, wlo kąc mnie tam
i z po wro tem.

Bu chan po pa trzył w górę rze ki, na miej sce, w któ rym świer czy na scho dzi ła ku
sa mej wo dzie. Zno wu wy chy lił się nad roz ma za ny mi od bi cia mi w po wol nym
nur cie. Na gle opu ści ła go pew ność sie bie. Zwró cił się do Re il ly’ego. – Czy to
wszyst ko war te tego, by w za mian kła mać w spra wie za bój stwa?

Re il ly od wró cił się i po pa trzył na dru gi brzeg. – Ka pi ta nie, na po trze by na szej
dys ku sji za łóż my, że ma pan słusz ność. Co w ta kim wy pad ku by mi pan ra dził?

– Aby zło żył pan pod przy się gą pi sem ne ze zna nie, opi su jąc oko licz no ści
zaj ścia. – Re il ly od rzu cił gło wę do tyłu i wy buch nął śmie chem, tak że Bu chan
mu siał pod nieść głos. – A kie dy przyj dzie na to czas, wy stą pić jako świa dek przed
są dem w St. John’s.

– Nie słu chał pan zbyt uważ nie mo jej hi sto rii, co? – Re il ly pod niósł się na nogi
i spoj rzał na ofi ce ra z góry. – Może pan wła sno ręcz nie spo rzą dzić to ze zna nie
i dać mi je do pod pi sa nia. Mogę po wtó rzyć je sło wo w sło wo przed są dem. I jak
się panu zda je, co pan bę dzie miał? Ze zna nia ir landz kie go zło dzie ja i Czer wo nej
In dian ki, zna ją cej nie wie le wię cej an giel skich słów niż kro wa. Rów nie do brze
może pan po pro sić ław ni ków, żeby przy ję li przy się gę od sa me go ro ga te go. –
Wziął głę bo ki wdech i obej rzał się na ło dzie sto ją ce przy brze gu. – Wy glą da na
to, że są już go to wi do dro gi, ka pi ta nie.

Bu chan w roz tar gnie niu po ki wał gło wą i we pchnął no tes do kie sze ni mun du ru.
Re il ly schy lił się, wy cią gnął do nie go rękę i po mógł mu wstać.

Pey ton i Mary cze ka li już na ku trze, Bu chan wspiął się więc na bur tę i do łą czył
do nich. An nie Boss wy szła na pla żę z gro mad ką dzie ci, by po ma chać go ściom na
po że gna nie. Sta li tak z mę żem, do pó ki ło dzie nie znik nę ły za pierw szym za ko lem
rze ki.

– Dłu go tam był – rzu ci ła An nie Boss, wciąż spo glą da jąc na wodę. –
Co po wie dział temu czło wie ko wi?



– Po mi ja jąc je den drob ny szcze gół, po wie dzia łem mu samą praw dę.
An nie od wró ci ła się i po pa trzy ła na męża. Zza ukry te go pod ko szu lą pa ska

spodni wy cią gnął nie du ży, opra wio ny w cie lę cą skó rę dzien nik. Zda wał się
wy cień czo ny i przy bi ty.

– Po wie dzia łem, że sła by ze mnie kie szon ko wiec – mruk nął.

***

No tat nik był per fek cyj nie opra wio ny, ar ku sze miał po rząd nie wszy te w grzbiet.
Pey ton zga dy wał, że ma ja kieś czte ry na sześć cali, ze sto pięć dzie siąt stron.
Bla da okład ka z cie lę cej skó ry była gład ka i chłod na w do ty ku.

Tam te go wie czo ra, gdy za wi nę li do Boyd’s Cove, Bu chan wpadł w lek ki szał,
po szu ku jąc swo je go dzien ni ka. Okle pał kie sze nie blu zy, prze trzą snął skó rza ną
tor bę. Po mó wił ostrym szep tem z kil ko ma żoł nie rza mi, na ka zu jąc im, by po szli
prze szu kać ło dzie. Gdy wró ci li z pu sty mi rę ka mi, ka zał im spraw dzić jesz cze raz.
Stał przy ogniu z twa rzą po zba wio ną wy ra zu, sku pio ną, bie gnąc wstecz po przez
wy da rze nia dnia, pró bu jąc zlo ka li zo wać zgu bę w my ślach. Ostat nio miał no tes
w rę kach pod czas po ran ne go prze słu cha nia Re il ly’ego na ja zie. Póź niej – nie był
już w sta nie go ni g dzie umiej sco wić.

– Czy mogę panu w ja ki kol wiek spo sób po móc, ka pi ta nie? – spy tał Pey ton.
Bu chan na gle się do nie go od wró cił. Przy po mi nał lu na ty ka, któ re go ktoś

wy bu dził na uli cy przed do mem. – Nie, nie – po wie dział po wo li, jak by do pie ro
za czy nał roz po zna wać oto cze nie, od naj dy wać się w świe cie. – Nie wy da je mi się,
żeby pan mógł – wy po wie dział to nie mal jak oskar że nie. A wte dy prze rwał
po szu ki wa nia i za siadł z Pey to nem przy ogni sku. Obaj ubi li ty toń kciu ka mi
i po wo li wy pa li li faj ki.

– Po dzi wiam pań skie go ojca, pa nie Pey ton – za gad nął Bu chan. – Tę lo jal ność,
któ rą bu dzi w lu dziach.

– Jest tym, kim jest, sir. To, co John Se nior my śli na ten czy inny te mat, jest
ja sne dla wszyst kich. Każ dy miesz ka niec wy brze ża do brze wie, co o nim są dzi
mój oj ciec.

– Był by z nie go świet ny ofi cer.
– Nie naj le piej by so bie ra dził z przyj mo wa niem roz ka zów od zwierzch ni ków.
Bu chan mruk nął, da jąc do zro zu mie nia, że ro zu mie, co Pey ton ma na my śli.
– Pan też ma syna, ka pi ta nie? Do brze sły sza łem?
– Ow szem. Przy szedł na świat w St. John’s, dwie zimy temu.
Gru pa ma ry na rzy sku pio na po dru giej stro nie ogni ska wy buch nę ła na gle

śmie chem. Mary le ża ła pod ko ca mi u boku Pey to na; spoj rzał w dół, by



spraw dzić, czy ha łas jej nie obu dził, spa ła jed nak twar do.
– A pan, pa nie Pey ton? Czy to już nie pora zna leźć so bie żonę i za ło żyć

ro dzi nę?
Pey ton po now nie za pa lił faj kę. – Kie dyś to roz wa ża łem, póź niej stra ci łem

jed nak za pał. Kie dy John Se nior się że nił, był jesz cze star szy, niż ja te raz. Może
ja rów nież po cze kam na wła ści wy mo ment.

– We wszyst kim idzie pan w śla dy ojca – za uwa żył Bu chan. W jego gło sie
po brzmie wał smut ny, lek ko kar cą cy ton.

Pey ton zno wu spoj rzał na In dian kę. – Śpi jak za bi ta – stwier dził.
Trzy dni póź niej wró ci li do domu na Burnt Is land. W oko li cach Boyd’s Cove

nie uda ło im się zna leźć żad nych świe żych obo zo wisk, po rzu ci li więc wszel ką
na dzie ję na spo tka nie z Be othu ka mi na wy brze żu. Usta li li, że od bę dą zi mo wą
eks pe dy cję nad je zio ro, gdy tyl ko po go da na to po zwo li. Na stęp ne go ran ka
Bu chan po pły nął z żoł nie rza mi do Ship Cove. Nie wspo mi nał wię cej o swo im
za gi nio nym dzien ni ku; wy glą da ło na to, że po go dził się ze stra tą.

Tam te go po po łu dnia, ko rzy sta jąc z nie obec no ści ko biet, John Se nior prze ka zał
Pey to no wi no tat nik przy opra wia niu ryb w skła dzi ku nad wodą. – Jo seph Re il ly
przy niósł go w śro dę. Mó wił, że o to pro si łeś.

Pey ton przy jął nie du żą ksią żecz kę i ob ró cił ją w dło niach.
– Bu chan po pły nął jesz cze da lej i po mó wił z Rich mon dem i Mi cha elem

Shar pe’em.
– Tyle do wie dzia łem się od Re il ly’ego. – Po krę cił gło wą. – Rich mon da ten

je go mość nie prze stra szy. A mło dy Mi cha el od czy ta ci z ze ga ra taką go dzi nę, jaką
mu po dasz. – Po tem za milkł na tak dłu go, że aż syn spy tał, co ta kie go go tra pi. –
Bu chan wie o tym dru gim – po wie dział John Se nior. – Na sza ko le żan ka mu to
zdra dzi ła.

Pey ton wy du sił z sie bie cięż kie wes tchnie nie. – No cóż, nie wi dzia ła nic, co
mo gło by ko mu kol wiek bar dziej za szko dzić. O ile wszy scy bę dzie my trzy ma li
ję zyk za zę ba mi. – Po pa trzył na dzien nik i uniósł go tak, by sta ru szek go
zo ba czył. – Ani sło wa Cas sie. Nie ma sen su wcią gać w całą tę hi sto rię ni ko go
wię cej.

John Se nior od wró cił wzrok od syna. – Ona przy tym była.
– Przy czym?
– Przy tym, jak tam ta opo wia da ła wszyst ko Bu cha no wi.
Pey ton pod niósł cien ki nóż ze sto łu do pa tro sze nia ryb i za czął ospa le dźgać

drew no. – No Chry ste Pa nie – jęk nął.



I oto sie dział sa mot nie w kuch ni, cały dom spał, a dzien nik le żał przed nim na
bla cie. Po ło żyw szy książ kę bo kiem, po wo li uniósł okład kę i zno wu ją opu ścił.
Ten ruch sko ja rzył mu się z mó wią cy mi usta mi, jak by szczę ki w czasz ce
otwie ra ły się i za my ka ły. Na bar kach cią ży ło mu ja kieś brze mię, po krew ne
my ślom sa mo bój czym, ży cze nie uwol nie nia się od wszyst kie go, co go ota cza –
bez wzglę du na koszt. Pra gnie nie to wy da wa ło mu się nie zwy kle po cią ga ją ce
po mi mo ca łej jego oczy wi stej ir ra cjo nal no ści i złud no ści.

Tam te go po po łu dnia, gdy ra zem z Joh nem Se nio rem od kry li szkie let mar twe go
In dia ni na na brze gach Swan Is land, oj ciec otwo rzył ma leń ki wo re czek
z amu le ta mi, wy ło żył jego za war tość na zie mię i dał szes na sto let nie mu sy no wi do
po trzy ma nia jed ną z pta sich cza szek. Kość była su cha i nie waż ka jak po wie trze;
Pey ton miał wra że nie, że po cho dzi ze świa ta wy kra cza ją ce go poza ten, któ ry
znał. Gdy oj ciec ze brał z po wro tem za war tość miesz ka i za wią zał rze mień,
pod su nął zna le zi sko sy no wi. Po wie dział, że to na pa miąt kę. Pey ton po pa trzył na
far bo wa ną sa kiew kę, po tem na ojca. Od mó wił jej przy ję cia.

John Se nior po ło żył mie szek na zie mi mię dzy swo imi sto pa mi. Jego twarz
przy bra ła we so ły wy raz za sko cze nia. Wy cią gnął ogrom ną, sę ka tą rękę i za ci snął
ją na czasz ce In dia ni na. Od dzie liw szy cze rep od szkie le tu, pod niósł rów nież
żu chwę i przy tknął ją u dołu. W szczę ce bra ko wa ło tyl ko jed ne go zęba. Kła pał
nią, pod kła da jąc pod te nie me ge sty ni ski głos.

– Mar twy In dia nin – po wie dzia ła czasz ka. – Nic się nie przej muj.
Pey ton wpa try wał się w nie go. Czuł wpi sa ną w tę czyn ność pro fa na cję; żeby

tak bez tro sko i bez dusz nie wkła dać sło wa w usta zmar łych.
– Har ry Mil ler zwykł tak się nimi za ba wiać – wy ja śnił John Se nior. Zda wał się

za kło po ta ny, skru szo ny. Kłap nął szczę ka mi jesz cze parę razy i ob ró cił czasz kę,
by zaj rzeć w pu ste oczo do ły, po pa trzeć na zęby wy szcze rzo ne w sze ro kim,
zło wro gim uśmie chu. – Bied ny skur czy byk – do dał, a Pey ton nie po tra fił
stwier dzić, czy oj ciec ma na my śli Mil le ra, czy też In dia ni na, któ re go szcząt ki
trzy mał wła śnie w dło ni. John Se nior odło żył czasz kę na miej sce i po now nie
pod su nął skó rza ny mie szek sy no wi.

Pey ton ob ra cał dzien nik na sto le. Po wie dział Re il ly’emu, że chciał by mieć
po ję cie, jak dużo Bu chan wie, móc prze wi dzieć jego ru chy, za pla no wać li nię
obro ny. Sie dząc jed nak przed no tat ni kiem, któ re go kra dzież Ir land czyk mógł
przy pła cić ży ciem, bał się go otwo rzyć. Wie dział, że znaj dzie tam sie bie, ojca
i Mary, a do tego wszyst kich człon ków wy pra wy nad je zio ro, lecz z pew no ścią
opi sa nych w zu peł nie inny spo sób, niż za kła da li w swo ich kno wa niach. Taka
mała ksią żecz ka: za po wiedź ich zgu by, je śli nie za raz, to kie dyś w przy szło ści.



Swe go cza su zo ba czył i usły szał rze czy, któ re po przy siągł za brać ze sobą do
gro bu, jak by to mia ło być bez piecz ne miej sce dla praw dy. Zdał so bie jed nak
spra wę, że za dwie ście lat ja kiś nie zna jo my może wy grze bać jego ko ści z zie mi
i wło żyć mu w usta do wol ne sło wa. Na myśl o tym po czuł roz pacz i bez rad ność.

Był jesz cze do pi sek, któ ry Cas sie na skro ba ła w po śpie chu gdzieś na tych
stro nach – praw dzi wy po wód, dla któ re go chciał do stać ten dzien nik w swo je
ręce. Zo ba czyw szy, że Bu chan wy padł z domu jak bu rza i po ma sze ro wał ku
pla ży, Pey ton po szedł na górę, żeby spraw dzić, co się sta ło, a wte dy przez okno
do strzegł Cas sie sto ją cą przy sto le z pió rem w dło ni. Wy raz jej twa rzy, gdy
pod nio sła wzrok i go uj rza ła, roz pa lił w nim dłu gi, tlą cy się po wo li lont
prze ra że nia, nie chyb nie pro wa dzą cy do ła dun ku. Przy su nąw szy świe cę bli żej,
otwo rzył kar ty na ostat nim wpi sie i za czął brnąć przez dzien nik wstecz.

***

Upły nąw szy milę od Burnt Is land, Bu chan wy słał gig do Ship Cove i za wró cił
ku ter. Ka zał żoł nie rzom po wio sło wać na pół noc, mi nąć For tu ne Har bo ur
i za wi nąć na noc do Seal Bay. Na za jutrz rano wy ru szy li da lej, mi nę li Sop’s Arm
i do tar li do Tom my’s Arm Ri ver, gdzie skrę ci li w głąb lądu. W mia rę jak pły nę li
w górę rze ki, sta wa ła się ona co raz węż sza, a miej sca mi tak płyt ka, że ku ter
z tru dem prze pły wał przez mie li zny. Je den z żoł nie rzy le żał na dzio bie,
wy pa tru jąc ła wic, gła zów i za to pio nych bali. Bu chan ob ser wo wał brzeg, szu ka jąc
oznak ludz kiej obec no ści. Póź nym po po łu dniem, gdy za czy na ło się już
zmierz chać, do strzegł naj pierw dym z ogni ska, a po chwi li cha tę z brzo zo wej
kory ukry tą mię dzy drze wa mi i za ro śla mi. Na brze gu nie było w tym miej scu
pla ży, je dy nie wą ska, wy rą ba na w krza kach ścież ka za ta ra so wa na przez kanu,
ku ter wcią gnię to więc w gę stwi nę ol cho wych ga łę zi. Za nim Bu chan ru szył
ścież ką w stro nę cha ty, za wo łał jej miesz kań ca. Kie dy do tarł na po lan kę, Noel
Young stał już w drzwiach.

Mik mak zmie rzył wzro kiem ofi ce ra oraz nie wiel ką świ tę żoł nie rzy za jego
ple ca mi. – Mam w środ ku parę kró li ków.

Woń du szo ne go mię sa do le cia ła do noz drzy bia łych. Bu chan po wie dział: –
Nous avons de peu de pain et de rhum.

Noel Young przez chwi lę przy glą dał się ofi ce ro wi.
– Ma fem me – wy ja śnił Bu chan. – Elle est fra nça ise.
Young po ki wał gło wą. Był ubra ny w dłu gą ko szu lę z su ro we go nie bie skie go

ma te ria łu, prze wią za ną w pa sie ja sno czer wo ną szar fą. Koł nierz miał za pię ty
srebr ną brosz ką wiel ko ści du że go ze gar ka. Jego wło sy były za ple cio ne w dłu gie,



siwe war ko cze. – Le re pas est prêt – rzu cił, po czym od wró cił się i wszedł do
środ ka. Bu chan po słał Row sel la do ło dzi po chleb i rum, a resz tę żoł nie rzy
po pro wa dził do cha ty.

We wnątrz po roz sia da li się na bier wio nach lub po pro stu bez po śred nio na
kle pi sku. Duża, ciem na misa z wodą sto ją ca przy ogniu po środ ku cha ty roz ta cza ła
woń je dze nia. Noel Young za po mo cą ob cę gów prze kła dał roz grza ne ka mie nie
z pa le ni ska do na czy nia, żeby woda wciąż się go to wa ła.

Żoł nie rze spo ży wa li po si łek w mil cze niu, a Bu chan roz ma wiał z Youn giem po
fran cu sku, wy py tu jąc go o to, gdzie Mik ma ko wie ło wią ryby na pół noc nym
wy brze żu, gdzie za sta wia ją pu łap ki zimą, jak wie lu zo sta ło ich w su mie jesz cze
na wy spie. Przy każ dej oka zji do le wał tra pe ro wi rumu. Oznaj mił, że An gli cy
z pół noc no--wschod nie go wy brze ża opo wia da li mu o No elu Youn gu, wiel kim
łow cy Czer wo nych.

In dia nin za pił ru mem kęs chle ba. Po wie dział Bu cha no wi, że nie war to
do wie rzać choć by po ło wie tego, co An glik po tra fi czło wie ko wi na opo wia dać.
Uśmiech nął się, da jąc do zro zu mie nia, że nie chce przez to ura zić swo ich go ści.

Bu chan za py tał go, czy zna ję zyk Czer wo nych In dian. Tam ten po krę cił gło wą
i od rzekł: – Wszy scy ga da ją jak ja cyś psi, bał-łał-łał. – Zno wu wró cił do
fran cu skie go. Oznaj mił, że Czer wo ni to za zdro sne ple mię, choć nie za wsze tak
było. Kie dyś Mik ma ko wie dzie li li z nimi te zie mie i pa no wał mię dzy nimi po kój.
Przed wie lu laty Fran cu zi ogło si li jed nak na gro dę za każ de go za bi te go
Czer wo ne go In dia ni na, chcąc ze mścić się za kra dzie że i inne roz bo je, któ rych
tam ci do pusz cza li się na za chod nim wy brze żu. W tam tym roku nie du ża gru pa
Mik ma ków spo tka ła na rze ce dwóch Czer wo nych In dian, za mor do wa ła ich
i ucię ła im gło wy, by móc udo wod nić, że na le ży im się na gro da. Spły wa jąc na
wy brze że, na tknę li się na wiel ki obóz Czer wo nych In dian, któ rzy – zgod nie
z ów cze snym zwy cza jem – za wo ła li Mik ma ków i za pro si li ich na po si łek.
Mik ma ko wie zgo dzi li się z oba wy, że w prze ciw nym ra zie wzbu dzą po dej rze nia.
Wie lu Czer wo nych ze szło nad wodę, by po móc im wy cią gnąć kanu. Od kry li tam
gło wy swo ich za bi tych bra ci, ukry te na dzio bie pod ka wa łem skó ry ka ri bu.

Noel Young prze rwał opo wieść, by wy trzeć ta lerz ka wał kiem chle ba.
Po wie dział, że Czer wo ni nie pi snę li ani sło wa. Nie dali po so bie po znać, że
zo ba czy li gło wy. Po wi ta li mor der ców jak przy ja ciół, usa dzi li ich wo kół ogni ska
i za czę li przy go to wy wać je dze nie. Na pra wo od każ de go z Mik ma ków za siadł
je den Czer wo ny In dia nin. Przy ogni sku snu to róż ne hi sto rie, roz le ga ły się sal wy
śmie chu; po da no i zje dzo no po tra wy. Gdy za pa dła ciem ność, na nie wia do my



go ściom sy gnał każ dy z Czer wo nych In dian od wró cił się do sie dzą ce go przy nim
Mik ma ka i wbił mu nóż w pierś.

Young wło żył kęs chle ba do ust i prze żuł go po wo li, wpa tru jąc się w po wie trze
nie obec nym wzro kiem. Po wie dział, że od tąd – a było to, za nim na sta ły cza sy jego
ojca czy na wet dzia da – oba ludy są do sie bie wro go na sta wio ne i nie po tra fią
za mie nić ze sobą choć by sło wa. On sam rów nież za bi jał Czer wo nych In dian,
wie dząc, że oni bez wąt pie nia uka tru pi li by go, gdy by tyl ko nada rzy ła się oka zja.
Do dał, że trze ba cza sem pu ścić nie co krwi, żeby nie dać du szy wy le cieć z cia ła.

Bu chan przez ja kiś czas tyl ko ki wał gło wą. Ze spo so bu, w jaki tra per
opo wie dział tę hi sto rię, ka pi tan wno sił, że to Mik ma ko wie byli w naj więk szym
stop niu od po wie dzial ni za wro gość i wy ni ka ją ce z niej krwa we po ra chun ki
mię dzy dwo ma ple mio na mi. Po dzie lił się tą my ślą z Youn giem, na tyle
dy plo ma tycz nie, na ile po zwa la ła mu jego ła ma na fran cusz czy zna.

Young wzru szył ra mio na mi. Pod cią gnął so bie na kark pe le ry nę ze skó ry ka ri bu,
któ rą miał za rzu co ną na ra mio na. Oznaj mił, że po ofi ce rze bry tyj skiej ma ry nar ki
spo dzie wał by się ra czej obar cze nia winą Fran cu zów, któ rzy to prze cież ogło si li
na gro dę za gło wy Czer wo nych. Cho ciaż bio rąc pod uwa gę po cho dze nie jego
żony, wy da wa ło się zro zu mia łe, że Bu chan może sta no wić wy ją tek.

Zdą żył już za paść zmrok, ogień sta no wił je dy ne źró dło świa tła w chat ce.
Dźwi gnąw szy się na nogi, Noel Young oznaj mił, że idzie nad rze kę ło wić ryby
i za pra sza ofi ce ra, by się do nie go przy łą czył.

Bu chan mu się przyj rzał. – Vous al lez pêcher ma in te nant? – spy tał. – Dans le
noir? – Do tąd nie do strzegł co praw da żad nych nie po ko ją cych ob ja wów,
po my ślał jed nak, że naj wy raź niej tra per musi być już za la ny nie mal w sztok.

– Ve nez avec moi – na ka zał Young, po czym wy szedł z cha ty i po ma sze ro wał
nad rze kę.

Bu chan wstał i szep nął do ka pra la: – Row sell, za kil ka mi nut weź miesz paru
lu dzi i zej dziesz nad wodę. Sam nie wiem, co ten tu taj knu je. Mówi, że idzie my
„na ryby”.

– Tak po ciem ku, sir?
– Naj wy raź niej tak.
Za stał Youn ga ku ca ją ce go przy kanu. Na zie mi obok nie go le ża ła dłu ga

po chod nia z koń cem cia sno ob wią za nym su chy mi trzci na mi. Mik mak skrze sał
iskry na okrą głą hub kę, po dmu chał lek ko na de li kat ną falę pło mie nia
i przy trzy mał nad nim trzci ny, ob ra ca jąc je po wo li, do pó ki się po rząd nie nie
za ję ły. Wstał i ski nie niem dło ni za pro sił Bu cha na do kanu, po da jąc mu



po chod nię. Na stęp nie ze pchnął łódź na pły ci znę, wsiadł do niej i po wio sło wał na
śro dek ko ry ta, gdzie po zwo lił, by nurt po niósł ich po wo li w dół rze ki.

– Où al lons-nous? – spy tał Bu chan.
Gdy opły nę li cy pel wci na ją cy się w rze kę, Young ob ró cił kanu i wy pro wa dził je

na sze ro ką to piel, na któ rej woda była dwa razy głęb sza niż wo kół. – Ici –
po wie dział. Odło żyw szy wio sło, wziął do ręki drew nia ną dzi dę, dłu gą na ja kieś
pięć stóp. Na je żo ny ha czy ka mi grot wy ko na ny był z że la za. Do dru gie go koń ca
przy mo co wa ny był sznu rek, któ ry Young uwią zał so bie na nad garst ku.
Prze su nął się na śro dek kanu i dla rów no wa gi roz sta wił ko la na naj sze rzej, jak
po zwa la ły na to bur ty. Bu chan od wró cił się twa rzą do tra pe ra, wciąż nie pew ny, co
się dzie je lub ja kie mogą być ocze ki wa nia wo bec nie go. W świe tle po chod ni był
w sta nie do strzec je dy nie męż czy znę klę czą ce go na prze ciw ko, bur ty kanu oraz
sze ro ki na sześć stóp krąg wody. Po zni ka ły gdzieś brze gi, las, na wet gwiaz dy.

– My śli, że Noel Young wa riu je, co?
– Ależ skąd.
Mik mak uśmiech nął się do ka pi ta na. – My śli, że Noel Young pi ja ny?
– Nie – skła mał Bu chan.
Young ka zał mu przy trzy mać łu czy wo nad wodą, ja kieś dwie sto py od

po wierzch ni. Sam uniósł dzi dę po nad bar kiem i utkwił wzrok gdzieś za
pło mie niem, ob ser wu jąc toń rze ki. Bu chan przy glą dał się jego twa rzy, na giej
gór nej war dze, ru chom mię śni szczę ki za ci ska ją cej się raz po raz. Uszy miał
prze ku te, dyn da ły u nich wy ko na ne z ko ści i mu sze lek wi sior ki przed sta wia ją ce
pta ki i ryby.

– Był pan w mar cu nad rze ką Explo its, kie dy Pey to no wie pro wa dzi li Czer wo ną
In dian kę znad je zio ra.

Nie od ry wa jąc wzro ku od wody, Young uniósł pa lec do ust, a na stęp nie coś mu
wska zał. Spoj rzaw szy w dół, Bu chan zo ba czył, że je den z ostat nich ło so si tego
lata wy pły nął do świa tła i za wró cił za raz przy po wierzch ni. Dzi da wbi ła się
w wodę chwi lę po tym, jak ryba bły snę ła bla dym brzu chem w po świa cie
po chod ni.

Noel Young wy cią gnął drzew ce z rze ki, wy ła wia jąc wraz z nim mio ta ją cą się
zdo bycz. Po pa trzył na Bu cha na.

– Dick Rich mond mó wił, że prze no co wał pan z nimi.
– Po tym, jak poj ma li ko bie tę. Szli na wy brze że. – Young zdjął z nie rów ne go

gro tu ło so sia, któ ry za czął bez rad nie ło mo tać po szar pa nym cia łem o wy ko na ne
z kory po kry cie kanu.

– Za bi li dwóch Czer wo nych In dian. Wspo mi na li o tym?



Ru chem ręki na ka zał Bu cha no wi, by po now nie wy su nął po chod nię nad wodę,
po czym zno wu uniósł dzi dę nad bar kiem.

– Jed ne go z Czer wo nych za strze lił Rich mond, tak?
Young po ki wał gło wą.
– A dru gie go za bił sta ru szek, John Se nior. Zga dza się?
Mik mak od wró cił się i spoj rzał na Bu cha na. – Rich mond mówi, że Ir land czyk.

– Znów utkwił wzrok w to pie li. – Jego żona z Mik ma ków.
– Re il ly?
– Re il ly. Joe Jep. Przy ło żył mu lufę za uchem. – Wol ną ręką wska zał punkt

nie co do tyłu i w górę od wła sne go ucha. – Bum.
Ko lej ny za pa trzo ny w świa tło ło soś pod pły nął do po wierzch ni, a gdy wy ko nał

zwrot, było już za póź no. Kanu za ko ły sa ło się i po chwi li sta nę ło pro sto.
Bu chan osłu piał. – Rich mond vous a dit ceci?
Young ski nął gło wą. Wy ja śnił, że tam te go wie czo ra, kie dy wszy scy uło ży li się

już na po sła niach, on z Rich mon dem zo sta li przy ogni sku, by do glą dać ognia
i trzy mać war tę. Po wie dział Bu cha no wi, że Rich mond ga dał, ga dał i ga dał;
po tęż ny był z nie go je go mość, ale to jego usta czy ni ły go nie bez piecz nym. Przy
ogni sku opo wie dział Youn go wi o wy pra wie w górę rze ki oraz szar pa ni nie na
je zio rze, w wy ni ku któ rej zmu szo ny był po skro mić Czer wo ne go In dia ni na
wiel ko ści niedź wie dzia, i to tak upo jo ne go wście kło ścią, że nie było in ne go
wyj ścia niż go za strze lić. Wte dy Re il ly usiadł na po sła niu i po ra dził mu, żeby
za cho wał ta kie opi nie dla sie bie, co wi docz nie ubo dło Rich mon da. „Na przy kład
taki pan Re il ly – po wie dział wte dy Rich mond – sam ni g dy by nie po my ślał, że
jest do tego zdol ny. Po pro stu pod szedł do tego dru gie go bied ne go su kin sy na
i ustrze lił go na miej scu”. Young po now nie wska zał wol ną ręką po ło że nie lufy. –
Bum – po wtó rzył.

– Re il ly – szep nął Bu chan.
Young ro ze śmiał się, po krę cił gło wą i po wie dział, że po tem za czę li się żreć jak

pies z ko tem. Dwaj fa ce ci tur la li się po śnie gu jak ja kieś baby i obu dzi li swo imi
zło rze cze nia mi cały obóz. Po zo sta li po rząd nie się na mę czy li, żeby ich roz dzie lić,
a do pie ro po do brym kwa dran sie prze py cha nek i wrza sków zo rien to wa li się, że
ko bie ta zwia ła do lasu.

– Re il ly – po wtó rzył Bu chan.
Nie co wy żej nad rze ką za czę ła się ja kaś krzą ta ni na, roz legł się plusk wio seł

opusz cza nych do wody. Row sell za czął na wo ły wać zza za krę tu: – Ka pi ta nie
Bu chan! Wszyst ko w po rząd ku? Ka pi ta nie Bu chan!



Gdy ku ter opły nął cy pel, Bu chan po wo li wstał, uno sząc po chod nię nad gło wą.
Za klął pod no sem. – Wszyst ko w po rząd ku! – od krzyk nął. – Jest do brze. –
Po pa trzył na Mik ma ka, któ ry uśmie chał się i lek ko krę cił gło wą, wciąż
spo glą da jąc na wodę. – Wszyst ko w po rząd ku, ka pra lu. Ło wi my ryby.

DWA NA ŚCIE

Naj śwież szy mi wpi sa mi w dzien ni ku były not ki z prze słu cha nia Rich mon da.
Pey ton zga dy wał, że ofi cer spo rzą dził je, wra ca jąc ku trem do cha ty Re il ly’ego
lub sie dząc sa mot nie przy ogni sku na pla ży, gdy wszy scy po zo sta li już się
po kła dli. Bu chan na pi sał: Tra per Mik mak w dro dze po wrot nej. Dwu krot nie
pod kre ślił pierw sze dwa sło wa. Rich mond był bar dziej pod stęp ny
i wy ra fi no wa ny, niż kto kol wiek mógł by się spo dzie wać.

– Skur wiel – po wie dział Pey ton na głos.
Wcze śniej sze stro ny wy peł nio ne były re la cja mi z dni zmi trę żo nych na

bez owoc nym prze cze sy wa niu wy brze ża oraz spo strze że nia mi do ty czą cy mi
po go dy, de li kat ne go sta nu zdro wia Mary czy tro skli wo ści wy ka zy wa nej przez
Joh na Pey to na, gdy cho dzi ło o wy go dę i zdro wie In dian ki. Była też dłu ga not ka
spo rzą dzo na za raz po roz mo wie z Mary i Cas sie w sa lo nie.

Dwóch Czer wo nych In dian za mor do wa nych pod czas wy pra wy, nie je den, jak
ze zna je P. Jr. Dru gie za bój stwo za ta jo ne w przed sta wio nej przed są dem re la cji
z eks pe dy cji. Naj wy raź niej brak uza sad nie nia dla dru gie go mor du. P. je dy nym
świad kiem ze zna ją cym w St. John’s, nie spo dzie wał by się dal sze go śledz twa. Bez
wąt pie nia pró ba ochro ny mor der cy. Z pew no ścią J. Pey to na Sr.

Ustęp ten po prze dza ły roz pro szo ne za pi ski z sa me go prze słu cha nia, Dwaj
za bi ci pod kre ślo ne i ob ry so wa ne ram ką, sło wo Mąż pod kre ślo ne i za ma za ne.
Dwie stro ny no tat ni ka zaj mo wa ły na iw ne map ki przed sta wia ją ce rze kę Explo its,
je zio ro i li nię brze go wą oko lic Burnt Is land, na szki co wa ne i uzu peł nio ne
o szcze gó ły przez Bu cha na i Mary przy tym sa mym sto le, przy któ rym Pey ton
wła śnie czy tał dzien nik. Ko men tarz do pierw szej nie uda nej pró by bez po śred nie go
zwe ry fi ko wa nia ze znań Pey to na: Od ma wia od po wie dzi na py ta nia, wy kręt ny
i lek ce wa żą cy. Po nad wszel ką wąt pli wość coś ukry wa. Po zo sta je pod wpły wem
J. Pey to na Sr., jak za wsze.

Na wcze śniej szych stro nach opi sy obo wiąz ków na po kła dzie Gras shop pe ra
w dro dze na wy brze że; no tat ki ze spo tkań w St. John’s od by tych przed wyj ściem



w rejs; pod su mo wa nie ze znań Pey to na w St. John’s; li sta męż czyzn
to wa rzy szą cych Pey to nom pod czas mar co wej eks pe dy cji.

Prze rwał i ukrył twarz w dło niach. Wście kle po tarł oczy i po krę cił gło wą.
– Joh nie Pey ton.
Pod sko czył na krze śle i szyb ko za mknął dzien nik, przy kry wa jąc ra mie niem

moż li wie naj więk szą jego część. – Cas sie – spło szył się.
We szła do kuch ni za jego ple ca mi, okrą ży ła stół i usia dła na prze ciw nie go.
– Jak dłu go tak mi się stam tąd przy glą da łaś? – spy tał naj swo bod niej szym

to nem, na jaki było go stać. Ko bie ta mia ła twarz rów nie wy mi ze ro wa ną
i po sęp ną, co tam tej zimy, gdy przy wlókł ją na wy brze że z cha ty Re il ly’ego nad
rze ką. – Wy stra szy łaś mnie na śmierć – do dał. Wy cią gnął rękę i od su nął świe cę
na śro dek sto łu. Skrzy żo wał ra mio na na dzien ni ku i utkwił wzrok w pło mie niu.

– Wie dzia łeś o wy pra wie w górę rze ki, na któ rą twój oj ciec wy brał się kie dyś
z Har rym Mil le rem i Wil lia mem Cul lem? Po tym, jak spło nął dom Mil le ra? –
Mó wiąc, nie pa trzy ła na nie go, wpa try wa ła się tyl ko w ogień, Pey ton zdo łał więc
wsu nąć no tat nik pod po dusz kę na krze śle.

– A od kogo o tym usły sza łaś?
– John Se nior sam mi to opo wie dział, do słow nie parę dni temu. Za nim

wró ci li ście z Mary do domu.
– Co nie co sły sza łem od Cul la. Rich mond z Tay lo rem wspo mi na li o tym od

cza su do cza su. A sam John Se nior ni g dy nie po wie dział ani sło wa. – Cas sie
krę ci ła gło wą; od niósł wra że nie, że jest bli ska łez. Po wie dział: – Cas sie, John
Se nior to sro gi, za wzię ty czło wiek.

Po pa trzy ła na nie go. – Chcę wie dzieć, co się sta ło na je zio rze.

***

Dwaj Be othu ko wie ze szli z brze gu i ru szy li po lo dzie w stro nę Pey to nów i ich
lu dzi. Za trzy ma li się o ja kieś dzie sięć jar dów od bia łych, a więk szy z In dian –
ten, któ ry niósł świer ko wą ga łąź – za czął coś do nich mó wić. Głos miał czy sty
i opa no wa ny; prze ma wiał dłu go, pod czas gdy słu cha cze przy glą da li się na
prze mian jemu i so bie na wza jem. Za ape lo wał do nich o coś, za ci ska jąc w pięść
wol ną rękę i stu ka jąc się nią w pierś. Chłód bi ją cy od lodu wnik nął w sto py
bia łych, za czę li więc wier cić się i tu pać, a Be othuk nie prze rwa nie mó wił.
Przed sta wiał swo ją szcze gó ło wą ar gu men ta cję z na masz cze niem, da wał naj lep szy
ora tor ski po pis, na jaki było go stać, jak by wie rzył, że samo oka za nie roz sąd ku
i uprzej mo ści może wy star czyć do od mie nie nia roz wo ju wy da rzeń, któ ry we dle
jego do tych cza so wych do świad czeń mu siał oka zać się nie unik nio ny. – Ktoś



ro zu mie, co on, do cho le ry, gada? – znie cier pli wił się je den z An gli ków. Nikt nie
od po wie dział. Wy gło siw szy swój apel, Be othuk zmie rzył ich wszyst kich
wzro kiem, jed ne go po dru gim. Pod szedł do nich, wy cią ga jąc pra wą rękę –
naj pierw do Joh na Pey to na, któ ry stał przy jego żo nie. Gdy uści snę li so bie dło nie,
skie ro wał się do męż czyzn sto ją cych obok nie go i z nimi rów nież się przy wi tał.

Na stęp nie Be othuk od wró cił się do ko bie ty, wy po wie dział do niej kil ka słów
i de li kat nie ujął ją za ło kieć, by od pro wa dzić ją na brzeg.

John Se nior rzu cił do syna: – Nie po zwól dzi ku so wi jej tknąć.
Młod szy z Pey to nów za czął prze ma wiać do Be othu ka, wciąż trzy ma jąc ko bie tę

za dru gie ra mię. Wol ną ręką wy ko nał gest ma ją cy ozna czać, że za pra sza ją
In dia ni na, aby on rów nież udał się z nimi na wy brze że. Gdy sta ło się ja sne, że nie
po zwo lą mu za brać żony na brzeg je zio ra, męż czy zna za czął mó wić gło śniej
i chwy cił ją moc niej za ło kieć. Ko bie ta mia ła ręce zwią za ne za ple ca mi; pę tla jej
ra mion, cią gnię ta przez dwóch męż czyzn w prze ciw ne stro ny, przy bra ła kształt
ser ca.

W tym mo men cie John Se nior pod szedł do nich i za czął mo co wać się
z chwy tem In dia ni na, pod no sząc głos na prze kór jego po krzy ki wa niom, a ich
bez sen sow na kłót nia za czę ła za ta czać co raz szer sze krę gi, ni czym tu man luź ne go
śnie gu po rwa ny przez wi chu rę, tak że w koń cu za śle pi ła ich obu. Gdy jego dłoń
zo sta ła siłą zdar ta z ra mie nia żony, Be othuk od wró cił się do sta rusz ka, zła pał go
za gar dło i oba lił na zie mię, nie prze rwa nie drąc się na nie go i obry zgu jąc mu
twarz śli ną.

Pey ton, któ ry wciąż trzy mał ko bie tę, od su nął się od sza mo czą cych się
męż czyzn. – Zrzu cić go! – krzyk nął. – Jezu, zrzu cić go!

Rich mond z Tay lo rem przy sko czy li do In dia ni na i bez więk sze go skut ku
wy tar ga li go za wło sy i gru by płaszcz ze skó ry ka ri bu. Po chwi li Rich mond
się gnął po strzel bę i za czął ło mo tać cięż ką drew nia ną kol bą w tył gło wy
Be othu ka, osią ga jąc w ten spo sób je dy nie to, że męż czy zna za milkł i za ci snął
zęby, na dal jed nak moc no trzy mał star ca za gar dło. Do sły sze li wte dy Joh na
Se nio ra – ury wa ne, zbo la łe po stę ki wa nie, przy wo dzą ce na myśl słab ną ce bi cie
ser ca – a do tego tępe gruch nię cia strzel by o kość.

Ko bie ta krzy cza ła i wy ry wa ła się do męża. Pey ton szarp nął ją i przy ci snął jej
twarz do swo je go ra mie nia. – Za strzel cie go, je śli trze ba! – za wo łał.

Rich mond od wró cił się i utkwił w nim wzrok, trzy ma jąc strzel bę wznie sio ną
nad ra mie niem jak dzi dę.

– Joh nie Pey ton… – upo mniał go Re il ly.
– Za strze lić skur wie la! – krzyk nął po now nie.



Rich mond ob ró cił broń w rę kach i przy sta wił lufę do ple ców In dia ni na. Gru be
skó rza ne ubra nia stłu mi ły huk wy strza łu. Ko bie ta wrza snę ła w koł nierz Pey to na.
Be othuk osu nął się do przo du, krztu sząc się krwią za le wa ją cą mu gar dło, wciąż
jed nak ści skał wście kle szy ję Joh na Se nio ra, po dob ny zwie rzę ciu z prze trą co nym
krę go słu pem, któ re wle cze za sobą bez u ży tecz ne tyl ne łapy. Rich mond
z Tay lo rem na chy li li się i ścią gnę li go na lód. Le żał na ple cach, wpa tru jąc się
w bla dy błę kit nie ba i ukła da jąc war gi w kształt sło wa, któ re już ni g dy nie
opu ści ło jego ust.

John Se nior, z twa rzą upstrzo ną czer wo ny mi i pur pu ro wy mi pla ma mi, ob ró cił
się i dźwi gnął na ręce i ko la na. Ka pe lusz spadł mu z gło wy; zle pio ne przez pot
ko smy ki si wych wło sów od sta wa ły od bla dej skó ry, wil got ne i obo jęt ne jak
wo do ro sty. Wszy scy po zo sta li tkwi li do kład nie w tych miej scach, w któ rych sta li,
gdy In dia nin za czął mó wić, znie ru cho mia li ni czym drze wa ro sną ce na brze gu.

John Se nior kasz lał i bił ręką w lód, gdy zim ne po wie trze wdzie ra ło mu się
w gar dło. Wciąż klę cząc, uniósł wzrok i po pa trzył na dru gie go Be othu ka, rów nież
za mar łe go w bez ru chu, po dob nie jak wszy scy ota cza ją cy go bia li. Przez chwi lę
przy glą da li się so bie na wza jem; nie pod no sząc się na nogi, John Se nior za czął
peł znąć w stro nę swo jej strzel by. Usiadł na lo dzie, wy ce lo wał i po cią gnął za spust
w mo men cie, gdy Be othuk wresz cie rzu cił się do uciecz ki. Od cią gnął ku rek
i po now nie szarp nął za spust, lecz zno wu nie do cze kał się wy strza łu.
Od rzu ciw szy strzel bę, przy sko czył do Toma Tay lo ra i wy rwał mu z rąk jego
musz kiet. In dia nin zdo łał prze biec za le d wie dwa dzie ścia pięć jar dów, nim
do się gnął go strzał w ple cy. Ru nął do przo du na lód. Pró bo wał sta nąć na nogi, nie
miał jed nak siły dźwi gnąć się z lodu, za czął więc nie zdar nie i bez sku tecz nie
czoł gać się w stro nę brze gu na rę kach i ko la nach.

John Se nior wy pa lił w po śpie chu, za nim jesz cze na do bre zdą żył wy rwać broń
z rąk Tay lo ra. Od rzut spra wił, że kol ba tra fi ła go pro sto w twarz, roz bi ja jąc mu
nos i oba la jąc go na ty łek, tak że usiadł na lo dzie, oszo ło mio ny. Pey ton na dal
przy ci skał do pier si twarz łka ją cej, wy ry wa ją cej się In dian ki. Wszy scy trwa li
w bez ru chu, nie li cząc ran ne go męż czy zny, wciąż od da la ją ce go się po wo li od
gru py sto ją cej na lo dzie.

To Jo seph Re il ly wy szedł w koń cu z gro ma dy odzia nych w ciem ne płasz cze
męż czyzn, mi nął cia ło, któ re go za ni ka ją ce cie pło ula ty wa ło w nie ru cho me
po wie trze, i prze był po łać czy ste go lodu. Z bli ska zo ba czył, że Be othuk, z tru dem
utrzy mu ją cy się na czwo ra kach, ma nie wię cej lat niż on sam w cza sach, gdy jako
zło dziej su nął po przez zbio ro wi sko w Ty burn. Przy kuc nął przy nim. Ciem ne
czo py czer wie ni wy kwi ta ły na tyle jego płasz cza, krew lała mu się z ust jak woda



z kra nu w becz ce. Ir land czyk wstał i przy tknął strzel bę do czasz ki chłop ca.
Od wró ciw szy twarz ku mil czą cej gru pie przy glą da ją cej mu się ni czym wi dzo wie
w te atrze, po cią gnął za spust.

***

Pod czas gdy Pey ton mó wił, Cas sie sta ła ty łem do pa le ni ska. Trzy ma ła dłoń na
brzu chu, na prze mian ści ska jąc i pusz cza jąc ma te riał bluz ki, jak by pró bo wa ła
wy do być nić bólu wple cio ną w jej łono.

– Cały czas kła ma łeś – stwier dzi ła.
Pey ton za krył oczy. – Opo wie ści ni g dy nie snu je się dla sa me go opo wia da nia –

po wie dział. – Praw da czy fałsz?
– Ty su kin sy nu.
– Wi nię sie bie – do dał. – Nie przy szli by do nas z brze gu, gdy bym nie za ma chał

tą chust ką.
Cas sie przy glą da ła mu się, krę cąc gło wą. – Ni g dy bym nie po my śla ła, że John

Se nior może być ta kim tchó rzem, żeby na kła niać cię do kłam stwa.
Ski nął gło wą. – Masz ra cję, oj ciec ni g dy by cze goś ta kie go nie wy my ślił.
Cas sie ener gicz nie prze szła przez izbę i po ło ży ła obie dło nie na opar ciu krze sła.

– A więc po wiedz. Cze go tu nie do strze gam?
– Usiądź na chwi lę.
Gdy sa do wi ła się przy sto le, Pey ton wy jął faj kę i roz pa lił ją roz ża rzo nym

wę giel kiem. Py kał po wo li, wcią ga jąc dym w płu ca, sta ra jąc się uspo ko ić od dech.
W jej py ta niach do sły szał ukry tą groź bę, go to wość do zmia ny stron, któ rej ni g dy
by się po niej nie spo dzie wał.

– Cze kam – po wie dzia ła.
– Scho dząc w dół rze ki, nie roz ma wia li śmy zbyt wie le o tym, co z tym

wszyst kim zro bić. Wie dzie li śmy, że trze ba bę dzie zło żyć ja kieś spra woz da nie, bo
gu ber na tor Ha mil ton bę dzie chciał po znać prze bieg wy da rzeń. Po my śla łem, że
skoń czy się to w są dzie, i nie my li łem się. W przy pad ku Rich mon da mo gli śmy
bez wąt pie nia po wo łać się na dzia ła nie w obro nie wła snej, a choć dla Joh na
Se nio ra spra wa wy glą da ła bla do, to bio rąc pod uwa gę, ja kie cię gi ze brał, ist nia ła
jesz cze szan sa, że mógł by wy tłu ma czyć się swo im sta nem. Poza tym tam ten
mło dy miał za pa sem to po rek. Oj ciec miał szan sę się wy kpić i pod jął by ry zy ko,
gdy by tyl ko to było na rze czy. Mu sie li śmy jed nak po my śleć o Re il lym.

– Co z nim?
– Jako dzie ciak był zło dzie jem w Lon dy nie. Przy ła pa li go na do li niar stwie

i ska za li na szu bie ni cę. Wi dzia łaś te bli zny na jego dło ni.



Cas sie przy tak nę ła.
– Ro zu miesz, na pięt no wa li go jako zło dzie ja i ode sła li na Nową Fun dlan dię.
– Nie na dą żam za tobą.
– To on za bił In dia ni na.
– Zro bił to w ak cie li to ści.
– Sub tel ne roz róż nie nie. Nasz ka pi tan Bu chan i jemu po dob ni nie by li by

skłon ni do ta kich roz wa żań. Cas sie, on już raz zo stał ska za ny na śmierć.
Znie kształ cił pięt no na swo jej ręce. Sam Chry stus nie zdo łał by ura to wać go od
strycz ka po raz dru gi.

Cas sie opar ła się na sto le. Jej opa da ją ca po wie ka nie mal się za mknę ła, jak by
ko bie ta ce lo wa ła ze strzel by. – Nie mo głeś zre la cjo no wać tego zgod nie z praw dą,
po mi ja jąc tyl ko Jo se pha Re il ly’ego?

Otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć, zwle kał jed nak przez chwi lę. – Cas sie, to
mój oj ciec. A ty…

– Co? – spy ta ła. – A ja co?
Przy znał się do bez sil no ści, uno sząc rękę w lek ce wa żą cym ge ście.
Wsta ła z krze sła, uszła trzy kro ki, po czym od wró ci ła się do nie go, wście kle

krę cąc gło wą, jak by na gle wszyst ko sta ło się dla niej ja sne. – To mnie pró bo wa łeś
chro nić – stwier dzi ła.

Ob ró cił się na krze śle tak, że nie wi dzia ła jego twa rzy. – Chcia łem, o ile to
tyl ko moż li we, oszczę dzić ci tej wie dzy.

Za kry ła usta ręką i po de szła do drzwi. A wte dy ob ró ci ła się i przy sko czy ła do
nie go, prze wra ca jąc go z krze słem na pod ło gę. Pró bo wał zła pać ją za ręce, a ona
okła da ła go po gło wie i twa rzy. Zdzie li ła go otwar tą dło nią w ucho tak, że
za dzwo ni ło mu w gło wie. – Cas sie – wy mam ro tał. Grzmot nę ła go w na sa dę nosa;
o mało nie oślepł od wstrzą su, oczy za szły mu łza mi. Krew spły nę ła mu na war gi,
do ust.

Cas sie pła ka ła, wy ma chu jąc ra mio na mi, a gdy uda ło mu się je wresz cie ob jąć
i przy ci snąć do jej tu ło wia, przy trzy mał ją tak i od cze kał, do pó ki na pad
ury wa ne go szlo chu nie ustał. Za sko czy ła go jej siła. Nie miał oka zji do strzec jej
prze ja wów od ich pierw sze go roku na wy brze żu, kie dy po szła z nimi na lód, by
po lo wać na foki. Po my ślał, że gdy by mia ła w ręce po grze bacz lub bier wio no,
uka tru pi ła by go po środ ku kuch ni. Kie dy ją pu ścił, pod nio sła się i ru szy ła ku
drzwiom. Za trzy ma ła się na pro gu, wciąż sto jąc ple ca mi do izby.

– Zo sta nę tu, do pó ki nie za bie rze cie Mary nad je zio ro – po wie dzia ła.
Pey ton klę czał na pod ło dze. Rę ka wem ko szu li otarł gór ną war gę z krwi. –

Wiesz, że ona może umrzeć, za nim rze ka za mar z nie.



– To zo sta nę do jej śmier ci.

***

Wciąż pró bu jąc zła pać dech, Pey ton pod niósł oba lo ne krze sło i usta wił je bo kiem
do sto łu. Usiadł szy, na sta wił dło nie do świe cy, tak by ich cie nie po ru sza ły się na
naj bliż szej ścia nie. Zło żył je w syl wet kę kró li czej gło wy, po tem psa. Pysk
cie ni ste go kun dla za czął otwie rać się i za my kać, a Pey ton za szcze kał ni sko
w rytm kła pa nia, po czym za wył ci cho.

Kie dy miał je de na ście lat, ukradł dwa pen sy z kie sze ni oj cow skie go spen ce ra
le żą ce go na krze śle w po ko ju, któ ry dzie li li zimą. Po szko le po biegł pro sto na
na brze że i usta wił się w ko lej ce. Ści skał mo ne ty tak kur czo wo, że ich kształt był
od ci śnię ty we wnę trzu jego dło ni jesz cze dłu go po tym, jak za pła cił za wej ście.
Po miesz cze nie mie ści ło nie mal stu męż czyzn i chłop ców, dziew czyn kę usta wio no
więc na sto le pod jed ną ze ścian. Lu dzie wy cią ga li szy je, na rze ka li, że za sła bo
wi dzą i do ma ga li się, by In dian ka coś po wie dzia ła lub za tań czy ła. Przez ma to we
okna są czy ło się męt ne świa tło, w po miesz cze niu pach nia ło desz czem i ty to niem.
Ktoś wplótł jej we wło sy pió ro i na ma lo wał na po licz kach po trzy bia łe pasy. Jej
su kien ka była uszy ta z su ro wej ba weł ny. W ręce trzy ma ła drew nia ną lal kę; tu li ła
ją do pier si, naj wy raź niej nie ma jąc bla de go po ję cia, dla cze go się tam znaj du je
i cóż ta kie go może in te re so wać tło czą cych się przed nią bia łych męż czyzn.
Po pię ciu mi nu tach wy słu chi wa nia nie cier pli wych po krzy ki wań tłu mu
na pie ra ją ce go na stół, dziew czyn ka za dar ła gło wę do góry i za wy ła z całą mocą
bez rad no ści, na jaką stać dziec ko w jej wie ku. Sta no wi ła naj bar dziej sa mot ne
stwo rze nie, ja kie w ży ciu wi dział.

Schy liw szy się, Pey ton pod niósł dzien nik z pod ło gi i po ło żył go na sto le.
Po wo li ob ra cał go pal cem na bla cie, prze kła dał w dło niach. Prze kart ko wał go od
tyłu, po tem od przo du, aż wresz cie zna lazł smu gę li ter na skra ju jed nej ze stron –
je dy ne miej sce w ca łym dzien ni ku, gdzie wpis wy kra czał poza pie czo ło wi cie
wy zna czo ne mar gi ne sy. Sło wa były za ma za ne, po nie waż ze szyt za mknię to, za nim
atra ment cał kiem wy sechł, Pey ton roz po znał jed nak za ma szy ście skre ślo ne li te ry,
te sko śne pę tle jej pi sma.

Da vid, mie li śmy dziec ko. Za nim to skoń czy łam. By łam w cią ży.
Przy tknął dłoń do czo ła. Z po cząt ku po my ślał, że Cas sie mu sia ła zdra dzić jego

ojca. Zo sta wiw szy otwar ty dzien nik na sto le, wy ma sze ro wał z kuch ni, po szedł
ko ry ta rzem i sta nął pod jej drzwia mi, już wzno sząc pięść, by w nie za ło mo tać.
A wte dy za trzy mał rękę w po wie trzu, na resz cie za czął poj mo wać. Po ścia nie
gar dła wciąż ście ka ła mu struż ka krwi.



Po ło żył dłoń pła sko na drzwiach, prze su nął ją po szorst kich sło jach drew na.
Trwał tak, do pó ki nie ogar nę ło go wra że nie, że dy got za raz go po wa li, a wte dy
wy padł z domu i po gnał wy dep ta ną ścież ką na na brze że. Po ty ka jąc się na
ka mie ni stej pla ży, wbiegł w lo do wa te wody oce anu i brnął na przód, do pó ki chłód
nie po zba wił go tchu w pier siach. Wpa try wał się śle po w mrok, czu jąc, jak zim no
wrzy na mu się w skó rę. Drże nie wstrzą sa ło jego wnętrz no ścia mi. Ni g dy nie była
ko chan ką jego ojca, ale po zwa la ła, by Pey ton żył w ta kim prze świad cze niu. Przez
te wszyst kie lata to ona go od sie bie od su wa ła. Cas san dra.

TRZY NA ŚCIE

– Mu szę przy znać – po wie dział Bu chan – że roz po czą łem to do cho dze nie
z sze re giem fał szy wych za ło żeń.

Sie dział w kuch ni Pey to nów wię cej niż po rząd nie wsta wio ny. Gdy rano
przy pły nął do nich ku trem, bez po śred nio po prze słu cha niu No ela Youn ga nad
Tom my’s Arm Ri ver, nikt nie wy da wał się szcze gól nie za sko czo ny jego
wi do kiem. Dzień upły nął im na zdaw ko wych wy mia nach uprzej mo ści; Bu chan
wy słał żoł nie rzy na na brze że, żeby po mo gli przy de mon ta żu warsz ta tu do
opra wia nia ryb oraz skła dzi ku na sól, któ re na wio snę mo gły by zo stać
uszko dzo ne przez lód skro bią cy o brzeg. Ko la cję spo ży li w do stoj nej at mos fe rze
i nie mal zu peł nym mil cze niu, ko bie ty prze pro si ły więc męż czyzn i wy szły, gdy
tyl ko skoń czy ły jeść. Row sell sie dział z nimi, ale chwi lę przed dzie wią tą udał się
na spo czy nek z po zo sta ły mi żoł nie rza mi. Pey ton z oj cem na dal do trzy my wa li
ofi ce ro wi to wa rzy stwa przy sto le, pod czas gdy wo kół za pa dał zmrok, a ostry
je sien ny mróz się gał po nich co raz śmie lej. Pey ton rzu cił do ognia wię cej opa łu,
niż kto kol wiek mógł by za ży czyć so bie na trzeź wo, i przez cały wie czór
pod trzy my wał hu czą cy pło mień. Ża den z nich od dłuż sze go cza su nie oglą dał dna
swo jej szklan ki.

– Co za śle po ta – cią gnął Bu chan – żeby czło wiek nie do strze gał tego, co ma
pod no sem, po nie waż sam już za wy ro ko wał, jaka jest praw da. Przez cały czas
błą ka łem się tu w pół śnie.

Pey ton wzniósł szklan kę. – Wi ta my z po wro tem w kra inie ży wych, sir. – Był
upo jo ny roz pa czą.

Bu chan pla snął otwar tą dło nią w blat sto łu. – Czu ję się tak, jak by ktoś
wy szarp nął mi dy wan spod nóg.

– To tyl ko rum – rzu cił John Se nior.



– Sir, szcze rze pana po dzi wiam – ode zwał się Bu chan do sta rusz ka. –
Po dzie li łem się tym już wie lo krot nie z róż ny mi oso ba mi, nie wy łą cza jąc
pań skie go syna.

John Se nior wy pił pół szklan ki jed nym hau stem. – A ja po dzie lę się tym, że
gów no mnie to ob cho dzi, co pan o mnie my ślisz – wy znał. – Sir – do dał.

Wszy scy trzej za nie śli się śmie chem; rże li dłu żej, niż moż na by się spo dzie wać
po tak mar nym żar cie, aż w koń cu wy si łek przy pra wił ich o ból trze wi, po
twa rzach po pły nę ły im łzy.

Bu chan od chrząk nął, pró bu jąc stłu mić ostat ni chi chot. – Kie dy Gras shop per
wró ci, za bio rę pana Re il ly’ego do St. John’s, by po sta wić go przed są dem. –
Wciąż ocie rał wil got ne po licz ki.

John Se nior po pa trzył na syna, po tem na ofi ce ra. – Wol ne go! –za pro te sto wał.
Ka pi tan wzniósł dło nie w ge ście bez sil no ści. – Obo wią zu je nas pra wo, pa nie

Pey ton. Nie mam wy bo ru.
– Obie ca łeś pan do bre sło wo, je śli bę dzie po trzeb ne.
– Ow szem, w spra wie prze szłych wy kro czeń. Tu taj mamy do czy nie nia

z zu peł nie inną spra wą. Oba wiam się, że pan Re il ly za wi śnie.
John Se nior po wie dział: – To ja go za bi łem. To ja strze la łem.
– Za mknij się – na ka zał mu Pey ton.
Bu chan po pa trzył naj pierw na sta rusz ka, po tem na jego syna. Po twa rzy ofi ce ra

prze mknął pi jac ki gry mas nie pew no ści. – Szla chet ny gest, sir. Nie
spo dzie wał bym się po panu ni cze go in ne go.

Pey ton pod niósł rękę, na ka zu jąc ojcu, by nie wsta wał z krze sła. – Pil nuj się –
rzu cił. Do peł nił wszyst kie szklan ki i po cią gnął łyk rumu. – Za koń czył pan już
swo je śledz two, ka pi ta nie Bu chan.

Wy mi ja ją co wzru szył ra mio na mi. – Zda je się, że za koń czy łem – przy znał.
– Bar dzo nas to cie szy i na pa wa ulgą – oznaj mił Pey ton. Zwró cił się do ojca: –

Chciał bym po mó wić z ka pi ta nem w czte ry oczy.
Sta ru szek szyb ko zer k nął na syna, szy ku jąc się do dys ku sji, osta tecz nie jed nak

ska pi tu lo wał. W cią gu kil ku mie się cy, któ re upły nę ły od ich po wro tu znad
je zio ra, John Se nior jak by zgu bił swo je miej sce w świe cie; wszyst ko wo kół nie go
po prze su wa ło się jak spę ka ne pła ty lodu top nie ją ce w wio sen nym cie ple.
Kosz ma ry, przez lata drę czą ce go nie re gu lar nie, sta wa ły się co raz częst sze
i bar dziej gwał tow ne. Ni cze go już nie był pe wien. – Wła śnie mia łem iść do łóż ka
– od parł wście kle. Wstał od sto łu i po niósł swo ją peł ną szklan kę na pię tro.

Pey ton przy glą dał się Bu cha no wi przez stół. Na gle wy obra ził so bie, że coś
wpra wia w ruch całą ota cza ją cą ich izbę, że sie dzą we dwóch w otwar tej łód ce na



wzbu rzo nym mo rzu. Przy pra wia ją cy o nud no ści wzlot na grzbiet ko lej nej fali,
po tem nie spo dzie wa ny upa dek w prze paść zie ją cą mię dzy bał wa na mi. Wstał
z krze sła, chwiej nym kro kiem pod szedł do le żan ki i schy lił się, by się gnąć
w za le ga ją cy pod nią chłód. Wró ciw szy do sto łu, po ło żył na bla cie dzien nik. –
 O ile się nie mylę, zgu bił go pan przed kil ko ma dnia mi.

Bu chan się gnął po no tes. Przy trzy mał go w dło ni tak, jak by pró bo wał oce nić
jego cię żar. – Mógł bym pana za to wy chło stać – ostrzegł. Po trzą snął ze szy tem
przed no sem go spo da rza. – Mógł bym pana po wie sić. – Pró bo wał wy glą dać na
bar dziej pew ne go sie bie, niż był w rze czy wi sto ści. Wes tchnął prze cią gle. –
Spo dzie wam się jed nak, że nie zna lazł pan w nim żad nych uży tecz nych
in for ma cji. Poza tym, o ile się nie mylę, praw dzi wy zło dziej i tak jest już
w dro dze na stry czek.

– Co do sze re gu spraw ja rów nież mia łem fał szy we za ło że nia, kie dy to
wszyst ko się roz po czę ło.

Wciąż jesz cze nie usiadł na swo im krze śle. Wy cią gnął dłoń nad sto łem
i trzy mał ją tak, do pó ki Bu chan po mi mo wy raź nych opo rów nie od dał mu
dzien ni ka. Pey ton czuł, że w brzuch wwier ca mu się cia sna spi ra la obrzy dze nia,
nie po tra fił jed nak do kład nie okre ślić, kto za tym stoi, oj ciec czy Bu chan. Cas sie.
On sam. Po czuł, że dziób ich ma leń kiej łód ki prze ci na grzbiet ko lej ne go
grzy wa cza i spa da cięż ko, a siła ude rze nia wstrzą sa ka dłu bem ni czym atak tor sji.

Prze rzu cał kart ki, aż na tra fił na po szu ki wa ną stro nę. Otwar ty no tat nik uło żył
bo kiem przed ofi ce rem. Przy su nął świe cę bli żej.

– Nie wie dział pan o dziec ku – za ga ił. – Praw da, ka pi ta nie?
Bu chan pod niósł wzrok znad słów wpi sa nych przez Cas sie do dzien ni ka.

Pey ton roz po znał po twa rzy ofi ce ra tę chwi lę, gdy spły nę ła na nie go
przy pra wia ją ca o mdło ści świa do mość, bez den na pa ni ka. Ciem ne mo rze
prze le wa ło się przez bur ty. Woda cie kła wszyst ki mi szpa ra mi.



Część 3

Bo ot zha wet sle ep (verb?) K; … Ise do we et to sle ep;

Bo ot zha wet sen, spać (?) K; […] Ise do we et spać;

– ze słow ni ka ze sta wio ne go w The Be othuks or Red In dians Ja me sa P. How leya



Utra ta księ ży ca
1819–1820

lo sing vbl n Phr lo sing of the moon: the pe riod of wa ning.

lo sing s fraz. lo sing of the moon (dosł. utra ta księ ży ca): okres ciem nie nia księ ży ca.

– Dic tio na ry of New fo un dland En glish

JE DEN

Za nim Bu chan wró cił znad za to ki Explo tis, St. John’s zdą ży ło już okryć się bie lą.
Woda ze śnie gu roz to pio ne go przez roz grza ne ko mi ny domu gu ber na to ra wni ka ła
w dach i spły wa ła do środ ka; pod czas ca łe go ich po sił ku ka pa ła do stra te gicz nie
roz miesz czo nych garn ków w po ko jach na pię trze.

Ma rie Bu chan przed wi zy tą skar ży ła się na złe sa mo po czu cie, a za nim
skoń czy li jeść, była zmu szo na udać się do ba wial ni, raz po raz wy gła sza jąc
prze pro si ny w swo jej ofi cjal nej an gielsz czyź nie. Żona gu ber na to ra, lady
Ha mil ton, rów nież prze pro si ła męż czyzn i od da li ła się, aby się o nią za trosz czyć.
Dwaj męż czyź ni do je dli po si łek i prze szli do po ko ju dzien ne go, gdzie
roz sie dli się z kie li szecz ka mi bran dy. Była po ło wa wrze śnia. Bu chan już
wcze śniej przed sta wił swój ra port gu ber na to ro wi oraz Są do wi Naj wyż sze mu.
W roz tar gnie niu za mie szał al ko hol. Bo la ła go gło wa. Za pach wil go ci utrzy mu ją cy
się nie prze rwa nie w po ko jach spra wiał, że bu dy nek wy da wał się star szy
i zim niej szy niż w rze czy wi sto ści.

– Prze czy ta łem pań ski ra port… – za czął Ha mil ton, za raz jed nak urwał. – Aleś
zmar niał, sta rusz ku. Czy to ja kaś cho ro ba?

– Są dzę, że to wy łącz nie kwe stia zmę cze nia.
– To do cie bie zu peł nie nie po dob ne – skwi to wał gu ber na tor. Jego sta ran nie

przy strzy żo na sre brzy sta czu pry na sta no wi ła obiekt za zdro ści nie jed ne go
męż czy zny pia stu ją ce go wy so kie sta no wi sko. Wy da wał się po waż ny i za tro ska ny
za ra zem; życz li wy, lecz su ro wy. – Być może – za su ge ro wał – Ma rie zgo to wa ła ci
na zbyt go rą ce przy ję cie? – W cie niu tej olśnie wa ją cej ko afiu ry na wet jego
dziw nie in fan tyl ne po czu cie hu mo ru nie po zba wia ło go po zo rów do sto jeń stwa.



Bu chan zdo był się na uśmiech, nie był jed nak w sta nie go pod trzy mać. – Nie
czu ła się wy star cza ją co do brze, by za ofe ro wać… tego ro dza ju po wi ta nie.

– No tak – po miar ko wał się Ha mil ton. – Ro zu miem. Prze czy ta łem pań ski
ra port, ka pi ta nie Bu chan. – Od chrząk nął. – Mu szę przy znać, że po czu łem pew ną
ulgę.

Po prze słu cha niu Pey to na przed są dem Bu chan sam ca ły mi ty go dnia mi
za bie gał o to, by Ha mil ton po zwo lił mu prze pro wa dzić do cho dze nie zle co ne
przez ławę przy się głych. Gu ber na tor – jak zresz tą sam za su ge ro wał Pey to no wi –
gdy by to tyl ko od nie go za le ża ło, naj chęt niej po zo sta wił by wer dykt ław ni ków
w próż ni i po zwo lił, aby z roku na rok py ta nia zwią za ne z eks pe dy cją stop nio wo
mar nia ły, by wresz cie na do bre wy pa ro wać. Wy sła nie ofi ce ra ma ry nar ki
w cha rak te rze sę dzie go ma ją ce go prze słu chać po zo sta łych człon ków gru py
Pey to na mu sia ło by w pew nych krę gach zo stać uzna ne za pro wo ka cję. A gdy by
do cho dze nie do pro wa dzi ło do wy ro ków ska zu ją cych… – Na myśl o tym
Ha mil ton tyl ko krę cił gło wą. Wszyst ko to ra zem wzię te wpę dzi ło by go
w po li tycz ne ta ra pa ty, któ rych w pierw szym roku na urzę dzie wo lał unik nąć.

Bu chan prze ka ba cił go osta tecz nie ty po wy mi dla sie bie ty ra da mi
o spra wie dli wo ści oraz słusz no ści dzia ła nia – po su nął się do tak wy ra cho wa ne go
po li tycz ne go za bie gu, że przy każ dej nada rza ją cej się oka zji wy gła szał swo je
pło mien ne ora cje w obec no ści uro dzo nej re for ma tor ki, lady Ha mil ton.
Za wsty dzał gu ber na to ra przy żo nie, do pó ki ten nie wziął jego stro ny.

– I to wła śnie spra wia, że je steś tak cho ler nie iry tu ją cy – rzu cił w koń cu
Ha mil ton – a za ra zem, mu szę to przy znać, tak nie oce nio ny. Ru szaj, do cie kaj
praw dy. – Mach nął ręką w kie run ku drzwi. – Walcz o spra wie dli wość, czy to
wo bec In dian, czy wo bec kogo ci się żyw nie po do ba. Je śli mu sisz, ob róć
w perzy nę całe prze klę te Im pe rium.

– Z pew no ścią zo sta nie pan za to przy chyl nie wspo mnia ny na kar tach hi sto rii –
po wie dział wte dy Bu chan.

Wła śnie z tego ro dza ju za pa łem Ha mil ton go ko ja rzył: z wia rą, że na wet
dzia ła jąc w tym prze cięt nym i zwy cza jo wo po mi ja nym za kąt ku Im pe rium,
funk cjo nu je w ser cu świa to wych wy da rzeń. Męż czy zna, któ ry za siadł przed
gu ber na to rem po za koń cze niu do cho dze nia, był już in nym czło wie kiem, choć
za szła w nim zmia na zbyt sub tel na, by dało się ją na zwać. Woda ka pa ła
nie ustan nie do na czyń po roz sta wia nych na pię trze. Od lat po dej mo wa no sta ra nia,
by zlo ka li zo wać i za ła tać szpa ry w łup ko wym da chu, ni ko mu nie uda ło się jed nak
do pro wa dzić do zna czą cej po pra wy. Bu chan zda wał się zma gać z po dob nie
fun da men tal nym, zdra dli wym i nie moż li wym do na pra wie nia uszko dze niem.



– To ża den wstyd – przy po mniał mu Ha mil ton ła god nie – że do wiódł pan
nie win no ści swo ich ro da ków. Bez wzglę du na to, jak moc no wie rzył pan
w od mien ny wy nik do cho dze nia.

Bu chan wstał i pod szedł do ko min ka. Pod nió sł szy kie li szek do ust, opróż nił go
jed nym hau stem.

– Pro szę wy ba czyć tak śmia łe py ta nie – za strzegł Ha mil ton – ale czy spra wy
mię dzy pa nem a pa nią Bu chan ukła da ją się na le ży cie?

Ka pi tan wy ko nał nie okre ślo ny gest ręką, w któ rej ści skał szkło.
– Wy glą da na szczę śli wą, że zdą żył pan do niej wró cić przed na sta niem zimy.
– Gu ber na to rze, ona nie jest w peł ni dys po no wa na. Jak pan wie, trwa to już od

lat. A ja naj chęt niej wy pły nął bym zno wu w cią gu dwóch ty go dni. – Za milkł na
chwi lę. – Obie ca łem jej kie dyś, jak czy nią to bez wąt pie nia wszy scy mę żo wie, że
nic nie sta nie mię dzy nami. Nie za wsze po zo sta wa łem tej przy się dze tak wier ny,
jak mógł bym so bie ży czyć.

– Ta kie jest ży cie ofi ce ra ma ry nar ki, ka pi ta nie Bu chan. Pan, w prze ci wień stwie
do gu ber na to ra, nie może wo zić żony ze sobą do każ de go por tu, do któ re go
przyj dzie panu za wi nąć.

Bu chan od wró cił się do nie go. – Czy moż na jesz cze kie li sze czek bran dy?
Ha mil ton ski nął na ka raf kę. – Na tu ral nie. – Kie dy Bu chan wró cił do nie go

z peł nym kie lisz kiem, gu ber na tor po wie dział: – A co z na szą pod opiecz ną?
Tą In dian ką?

– Mary.
– Tak, ow szem, Mary. Obej mie pan do wódz two nad eks pe dy cją ma ją cą

od pro wa dzić ją w górę rze ki?
Bu chan ski nął gło wą. – Nie je stem wca le prze ko na ny, czy tego wła śnie chce,

nie przy cho dzi mi na to miast do gło wy żad ne lep sze roz wią za nie. Będę mu siał
tam wró cić, za nim za mar z ną za to ki i rze ki, a więc, w za leż no ści od po go dy, może
i przed po ło wą paź dzier ni ka. Pey to no wie za ofe ro wa li wszel ką po moc w za kre sie
or ga ni za cji wy pra wy, pro wa dze nia jej przez dzicz i tym po dob nych.

– To dość do brze o nich świad czy, bio rąc pod uwa gę na tu rę pań skich ostat nich
kon tak tów z nimi.

Bu chan ostroż nie po ki wał gło wą. Za pa trzył się w swo ją bran dy. –
W roz mo wach z Mary sta ra łem się usta lić, w ja kiej kon dy cji znaj du je się jej
ple mię: po znać sza cun ko wą li czeb ność, ogól ny stan zdro wia, lo ka li za cję obo zów,
wia do mo ści tego ro dza ju. Odro bi na in for ma cji, któ rą się ze mną po dzie li ła,
by naj mniej nie na pa wa otu chą. Tyl ko głu piec był by skłon ny po sta wić za kład, że
zo sta ła ich wię cej niż set ka.



– Set ka? Łącz nie?
– Po wie dział bym, że to nie do rzecz nie opty mi stycz ny sza cu nek.
– Rety – szep nął Ha mil ton.
Dwaj męż czyź ni prze sie dzie li ja kiś czas w mil cze niu, wsłu chu jąc się

w mia ro we ty ka nie kro pel spa da ją cych do na wpół wy peł nio nych na czyń nad ich
gło wa mi.

– Za kła dam – od gadł Ha mil ton – że mogę już bez obaw po słać za pana
po śred nic twem list z mia no wa niem mło de go Pey to na na sę dzie go po ko ju.

Bu chan wstał i pod szedł do ka raf ki z bran dy.
– Da vid, ja koś so bie nie przy po mi nam, że byś aż tak gu sto wał w na pit kach.
W gło sie Ha mil to na po brzmie wa ła le d wie do sły szal na nuta wy rzu tu, któ rą

Bu chan z pew no ścią i tak pu ścił by mimo uszu, gdy by ją w ogó le za re je stro wał. –
Wy glą da na to – po wie dział – że zmie ni ło się to w cza sie, któ ry spę dzi łem na
pół noc no-wschod nim wy brze żu.

***

HMS Gras shop per po now nie za wi nął do Ship Cove 18 paź dzier ni ka. Bu chan
bez zwłocz nie za czął przy go to wy wać sta tek do zi mo wa nia w za to ce Explo its.
Ża gle zo sta ły osu szo ne, zdję te, zło żo ne i ukry te pod po kła dem. Za po mo cą
łań cu chów so lid nie przy cu mo wa no sta tek do brze gu. Żoł nie rze zo sta li wy sła ni do
lasu po drew no na bu du lec i opał.

Choć nie pod jął żad nych sta rań, by od wie dzić ko go kol wiek za miesz ka łe go
poza Ship Cove, wia do mo ści o jego po wro cie krą ży ły wśród miesz kań ców wysp
i za to czek. Nie licz ni osad ni cy, któ rzy zło ży li mu wi zy tę na stat ku, za uwa ży li, że
jest mniej to wa rzy ski i ener gicz ny niż przed za le d wie kil ko ma ty go dnia mi, choć
wciąż wy ka zy wał daw ną uprzej mość i pro fe sjo na lizm. Wy peł niał swo je
obo wiąz ki i nad zo ro wał pra cę za ło gi ze skru pu lat ną i dziw nie chłod ną dba ło ścią
o szcze gó ły. Wszyst kie wie czo ry spę dzał sa mot nie w swo jej ka ju cie. W po ło wie
li sto pa da wy eks pe dio wał ka pra la Row sel la do domu zi mo we go Pey to nów
z proś bą, by w ra mach przy go to wań do wę drów ki w głąb lądu ode sła li Mary na
Gras shop pe ra.

Po wy sił kach zwią za nych z prze pro wa dzo ny mi pod ko niec sierp nia
po szu ki wa nia mi In dian na wy brze żu, na Burnt Is land Mary przez chwi lę cie szy ła
się względ nie do brym zdro wiem. Przed prze pro wadz ką do domu zi mo we go jej
kon dy cja po gor szy ła się jed nak tak bar dzo, że więk szość dnia spę dza ła w łóż ku,
nie bę dąc w sta nie pójść do wy chod ka czy na wet sa mo dziel nie sko rzy stać
z noc ni ka. Cas sie po iła ją cien kim bu lio nem i her ba tą, a gdy tyl ko po zwa la ły na



to obo wiąz ki, czu wa ła przy niej tak, jak nie gdyś przez wie le mie się cy przy
ko na ją cej mat ce – sie dząc u jej boku z otwar tą książ ką na ko la nach.

Kie dy otrzy ma li roz kaz od Bu cha na, Cas sie za czę ła spie rać się z ka pra lem
Row sel lem i Joh nem Se nio rem na te mat do rzecz no ści czy po trze by prze no sze nia
do Ship Cove cho rej bę dą cej w tak złym sta nie. – W górę żad nej rze ki już się nie
wy bie rze – po wie dzia ła.

Row sell po ki wał gło wą. – Ma pa nien ka ra cję – przy znał. – Nie wy bie rze się.
Na po kła dzie Gras shop pe ra mamy jed nak le ka rza, któ ry może zdo ła jej nie co
ulżyć.

Cas sie przyj rza ła się żoł nie rzo wi. Był obec ny przy wy da rze niach ostat nich
kil ku mie się cy – bez po śred nio lub sto jąc za ich ku li sa mi – a ona do tąd nie
zwró ci ła na nie go uwa gi. Ciem na, zmierz wio na czu pry na; oczy osa dzo ne głę bo ko
pod wy dat nym czo łem ocie nia ją cym ich czy sty błę kit. Stał przed nią, trzy ma jąc
ręce za ple ca mi – ni g dy nie wi dzia ła, by przy brał ja ką kol wiek inną po sta wę.
Roz ta czał aurę do stoj nej re zy gna cji, jak by ręce miał tak na praw dę spę ta ne z tyłu,
ale nie ustan nie sta rał się jak naj le piej wy zy skać oko licz no ści, na któ re sam nie
miał wpły wu.

– Niech mi pan obie ca, że na le ży cie się nią zaj mie cie.
Po now nie ski nął gło wą. – Obie cu ję, że zro bię, co w mo jej mocy, by tak było.
John Se nior od pro wa dził Row sel la i dwóch po zo sta łych żoł nie rzy do Ship

Cove. Tam za mie rzał skie ro wać się w głąb lądu, by z my ślą o eks pe dy cji nad
je zio ro spro wa dzić syna z tra per skie go szla ku. Męż czyź ni wy ło ży li fu tra mi sa nie,
by w nich prze wieźć Mary na okręt Bu cha na. Cze ka li przed do mem, pod czas gdy
Cas sie przy go to wy wa ła In dian kę do po dró ży.

Mary była tak wy cień czo na cho ro bą, że nie mo gła po jąć, dla cze go ma wstać
i gdzie się wła ści wie wy bie ra. Cas sie po mo gła jej usiąść, uno sząc jej nogi
i opusz cza jąc je za kra wędź łóż ka. Już ten drob ny wy si łek wy wo łał atak mo kre go
kasz lu, któ ry wdarł się w nią ni czym na oli wio ne ostrze piły pru ją ce bal drew na.
Cas sie przy sia dła przy niej, ob ję ła ją ra mie niem i przy tknę ła jej do ust szmat kę
za pa sku dzo ną su chą i wciąż schną cą krwią. Pod skó rą czu ła ko ści ko bie ty,
do strze ga ła, jak bar dzo się wy tę ża ją, by nie roz paść się pod na po rem
spa zma tycz ne go kasz lu. Cas sie wspo mnia ła uścisk ręki, któ ra za mknę ła się na jej
nad garst ku tam te go pierw sze go po po łu dnia w kuch ni Pey to nów – tę za cie kłość
oraz dzi kie spoj rze nie Mary, któ re Cas sie uzna ła wte dy za in diań skość, pod czas
gdy nie było to nic in ne go jak prze ra że nie, roz pacz li wy rdzeń pra gnie nia, by
prze trwać, choć wszyst ko wska zu je na to, że nie prze ży je. Tam ta siła już z niej
uszła. Tam ten lęk. Tam ta de ter mi na cja.



W kuch ni po mo gła Mary za ło żyć płaszcz i buty, po czym wrę czy ła jej tłu mok
ze skó rza ny mi ubra nia mi, któ re mia ła na so bie w mar cu, gdy Pey ton ze swo imi
ludź mi do padł ją na za mar z nię tym je zio rze. Za nim za wią za ła to bół, do ło ży ła do
nie go szes na ście par nie bie skich mo ka sy nów. Gdy John Se nior pod szedł do
drzwi, by po móc jej zejść ścież ką, In dian ka się gnę ła po jego ra mię. Uj rzaw szy
bia łych cze ka ją cych przy sa niach, od wró ci ła się do Cas sie.

– Mary wra ca domu – po wie dzia ła.
Cas sie po ki wa ła gło wą. – Że gnaj, Mary.

***

Po mię dzy dniem, w któ rym John Se nior zo sta wił Mary pod opie ką Bu cha na na
Gras shop pe rze, a tym, gdy spro wa dził syna do Ship Cove, upły nął ty dzień.
Wró ciw szy ze szla ku, za sta li Mary ulo ko wa ną w du żej ka ju cie ogrze wa nej
pie cy kiem Bu za gla. Zda niem Bu cha na była szcze rze za chwy co na, gdy do jej
kwa te ry wpro wa dzo no młod sze go z Pey to nów. Ci cho roz ma wia li o czymś we
dwój kę. Jej an gielsz czy zna była ra chi tycz na, lecz za ska ku ją co wy daj na,
zre du ko wa na do naj nie zbęd niej szych pod staw: pod miot-orze cze nie-do peł nie nie,
czas bez u stan nie te raź niej szy. Bu chan za brał się za go to wa nie wody na her ba tę,
spo ra dycz nie za mie nia jąc parę słów z Joh nem Se nio rem, któ re go an gielsz czy zna
– po my ślał nie życz li wie – rów nież była ra chi tycz na, lecz w mniej oczy wi sty
spo sób. Pod czas gdy roz da wał kub ki męż czy znom, Mary za snę ła. Od nie śli swo je
krze sła w naj dal szy kąt ka ju ty, by nie za kłó cać jej snu.

Po go da, wcze śniej wiesz czą ca sro gą je sień, zro bi ła się za ska ku ją co ła god na.
Pey ton po wie dział Bu cha no wi, że rze ka Explo its jest nie za mar z nię ta na pra wie
ca łym od cin ku, wzdłuż któ re go szli nad za to kę, a na brze gach gro ma dzą się
za le d wie cie niut kie pła ty lodu, zbyt zdra dli we, by moż na było cią gnąć po nich
sa nie.

– Bę dzie my mu sie li za cze kać do mro zów – uznał Bu chan.
John Se nior po krę cił gło wą. – Z tej tu taj zo sta ła tyl ko skó ra i ko ści. – Ski nął na

łóż ko, na któ rym spa ła In dian ka. – Nie ma szans, żeby do tar ła nad je zio ro żywa.
– Po wie dział to pan nie mal tak, jak by przy wią zy wał pan do tego ja ką kol wiek

wagę.
John Se nior za śmiał się, wy da jąc swo je dziw ne, na wpół zdła wio ne

szczek nię cie, po czym od sta wił ku bek na pod ło gę i po ma sze ro wał ku drzwiom.
Gdy je otwo rzył i wy szedł, jego wiel ką, zgar bio ną syl wet kę po chło nął za lew
świa tła.



Pey ton od chrząk nął, prze chy lił krze sło na tyl ne nogi i przez chwi lę lek ko się
bu jał. – Ka pi ta nie, ja kie są jej ro ko wa nia we dług le ka rza okrę to we go?

– Twier dzi, że ta kie su cho ty nie jed ne go już daw no przy pra wi ły by o śmierć… –
urwał i za pa trzył się w roz mów cę. Obaj przez chwi lę wsłu chi wa li się w ki pią cy
wil go cią od dech Mary. Bu chan po krę cił gło wą i pod su nął so bie ku bek pod bro dę,
by po dmu chać na pa ru ją cy na pój. – Pa nie Pey ton, we szli śmy z bu ta mi w tra ge dię
ca łej rasy lu dzi i zba na li zo wa li śmy ją na szym ma łym, obrzy dli wym
me lo dra ma tem.

Pey ton mu siał uwa żać, by nie wy szcze rzyć się ze zdu mie nia. Po my ślał, że
w szcze ro ści ofi ce ra jest coś ża ło sne go; do strze gł szy to, po czuł się za sko czo ny.
Nie śpiesz nie po ki wał gło wą. – Wy da je mi się, że to bar dzo an giel skie –
po wie dział.

– Ja nie je stem An gli kiem – szep nął Bu chan. Po cią gnął łyk her ba ty i skrzy wił
się. Po chwi li mil cze nia za py tał: – Pa mię ta pan tę dziew czyn kę, małą Czer wo ną
In dian kę, któ rą wi dział pan w Po ole?

Pey ton przy tak nął.
– Wie pan, w jaki spo sób tam tra fi ła?
– O ile się nie mylę, to Rich mond ją poj mał. Twier dzi, że zna lazł ją błą ka ją cą

się sa mot nie po jed nej z pta sich wysp.
Bu chan po krę cił gło wą. – Że ją zna lazł. Dziec ko. Na wy spie na Atlan ty ku,

trzy na ście mil od brze gu.
– Tak wła śnie twier dzi.
– Są dzę, że mu siał wy mor do wać całą jej ro dzi nę.
Pey ton wzru szył ra mio na mi. Nikt tego ni g dy nie po wie dział gło śno, ale

wszy scy są dzi li, że taka wła śnie była praw da. – Chy ba mu siał.
Bu chan po wo li po ki wał gło wą i po pa trzył na Pey to na. – Za sta na wiam się, co

mo gło się z nią po tem stać?
Pey ton zno wu od chrząk nął. – Zmar ła, sir. Nie ca ły rok póź niej po ja wi ła się

o niej not ka w ga ze cie. Szkar la ty na, o ile mnie pa mięć nie myli.

***

Cały na stęp ny ty dzień był nad zwy czaj cie pły; męż czyź ni za wy ro ko wa li, że gdy by
na wet wa run ki po pra wi ły się na tych miast, nie będą mo gli wy ru szyć w dro gę
przez co naj mniej ko lej ne pół mie sią ca. Pey ton z oj cem roz po czę li przy go to wa nia
do po wro tu do domu zi mo we go, a Bu chan obie cał, że po śle po nich, gdy tyl ko
uzna, że eks pe dy cja może przejść po lo dzie. Ran kiem, za nim wy ru szy li do domu,
Pey ton za szedł do Mary. In dian ka zła pa ła go za rękę i wy mu si ła na nim obiet ni cę,



że do niej wró ci, choć wcze śniej ani razu nie za su ge ro wał, że mo gło by być
ina czej.

– A te raz mu sisz wy zdro wieć – po wie dział, na co ona sta now czo po ki wa ła
gło wą. Za do wo li li się tymi kłam stew ka mi, któ re pod su wa li so bie na wza jem tak,
jak by bra li udział w ja kiejś ry tu al nej wy mia nie po dar ków.

Dwaj męż czyź ni ru szy li po wo li w stro nę domu zi mo we go, brnąc po
za wietrz nej stro nie lasu. Szli przez sze ro kie pla że oraz le d wie wi docz ne ścież ki
bie gną ce mię dzy drze wa mi na od cin kach brze gu, gdzie spa dzi ste kli fy czy ostre,
po trza ska ne bry ły przy brzeż ne go lodu unie moż li wia ły wę drów kę nad wodą. Dwa
razy tego dnia zro bi li po stój, by za go to wać wodę na her ba tę i wy pa lić faj kę przy
wtó rze prze ni kli wych wrza sków mew krą żą cych nad ich gło wa mi.

– Jak my ślisz, kie dy tam wró ci my? – spy tał John Se nior.
– Po wie dział to pan nie mal tak – od parł Pey ton, si ląc się na szkoc ki ak cent –

jak by przy wią zy wał pan do tego ja ką kol wiek wagę.
– Co za ku ta fon.
Pey ton wzru szył ra mio na mi. – Zo sta wił nas w spo ko ju.
– Ow szem, zo sta wił – przy znał John Se nior. Do tąd nie do cie kał, na jaki układ

syn po szedł z ka pi ta nem, jaki śro dek per swa zji za sto so wał, ja kim strzę pem
in for ma cji po ma chał mu przed no sem w cha rak te rze przy nę ty lub groź by, że
Bu chan wró cił do St. John’s i ogło sił, iż po stę po wa nie człon ków eks pe dy cji było
w peł ni uza sad nio ne, bio rąc pod uwa gę wszyst kie oko licz no ści. Że nie wy su nię to
dal szych oskar żeń czy na ka zów. Naj wy raź niej wo lał nie wie dzieć.

Gdy roz po czę li ostat ni etap po dró ży, za czął pró szyć śnieg. – Pro szę bar dzo,
sta ra już sku bie swo ją gęś – rzu cił John Se nior. Przy bez wietrz nej po go dzie
pa da ją ce gę sto pła ty śnie gu tłu mi ły szmer oce anu z jed nej stro ny i lasu z dru giej.
Przy pię li so bie do bu tów in diań skie ra kie ty i po wle kli się da lej w pra wie zu peł nej
ci szy. O zmierz chu mie li już dom w za się gu wzro ku. Gdy mi ja li za mknię tą obo rę,
zwie rzę ta za czę ły kwi lić.

Prze ci snę li się przez drzwi w prze ni kli wy ziąb pa nu ją cy w domu, a Pey ton
za wo łał Cas sie, jak by naj zwy czaj niej w świe cie drze ma ła w dru gim po ko ju.
Pod szedł do scho dów i zno wu krzyk nął. Ku fer sto ją cy w sa lo nie był sta ran nie
wy pa ko wa ny książ ka mi i ubra nia mi. Pey ton za kła dał, że za pew ne ma tak cze kać,
aż Cas sie po nie go po śle. Znik nę ła jed na strzel ba i para in diań skich ra kiet, do
tego ple cak i sta ry kom plet zi mo wych ubrań Joh na Se nio ra. Sta ru szek za brał się
za roz nie ca nie ognia, a Pey ton usiadł na le żan ce w bu tach i płasz czu.

– Nie ma jej – po wie dział.



– To wi dzę – od parł John Se nior, klę ka jąc przy ko min ku. – Nie spo sób
stwier dzić, co jesz cze ze sobą za bra ła i jak daw no ode szła. Po wi nie neś może
zaj rzeć do zwie rząt.

Ko lej ne ty go dnie spę dzi li, błą ka jąc się bez ce lo wo po domu jak góry lo do we
dry fu ją ce mię dzy wy spa mi. Pod par li płot na ty łach go spo dar stwa, wy czy ści li
prze gro dy w obo rze, wy bra li się do lasu po drew no na da ją ce się na klep ki do
be czek, ich dni po zba wio ne były jed nak nar ra cji. Dom zda wał się do nich nie
pa so wać, jak zna jo me ubra nia za ło żo ne po dłu giej, wy nisz cza ją cej cho ro bie. John
Se nior co dzien nie za czy nał pić co raz wcze śniej, aż do szło do tego, że rano
wy pi jał kie li szek rumu za raz po zej ściu na par ter. Każ dej nocy bu dził się
w ob ję ciach kosz ma ru, krzy cząc: „Prze stań już, na rany bo skie, skończ że to
wresz cie!”.

Pey ton po ło wę każ de go po po łu dnia, a do tego i wie czo ry, spę dzał, czy ta jąc
przy bla sku świec – na wyk, któ re mu nie od da wał się, od kąd był na sto lat kiem.
Prze grze bał ku fer Cas sie w po szu ki wa niu ksią żek, któ re uwa ża ła za skar by,
Wier szy Graya, Ży wo tów po etów John so na. Szyb ko zdał so bie spra wę, że nie
znaj dzie w lek tu rze uko je nia, kon ty nu ował ją jed nak z ta kim upo rem, jak by
od by wał ja kąś po ku tę.

Na dnie ku fra na tra fił na prze pi sa ne ręcz nie ko pie Otel la i Bu rzy, któ re kie dyś
mu po da ro wa ła. Pod niósł plik kar tek i uło żył je so bie na ko la nach. Ostat nio
wi dział je scho wa ne w swo im po ko ju. Cas sie naj wy raź niej za mie rza ła za brać je
ze sobą.

Za siadł z dra ma ta mi przy sto le i za czął prze rzu cać ar ku sze, z więk szą uwa gą
stu diu jąc cha rak ter pi sma niż same sło wa – wier sze opa da ją ce lek ko na
po zba wio nym li nii pa pie rze. Na od wro cie stro ny ty tu ło wej Bu rzy zna lazł nie dba ły
szkic za to ki Explo its z wry so wa ny mi do ma mi Pey to nów. Ry su nek przy wo dził mu
na myśl mapę, któ rą Mary na ry so wa ła dla Bu cha na. Tu taj rów nież przy domu
let nim na Burnt Is land stał sche ma tycz ny lu dzik. Przy kra wę dzi stro ny wid niał
sze reg dziw nych słów spi sa nych ręką Cas sie. Ade ni shit. Ba ro odi sick. Gi dy eathuk.
Ma ma she ek. Mes si li get--hook. Gdy Pey ton za py tał o to ojca, sta ru szek po bież nie
zer k nął na szkic i oznaj mił, że ni g dy go nie wi dział i nie ma po ję cia ani dla cze go
zo stał na ry so wa ny, ani co mogą ozna czać te sło wa.

Pey ton czę sto do nie go wra cał, by do kład niej ba dać po szcze gól ne ele men ty.
Czy te li nie nad Char les Bro ok to coś w ro dza ju pło tu? Czy Cas sie ka za ła Mary to
na ry so wać? A może zro bi ła to sama? My ślał o ma pie i na nie sio nych na niej
de ta lach jak o po szla kach, umy ka ła mu jed nak hi sto ria, któ ra mo gła się za nimi
kryć.



Pew ne go wie czo ra John Se nior, sie dząc na krze śle przy ko min ku, przedarł się
przez są żeń mil cze nia i oznaj mił: – Może to już czas, że byś po szu kał so bie żony.

Pey ton ode rwał wzrok od krę gu świa tła ry su ją ce go się na sto le wo kół świe cy,
wciąż trzy ma jąc dło nie na brze gach mapy. – Chy ba masz ra cję – przy znał.

***

Czter na ste go grud nia Jo seph Re il ly przy szedł znad Char les Bro ok nad Sal mon
Arm. – Po kój temu do mo wi! – za wo łał, pod cho dząc od stro ny pla ży.

Nie ubie ra jąc kur tek, Pey ton z oj cem wy szli na ze wnątrz, aby go przy wi tać.
Ka wa łek ma te ria łu, któ ry osła niał jego twarz, prze cię ty był smu gą lodu
w miej scu, gdzie za mar z ły kłę by pary z nosa i ust. Zda wał się za sko czo ny ich
wi do kiem. – Za Bo żym prze pro sze niem… – rzu cił, ści ska jąc im dło nie.
Wpro wa dzi li go do środ ka, przy ko min ku wy do by li z gru be go płasz cza, na po ili
ru mem i na kar mi li ta le rzem so lo nej ryby z chle bo wą po lew ką pod la ną świń skim
tłusz czem.

– Co tam w domu? – spy tał John Se nior. – Jak się mie wa An nie Boss?
– A mie wa się tak, że zno wu jest przy na dziei. Ja koś nie je ste śmy w sta nie

prze rwać na dość dłu go, żeby cho ciaż zła pać od dech.
Pod su nę li mu ko lej ny peł ny ta lerz. Kie dy już się na sy cił, roz parł się na krze śle

i po wie dział: – Do szły mnie słu chy, że wy bra li ście się z Mary w górę rze ki.
Przy sze dłem, żeby zaj rzeć do Cas sie, po móc jej wy czy ścić obo rę.

– Explo its jest wciąż nie za mar z nię ta na sie dem mil w głąb lądu – od rzekł
Pey ton. – Do pó ki nie przyj dą so lid ne mro zy, nikt w tym roku nie do trze nad
je zio ro. Bu chan ma nas we zwać, gdy po go da się zmie ni.

Wzmian ka o ofi ce rze spra wi ła, że obaj po ki wa li gło wa mi, wpa tru jąc się
w swo je ko la na.

– Ten twój je go mość… – za gad nął Re il ly. – Dużo miał o tym wszyst kim do
po wie dze nia?

– Ani sło wa, Jo seph.
– W ta kim ra zie je stem two im dłuż ni kiem.
Pey ton od wró cił się i zer k nął na ojca przy sy pia ją ce go na krze śle ze szklan ką

rumu chy bo czą cą się na ko la nach. – Ja bym po wie dział, że w tym mo men cie
je ste śmy mniej wię cej kwi ta.

Po ło żyw szy Joh na Se nio ra spać, Pey ton do rzu cił do ognia kil ka szczap i do lał
rumu naj pierw Re il ly’emu, a na stęp nie so bie. Przez ja kiś czas sie dzie li
w mil cze niu. Bale w ścia nach trza ska ły i skrzy pia ły na wie trze.

– Nie za py ta łeś mnie o nią – ode zwał się w koń cu Pey ton.



Re il ly pod niósł wzrok za sko czo ny. – O kogo?
Nikt poza Cas sie nie mógł po wie dzieć Re il ly’emu o eks pe dy cji. – Jo seph, to

ona cię przy sła ła, że byś za jął się zwie rzę ta mi.
Re il ly spoj rzał na swo je dło nie. Tę po zna czo ną bli zna mi za krył dru gą ręką. –

Nie – za prze czył. – Nie, tyl ko do nas za szła. – Po ki wał gło wą. – Będą już pra wie
dwa ty go dnie. Ja za sta wia łem pu łap ki w le sie. Za trzy ma ła się u An nie na dwie
noce. Od tąd nie do szły nas żad ne słu chy na jej te mat. Są dzi łem, że wró ci ła tu taj.

– Za bra ła ze sobą sa nie, peł ne wy po sa że nie.
– Nie wiem nic po nad to, co już ci po wie dzia łem. Za wsze cha dza ła swo imi

ścież ka mi. – Przyj rzał się Pey to no wi. – Wiesz, jaka jest.
Po wo li po ki wał gło wą. – Nie łgał byś mi w żywe oczy, co, Jo seph?
Re il ly od wró cił się do ognia. – Daj jej odejść.
– Jest u cie bie?
Re il ly zer k nął na nie go ocza mi roz sze rzo ny mi ze zdzi wie nia i szyb ciut ko

od wró cił wzrok, krę cąc gło wą.
– Ty za wszo ny aj ry szu – żach nął się Pey ton.
Ir land czyk wstał z krze sła. Szyb ko do tknął bio der i brzu cha, jak by spo dzie wał

się zna leźć tam kie sze nie, w któ re mógł by wci snąć ręce. – Mój naj star szy syn tak
już wy rósł, że mogę prze ka zać mu część obo wiąz ków – oznaj mił. – Tak so bie
my śla łem, że mógł bym w naj bliż szym se zo nie po ło wić ryby na wła sny ra chu nek,
a An nie z chło pa kiem za ję li by się pra cą na brze gu.

Pey ton nie po pa trzył mu w oczy.
– Joh nie Pey ton, pró bu ję ci po wie dzieć, że bę dziesz mu siał so bie po szu kać

no we go bry ga dzi sty. – Trzy krot nie stuk nął dło nią w udo. Bez ce lo wo roz glą dał się
po izbie, aż wresz cie za trzy mał spoj rze nie na Pey to nie, wciąż sie dzą cym na
krze śle. – Bla dym świ tem ru szam do domu. Prze każ Mary po zdro wie nia ode
mnie i An nie.

***

Dwie mi nu ty przed pół no cą w Wi gi lię Bo że go Na ro dze nia Pey ton wy szedł za
próg z bro nią. Pod nió sł szy musz kiet do ra mie nia, od li czył spo koj nie od stu do
zera, strze lił w noc ne nie bo tak, jak by mie rzył do któ rejś z gwiazd, i sta nął
w bez ru chu, cze ka jąc na od po wie dzi nio są ce się po wy brze żu. Ostre trza ski
wy strza łów, po nich stłu mio ny chór po dźwię ku. Przy mknął oczy, jak gdy by
pró bo wał wy ło wić z nie go ja kiś kon kret ny głos.

W bo żo na ro dze nio wy po ra nek tem pe ra tu ra spa dła po ni żej mi nus dwu dzie stu
pię ciu stop ni. Gdy Pey ton się obu dził, na kocu w po bli żu jego ust wid nia ła bro da



szro nu. Na ka mień za mar z ła nie tyl ko woda w mied ni cy, ale na wet szczy ny
w noc ni ku pod łóż kiem. Wy trze paw szy sztyw ność ze spodni, wsu nął wstrzą sa ne
dresz czem cia ło w ko szu lę i gru by swe ter. W kuch ni za stał roz pa lo ny ko mi nek,
nad pło mie nia mi wi siał już ko cio łek wody. Pey ton za wo łał ojca i pod szedł do
okien, sta ra jąc się go wy pa trzyć.

John Se nior szedł wła śnie od stro ny obo ry, w jed nej ręce nio sąc sie kie rę,
a w dru giej zwiot cza łą gęś, któ rą trzy mał za bło nia ste nogi. Krew ciur ka ją ca
mia ro wo z szyi pta ka roz pla ta ła się po zie mi jak nić ma ją ca zna czyć dro gę do
domu. Pod drzwia mi sta ru szek oparł sie kie rę o ścia nę i przy klęk nął, by osku bać
jesz cze cie płą tusz kę. Nie za uwa żył syna przy glą da ją ce go mu się przez okno.
Dło nie miał gołe i po czer wie nia łe od mro zu.

Pięt na ście mi nut póź niej wszedł do domu z nagą gę sią. Wy smar kał się w dłoń
i wy tarł pal ce w no gaw kę. – Ty dzień cze goś ta kie go – oznaj mił – i przyj dą po nas
z Ship Cove.

Pey ton po czuł bi ją cy od ojca za pach rumu – ostry, kwa śny skręt w chłod nym
po wie trzu wy peł nia ją cym kuch nię.

– Bę dziesz mu siał tu zo stać, żeby do glą dać zwie rząt, kie dy mnie nie bę dzie –
po wie dział.

Mar twa gęś zwi sa ła bez wład nie z ręki Joh na Se nio ra. Ostat nie kro ple krwi
skap nę ły z szyi na drew nia ną pod ło gę. Po wo li ro zej rzał się po kuch ni, jak by
do tąd nie przy szło mu do gło wy, że mógł by sa mot nie spę dzić w tym miej scu
dłuż szy czas. – Chy ba masz ra cję – przy znał.

Zim na, przej rzy sta aura utrzy my wa ła się tak że po No wym Roku, więc ósme go
stycz nia przed zmierz chem ka pral Row sell z dwo ma ma ry na rza mi przy by li do
nich z wia do mo ścią, że – o ile obej dzie się bez prze szkód – eks pe dy cja ma
wy ru szyć z Ship Cove dwu na ste go.

– Jak się mie wa Mary? – spy tał Pey ton.
Row sell wciąż stał przy drzwiach z dłoń mi zło żo ny mi na krzy żu. Wzru szył

ra mio na mi. – By wa ją gor sze dni. Kie dy ostat nio roz ma wia łem z ka pi ta nem
Bu cha nem, zda wa ło się, że Mary czu je się tak so bie.

– Wpu ść że ich wresz cie do środ ka – za żą dał John Se nior.
– Oczy wi ście, oczy wi ście. – Za chę cił ich, by sta nę li bli żej ognia, gdzie

po zdej mo wa li rę ka wi ce i czap ki oraz strzep nę li szron z rę ka wów płasz czy. John
Se nior zdą żył już znik nąć w spi żar ni w po szu ki wa niu szkla nek.

– O ile to panu od po wia da, war to by ło by wy ru szyć ju tro z sa me go rana.
Na wy pa dek mniej do god nej po go dy.

– Oczy wi ście – po wtó rzył Pey ton.



Ka pral po ki wał gło wą i ro zej rzał się po izbie. – O ile za sta łem pan nę Jure,
chęt nie jej rów nież prze ka żę wie ści o sta nie zdro wia Mary.

– Nie miesz ka już u nas – oznaj mił Pey ton, prze ka zu jąc mu szklan kę rumu.
Wy ru szy li przed świ tem. John Se nior wy szedł przed dom, żeby ich po że gnać

i po móc im spa ko wać je dy ne sa nie. Bez sło wa krzą tał się w cia snym krę gu
męż czyzn.

– No – mruk nął Pey ton, gdy byli już go to wi.
John Se nior zbli żył się do syna. Ścią gnąw szy z tru dem rę ka wi cę, za czął

prze trzą sać kie szeń płasz cza. – Prze każ jej to – na ka zał, wrę cza jąc mu pu stą
ko per tę po ze gar ku od zy ska ną z in diań skie go obo zu nad je zio rem.

Za sko czo ny Pey ton po pa trzył na ka wa łek me ta lu sre brzą cy się w jego dło ni. –
Komu? – za py tał.

John Se nior skrzy wił się i od wró cił twarz. Wy da wał się być w na wskroś
pa skud nym na stro ju. – Mnie się już do ni cze go nie przy da – stwier dził.

DWA

Kie dy do tar li na miej sce, już się zmierz cha ło, a w po ko ju Mary pło nę ły świe ce.
Pie cyk zo stał za ga szo ny po po łu dniu, by ziąb spo wol nił pro ces roz kła du. Trum nę
z so sno wych de sek okry to pięk ną czer wo ną tka ni ną i przy ozdo bio no
mie dzia ny mi blasz ka mi oraz ta blicz ką z imie niem.

– Wczo raj oko ło dru giej po po łu dniu za czę ła się jak by du sić, we zwa no mnie
więc tu taj – wy ja śnił Bu chan. – By łem przy niej, gdy zaj mo wał się nią le karz
okrę to wy. Pół go dzi ny póź niej wszyst ko wska zy wa ło na to, że do szła do sie bie.

– Bie dacz ka – wes tchnął Row sell.
– Gdy przy sze dłem do niej po raz dru gi, już nie żyła. We dług żoł nie rza, któ ry

jej to wa rzy szył, przed śmier cią py ta ła o pana.
Pey ton nie zdjął jesz cze płasz cza ani czap ki. – Ka pi ta nie, czy mogę na nią

po pa trzeć?
Ofi cer ski nął ręką na żoł nie rza sto ją ce go na bacz ność pod ścia ną, a ten

pod szedł do trum ny, zdjął z niej czer wo ny ca łun i otwo rzył wie ko. Pey ton dał
krok do przo du, zdjął czap kę i zło żył ją w dło niach. Świa tło w po miesz cze niu
ciem nia ło i fa lo wa ło ni czym sieć cie ni pod gęst nie ją cy mi chmu ra mi. Mary mia ła
ręce skrzy żo wa ne na pier si, jej oczy przy kry to dwo ma lśnią cy mi mie dzia ka mi.
Co do wy ra zu jej twa rzy, Pey ton nie po tra fił stwier dzić, czy od zwier cie dla
bło gość, za tro ska nie czy obo jęt ność. Wy cią gnął rękę i mu snął jej po li czek; skó ra



była już zim na jak wo sko wa świe ca i mia ła tę samą dziw nie tłu sta wą fak tu rę.
Aż po czuł chęć, by wy trzeć dłoń o rę kaw.

– Ka pi ta nie, jak to się prze kła da na pla ny zwią za ne z eks pe dy cją? – spy tał.
– Mia łem przy wró cić ją na łono jej ple mie nia. – Bu chan lek ko uniósł się na

pal cach stóp. – Nie wi dzę po wo du, by zmie niać ten za miar.
– Na dal chciał bym panu to wa rzy szyć, je śli moż na.
Bu chan ski nął gło wą. – Zro bi li śmy, co w na szej mocy – do dał.
– Ro zu miem – przy tak nął Pey ton. Głos mu się lek ko za ła mał; od kaszl nął

w pięść. Czuł za że no wa nie, że tak tam stoi, pa lo ny lek ką go rącz ką zgry zo ty.
Po raz pierw szy po czuł, że to, co spo tka ło tę ko bie tę, na praw dę ocie ra się
o rze czy wi stość prze kra cza ją cą losy jego sa me go czy garst ki osób, o któ re on się
trosz czy. Nie od wra ca jąc się do ofi ce ra, po wie dział: – Ka pi ta nie, są dzę, że je stem
panu wi nien prze pro si ny.

– W punk cie, do któ re go do szli śmy – od parł Bu chan – prze pro si ny wy da ją się
bez zna cze nia. – Po now nym ski nie niem ręki na ka zał żoł nie rzo wi po dejść do
trum ny. Wie ko zo sta ło za mknię te i okry te wspa nia le ude ko ro wa ną czer wo ną
tka ni ną.

***

Zwrot po go dy ku ocie ple niu opóź nił ich wy marsz o ko lej nych dzie sięć dni. Gdy
wresz cie za pa dła de cy zja o roz po czę ciu wy pra wy, wa run ki na rze ce da le kie były
od do god nych. Dwu dzie ste go pierw sze go stycz nia od dział pięć dzie się ciu
żoł nie rzy – cią gną cych dwa na ścio ro sań z pro wian tem na czter dzie ści dni
po dró ży, so sno wą trum ną i prze róż ny mi po dar ka mi dla na po tka nych Czer wo nych
In dian – sta nął fron tem do mroź ne go, wschod nie go wia tru i prze kro czył za to kę,
kie ru jąc się na Lit tle Pe ter’s Po int. W cha rak te rze wspar cia to wa rzy szy ła im
gru pa dzie się ciu ma ry na rzy pod do wódz twem jed ne go z ofi ce rów, ma ją ca
prze być z nimi dwa dzie ścia pięć mil dzie lą cych ich od pierw sze go wiel kie go
wo do spa du, a na stęp nie wró cić do Ship Cove.

Na dłu gim od cin ku rze ka była wciąż nie za mar z nię ta, a lód przy brze gach
za pa dał się zdra dli wie, tak że pierw sze go dnia eks pe dy cja prze by ła tyl ko czte ry
mile. Na stęp ne go dnia zdo ła li po ko nać za le d wie trzy mile, lecz i tak oku pi li to
uszko dze nia mi sań, a kil ku męż czyzn prze mo czy ło so bie buty na wy lot.
Wcze snym po po łu dniem sta ło się dla Bu cha na ja sne, że nie ba wem trze ba bę dzie
roz bić obóz.

– Je ste śmy nie ca łą go dzi nę dro gi od sta rej cha ty Re il ly’ego – za uwa żył Pey ton.
– Już od lat stoi opu sto sza ła, ale może po słu żyć za schro nie nie tym, któ rzy



prze mo kli.
Bu chan po ki wał gło wą. – Niech pan pój dzie przo dem z Row sel lem i zo ba czy,

czy da się z niej jesz cze sko rzy stać. Roz pal cie ogni sko. Wkrót ce was do go ni my.
Dwaj męż czyź ni pu ści li się na przód nie mal że truch tem, tak że su nę li wzdłuż

brze gu w do brym tem pie. Za nim zo ba czy li cha tę, obaj przy zna li, że czu ją za pach
dymu. Row sell oba wiał się spo tka nia z gru pą Czer wo nych In dian, Pey ton
za pew niał go jed nak, że znaj du ją się jesz cze zbyt bli sko wy brze ża. Twier dził, że
naj pew niej to je den z za trud nia nych przez nie go my śli wych po sta no wił
prze no co wać w ru de rze.

Pod cho dząc znad rze ki ku sta rej cha cie, Pey ton za wo łał na po wi ta nie. Śnieg
przed bu dy necz kiem był moc no wy dep ta ny, pod ścia ną le żał spo ry stos
po rą ba ne go drew na na opał. Gdy krzyk nął po now nie, ona po de szła do drzwi
i za trzy ma ła się w pro gu, spo glą da jąc na męż czyzn sto ją cych na ścież ce.

– Dzień do bry, pan no Jure – przy wi tał się Row sell.

***

Po tym, jak w li sto pa dzie Row sell z żoł nie rza mi za bra li Mary z domu Pey to nów,
Cas sie ogar nę ło nie ty po we dla niej zi mo we wy czer pa nie, jak by do ty ka ły ją
pierw sze ob ja wy cięż kiej cho ro by. Nic wię cej jed nak z tego nie wy ni kło.
Zo bo jęt nia ła prze sia dy wa ła w ku chen nym oknie, to spo glą da jąc na śnież ne za spy
cią gną ce się aż po prze stwór sku te go lo dem mo rza, to ob ser wu jąc ciem ne strzę py
chmur mkną ce po nie bie i od sła nia ją ce nie raz błę kit tak ja sny i czy sty, że od
wpa try wa nia się w nie go bo la ły ją oczy. Była w sta nie pod trzy mać ogień,
igno ro wa ła jed nak obo wiąz ki, któ ry mi za zwy czaj wy peł nio ne były jej dni. Nie
po tra fi ła na wet przy mu sić się do lek tu ry. Spo ży wa jąc po sił ki, wo dzi ła dło nią po
bla cie sto łu, przy któ rym Mary na ry so wa ła kie dyś mapę w dzien ni ku Bu cha na,
twier dząc, że nad je zio ro chce wró cić wy łącz nie po to, by od zy skać dziec ko.
Cas sie wciąż była tym za kło po ta na; zda rza ło jej się roz my ślać nad tym
go dzi na mi.

Dru gie go dnia spę dzo ne go sa mot nie za czę ła pa ko wać książ ki do ku fra, nie
uświa da mia jąc so bie ja sno, co tak wła ści wie za mie rza zro bić. No si ła w gło wie
szcze gó ło wy wy kaz ca łe go swo je go księ go zbio ru; od kła da jąc ko lej ne wo lu me ny
do skrzy ni, od ha cza ła je na li ście. Upo raw szy się ze wszyst ki mi książ ka mi,
po sta ła ja kiś czas z rę ka mi na bio drach, po czym po szła do sy pial ni Pey to na
i prze trzą snę ła jego skrom ny do by tek w po szu ki wa niu dwóch ręcz nie
prze pi sa nych dra ma tów Szek spi ra. Znio sła je do kuch ni i po wo li prze kart ko wa ła.



Po peł ni ła błąd, da jąc je Joh no wi Pey to no wi, ocze ku jąc, że chło pak za ko cha się
w nich, a nie w niej.

Na od wro cie stro ny ty tu ło wej Bu rzy za czę ła spi sy wać li stę słów, któ rych Mary
ją na uczy ła: gwiaz dy, wiatr, pio run, wy spy. Resz tę chy ba za po mnia ła. Obok
na szki co wa ła wła sną sche ma tycz ną map kę za to ki Explo its: po szar pa ną ukła dan kę
wysp, grzbie ty skał roz sy pa nych ni czym prze szko dy ma ją ce utrud nić do stęp
świa tu ze wnętrz ne mu. Ko śla wy pa luch sło nej wody wdzie ra ją cy się w głąb lądu,
w uj ście rze ki Explo its. Nad Sal mon Arm wry so wa ła ma leń ki pro sto kąt – dom
zi mo wy wtu lo ny w skraj lasu. Nad Char les Bro ok kil ko ma po cią gnię cia mi pió ra
za zna czy ła łąki po nad do mem Re il ly’ego, tę zie lo ną tra wę, któ rą nie gdyś ko si ła
i ukła da ła w sto gi. Na Burnt Is land więk szy pro sto kąt; obok nie go fa lo wa ną li nię
do cho dzą cą do wy brze ża w miej scu, gdzie po tok ucho dził do za to ki.

Wpa try wa ła się w mapę. Jej azyl – tak zwy kła my śleć o tym miej scu. Jej
schron. Za de ko wa ła się na pół noc no-wschod nim wy brze żu, przez te wszyst kie
lata od wra ca jąc się od każ de go, kto w jej mnie ma niu mógł ro ścić so bie do niej
pra wa; ro bi ła uni ki, zwo dzi ła, wal czy ła o wol ność i dy stans. Osta tecz nie po nio sła
klę skę.

Przy domu let nim kil ko ma kre ska mi na szki co wa ła ko bie tę, po dob nie jak Mary
na swo im ry sun ku. I do kład nie tak jak In dian ka do ry so wa ła ma leń ką po stać na
wy so ko ści jej bio der.

– Dziec ko, Mary?
– Tak, tak. Dziec ko.
Mes si li get-hook.
Nie mow lę, któ re Cas sie umie ści ła przy swo ich bio drach, było mniej sze niż to

u Mary: sta no wi ło za le d wie drob ną smu gę na pa pie rze, któ rą ktoś inny wziął by za
przy pa dek, za nie umyśl ne po cią gnię cie pió ra. Wstyd taj ny. Bez rany rana.
Po chy li ła gło wę tak, że w koń cu opar ła twarz na bla cie. Za wsze, gdy mia ła
wra że nie, że stra ci ła już wszyst ko, co w jej ży ciu waż ne, oka zy wa ło się, że wciąż
jest do stra ce nia nie co wię cej.

Na stęp ne go ran ka zno wu za ło ży ła sta re ubra nia Joh na Se nio ra i po ma sze ro wa ła
w stro nę Char les Bro ok, po py cha na wia trem w ple cy tak sil nym, że przy
nie któ rych po dmu chach bała się ru nię cia twa rzą na lód. Isa ac, naj star szy z sy nów
Re il ly’ego, rą bał drew no przed cha tą. Zo ba czyw szy nad cho dzą cą ko bie tę,
wy pro sto wał się, osło nił oczy ręką i po biegł do domu po An nie Boss.

Cas sie spę dzi ła u nich dwie noce. Dom sta no wił ko cioł wy peł nio ny cie płem,
bie ga ni ną i wrza ska mi czwór ki dzie ci. Re il ly był na szla ku. An nie zno wu
spo dzie wa ła się dziec ka, ale cią ża była jesz cze le d wie wi docz na. Ko bie ty nie



roz ma wia ły zbyt wie le; Cas sie rzu ci ła się w wir kar mie nia, sprzą ta nia
i po cie sza nia, tak jak by zo sta ła przy ję ta na służ bę. Wie czo ra mi, gdy dzie ci już
po snę ły, ko bie ty sia da ły przy fi li żan ce ostrej świer ko wej her ba ty.

Cas sie uśmiech nę ła się do An nie. – Do brze mi tu – po wie dzia ła.
An nie od par ła: – Mile wi dzia na, zo sta nie, ile ze chce.
Po krę ci ła gło wą. – Za mie rzam od pro wa dzić Mary nad je zio ro.
– To się na ga da. Męż czyź ni nie ze chcą ko bie ty nad rze ką.
– Pój dę przez las do wa szej sta rej cha ty. Tam na nich po cze kam. Nie będą mie li

wy bo ru.
An nie po sła ła jej za tro ska ne spoj rze nie i po tar ła dłoń mi o uda. – Cięż ka

mor dę ga nad rze kę.
– Znam dro gę – wy ja śni ła Cas sie. – Ktoś bę dzie mu siał zaj rzeć do zwie rząt nad

Sal mon Arm – do da ła po chwi li.
– Jak Joe Jep wró ci, to pój dzie. Spo koj nie. – Sta now czo po ki wa ła gło wą,

kła dąc obie dło nie na brzu chu. Po wie dzia ła: – Bę dzie my tę sk nić, pa nien ka Jure.

***

Cas sie ode rwa ła wzrok od dwóch męż czyzn i po pa trzy ła na rze kę za ich ple ca mi.
Twarz mia ła po nu rą, ścią gnię tą wy cze ki wa niem. – Już my śla łam, że nie
przyj dzie cie.

– Cas sie, ona nie żyje – oznaj mił Pey ton.
Ski nę ła gło wą.
– Ka pi tan Bu chan zro bił dla niej wszyst ko, co było w jego mocy – do dał

Row sell.
Po now nie ski nę ła. – Dzię ku ję, pa nie Row sell. – Od wró ci ła się i we szła do

środ ka, zo sta wia jąc drzwi otwar te.
Cas sie za ła ta ła dach na tyle, że śnieg nie pa dał do środ ka; za bi ła de ska mi okno

i osa dzi ła drzwi na za wia sach. Pro wi zo rycz ny sto jak po zwa lał na go to wa nie na
ko min ku. Pod ło ga zo sta ła su mien nie wy mie cio na, po ściel – choć wy strzę pio na
i zbyt cien ka jak na tę po go dę – była sta ran nie za sła na. Ko bie ta wła sno ręcz nie
ścię ła i po rą ba ła drze wo le żą ce przed do mem. Nie mia ła świec czy choć by
odro bi ny naf ty po zwa la ją cej na roz pa le nie szma cia ne go kno ta; przy za mknię tych
drzwiach je dy nym źró dłem świa tła był ko mi nek. Cie nie po głę bia ły i za le wa ły
czer nią jej oczy oraz za pad nię te po licz ki.

– Co ty tu jesz? – spy tał.
– Par dwy, bo bry. Mąki na chleb wy star czy ło mi do No we go Roku.



– W ślad za nami idą prze mo cze ni, zzięb nię ci żoł nie rze – po in for mo wał
Row sell.

– Będą tu mile wi dzia ni.
– Wró cę z wia do mo ścia mi do ka pi ta na – rzu cił ka pral.
Pey ton i Cas sie za kry li oczy przed od bi tym od śnie gu bla skiem słoń ca, któ ry

wlał się do izby, gdy żoł nierz wy cho dził na ze wnątrz. Do cią gnął drzwi za sobą,
znów za trza sku jąc po miesz cze nie w czer ni.

– Ilu bę dzie mu sia ło prze no co wać dzi siaj w środ ku?
– Jest trzech, któ rzy mają już sto py w fa tal nym sta nie.
Wsta ła i za czę ła po ciem ku prze su wać swo je nowe me ble. Pey ton od chrząk nął.

Zdał so bie spra wę, że wca le nie za sko czył go jej wi dok. Czuł prze moż ne
pra gnie nie, by jej do tknąć, po ło żyć rękę na jej ra mie niu, przy trzy mać rą bek jej
rę ka wa mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Stro ni ła jed nak od nie go, jak
za wsze za cho wu jąc sta ry, do brze zna ny dy stans. Na gle ogar nę ła go wście kłość.

– To z Bu cha nem by łaś – wy pa lił. – To Bu chan był oj cem.
Cas sie ro ze śmia ła się smut no. – Ten czło wie czek.
– A ja cały czas my śla łem…
– Wiem, co my śla łeś.
Znał praw dę już od do brych kil ku ty go dni, lecz i tak po czuł ból, gdy ją usły szał

– gdy ko bie ta wy po wie dzia ła to tak otwar cie. Sie dział bez ru chu, ża łu jąc, że
wy wlókł ten fakt na świa tło dzien ne, że nie może już po grze bać go
w ciem no ściach swo je go umy słu. Syl wet ka Cas sie od ci na ła się po wo li od cie ni,
w mia rę jak przy zwy cza jał się do nie do stat ku świa tła. Zwró cił uwa gę na jej
kuś ty ka nie, któ re przy bra ku in nych szcze gó łów jesz cze bar dziej rzu ca ło się
w oczy, spra wia ło wra że nie no wo ści. Ski nął na nią ręką i po wie dział naj ła god niej,
jak po tra fił: – Cas sie, ni g dy nie opo wie dzia łaś mi o swo jej no dze.

Przy sta nę ła, wzię ła się pod boki i przez ja kiś czas wpa try wa ła się w nie go
z wście kle wy krzy wio ny mi usta mi. Pey ton po ło żył dło nie na ko la nach i spu ścił
wzrok na kle pi sko. – Tak tyl ko spy ta łem – wy ja śnił.

Cas sie po ki wa ła gło wą. – To oj ciec… – za czę ła, ale się opa mię ta ła. Z dru gie go
koń ca izby sły szał jej od dech: rytm oce anu, po strzę pio ne brze gi, na któ rych
za ła my wał się i rwał. – Ni ko mu ni g dy nie po wie dzia łam, jak było na praw dę.

– A za tem do brze…
– Kie dy by łam mała, mat ka zrzu ci ła mnie ze scho dów. Mia łam dwa na ście lat.
Pey ton utkwił w niej spoj rze nie.
– Po wie dzia łam jej o ojcu. O tym, jak za brał mnie na wy pra wę do Por tu gal

Cove. W dro dze po wrot nej do St. John’s za trzy ma li śmy się nad je zio rem, a on



wy jął swój kom pas i mo sięż ny po jem ni czek. Po ka zał mi, czym roz ko chał w so bie
moją mat kę. – Na ja kiś czas za mil kła; obo je sły sze li skro ba nie sztyw nych
świer ko wych igieł o ścia ny cha ty. – My śla łam, że ona mnie ochro ni – do da ła.

Pey ton ski nął gło wą w nie mal zu peł nych ciem no ściach. Ki wał nią tak przez
dłuż szy czas.

– Sam chcia łeś wie dzieć – skwi to wa ła.
Za pa dło mil cze nie, Cas sie wciąż bez celu prze su wa ła krze sła. Na gle

wy pro sto wa ła się i od wró ci ła do nie go.
– Prze sta łam krwa wić – po wie dzia ła. – Mó wię o mie siącz kach – wy ja śni ła. –

Nie krwa wię już od lat.

***

Pey ton, obaj ofi ce ro wie oraz żoł nie rze naj bar dziej za gro że ni od mro że nia mi
spę dzi li noc w cha cie. Po raz pierw szy w ży ciu Pey ton spał w tym sa mym
po miesz cze niu co Cas sie. Go dzi na mi le żał bez sen nie, pró bu jąc w ciem no ści
wy plą tać de li kat ne pa smo jej od de chu spo śród cu dzych od gło sów, sier mięż ne go
chra pa nia, nie za do wo lo nych wes tchnień to wa rzy szą cych zmia nom po zy cji. Rano
Cas sie wło ży ła zi mo we ubra nia, któ re za bra ła z domu Pey to nów, i ze szła nad
rze kę z męż czy zna mi.

Bu chan pró bo wał prze mó wić jej do roz sąd ku, ale nie zdo był się na to, by
otwar cie za bro nić jej udzia łu w eks pe dy cji. – Ro zu mie pani – po wie dział – że nie
dys po nu je my środ ka mi nie zbęd ny mi, by asy sto wać jej, gdy by oka za ło się to
ko niecz ne.

– Będę na nią uwa żał – za ofe ro wał się Pey ton.
– Dam so bie radę – oznaj mi ła.
Doj ście do wo do spa du, wnie sie nie sań in diań ską ścież ką i prze by cie mo kra deł

dzie lą cych ją od rze ki za bra ło im czte ry ko lej ne dni. Trum nę, na czas wy pra wy
sta ran nie za bez pie czo ną płót nem, nio sło czte rech męż czyzn. Każ dy we wła snym
ryt mie stą pał ostroż nie pod górę, szu ka jąc opar cia mię dzy luź ny mi ka mie nia mi
i lo dem ni czym kot nie uf nie wy dep tu ją cy ścież kę w świe żym śnie gu.

Na stęp ne go ran ka od dział po moc ni czy za wró cił na wy brze że, za bie ra jąc
z po wro tem jed ne go żoł nie rza z od mro żo ny mi sto pa mi. Po zo sta li człon ko wie
eks pe dy cji przez dwa dni obo zo wa li w tym sa mym miej scu, na pra wia jąc sa nie
po waż nie uszko dzo ne pod czas do tych cza so wej wę drów ki. Nie któ re mu sie li
po rzu cić, a w za stęp stwie zbu do wa li z mło dych świer ków i olch trzy pro ste
plat for my na drew nia nych pło zach. No ca mi w gó rze rze ki roz le ga ły się trza ski



lodu pę ka ją ce go pod na po rem wody, któ re wpra wia ły zie mię w drże nie i nio sły
się echem jak sal wy ar ty le ryj skie.

Trzy dzie ste go pierw sze go stycz nia pię ciu męż czyzn, w tym Bu chan, wpa dło
pod lód i ską pa ło się po pas w zim nym nur cie. Pod czas gdy inni urzą dza li obóz
i roz bie ra li prze mar z nię tych pe chow ców przy ogni sku, Pey ton z Row sel lem
po szli na zwiad, by spraw dzić, co cze ka ich na stęp ne go dnia wę drów ki.
Prze kro czy li rze kę milę po nad obo zem. Pey ton wdra py wał się aku rat na drze wo,
by stam tąd ro ze znać się w wa run kach pa nu ją cych za za ko lem rze ki, gdy lód
za czął po ru szać się jak sierść za wszo ne go zwie rzę cia. Sko ru pa pod nio sła się,
opa dła, a na stęp nie roz su nę ła w kil ku róż nych kie run kach jed no cze śnie.

– Pa nie Pey ton – po wie dział Row sell.
Lód po trza skał na duże kry o kształ tach przy wo dzą cych na myśl pla ster mio du.

Mu sie li wró cić na dru gi brzeg lub za ry zy ko wać, że zo sta ną od cię ci od to wa rzy szy
i pro wian tu. Kil ka cali wody rwa ło już po nad lo dem; bie gnąc, prze mo czy li so bie
buty. Kry zbi ja ły się i roz dzie la ły w nie prze wi dy wal nym pę dzie, tak że dwóch
męż czyzn, któ rzy wbie gli na lód je den za dru gim, po chwi li dzie li ło już kil ka set
stóp. Po krzy ki wa li do sie bie, wciąż sta ra jąc się obrać naj lep szą dro gę, a ich gło sy
roz pi na ły się mię dzy nimi jak lina, któ rej mie li by się trzy mać, do pó ki nie wyj dą
cało z opre sji.

Wy czoł gaw szy się na ląd, Pey ton stwier dził, że Row sell zdą żył już znik nąć za
ła god nym za ko lem rze ki. Po gnał w tam tą stro nę tak szyb ko, jak po zwa la ły mu na
to prze mo czo ne buty. Ka pral sie dział nad wodą i wpa try wał się w gę stwi nę po
dru giej stro nie.

– Jest pan cały, Row sell?
Żoł nierz wle pił w nie go oczy ocie nio ne wy so kim czo łem. – Za pań skim

po zwo le niem, ośmie lę się wy po wie dzieć szcze rze.
Pey ton przy tak nął.
Row sell po krę cił gło wą. – Miesz kasz pan w iście skur wia łym kra ju, sir.
Pod czas prze pra wy lód zniósł ich do bre pół mili w dół rze ki, tak że uszedł szy

za le d wie kil ka set jar dów, do tar li do obo zu, gdzie za wi nię ci w koce za sie dli przy
ogni sku, by od cze kać, aż pło mie nie osu szą ich buty i spodnie. Siła
wy swo bo dzo ne go nur tu spra wi ła, że woda wy bi ja ją ca spod lodu wy stą pi ła
z ko ry ta i o mało nie po rwa ła sań po zo sta wio nych w ol szy nie nie opo dal brze gu.
Żoł nie rze w ostat niej chwi li od cią gnę li je głę biej w las, część chle ba zdą ży ła im
jed nak roz mok nąć. Skon stru owa ne przez nich pro wi zo rycz ne plat for my były tak
po gru cho ta ne, że nie nada wa ły się do dal sze go użyt ku. Sta ło się ja sne, że nie będą
mo gli wcią gnąć nad je zio ro dość pro wian tu, by star czy ło dla ca łe go od dzia łu.



Bu chan za de cy do wał, że na za jutrz pod cho rą ży z trzy na sto ma żoł nie rza mi –
w tym dwo ma cier pią cy mi z po wo du do tkli wych od mro żeń – za wró cą na
wy brze że, nio sąc w ple ca kach nie zbęd ny pro wiant.

Póź nym wie czo rem zna lazł Cas sie sie dzą cą na ubo czu przy jed nym z ognisk
pło ną cych w obo zie. Na gło wę i ple cy za rzu ci ła koc, płaszcz zaś uchy li ła, by
po zwo lić cie płu pło mie ni do się gnąć cia ła. Sta nął nad nią.

– Rano od sy łam nie du ży od dział do Ship Cove. Są dzę, że by ło by naj le piej,
gdy by przy łą czy ła się pani do nie go.

Cas sie ski nę ła ręką, da jąc mu do zro zu mie nia, że je śli chce, może usiąść przy
niej. – Wolę zo stać z Mary.

– To nie są wa run ki dla ko bie ty…
– Ka pi ta nie, czy spo wol ni łam wasz marsz?
– Cze ka ją nas naj pew niej jesz cze więk sze tru dy.
Cas sie nie śpiesz nie przy tak nę ła, wpa tru jąc się w ogień. – Zno si łam już gor sze

rze czy.
Bu chan po czuł w so bie ja kiś cięż ki zwrot, jak by jego ser ce prze su wa ło się,

przyj mu jąc nie zna ną do tąd po zy cję. – Cas sie, nie mia łem po ję cia o dziec ku –
po wie dział.

– Nie o dziec ku mó wi łam – wy ja śni ła. – Zo sta nę z Mary –do da ła.
Przez chwi lę ki wał gło wą, po tem za marł w bez ru chu. – Nie by łaś je dy na.
Po pa trzy ła na nie go.
– Od kąd się oże ni łem. – Nie od ry wał wzro ku od ognia. – Były inne ko bie ty.
– Ży cie w ma ry nar ce, ka pi ta nie. Z pew no ścią pań ska żona się tego

spo dzie wa ła.
– Być może – przy znał. W gło sie Cas sie wy brzmia ła ostra, prze śmiew cza nuta,

pu ścił ją jed nak mimo uszu. – Z po cząt ku może i tak. Naj wy raź niej je stem jed nak
bar dzo prze ko nu ją cy. Z bie giem lat wy ro bi ła so bie o mnie lep sze mnie ma nie. –
Za pa trzył się w ciem ność po nad pło mie nia mi. – Już dwa razy była bli ska śmier ci.
Pod czas po ro dów. Po pa dła w bar dzo de li kat ny stan. Sam nie wiem, czy by to
prze ży ła, gdy by po zna ła praw dę o mnie.

– Lu dzie być po win ni tym, czym z po zo ru są – skwi to wa ła Cas sie.
Bu chan przy tak nął i uśmiech nął się prze lot nie. – Z pew no ścią wiesz, że

stra ci łem dwóch żoł nie rzy na je zio rze Czer wo nych In dian.
– Obi ło mi się o uszy. – Wzru szy ła ra mio na mi. Zda wa ła się zbyt zmę czo na, by

dłu żej oka zy wać mu nie chęć.
– Nie daw no za czę li mi się śnić. Ich cia ła na lo dzie. – Po krę cił gło wą. – Swe go

cza su przy ja ciel ostrzegł mnie, że po czu cie winy i tak mnie do pad nie. Nie



wie rzy łem mu. – Utkwił w niej wzrok i cze kał tak, do pó ki nie spoj rza ła mu
pro sto w oczy. – Chcia łem po wie dzieć…

Cas sie po wstrzy ma ła go, kła dąc mu rękę na bar ku. – Nie mogę ci dać tego,
cze go szu kasz.

Za sko czo ny, lek ko od chy lił gło wę do tyłu. – A cze góż to szu kam?
Od wró ci ła się do ogni ska. – Bo ja wiem. Roz grze sze nia.
– Bar dzo ka to lic ka in ter pre ta cja, pan no Jure – rzu cił Bu chan. Miał na dzie ję, że

ko bie ta się uśmiech nie, za cho wa ła jed nak po wa gę.
Ja kiś czas prze sie dzie li w mil cze niu, a wresz cie ode zwa ła się: – Ka pi ta nie,

chcia ła bym pro sić o jed ną przy słu gę. Kie dy bę dzie już po wszyst kim.
– Oczy wi ście.
– Gdy na wio snę bę dzie pan wra cał, chcia ła bym po pły nąć do St. John’s.
– Je stem do dys po zy cji.
– W domu zi mo wym Pey to nów mam spa ko wa ny ku fer.
– Po ślę po nie go sza lu pę.
Bu chan po wo li dźwi gnął się na nogi i znie ru cho miał. Przez chwi lę stał ty łem

do niej, na coś cze ka jąc. Na wet dwa kro ki poza krę giem świa tła po wie trze było
prze ni kli we, nie ubła ga nie lo do wa te.

– Nie chcia łam, by kto kol wiek do wie dział się o tym, co za szło mię dzy nami –
po wie dzia ła Cas sie.

W drze wach roz le gło się kra ka nie wro ny – ostry, me cha nicz ny dźwięk, jak by
ciem ność za ci snę ła się wo kół nich o je den zą bek cia śniej.

– Nie spo dzie wał bym się po to bie ni cze go in ne go – po wie dział.

***

Ran kiem część po zo sta łe go jesz cze chle ba, wie przo wi ny i rumu zo sta ła za ko pa na
z my ślą o dro dze po wrot nej, a eks pe dy cja wy ru szy ła w górę rze ki, cią gnąc
za le d wie czwo ro z dwa na ścior ga sań. To, co nie zmie ści ło się na po jaz dach,
męż czyź ni nie śli w ple ca kach.

W cią gu ko lej nych czte rech dni wa run ki lo do we po pra wia ły się stop nio wo wraz
ze spad kiem tem pe ra tu ry, po su wa li się więc na przód w do brym tem pie. Szó ste go
lu te go, pod czas po po łu dnio we go re ko ne san su, Bu chan z Pey to nem na tknę li się na
śla dy in diań skich ra kiet, szyb ko jed nak zgu bi li je na twar dym lo dzie. Dwa dni
póź niej eks pe dy cja do tar ła do skła du wznie sio ne go nie opo dal trzech
ma ma te eków. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że na mio ty, do nie daw na za miesz ka łe,
zo sta ły opusz czo ne w po śpie chu. Zga dy wa li, że jed no z pa le nisk było uży wa ne
jesz cze przed dwo ma, może trze ma dnia mi. Ścia ny ma ma te eków i ma ga zy nu



zo sta ły ogo ło co ne z pra wie wszyst kich przed mio tów przed sta wia ją cych
ja ką kol wiek war tość. Na zie mi wid nia ły jesz cze wgłę bie nia po pło zach sań,
któ ry mi wy wie zio no je dze nie i fu tra. W śnie gu zna leź li kil ka ukry tych żo łąd ków,
wą trób i skór ka ri bu. Dłu ga na trzy dzie ści i sze ro ka na nie mal pięć stóp tra twa
z osi ko wych żer dzi le ża ła po rzu co na nie opo dal skła du.

– Co pan o tym są dzi, pa nie Pey ton?
– Na moje oko wie dzą, że się zbli ża my.
Bu chan za czął ko pać w śnie gu czub kiem buta. – Naj wy raź niej nie spo dzie wa ją

się po nas ni cze go do bre go.
Żoł nie rze krzą ta li się po obo zie. Cas sie sie dzia ła na skra ju tra twy z gło wą

zwie szo ną pra wie mię dzy ko la na mi.
– Są dzi pan, że ona zdo ła dojść do je zio ra?
Pey ton od wró cił się w kie run ku wska za nym bro dą przez Bu cha na. – Tak –

od parł.
U pod nó ża dru gie go wo do spa du za ko pa li ko lej ną por cję za pa sów, dwie mile

przed Bad ger Bay Ri ver zo sta wi li zaś wszyst ko poza pro wian tem na dwa
ty go dnie, so sno wą trum ną oraz po dar ka mi dla Be othu ków. Da lej woda pły nę ła
już swo bod nie po nad war stwą lodu, tak że wszel kie ewen tu al ne śla dy od wro tu
Be othu ków nad je zio ro zo sta ły za tar te – po dro dze nie zna leź li na to miast żad nych
po szlak mo gą cych świad czyć o tym, że In dia nie od bi li w las.

Je de na ste go lu te go sta nę li na brze gu je zio ra – dwa dzie ścia dwie mile po nad
dru gim wo do spa dem. Przy sta nę li, by po si lić się i na pić her ba ty, po czym
wy ma sze ro wa li na za mar z nię tą ta flę. O trze ciej do tar li do obo zu, któ ry
Pey to no wie po de szli z za sko cze nia tam te go przej rzy ste go mar co we go po ran ka
ze szłej wio sny. Nie do strze gli żad nych oznak czy jej kol wiek obec no ści nad
je zio rem.

Na gie szkie le ty dwóch ma ma te eków sta ły jesz cze na po la nie. Trze ci zo stał
ro ze bra ny, a z od zy ska nych ma te ria łów wznie sio no w po bli żu mniej szy na miot.
Bu chan wszedł do środ ka pierw szy, za raz za nim Pey ton i Cas sie. Był to swe go
ro dza ju gro bo wiec, na po de ście spo czy wa ły zwło ki za wi nię te w płó cien ny ca łun
po far bo wa ny czer wo ną ochrą. Wo kół uło żo no dzi dy, łuk z koł cza nem peł nym
strzał, odłam ki pi ry tu. Cas sie pod nio sła i roz wi nę ła le żą cy tam rów nież ka wa łek
lnu. Przy kra wę dzi tka ni ny wy szy te było na zwi sko Pey ton. Wszyst ko
wska zy wa ło na to, że sto ją przy szcząt kach wy so kie go męż czy zny – zmar ły miał
do bre sześć stóp wzro stu.

– To wasz czło wiek, pa nie Pey ton – za uwa żył Bu chan.
– Na to wy glą da.



– Cie ka we, co zro bi li z dru gim cia łem.
Pey ton wzru szył ra mio na mi. Pa trzył, jak Cas sie sta ran nie skła da ka wa łek lnu

i od kła da go do kład nie tak, jak go za sta ła. – Nie mam po ję cia, sir.
Na ze wnątrz ka pi tan ka zał dwóm żoł nie rzom wy pa ko wać i roz sta wić płó cien ny

na miot nie opo dal miej sca po chów ku In dia ni na. Z sań zdję to rów nież trum nę.
Po od wi nię ciu płach ty i czer wo nej tka ni ny Bu chan do ko nał do kład nych oglę dzin
w po szu ki wa niu uszko dzeń. Gdy pod wa żo no za bi te gwoź dzia mi wie ko, sta nę li
w mil cze niu nad cia łem ko bie ty. Przed wy pra wą zmar łą uwią za no sznur kiem, by
nie obi ja ła się w skrzy ni; ni skie tem pe ra tu ry spra wi ły, że rysy jej twa rzy
po zo sta ły nie na ru szo ne. Le ża ły przy niej róż ne dro bia zgi: dwie drew nia ne lal ki,
któ re lu bi ła; bi żu te ria i inne upo min ki od go ści scho dzą cych się z ca łe go
pół noc no-wschod nie go wy brze ża, żeby na nią po pa trzeć.

Bu chan ski nął ręką, na ka zu jąc żoł nie rzom, by za mknę li wie ko, ale Cas sie
do tknę ła jego ra mie nia.

– Chcia ła bym zo sta wić przy niej coś jesz cze – po pro si ła. Roz pię ła gru be fu tro,
by się gnąć do kie sze ni lżej sze go płasz cza, któ ry mia ła pod spodem. Pey ton
pa trzył, jak po chy la się nad cia łem. Kie dy się od su nę ła, zo ba czył, że wło ży ła do
trum ny sa kiew kę z amu le ta mi wy kra dzio ną przez jego ojca z gro bu Be othu ka na
Swan Is land – po da rek, któ ry Pey ton przy jął, pro te stu jąc nie śmia ło, a na stęp nie
prze ka zał Cas sie. Wciąż po tra fił wy li czyć za war tość miesz ka: kil ka
wy rzeź bio nych z rogu amu le tów, ka wa łek pi ry tu oraz dwie de li kat nie wy żło bio ne
pta sie czasz ki.

Gdy by przy po mniał so bie wte dy o srebr nej ko per cie po oj cow skim ze gar ku, ją
rów nież wło żył by do trum ny, nie my ślał jed nak o niej, od kąd przy był do Ship
Cove i za stał Mary mar twą. Dwaj żoł nie rze wy stą pi li z sze re gu, by przy bić
wie ko. Ko per ta wró ci ła z nim na wy brze że. Wie le mie się cy póź niej zna lazł ją
w kie sze ni płasz cza i przez chwi lę ob ra cał w dło niach. Na stęp nie przy ło żył ją do
ucha i wsłu chał się w jej bez brzeż ną ni cość.

***

Trum nę okry to bru nat nym ca łu nem i opar to sześć stóp po nad zie mią na sto ja ku ze
świer ko wych ga łę zi, aby za bez pie czyć cia ło przed pa dli no żer ca mi. Ubra nia, któ re
Mary mia ła na so bie w chwi li poj ma nia, zo sta ły uło żo ne pod spodem ra zem
z przed mio ta mi przy nie sio ny mi nad je zio ro w cha rak te rze pre zen tów dla In dian:
ko ca mi, no ża mi, zwo ja mi lnu i kil ko ma że la zny mi garn ka mi. Szes na ście par
nie bie skich mo ka sy nów, któ re Mary uszy ła w swo im po ko ju z wy kra dzio ne go
ma te ria łu, usta wio no w sze re gu za raz przy wej ściu.



Gdy upo min ki zo sta ły roz ło żo ne, a poły na mio tu za cią gnię te i za wią za ne, cała
eks pe dy cja sta nę ła na ze wnątrz. Wszy scy trwa li w mil cze niu zro dzo nym
z za kło po ta nia – ze świa do mo ści, że oto dzie lą chwi lę, któ rej isto ty nie po tra fią
wy ra zić sło wa mi; mo ment, któ re go do nio słość prze kra cza ich zdol ność
poj mo wa nia. Ktoś za kasz lał. Wciąż za le ga ła wo kół nich ci sza, tyl ko śnieg
uskar żał się pod bu ta mi męż czyzn prze stę pu ją cych z nogi na nogę.

W koń cu Bu chan od szedł od na mio tu i na ka zał lu dziom, by roz pa li li ogni sko
i okry li czymś szkie le ty dwóch po zo sta łych ma ma te eków. Po śród gło śnej
krzą ta ni ny Pey ton stał u boku Cas sie. Od wró ciw szy się, utkwił wzrok w tam tym
punk cie na je zio rze, gdzie nie ca ły rok wcze śniej do go nił Mary i uści snął jej dłoń.
Słoń ce kry ło się wła śnie za drze wa mi na prze ciw le głym brze gu, bla dy księ życ
po ka zał się już nad ho ry zon tem.

– Tak so bie my śla łem – po wie dział – że chy ba czas się oże nić.
Nie ode zwa ła się ani sło wem. Po paru chwi lach po ki wał gło wą. Już chciał

za py tać, czy wy szła by za nie go, gdy by spra wy po to czy ły się ina czej – gdy by
przy by ła na pół noc no-wschod nie wy brze że z in ne go ży cia – bał się jed nak
od po wie dzi. Wska zał ręką od le głe wzgó rza, drze wa tak zie lo ne, że nie mal czar ne.
Osło nił oczy przed świa tłem, przed bie lą śnie gu na je zio rze.

– Całe ży cie ko cha łem to, co nie na le ży do mnie – wes tchnął.
Sta nął twa rzą do Cas sie, ale ona już od da la ła się od nie go, idąc w stro nę lasu.



Czer wo na ochra, któ rą Be othu ko wie ma lo wa li swo je cia ła, na rzę dzia, na mio ty
oraz zmar łych, to od mia na mu łow ca o kon sy sten cji gli ny. Naj czę ściej wy stę pu je
po śród osa dów trze cio rzę do wych, któ re nie ła two zna leźć na No wej Fun dlan dii.
Czer wo ni In dia nie wy do by wa li ją w Ochre Pit Cove nad za to ką Pla cen tia oraz
Ochre Pit Is land u wy brze ży za to ki Explo its. Nie opo dal Za to ki Św. Je rze go,
mię dzy Flat Bay a Ba ra sway Ri ver, rów nież znaj du ją się zło ża, z któ rych być może
ko rzy sta li. Ochrę mie sza no z ole jem lub sto pio nym sa dłem, aby uzy skać far bę,
któ rą na kła da no bez po śred nio na skó rę i wło sy, brzo zo wą korę, zwie rzę ce skó ry
i drew no, kra dzio ne płót no i że la zne przed mio ty. Kie dy ochra nie była do stęp na
w wy star cza ją cych ilo ściach, Be othu ko wie w za stęp stwie sto so wa li pa stę z gle by
o wy so kiej za war to ści że la za lub czer wo na wy wy ciąg z ol cho wej kory.

Każ dej wio sny, za nim roz pro szy li się nie du ży mi grup ka mi po wy brze żu,
od pra wia li nad Je zio rem Czer wo nych In dian ce re mo nię, pod czas któ rej ma lo wa li
się ochrą. No wo rod ki przyj mo wa no do ple mie nia, zna cząc ich cia ła bar wą ognia,
tym ciem nym bla skiem krwi. Ko niec dnia prze zna cza no na je dze nie i śpie wy.

Nic nie wska zu je na to, aby Be othu ko wie pod czas swo ich uro czy sto ści uży wa li
bęb nów. Ko bie ty i męż czyź ni śpie wa li swo bod nie, pro sto w ciem ność, czer piąc
sło wa z głę bo kiej stud ni pie śni, któ re każ dy od dziec ka znał na pa mięć. Opie wa li
to, co w ży ciu naj prost sze, zwy czaj ne rze czy prze kra cza ją ce ich po ję cie, słoń ce,
księ życ i gwiaz dy, ko ra li ki, gu zi ki, to por ki, rze ki, mo rze. Śpie wem pro wa dzi li
przez knie ję zwie rzę ta: ka ri bu, niedź wie dzie, wro ny, bo bry czy srebr ne mgnie nia
li sów.

Nie za cho wa ły się ani sło wa, ani me lo die, na któ re je śpie wa no. Po zo sta ły tyl ko
przy na leż ne im stru mie nie, sa dzaw ki i mo kra dła; ka ri bu i lisy su ną ce przez tę
kra inę tak jak przed dwu stu laty w pie śniach. Wszyst kie jo dły i świer ki,
po je dyn czy mi nu ta mi wy peł nia ją ce po wie trze tam, gdzie nie ma już ni ko go, kto
mógł by je usły szeć.



O Be othu kach
Be othu ko wie – rdzen ni miesz kań cy No wej Fun dlan dii – przed przy by ciem
Eu ro pej czy ków w XVI wie ku za miesz ki wa li lub wy ko rzy sty wa li więk szość li nii
brze go wej wy spy. Choć nie spo sób okre ślić tego w spo sób pew ny, an tro po lo dzy
na pod sta wie róż nych wskaź ni ków sza cu ją, że li czeb ność tego zbie rac ko--
ło wiec kie go ple mie nia przed kon tak tem z ko lo ni za to ra mi wy no si ła od 500 do
5000 osób.

Do po ło wy XVII wie ku eu ro pej skie osad nic two sku pia ło się na pół wy spie
Ava lon. Kon tak ty mię dzy Eu ro pej czy ka mi a Be othu ka mi były w związ ku z tym
ogra ni czo ne, choć z do stęp nych za pi sów wy ni ka, że już wte dy na pię te sto sun ki
spro wa dza ły się czę sto do gra bie ży i ata ków. W mia rę jak Bry tyj czy cy i Fran cu zi
roz prze strze nia li się po wy spie, Be othu ko wie tra ci li do stęp do swo ich daw nych
te ry to riów. In dian zdzie siąt ko wa ły akty prze mo cy, cho ro by ta kie jak gruź li ca oraz
głód spo wo do wa ny utra tą do stę pu do wy brze ży, gdzie po zy ski wa li środ ki
nie zbęd ne do prze trwa nia. W po ło wie XVIII wie ku nie do bit ki Be othu ków mia ły
do dys po zy cji już tyl ko Je zio ro Czer wo nych In dian, zle wi sko rze ki Explo its oraz
część za to ki No tre Dame na pół noc no-wschod nim wy brze żu No wej Fun dlan dii.

Ostat nia zna na Eu ro pej czy kom Czer wo na In dian ka zmar ła w St. John’s w roku
1829. Jak pi sze In ge borg Mar shall: „Moż li we, że nie licz ni przed sta wi cie le
ple mie nia żyli wte dy jesz cze w od osob nie niu, jako gru pa kul tu ro wa Be othu ko wie
prze sta li jed nak ist nieć”.



Po sło wie au to ra do wy da nia pol skie go
Wie le spo śród wy da rzeń i po sta ci przed sta wio nych w Rze ce zło dziei
wzo ro wa nych jest na fak tach i au ten tycz nych oso bach. Męż czy zna na zwi skiem
John Pey ton Se nior na prze ło mie XVIII i XIX wie ku na praw dę zaj mo wał się
ry bo łów stwem na pół noc no--wschod nim wy brze żu No wej Fun dlan dii i za sły nął
z bez względ nych po ra chun ków z „Czer wo ny mi In dia na mi”. Ofi cer bry tyj skiej
ma ry nar ki Da vid Bu chan pod jął eks pe dy cję w górę rze ki Explo its, pra gnąc
na wią zać kon tak ty z Be othu ka mi. In dian ka z tego ple mie nia, zna na jako Mary,
zo sta ła przy gar nię ta przez Pey to nów i przy spo so bio na do roli go spo si.

Wy da rze nia te mia ły do nio słe zna cze nie w dzie jach eu ro pej skie go osad nic twa
na No wej Fun dlan dii oraz zwią za nej z nim za gła dy rdzen nych miesz kań ców
wy spy. W Rze ce zło dziei pod ją łem pró bę zba da nia emo cjo nal ne go kra jo bra zu
tych hi sto rycz nych wy da rzeń; do tar cia do ukry tych za nimi prawd. Wie le spo śród
de cy zji, któ re po wzią łem w toku tych sta rań, po dyk to wa nych było wzglę da mi
es te tycz ny mi i wy ma ga ło od stęp stwa od fak tów. Na przy kład praw dzi wy John
Pey ton Ju nior przy pły nął na Nową Fun dlan dię do pie ro jako do ro sły męż czy zna,
nie brał więc udzia łu w pierw szej eks pe dy cji Bu cha na. Fik cyj na Mary sta no wi
po łą cze nie dwóch ko biet z ple mie nia Be othu ków, któ re miesz ka ły
w go spo dar stwie Pey to nów w róż nych okre sach i za koń czy ły ży cie w cał kiem
od mien ny spo sób. Książ ka za wie ra do słow nie dzie siąt ki po dob nych prze ina czeń.
Po zwa la łem so bie na zmy śle nia w miej scach, któ re w moim od czu ciu tego
wy ma ga ły, aby fa bu ła mo gła za funk cjo no wać jako po wieść. Do ty czy to
zwłasz cza skry tych my śli, uczuć i mo ty wa cji po sta ci hi sto rycz nych. Nie mamy
prak tycz nie żad ne go wglą du w in tym ne, oso bi ste prze ży cia tych lu dzi. Kim byli,
w co wie rzy li, dla cze go po stę po wa li tak, a nie ina czej? Mo że my za le d wie snuć
do my sły.

Spe ku la cje i zmy śle nia sta no wią ser ce każ dej po wie ści hi sto rycz nej – nie
po win ny być jed nak my lo ne z fak ta mi. Pra gną łem, by Rze ka zło dziei wier nie
od zwier cie dla ła moje poj mo wa nie tam tych wy da rzeń hi sto rycz nych – tego, w jaki
spo sób na dal kształ tu ją nasz świat. Po dej rze wam jed nak, że tego ro dza ju
do cie ka nia osta tecz nie bar dzo wie le mó wią nie tyl ko o prze szło ści, lecz rów nież
o nas sa mych.



Tego sa me go au to ra:

Chłod ne wy brze ża No wej Fun dlan dii – tam, gdzie Márqu ez spo ty ka się
z Faulk ne rem

W tej nie zwy kle bo ga tej po wie ści oj czy sta wy spa Mi cha ela Crum meya jawi się
jako kra ina za wie szo na mię dzy rze czy wi sto ścią a mi tem. Wpi su jąc swo ją
po wieść w nurt re ali zmu ma gicz ne go, Crum mey przed sta wia pra wie dwie ście lat
z ży cia miesz kań ców dwóch osad ry bac kich. Wy brze ża No wej Fun dlan dii to
w Do stat ku za mknię ty świat, tar ga ny nie usta ją cy mi kon flik ta mi mię dzy
za bo bo nem a re li gią, ciem no tą a po stę pem, lę kiem a na dzie ją i ła god no ścią.
Świat, w któ rym roz pacz li we łak nie nie mi ło ści i lep sze go ży cia prze ka zy wa ne
jest z po ko le nia na po ko le nie ni czym nie ule czal na cho ro ba.



Tego sa me go au to ra:

Hi sto ria prze kor nej mi ło ści czło wie ka do chłod nej i nie go ścin nej zie mi, na któ rej
się uro dził

Au tor ge nial ne go Do stat ku zno wu od ma lo wu je pej zaż No wej Fun dlan dii
za lud nio ny prze dziw ny mi po sta cia mi, któ re spo tkać moż na wy łącz nie na
tam tej szych wy brze żach – ludź mi twar dy mi i krnąbr ny mi, po mi mo na dej ścia XXI
wie ku wciąż opi su ją cy mi świat w so bie tyl ko wła ści wy spo sób. Swe etland to
po ru sza ją ca, ka me ral na po wieść o schył ku daw ne go świa ta oraz po wol nym
za ni ku ma łych, od osob nio nych spo łecz no ści, nie ma ją cych ra cji bytu z dala od
skraw ka zie mi, na któ rym się za wią za ły. To mi ster nie skon stru owa ne dzie ło
o au to de struk cyj nej prze ko rze oraz za wzię tej wal ce czło wie ka z nie ubła ga ny mi
pra wa mi sta no wio ny mi przez spo łe czeń stwo i na tu rę.



Tego sa me go au to ra:

Czy w mi ło ści i nie na wi ści ist nie ją ja kie kol wiek nie prze kra czal ne gra ni ce?

Mi cha el Crum mey, au tor re we la cyj ne go Do stat ku, po wra ca z ko lej ną po wie ścią
roz gry wa ją cą się na chłod nej No wej Fun dlan dii. Tym ra zem śle dzi my losy
dwoj ga lu dzi po łą czo nych w mło do ści go rą cą mi ło ścią, póź niej na to miast
roz dzie lo nych mocą nie na wi ści wsą cza ją cej się w ich ży cie na róż nych
płasz czy znach. Crum mey tka mi ster ną sieć po wią zań mię dzy po zor nie
nie istot ny mi szcze gó ła mi, a czy niąc wy da rze nia II woj ny świa to wej na Pa cy fi ku
jed ną z osi fa bu ły, nie zwy kle prze ni kli wie zwra ca uwa gę na kwe stię oso bi stej
od po wie dzial no ści czło wie ka za ota cza ją ce go zło. Czy moż na wy wieść zwią zek
mię dzy złą my ślą a wy bu chem bom by ato mo wej w Na ga sa ki? Oka zu je się, że
tak.



Po le ca my rów nież:

Nie zwy kła po wieść o wy pra wie mor skiej z An glii na Ta sma nię – opo wie dzia na
przez 21 nar ra to rów, prze ło żo na przez 21 tłu ma czy!

Rok 1857. Na tchnio ny pa stor Geof frey Wil son po sta na wia udo wod nić, iż bi blij ny
Ogród Eden znaj du je się na Ta sma nii. Ka zno dzie ja sta je na cze le eks pe dy cji,
w któ rej to wa rzy szy mu mło dy utra cjusz Ti mo thy Ren shaw oraz chi rurg Tho mas
Pot ter, opra co wu ją cy pseu do an tro po lo gicz ne, ra si stow skie teo rie. An giel scy
dżen tel me ni czar te ru ją sta tek, nie zda jąc so bie spra wy, że za ło ga to prze myt ni cy
z Wy spy Man ucie ka ją cy przed lon dyń ski mi cel ni ka mi, a ła dow nie peł ne są
ty to niu i fran cu skiej bran dy. W po ro zu mie niu z au to rem wy daw nic two Wiatr od
Mo rza zre ali zo wa ło bez pre ce den so we przed się wzię cie trans la tor skie – tekst
każ de go z 21 nar ra to rów zo stał prze ło żo ny przez in ne go tłu ma cza!



Po le ca my rów nież:

Sub tel na pro za znad brze gów chłod ne go Atlan ty ku

Ali sta ir Mac Le od, je den z naj wy bit niej szych ka na dyj skich pro za ików XX wie ku,
z rzad ko spo ty ka nym kunsz tem, mą dro ścią i cie płem opi su je ży cie ry ba ków
i gór ni ków z No wej Szko cji i No wej Fun dlan dii. Pol scy czy tel ni cy znaj dą w jego
pro zie to wszyst ko, za co po ko cha li po wie ści jego ro da ka Mi cha ela Crum meya:
ob ra zy su ro wej, olśnie wa ją cej przy ro dy, bo ha te rów twar dych, za wzię tych, lecz na
swój spo sób ro man tycz nych, opis pięk na i tru dów ży cia ro dzin ne go, a tak że
za ska ku ją co de li kat ny mi kro ko smos od cię tych od świa ta osad ry bac kich.



Po le ca my rów nież:

Na gro dzo na Bo oke rem sub tel na li te rac ka po dróż po przez ską pa ny w słoń cu nurt
ulot nych wra żeń

Po bo le snym roz sta niu z żoną Edwin Fi sher wy bie ra się na sa mot ny urlop
w nad mor skim mia stecz ku, któ re za mło du od wie dzał z ro dzi ca mi. Za gu bio ny
i roz chwia ny emo cjo nal nie, pró bu je zna leźć za po mnie nie po śród omia ta nych
wia trem uli czek, za tło czo nych plaż, ciem nych pu bów i ha ła śli wych lu na par ków.
Lśnią cy roz bły ska mi sło necz ne go świa tła pro win cjo nal ny ku rort na wschod nim
wy brze żu An glii zda je się jed nak wciąż za sy py wać Fi she ra bodź ca mi, któ re każą
mu wra cać my ślą do dzie ciń stwa i trud ne go mał żeń stwa, a przy pad ko we
spo tka nie z te ściem sta wia go przed per spek ty wą po now nej roz mo wy z żoną…
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